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Ponieważ pierwszt; wydanie antologii> niniejszej, 
które pozyskalo szczere uznanie ze strony czytelni­
ków, dziś już całkowicie jest wyczerpane, wypusz­
czamy w świ~t drugie . wydanie tej książki, usiłując 

w miarę możności zapełnić niektóre luki, jakie do­
strzegliśmy w wydaniu pierwszem. 

Wobec tego zaś, iż obecnie istnieje już dość oka­
za~y zbiór utworów poetyckich (dla deklamacji>) p. t. 

"Kwiaty i Kłosy", dobro czytelników mając na wzglę­
dzie, usunęliśmy z "Barda Polskiego" wszystkie te 
utwory, które fi.gurowaly także w zbiorku .. Kwiaty 
i Kłosy",, natomiast dokompletowaliśmy "Barda" 
utworami, nieumieszczonemi w pierwszem wydaniu 
tej książki przeważnie dla ówczesnych względów 
cenzuralnych: 

Przeto posiadacze książki ;,Kwiaty i Kłosy" mogą 
bez obawy powtarzania się tych samych utworów 



/ 

VI 

nabyć też "Barda Polskiego", te dwie antologie bo­
wiem wzajemnie jakoby się uzupełniają , aczkolwiek 
"Bard Polski" pozostaje, jak i był dawniej, najobszer­
niejszym przeglądem polskich sił poetyckich, zawie­

rając 1P r z e s z ł ·O 200 n a. z w i s k a u t o r ó w 
:i, jak to już można osądzić bodaj z zewnętrznego 

wyglądu książki, jest najbogatszym co do treści z wy­
danych dotychczas albumów poetów polskich. 

Względy powyższe niech służą usprawiedliwie­

niem nas w oczach czytelników, dlaczego niektóre 
z dawniejszych utworów klasycznych nie figurują już 
w 2-iem wydaniu "Barda Polskiego" (utwory te · sza­
nowni czytelnicy znajdą w zbiorze p. t. "Kwiaty 
i Kłosy"). Natomiast obok utworów poetyckich zna­
nych i sławnych już dziś poetów czytelnicy znajdą 
też w "Bardzie Polskim" poezje autorów nowszych, 
którzy, jeśli może nie wykazują jeszcze na tern polu 

zasług, przepowiladających im "nieśmiertelność" lite­
racką, dają jednak dowód szczerej a pięknej pracy 

twórczej. 

Ośmielamy się nawet poczytywać sobie za pewną 

zasługę to, że już w pierwszem wydaniu "Barda Pol­
skiego", nie obawiając się ewentualnych napaści tych 

zaśniedziałych w szablonie, którzy odżegnywali się 

od nowych talentów poetyckich, pozwoliliśmy sobie 
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zupełnie świadomie na umieszczehie w antolo·gji na­
szej utworów' tych młodszych autorów, którzy wów­
czas byli nowiduszami w świecie literacktm i niby 
nie mi'eli jeszcze pr.a wa figuro·wania w Albumie po­
etów polskich. 

Czas udowodnił, . iż wyczuliśmy lępiej od hołdo­
wników _szablonu, patrzących na nich z nieufnością, 

co utwory niektórych z tych "młodszych" były 

warte ... 

Imiona niektórych poetów, wówczas jeszcze 
·rzekomo "nieznane w l Hera turze" (a więc narażone 
na "kwestjonow-amie"), dz.i'ś już świecą blaskiem szcze­
rego talentu literacki~go · na całą Polskę. Dla 'przy­
kładu wymienimy bodaj parę nazwisk: Makuszyń­

skiego, Or-Ota, Perzyńskiego .. . 

Zachowujemy w wydaniu drugiem "Barda Pol­
skiego" dawny, pozornie "bezplano-wy" układ utwo­
rów, nie umieszczając ich ani w porządku chronolo­
giczilYm, ani też - alfabetycznym. Zachowanie po­
rządku chronologicznego jest ogromnie utrudnione 
i, wobec braku nieraz pod tym względem ścisłych in­
formacyj, mogłoby jeno wprowadzić w błąd czytel­
nika. Rozmieszczenie utworów w porządku alfabe~ 

tycznym jest zbędne, gdy w końcu książki czytelnik 
ma zalączony spis treści , ułożony właśnie według 
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porządku alfabetycinego nazwisk autorów, przez co 

odszukanie poezyj tego lub owego· pisarza · jest w zu­
pełności dla czytelnika ułatwione. 

Zachowanie przez nas w "Ba,rdzie Polskimf' ta­

kiego pozornie bezładnego przetasowania utworów 

pa.siada tę dodatnią stronę, · że czytelnicy mimowoli 

poznają wszystkich autorów: szukający utworów kla­

sycz,n,ych - czasem wbrew swym dotychczasowym 
upodobaniom zatrzymają się wzrokiem na utworach 

bardziej współczesnych; lubujący się zaś jeno, w naj­

świeższych akordach lutni polskiej - z pożytkiem dla 

siebie, zawdzięczając temu układowi pozornie bez­

planowemu, potrącą swą dłonią, książkę tę wertującą , 

· struny dawnej, może już zapomnianej przez nich lub 

zgoła nieznanej lutni naszych starszych wieszczów. 

Układając to Album nie dla pewnej tylko warstwy 

naszego społeczeństwa, lecz dla ogółu, usiłowali'śmy 

być w dobone utworów bezstronni, pragnąc dogo­

dzić wszelkim najróżnorodniejszym gustom czytelni­

ków, dbając jednocześnie o zachowanie w tym do­

borze umiaru estetycznego. 

Pozwalamy sobie przypuszczać; iż Szanowni 

Czytelnicy ocenią należycie nasze dobre intencje, ja­

kiemi się kierując składamy w ich dłonie "Barda Pol-

skiego". B. K. 



UPióR. 

Serce us talo, pierś już lodowata, 
Scięły się usta i oczy zawarły -
N a świecie jeszcze, lecz już nie dla świata! 

Cóż to za człowiek? - Umarły. 

Patrz, duch nadziei życie mu nadaje. 
Gwiazda pamięci promyków użycza: 

Umarły wraca na młodości kraje 
Szukać lubego oblicza. 

Pierś znowu tc"hnęła, lecz pierś lodowata, 
Usta i oczy stanęly otworem -
N a świecie znowu , ale nie dla świata: 

Czemże ten człowiek? - Upiorem. 

Ci, którzy bliżej cmentarza mieszkali,. 
Wiedzą, iż upiór t en co rok się budzi , 
Na dzień zaduszny mogiłę odwali 

I dąży pomiędzy ludzi . 

Bard Pol ski. l 
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Aż gdy zadZ \Y O_ni ą na ni e d zi e l ę C Z \\·a rtą , 

\Vr aca się nocą , opadły na sil e ; 
Z piers i ą skrwawioną , jakby dzi ś rozda rtą 

Usyp ia znowu w tnogil c. 

Pelno jest wi eśc i o noc nym czło wi eku , 

Żyją, co by li na jego pogrzebie; 
Słychać, i ż zginą! w młodoci anym wiek u, 

Podobno zab ił sam siebie. 

T er az zapew ne wieczne cierp i kary, 
Bo smutnie jęcza ł i i-Jło mienicm buchał; 

N iedawno j eden zakry s tyja·n s tary 
Obaczy ł go i p od słuchał. 

Mówi , i ż upi ó r, s koro wy szc<;lł z ziemi, 
Oczy n a gwiazdę po r anną wy\nócil, 
Załamał ręce i usty c hłodnemi 

Takową skargę wyrzucił: 

" Duchu przeklęty! P oco w ś ród pa row u 
N ieczulej z iemi ogieti życ ia wzni ecasz? 
Blasku pt·zeklęty! Zaga słeś - i znow u , 

Poco mi zno wu przyśw iecasz? 

"0 sprawiedliwy, lecz s traszny wy r ok u! 
Uj rzeć j ą znowu, pozn ać s i ę, rozłączyć, 

I com ucierpiał , t o cierpieć co roku, 

.. 

I jakem skończył, zakończyć! 

"Żebym cię znalazł - muszę mi ędzy zgrają 

Błąd z i ć, z dług i ego wysze dł s zy ukrycia; 
Lecz nie dbam, jak mi ę lud zie p o witają. 

vV szystkiegom d oznał za ży cia . 



,.Kicdy s patrzyła - mus iał em jak zbrodzie11 
Od wracać oczy; s łyszalem twe s ł owa, 

Słysza łem codz i eń - i mu sialem codzień 

Milczeć, jak de ska g rob owa. 

,.śmi e li s ię niegdyś przyjaciele młod zi, 
Z1Yali · t ęs knotę dziwactwem, prze s adą; 

Starszy r amieniem śc iska i odch odzi 
Lub mądrą nudzi mię radą. 

"śmieszków i radców zaró wno s łuchałem, 

Choć i sa m może, nic lep szy od drugich: 
Samby m s i ę go rszy ł zbytecznym zapa łem 

L ub śmiał się z żalów zbyt długich. 

"Ktoś inny my ślał, że obrażam ci ebie, 
Uwłaczam jego r odowit ej dumi e; 
Przec i eż ul egal grzeczności potrzebie, 

Udawał, że nie rozumie. 

"Lecz i ja dumny, żem go r Ó\Yn ie zb a dał, 
Choć mię nie pyta, chociaż milczeć umiem, 
:\.f Ó\Yikm gwałtem , a gdy odpowiadał, 

L'dałem . że nie rozumi em. 

"Ale kto ni e mógł d arować mi g rzechu, 
Leclwic obe l gę na ustach przytrzyma, 
Niechęt n e lica gwalci do u śmi echu 

I litość kłamie oczyma -

,.Taki emu tylko nigdym nie przebaczyH 
Wszak żem skargami nigdy ust ni·e zmazał, 

Anim pogardy wymówić ni e ra czy ł, 

K iedym mu u śmiech okazał. 

3 

l* 



4 

"Tegoż dziś doznam, jeśli dziką postać 
Cudzemu światu ukażę z pod cieni: 
Je dni mię będą egzorcyzmem chłostać. 

Drudzy uciekną zdziwieni . 

,,Ten dumą śmieszy, ten litością znudzi, 
Inny szyderskie oczy zechce krzywić. 
Do jednej idąc, zacóż tyle ludzi 

Muszę obrażać lub dziwić? 

.,Cokolwiek będzie, dawnym pójdę torem: 
Szydercom lit ość, śm iech litościwemu! 

Tylko, o luba, tylko ty z upiorem· 

Powitaj s i ę po dawnemu .. . 

,,Spojrzyj i przemów! daruj małą winę : 

Że śmiem do ciebie raz j-eszcze powrócić, 

:tviara przeszłości, ,na jedną godzinę 
Obecne szczęście zakłócić! 

"Wzrok twój, nawykły do świata i słońc a, 

Może się trupiej nie ulęknie głowy: 

I może raczysz cierpliwie do końca 
Grobowej dosłuchać mowy 

"I ścigać myśli, po przeszłych obrazach 
Błądzące, j ak o pasorzytne ziele, 
Które śród gmachu starego po głazach 

Rozpierzchłe gałązki ściele" . 

A. Mickiewicz. 
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DANAIDY. 

Plci piękna! Gdzie wiek złoty , gdy za polne kwiaty, 
Za haftowane kłosem majowe sukienki, 
Kupowano panieńskie serduszka i wdzięki, 
Gdy do lubtj gołębia posyłano w swaty? 

Dzisiaj wieki są tańsze a droższe zapłaty. 
Ta, której złoto daję, prosi o piosenki; 
Ta, której serce daję, żądała mej rę1<i; 

Ta, którą op iewałem, pyta, czym bogaty. 

Danaidy! Rzucalem w bezderi ~aszej chęci 
Dary pie~ni i wE' łzach roztopioną duszę; 

Dzi ś , z hojnego jam skąpy, z czułego szyderca. 

A choć mnie dotąd jeszcze nadobna twarz nęci, 

Cho-' jt>~zcze was opiewać i obdarzać muszę, 

5 

Lecz dawniej wszystko dałbym, dziś wszystko - prócz 
serca. 

A. Mickiewicz. 

DWóCH OJCóW. 

Teatr był pelny ... 
Sztukę po r az pierwszy grano 

I ' szt uka padła st rasznie - nie z autora winy ... 
Bohaterem był aktor, z tal entu jedyny, 
Lecz psuł, jakby z umysłu 5W~ rolę. -
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Sykano ... 

Kurtyna s padła \Heszc ie, a w t ej samej ch\\·iJi 
K a s c en ę bl ady, drżący wpad ł autor sp ieni ony -
Dysza ł gniewem ja k wulkan, a twarz miał Gorgony, 

Reżysn umknął, inni w kąty s i ę pokryli. 
Str aszny poet a z min ą zjawił s ię zbó j ec ką 

Przed ak to r em, co nęd znym był mo rd e rcą d z i eła; 

Fo malowanyeh li cac h św i eża ł za płyn ę ł a ... 
\Vs trzymał go gest em: 

- Fanie ... umarło mi dziecko. 

PIEśŃ NIEWOLNIKA. 

N a z rębie sk ał ni e"·olni k sto' 
I patrzy w s iną tOii -
Muzyką fa l swą du s zę poi , 
Na lutni wspiera dło ii. 

M. Gawalewicz. 

J ak wo lny ptak ocl więzów cieśni, 
Myśl w mroczną lec i dal -
A z pi er s i głos potę żnej pi eś ni 

\ Vraz z szum em płynie faL 

On włoży ł w pie ś i1 tę d uszę cał ą. 

Milj o nów ł zy i ból... 
A m o rze da lej pie ś 1i t ę grało .. . 
Aż ją u s ły sza ł król. .. 



I rzecze t•uli: " 0 , ni ewo lni ku! 
Dla kogo wznosisz ś pieiY , 

\Vś ród szumu fa l, 11·ś r ód burzy ryku , 
\~T ś ród śmi echu bi a łyc h me11·? 

Nadch odzi noc - gdy s lo J'Ic e zajdzie , 
N a zrębi e g roż i1ych skal , 
Gdzi e tw oja pieś1i s łuchacza zna jdzie, 
Coby ci pokla sk dal ? 

\V p a łacu mym ty s iączn e blaski 
J cud nych dzi ewic rój -
Tam zbierzesz plon monar,;zej la ski , 
Tam uczczą rapsod tw ój. 

Tam tw oja pi eś 1i uzn ani e spotk a 
\Va \HZynu zlo ty h:ić, 

T am s ł awa , cześć i rozk osz s ł odka ... 
Chciej tylko za mną i ~ć." 

A na to rzekł niewolnik hardy: 
"N ie dla was j es t mój ś·p i e \\· !. 
Bo moj a p i e ś1i jes t pełna 11·zgardy 
l zem stą pali krew. 

Ma lutn i<t d z i ś ni c zabrzmi dźwi <; k iem, 

Co bud ~ i s łod ki szal, 
Odgłosem kl ą tw i kajd an brzęki em 
M ój śpi ewby tylko brzm ia ł. 

vVi<;c zos taw mni e tu na t ej skale -
A mojej lutni t on 
Prze śc igni e wi atr i mo rs ką fa l ę -
Za mor ze pójdzie on! 

7 
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Powróci znów n a ojców ziem ię, 

Gdzie cięży ręk a twa ... 
I zb ud zi lud, co dotąd drzem ie, 
Spiącego zb ud zi lwa! 

A. Asnyk. 

JA CIEBIE KOCHAM! 

J a c iebie kocham! ac h t e słowa 
T ak dziwnie w mojem sercu brzmią! 
Miałażby wróc ić wiosna nowa 
I zbudzi ć kw iaty, co w niem śpią? 

Miałbym w mil ości cu·d u wierzyć, 

J ak Łaza rz .z grobu mego wstać? 
Młodzi eticzy , dawny kształt odświeżyć, 
Z rąk twoich nowe życ i e brać? 

J a ciebie kocham! czyż być może? 

Czy mni e nie z wodz i złudzeń moc? 
Ach nie! bo j as ną widzę zorzę 

I pierzc hającą widzę noc ! 
I wszys tko we mnie inne, świeże , 

Zwątpienia w se rcu stopn ;:, ; lóJ , 
I znowu pragnę - k'JCham - wierzę 

'W ierzę w miło śc i w:eczny cud! 

J a ciebie kocham! :i wiat s ię zmienia, 
Zakwita szczęśCiem od tych s łów, 

I tak jak w pi en-. szyc h dniach s tworzenia 
Przybiera ślubną sz:1t ę zn ów! 



-A du sza skrzydla znów dos taje, 

Już jej nie ściga ziemski żaf- , 

I - w elizejskie leci gaje 

I tonie po ś ród światła fal! 
A. Asnyk. 

ŁZY. 

Są krwav> e. łzy , płynące pod ,\, ioskową strzechą; 

Bóg liczy je i waży - św iat nic o nich ni e wie, 

I tylko czasem w czułych se rc kunsztownym śpiewie 

Zabłąka się i)rzelotem skarg prostaczych echo. 

Łzy nędzy i ucisku - lecz niech hojna ręka 
Z tych zacnych, smutnych twarzy lagodnie je zetrze, 

Znikają w:1et bez ś l adu, jak rosa, co wsi<;ka 

vV urodzajne zagony na majowym wietrze . 

Są inne - o nie t akże nie pytaj u świata , 

Bo u śmiech je wesoły przed widz em os łania 

To rosa, która z życiem z tej ziemi ul at a, 

A każda z łez tych serce jako głaz przygniata 

I kładzie n a nie piętno wolnego k onania ... 
To cich e łzy - zawodu i rozczarowania . 

Czesław. 

9 
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SYRENY. 

Morz e, zie lone m o rze ,,. ni ez miernej przes trzeni , 
A nad niem ks i ężyc ml eczny w błękit'11 ej przez roczy; 
świetli s ty nurt za nurtem zd a leka s ię toczy 
śnieżny pianą , i sk rzący błyskami pro mi eni ... 

Od czarnych skał ku niebu wionął śpi ew sy reni 
Leżą na głazach, w księżyc wbiwszy łza\Ye oczy. 
N a pierś dziewczęcą woda spada im z warkoczy , 
Od bioder łu ska ry bia tęczowo s i ę mi eni. 

Śpiewają. I pi eśt1 leci, omdlewa i gnie się 

Dziwna, smętna, cudowna, podob n a ich ciałom: 
Na dnie mórz urodzona w koralowym lesie .. . 

- N ag! e jedna wskazała poza skalny załom: 
Żagiel , w dali , na męt.nym, srebrnym '"idnokresie 
śpiewają ... Żagie l płyni e ... płyni e wprost - ku skałom! 

SMUTNO MI, BOżE! 

Smutno mi, Boże! Dla mnie na zachodzie 
Rozlałe ś tęczę blasków promieni s t ą: 

Przede mną gasisz w lazuro\\·ej \\·odzi e 
Gwiazdę ognistą. 

Choć mi tak niebo Ty złocisz i m o rze. 
Smutno mi, Boże! 

L. RydeL 

• 



J ;; k p; ~ tl' kłos y z po dni esiom1 gło w ą. 

Stoj ę r ozkoszy próien i d osytu : 

Dla o bcych lud zi m a m t\Yarz j ~dn akową 

Ciszę bł ękitu . 

A le przed Tobą głąb se rca o t1Y0rzę. 

Smutno mi , B o że ! 

Jak o n a matki o de j ś ~ie s ię żali 

Mał a d z ie cina, t ak ja pła cz u bli ski. 

Pa trząc n a s lo t1ce, co m i r zuca z f al i 
Os1<1 tni e błyski; 

C h oć wiem, że jutro błyśnie n 0 1Ye zorze, 
S mutno mi , Boże ! 

D;:i si<,j r;a wi elki em morzu obł ąka n y 

S t o mil o d brzegu i s to mil prze d brzegiem, 
S po tkalem lo tn e w p OIYi e trzu boc ia ny 

D!u gi r. ~ szc H·g iem. 

Żem je zn al kie dy ś n a pol s kim ugo rze, 
Smutno mi , Boż e ! 

Żem c zęs to duma ł n a d mogił ą lu dz i, 
Żem nie zn al prawie ro d z inn ego d omu. 

Żem by! jak pi elg r zym , co s i ę ' " (i ro clze t r udzi 
P rzy bla sk ac h gro mu . 

Że ni e w iem , g d z ie s i ę w mogi łę po!ożc;. 

S mutno mi, Boże ! 

T y będ z iesz \\"id zia l m oje bi a le kośc i 

V; s tr aż ni <' < odelan e k o lumn o \\" y m czo łom ; 

A lem j es t j ak o czlo \Yiek , co zazdrośct 

l\1ogil... popi o ł om . 

\Vi ęc że ni ez n an e go tuj esz 1111 ł oĄe, 

S mutno mi. Boże ! .. 

I I 
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Kaza·no w kraju ni ewi nn ej dziecinie 
Modlić się za mnie codzieti , a ja 'jJrzccie 
vViem, że mój okrę t nie do kraju płynie, 

Płynąc po świecie. 

Więc że modlitwa d ziecka nic nie może , 

Smutno mi, Boże ! 

N a tęczę blasków, którą tak ogromnie 
Anieli Twoi w niebie rozpo s tarli, 
N~wi gdzieś ludzi e w sto lat będą po mnte 

Patrzący, marli ... 
Nim s i ę przed moją nicością ukorzę, 

Smutno mi, Boże! 

J. Słowacki 

ZAL. 

Strącony okwiat grusz na staw nairunąl bi e lą , 

Na skrzek i duży li ść okrągły padł grążelom; 

Kaczeniec żółty śpi na chabrze wód, i gra mi 
Błękitnych szklarek rój -- rój skier nad aje rami. 

· Odbijam senną łódź i płynę ku topielom, 
Gdzie w pląsach gony ryb przeźroczy nurt 1JOpielą, 
Gdzie tonie runo chmur i czystość wody plami, 
Gdzie szczupak lu s tro wód przecina pletw ostrzami. 

Niekiedy wiosło z dna wywlecze kwiat kaczeńczy, 
Niekiedy łodzi bur·t o suchy trze oczeret -
Siedzibę chmary much. Kapela muszych czered 



Dogania senną łódź, i długo za mną dź,yięczy 
Smętnawy cichy brzęk - jęczenie brzmi komarze; 

' Oddaję fali ster i \Yiosio z rąk - i marzę ... 

J, Lemański. 

DEMONY. 
I. 

J a go wydrę s łonecznej krainie, 
Nim zab ły śnie w św i e tlanym gwiazd wieńcu, 
Będę c i a ło szarp a ła w dzi ecin ie, 
Będę duc ha sza rpała w młodzieńcu. 

Pod napore m żarłocznych mych szponów 
W znioslych marze!'! potarga s i ę przędza, 

J "- go wydrę z słonecznych r egjo nów 
Ja p o tężna! J a wielka! Ja nęd za ! 

/ 

Zdrój porywów o lbrzymich wychłepcę 
Trosk codziennych zwycięskim pochodem, 
l do ziemi go wstydem przydepcę. 
J a go spod l ę i złamię go głodem. 
Mózg ~1u wyżrę i krew mu wypiję, 
Tak jak pi sk l ę w u ści sku go zduszę 
I zab ij ę ! za bijr,l zabiję 

Jego . ciało, i ser ce, i C! u szę ! 

II. 

A gdy krwawej s i ę oprze t ej męce , 

Pcłen durny i wzgardy, i siły . 
.l ;• picki <.' ln y m swym czarem go znęcę, 

\iVrzącą l awą napełnię mu żyły. 

13 
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Cia ł drgaj ących oślep i ą go błysk i , 

"Mózg płom i e·n n e rozża rzą mu s ł owa, 

Aż go porwę w zabójcze u śc i sk i, 

J a namiętność ! Ja org ji królowa! 

Gdy krew młoda powodzią w nim wzbierze, 
Gdy s i ę furja w nim ockni e szal ona, 
On w rozżar t e za mieni s i ę zwierzę, 

Opleciony w bac h antek ramiona. 
\V piersi żądz mu o hyd nyc h dam żmiję, 

B ł otem życ i a splugaw i ę i skru szę 

I za bij ę ! zab i ję! zabiję 

J ego ciało , i serce, i duszę ! 

III. 

On nic pójdzie na skaln e krawędzie, 

\V blaskac h s ł oika po tężne snu ć dzieła, 

I a n ie l skość swą zgwałci i będ zi e 

J ako gw iazda, co w bło to runęła . . 
Gdy zatęsk ni za ni ebios ojczyzną, 
vVąż cynizm u zadu si wspom nien ia; 
J a kipiąc ą go zwalczę trucizną -
J a a lkohol ! J a demon zn iszczenia! 

Gdy wpierw zRryzot odbio rę go hydrze, 
\ ·Vidm czarownych gdy zwabię obliczem, 
N ic go z wśc i ekłych mych szponów ni e wydrze , 
i\I o jej g roz ie l)ie oprze s i ę niczem. 
Myś l , że ginie, w ner w każdy mu wpiję, 

Rz '!.cę w czaszkę sza l eń stwa ka t usze -
l zab i ję! zabij ę ! zab ij ę 

J ego ciało, i ser ce, i duszę ! ... 
Or-Ot. (A. Oppman.) 



DO MŁODEJ PRZYJACióŁKI. 

J cstcś c ork ą N a r odu, co przeżywa chwile, , 
Jakich jeszcze ni e znały n asze knYawe d zieje: 
Spad ło na nas kl ęsk tyle, sp adł o nieszczęść ty le, 
Że dziw jeszcze, jak N a ród nasz d otąd is tnieje ... 

· Istn ieje ! I chce i s tni eć ! drgn ę ł a jego du sza, 
Pręży s i ę tyt ani cznie, zbiera swoj e s iły , 

Bo o to na sz g r o bowy kami eń s i ę p oru sza 
I :-latka nasza ś więta p'ows ta je z mo-g iły ... 
\ \' i ęc trzeba Ją powitać godnie i dos toj nie, 
\V i ęc trzeba tro n zbudować god ny J ej imieni a ; 
Jeś li trzeba krwi n aszej - dać J ej krwi tej h ojnie, 
A jeś li trzeba pracy - dać dł oni c z kamienia. 
\\iięc, kiedy sen nasz złoty, złoty sen s ię ziszcza, 
Trzeba na m odbudować nasze ws ie i dwo ry,. 

15 

\ V nowe mury zamienić naszyc h Świątyi1 zgliszcza, 
Odd ać rodzącej glebie bitew ne ugory ... 
Trzeba wrócić na ł ono ojczyzny t e rze sze 
\Vygnańcze, by nie marły tu z nędzy i głodu, 
Trzeba wrócić w calości naszej po lski ej st r zesze 
Tragiczne, bi ed ne dzieci po lsk iego N a ro du . 
N a wa ł pracy z dniem każdym bardziej się ogro mni, 
Coraz nowy jej za kres bieg życia wyłania, 
A podolać jej musim, by o na s potomni, 
N i e rzekii. żeśmy s wego niegodni zadani a .. . 
Pracy podolać można , tylko du szę czystą 

:- [i eć trz eba, którą krzyw da b l iżni ej duszy bo li, 
Trzeba wytrwa le kroczy ć w t ę przyszło ść świetlistą, 

Trzeba mie ć d obroć se rca i niezł omność wo li! 

1916 r. H . Rogowski. 
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PODZIĘKOWANIE. 

Serdecznie ci dziękuj ę, stary, 
A toż ja wyłem jak pies z bólu, 
Serce już kładło się na mary. 
A tyś je wskrzesił, siwy królu. 

I dzisiaj mogę pójść bez trwogi 
N a naszych snów prze śnionych cmentarz, 
Wrócić na zapomniane drogi 
Z cichem zaklęciem: Czy pamiętasz? 

Bo choć na smutnym tym spacerze, 
W iatr wspomnień zld<ka duszę muśnie, 

Toć to znów - snu mi nie odbierze ... 
Żal j eśli· ocknie się, wnet uśnie. 

Czas poczciwina zrobił swoje: 
Drogę oczyścił, wymiótł ciernie, 
Obciął za',V iędłych snów powoje 
I to nie byle jak, misternie. 

Serdecznie ci dziękuję, stary, 
Prawda, żem du;zę mial upartą, 

Kochala swych urojeń czary, 
Mimo, żeś szeptał wciąż: ,,nie warto". 

Bo zapomnialem na śmierć o tern, 
N a co się częstn serce żal i , 

że mur nietrudno rozbić młotem, 

Lecz. nikt go czaszką nie rozwali. 

I obłąkalo mnie cierpienie, 
\Vylem, jak pies, nie tracąc wiary ... 



D zis ia j inacz ej te sny ce ni ę ... . 
Se rd ecznie c i dziękuję, s t ary! 

Włodzimierz Perzyński. 

Z POEMATU , ,BOLESŁAW śMIAŁY". 

J:\a krakO\\·skim zamku \\" esele. 
I. Król ów-brat i kró l młody 

bi o rą żony w kosciek 
i ś wi<;;cą krzyżem Go dy. 
Hej, kró lewicu młody ; 

za l i ś ty ni e zdradzony? 
.Kró ló w-bra t chce ko ro ny: 
śmie rć lego wi sko ś ci e l e : 

na krakowsk im zamku \\"C Se lc . 

2. Pa niątko , żonka mila 
kra sami się s płoniła: 

H ej, kró lewicu młody , 

n ~syc i sz s ię urody, 
j ~k będzie z tobą żyła . 

Ty w dzi ewczynę \\"patrz o ny , 
· ni c wid zisz , żd zdrad zony: 
kró lów- brat chce k or o ny, 
śmi erć legowi sko śc i e l e. 

na krakow skim zamku we se le. 

3. N ie pij ty z tego kruża, 
zł e go miałeś cześnika, 

2 
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królów-brat czoło sc hmurza 
Po tobie dziwno patrzy,. 
rumiany raz, to bladszy; 
gdzi eż twoi są drużbowie, 
że nie śpiewają w ko le -? 
Rękę waży przy czole, -
Czyli znak umówiony, -
Gwar czynią dworzanow ie; ... 
Ty w dziewczynę wpatrzony, 
chcesz, by ona wprzód piła; 
nie wiesz, jakoś zdradzony; 

królów-brat c hce korony, 
Smierć puhary pełniła 
Smierć .legowisk o ściele. 
Strzeż się synu o rlik a, 
.na krakowskim zamku wesele. 

4. "Pij słodki miód, ty miła, 
byś ze mną długo żyła; 
mil szaś mi nad korony, 
Miłość puhar pełniła, 
już legowisko ście l e, 

p amiętasz, jakoś ś.ni!a, 

.na krakow skim zamku wesele. 

5· Cóż to, jakby lektwar zc, 
męty były w puharze , 

. i dreszcz mię słodki bierze 

Daj usta I?oia mila, 
cóżeś się pochyliła 

cóż bladość na twej twarze - -? 



Milość puhar pełniła, 
Milość loże nam śc i e l e, 

takaś rumienna była, 
jak nam grały o rgany w kośc i e le. 

6. Cóż dreszcz mię d ziwny bierze, 
męty były w puharze ... · 

Daj usta m oj a mila, 
już nie widzę twej twarze , 
bi el oczy przesłoniła; 

d aj' usta moja mila, 
złego miałem cześnika, 

męty były w puharze, · 
śmierć pubary p e łnił a, 

śmierć legowisko ś ciele; 

b~dź zdrowa moja miła , 

oto padam zdradzony, - -
królów-brat chce korony, 
ko rona dla mnie była . 

śmierć trucizną poi ła, 

Jla krakowskim zamku w esele. 

S. Wyspiański. 

DO MEGO PRZYJACIELA LEONA ST ... 

Gdy przyjdzie mi ten świat porzucić, 

na jakąż nutę będę nucić 
melodj~ zgonu mą wyprawną? 
Hzuci!em przecież .go już dawno. 

2• 
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Już da w no s ię przes tałem smucić 

c. rzeczy mile, mnie s tracone. 
Mialyżby smutki jeszcze wrócić, 

haśC, co już. dawno ukradzione ? 

Przecież już dawno się wyzbyl em 
marzt>ń o utraconym raju . 
Żyj<;, by zwało się, że żyłem ... 
nac jakąś rzeką , w jakim ś kraju .. . 

N ad jakąś rzeką, w jakiemś mieśc i e , 

gdzie ślubowalem ślub niewie śc ie, 

):('Ć!zie dom s tworzyłem jej i sobie 
z myślą o jednym wspólnym grobie. 

A na t ym grobie, wspólnym domi e, 
niechże mi wichr gałązki łomie, 

gałązki zeschłe, zwiędł e, kruche, 
w je s i·~n ną , d eszczną zawieruchę. 

Tak samo b<{dę słuchał w grobi e 
, j ak deszcz po świec i e pluszcze sobie, 
jak > łuciwm deszczu za tą ścianą, 

i wiem, że znów się zbudzę rano . 

N iechże mi rano słońce świeci, 
n:ech swieci jasno. mocno grzeje. 
Nad grób niech moje przyjdą dzieci 
; nieej-l sit; jedno z nich zaśmieje. 

S. Wyspiański. 



Bądź zdn>wa! (ii,k dziwnie brzmi dzwon!) 
Bądź zdrowa ! (le<;ą li ście z· drzewa ... ) 
Bądź zdrow a l (miłość jest jak zgon ... ) 
Bądź zdrowa! (w iatr złowrogi śpiewa ... ) 

Już nigdy! -
Rwie serce Twój płacz! 

\V Y d a r l s i ę z p i e r s i n i e s p o d z i a. n i e, 
z e g n a m C i ę - t r z e b a-i Ty B o ż e r a c z 
l i t oś c i!. .. 

W konie!. .. Chryste Fanie. 

T. Miciński. 

IM;PROWIZACJA 
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wypowiedziana na uczcie wydanej n a cześć \VI. Syrokomli 
w Bazarze poznań skim . 

Gdy ziemię O jców moich n a troje rozdarto, 

Gdy \V i s l ę rozłączono z Wiliją i Wartą, 

N ie m ogli w jednej uczcie jednej Matki syny 
Posypać sól vVielic zki na chleb Ukrainy; 
Nie m ógl brzęknąć przymierzem pobratymczem, s tarem 
Puhar miod u Kruszwicy z litewskim puharem. 
J ako więźnie zamknięci, każdy w innej celi, 
Łzy n asze i krew na szą o sobno śmy leli. 
Przez ni e u gi ę te kraty i przez grube śc i a ny 

N a wet jęk nie dochodził, gdy brat był sma gany .. . 



22 

Co się dzia!o przy "Wiśle, przy \Narcie, przy Niemnie 
Tylko po bólu serca czu l iśmy wzajemnie, 
Tylko wiatr, albo obłok jaśniej szej postaci 
Przynosił pozdrowienia od braci do braci ... 
Stoję dziś między wami jak pielgrzym szczęśl iwy, 

Pozdrawiam leśny Litwin wielkopol skie niwy, 
Z _rozrzewnieniem, jakiegam dawno nie doznawał, 

Dziękuję. wam za chleba gościnnego kawa!, 
Za serca staropolskie, do życzenia skore, 
Za cześć nieza służoną , którą od was biorę, 

Dziękuję za wzruszenia; których mam tak wiele, 
Zaniosę je na Litwę i z braćmi podzielę . 

A jak się Litwa dowie, żeśmy zawsze swoi, 
Że jeden cel przed nami i przed wami stoi, 
Że w sercu mamy jedność, choć podział na karcie 
Myśl ,.;, myśli, ramię znajdzie w ramieniu poparcie, 
Odżyje zap0mniane J agiełlów przymierze 
I odżyjem w miłości, ,nadziei wierze! 

W . Syrokomla. 

POLSKA CHCE MóWić ... 

Folska chce mówić ... Folska wskrzesza słowa, 

bo, jako wiosną liść ożvwia dr~ewa. 
znów w nowej szacie zmartwychwstać chce nowa ... 
- :Może z słów prostych pieśr1 wielką roz śpiewa ... 

Dziś w polskiej piersi wezbrana ulewa 
i łka, i płacze .. . Jakaś moc wiekowa 



harfy studźwi~c zr1ej w tych tonach dojrzewa 
jakby z prastarej gdzieś ziemi szła mowa. 

Słuchać jej trzeba. Pól najcichsze głosy, 
łąk skargi d'rźąte w krwawych perlach rosy 
nizać do duszy, jako Folski runy. 

Przyjdzie czas - Ducha dojrzałe już kłosy 

zapłoną w blasku \vielkich przezyć. łuny 

i z piersi polskiej bić b~dą pioruny ... · 

. H. Rogińska. 

MINOTAUR. 

śniłem sen dziwny: żeśmy klęczeli oboje 
w kościelileni zmroczu lip 
a z rozsrebrzonych ołtarzy 
sypał się kwiat - anielskich p eł en tw arzy, 
a na powietrzu brzęczą zło.te ro je. 

i kl ęczeliśmy przed sobą oboje 
i usta nasze spoiły- się łzami 

i n ie było już świata przed nami -
i tylko jedna świętość: se rce T woje. 

Pónad borami 
krwawiło s ię zorze 
i słychać szum! 
Tak chrzęszczą zbroje; 
lub do księżyca wzbierające morze, 
a my słuchają," klęczymy oboje. 

23 
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Fotem - uniósłszy mą dłol'1 -
z licem płomiennem Arjadny 
wwiodłaś mię w grobów zan?kniętych podwoje, 
a w głębi huczał ten, co mrokiem władny, 
i pod kopyta zabrał serc oboje. 

I po wykutej z bronzu wężow,nicy 

przez gąszcza maków i modre powoje -
ciała nam złocił blask róż ;: n o licy 

- to ks iężyc, 

wschodząc - żegna! nas oboje. 

I już na wieki - w kolumnowej s~li -
pojrza!em w morskie lśniące oczy Twoje. 
J akby mię w grobie ziemią osypali, 
uczułem wiew, co gasił serc oboje . 

.'\Ie s i ę jeszcze roztliło zarzewiem 
osamotnione w głębiach serce moje . 
... Jeziora białym okryte modrzewiem 
i gór dymiących napowietrzne zwoje. 

Wir mię unosił do skalistej groty, 
gdzie króle w złotych maskach i heroje; 
przez loch w sklepieniu widzę gwiazd obroty 
-· błyska mi oczu fosforycznych dwoje, 
a były drżące, jak noc przed obłędem. 
Wicher w nich szalał, gniew i niep okoje. 
Wbiłem miecz z rozpędem 
miedziana jękła pierś -
on błogosławił krwią swą 
nas oboje: 



-Ja 
- duchy z głęb in mroku 

wywi,odłem, biorąc ból i wieczne znoje. 
Z gwiazd niedosiężnych 
umi~ram wyroku, 
aby rozpalić 
męką serc oboje. 

Nad pustym błądzę .brzegiem Acheronu, 
gdzie z p~knięć 
płyną law czerwonych ztlroj e. 
I gwiazdom śpiewam hymn 
podobny dzwon u. 
A w dzwon ten biie śm ie rć . 

Znów nas oboje -
Ja-
i śmierć. 

EVVIVA VITA! ... 

T. Miciński. 

N i ech żyje życ i e ! niech gorze, jak s ł ońce, 
nam do ostatniej godziny wieczyśc i e; 

wszakże śmy młodzi ... serca w nas gorące, 
niech żyje życie, n iech gor ze jak słońce; 
a że cze~amy dziś na świtu przyjście, 

co gdz i eś nam w d ali jak pożar rozkwita 
Evviva vita ! .. . 

25 
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Niech żyje życie! niechaj pi eś t1 ta zginie, 
co dziś ·jest jednem wolaniem tęsknoty -
nam dziś nie wolno płakać w tej godzinie, 
niech żyje życie! niech pieśń trwogi zginie, 
bo nam dziś pieśni trzeba, jako grzmoty, 
w których zwycięska szalem moc ukryta -
Evviva vita!. .. 

Niech żyje życie! ono, jak fale pożarne , 

ku nam z dali się toczy i w pierś nam uderza; 
dziś pie 9n-i nam potrzeba, •lecz pieśni-pancerza, 

by nie poszły nam siły . i moce na marne; 
niech żyje życie! życie, jak słońce pożarne, 
każdy w jego obliczu własną moc wyczyta -
Evviva vita!. .. 

Pieśni gromów nam trzeba, co duszę namiętnie 
pali szalem, czyn rodzi a nie daje klęski; 

a śpiewając ją, będzie dzień zgonu zwycięski, 
bo pieśń taka zwycięstwo w swojem kryje tętnie 

mimo gwałt, z nią po laury sięgniem i namiętnie 
krzykniem, gdy kto o okrzyk bojeiwy nas spyta: 
"Evviva vita!. .. " 

A. Dobrowolski. 

O WLOSACH. 

Dotknąlem raz ustami włosów twyc.h. gdym chory, 
\i\Tynędznialy znużeniem, smutkiem i rozpaczą, 

Mówił tobie, jak w tęskne jesienne wieczory 
Zgryzoty pod oknami memi ciągle płaczą. 



A oto s łońce wszystkie juz wypiło słoty 

I radością s i ę w letnie plomieni wieczory, 
Lecz pod memi oknami łkają wciąż zgryzoty, 
Bom ustami tknął włosów two ich, gdym był chory. 

K. Makuszyński. 

W POCIĄGU. 
I. 

Pożegnanie. 

]u ż dzwonek uderzył! - Ha. żegnaj, \.Varsza \YO! 

O sta tni a ł za błyska u powiek.. 

Trza l ecieć w bój z życiem, choć tęskno i łzawo 

Trza l ec i eć, ha , l ecieć, wesoła vVarszawo, 

Rozwin ą ł swe skrzydla ptak-cz łowiek ! 

Za swistal nozdrzam i nasz rumak mgłą ziej e, 

Dym buc~nąl z kom in a szarawo. 
Tam jeszcze tlu·m sp ieszy ? Żegnajcie nadzieje! 
N as z pociąg ni e czeka, sp óźnionych wyśmieje ... 

Rusza m y -bądź zdrowa, \tVarszawo! · 

Żelazny bucefa l skrą .par ska i leci, 

świat ta1'lc zy dokola n as żwawo, 
Dmą _wichry, wagony jak szereg s tuleci 

Zdążają za smoki em, co ht1czy a leci 
\Vcią ż n ap rzód, wesoła \Varszawo! 

27 



Leć, sm ok u żel azny! Po szyn'1ich grzmią kola, 
\Vian iski er oplata nas krw awo, 

Dym-welon z wiatr ami faluje u czoła, 
n o naprzód ! ho naprzód! podziemny grz mot woła 

Bądź zdrowa, b ą d ź zd rowa, \V a r sza \\"O! 

II. 
Przystanek. 

S t ~.jemy .. . dym bucha i ta rza s i ę ni sko 
J ak z krwawej ofia.ry Kaima. 

Czy pociąg z szyn wypadł? Cz'y pękło kolisko? 
Czy sygn a ł os trzega, że za to r gdzie bli sko? 

Leć smoku! Cóż w mi ejscu c i ę trzym a? !· 

Leć, smoku, grzrhij pie r s i ą : wesele! wese le ! 
Ha, cóż to? Zgiełk słychać? świ s t pary? 

Zbryzgaleś krwią stopy i s ta jesz nieśmi e le -
Tyś, smoku, przejechat kołami po ciele 

N i eszczęsnej , z mia żdżonej ofiary .. . 

Lud zbiega się ze wsząd i ryczy jak burza 
Przeklei1stwa miotając zło~vrogie. 

Ha, smoku ! Tyś głuchy! Dym z pluc s i ę wynurza, 
Drwisz z of ia r, na piersi tw ej pala krwi róża -

Hej w drogę, hej w drogę, hej w ·drogę! 

J ak gen iusz że l azny z obłoku koroną 
I ślepi em czerwonefn u czoła 

Ty lecisz, ty świecisz i skrzydła w dal wioną 

A kogo nap otka, obali tw e łon o , 

Obali i rzuc'i pod kol a ! 



j ak dem on, krwi chciwy, łez chc iwy, \\· ciąż chciwy 
Na skrzydła ch s kł ębi on ej mkniesz pary, 

J ak s trza ł a z że l aznej puszczona ci ęciwy 

śród św i s tu w dal bieżys z po drodze burzliwej 
Zmi a taj ąc brutalnie ofi ary. 

li I. 
T u r ys tk a. 

śród huku i św i stu przy oknie zwieszona 
Młod zi utka turys t ka przys taje. 

O szyb ę o piera swe wi o tkie ra miona ; 
Zaduma na czole, wes tchnienie ś ród !ona 

A oczy ·- d \\·ie głębi e , d w a r a je! 

" Ac h, pa·ni, mgł a s iw a \Yidnokrąg powl eka, 
"My ś l ploch a grę ma rzeń poczyn a ! 

"Pog war zmy! Bieg· zb l i ż a z c z łowiekiem cz ł owie ka .. . 
"D aleko podążasz ? Przybywa sz zdalek a? 

Gdzie kra j twój, zio mkowie, rodzin a? 

,Jvi ó w, za czem przebiegasz ś wi a t z k o11ca do k mi ca 
ś ród ży ci a złudn ego por a.nk a? 

"Gdzie m atka zosta ła? Czy ł za jej p a l ą c a 

"Pieści deł fantazyj dziewiczych nie zmąca? 

"A najprzód - czy m asz już k och anka? ... " 

Śród huku i świ stu w pędzącym wagonie 
O szyby śmiech dziki potrąca ; 

Przede mną z mgły p os ta ć, purpurą tw arz plonie, 
Nami ętność z brwi s trzela, faluj e na ł o ni e, 

A oczy - to c'z a rn e d w a s lo lica ! 
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~ród huku i ś wistu grzm ią dołem koli ska , 
świat w mgli s tej r ozta pia s ię dali ... 

Ju ż oddech g-orący w twarz p owiał mi zbli ska 
Ś rÓ d huku i swi s tu dłOI1 rękę mą Śc i ska, 

N a u st ac h sza l m owy s ię pa l i: 

" Daj ram i ę!. .. Ty pytas z, gd zie matka? r odacy ? 
.. Ty pytasz, gd zie świta cel drogi? 

.,Poc to !. .. Leć ze mną, pomkniemy jak p tacy! 
,;w mej w illi ch leb z solą już czeka na tacy 

"A rozk osz umai nam progi ... 

,.W mej willi tam szumią pieni ste puhary, 
, ,T ajemną muzyką brzmią drzewa, 

,,Powoje opl otły wysmukłe filary -
,.N a puchac h kwiecis tych pod cieniem kotary 

.,Sen-dem on skrzydłami żar zwiewa ... 

,.Codz iennie tłum słu żby tka nowe mi szaty, 
,.Tłum w ierny, śród dymu i potu, -

"Codzienni e do uczty w wian spl ata mi kwiaty, 
,.Codz iennie po skarby w pod ziemne mknie światy 

"~ród dymu , śród młotów łoskotu ... 

"D aj r ękę! Uśniemy w upoj eń godzinic 
" 0 jutra ni e dbając zagadkę ... 

,.Gd zie kraj m ó j ? T am kraj m ó j, gdzie zło t a nurt płynie! 
"Rodzina? J a wrogów mam tyle w rodzinie! 

"A matka? Zabił am swą ma tkę!. .. 

,.B o matką mi Przesz łośG, i w trumnie już l eży 

,.A wie ko nac iska ma stop a! 



"0 jutro ja nie dbam! W "dzi ś" tylko s i ę wierzy 
"N a skrzydłach genjuszu, w żelaznej odzieży -

"Leć ze mną - ja jestem Europa!" 

IV. 

Bi eg triumfalny. 

J ak chmury leniwie po niebie się wloką! 

Jak gwiazdy ciemnawo dziś świecą! 
Jak hucznie my lecim! - mglą zaszło znów oko 
I z głębi mej piersi westchnąłem głęboko : 

Europo, · ty złota wietrznico! 

\Ves tchnienie me wichrów uno si gromada 
• N ad głuchą mazurską ziemicą, 

I kiedy P() szynach rwie pociąg-nomada. 
Za refren do grzmiącej kół pie śni układa: 

Europo, ty błędna wietrznico! 

Z gry. wichrów, z kół grzmotu wre zwrotka tytania 
I z dymem przez komin ulata. 

Żelazny wąż-pociąg straż granic rozgania, 
To pomnik skrzydlaty narodów zrównania, 

Szyn wstęgą opasał pierś św iata . 

Bieg dumny, olbrzymi, bez granic, bez brzegu, 
Ogłusza nas swoją za wieją. 

Lecz spojrzmy na okno wagonu śród biegu 
A może tam widma w złowieszczym szeregu 

N as w pędzie szalonym owieją. 
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Mijamy sznur chalup na ci lichą wioszczyną: 

Nirn pociąg w dal- umkni e kół s to pą, 

Przez dachy dziura we, splecione wikliną, 
v\'iatr św i sta i głosy zmieszane \V n oc płyną: 

Cóż dala ~ nam, dumna Europo! 

"' vVpaclamy w las czarny, budzimy se n kni ei 

A z cieniów z la tarki źrenicą 
· \•Vyrasta gmin-upiór żebrzący nad ziei , 
Zabiega nam drogę i wyje zkolei: 

Europo, ty wielka zwodnico! 

Europo! triumfem wiek oplótł twe skroni e, 
Zdobywców wiek s iły , wiek złota ... 

Ha, niechaj tam ludzkość noc -czarna pochłonie , 

Ty z armią zdobywców ulata sz w wagonie 
I próżno gmin klątwy w dal miota! 

V. 

Gdy pociąg-huragan żelazną ·wiat drogą 
Dmąc ż;arem przez .komin ponuro., 

Vvtem sygnał piszczałki odezwał się wrogo , 
Konduktor zbladł, skoczył i cofnął się z trwogą , 

Kurz sypnął, owinął nas chmurą. 

Grom huknął straszliwy, pło1nienie strzel iły, 

Jak gdyby świat pękał z łoskotem. 

• 



Sl)lok wleciał na smoka, z mie rzyły s we s iły 

I spięte run<;ły - a jeszc ze dymiły 
I ch paszcze iskrami i g rzmotem . 

śród trzasku i <(grzytu jak z pieki e ł komin a 
Słup ogniów i głowni wytryska. 

Dym zawiał, chór j ęków dokoła s i ę wszczyna ... 
To ko niec triumfu!. .. Spojrzałem - ruin a 

Dymiące zgliszczami zwaliska! 

Dwa smoki w śmiert e lnym u ści sku dyszały, 

Strzaskane, zmiażdżone dwa smoki! 
lNy dumne olbrzymy! Nie p orwą was szały! 

Ju ż skrzydła s tal owe dąć wichry przestały, 

W o/ dumne kultury pro roki ! 

Dniem , nocą, śród znoju i przeklei1stw ty siące 

\ iVam kuły te cielska olbrzymie, 
Wita ły dni a s łot1ce , żegna ły dnia słm1ce, 

Dźwigając swe mioty w. bezkońce, w bezkoi1ce 
A t eraz już śpi c i e w zgli szcz dymie?! ... 

H ej smoki! \ iViek cały ze św i a tem w weselu 
Tak szalal wasz t aniec wzdłuż globu! 

Po tylu zdobyczach, ofiarach tak wi elu, 
Vly , dumne potwory, s taj ecie u celu, 

U celu pielgrzymki do g robu! 

I z wa mi t a garstka, co na kark wasz s iadła, 

śni ąc triumf żela znej kultury, 
By gonić po ziemi sw e chciwe widziadła -
Dzi ś w gruzy rozpadła , w sen śmie rci zapadła, 

Sen grozy, sen zgasłej natury ... 

Bard Polski. 
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Lecz w dali świat żyje i huczy go ni 

Za marą n astępnych stul ec i. 
Ha , cóż s tąd, że garstka runę ła do toni ?! 

świat-pociąg grzmi naprzód z gwiazd wieliccm u skroni, 

Aż kiedy ś z s; yn swoich wyleci! 

A. Niemojewski. 

MGŁA ZIMOWA. 

Spotkały s ię dyszące nienawi ścią wrog i: 
gorejący krąg s łońca i biały mróz Juty -

- Spłoniesz od żaru mojej p alącej pożogi! 
- Zg iniesz, w lodowy u ścisk mych ramion zakuty! 

Już mie rzą s iły swoje w śmiertelnym zapasie: 
trysnęło gniewem Słońc e i piekłem ogniska 
hardego przeciwnika praży , a t en zasię 
straszne stalo we kleszcze wciąż bliżej zaciska. 

Widząc, że na kochanka jej wróg się po rywa, 
zatrwożyła się ziemia: - Cóżbym, nieszczęśliwa, 

poczęła , gdyby ciepło zabito mi Słońca! 

Zmarniałabym nikczemnie. - I wełnistą parą 

buchnie z nozdrzy, walczące przedzi ela kotarą 

nieprzezroczą i broń zajadłą im wytrąca ... 

S. Bąkowski. 



Z NOCNYCH GWARóW. 

- ,;Czyżby to był świt , matulu, 
Czyżby to był św it ? 

Czarna noc zag l ąda w okno, 
Straszy wichru zgrzyt. 

A t am słychać tc;tent koni, 
Jakby z łąki ju ż 

Powraca! i nocleżnicy 
Z wieśc ią r annych zór z. 

Słychać głosy, zda się - swoje , 
Wołają u wrót: -

Gaśc i e ognie, pójdźcie w pole, 
Już bieleje wschód! -

A tu noc zagl ąda w okno, 
Straszy wic~ru zgrzy t.. . 

Czyżby to był świt , matulu? 
Czyżby to był świ t?" 

Wyszła m atka na próg chaty, 
Na zmurszały 'iJrÓg; 

Wypatruje ... nasłuch uje 
Echa z pól i dróg, 

I wróciła. - "Jacyś lud zie 
Chodzą tu po wsi, 

Powiada j ą, że za borem 
Pono zorza l ś ni. 

A tu ciemno, wiatru tylko 
Słychać jęk i zgrzyt. 

Nie ! to nie jest świt, dziecino, 
Nie! to nie jest świt." 

I. Baliński. 
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--EVVIVA L'ARTE! 

Evviva l'arte! Człowiek zginąć musi 
Cóż, kto pieniędzy nie ma, jes t parjasem, 
Nędza porywa za gardło i dusi ... 
Zgirnąć, to zginąć jak pies, a tymczase m, 
Choć życie :nasze splunięcia niewarte : 

Evviva l'arte! 

Evviva l'arte! Niechaj pasie brzuchy 
Nędzny filistrów naród! My artyści, 

My, który,m c zęsto na chleb braknie suchy, 
My, do jesiennych tak podobni li ści . 

I tak wykrzykniem: Gdy wszystko nic warte, 
Evviva l'arte! 

Evviva l'arte! Duma naszym bogiem, 
Sława nam słońcem, nam, królom bez ziemi! 
Możemy z głodu skonać gdzieś pod progiem, 
Ale jak orły z skrzydły złamanemi, 

Więc nap1·zód! Cóż jest prócz s ławy co ś warte? 
Evviva l'arte! 

Evviva l'arte! W piersiach naszych p! oną 
Ognie przez Boga samego włożone: 
Więc patrzym na tłum z głową podnies ioną. 
Laurów za złotą nie damy koronę, 
I chociaż życie nasze nic niewarte : 
Evviva l'arte! 

K. Przerwa-Tetmajer. 
. ~ 



śWIATŁO. 

I czemuż człow iek w czyste lazury 
Tak tęskny podnosi wzrok? 

On by i życ ie chciał mieć bez chmury! • 
W zmrok u wi eczno ści pojąć ni e może! 

'Smutnym i braćmi są: czas i zm rok, -
$w i atlość i wi eczność, to siostry boże! 

W swej niewinności dzieciątko plywa, 
J akoby w świetle księżyca, 

W sercu młodziei1ca burza s traszli w a 
•Przelata jak błyskawica. 

Mąż w gorejącej czynu potędze 
. W południe zmienia swych marzd1 rano, 

Bo czyn jest słońcem zasłu gi. 

A star zec milczy w boleści długiej ... 
Jeszcze przed wieki w klasztornej księdze, 

Boleść jes t świa tłem nazwaną. 

A gdy i szczęścia zapadnie się tro n, 
I zgasn ą nawe t boleści, 

N aj potężniejszą światło ść nam obwieśc i 

Pochodnia w kraje przekonania: zgon . 

I tak w ięc światłość niesk01iczona wszędzie , 

Wiarą, mądrością, miłością , nadzieją, 

N a wet w ciemnośc i ach była, jest i będzie. 

Tylko ciemności jej nic rozumie j ą ... 

Deotyma (J. Luszczewska). 
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CICHO A CICH O. 

T o s tar a ce rkiew ! może r ówicnnicit 
P eczerskiej Ławry, bo dziwni e zakonn a, 
I wkoło w mury potężn e ob ronn a , 
N a starej baszcie zaw i sł a dzwonnica, 

N a pi ękn em wzgó rzu n a j eży ł a kr zyże ... 
Poważ·na r zek a s topy gó ry li że, 

Stare ją dęby ob s i adły dokoła, 

A s rebrny dzwonek n a modlitwę " ·ola ... 

O d wiek ów widzę rozwart a tu brama, 

J akby cz ek a l ą dobrych w i eśc i p os ł a ... 
Kul a k ami en.n a naw pól w z i emię wros ła 

St"raż tuta j trzym a jeszcze ty lko sama . 

W s ta ryc h s trzelnicach kwitn ą poln e róże, 

A n a wyłomie l eżą dz ia ł a du że .. . 
}d no zna ć pękło z os t atniego s trzału, 

A w dr ug iem zabił ktoś gwóźdź do z;1pal u .. . 
I w jedn em u s ła ł na samym wyloc ie 

Ptaszek swe g ni azdo - w dnrgiem mrówek kro cie ... 

Ju ż na cmentarzu s terczą dwie mogiły 

Tuż za wyłomem , - więc wiem, kogo skryły, 

Kiedy piołunem t ak porosły sobie -
Nie darmoć piołun to reiśnic na g robie : 

Pio łun - to h asło gor zkiego żywota, 

Piołun n a febrę zachwala pros to t a, 
A tuta j roś nie - choć tyl ko d ąb s ta ry 
Pamięt a jeszcze rzezie i T atary ... 



N a kropielnicę do wody święcone j , 

Widzę tu st ary moździerz ob rócony ... 

A co zmszczenie i zagładę niosło, 

To Panu Bogu na poczciwe wzros ł o: 

Ponad moździerzem wisi na uboczy, 
Obraz Ma ryi złocisty, uroc zy, 
I w ty m iko:nie widać sądy Boże, 
Bo u stóp M arii zawieszone noże 

Z r zez i t a t arskiej - razem z t emi k wiaty, 
Co je lud znos i Fani na obja ty: .. 
A i zwycięskie i to zwyciężone, 
Może s i ę uciec tutaj pod obronę -
Choć z różną pro śbą - r azem czy nie r azem, 
Bo nie przepuści Bóg nikomu płazem. 

Cich o a cicho - i głucho a głuch o ... 
Brzęk tylko pszczoły uderza o uch o. 
L egli h etmani, legli wojownicy ... 
I krew zakrzepła - sczeźli naj ezdnicy .. . 

I pozostała po nich tylko wzmianka, 
Ale N aj św i ęt sza korony Hetmamka, 
Jak h etm anila t ak światu hetmani , 
I bierze kwiaty i modlitwy w dani. 

· Pan Bóg na pokój zamienił tu wojnę .. . 
' I wszystko ciche· i wszystko spokojne .. . 

Mrowie i piołun każdy rok rozmnaża 

I wielka ci sza starego cmentar za. 
W. Pol. 
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GRóB WYGNAŃC,A NA SYBERJI. 

Cicha, bez granic, ś nieżna równina , 

Drżącem księżyca światłem oblana; 

Wśród niej się czerni, jak kropla sina, 
Mogiła z śniegu ow iana. 

Zadnego serca grób ten nie wzruszy, 

Nigdy nie dojrzy go ludzkie oko; 

Jedynym świadkiej tej wiecznej g l uszy : 
Księżyc sunący wysoko. 

Lecz oto gwiazda nad grobem płoni e, 

śląc wszędzie światło z swojego łona, 

Siejąc promienie przez ni ebios tonie, 

Jak gdyby krzyża ramiona. 

Jasny krąg światła nad grób promieni, 

Wabiąc tę ziemię w niebo , ku sobie; 
A widny z całej św iata przestrzeni 

Krzyż, na męczeń skim tym grobie! 

Z skał wystawione piramidy runą, 

A sława imion w niepamięci zaśnie, 
I pokolenia w mogiłę s i ę zsuną: 

Nim krzyż len znikn.ie, nim t a gwiazda zgaśnie! 

L. Chrzanowski. 



DROGOWSKAZY. 

Zbyt ·wiele nocy ś niłem odkrywc ze wyp r awy 
Wśród czt erech ni en awi stnych śc ian z iem ski ego domu: 

R oilem brzeg daleki ni eznany niko mu , 
A łkałem , gdym s i ę ze snu obud z ił dl a jawy ... 

Rzuciłem nędzne j izby próg, p o'szedlem gł azy 
Z aklina ć, py tać drzewa każdego o drogę 

I juz w dom wracać nie ch cę i wróc,i ć nie mogę, 

Bo w każ dej rzeczy czuj ę ta jne drogo wsk azy. 

śc i g ał em zło te s!OI1ce s poko jne ni ezmi enni e_, 
Biegł em' za w ichrem , chmurą , by n a drogi ko11c u 

P rzes tać wierzy ć o btoko m i g wi azdo m i s ł o i1c u , 
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Bo wiodą w świa t! O ch, w ieczni e w św i a t! Zawsze, co­
dziennie! 

Zbrzydz iłem prze wo dników i bi egłem sza lony 

Niedepta neroi drogi, i nieraz na ci emnej 
Sc ieżce, noc ą, drogow skaz wyras tal t ajemny, 
Kt ór emu r ozsta j ręce rozpierał w d w ie strony. 

\ Vyc ze rp any - z n a d z i eją pod s t e rczącem drewn em 
Usypi ałem .. . L ecz noc mi gotowała zdra dę .. . 

A gdym o brzasku czoło ze snu dźw i ga ł bl ade, 
vVyłem z r ozpaczy w świ e tl e ś witania niepewn em ! .. . 

Bo wyc iosany z. wier zby s łu·p głodną odnogę 

K o rzeni puśc ił nocą w ziemię i ssał soki 
I - nim św it - li ś ci em szumi a ł i wkrąg p od obłoki 
Tys i ącem rąk wystrzelił i zmylił mi drogę !. .. 



' 
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Nędzny zwias tun , przewodnik do jas nej oddali, 

Któ ry s i ę mógł na pustce przy j ąć tak odleglej 

Od celu! Żary dłonie m e gniewne zażegły 

I podły piei'1 sp róchniały spłonął w ognia fali! 

Obłęd mnie gnał pjanego ro zpaczy nawałem , 

Oślep na śmierć pędz iłem , zdradzany sto razy, 

Lecz kiedym ujrzał w dali now e drogowskazy, 

Nadzieja znowu żyła i znow u ufałend 

R amiona słupów oczom mym drogę tyczyły ... 

Zbierałem sił ostatki, znużeniem mdlejący, 

Aż mi drogę drogowskaz zabiegł, wskaz ujący 

Scieżkę sprzeczną tej, którą me stopy j)rzebyły .. , 

VVracalem, wypełniając obłudne rozkazy, 

Lecz by znów zaj ść na· mi ejsce wędrówki pierwotne! 

Slup słupowi odsyła mnie w drogi powrotne ... 

I nigdy wyjść nie mogę poza drogowskazy!!. .. 

Bluźnię im i złorzeczę. Wtedy one czarne 

Ramiona opuszczają, klnąc ból swych przeznacze1i, 

Już nie wskazując drogi, tak krzyże zrozpaczeii, 

Sniące dróg zapomnia·nych milczenie cmentarne ... 

Potem idą, jak mnichy, ciemnemi pochody, 

Tańc em umarłym łączą s ię w obłędne kolo, 

Pocałunki złud kłamnych kładą na me czolo 

I majaczą d!ugiemi w bezkres korowody .. . 



Wołają pr zebaczenia za .omamiei1 złudy - -

A tam w górze, n ad tai1c em drogowskaźnych znaków, 
Płyną z ź renicą w sło1icu klucze wolnych ptaków 

Spokojną, ja sną drogą w chmur i nieba cudy ... 

CIERPLIWOść. 

Znosilem jak a ni o ł cieq)liwic 

Ból wszelki, o ile był... ~udzy; 
A teraz ogrom nie s ię d ziwię, 

Że mogę m ój z nosić jak drudzy ... 

L. Staff. 

L. Rydel. 

NIM SŁOŃCE WEJDZIE, ROSA WYżRE OCZY. 

O, wiem, że Folsk a bój zwycięski toczy, 
O! n ie zginęła i nigdy nie zginie -
L ecz my czyż ujrzym ją w chwa ły godz inie? 

Nim sloi1ce wejdzie, rosa wyżre oczy . 

I będzie wielka i będzie wspaniała, 

L ecz robak trumi en Wprzód może n as stoczy; 

N i-ejedna w świecie tkw i rozbicia skala -

Nim slol1ce wejdzie, rosa wyżre oczy. 
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Ach, pły-ną lat a, ac h, płyną i wieki, 
N im s i ę myś l boża w ciało prze istoczy; 
Zguba wc i ąż bliska, a triumf el alek i -

N im s ł01ic e wejdzie, rosa wyż re oczy. 

My tak kochali - a pili tru c i znę, 

My tak żyć chcie li , a ży li w zam ro.:zy; 
!tnni, ·ach, będą ogl ądać ojczy zn ę -

N im słońc e wejdzie, rosa wyżre oczy. 

Z. Krasiński.. 

TRĄBY W DNIEPRZE. 

Stal obóz polski, s tała Ru ś w t aborze, 
A między niemi Bugu świę t e· loże. , 

Rusin jedwabne rozbija! nam io ty, 
Pa wolocze m i opończ mi czerwie nił ; 

S rebrne tam sza bl e i złocone groty. 
O bóz Ru sinów jak połoz s ię mienił. 

Pod golem niebem, w kożuchu bara·nim . 
Lach obok konia, szczyt i zbroja n a nim; 
Tward y ich żywot, jak żywo t pokuty, 
Chłop, ko !'1 i puklerz z j ednego ukuty. 

vV dzień pierwszy gła zy miotali kami enne, 
vV dzi eń wt óry s trzały miotali ka lenn e ; 



'vV dzie1i trzeci z brzegu Blucl obe lgi mi ota 

Na króla L ach ów. " Ej ty tuczny wieprze! 

Azać Bug przebrnąć nie bierze oc hota, 

Kiedy s i ę kusisz wody napić w Dnieprze? 

Azać żal sa dła na ruskie p;;tzury ?" -

"N a tu, na wieprzu!" - ryknie Ru ś, jak tury. 

A Błud, czarownik, stroił s trachy lepsze: 
Zak l ą ł Peruna i wszystkie Kumiry, 
Bug w mgł ach rozkropił, wiatry podniósł c;ztery; 
Rzuci! zwierciadło - i woda po pasy; 
Igłę na ro l ę - wstały wokrąg lasy ; 

Karnieli na stepy - i góry na s tepi e, 

Tra fiaiże Lachu, choćbyś mi a ł s to ś lepi e. 

- źle z n ami, wi ara! czart na s wz iął do koła . 

k' kopijniku król : Hejno! zawoła, 

\Vłócz 11 Maurycego i szabla anioła, 

Krzyż Pa!lski, imię Chryste i Maryja! ' 

Ci ął sza blą w zmory, kopją mgłę przebij a 
] ak sen o świci e pierzchnęły tum any ; 
Znów św i e ci s ło!lc e, i Bug płynie śklniany. 

,.Boga rodzico! wiara wpław , ko!l łod zią" 

Pierwszy król skoczy ł , a za nim czereda, 

Aż r zeka na brzeg bryznęła powodzią, 

Tylu w bród po szło. Ruscy poploch trąbią , 

Strach im do szyków i oręży nie da ; 
Lachy na karku siedzą, kol ą, rąb i ą; 

Z martwych do Bugu k rew wali się rzeką -
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Chorągwie w piasku; z ciał wstała mo gila; 
Pycha butnego w piasek się wtłoczyła, 

Pycha Bludowa. A gdzie Błud? - daleko 
vVyprzedza wiatry ... 

Kniaziu Jarosławie! 
Klasnąleś w ręce po krwaw ej rozprawie , 
Samoczwór szlakiem pędzisz do Kijewa. 
Brańce, namioty, skot, sobole, kuny 
Padly zdobyczą; z grodów biją luny; 
Ba, Kijewowi on pożar dogrzewa, 
I sam Nowogród: Gorze mnie! zaśpiewa. 

Tam, czy to znowu na stropy upadla? 
Czy góra złota siedzi śród zwierciadła? 

Pytają Lachy. - To Kijew - gór trójca 
Czterysta cerkiew dźwiga, pasem z głazu 
Biodra mil siedmiu okręca; do razu 
Wytrąbi ze stu tysięcy mołojca. 
A Lachy na to: ,,N a głazy i bramy, 
Mamy buksztele i tarany mamy; 
N a stó tysięcy tuly pełne grotu 
'Szable toczone, rumaki do lotu." 

Stadami kawek czernieją dzwonnice; 
Wilk zadnieprzański wyje korowodem -
Dadzi-bóg datkiem nie darzy, a głodem 
Wybija wnuków. Sokół zuzulice 

•Porzucił młode. Synu Włodzimierza! 
W mur N owogrodu niesie cię łódź chyża 

Od sióstr i żony! a c z ej dzwon wiecowy -
Za gockie brzegi tyś pociec gotowy l 



Uniż się grodzie! pas się twój rozkował, 
Pożar złociste stropy pozdejmował; 

Zgasłeś!... Bolesław konia wskok wypuszcza, 
Oburącz mieczem w bramę ciął ze złota; 

Miecz się wyszczerbi!, padły nawznak wrota; 
N a twarz bojary, na twarz czarna tłu szcza. 
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"Chrobryś pan, chrobry! mir, mir ruskiej ziemi! 
Chleb, sól i kości świętych! pa wołoką 
Szlak ci wymościm; dzwony sofijskierui 
Odzwohim sławę. Ośm dziewic, jak oko, 
Sióstr vVłodzimierza z oprawą, twym plonem. 
Stolec Ruryka podeprzem wysok o, 
Szeroko stopnie wybijem pokłonem . 

Cześć tobie ninie, Chrobry po wsze czasy_! " 

I szedl król, za nim oszczepów szły la sy, 
W chram świętej Zofji. PieŚ!'1 Bogarodzica 
Wstrzęsła sklep cerkwi; ostrzele i lic a 
Pokorą pyłu przed ołtarz się miotły; 
A wszystkie dzwony dzwonią, huczą kotły. 

Żyr, żyr sokoły! Król dzieli zdobyczą. 
Jezdny czy drabant, brał proporce, tuły, 

Opończe; resztę grzywn-imi doliczą. 

Skarbiec cerkiewny słał do kapituły 

Gnieźnieńskiej, kędy święty Wojciech w grobie ... 
Sam król nic nie brał , tylko dziewkę młodą 
Z branek książęcych rad podobał sobie, 
I wiódł do łoża. Brańcom rozciął łyka, 

Syny bojHÓW puszcza na swobodę, 
A sobie wybrał Błuda czarownika. 



Nie byłoć, Błudzie , bojować językiem! 

"Snać go pan w łaźni ochwoszcze winnikiem, 
I da mu ścierkę; - bies wie, czy nie gorz'ej, 
Może rozerwą końmi na rozdroży?" 

Tak przebąkali, dwaj.: ciura z łucznikiem; 
Tak po Kijewie; krżywym tropią torem -
Król wyżej buja, niż dziw z białozorem. 

Co mi za tum~n? czy to turów stado 
Hasa na błon.iu? czy to hufce jadą? 
Co · mi tam ciemno na Dniepru błękicie ? ... 
Czy wodni goście? \V stal że Igor stary 
Zbierać nasady') na latyi1skie cary? 

' Czy po raz wtóry Ruś poga!lską chrzcicie? 
- Ni 1(uś to chrzcimy, ni z Igorem płyną; 
Je no król lacki ze zbrojną drużyną 
Wjechał na zalew dnieprowy w półkręże: 

,,Tu kres !" - grzmiał piersią . -"Tu kre s ! " -rykną męż e. 

,.Tu słup żelazny!" - Gdzie k01i wrył kopyty, 
Koń Bolesława, słup żelazny wbity. 

Na środek rzeki łódź wygnały wiosła ; 

Błud płynął w łodzi; cisza się podniosła, 
Dziw będzie. Z łodzi wielkie trąby cztery 
Dźwignięto, jako słupy ~hramu w Retrze, 
I zatopiono razem w Dniepru wiry. 
Pod wodną pieśnią zagrało powietrze; 
Taką czci! bojar pieśnią bohatyry, 
Gdy wieszczym palcem bił o struny żywe. 
Rusalki pieśń tę po szuwarach wtórzą , 

') Rodzaj łodzi dnieprowych. 



I białą pianę chwyciwszy za grzywę 
Na czarne morze pławią się; a z burzą 
I wendzka Odra i morze VI/ aregów 
Pie śnią tą grały gwoli lackich brzegów; 
S am Lach, a nie kto. tę gędźbę rozumie. 
Lud ją podziwiał, a król rzekł: - ,,Hej, kumie 
B!udzie! rzeka gra darmo, żyru głodna." 
I wnet z kamieniem B!ud porną! aż do dna. 
Bluda bies porwał; stoi slup , a r zeka 
Chrobrego sławą gra z w ieka do wieka. 

L. Siemieński. 

PIOSENKA. 

Raz, gdym ś·piewa! piosenki płom ienne , 

Kiedym śpiewał młodziellcOm swe pieś ni, 

I myś l ałem, że dusze ich senne 
Rozbud z iłem, odarłem je z ple śni, 

Serce w piersiach zadrgalo mi żywo ... 
W tem rzekł jeden: No, chodźmy na piwo!. .. 

Zaśpiewalem dziewczynie, o zmroku, 
Wyszeptałem jej swoje marzenie, 
A gdym blaski zobaczy! w jej oku, 
Fale w piersiach i w twarzy płomieni e, 

Rwalem serce, zmieniałem w słów kwiaty ... 
\IVtem spytała: Czy pan jest żonaty? 

VVięc śpiewałem piosenki me własne, 
Zaśpiewalem je s!OJ\cn o ŚWICie, 

Bard Polski. 4 
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I słuchało mnie slOlice to jasne, 
I słuchały mnie chmury w błękici e, 

A glosowi wtórowal wiatr świeży ... 
Słońce kocham ... ni e wierzę młodz i eży. 

A gdym nocy z a śpiewał uroczej, 
Kiedym nocy zaśpiewał tej cichej, 
To słuchała mnie noc i gwiazd oczy, 
I słuchały mnie kwiatów .kielichy, 
I mgły s ine, wiszące w do linie ... 
Dzi ś noc koc h am , nie wierzę dziewczyni e ! 

A gdym ziemi zaśpiewał tej łzawej, 

To słuchała mni e z iemia ta św ięta; 

I przycichły motyle ś ród trawy, 
I przycichły na drzew ach ptaszęta; 

Wtórowały mi ziemi t ej groby .. . 
I dziś kocham tę ziemię żaloby! 

I dziś kocham ja słońce to złot e, 

I noc kocham, i gwiazdy promienne, 
I pieśń kocham, i pieśni tę sknotę, 

Kocham niebo i chmury t e senne , 
Kocham ptaki i kwiatów powoje ... 
Dla nich płyńcie piosenki- wy moje! 

Dla nich, dla nich ma piosnka niech dhvięczy 
A strój pieśni mej będzie bogaty, 
Bo pożyczę jej bl asków od tęczy,_ 

Barwy dadzą piosence mej kwiaty, 
A rytm pie śni. da szara ptaszyna ... 
Więc ply1\. piosnko -:- ty, moja jedyna! 



Płyń piosenko! i ro śnij . na si le , 
A pły11 piękna i żywa, jak rzeka! 
I nietylko cię kwiaty, motyle, 
Lecz i serce ukocha człow ieka ... 
Co? człowieka?! Dlaczegóż to słowo! 
Odtrącone powraca na nowo! 

Tak! bo chociaż bardzo mi jest droga 
Noc marząca w gwiazd złotej ulewie, 
Smutn a ziemia i słOJ1ca pożoga, 

I tęsknota, zak l ęta w słów śpiewie, 

I lot ptaków, i ·kwiatów kobierce ... 
Lecz najdroższe mi ludzkie jest serce ! 

G. Daniłowski. 

DYWAN. 

Arabeski tka sło1'lce na ścianie, 

Dżwięczy w oknie rój złocistych muszek ... 
\N śród rzuconych niedbale poduszek 
Siedzą dzieci na miękkim dywanie. 

Wzrok ich nęci wzorzyste posianie, 
W kształt olbrzymi rośnie każdy puszek. 
Z cichem drżeniem wzruszonych serduszek 
Po bajecznym płyną oceanie ... 

Cudne wyspy spotykają w ·drodze, 
Gdzie na drzewach złote jabłka rosną 

To znów śpiewy dobrych wróżek s łyszą, 
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Lub przed smokiem uciekają w trwodze 
Aż cudowne znalazłszy paprocie, 

Zasypiają w czarodzi~jskiej grocie. 

E. Leszczyński. 

JUDASZ. 

Gdzie puści oczy, 
Tam krew się toczy, 
Tam krzyż się dźwiga wzwyż: 

Biała jak płótno . 

Twai:.Z patrzy smutno, 
Krwią żywą cieknie krzyż . 

Ucieka z krzykiem ... 
Za przedawczykiem 

Zawarł się święty grób! 
Fot płynie ·z skroni: 

Goni go! goni 

Ten krwawy, c.zarny słup. 

\V puszczę ucieka, 

Kędy od wieka 
Nie słychać ludzkich tchnień: 

Ha! stój szalony! 
\V krzyż o.krwawiony 

Zmienia się każdy pień! 



VV:ięc między sk ały 

Mknie, oszalały, 

Chce skoczyć w jar- drży : 

vV przepaści głębi 
Splot mgły s i ę kłębi : 

\Vyras ta krzyż z tej mgły! 

N i gdzie spocznienia, 
N i odetchnienia ; 
N igdzie! na mgnienie mghiei'J! 

Przed sobą , w sobie, 
\V życiu i w grobie 

Krzy ż widzi - i ów dzień! 

ów dzień gasnący 
w· zorzy krwawiącej , 

Ogrój ec owian mglą, 

I twarz w żałośc i , 

I wzrok miło ści , 

Gdy zbirom wydał Go! 

Bez odpoczni en ia , 

Do dni skończenia , 

Judaszu, karę masz: 
N ic, ty lko ony 

Krzyż okrwawiony 
I ta przesmutna twarz!. .. 
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A KIEDY ODCHODZILI.. . 

... A kiedy odchodzili od chaty rodzonej. 
to im na pożegnanie zadzwoniły dzwony : 
- Choć za wami w gruz l egła znojna wieków praca, 
kto żyw będzie, kto zdoła - niech do kraju wraca . 

.. .. A kiedy odchodzili - zarżał konik sio/Y, 
i powlókł się staj parę pradziadek sędziwy , 

co nie chciał rzucić chaty. U trzech dróg rozstaju 
jękną!: - Z Bogiem! Kto może - niech wróci do kraju . 

... A kiedy odchodzili, zaszło drogę s łoric e 

i smutno pożegnało tułaczów tysiące , 

a na białych obłokach zawiesiło zorze: 
N iechaj wraca do kraju , kto powrócić może! 

Mogiłkami usia'na jest droga wygnania, 
ale wierzy lud: błysną świty , Zmartwychwstani a , 
krew przestanie juz płynąć rzekami kra stiemi 
i powróci tnareszcie do P o lski , do ziemi! 

Z ptakami wędrownerui powróci lud wiosną, 
na polach podeptanych zbóż łany wyrosną, 

a dzwon-tułacz na wieży kościelnej wydzwoni 
triumf z pęt uwolnionych Orła i 'F o goni! 

Domosława. 



JAN KAZIMIERZ. 

ś 'P i e w h i s t o r y c z n. y. 

I. 

Pod smutną gwiazdą Kazimierz się rodził: 
Za niego we krwi ukraińskie niwy, 
Za niego spisek sąsiadów na{;hodzit 

Kraj nieszczęśliwy. 

II. 
N a sza to chciwość i nicludzkie kary 
Zburzyły naród Kozaków wa leczny, 
Chytry Chmielnicki, polączon z Tatary, 

Mścił się bezpieczny. 

III. 
Nie starła plamy Pila.wców, Batuwa 
Pod Beresteczkiem pamiętna wygrana, 
Ni się pom ściła młódź , wal czyć gotowa, 

śmie rci hetmama. 

l V. 
Wtenczas s ię na nas zapalił gniew Boski: 
1'l'oskal litewskie krainy wojuje , 
A godzien przekłet1stw niecny Rad zieja wski 

Szwedów zwołuje. 

V. 

I Br andeburczyk niepomny na mat1stwo, 
\Nkracza z Rakoczym z niewiarą zuchwałą, 
Rzekłbyś, że daw niej tak przemożne pat1stwo 

] uż zginąć miało. 
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VI. 

Lecz Ja n Kazimierz wśród ciężkiej przygody 
Okazał umysł odważny i stały; 

· Ani RO klęski, rycerstwa niezgody, 
Ugiąć zdołały. 

VII. 

Choć król, jak żołnierz i walczył i ścigał, 

Przez trzy dni toczył boje pod 'Narszawą, 
Uległ fortunie, lecz się zawsze wzdrygał 

Okryć niesławą. 

VIII. 

Pod nim Czarniecki, mąż nieustraszony, 
Wszędzie jak piorun b(yskał i uderzał, 

Ni męstwu jego ocean zburzony 
Kresu zamierzał. 

IX . 

.Rewera Moskwę, a Jerzy') z Szreniawy, 
Przeważnie walczył Szwedy i Kozaki, 
Odzyskał .Prusy, wiodąc - pełen sławy 

Zwycięskie znaki. 

Z nieprzyjacielem, zewsząd ';>Owstającym, 
· Nieraz, gdy n~ wał śniegu lasy chyli 
Wśród srogiej zimy, pod niebem iskrzącem, 

Nasi walczyli. 

') Lubomirski. 



X T. 

Przez lat dwadzieścia w wojnach z najczdcami 
Król ten odzyskał kraje utracone; 

Wtenczas umyślił, złamany trudami, 
Złożyć koronę. 

XlJ. 

Zwolywa na sejm naród zjedn0czony; 
Tam pla.cz powszechny gdy mu głos przerywa, 

Do ludu swego, sam żalem ściśniony 
Tak się odzywa: 

XIII. 

" ] uż to ostatnia godzina dochodzi, 
"Gdzie mnie, zgiętemu ciągiem długiej pracy, 

"Sytemu wieku, rozstać się przychodzi 

... z wami Polacy. 

XIV. 

"To berło przodków, tę świetną koronę, 
"Wszystko, co świat ten tak chlubnem uznaje, 

,,Król wasz i ojciec, dzieci ulubione, 

.. Dziś wam oddaje. 

XV. 

"Wspomnijcie, żem ja w czasach nieszczęśliwych 

" N aj pierwszy z wami w nieprzyjaciół godził, 

"I żr,m ja z pola bojów zapalczywych 

"Ostatni schodził. 
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XVI. 

"Karzcie swawolę ; jeśli nie zechcecie. 
"Tyle jej smutnych doznawszy przykładów, 
"Bodajbym nie zgadł. ale się stan iecie 

"ł-upem s ąsiadów. 

XVII. 

"Żegnam was , dzieci! zaklinam ze łzami 

"N a pamięć przodków, n a moją siwiznę. 
"B~ońcie orężem, wspierajcie rada mi 

"Lubą ojczyznę. 

XVIII. 

"Gdziekolwiek przyjdzie dni mych kresu dożyć, 
,,Skończyć gorycze, ciężkie niepokoje, 
"Błagam was, raczcie w grobie przodków złożyć 

"Popioły moje". 
J. U . Niemcewicz. 

GDYBYM ... 

Gdybym ze srebra powstał, mógłbym się tem smucić, 
Że w proch i glinę ziemi mam się zaś obrócić, 

Mógłbym, nakrywszy głowę, ze skargą siąść w progu , 
Przeciw śmierci głos podnieść i przeciwko Bogu. 

I gdybym z · złota powstał, mógłbym mieć za zmianę, 

Że w popiół się rozsypię i prochem się stanę . 

Że zgasną moje blaski i jasność się zefrze, 
Kiedy rosa mnie zgryzie i scz.eznę na wietrze. 



Alem ja z prochu tego , z t e j wzięty jest ziemi, 
Dokąd się zaś powrócę za laty mojemi. 
Poco mi skargi szerzyć, że stanę się pyłem ? 

Do domu mego wrócę i będę czem bylem. 

M. Konopnicka. 

Z CYKLU "NA PALECIE". 

N a o b c z y ź n i e. 

Taką mi wioskę wymaluj w dolinie, 
Od zbóż wesołą, a od jodel smutną, 
Niechaj się cala chowa w jarzębinie, 
Niech na jej łąkach siwe leży plómo, 
Niech przez staw ciche rzucają się tęcze, 

Rozbita skrzelka, co tryska z wód . głębi. 

Niech nad ·ni ą chmurka trzpioce się gołębi, 

I puchy kwietne, i nitki pajęcze ... 
I w taki eż skiby głębokie pu ść rolę, 

I daj po brózdach te maczki jaskrawe, 
I w sznur wyciągnij nad drogą topole, 
mglę rzuć srebrną na łąki, na trawę ... 
niech tak idą rozgłośno po lanie, 

Dzwonki jałowic i z biczów trzaskanie, 
Niechaj tak wierzby dumają u strugi, 
Cień. przedzachodni rzucając i długi, 
I taką cichą błękitno ść daj wkoło, 
I pel·ne gwarów powietrze zrób ptaszych , 
1 taki tuman n.a gór połóż czoło, 
A tylko ludzi zrób. -- naszych. 

M. Konopnicka. 
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. W OLNY NAJMITA. 

\ V ą s ką ści eżyną , co wij e s i ę w s tęgą 

M i ędzy pólkami j ęczmieni a i żyt a, 

Szedł b lady, nędzną odziany ~ i e rmięgą, 

vVolny na jmita. 

l nigdy wyra z nie by! dalszym treśc i, 

J ak w zestawieniu l akiem urągliwe m; 
N ig dy nie było t ak głuchej bo l eś ci 

\ V jestes t wie ży wern . 

R ok ten był ciężki : ulewa smagała 

S rebrny m s wy m biczem wiose nn e zasiewy, 

I ziemia we ł zac h za ledwo wydala 
Słomę i pl ewy . 

Z ch aty, za którą zal egły pod atki, 
\ Vygn any nędza rz nie żegn a ł nikogo, 

Tylko garść ziem( zawiąza ł do szmatki 

T poszedł drogą. 

\ V p owietrzu ciche zawi s ły błękity , 

Echo fujarki z pod las u świt wit a, 
S t an ął i otarł łzę polą swej ś wity 

W olny na jmila. 

\Vo lny, bo z więzów, jakiemi go przykul 
R odzinny zagon, gdzie po t ronił k rwawy, 

J uż go rozwiąz a ł bez d uszny a r tyku! 

Twardej ustawy. 



\Volny, bo nie mial dać już dzisiaj komu 
· Swieżego sia·na, pokosu u żłoba; 
'\Toiny, bo rzucić mógł dach s\\·ego domu , · 

Gdy si~ podoba .. . 

'Volny, bo nic mu nie cięży na świecie_, 

Kosa ta chyba, co zwis ł a z ramienb, 
l nędzny łachman sukmany na g rzbiecie 

I ból istnit!ni a. 

\Volny, bo jego ostatn i sierota, 
Co z głodu opuchł na wiosnę, nie żyje .. . 
Pies na wet s tary pozostal u plota 

I zcicha wyje. 

\Volny! - wszak może i ść, albo spoczywać. 
Albo kląć z zgrzytem stłumionej rozpaczy; 
Może osza l eć , i płakać, i śpiewać 

Bóg mu przebaczy. 

Może zastygnąć, jak szrony, o chłod u, 

Bić głową w ziem i ę, jak czynią szaleni, 
Od wschodu slot1ca do slotka zachodu 

Nic się nie zmieni. 

Ubogi zagon u nędznej twej chatki, 
T mokrą łączkę, i mszary, i wrzosy 
Obsadzi urząd ... podatki! podatki! 

Ty idź do kosy! 

Idź, idź! opłatę do kasy wnieść trzeb a, 
Choć jed_no ziarno wydadzą trzy, kłosy, 
l choć nie zaznasz przez rok cały chleba ... 

Idź . idź do kosy! 

6r 
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Czegoż on stoi? wszak wolny, jak p tacy? ... 
Chce - niechaj żyje, a chce - niech umiera! 
Czy si<'; utopi, czy chwyci się pracy, 

Nikt się nie spiera. 

I choćby garścią rwał włosy na głowie, 
Nikt się, co robi, .jak żyj e, nie spyta ... 
C hvĆby padł trupem, nikt słówka nie powie ... 

vVolny najmita! 

;M. Konopnicka. 

PONTIUS PILATUS. 

,,Umywam ręce" ... och, łatwo powiedzieć, 
Gdy się tak siedzi na miękkim fotelu, 
Gdzie dobrze drzemać (jeszcze lepiej siedzieć!) ... 
Znamy was t akich _.;_ znamy - bardzo wielu! 

Umywasz ręce? ... kiedy dzika tłuszcza 

Trzyma w objęciach swoich męczennika 
Gdy pogróżkami usta mu zamyka 
f przyjść. do s łowa nawet nie dopuszcza? 

Umywasz ręce? ... gdy jednym wyrazem 
Ty mógłbyś jagnię wyrwać z tego stada? 
Niewinne!. .. Patrzaj!. .. Jaka twarz ta blada! 
faka w niej słodycz i poczciwość razem! 

Ten człek. .. on ... w czcmże mógł zgrzeszyć, Filacie? 
Chciał między ciemnych wznieść świ at ł a pochodnię? 



Pragnął, by ludzkość szla zacn ie i godnie . 
vV swym, pożycz.anym z nieba, majestacie? 

Zacz nie wiesz tego, sędzio cezarowy, 
Jak podłość p o d l y c h nienawid zi c noty? 
J akim jest gościem rozum ś ród glupoty 
N a tej tu na szej glebie Adamowej? 

·Pioruny nieszczęść walą w nią od wieka -
Krew po niej pły-nie wielkiemi rzekami -
A głupcy zawsze mądrego człowieka , 

Co chce ich uczyć, na krzy ż wloką sam i! 

Umywasz ręce ... ś ród rabinów zgrai, 
Z których co jeden to lepszy idjota? 
Piasek w łbi e twardym! a cala pierś - z błot a ! 

A czerń, złożona z ch ci w c ów i szachrai! 

Myślisz ty, sędz io, żeś już przeto czysty, 
Gdy, mogąc r azem być g ł u p i m z g!upiemi, 
Z podłymi - podłym .. .. tyś tylko n a z iemi 
Stał się nam wzorem ... m i er n o s c i wicczystej! 

Myślisz, że m i er n ość czem ś lepszem od zbrodni? 
7e wolno s ł abym być tam, gdzie potrzeba 
Być s i l n y m tem u, komu dały nieba 
vV ład z ę - by Prawda i Prawo sz ły od niej? 

N ie myśl tak ! Krew ta, z którejś otarł ręce, 

Siad swój zostawi do skończen i a św ia t a -
I zawsze, w wielkiej Chrystusowej męce, 

Kat twarz mieć będzie ... Poncjusza Pilata! 

B. Aspis. , 



WYWŁASZCZONY. 

Idzie Piasta syn w po le w grubej swojej sukmanie, 
Puszcza lemiesz świecący w równe brózdy po lanie, 
Czysta nuta skowrończa rze śko bije w obłoki; 
Chłop jej basem wtóruj e z pełnej piersi szerokiej : 

Hej ganaż moja! dana! 
Hej ziemio ty kochanaJ 
Rodzpna, własna : moja, 
Skarbona i ostoja! 
Hej lanie, bujny lanie, 
Ty moje królowanie, 
Mój łan - mój cały świ at: 

N a niego setki lat 
Praojców płynął znój , 
Jak dzisiaj - płynie mó j. 
Hej ziemio, jasna Pani! 
Niczyi my poddatni, 
Jam na mych śmieciach pan, 
Mój tron - rodzinny łan! 
Bóg dzielił ręką własną , 

Aby nie było ciasno: 
Skowronkom przestwór nieba, 
A nam - ojczysta gleba! 

Cyt, cyt chłopie! czy sły szysz? but podzwania ostrogą, 
Po twym lanie rodzonym ciężką stąpa ktoś nogą .. . 
Synu Piasta! z twej pieśni ktoś szyderczo się śmieje, 

Ktoś pchnął pię~ci ą krzyżacką wstecz o . tysiąc lat dzieje 
I zawrzasną!: - Got jestem! jestem Gunther i Hagen ! 
Mam moc , czyim chcę chlebem naładować m ój Magen! 



Prawo - dym, cten 1 piana, słu szność tam jest gdzie siła, 

$wiatowładna Germanja z miecza żyj e - jak żyła, 
A ty, marny rob aku, polski chłopie w s ukmanie, 
Masz jej oddać twą· ziemię! Got rzeki - i tak s ię s tanie ! 

Chłop ujął kij do ręls i , 

Precz idzie ze swej ro li, 
Lecz krzepko ści sną ł szczęki , 

Nie wid ać - jak go bol i. 
Źren i cą _pat rzy suchą -
I tylko warkną ł g·luch o 
Głos - jak p ęknię tej struny : 
- Siarczysteż was pioruny 
N iech obr ac huj ą z nam i! 

A my zaś wciąż ci sami 
vVytr w.ali i zacięci, 
\Vc i ąż w serc ach nam s i ę święci 

Ta ż miłość - t eż nadzi eje ... 
Czas przyjdzie - rozed·nieje ! 
Powstanie pal ec Boży 
I krzywdom kr~ położy! 
A wam niedoczekanie, 
By byli z nas Germanie, 
Bo żadne z n as to rtury 
N ie zedrą polskiej skóry, 

N ie wydrą co o jczyste, -
Tak nam dopomóż, Chryste!. .. 

J. Terpiłowska . 

. Bard Pol ski. 
• 

... 
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PRZED śWITEM. 

Cóż mi s i ę s t a ł o?.. . Osmętnia ł duc.h. 
J es t mi , jak dziecku , co ml ecza puc h 
Vv' i os ną w troskliw ej dz i erży ło dłon i . 

Kiedy mu zdmuchną go usta czyj e, 
O swobodzony puch w s ł ońc u go ni , 
Badyl bezdu szny zostaje w d łoni , 
Ca ł ą s ł o neczność wz i ął z sobą p uch ! 
I żalość w sercu d z i ecię ci a bi je, 
Bez radni e szuk a woko ł o, czyje 
Usta zdmuchn ęły sr ebrzysty puch ? 

Cóż mi zos t ało? ... Osm_ętnial duch , 
Zagas ło świ a tło ' i zn ikn ą! czar ! 

Zagas ła łuna n a sza tac h mar ... 
T ak je ś l edzilam p e łn a tęskno ty 

Szeroko oczy mając o t warte ! 
·r t ak t ęskniłam . że ich cza r zlo ty, 
Odwia ł dal eko dech m ej tęsk no ty ! 

Z sza rzała , zgasła s łon eczność m ar! 
D zisiaj spoj rz.enia n awet h iewart e, 
Choć przyjd ą patrzeć w oczy o t wa rte ... 
Zagas ła luna św i e tl a:n a m ar! 
Zagas ło świa tło i znik·n ą! czar: 

T ak gw iazdy gasną, gdy przyJ SC · m a wschód. 
Wokoło taka pus tka i chłód , 

A ser-ce m artwe, c i ężkie jak k amień, 

Dusza omdl ewa, ni eść go nie może ... 
Czyż mu tak drog im był świ a t om amieii, 
Że oboj ętn e te raz jak kamień? 

• 



• 

Czyż je od rętwia ten trupi chłód ? 

O du szo, du szo, nieśmy je w zor ze! 
L ecz du sza se rca dźwignąć ni e może ... 
Od pus tki wieje grobowy ch łó d .. . 

Gwiazdy pogasły - to przyj ść ma wschód! 

K. Saryusz-Zaleska . 

DOBROć. 

Tak mało na świecie · dobroci, 
A tyl e jej światu potrzeba! 

Nią życ i e jak słońcem się złoci, 

Nią ziemia się zbliża do nieba . 

Pot ęga jej w sercu poczęta . 
Nie mij a bezpłodni e i marnie : 

Siero ty i polne ptaszęta 
Litośni e pod skrzydla swe ga rnie. 

Aż le śne ptaszyny oswoi, 
Że same do rąk się jej z l ecą , 

I serca na jdziksze rozbroi, 
Że sa me dobrocią zaświecą ... 

L. Rydel. 
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SNY. 

Pójdę na ciche pola, na kwitnące sady, 
Gdzie grają w śn ie poludnia złote hymny ';>Szczelne, 
Gdzie źródła młodych marzeń biją nie śmierteln e 

I moich snów dzieci~cych czuwa anioł blady ... 

Póji.lę pod białe, - słońcem roześmiane chaty, 
Gdzie śnią urokiem ziela wybujałe grzędy -
Gdzie święte, tajemnicze kwitnienia obrzędy 
Mąci szałem radości ptactwa huf skrzydlaty ... 

Tam w cienistej zaciszy, patrząc w bujne plony, 
Z dziadem o siwych włosach, które wiatr mu pieści, 

Sięclę ·- śnieżną rozkoszą kwiecia upojony 

I długich będę słuchał jego opowieści; 
W du szy mej barwną rze szą zjawią się ogromne 
vVidzenia dawnych czasów ... l · może zapomnę ... 

POD ZIEMIĘ! 

Pod ziemię! pod ziemię! daleko od ludzi, 
O, byłe cichego gdzie schronu! 

J. Jedlicz. 

Teb śmiech mnie tak razi, ich głos mnie tak trudzi, 
Jak pobrzęk grobncgo podzwonu. 

Próg domu nabiłbym ostrerui kolcami, 
I lwabym umieścił przed progiem, 

Bym raz już sam został z mojerui myślami, 
Z mojemi myślami i z Bogiem. 

• 



By nikt mi gadkami codziennych wydarzet'1 
Nikt myślą zbrukaną, jałową 

Nic p sawał świecących obrazów mych marze i1, 
Gdy dumam z schyloną w dłoń głową. 

chcia.lbym mieć grodziec z twardego granitu, 
By nie mial ni okien, ni wchodu! 

Miast dachu, niech widzę sklepienia błękitu 
I wien~chy drzew kwietnych ogrodn. 

P owojem niech do mnie wspinają się róże, 
Orlowie po ·niebie niech l ecą, 

N iech czasem pioruny plomienią s i ę w chmurze, 
\V noc cichą niech gwiazdy mi świecą. 

l 

byłbym szczęśliwy daleki od wrzasków, 
Od śmiechów cynicznych motłochu , 

Daleki od podłych zawiści niesnasków, · 
Kto głębiej zanurzył skroń w prochu. 

byłbym szczęśliwy, lecz niech was nie widzę, 
Odgrodżmy się morzem dal ekiero 

Gdy wglądnę w pierś waszą, gniewam s i ę i wstydzę, 
Że bylem zrodzony człowieki em! 

N ieznany, g dy blądŻę w waszym mrowim tłumie, 
Nie wita mnie żaden duch bratni -

A mnie s i ę wydaje w mej wzgardzie a dumie, 
Żem z bożych śpiewaków - - ostatni. 

Otoczcież mnie takim pokoj em i ciszą, 
Bym s łysza ł, jak duchy pokrewne 

Wieszczemi s ię skrzydly nad ziemią koły s zą 

I w ża l e rozwodzą s ię ś piewne. 
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A gdy nikt ni e wyjdzie na'jJrzec iw mych dążc11 , 

Mnie ciszy nie s;wkać daleko -
Pod ręką jes t ziemia .głęboka _ n a sąż_e ń 

I drewna kawalek n a wieko ! 
K. Ujejski. 

CZARNY SZAL. 

I wy mnie pytacie z pijanym hałasem, 
Co znaczy t en rdzawy m ój kindża ł za p ;Jsem, 
Co znaczy, żem, czarnym obwiązał s i ę szalem, 
Gdz ie zdawna krwi krople zastygły ko ral em, 

I wy mni e pytacie? Ha d'obrze, Serbowie! 
- L ecz wp rzódy niech wino zaszumi w mej głow i e. 

N i-ech pieśni . lirmik ów do reszty mnie zgłu szą. 
Bym treś ci s ł ów moich ni e pojął sa m du s zą . 

\"l i ęc żywo, lirniku, po strunac h puść palce. 
Z p e łnemi kielichy przystąpcie , s luża Iee, 
N iech jeden mi g l owę podep rze wezgłowiem; 

A teraz s łu chaj ci e , Serbowie, co pO\Yi em. 

I pieni s i ę puhar i lira już gędz i e -
Ach, d otąd ja widzę jej piers i ł abędzie. 

I dotąd mi pachnie zwój czarnych warkoczy. 
Pod którym gwiazdami świec iły jej oczy! 

Na ·zamku ją miałem - a bylem ja młody 
I lgnąłem t ak do niej jak czajka do wody, 
I milszą mi była od pamięci czynu, 
Żem szt andar za tyk a ł n a murach Semlinu:--



I mil szą mi b y ł a ni ż ko i1 m ój cisawy , 
T ow arzysz wyprawy i w spólnik m ej s ła wy . 

I mil szą mi była ... -gdzież puhar m ój zlo ty? 
Czy wina. zabrakło , - Przez piekło i, g r zmo tr ! 

Trzy beczki z piwnicy wytoczcie, h a jducy .. . 
O biali śpiewacy, Bojana prawnucy! 
Dl a c zegóż pie śi1 ·wasza z ust kl ątwę wystrasz a? 
Ach! ona t ern była , czem dla mnie pi eśń wasza . . 

I miała w s wem oku ta dziewica g recka 
Powagę królo wej i niewinność dzieck a, 
Toż przy niej wszelakiej pozbyłem s i ę pychy 
I byłem jak dziecko pobożny i cichy. 

I próżno p od oknem rżał koi1 mój bo jowy . 
J am z bia ł ej jej piers i nłe podniós ł ju ż głowy ; 
I próżno miecz do mnie migotał ze ściany , 

Jam dłoni nie zerwat od szyi · k ochan ej . 

Bo ja ją tęczowem otoczyłem ko tem, . 
A ona mi była mym s tróżem-a nio ł em ; 

Bo ja j ą z h aremu unios ł em pod burk ą, 

P._ ona mi była ... ha, była ja szczurk ą! 

I d o tąd po szyi, po pier si p e łza ł a, 

Dopókąd mi serca nie wygryz ła z ci a ła , 

Więc z drugim ... ha, piekło ! - krew grać mi zaczyna ! 
Kind ża ł a i .wro.ga!- kindża ł a -lub win a ! 

R az spros ił na u cz tę mnie to warzysz bro ni, 
N a uc ztę weselną - więc j ad ę w s to koni , 
A w zamku , co hardo Dunaj em potrąca, 

Zos t a ło sług kilka i ona - ·płac z ąca . 
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I · ona, co czarnym osłonięta szalem, · 
N a baszcie się wia.ła tęsknotą i żalem, 
Jak sztandar żałobny nad miastem wymarłem ... 
vVięc skryłem oblicze i k&nia poparłem . 

Lecz gdym się z bratami za stoł em rozłożył, 

To we mnie na nowo burzliwy duch ożył; 
Minęło dni wiele - ;przy śpiewie i winie , 
Ja m marzył o bojach, a mniej o dziewczynie. 

Do nocy nasz okrzyk rozlegał się echem -
Wtem stary mój sługa nadleciał z pośpiechem 
I szepnął mi słowo i jedno i drugie ... 
Jak wściekły skoczyłem zabiłem sługę!. .. 

I zbiegłem w podwórze i dopadłem konia; 
$wiat mglił się _przede mną - a1 lasy i błonia 
Mjgały w mem oku zjawiskiem znikomem ... 
Nim· gwiazdy pobladły - stanąłem przed domem. 

Kolanem i pięścią wybiłem podwoje -
Widzicie! - tam w kącie - tam było ich dwoje, 
Tam było ich dwoje splecionych uściskiem ... 
Ha! jam ich rozerwał kindżała połyskiem! 

I 'zdarłem z jej czoła żałobną zasłonę, 
I, milcząc ścierałem nią ostrze zbroczone 
I przeszla noc krwawa. - Gdy dawnym zwyczajem 
świt spłonął_ - dwa trupy płynęły Dunajem, 

Więc wy mnie pytacie z pijanym balasem, 
Co zna.czy ten rdzawy mój kindżał za pasem? 
Co znaczy, żem czarnym obwiązał ąię szalem, 
Gdzie zdawna krwi krople zastygły koralem? 



To ona ... Haido!... odsłania swe łono 
I wabi ku sobie .. . ach, w oczach czerwono! 
Krew falą się wznosi ... jak w onej tam nocy 
Zaczekaj ... już idę... druhowie... pomocy! 

PIEśŃ LASZA. 

Z Archanio ła mieczem w dłoni , 

\V skrwaw ej słońca bieli 
Idzie lasza pieśt1 i dzwoni 
Jak w niebie anieli. 
Piosnko lasza! ty na świecie 

Nic masz równej siostry, 
Słońce warkocz tobie plecie, 
Bóg dał ci miecz ostry ... 
Złoty warlwc_z promienisty 
Blask s łoneczny roni, 
Cherubina miecz ognisty 
Vv biał ej świeci dłoni ... 

K. Ujejski. 

Z kraju w kraj - na kratice świat a 

Nieś , boleści nas~e! 

N_iech świat pozna Polski l 
I piosenki la sze ! 
Stań się prawdą wszech narodów, 
Stati się wiarą ludów, 
Pośród s iół i pośród grodów 
Sp iewaj hymny cudów! 
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Ej, dzi ewczy no, kto te plC~ lll 

\V miodem se rcu złoży, 

N ic napróżno życ i c prześni , 

Będzie ry cer z Boży, 
Bo s łow iczą pieśni ą la s zą 

On ludy oc uci 
I nad biedną ziemią na s zą 

Czynów hymn zanuci ... 

Z TEKI LEGJONISTY. 

Hryhiewski. 

A gdyby mię zapytano, pocom poszedł na t e boj e 
I dlaczego marnowałem zdrowie, przy s zl'o ś ć, życie moje, 
Co za si la dobrowolni e pod pręg i e rze tych katuszy 
Poddawala nerwy m oje, ka żclą my ś l i drgnienie du szy? 

Gdyby mię pytano jeszcze, poco, bratnich trupów stosy 
Oblewały krwią gorącą naszą ziemię, nasze wrzos y, 
I , padając pod kulami bez westchnienia i bez j ęku , 

Już gasnące iskry życia oddawały n a mym ręku! -

jedno tylko miałbym zdanie~ że te trupy. krew i blizny 
To ofiara poł<rż·on a , za Ojczyznę - dla Ojczyzny " ... 

A gdyby mię zapytano, czy młodośc i dawne lata 
Przyjemniejsze i weselsze niź li zdrowia, sił utrat a , 
Czy 1nie życie t eraz bledsze, czy nie takie sa mo s ło1ic e ... 
Tobym od rzek ł bez wahania, że je,s t jasne i gorące, 
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Że tak samo teraz· świeci, a być może jeszcze jaśniej, 
Gdyż mam w duszy moje włas·n·e, które nigdy nie zagaśnie, 

Mam poczucie obowiązku - ono mię radością darzy 
I do celu doprowadzi naszych świętych stóp ołtarzy 

Drogą prostą, bez zakrętów, · bez błądzenia i mielizny 
Jednem pięknem , św i ęt em has ł.em - "za Ojczyzn ę 

· [d la Ojc,zyzny." 

B. Spława. 

śMIEJ SIĘ, PAJACU. 

$miej s 1 ę, pajacu, świat lubi śmiech pusty, 
Lubi, gdy dzwonki u twej czapki brzęczą. 
Śmiej s,i ę, pa ja.cu, wybladłemi usty. 
Lśnij sza t swych tęczą . 

$mi ej s i ę , c h oć z ócz t\vych bol eść nicwymowna 
Tryska i płoszy twą wesołość butną, 
$miej s i ę , pajacu, c złeku z twarzą klowna , 
Lecz z duszą smutn ą. 

Czem u ś śmiech przerwał,-czemu stoisz niemy? 
Czem u c i w ocz'ach zga sły ży<:ia blaski? 
śmiej s ię , pajacu, zbądź się dawnej tremy, 
Słyszysz oklaski? 
Czy ni e chcesz n ada l tłumów być u c i ech ą? 

Czy w duszę ża lość wpełzła ci zdradziecka? 
$miej s ię, jak niegdyś pod wsi swo jej st r zechą 

Tym śm iechem dziecka. 
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Smutnyś, wspominasz lata swe wio śniane, 

\V sporninasz drogie S\Y e ojczyste strony, 
Gdzie ojciec gładził włosy twoje lniane. 
Starzec zgarbiony. 
\Vszystko to żywo staje ci \Y pamięci , 

I serce rwie s ię z głębi twego łona, 
śm1ej się! . N i e możesz? łza s ię w ok u krę ci, 

I śmiech tw ój kona? ... 

L:!cz precz, precz odpędź wspomnie11 ś ll"iat umarły 

I stań wesoły na cyrkowym placu, 
Baw nadal ludzkie zgromadzone karły, 
śmiej s i ę, pajacu! 
Za to kwiat ręka rzuci ci przyj azna, 
Niewieścia ręka tkliwym, miękkim ruch em ... 
śmiej s i ę,. pajacu, człeku z twarzą bł azna , 

Lecz z smutnym duch em. 

S. ]. Kozłowski. 

żYCIE. 

Jest słowo - tajemnicze jak pałac zakręty, 
Olśniewające blaskiem jak świętość ołtarza, 
Powikłane jak węż.a nieuchwytne skręty, 

Okropne, jak sen zbrodniarza, -

Potęźne, jak zaklęcie w ustach czarodzieja, 
ścięte na ·drodze myśli, jak skalne urwisko, 
Niezgłębione jak rozpacz, wabne jak nadzieja, 

Chwiejne, jak śpiew nad kołyską. -



Dz i eń w dziei1 rozraniaJ ąc e i goj ące ranę -
R yte n a dn ie pogardy , lub na c h wa ły szczycie, 
Badan e jak przyro da - jak Bóg ni ezbadane. 

T em s łowem nad s łowa: życ i e. -

77 

Deotyma. 

NA HARFIE ZŁOTE NICI BRZĘCZĄ. 

N a h a rfi c zło te nic i brzęczą, 
Mel odi ą s łodkich tonów drga j ą, 

To r zewn ym sniu tkiem s i ę rozj ęczą, 

To znów niewinny uśmiech maj ą, 

I . ·p łyną w dal cza rown ą tęc zą 

N a harf ie z ło t e nici brzęczą . 

N a harfie z ło t e niCI brzęczą, 

Palc e różan e w s trun ac h gra j ą. 

P ieśń je o t acza w Siec p aj ęczą. 

I jako błyski gw iazd biega j ą , 

Struny śp iewają, płaczą, j ęczą 

N a harf ie zło te n ici b rzęczą ... 

N a h arfie zło t e m ci brzęczą, 
Mel odi ą s łodkich tonów drgają, 
T o r zewnym smutki em s i ę rozj ęczą, 

T o znów niewinny u śmiech mają, 

I p łyną w dal cza rowną tęczą -
N a harfi.e zło t e nici brzęczą ... 

B. Karpiński. 
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PIEśŃ żEGLARSKA. 

Od zórz porannych płonie g0r szczyt -
świ atło .s i ę _ b i a ł e rozlewa wkrąg, .. 
Dalej, żeglarze! ~ios!a do r <Jk!. .. 
Dalej, hej, dal ej w pro mi enn y św it! ... 

A czyj wzrok czys ty, jak woqna tcHi, 
Komu swych dłoni , ni bark nie żal, 
Komu nie s trasz·ne kaprysy fal , 
Ten ster niech w silną poc hwyci dłoń!. .. 

Naprzód!. .. Już rączy chwyta na s nurt , 
Za łodzią s r ebrny pieni s i ę szlak. .. 
Z pieśnią szybujmy jak woln y ptak! 
Naprzód!. .. N iech wiosła gną s i ę u burt!. .. 

Śpiewu niech żaden nie mąci zgrzyt!.. 
Za nami tro ski, boje i trud, 
Przed n ami marzd1 ziszczonych cud! .. . 
Dalej, hej , dalej, w promienny ś,~, it !. .. 

W. Szalay-Groele. 

PRZEKLEŃSTWO ŁZOM. 

Przekl eń s two łzom, które s i ę próżno l eją, 

Gdy burza wre dokola 
I huczy grom, 

Gdy trzeba trwać z odwagą i nadzi eją 

I ni e uginać czoła -
Przekleństwo łzom ! 



Przekleństwo snom: które si ę prozno mar~ą, 
Gdy spłónął dach nad głową 

I runął dom, 
Gdy trzeba wstać i ze sp okoj ną tw a rzą 

Budować gmach na nowo 
Przękleństwo snom! 

·Prz ekl ęt a jes t - po trzykroć jest przek l ęta 

Ta małoduszność blada, 
Co znosi srom 

I sama lot własnego duch a pęta 
I w trwodze więzy wkłada 

Swym łzom i snom. 
L. Rydel. 

STRZELEC. 

S o n e t. 

Widziałem , jak dziei'1 cały, po śród letniej sp ieki, 
Błąkał s ię strzelec młody. Stanął nad s trumien iem, 
Długo poglądal wkoło i rzecze z westchnieniem: 
"Chcę ją widzi eć, nim kraj t en opuszczę <11a wieki; 

Chcę widzieć niewidziany". Wtem leci z za r zeki 
Konna łowczyni, strojna Dyjany odzieniem ; 
Wstrzymuje konia, staje·; zwraca się wejrzeniem : 
Zapewne jechał za nią towarzy sz da leki. 

Strzelec cofną ł się, zadrżał. i oczy Kaima 
Zataczając po drod ze , gorzko s i ę u śmiechał , 

Drżącą ręką broń nabił, dą sa się i zżyma, 
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Odszedł nieco, jakoby swej myśli zaniech ał. 
Wtem dojrzał mgł ę kurza wy, wzni es i oną dłori trzyma, 
Bierze na cel, mgła bli że j - lecz nikt nie nadjechał. 

A. Mickiewicz. 

DRZEWA OGRODU. 

Cisza była w ogrodzie - w wiec zo rnej godzinie 
szedłem ścieżką . co w ogród wśró d traw mków płyni e 
i zgubiona - z o ddali znów błyska i n ęc i, 

aż za kroki em myś l zbłądz i w labirynt p amięc i. 
Zaam tu każdy zakątek; k ształt drzewa każdego, 
gdziem mógł dobrze się ukryć bawiąc " w chowanego". 
Dzi ś, choć wicher wrześniowy gęstwin nie przerzedzi , 
przecież w ca łym ogrodzie mój Io·s mię wyśledzi. 
Zszedłem z ścieżki, nie myśląc, gdzie kieruję kroki, 
a już nade mną górą płynął szum głęboki: 
to drzew zwartym sze regiem pólmroczna ulica 
jakby zamknięta w sobie życia tajemnica, 
straszno tu było 'dawniej zajrzeć o tej porze -
drzewa szumiały głucho, jak w . najgłębszym borze, 
a tu gdzie splo( wężowy korzen1•i - na prawo 
szło się z sercem bijącem największą obawą, 

bo górij, 'gdzie w pomroce toną pnie t e ciemne. 
ni t o śmiech, ni j ęczenie słyszafeś t ajemne. 
Dzis j eszcze coś z tej g rozy w głąb duszy się wkradni e 
gdy zaskrzypią konary lub liść suchy spadnie. 
Więc krokiem poważniej szym przez drzew ci em.ną bramę 

wchodzę, a drzewa szumią: Jest;śmy te same, · 



8x 

t e sa m e, co pamiętasz z dzieciń s tw a , i owa 
baśń, której żadne lud zkie nie wyj awią słow a, · 
t a sama, co prze d laty, aj si ę w ukry ciu 
n aszych li śc i i w ś wiecie szerokim - i w życiu" . 

Zadum ałem s i ę, se rcem wita j ąc radośn i e 

ten czar , co g ra! mu zyki pierwszej życi a wi ośni e 

i tnie przebrzmi ał , lecz w duszę z d awną mocą wionie 
z tyc h dr zew. c h oć zmienił t ony i tonów harmonj ę. 

T ak idąc wśród t ajemnych poszeptów i gwarzeń 

zosta wiłem za sobą al ej ę m ych marzeń. 

O poda l kró l ogr odu - wią z - niezłomną s ilą 

przetrwał wi eki i szumi: "Wszystko to już było 
tu pod t emi drzewami , w taki ej samej chwili 
lu dz ie innyc h p okoleń twym ś l adem c hodzili: 
a świ a t s i ę nim rozz łaca ! miłości promieniem, 
pot em chmurnia ł i sz~ywnia! i s t a l s i ę w i ęz i en iem . 

Zn a łem ich przez losów burzliwych koleje, 
co przesz ły n ad t ym domem, wid zialem ich dz ieje ; 
a le ci ' ich nie powiem, bo niewy s łowiony 

j es t w każde j życia dobie każdy sen prze śnion y . 

Anibyś ni e zrozm'h ia!, .n ie p oj ą ł , nie zmierzył, 

jak ~ i ę c udzych krąg uczuć rozw ij a! i- przeży ł. 

Wkró tce ni e pojmą inni , choć zos t awi sz s łowa, 

czem byleś ty - czem twoj a z drzewami rozmo wa. 
T ak - ni m tu jedna zm arszczk a przyb ęd z i e na ko rze, 
czas o dmieni oblicze i sam s ię przemoże -
i l eg<·nd ę przeszłości, troski i n adzieje 
w ch or ały naszych k o ron szumiącyc h przeleje" . 
- Sze dłem myś l ą c, a _ nocy -powiew uroczyście 

·pl y n 'l! górą - jesienne sypały s i ę li śc i e. 

B ard Polski. 

E. Leszczyński. 

6 
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RZEź OSZMIAŃSKA W 1831. 

Na osz'miańskim kościele. w drugą kwietnia niedzielę, 
Dzwon zwoływał na ranne modlitwy; 

I lud, t!umll'ie zebrany, błagał iPana nad pany 
O opiekę dla Folski i Lit f Y· 

'vV Chrystusowej świątnicy niemasz stanów różnicy, 
Chłop z szlachcicem wszedł w jedne ·podwoje; 

Przy nich żony i matki, jak aniołki ich dziatki 
I jak róże dorodne dziewoje! 

Kapłan schylon latami , przed ołtarza stopniam i 
Kończy święty obrządek Kościoła -

A glos kmiotków i panów, przy rozdźwięku organów, 
Plynąl w niebo na skrzydłach anioła! 

Wtem szczęk broni i strzały pośród mias ta zabrzmiały, 

Bruk zatętn i ał pod koni kopytem -
'Y.le drzwiach słych ać już krzyki- i Czerkiesów tlurn dziki 

Wbiegną! w kościół z kindżałem ?obytym. 

I c-prawcy bez duszy, których serca nie wzruszy 
Ni płacz dziecka, ni starca włos biały, 

Nie spoczęli w swem dziele, aże w całym kościele 
Trupy tylko ' w krwi s trugach zostały! 

* * * 
Przez niemowląt konanie przebacz zbójcom, o Fanie, 

świętokradztwo nad Twoją świątynią! 
Bo te cara sołda ty, tak jak rzym skich wojsk katy, 

Nie wiedzieli, bezumni, co czynią ! 



Ale w sądu godzime niechaj gn iew Twój me minie, 

N iechaj 'piorun Twój t ego uk arze, 

Co wypuśc ił t e h ? rdy, c~ nakazał te mordy 

I niewinną się cod zid1 krwią maże! 

A wdów, s t arc ów i dzieci rój męczei1ski ni ech \\·zleci 

O bok of iar pi erwszego powstania, 

Co pod ru skiero żel azem , za carycy rozkazem 

Legły w Pradze i w gruzach B u mania! 

By ukoi ć g ni ew q ieba, je śli lackiej - krwi trzeba, 

Wszak płynęła i płynie obfic ie -

By zmyć g rzechy wieczyste, weź i n aszą, o Chrys te! 

A le Matce-Ojczyźnie wróć życie! 

Lud nasz w ierni e Ci służy, sfo lguj, ni e karz go dłuż ej, 

Racz u słyszeć pokornych wolani·e ! 

Ju ż t o przeszło pól w ieka. Folsk a cierpi - i czeka 

Zmiłow a ni a Twojego, o Fanie! 

K. Gaszyńskl.-

CHLOPSKA DOLA. 

Ona u snę ła ... Dziś słońce tak piekło, 

że wszystkie tra wy pomiędzy śc i erni skiem 

Nawpól pow iędły i kurzem powl e kłą 

Skroił swoj ą kryły przed s łon ecznym błyski em. 

6* 
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Wiązani em żyta zajęc i żniwiarze 

Poszli wypocząć śród cieni męd e li 

I ogorzałe przy słonili twarze, 
Weseli, · 

Gdy siły praca nadmierna im wzięła , 

Że cho ć z południa odetchną na chwilę -

Ona usn ęła. 

Mąż ukoc hany spoczywa w m ogile 
Drug ie już żniwo, a od syna d zieli 

Ziemi ją tyle, ach! i wody tyle, 
Że okiem lud zkiem nie zmierzysz topieli. 

Kto ·.v ie, czy w róc i? czy zamknie jej oczy? 
Wczoraj mu talar po słała ostatni: 

Dzi ś i za morzem przybysze roboc zy 
Niepł-atni L .. 

Pot jej wystąpił i boleść ją zdjęła, 
Rzuciła wiązkę i siadła pod snopkiem 

I tak usnęła . 

Ciężka to dola zawisła nad chłopkiem, 
Cięższa nad wdową, gdy jej nikt niebratni, 

Krwawym z dnia na dzień żywić się zarobkiem 
I tak wciąż dyszeć, jak ryba śród matni. 

Dawniej to jeszcze kawał własnej schedy 
I kęs własnego posiadała chleba. 

Lecz pogrzeb męża - toć przecie, choć z biedy, 
Grześć trzeba: 

Duszaby nigdy bez świec nie spoczęła, 

Bez pokropienia i bez pie śni św iętej -
Ona usnęła . 



O Chryste Fanie! o Ty niepojęty! 
Który przychylasz swoim dzi ec iom nieba! 

Tu c i ężkie snopy, a tam łan pocięty 
Leży pokosem - bogactw pełna gleba, 

A jednak ludzie, jak bedłki, padają 
Głodem zmęczeni ... Ty jednych, o Boże, 

St; oisz w korale, a dnldzy dźwigają 
Obro-że. 

Jednym to dajesz, co drugim ujęła, 

Ojcze, Twa ręka ... Lecz któż Cię odgadnie? 
Ona u snęła ... 

Została chata ... Bóg wie, jak wypadnie, 
Jak i e biednemu gotuje się loże, 

5wi<!t wobec biednych postępuje zdradnie: 
Już może jutro, lub jeszcze dziś może 

Przyjdą z urzędu i na drzwiach chalupy 
Za czynsz przylepią znaczki urzędowe 

I nie zostawią ani śmi'e ci kupy, 
By głowę 

Skłonić stroskaną ... W lód s i ę my ś l jej śc i ęła 

N a smutne jut ro. na jutro lodowe, 
L ecz dzi ś - u snę ła. 

J. Kasprowicz. 

W ROZBOLAŁEGO SERCA żYWĄ KSIĘGĘ ... 

W rozbolałego serca żywą księgę 
Zapisz na zawsze słowa takiej tre śc i : 

Jak ruda w ogniu znajduje potęgę 
Oczyszczającą, tak człowiek w boleści. 

8s 
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Nie! tam, gdz ie tęcza w ielkich żądz s\\·ą \YStęgę 

Snuje bł<;kitną, gdzie na suknię cześci 
I chwały zmieni sz powszednią s i ermi<;gę, 

V/znosi s i ę dusza n a skrzydłach boleści: 

Gdy więc na grzb iecie twoim los zaznaczy 
Krwawe swe ś l ady, lo s, co się nie pie śc i 

Z czlckiem. wszak nawet zrodzonym w bole śc i: 

Ty nie otwieraj wnętrza dla rozpaczy, 
W której się elucha osłab i en i e mie ści , 

Tylko błogo s ł aw! błogosław boleśc i !. .. 

J. Kasprowicz. 

Z CZARNEJ PRZESZŁOśCI. 

Straszn ie mi duszę zmordowały katy, 
Zżarły mię czarną mego ludu klęską, 

Mrozem pobiły pacholęctwa kwiaty, 
Słotą zasnuły moją wiosnę męską. 

A gdy · mi potem nastał wiek dojrzały, 
Dzika szaruga miotała mną wściekle, -
Aż zwale zon padłem - osłabły , zbo l a ł y, 

Przez czarne s,ępy dziobany zaciek le. 

Później ... gdy z omdl eń ·ocknęło s ię_ ram i ę. 

Gdy wstać z niemocy pragnąłem, z bezcześci, 
N a okruciei1 stwa rozp i ęto mię tramie 
I octem krwawej pojono bol eś ci. 



Me biedne ciało spowito w powrozy, 
I tram na wzgórza ustawiono żwirze, 

Bym mógł ogarnąć w obłąkaniu zgrozy 
Wszystkie morderstwa, katusze i krzyże. 

N a wzgórzu stałem .. . - łąki , zbożn e łany, 

Chalupy niskie, - stawy, strugi, r zek i .. . 
J ezior źrenice, szumne borów śc iany ... -
Obszar . roz l egły, - hej, obszar daleki... 

A wszGdzie, wszędzie, kędy dojrzeć można, 
Upiorna, krwawa wizja nad polami -
Krzyżem się chwieje, jak mara przydrożna, 
Przestrachem mrozi i dziwno ścią maml. 

I wszędzie ramion okrwawionych dwoje, 
I wszędzie skronie omdlałe bezwładni e, 

I stóp przebitych rubinowe zdroje, 
I ost rza włóczni kąsające zdradnie .. . 

N a wzgorz u s tałem ... znękane ramiona 
Prężylem darmo - walczyłem bezpłodnie, 

A serce czuło, że stygnie, że kona, 
Że żegna ziemię , oprawców i zb rodnie. 

Więc duch mój upadł w rozpaczy otchłanie 
I pojął straszną wysiłków daremność, 

I nocnych ptaków złowieszcze krakanie 
I horyzontów beznadziejną ciemność. 

* 
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Ach!.. . gdy przypomn ę, jak niedawno jeszcze 
U progu stałem zagłady śmi ertelnej , -
Trzęsą mię niemej okropności dreszcze 
I znowu mary katują piekieln e. 

T nieraz jeszcze uwierzyć nie mogę, 

Że tamto 'i)rzeszło, że inne przychodzi, 
Że wszyscy w lep szą żegluj emy drogę, 

.Ku wyspom s łot1ca , na wolności łodz i . 

I niera z jeszcze zdaje mi się cudem, 
Że oto żyję, pożądam i dążę. 
Że walczę razem z męczenników ludem, 
Że koło slotka razem wiarą krążę. 

E. Milewski. 

ZIEMIA. 

Fragment. 

Snuję się kędyś w zaułkach przedmieścia 
W październikowy dzień. Mgły wiszą. 

Rzeka rozlała się tutaj szeroko. 
Idę, atulon wła sną moją ciszą, 

I myślę. Rzeka jes t senna, niewieśc ia, 

Żadnego ruchu fal ni.e chwyta oko -
Bierność kobiety ciężarnej; nad brzegiem 
Bezmyślne l eżą łodzie , a nade mną 
Żelaznym łukiem żebrowanie mostu, 
Jak mu s prawide ł życ i a nieziarnalny 
Z awi s ł olbrzymi, konieczny poprostu. 

, 



Gmatwaniną rzutów ci emną 

Wali s i ę w przep aść , z przepaśc i w zni esiony, 
Zimny, logicz·ny, wieczny, niezni szczalny -
Rzeka ni·e wznieci buntu. 

Psyche , Psyche ! 
Umiesz t y rodzić tylko nurty ciche, 
Gdy pan-mater ja gniec ie cię rami ony? 
Bezmy"śln e drzemi ą lodzie z tamtej strony, 
Mgly otuliły wszys tko. Idę dalej, 
N a niebi e żadne św i a tło s i ę ni e pa li , 
Na ziemi żaden ognik s i ę nie jarzy. 
Stare powieśc i bają kamienic e, 
Piękno s i ę czepia gzymsów, murów, bloku, 
~pichlcrze krzywią s i ę grymase m śmie chu. 

Każdy zrąb częścią jes t wieczystej tw arzy, 
Każdy coś chce mi \\-yszeptać w pośpiechu 

A ja przemierzam wzdłu ż, wpo·przek ulice 
I nie c h cę słyszeć dzwoniącego kroku. 

Snuję się kędy ś po walach, po mośc i e, 

A ze mną idą dwaj codzienni gośc i e -
Smutek i radość . Bowiem w każdej r zeczy 
J est to, co twierdzi i t o co zap rzeczy. 
] e żeli wielcy lud zie p ełnią małe czyny, 
źl e jes t i śmi esznie; j·eś li lud zie m ali 
Ku wie lkim sp ra1Yom pn ą si ę i wawrzyny 
N a czoła krad·ną, źle jest i bol eśnie; 

Laur s i ę zamieni w szych aż nadto wcześnie, 
A koturn z trzaski em z pod nóg s ię rozwali. 
Dlatego lubię w przedmieściach okienka 
N isko przy ziemi , szyba tak a cienka 



Że z zewnątrz czuję oddechy izdebk i. 

Przez proste k wiaty w donic zce czenyone 

Zapach tężyzny życ i a płyni e krzepki, 

,Tu ka żdy swoim jest jak u macierzy: 

Harmonia przyczyn i skutków w tem leży, 

Że mali małe pełnią, a sza lone 

Czyny i myśli sza letkom zostawią , 

Któr zy s i ę własną śm i e rcią w grobie baw i ą. 

Mgły ot ulają mnie zewsząd dokoła , 

Snuj ę s i ę ci-chy. Myśli naprzód płyną 

I wrócą znowu, jak mgły mnie owiną, 

I w ni ewiadom e ciągną; idę szczc;sny. 

\\' tern, mgły się wszystk ie przed światłem zatrzęs ły, 

Stanąłem, patrzę, p ólc ień blask r ozgarnia : 

Za kratą okna cisza, t am na zrębie 

Pod dachern białe u s iadły go ł ębie, 

Nic tu ni e słych ać, w mgłach ulica t onie, 

Czemuż na piersi nisko chylę skronie? 

- Na cichym domu - Czerwona L ata rnia! 

Z. Topór. 

BOL. 

Ból ciągłem echem wstrząsa ponure m e wnętrze 

l swe m czarnem zaklęciem wskrzesza straszne zmory; 

Znów widz<; mych nadziei zwa rzone ugory, 

Na nich m e z pragnień mrące m arzenia najświętsze . 



Jak g ro m, g dy na dnie morza drzemiące potwory 

Cucąc, czerwonym . blaskiem n a powi e rzchnię nęc i , 

Tak krzyk bó lu wywabia z lochó w m ej pamięci 

\N mro k ach oddaw na śp i ące pami ą t ek upio ry. 

\ V m ej duszy, t ej napoły zwalonej k ated r ze, 

vVszędz i e s t e rczą ponure mych dąże !l grobowce -

A puhacz smutny ch przec z uć zawodzi swe jęki . 

I gdy n agle myśl jasna ciemnośc i rozedrze, 

Z pod p l eś ni przez pajęczyn. rozsnute pokrowce 

Vv'id zę - szyde rczo śmierc i u śmi echni ę t€ szczęki . 

TWóRCY. 

\ V m arze nia św iat gdy ś zbłądził r az, 

\V ten cza rodziejski wonny las, 

Gdzie śpiącą s ię królewnę budzi, 

N ie wracaj już pomiędzy lud zi, 

Pod g ro bu r aczej skryj s i ę głaz! 

P o arabeskach g reckich w az 

Pła z prze mkni e ci . ś lad ujrzysz skaz ... 

S. Barącz. 

O, precz ! (z a-ż wies z, co bardziej łu dzi ?) 

Vv m a rze nia ś wia t ! 

Ty ś dał, coś mial. Ty ś kra sę kra s 

Z bezkresó w s targn ąl w przes trzeil , czas, 
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Dał ksz t a łt . któ r ego kał ni e zbrudzi, 

Tchnął ża r, że mróz go ni e wystudzi. 

Tyś ducha pchnął , co gas ł ś ród ma s, 

\IV -marze nia św iat! 

Miriam (Z. Przesmycki). 

śWIĘTY OGIEŃ. 

P a n i E l. O r z e s z k o w e j . 

Ubogi z głazów ołtarz -ich pośród olbrzymich sta l menhi-· 
rów, 

A śp i ew ich smętny mi a ł za wtór oceanowych losko t wi­

rów. 
Z zielonych swych , szumiącyc h puszcz przynieśli tu nad 

Praojców wiarę w 

Gdy pad! os tatni 
l ~ 

mórz odmęty, 

głębi serc - i niegasnący o-gi eń święty . 

czczony dąb , li śc ia s tą swą powiawszy 
szatą, 

/ Odesz li piecz, bo oczy ich ni e mogły dłużej patrzeć na to, 

Jak dawnych b óstw skrzydlaty r ó j w dal gdzi eś odpływa! 

widm orszakiem, 
A lud pokornie chylił skroń przed nowej wiary obcym 

znakiem. 
\V najdal szy, cichy kraju kąt unie śli swe najdroższe skarby 

I, pielęgnując święty ż ar, między skalnemi żyli garby. 

Wierzyli tak, iż żadna moc nie mogla złamać tej ich wiary: 
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Że przyjdzie dzieri, gdy w łonach puszcz odżyje znów 

świat bogów stary, 
Gnomy i elfy w dziuplach drzew, straszne w pi ecza rach 

gór o lbrzymy, 
Że w ów zaszumi dębów gaj, w n iebo się objat wzbiją 

dymy , 
I lud porzuci obce sny, ukocha znowu przeszło ść j asną -

Jeśli tak ognia będą s~rzec , że święte żary nie zagasną. 

Bo . w tem zat·zewiu sila tkwi, pewniejsza wiele od oręży, 

Co przerwie se n, oświeci błąd - nieufność, opór prze-
zwycięży; 

Moc cicha w niem zaklęta śpi , moc święta ducha wszego 
ludu , 

Póki w niem jedna skra się tli, można z ufnością czekać 
cudu. 

:M ijaly dnie, szeregi lat. \V skwarne południa, mgliste noce 
Druidów or szak czuwał wciąż nad świętym ogniem na 

opoce. 
Oblicza im poczeTnil dym, zgrubiały dlonie od mozolów, 

Bo trzeba było nosić drwa - het - z odda lonych gór 
wierzchołów. 

F ot l ał się z czót, z ócz krw awe łzy płynęły, w brózdy 
krając lice, 

Gdy \\'la sną pier s ią św ięty żar trza było chronić w na­
walnicę. 

Lecz mężnie trwali w pracy swej, wiara krzepiła ich, że 

strzegą 

Ogni:.ka myś li , uczuć. cnót, p r zyszłośc i c ał e j ludu swego. 

Marzyli wciąż, że ujrzą dnie prze szłości s ię od radzające -

I widział \Yokól lud co noc ich ogiet1, jako krwawe słońce. 
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L e :t przyszla chwil a, kiedy s tróż , co s t a ł zkolci u ołt a r za, 

Kr7yk trwogi wydał, że brak drew, a og i eń św ięty się 

dożarza. 

Druidów grono zbi egło si<; ,- aby usłyszeć wieść straszliwą, 

Że nas trojony wrogo lud broni im z lasów brać paliwo. 

Zg roza ! Więc ogiei1 zgasnąć ma? Ból im sza lony zmysły 

miesza ! 

Nadzieja złudn a Lyla więc? -- z rozpaczą szepce cala 
rzesza. 

L ecz arcykapłan woła: N i c ~ T a ostateczna klęska wie śc i, 

Że już s i ę z bli ża koniec zła. i trudów naszych , i b ol eśc i . 

Odwagi, bracia! Blisko świt! Aby nam zorza· zajaśniała, 

\A,Tytrwa nia tylko kilka chwil! Faliwa brak ? - A nasze 

c i ała ... 

] eden po _d rug im szli na s tos,- a każdy pośród mąk konan!a 
Pytal, czy z dali nie brzmi glos, głos od rodzen ia zmart­

wychw stania ; 

Czy już nie szumi dębów gaj , czy obia t s i ę nie wznoszą 
dymy, 

Czy m e odżywa świat ich bóstw? ... I w ogniu marli tak, 
olb rzymy. 

Aż arcykaJ,:Ian został sa m ... ·widzi a ł męczeńską śmierć 

współbraci, 

A ni e mial dotąd żadnych wróżb , że ich ofiarę los odpłaci, 
Że s i<; marzony spełni cud. Jednak nie wahał s i ę ni chwili, 
Może tam już się budzi lud? Może śmierć jego - los 

przesili? 
I wstąpił na ofiarny głaz ... 

Miriam. 



BENIOWSKI. 

Z pieśni szós tej. 

D awna o jczyzno rrioja! O, jak trudno 

Zakochanemu w twej śm ierteln ej t wa rzy 

Zapomnieć wdz ięku, co młodość odludną 

\iVabił na dawnych op łotki cmentar zy! 

Inni ju ż pieją twoją p~zyszłość cudną ; ·-

J a, zos t aw iony gdzieś na mogił straży, 

J ak żóraw, abym nie spa ł ś ród omamień, 

Trzymam me serce w ręku ... se rce-kamień 

Biedne, uwiędłe se rc e ! - Inni mogą 

Flornieniem .t wojej przyszłośc i oddychać 

Ja, t woje biedne d ziecko, sto j ę z trwogą. 
Bo mi płacz twoich da w nych mogił słychać. 

Proszę cię w moj ą duszę, jak w ubogą 

Chatę, co ju ż się zaczęła rozsychać, 

Rozpadać, tyl ą wichrów roze rwan a, 

Biedna ... t ak dawno s t ojąca ... g lini ana. 

D awni ej - o. dawniej mogłem ja ci ę darzyć 

Różami. ·lis tki, macza neru i w zło ci e; 

Teraz ja muszę chować s i ę i marzyć, 
I, w coraz większej sc hroni ony prostocie, 

Podług natury sądn ej sza le ważyć 
I dbać o ciebie - gdy j es t eś w po locie 

Ku siedmiu gw·iazdorn strzałą w yprawion a , 

Choć masz na krzyż u ciało i r a mio na .. . 
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Najbielsza moj a, naj smutniejsza l vV to bie 

$piewają jakieś pieśni - i nad tobą; 

Otóż ja z ł ączyć chciałbym picśni obie 

I uczc ić grób twój dawny tą ozdobą, 

Którą wid zialem na rycer zy grobie : 

Kami e nną, du żą, ryce r s k ą osobą, 

Dla której kilka lamp g robowych spalisz, 

A potem, z g ro bu wstawając -- rozwalisz. 

I nie p a mięta j o m nie w t ej godzini e, 

Gdy cię Bóg wielkim darem uweseli ... 

L ecz, póki Ikwa m a rodzi1ma płynie, 

Wezbrana łzami lJO .tych, któ r zy mieli 

Serce i ducha - póki w U kraini e 
D ziad chodzi z pi eśni ą , a z Dniepru topieli 

Ciągl e niby gwa r smętnych duch ów mgli s ię 

I F ulaskiego spieszny rumak ś ni s i ę 

D opóki ludzie w nowych ducha s ilach 

Nie znaj dą w sobie ryc ers twa i śpiewu -

D opóty ja mam p r awo na mogiłach 

Sta nąć i śpiewać - s rog i, lecz bez gniewu, 
Bo wiem, jak trudno ruch obud z i ć w brylach 

I kazać w _niebo i ść śc i ę t emu drzew u 

I z tęczami · s ię połączy ć na niebie -

Ja, co nie moglem wskrzes i ć - ~awet siebie ... 

J. Słowacki. 
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PIEśŃ SAMOTNIKA. 

\V potężnej klatce, w p ęt ach lew zraniony drzemie, 
N ie targa ł a ricuchami, z rykiem ju ż nie skacze; 
\V S<:mo tn ej piersi, już nie skarżąc się na ziemię. 
Zranione se rce ś ni i krwią se rdeczn ą płacze ... 
Lew, serce smutn e -krewne duchy dwa : 
N i e budźcie· se rc a, bo zbudzic ie l w a! 

Lew wstrząsa grzywą, wstanie z jeszcze większą s ilą, 

J ak na pustyni, gdzie znal wielu lwów pokrewnych; 
Zabije se rce znowu, jak w młodości biło 
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·wśród bliźnich serc potężnych i j ak burza gn iewnyc h. 
Bo lwu i sercu duchów bra tnich trza ... 
N i e budźcie serc a, bo zbudzicie l w a! 

Lew skruszy klatkę, pójdzie skonać w wielkiej puszczy, 
I po jrzy w niebo, tocząc z piers i krwi os ta tki . 
Tęsknemu sercu pośród obłudników tłuszczy 

T ak du szno, jak w żelaznem upow iciu klatki , 
Lwiej śmierci żąda, lwia mu wolność g ra .. . 
N i e bud źci e serca, bo zbud zicie l w a! 

Swisnęły s trzał podstępnych zcicha mknące groty, 
Lew zjeżył grzywę, stawi wrogom c zo ło harde ; 
Potężne se rce, wulkan ognia i tęskno ty, 

Szyderczej śmi eszków zgrai ciska w 1\\'arz pogardę. 

Lwią dumę tylko tak ie serce zna ... 
Nie budźci e serc a, bo zbudzicie lwa ! 

Ost <-. tni r az już lew ud erza w glos olbrzym i, 
Pustynia drży, budzą s i ę bracia l\\·y - rówie śni ; 

Bard Pol s ki. 

\ 
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Sam otn e serce, jak ofiarny ołtarz , dymi, 
Zbudzilo świat, osta tnie sercem nucąc pi eśni . 

Bo lew i se rce - krewne duchy dwa : 
Nie budźci e serca. bo zbudzici e lwa! 

J. S. Wierzbicki. 

Z <;HWIL CZARNYCH. 

vV ruinach s toją twych marze1i ś wiątynie , 

Rzeczywi s tośc i duch twój dźwiga pęta, 

Pie ś 1i twa, jak gdyby przekleń stwem dotknięta, 

J ak ptak bezdomny, siada na ruinie. 

Jak ptak, gdy wróg mu zabierze pi sklęta, 

Z piersią rozdartą ku błękitom płynie, 
Tak myśl twa dąży w nieszczęścia godzin ic 
Tam, gdzie młodości twej kraina ś więta. 

I ty wciąż patrzysz na sztandar żałoby , 

N a stygmat śmierc i widoczny dokoła , 

N a krzyże cza rn e, na posępne groby ... 

' A jednak w mękach nie uchylasz czoła, 
I duch twój, ból em łamany Nioby, 
vVpatrzony w błękit - Excelsio r! - wola. 

J. Nitowski. 



DAJCIE MI TYLKO JEDNĄ ZIEMI MILĘ. 

" 

Dajcie mi ty lko j e dną ziemi mi l ę ! -
Może. o b rac ia, za wiele zachcia ł em ? 

Daj ci e mi jedn ą bryłę , - na t ej bryl e 
J ednego, du chem wolnego ci a ł e m: 

A ja wnet z siebie sprawię i pokażę, 

Że t aki posąg - dw ie b ędz i e mia ł t wa rze. 

D ajc ie mi gw i azdę, mniejszą od mies i ąca , 

Kometę, złotym wi ej ącą szwadronem -
N iech aj po lasach b ędzi e l a t a j ąc a, 

A tylko swięta je dnym polskim zgonem: 
A ja wn et s i ły d obędę ni eznan e, 

Skrzydł a wyrzu cę - i w net n a ni ej s t a n ę .. . 

O brac ia mo i! K iedy krzyżem l eżę, 

A proszę Boga o k ra j , o człow i eka , 

To m i s i ę zdaje, że tę tni ą.• rycer ze, 
A w róg z p iorun em p rze d nimi uci ek a .. . 

(h cę biec' - lecz, k iedy na . blask gwiazd wynid ę, 
Gw iazdy mi ę d rw ią c e p ytają , gdzie id ę? 

O g \Yiazdy zimn eJ o świat a szatany! 
vVasze mię w reszcie n ie dowia r st wo zwa ii ... 

J uż pr a wie jes tem cz łow i ek ob łąkany : 

Ciąg l e pow iadam, że kra j s i ę ju ż p ali, 
I na św i adectwo ci skam ognia zdroje 

A to s i ę p al i ty lk o serce moje !. .. 
]. Słowacki. 

7* 
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\ DO śMIERCI. 

Przybliż s ię. b l ad;.~, przybliż się, cicha! 
OdsiOI1 twe lica spokojem piękne! 

Ludzkość cię cala z trwogą odpych a 
Ja się nie zlęknę! 

Chociaż nie wierzę, by twoja ręka 

Do złotych niebios wiodła podwoi, 
'vVierzę , że w grobie ból już nie nęka 

Ciszą s ię koi. 

\Vicrzę , że losu wściekłość bezsilna 
Do walk daremnych tam już nie zbudzi, 
I że ciep lejszą ziemia mogilna 

Od ... se rca ludzi! 

M. Bartusówna. 

HEJ STRZELCY WRAZ. 

"Hej strzelcy wraz" ... wiatr słowa ku mn ie .niesie, 
wojenny rytm rozpala młodą krew, 
a lotna myśl na skrzydłach w przyszłość rwie się, 

gdy iść nam w .bój pobudki każe zew. 

"Hej strzelcy wraz" .. . wyraźn iej słowa s ły szę, 

to młodych huf kieruje tu swój krok, 
w żołnierski takt drużyna się kołysze, 

pierś wzdyma żar •. zapałem błyszczy wzrok. 



Raz przecież już zabrzmiały trąbek dźwięki, 
lśni po lska broń ... - O Boże, Boże mój! 
dziś spłac.im łzy w dów, matek i s ióstr jęki ... 
-- daj , Fanie, nam Z\Yycięski s toczyć bój .. 

Bo myśmy krwi s~; ej tyle już przelali, 
a lalicuch wciąż kaleczy na szą dłori, 

więc gdy dziś znów lśni połysk polskiej sta li, 

prosimy C i ę, błogosław naszą broń! 

Osta tni bój toczyły jeszcze dziady, 

lecz tw ardy los porywy s tłumił ich 

i przyszedł czas bezbrzeżnie smutny, blady, 

gdy o ręż nasz na długie lata ścich ł . 

Bal oj ciec s i ę pO\YS tańczej doby ć broni, 

lecz dzisiaj znów do walki rwie s ię syn, 
my ś l nasza w dal ku onej chwili goni , 

gdy dziadów swych podejmiem krwawy czyn, 

, . H~j strzelcy wraz" ... mlodzie1icza śp i ewa wiara, 

i w slo1icu l ś ni bagnetów polskich st al, 

a Jada dzi eń kom e111 da za brzm i st ara: 
" H ej baczność cel - a w ł·eb lub se rce p al!" 

IOI 

Vv czerwcu 11) 14 . Ks. Fr. Blotnicki. 
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śLEPY. 

Pod krzyżem u s i adł ś l epiec . 

Skargami echa budzi: 
- "W spomóżcie! bom zapra \Ydę 
N ajni ~s zczęś li wszy z ludzi! 

\V pomroce tonę wiecznej , 
Co d uszę mi za l ała; 

Obcym jest dla mnie bli źni , · 

Obcą przyroda -· cała , 

Jak o li szka w op rzędzie, 

Duch mój gnu śnie wc i ąż drzemi e 
C iemność skryła mi niebo, 
C iemność skry ta mi z iem i ę. · 

N ie znam sło1ka i pl ane t, 
Drogi nie znam przed sobą. 
I nie wiem, co mnie czeka 
Poza dzisiej szą dobą!" ... 

Każdy słu cha narzekań 

Sercem współczuć goto\Yem; 
T en datkiem go wspomaga, 
Tamten 'jJOczciwem słowem 

A le znalaz ł s i ę jeden, 
Co odmówił wsz'ystkiego ... 
- " I któż z n as -- r zecze 
YVie i widzi od niego?! " ... 

więcej 

W. GomuliĆki.· 



PIERROT I COLOMBINA. 

Mały buduar - ogród du szy , 

o pl ecio n w marzeń r.ój skrzyd laty 

śnieg za oknami cicho prószy, 

na szybach mro zu dziwne kwi aty. 

\tVytworny zbytek - · coś z marzeni a 

i wschodniej bajki - kwiecia p ęk i , 

zapach perfumy - rozprzestrzeni a 

wokół s i ę bezwład s łodki, miękki . 

W pokoju para: on· i ona, 

Pierrot i płocha Colombina, 

pajac i la lka - s łoń ce kona, 
snów pa j ęczynę zmierzch rozpma. 

Po śród kominka ś nieżnej bieli 

blask purpurowy ognia św iec i; 

to gaśni e . to znów w gó rę s trzeli, 

a oni bawią s ię jak dzieci. 

On, blady niby kwi at azalji, 

raz po r az pu szcza z cienki ej s łomki 

mydlane bańki , to· znów z talji 

k i> rt przemi sterne s kład a domki . 

·L ecz Co lombin a, słodkie dziecko, 

o lic zku kraśnem jak pąk ró ży, 

dmie ś l iczne u sta i zdradziecko 

rozwiewa bańki. domki burzy. 
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Zaledwie Pierr.ot ballkę pu ś ci, 

już Colombina zwiewa mu ją 

zgasł płomień ... ciemniej \VI"az i puściej, 
gdy duchy ogn ia o dlatują. 

\V głębi pokoju ~1roczno-sinej, 
w ~ ró d cacek z bronzu i ze złota, 

brzmi śmie ch srebrzysty Colombiny, 
z którym się kłóci płacz Pierrota. 

N ad ba1'lką z mydła hen rozwianą 

Pierrota · łezki gorzkie plyną: 

- rozwiała ś marzeó baś11 mydlaną, 

och, Colombino .. . Colombino! 

J. Relidzy:ński. 

NA POLACH KARTAGI. 

Stoję na polach milczących Kartagi, 
Wciśniętych między dwie zatoki morskie: 
Szmat potargany, zdziczały i nagi , 
Po których przeszly pęki rózg liktors kie. 

Odkryte doły, zaklęśnięte jamy 
Bezkształtne wnętrza ukazują zwalisk ; 
·Po polach leżą s trzaska ne odłamy 
I bezimienne szczątki wykopalisk. 

Gdzi e niegdzie mignie z·nienacka w pobliżu 
Twarz ludzka wpośród odsłonionych rum, 

• 
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\V framudze cegieł, jak posąg ze sp1zu, 
Sto i poważny Arab lub Beduin. 

Posępna plemion zginionych kotlina, 
~c i egiem zielonych haftowana grządek, 
Ostrym trójkątem ku morzu s i ę w spina 
I w 'gÓrujący wystrzela przylądek. 

N a jego stoku coś bieleje niby, 
Wiericem zieleni przepasane wkólko, 

- T o białe, ni skie Arabó~· siedziby 
I g roby świętych z okrąglą kopułką . 

Szer okie płaskie k aktusów łodygi 
\\' kolo lepianek tworzą płot kolczasty; 
\V śród nich aloes lub krzywy . pień figi 
\Vznos i ramiona nad piasek i chwasty. 

Przed lepiankami za-siedli na ziemi 
Piękni linjami i wyrazem chłopcy 
() ś niadych twarzach; oczyma czarnemi 
Patrzą zdumieni, gdy n adchodzi obcy. 

Słońce ku morzu zasz-ło gorejące, 

A przez kaktusów dzikie żywoploty 

\Vybiegły naraz promieni tysiące, 

Przedarł się pożar czerwony i zloty. 

To za skal szczytem wybuchając w do le, 
Odbity w górze przez chmur ciemne wstęgi, 

Ogniem swym objął kartagi1i , ki e pole, 
Coraz to szer sze zataczając kręgi. 
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A mnie s i ę zdaJo, że przede mną plome 
Olbrzym ie miasto - gdz ie wre bój zajadły. 

I widzę mieczem uzb ro jone dłonie , 

I stosy trupów, które w walce padły. 

Goreją gmachy, świątynie , portyki , 
A orły r zymskie u l atują górą: 

Wzniosły s i ę dumnie ponad zamęt d z iki 
I świecą łuny ognis t ej purpurą. 

, Tłum zrozpaczonych niewiast prosto leci, 
Gdzie w żarach knva ,,.e topnieją bożyszcza . 

Rzucają w plo miet1 ska rby swe i dz ieci 
I same skaczą w walące s i ę zgliszcza . 

Męże polegli - ni em a już narodu, 
Jeźdźcy tra tuj ą nikczemnego zbiega, 
A n ad gru za mi zburzonego g r odu 
Rzyms kie: "V a e victis !" głośno si ę roz lega . 

A. Asnyk. 

ZWYCIĘZCA HIPODROMU. 

Pędzim . Pyl m gli sty zry w a s i ę w krąg św i ata 

Jak dym, g dy buchnął . wiatr w zgliszcze , -
Tunika wzdęta furcząc wtyl ulat a, 
W rozchwianyc h włosach wiatr Ś\\· i s zcze . 

Hal Lecę pierwszy, - inni, w bły sk pioruna 
Tuż za mną, sz ał mni e pochwyca .. . 
W drżącej si ę dłoni pręży lejc jak strun a. 
Bicz śmiga jak błyskawica. 



\V oczac h s i ę mroczy, w uszach sz um. O moje 
\V ichro-ko pyte bieguny ! 
Feba słon eczny O\Yies wam! \\·ód zdroje 
Plynące sr ebrem " . bla sk Luny! 

Pięć wołów w cześć t wą. jak s tan ę przy kresie, 
H er kul u, możny półboże! 

Dzie s i ęć ! Dwadzieścia ! D\\·ie śc i e ! J-łc rkules i e 

S:) i es z! Bo za p óźno być może !. .. 

O! t am, w tunice z śniegu, czarnobre\\·a 
$ciga mię wzrokiem N eera. 
Zarumie·niona , rąbkiem z mgły powiewa, 
Serce jej. w piers i za m tera. 

O słodka \Yenu s ! Bogi wielo\\·ładne! 

Och! wy mię wspomóc zec.hcccic! 
O Ceus ie! Ceusic! Niechaj trupem pa?n ę . 

Bylebym upadł przy m ecie ! 

Och! t en - tuż za mną - pędzi znakomicie, 
On mnie d os ięgnie - przeniesie ... 
O wichry moj e! toż w mi ejscu sto ici e ? 
O Ceusie ! O H erkulesie! 

Dopędza - w równi p·rawie ju ż ... O bogi! 

Toż wy mię odstępujecie? 

lO] 

Stój! S tó j!- Za\Yadzi ... Trzask!. .. Och! cios był s rogi. 
Ha! a lem upadł przy meci e!. .. 

O! wstać nic mogę ... Kre\\· - ból... Sprząg wichrowy 
Qstatki w oz u w dal miota ... 
G01icic j e - w ,dnie skąpać je.! Podkowy 
Z szczerego ula ć im z łota! 
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Ha! co , jam j)icn,·szy - prawda: Smi ech mię szczery, 
Gdy wtyi pamięcią pogonię ... 
Co? tylko żebra?- Co? i tylko cztery?­
Dawajcie wieniec na skronie ... 

O, pi ękn a m oja ! w strzymaj łzy niewieści e. 

To co na skron~ mej było, 

To może spocząć u twych stóp , a wreszcte 
Choćby nad moją mogiłą . 

F. Faleński. 

MEWIE. 

Sły,załem, jak w szmer morza wpada ły me,v płacze, 

Aby razem z nim nucić j aką ś pi eśt1 pół senną, 

Widziałem, jak szły fale błędne i tułacze, 
~c i skając brzeg kami enny pieszczotą bezdenną -
I każde zgięcie fali i każdy krzyk m ewy 
'vV n1em sercu wszystkie stare budziły rozpacze, 
I l)J(·gly moje myśli jak fale tułacze , 

I łkały wszystkie stare, stworzone w łzach śpiewy! 

Z bezkres u i w bezkresy prze de mną szły fale 
Głębokie a mi st yczne, jak życia wylewy -

I t ak, jak du sza skargę - tak wciskał płacz m ewy 
\V odwieczne morza szumy - odwieczne swe żale! 
Zapomn ie ć, o zapomnieć! Niec h świat oceanid, 
~wiat fali i odmętu pogrązy mnie w ciszę 

I do snu ni ec h swym rytmem spokojnym koły sze, 

Aż serce, śniąc, powoli zamieni się w granit! 
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Lecz wiem ja, że i wtedy fal miękkich aksamit 
Pieszczotą swą przypomni pieszczo ne w ł zach śpiewy 

I t ak, jak w głębi pustyń wola szczyt piramid -
T ak będzie w tym grani cie wci·ąż wolał płacz mewy! 

W. Gozdawa-Godlewski. 

WOLA. 

J a - skalny dziki pt ak - mych szpo!lów grotem 
R ozdziera m bur'\om pierś - jak bły skawicą -
N a strzępy chmury drę spojrzeniem krwawozlotem 
N a wi elki wzywam bój ja grozę sino licą. 

Bo wzgardę szczytÓ \\· znam, co drzemią w srebrze, 
Bom Z\\·a ! czy ł widma snÓ\\' w za mczysku s ta rem, 
Ja - słu c h am, jak z za krat o wolność nieba żebrze 
Tęfknoty-branki płacz, zamkniętej w du szy h arem. 

Lodowców jasny grom - lawiny sza ły 

N a klęski \Y i odę w dół szt and are m lo tów, 
Lub w granitową tun1 zas i ądę s kam i e ni a ł y, 

Bym był na pi e rw szy krzyk do wa lki z wichrem gotów. 

Jam - s ilny - czuł em wciąż dw óc h jezior żądze 
Przed wieki rozbi ł je mój głaz prze ł ęczą. 

Czek aly na mni e t ak . czy ku nim nie zabłądzę 
\V ul c 1\·ie, bym je mógł u ś ci sn ąć jedn ą tęczą. 

Aż cyklon rzucił mną w pomroczny parów, 
Gdym wi edział, że już kres ! vV bazaltów złomie 
Tw:,rz L os u nad mglą pian, nad głębią wiecznych wa r uw 
Tam sny mych 1•rzeczu ć drżą w podziemnych wód mal stromie . 

• 

• 
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W ostatni m wzb ił s i ę lo t - zwyż - na o tch łanie -
J uż tylko w dole gdzi eś ],;ni wirów szmaragd .. 
I gdym w zeni cie st al w mych sln~zyde! huraganie, 
J a - skalny, d zi ki pt ak runąłem \Y tot1 katar akt. 

TĘSKNOTA. 

Jak sza ra przędza pajęczyny 
o krzew różany s i ę omot a, 
tak mni e otulił obłok siny, 
ta k opłynęła mnie tęsknota ; 

K. Wroczyński. 

jak -szara przt:;dza paj ęczyn y. 

D eszcz m o notonni e w szyby dzwoni 
i t ęskno ska rży s i ę nokturn em , 
w iatr próżmo za czemś w p~lu goni, 
coś łka i drży w powietrzu c hmbtrn em; 

de szcz monotonnie w szyby dz woni . 

Sw ie rszcz ćwi erka ," w kącie przyczajony, 
długą lit a ni ę swą p"bkutną, 

hen - w da.li , słychać, kraczą wro ny, 
nudno dokoła· ·i t ak smutno; 

św i e r szcz ćwierka, w kąc i e przyczaj·ony. 

O, gdybyż wiedzieć mi choć tyle , 
że czyja ś myśl, jak pro miet't zloty, 
spłynie tu do mmie, choć n a chwilę, 
po jasnym s'zlaku mej tęsknoty -

o, gdybyż w i e dzieć mi c h oć tyle ! 



Lecz głucho, - nik t mnie, nic n1e ''"C?ła, 

po ziemi ście l e się zmi erzc h siny, 
t ęsknot a pl ącze s i ę dokoła, 

jak sza ra przędza· pajęczyn y, 

III 

lecz głuc ho, - n ikt mni e, nic ni e woła ... 

R. Czekańska-Heymanowa. 

PERŁA. 

vV itaj mi, życi e - - królu! A uśm i ec hnij że s ię, 

Twój bła zen ci s i ę kłania. - Kapry śn ą go d łoni ą 

W prze p aść zepchnąl eś __: wróci ł. - Znów dzwonki za­
dzwoni,ą, 

vVięcej: - perlę ci drogą w podarunku nies ie. 

Tak ci ężka, że grzbiet pod n i ą omdlewa i gni e s i ę . 

K rw<:wo zdob yta! Twory dziwaczne jej bron ią ... 
D oj rzy sz, wn et j ą t arczami z ło l emi os ł onią , 

T ańc zą, śpiewaj ą, zwodzą, j ak w za klętym les ie. 

Różn e n oszą i~ ion a: p i ękno, zapal, wi a ra.. . \ 
Nie przelic zę!. .. Któż zresz tą sp ami ę ta t o m nóst wo ? 
Wytępiłem! - i du mny poc hwyciłem bóst wo; 

Perłę mą - Oboję tność ... L ecz odtąd mnie m ara 
Duszy ogłu chłej dręczy .. . L os mi da ł zwycięs t wo, 

A dzis iaj - o, mó j królu! - pr zeklin am swe męstwo ! 

M. Zbrowski. 
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SYZYF. 

Od wieków brzemię swe, jak prawo bytu . 

Wytacza z ciemnych głębin na wyżyny, 

Gdzie plonie gwiazda słot\ca u zenitu. 

Od wieków mu si wracać s ię w głębiny 

Po skalę, ciągle st;ącaną ze szczytu 

Przez gniewnych bogó w słonecznej· krainy. 

\V oczach ma przepa ść nie z-głębioną skargi , 

W posępnej twarzy pomnik s \\·oich dziei. 

Spiekłe, milczeniem. swem wymowne wargi." 

Bary zgniecione trudem lat' kolei; 

Z ponurym l~em nie idzie w zatargi , 

Bo straci! nawet nadzieję nadzie i. 

Gdzie tylko ziemię po ry! swe m brzemieni em 

I pola! potem - tam gluche pus tynie 

Zawrzały życia dziejowym s trumieniem ; 

Porosły lany na dzikiej krainie, 
Runęły puszcze z prawiekowym cieniem 

I wstały grody, pałace , świątynie . 

I z jego potu wzrosło plemię tłumne , · 

Podbi!o ziemię - wstrzymało bieg s łońca, 

From eteuszów plemię hard e, dumne! 

On - głaz swój w górę wytacza bez końca, 

Rachując wieki kłaclące s ię w trumnę 

I groby wolnych pokold1 tys iąca. 

' ' 

F . No wicki. 



NUREK. 

Szuka pereł, w toń skoczy ł , zwarły s ię fal wrota, 

Tam rekin nie wytrzebi żegl a rza mogiły , 

Lecz o n ma pierś trytona! - \Vysiłkiem lwiej siły 
Chwycił na dnie, wypłynął... To była gad.\: błota! 

Odetchnął. \V górze słoń ce lśni w strumieniach zło t a, 

On wraca na dno. Fale grzbiety nad nim zbiły; 

Bój toczy z własną piersią, palce w mul się wpiły, 

Szuka - za nim śmierć p e łza ... Tu cmentarz żywota! 

Ha, tchu znowu nie stało! - Z morza postać blada 

\Vyp ływa, chwyta oddech, bez sił s i ę szamota ... 

Cóż to? Znów się zanurza w obłędzie pośpiechu? 

IIJ 

Rzekłby; - to wieszcz, co wiecznie w głąb narodu spada, 

A chcąc cząstkę naj lepszą wydobyć z pod błota, 

\Vypływa , lec z jak tryton, tylko dla oddech u! 

· A. Niemojewski. 

STABAT MATER. 

\ Viatr w przelocie skonał chyżym, 

Przeniknęła z iemię groza. 

Krzyż n a skal e, a pod krzyżem 

Stabat Mate r dolorosa. 
1
B ard P..>lski. 

, 
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· Żadnych słó w i żadnych gło s ów, 

K rew z korony boże j sp ł ywa; 

vVobec Boga i niebiosów 
S tała Ma tka bo l eściwa. 

N a kona,nia patrząc bole, 
R any , pręg i od pow roza, 
N a ł zy oczu, c ien1 n a czole, 
S tabat ~1a te r dolorosa. 

Kon ająca od współmęk i , 

Przyjmująca smie rć za żywa, 
Cier i1 i gwożdz i e bożej r ęki, 

Stała Matk a bol eśc i wa. 

Jak raniona szybkim s trza ł em , 

D eszcze m łzy wyl ewa brzoza, 
Z t akiem serc cm prze bo l a łem , 

S ta bat Ma t er dolo rosa. 

Czuj ąc męki w p ier si wzdętej , 

J ak się życie w ł zy rozpływa, 

Łza p rzepada w uśm i ech święty, 

S t ał a Matka bol eśc i wa. 

J ak świa t wielki opuszczona, 
Gd y ją zdj ęł a życ ia zgroza, 
Prze rażona, że Bóg kona, 
S tabat Mater do lo rosa. 

Z wysokości w ięc bo l eści , 

Któ ra lud zki e gładz i g rzechy, 
N a j ęk tr wogi, ża l niewieści, 

J eszcze promie11 spadł pociec hy. 



- Nic zostawię ci ę s i e rotą, 

Ukochana do ostatka, 
O! ni ewiasto, sy n tw ój oto, 
Jani e ! o to t\\·oja :\Ia tka! -

O! poc iec ho, jak żeś sroga, 
O radości z sercem sprzeczne! 
Za człowieka oddać B oga, 
Za doczesne oddać wieczne! 

- O! :vraryjo ni c ga rd ź nami , 
Patrząc na łzę, co nam ścieka, 

Że częstokroć mni ej kochamy 
S t;v ó rcę Boga niż człowieka. 

- Oczyść nas Twej sza ty pł ótnem, 

J ednym wiewem złotej poly, 
N i ec h s i ę koch am w życiu smutn em, 
I w wieczności Twej wesołej. 

A w dzi eli zgonu bol ejąca , 

N im do \\"iecznych zejdę mroków, 
N iech mi żal nie będzie s łońca, 

I po wi etrza i ob łoków . 

I I 5 

T . Lenartowicz. 

HABDANK. 

N a wysokim zasiadł tronie 
O poręczach z bi ałej kości, 

Dumny Henryk w slu sznem gronie 
Swej cesar skiej wielmo żnoś ci. 
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Toż gdy m1e; sca wzi<; li swoj e 
I biskupy i pi sa rze, 

Poseł lacki im pośc i ąg:~ 

T e ni emiecki e butne twar ze; 
Acz z pokoj em w prog i \Ychodzi, 
Dumnym wzrokiem orszak zmi erzy , 

·Szabli imąc s i ę - łu skową 
Rękawicę w dłoni d z i er ży. 

A na palcu drogi pi e r ście ń, 

Aż s i ę oczy N iemcom ża rzą: 

I j u ż liczą wagę z ło ta , 

N a łakom s twa wagach ważą. 

Pokój z tym, kto trzyma zgodę . 

Kto brater skie przyjmie ram ię , 

Z tym nietylko bój powściągni e, 

L ecz się chl ebem Lach rozłami e. 

A kto nie, kto z łośc i ch0 11·a, 
Kto się jed na z jeg o wrog i, 
Rękawicę mu łu skową 
R zuci rycer z Lach po d nogi -
Tak spełni wszy s we posels tw o 

Rycerz polski wpośród sta ni e, 
I położy dłoń na zbroję, 

\ Vzrok w niemieckim utkwi p anie . 
Cesarz zas i ę przewielmożny, 

Zakręciwszy w kołtun brodę, 

Rzecze dumnie: N ie na p okój , 
A na wojnę męże wiodę . 

Od Hercyńskich ciemnych lasów 
Po błękitny brzeg Italji, 



Henryk cesarz, pan Germanów, 
Znaczę liczbę swych wasa li. 
Dziś a jutro lacki e łęgi , 

Ziemię widną szumnych łanów 

Po rzemienne w krwi popręg i 

Deptać będzie koń Germanów. 
l dorzuci słowo wzgard y, 
I na knechty zbrojne skini e: 
O to moj e wkrąg namioty, 
A to moje złota skrzynie. -
Rzekł i w lot barczys te chłopy 

Podnaszają skarbów wieka; 
_ A l eć próżno podziwienia 

Krzyku z ust wolnego czeka .. 

Poseł polski nie rzekł słowa, 

Jeno -gdy mu wróg urąga, 

Łuskowaną swą ryc erską 

Ręb wicę szybko ściąga 

Prawiąc: Panie ty ni emi ecki, 

Co wyrzekłe ś, do ść m i na te m ; 
Pokąd ziemi, pokąd s łońca, 

L ac h nie będzie N iemcu bratem; 
O to, N iemcy, wam wyzwanie. 
Rękawica z brzęki em p a dła. 

Aż polowie cnych Germanów 
Z trwogi w sercu· krew s i ę zs iad ł a. 

Poczem po s eł dł01'l podni esie, 
I do skrzyni pierścień mi ota 
Rzekąc godn ie: N,iechże z ł oto 

Damieszywa się do złota ; 
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Co zbyteczne Lec hji sta rci, 

Ch ci \\-oŚĆ wa sza ni ech Z,il bi er ze, 
\ Volnym ni ec h z ojczys tych · żelaz 

Ukowają mi ecz platnerze. -

T . Lenartowicz. 

L-A_ŃCUCH. 

Czy s ły szycie? mło ty wal ą, t ę tni loskot gl uchy, 

Tam na karki naszych braci kuje wróg ł a !lcuchy, 

Nowym ogniem rozgorzała piekielna . ku ź nica . 

Smok germa!lski, krwawą paszc zą s t raszny ża r podsyca . 

Takaż ziemio s tarych Lechów przypad la ci d u la? 

Cudze chwasty zagłu szy ły twoje żyzne pula 1 

T am, nad Gopł em , kędy o rzeł s iadł na gni eźdz i e biały, 

Skąd żywotn e chrztu kryn ic e na kraj s i ę roz l ały, 

Gdzi e krzyż, ręką ap osto l ską na \\'i e c zn ość za tk wiuny, 

Cały nar ód sze roki erui ogarnął r amiony: 

V\T kraj L echitów obcy przybysz grożną chma rą p ędzi 

I wydziera ojcowiznę synom, piędź po -p iędzi .. _ 

Gdzie tknąć s topą , jak po t worny po lip s i ę rozrasta, 

D epce ha rdo święte zgliszcza onej ch aty pias ta , 

Kędy Bożyc h posłanników kmieć n asz gościł miodem 

Zac ze ru uj ą ł w cllo!l poczciwą be rło n ad narod em, 



Owo b erło , co w Chrobrego że l az n ej pra wicy 

Mi a ło p omknąć pędem gro mu lo te m błyskaw i cy, 
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Złąc zyć w j ed no'ŚĆ bratnie rody, p ch<nąć j e w szla ki nowe. 
H en, od V\Ta rty do Powi śla, po łoże Dnieprowe! 

Z iemio Pias tów, nim sm ok p aszczą z rąk ci ę po lskich 
w ydrze, 

Z ł ączmy s ił y, st awmy c zo ło t ej pi ekielnej hydrze ! 

K r aj n asz dług i i sze roki , acz w kęsy zszar pany, 

\ Vsza k f a luj ą z ło tym kłosem n asze bujne ł any ; 

K t o nie może sypnąć ga rśc i ą, niech da jedn o .zia rno , 

vV okup z iemi, ni ec h poświęci tę s i e j bę ofi arną! 

Wróg s krępował .nasze barki po trójnym łańcu ch em , _ 

L ecz co znaczą tw arde p ę t a, gdyśmy wolni du chem! 
Byl e wo la z wol ą zgodn a, se r ce z ser cem w zgod zie, 

Nie za l eją na s ge rma1iskie ni inn e powod zie; 

T e łańcuchy, co nas w iężą , t wa rdy to pó r skru szy. 
Lecz ż ar św ię ty , co w ybucha z głębi polski ej du szy, 

O n ma s ił ę t a j e mni czą, p rzem oc go nie z ł a mi e ! 

Hej! pie r ś z pi e r s i ą, se rce z serce m , do r amien ia r amię ! 

Skujmy ł a 1ic uc h \Y i ec zn otrwa ły, niec h każde ogniwo, 

Tchni e miłośc i ą i n ad z i ej ą i wia rą t chnie żywą: 

Obok mężów ni ech a j s tan ie d z iecko i ni ew ias ta , 

Taki ł a ńc uch niech o plecie wkrąg dzi edzin ę P ias ta. 

S ila jego c ud ot wórcza m oc p i ekie ln ą zmoże ! 

B r ac ia m oi ! Do ł ańc uc h a ! Dalej! ''" imi ę Boże! 

S. Duchińska. 
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BADYLE. 

Głowę nisko, niziutko pocnylę, 
by popatrzeć, jak się chwieją badyle; 

cala w słuch się i w oko zamienię -

i · twarz blisko do ziemi przyłożę, 

aby wiedzieć, o czem śnią na ugorze 
tu i ówdz ie leżące kamienie. 

Pozostawcie mnie samą na polu: 

jedno małe ziarenko kąkolu 
jest mi bardziej braterskie, litosne 
od was. Oczy i słuch wciąż natężam, 

codzieli zrywam 9ię, padam, zwyciężam, 

codzień korzę si ę, walczę i rosnę . 

Wolę słoty , wolę hałas gromów 
od zarlachu waszych niskich domów, 
od powietrza, które duszę śc i ska. 

Tu dzień każdy wznosi coś, c oś grzebie, 
a nade mną po szerokiem niebie 

z głośnym gwizdem przeganiają wichrzyska. 

Fuch . prze lata. Ktoś nieznany sieje 
chwasty, zboża, zgony i nadzieje, 

pieśni dzikie, śm i a ł e i żałosne , 

a ja coraz szer zej wzrok otwieram, 
puch, i pieśni, i nadzieje zbieram 

i upadam, i powstaję i - rosnę. 

I. K. Iłłakowicz. 



NOC NA GOPLE. 

Sród rodzinnych wód odmętu , 

ś ród ojczystych fal 

Z rozbitego łódź okrętu 

Vv ciemną płyn ę dal. 

'vV ciemną płynę dal i z ciemną 

Myślą dawnych stra t. 

Swi a t nade mną, świat pode mną , 

Ale nie mój świat . 

Tam gwiazd krocie, księżyc w chmurze, 

A tu chłodny grób; 

Trupy w dole - tajnie w gó rze 

. I ja żywy trup. 

Ja trup żywy między ni emi 

Gdzie ja płynę, gdzie? 

Tu mnie boleść gnie ku z iemi, 

Tam nadzieja rwie ! 

Gdz ie bądź płyniesz, wód sokole, 

Łodzi moja płyń -

Jeś li ginąć, to w żywiole 

Fal ojczystych git!! 

Sród o jczystych fal żywiołu 

N a przód, naprzód le ć! 

A wy trupy wstajc ie z dołu , 

A ty gwiazdo świeć! 
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• 

Wstajcie trupy i grobo,vą 

G najcie ku mnie w01i, 
Gwiazdo losów nad mą głową 

P romien iam i płoń. 

Gwiazda płonie - trupy wstały 
Gd z ieś z pod m oic h s tóp -

Straszno. stra szno , jak wspania ły 

Ten prze szłośc i trup! 

Wstał i patrzy - jeden, drugi 
I wokoło mnie, 

Tam łeb turzy - c-ep 
A tu łapy l wie. 

maczugi. 

Jakie ksz tałty, jaki e barwy, 
Krwią zbroczone w pas ! 

Precz ode mnie s traszn e lar wy, 
N ie pozna j ę was! 

Precz ode mnie . bo mi serce 
Zimny śc i ska mróz. 

Z dej mci e ze mni e , starowierce, 
T en wzrok p ełen gró z! 

Zdejmcic, zdejmci e, a wy ku m n ie 
Posuwacie kroJe 

t ak gniewnie, i tak dum nie 
Ten wasz szlec ie wz rok! 

Precz, precz, wołam, och! ·daremnie 
Przed wieczności l wy, 

Czego chcecie wy ode mnie. 
Czego chcecie wy? 



,,Czego chcemy? - Stare bogi 
Dawnych chcemy sił! 

vVróć nam, wróć nam lud ten mnogi , 
Co na m czołem bił! 

Co bił czołem, wznosił modły, 

A dziś w głębi wód 
Zgroza, zgroza! - ten gad podły. 

To nasz cały lud! " 

To lud cały ? - śmiel ej, prędze j 

Łódko m oja l eć! 

Stare bogi, bogi w nędzy, 
Gwiazdo moja , świeć . 

Słyszysz, słyszysz, jak tam g,,·arzą 

vV długim grobów ś ni c, 

\\Tidzisz, jaką groźną twarzą 
Napastują mnie? 

Czego chcec ie, stare bogi. 
Trupie czego chcesz" 

Stare bogi - trupy z drogi! 
Prędzej łódko, spiesz . 

Naprzód. naprzód! Bez o łtarzy, 

Czem jes t stary bóg? 
A wy s łabi. a wy sta r zy 

Precz nam młodym z dróg! 

Ni5- sł uchają i tłumami 
Prą naprzeciw fal -

Próżno. próżno , pokój z \\·am i 
I te łzy i żal. 

• 
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Lecz daremnie przem óc c hceci e 
S traszny czasów prąd, 

Potępie ni na tym św i ec i e 
Przed odwieczny sąd . 

Bez nadziei, bożku st ary, 
'vV ni epamięci głąb! 

A ty duchu n owej w iar y 
Zs tąp ty 1.1a inni e, zs t ąp! 

Zawołalem i jęk wielki 
Powst al wkoło mnie 

'" g rób bogów d wie krop elki , 
Łzy rzuciłem dwie. 

R. Berwiński. 

SIEROCTWO. 

Mówią, że pos tęp bogac i nas co wiek, 
Ba rd zo mi to jest miło i przyjemnie; 
N ies t ety! co dnia mniej cieszę s ię ze mnie, 

· śmiertelny człowi ek. 

Cy wilizacj e dwie widzę u stawnie: 
J e dn a ch -e wszys tko odkrywać n a se rj o , 
Druga chce wszystko pokrywać za bawni e 

świetn ą liberją. 

Odkrywająca? wciąż dąży do s ło 1ic a: 

,,Czekajcie - mówi pokol en iom - bow iem, 
Gdy szereg odkryć swych spełnię do końca , 

Co ś i wam powiem! '' 



Zakrywa j ąca? - cieszy znów in acze j. 
Zdrój ł ez jej poka ż ? o na od po wiada : 
.,N i e trzeba Z \Y a żać n a to , cóż to znaczy ? 

D ('szcz może p ada !" 

D w ie t aki e bł ogi e ma j ą c o pi ekunki, 
Ludzkość w sie roctwie znikłaby g) ębo ki cm , 

Gdyby ?;lo b ni e był ramienie m pi as tunki , 
S łońce - jej oki em ! ... 
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C. Norwid. 

KTO CIEBIE CHCIAŁ, 
TEN WIERZYŁ ... 

J. 

O Po ls ko,_ P o lsko, Pob ko, 
kto Ciebi e ch c i a ł , teh \\· i e r zył, 

że do bry Bóg s i ę z Tobą 

w t e krw awe dni sprzymi e rzy ł. 

K to Ciebie ch c i a ł ? ... ::\ ie pytaJ, 
c zy chcącyc h było w ie lu 
żołni e r skie po lic z g r oby 
ocl B rześcia do \ Va welu . 

junak o m zajrzyj w o czy 
aż tam pod Bi a ło wieżą 

i wiedz, ż e tacy sa mi 
w żo łni e r skich g ro bach _ l eżą. 
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Że ledwie polska sza bl a 

u na szych bram za dzwo ni , 

ci . którzy tn ie wierzy li, 

uwierzą t ak, jak o ni ... 

I staną pod Twym znaki em 

w żolni'crsk i ej szarej zbroi, 

ci wczo raj niew i erzący 

d z i ś ju ż m śc ici ele Twoi. 

Tf . 

O Polsko, Polsko, P o lsko, 

lun y s ię wkolo sze rzą, 

na gruzach twierdz zdo bytyc h 

Z \Yęgl one trupy l eżą. 

Lecz patrz - już dzi et1 Twój ś wita 

kto ś w ogniu dział i dymie 

krwią wła sną na sz tandarach 
Twe ·święte kre śli imi ę . 

Ktoś krew swą żyzną rosą 

na Twoje r zuca pi aski ... 

N iech . będzi e czc;ść i c hwała 

żołnierzom z Bożej łaski! -

E. Słoński. 
22 sierpnia r grs. 



PSYCHE. 

Ze sreb r·nych gw iazd na z i em ię pada nocn a rosa, 
Z ziemi w otchła ń szafiru płynie cich e t chnienie 
I- z k wiatów rozmarzonych w011 w i eczorną żenie 

I z wód l ekką mglę zbiera i ni cs ic w ni ebiosa . 

Na wzgórzu s t anął ks i ężyc i patrzy zuk osa 
P rzez a l e j ę cyprysów, co ni eporu szenie 
Czerniej ą n a tl e nocy, ; ak wysmukłe cieni e 
Pod cyprysami błądzi Psych e j asnowłosa. 

I dz ie lo tn a, n ies ion a skrzydłami m ot yla, 
Co l śnią od zło tych ży ł ek n a perl ow ej błonce ; 

W jej r ęku płom yk lam\l) y różany m igota 

I dzie i n ad k wiatami przyst aje co chwil a : 
Może wśród kropel rosy w kielicha ob słon ce 

Szuk a ł ez, które ludzka wy l a ła tęsknota? .. : 

Z "HANI": 
V III. 

N a kwitnącej , na j abłoni 

S łowik dzwoni 
Tak s rebrzyście, t ak miloś ni e 

O tej wiośni e, 

O młodo ś ci, o koch aniu ... 
- Słyszysz, H ani u ? 

L. Rydel. 

12 7 
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NASTRóJ. 

IX. 

Wiatry zwiały 
Ten kwi at bi ały 

Z pac hnącej j a bł oni . 

vVe mgle bladej 
Stoją sady 

I s łowik ni e dz,yoni . 

-Później, wcze~niej 

Sen s ię prze śni 

I koch ać prze s tanę ... 
- Pod powieką 

J:..zy mnie pieką 
Łzy niewypła kan e! 

N a kwiatach -połysk ros ... 
Tęsknotą dzwoni 

L. Rydel. 

Tajemnej harfy dźwięk, co w serce trąca: 

śni mi się drżący głos ... 
· śni gąszcz kwitnąca 

śnieg!J.mi wisien i jabłoni .. . 

śni mi się złoty sen: 
W ustroni 

Pieszczota dłoni twej mdlejąca .. . 
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I blady u ś mi ec h te n ... 
I brzask mi es i ąca ... 

I se nn y p ołysk mi got liwej to ni ... 

śni mi się jas ny zdrój ... 
Śn i p ełen woni 

M iQd k w iat u szc zęśc i a, co ai: w o t c hł a ń s tr'l ca .. . 

I poc a ł u n ek t wój -
T a rosa drżąca 

N a j św ie ższej róży Hesperyjski ch b łoni .. . 

B. Adamowicz. 

OTWóRZ MI SWOJEJ DUSZY OGRODY 
KRYSZTALNE. 

O twó rz mi du szy s wo jej krysz t aln e og rody , 
N iech mię znow u ow ioną blaski księżycowe, 

N i ec h n a t wo ic h k olanac h z ako ł yszę głowę 

I za top i ę s i ę d uchem w marze1'1 ko ro wody. 

T ak m i smutn o , jak gdybym s tal nad brzeg iem \\·ody , 
Któ rej t a fl ę trąc i ły deszczu ł zy perlo we -
O ne chc iały wydobyć z m eJ dźw i ęki echo we .. . 
I zap adły s i ę cicho w jej kry szta lne c hłody .. . 

P o wied z - może twa elusza jes t tą głęb i ą szkla n ą , 
'vV któ rej w szys tki e p ragnien ia p adną ni eodcz ut e 
I ty lko tam , jak błędne mir a:lc, zostaną ? 

Bard Pol ski. 9 
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A może w du szy tw OJeJ są ża ry upalne, 
Posągi myś li dumnej z meteorów kute ? 
... Otwórz mi swojej duszy ogrody krysztalne! 

Z. G!iński. 

PIEśŃ O KOSZULI. 

W izbie mroźno, krzepną dłoni c, 

Słychać głuchy szum zam ieci, 
Bladem św iatłem lampka płonie, 

Bladą twarzą dziewcz~ świeci. 

Coraz bardziej pierś ostyga, 
Coraz słabiej serce bij e, 
W pilnych palcach igła miga, 
I wciąż szyje ... szyje ... szy je ... 

Zorz:1 łuną tleje jasną, 

, Ona szyje do ostatka, 
Tam na niebie gwiazdy gasną, 

Tu, na ziemi kona matka. 

"0 miej ufno ść, matko biedna, 
Pan Bóg wejrzy, łzy utuli! 
Jeszcze tylko wstawka jedna 
vV batystowej t ej koszuli! 

Ot, już praca niedal eka, 
Mocy Bożej ufać trzeba! 
Ja ci, matko, kupi~ mleka, 
I białego kupię chleba!" 



Cicho ... cicho ... ani jęku, 

Słońce wschodzi, pomrok kona, 
Igla szybko miga w ręku 

I... koszula już skor\czona! 

Óch. radości tu niemało , 
Aż weselsze serca bicie! 
Ciszej, mala !. .. słońce wstało, 
Lecz zagasło ma t ki życ i e! 

Dwie męczeriskie blade glowy 
A~iol śmierci cicho tuli ... 
Za tę powieść batystowej 
Foklonilem się koszuli. 
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W. Bełza. 

MŁODEMU ARTYśCIE. 

::-J i e u ż y t e c z n a p r z e s t r o g a. · 

Ach! strzeż się! ach, strzeż si.!:! ta czarnoksiężnica, 

Co pieśnią rozmarza, co wdzięki zachwyca, 
Już leci tu blisko, już gwiazdy przesłania, 
] uż serce wydziera, już duszę pochłania. 

Ach! prędko, ach! prędko, relikwia do ręk i! 

Bo pieśni cię strują, bo porwą cię dźwięki, 
Bo w wieczność daleką polecisz za niemi 
Bez Ojca na niebie, bez braci na ziemi. 

_ Ach! śp iesz s i ę, ach! śpiesz się! relikwja odczyni 
Zly urok sen liwych widziadeł władczyni. 

9* 
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vVeż tylko, weź świ ętą. weź bard z iej ci drogą , 

N i ż glosy jej zak lęć d rogiem i być mogą , 

I przyłóż, och ;:>rzytul do piersi artysty 
Dłoń szczerej przyjaźni, proch ziemi ojczys tej, 
Ukochaj coś wyższem nad sz tukę kochani em, 
Zostaniesz s ię z nami, my z tobą zostaniem. 

Ja wołam, ja wołam - artysta ni e s łucha . 

Ta czarnoks i ężnica s pętała mu ducha , 
I wzięła na skrzydła, szerok ie, tęczow e , 

I m akiem snów wiecznych zw i eńczyła mu głowę. 

Już u snął - już wz l eciał - już ku nam jedy ni e 
Glos cz:unoks iężnicy, nie jego głos płynie : 

Toż cuda s ię dzieją, och! cuda wśród lud zi! 
Ten głos go u se nnił - a na s tu o n budzi .. 

T en głos go roztęsknił - a nas tu pociesza. 
Ten głos go zabija - a na s tu on wskrzesza , 
vVięc dalej , więc dal ej, w muzykę zaklęty, 
Leć duchu! tyś grzeszny sam sobie - n am święty. 

Gabryela (N. Żmichowska). 

WIZJE. 
I. 

Mojej M at ki zapłakane oczy 
Patrzą na mnie z beznadziejną tn\·ogą. 

Slyszę głos jej , co s ię we krwi broczy : 
,,Ja już ni e mam na świec ie nikogo" ... 

• 



Przez otchła ni e , przez góry i m or za 
Idzi e za mną, jak ec ho tułacze. 

H en.· na życia moj ego bezdroża -
l dzie za mną, ja k echo, i płacze ... 

Zdaj e mi się czasami w noc ciemną, 
Że jest przy mnie, smutn a, zapłaka n a, 

·Że pochyla s ię cich o nade mną, 
I już u snąć nie mogę do r ana. 

Jak szaleniec, w mrok wyciągam ellonie 
l odpycham jej w izję od siebie , 
Tę twa rz bladą w cierniowej koronie 
Od gwiazd lśn~ącej, jak rój gw·iazd n a ni ebie. 

li. 

Co n oc ktoś cicho nade mną łka 
l wola mnie po imieniu, 
Na twarzy czuję s tal owy blask 
Oczu , błyszczących gdz ie ś w cieniu ... 

~\V bólu i trwodze serce m e drży, 
Jak ptak śmie rt e lnie zr ani ony, 
Duszę, zasnutą w wi eczysty mro k, 
Ośw i e.::a pro mid1 cze rwo ny . 

Jak wąż ośli zgły wm1 e s i ę ws trę t 

I syczy w każciem w spomnieniu; 

Co noc ktoś cicho nade mną łka 
I wola mnie po Jml emu. 
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W. Perzyński. 
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PALMA PRZEKLĘTA. 

Le·genda arabska. 

J es t palma na s tep ie jedyna, zie lona, -
Gdy pod nią wędrowiec spoczy\\'a, 

Vln e t tchnieniem taj emnem lagodnie wzru szona, 
Kołysze s i ę zwolna i śp iewa: 

"Słuchaj c i e, słuchajcie! ach, było na s chyoje: 
Brat, siostra u lub ej r odziny , -
Nad niego nikt śmi elej nie rzucał" się w bo je, 
N ad e mnie nie było dziewczyny. 

\V obozie u śp ionych pode szły nas wmgt, 
\Vpółsennych napad li - wysiek li , 
Poległa rodzina, - mnie z krwawej pożogi 
Porwali i w jasyr powlekli. -

Niedługom tęskniła, nie długom płakała 

H oclziny i stepów swobody, 
Bom giaura poznała, bom giaura koch a ła. 

Bo gia ur był przecudnej urody! 

Ach! jam zapomniała i giaura i wroga 
\ V tym panu urodnej postaci, 
I w jego objęciach wyrzekłam s ię Boga, 
\V objęciach mordercy mych braci . 

. Raz w nocy na boje pocichu wymknęli 
I pusto w namiocie kochank a, 
J am była wpółsenna na jego po ścieli 

Przy słabym połysku kaganka. 



Sen dziwne przede mną malowa ł widziadła, 

_6w obóz tak dobrze znajomy -
T twarz mego brata, ponura , wybiadła, 
A oczy... In! ony - to gromy! 

\-\Tyc iągn ął dłoi't ku mnie, - ja zryw ~tm s i ę, budzę, 

Przejęta obawą tajemną, -
Ach to nie marzenie, - nie, ja s i ę nie łudzę! 

T o brat m ój ! to brat mój przed e mn ą! 

Jak kind ża ł zatruty, do głębi aż łona 
\Vzrok jego okropny przenika, --
T na g le mni e w s ilne pochwycił ramiona, 
Dopada s tepowca i znika. 

Jak wicher, jak piorun, i leci .i lec i, 
A.ż oddech ~ię w piersiach tamuj e, 
I minął dzień jeden i drugi, i trzeci, 
Koń zarżał - znać swoic h już cz uj e . 

. ,0 bracie! o bracie! miej litość n ade mną ! " 
Wołałam pocichu ze drżeniem . -
"Ha, żal ci kochanka? daremno! daremn o ! 
Milcz, ni e hańb mnie brata imieniem! " 

Już widać namioty, na tętent kopyta 
Wybiegły zdzi wia ne grom:.~dy, 

O.n n akrył mnie szatą , a z swy mi . s i ę wita 
I starszych przyzywa do rady. -

\Vnet s tarsi z plemienia o tocz ą nas wkoło. 
Szron wieku posrebrza ich głowy , 
On milczał przez chwilę, - aż znów p odniós ł czoło 
I temi odezwał się słowy: 
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.,Gdy g ni azdo orłowi wy rodek pokala , 
To orze ł go z gniazd a wyrzuca, 
Lecz cóż A rabowi "Bóg czynić dozw ala 
Z wyrodkiem, co czystość zakłóca? 

łdiał Arab rodzinę, - n a gardłac h rodziny 
Nóż gia urów przytęp ił swe os trze -
O! płakał młodzieni ec po matce jedynej , 
Po ojcu, najwięcej po siostrze! -

Bo on w tej dziewicy, arabskie j dzi ewicy 
Chciał widziećby przyszłość niebianki . -
On czcił ją jak świę tość Koranu tajnicy, 
Jak boskiej zjawisko posłank i . 

Raz w gia urów siedli sko w pólnoc nej wszedł dobie 
I w namiot ich wodza się wciska, 
A pusto w .namiocie, a cicho jak w grobie, 
I smutni e kaganek połyska. 

Przy blasku kagank a, ha.! widać łożnic a ... 
A na ni ej s ię zdaJa coś bieli . -
Zbli ża się, o zgrozo! - ojcowie - to li ca!. .. 
To s iostra na giaura pościeli! 

Gdy krew jej rodziny o pomstę ją wzywa, 
Gdy brat jej szaleje z tęsknoty , 

T <; w wroga objęci ach spokoj na, szczęśliwa! 
Z psem giaurem podziela pieszczoty! 

Ha! o to j ą macie! - i zerwał za słonę 

U święćc ie ż jej z giaurem małżeństwo! " 

I wraz ca le plemię nade mną schylone 
.,Przekleństwo ci - wola- przeklei1st wo! 



Żyj, có rko wyrodna! Żyj vvieczn ie zh ar1bi ona 
D la drugich pos trachu , przykła du! 
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O d w szy stki ch zbr zydzona. od wszystkich wzgardzona, 
Ha! na wet od zw ierza i ga du! " 

I \Y szyscy znikn ęli , i wszystko przew i a ło 

Jak widlpo senn ego marzenia, 
Lecz w sercu, lecz w du szy na wieki zos t ało 

Przekler1 stwo calego plemienia. 

T zr ywam s i ę z miejsca sil am i wszystkiemi, 
By ukryć g dzie m oje męcze r\stw o. 

Daremnie! da remnie! tak c iąży ku z iemi, 
Tak g niecie mnie braci przeki eń stwo ! 

A ziemia p ode mną t ak huczy, tak gor e, 
J ak lawy eblisów po toku ! 
I s łyszę glos ziemi: , .\Veź, weź tę potwo r ę, 

Ja nie chcę jej dźwigać, proroku!" 

\•Vtem za \\'ył huragan, nad zieja pogr zebu, 
Gdy n a mni e zatrzymał wzrok hardy, 
Odupia l ze zgrozy i buchnął ku niebu 
I minął z u śmiech em pogardy. -

Ha, . słyszę , zg łodniały tam szak al s i ę w ścieka, 
On s kończy to m oje męcze ri stwo! 
Przyskoczy ł i zadrża ł , ze wstrętem ucieka 
I wzroki em mi r zuca przekleli s t wo ! 

sęp mię om ij a, i gadów g romada, 
T ak brzydzą s i ę dotknąć ni egodn ej ; 
I syczą żądłami: "Ha bi ada c i biada! 
Przekl er1s t wo A rabce wyrodn ej !" 



A ciało mi pali i glód i pragnieni e ! 
A duszę mi pali zgryzo ta! 
A niema leka r stwa na m o je cierpiem e, 
Ni kotk a tak iego żywota! 

Bo wiecznie! ach wiecznie trwać mają katusze . 
Bez przerwy od słońca do s ł01'tc a! 

Choć w p almę zaklęta. ja przeci eż czuć muszę 

I czuj ę męczarnię be z k otka! 

A natom jest p almą , by chłodem 
\Vędrowców do s iebie zapraszać, 

cieniem 

T życia m o jego okropn em wspomnieniem 
Słabnących o d zbrodni odstra szać. 

Słuch ajci e! - słuch ajc ie, ·arabskie dziewi ce! 
O strzeżcie s i ę giaurów ponęty ! 
Pomnijcie n a waszą wyrodną s ios trzycę! 

Pomnijcie o palmie przeklętej! 
'• 

Słuchajcie mnie, s iostry, i wiedzcie zamłodu. 
Że zbrodnią jest z giaurem małżet'tstw o, ~ 

Że kiedyś staniecie przed sądem naro du, 
A strachem jes t jego przeklet't s two !" 

żYDZI. 

Czarni. chytrzy, brodaci, 
Z obłąkanemi eczyma , 
·\ iiJ których jes t wieczny lęk , 

\ V któ rych jes t w·ieków spu ś cizna, 

K. Baliński. 



Ludzie., 
Którzy nie wiedzą, co znaczy ojciyz·na, 
Bo żyją wsz<;dy, 
Tragiczni, ncn,·owi ludzie, 
Przybłędy. 

Szwargocą . wiecznić szwargocą, 

Wymachując długi emi rękoma, 

Opowiadają sobie jaki eś trwoż ne rzeczy 
I u śmiech aj ą się cltytrze, 
Tajnie pos~edli najskry tsze 
Z miljarda czarnych, pokracznych literek 

Ci chorzy obłąkańcy , 

\ Vybrany Ród człO\Yi eczy! 
Pomazat1cy! 

Pogladzą mokre brody 
I znowu radzą, radz ą ... 

- Tego na bok odprowadzą, 

Tego wołają na stronę, 

Trzęsą s ię .. . oczy st rwożone 

Rzucą szy bko prze d s iebi e, 
Czy kto. nie słyszy ... 

vVieki wyryły im na twarzac h 
Bolesny g rym as cierpienia, 

Bo noszą w du szach w spomnienia 

O murach Jerozolimy, 

O jakim ś czarnym pogrzebie, 
O rykach na cmentarzach ... 

. ... ] akaś Sza tat'tska Msza, 
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Jaki eś ukryk zbrodni e 
( .. :pod o kn ami ... w pi ą tki ... przec hodl} ie .. . 
Goje ... zaj rzą do o ki en ... Sza! Sza-a-a !) . 

SEN O SZP ADZIE. 

(D o m e g o sy n a) . 

Gdy d ym poża rów sl01ice gasi 
i coraz krw aw szy huc zy bó j , 
ty mni e ni e pyta j, czy t o na si, 
czy to nie n as i, sy nu m ój! 

J. Tuwim. 

T y mni e ni ~ pyta j, kto zwyc i .:;ża . 

czyj triumfa J,ny sł ych ać śpiew 

naszego niema sz tam oręża, l 
chocia ż s i ę na sza leje kre w. 

O synu m OJ, na wszy stkich f rontach , 
od płowej \ Visly aż po R en, 
p r zy zapa lo nyc h s tojąc lont ach , 
my s wó j o Polsce śnimy sen . 

N i szcz·e j ą g rody, plon ~ wi oski , 
świat cały - ogn ia krw awy s lup , 
a chłop poznań s ki i krakow ski 
kła dą s i ę u wrót n aszych w g r ób. 

A my? O los nasz z bąd ź s i ę troski! 
i nas dos ięgni e kr wawy cios ! 
\ Vszak ce l·n•ie strze la c hłop krakowski 
k iedy s i ę •Polski waży los. 



Lecz, sy nu , nie m ów nic o zdradzi e! 
T o w ni emilknącym huku d ział 
nas z sen ry cerski , sen o sz pad zie 
\H eszci e s i ę d zis iaj j a wą s tal . 
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E. Słoński. 

DROGA W SEZAMY. 

N i ech s i<; otwo r zą ska rby sezam ow e 
N a n asze wnij k ie. Dz i ś jes t t\Y o je ś wi ę to 

Vv'ybi er aj: życ i a m ó jego p o ło wę, 

Alb o te' sk arb y, któ re tu za mkni ę to . 

vVi em, co w ybierze sz, m asz p omysły zdrowe, 
Kró l·e w n ą nigdy nic b ęd z i esz zakl ętą . 

vV i ęc ni c namyś l a j s ię zbyt długo w bramie, 
\AT ejd źmy d o sk arbc a. O tw ó rz s i ę, Sezamie. 

Zabier aj wszy siko, j es t tyc h ska r bów tyl e, 
Że bym cię ca ł ą odlać mógł ze z łota , 

A po tem skrzydl a d ałbym ci m o tyl e, 
Abyś , gdy kwie tnia ch wyc i ci ę tęskn o ta . 

\71,1 bez ruchu zło tym sta ł a i be zs il e 
] ak sęp , gdy w zło t e sidła. s i ę o m o ta . 
P otem z z ł o ci s t e j m o jej zem sty dumny 
\Vśród m armuro w e dałbym ci ę ko lumny. 

Przet o w S eza my ci ebie d z i ś przywiodł em , 

Któr yc h umarli tylko s tr zegą s t róże : 
Rycer ze c•1dn em błyskający godłem , 
N ie·po ru szeni, rzeza ni w m a rmurze, 



Na ko niach , w iecznie z swojem zro ś li siodłem, 

Rano s ą w pła szczach białych, a w purpurze, 
Gdy słońcu wieczór krwią nabiegną oczy, 
A czarni cali, gdy ich noc otoczy ... 

Smok, stróż zielony zdechł i złożon w trumnie. 
vV<?stchnij nad smokiem, i wejdźmy w Sezamy. 
Czekaj ... Rycerze ci coś patrzą dumnie , 
Więc s ię pok OJ1my rycerzo m u bramy, 
A teraz chodźmy. Och, przybliż s i ę ku mnie, 
Po smoku doły zos t ały i jamy, 
Droga jest ·w ielce podstępna i śl i sk a 

Ludziom cno tli wym wśród smoków s iedli ska. 

N m z aj się teraz i bierz dzie sięciny 
Lecz - bez r~chunku z wszystkiego, co jest ' tu. 
\V t ej sk rzyni złoto jest, a w tej rubiny, 
A w tej się perły syp i ą bez szelestu, 
Och, tej nie tykaj! Z dramatycznej miny 
l z broniącego szerokiego gestu 
Poznasz te ska rby - (wzrok mieć mu szę mglisty), . 
T u są najdroższe rzeczy: twoje li s ty. 

\V tej są Romea słowa i Giul ietty, 
W t ej sn y kochanków, co zmarli oboje, 
\V t ej złoty w ieniec biednego poety, 
Co z głodu umarł. W t ej są kłamstwa moje, 
\V t ej są prawdziwe łzy jednej kobiety, 
\tV t ej są do przysiąg teatralne stroje, 
W tej? ... Skrzynia cudnie rzezana i złota: 
W t ej jest fałszywy brylant - t \voja cnota. 

K. Makuszyński. 



ZŁUDZENIE. 

Cicho tu , błogo! - gdy s ta nę u szczytu , 
Czuję s i ę lepszy m, si lniej szym n a górach ; 
Pierś moja n iby kowana z grani tu 
i \. czoło w chmurach. 

Bóstwo mię poi prawd swoich szelestem, 
Przed duszą widzę wszystkich tajni głębie 
l z dumą kre ś l ę m e zuchwałe: jes t em! 
N a skały zrębie. 

Mojej wielkości przed sobą nie t a j ę, 

W piersi mi biją j a kieś t ętna Boże; 

Zda o i ę, że mało mi ju ż niedostaje 
A światy stworzę ! -

Cóż to ? - tam w dole, gdz ie strzech a t a ni ska, 
J akiż to pyłek mozolnie się roi? -
N ie, to ni e złuda, to ludzkie s iedli sk a, 
To brac ia moi. 

I se rce do nich zabiło mi łzawie, 

Z dumnych przed chwil ą ł za błysnęła powiek .. . 
Ach, n a t ak wielki ej s tał tylko pods tawi e 
Pył marny - człowiek! 

143 

J. Kościelski. 

BA]AZZO. 

Rojno, tłumno , jak nabito, 
\Vszystko w targ u, wszystko w swarze 
Pieszo, wozem i karetą, 

Pelno ludu n a bazarz e. 
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Huczą kramy, s t ajnie, domy, 
Pogwar w każdym ~akamarku; 
Słowa ni es ie wiatr bez komy, 
Sens zawiły na jarmarku. 

Ten przedaje , ten nabywa, 
Ten chce drogo, ten chce tanio; 
J akem p oczc i,\•! każdy śpi ewa, 
V.'szyscy zacni , choć cyganią ... 

"Panowie i panie! n aj pi ęknie j prosim y, 
"W lej budzie dość mi ejsca, w niej " ·szystkich zmieścimy. 
,,Dwa dytki niewiel e, rozważcie t o przecie. 
"Już tati szej zabawy nie znajdzi e na Ś \\ · i ec ie! " 

Tak głos i Bajazzo, s i eclzący na bud zie, 
I bębni i trąbi - już biegną i !udzie. 
l wielki i mały dwa dytki już wtyka, 
I w budzie prześ liczna zagrzmiała mu zyka. 

Już małpa po linie wiezi e małpę w wózk u, 
Już druga z bębenkiem tańczy po francusku , 
Już ni e dźwiedź uczony przewraca koziołka , 

\V publice śmiech wielki od kółka do .kółka! 

Już Hancwurs t wyskoczył z Marjanellą dokoła. 

Już trza s ł ją w 'j)O!iczek: harcop mu ucięła! -
Już krzyku nie wstrzymać, już braw a bez miary. 
Od śmiechu s i ę kładzie i mi ody i s t a ry! 

Sam tylko Bajazzo, t a du sza publiki , 
Coś dzi siaj nieswoim, nie dba o okrzyki. 
,.He, hola , Bajazzo!" krzyknie maj st e r z góry, 
"Już ~miec h s ię rozpasa !, ty stoi sz ponury?" 



"Czyś chory hultaju, czy gardło t we pości ? 

,,R usz dowcip z kopyta, baw mi zaraz gośc i! " 

,,Hej, hejsa! " podskoczy i krzykną ł Bajazzo, 
"N ieprawdaż, żem wesół i przyd am s i ę n a co?" 

Choć ra dość ud awa ł , oko zaprzeczyło: 
J ak zma rł e, s tr ętwia łe , ni e widząc patrzyło! 

Da remni e na razśmiech swe ch ęc i wywiera!! 
Ża rt nie s ze-dł mu z se rca, n a ust ac h umiera ł' 

Za słon a z1padl a - koni ec w idowisku ; 
Publika B ajazza w zywa po naz wisku. 
\Vych odzi i pa trzy w swój kołp ak śpiczas ty : 

.,Co po wi e?" ciekawe najbardziej ni ewias t y. 

Bo za wsze , g dy wyszedł , śmiech zewsząd za szumiał ; 

A ter az - jak g dyby trzech zliczyć n ie umial. 
I cóż mu t aki ego, i cóż mu się s tało ? 

Tu idzie, patrzaj cie, jak idzie nieśmi a ło 

Bajazza ś ród wid zów, dziećmi otoczony ; 
Czekaj ą żarciku, jak zia rnka ga wrony . 
O n ko lp ak ma w ręku , ł zę z ok a ocier a, 
I c icho, żało śnie , t ak us ta o t wiera : 

"0 zacni panowie, ł askaw i panicze, 
" J a żebrać .ni e · umi em - ani sobie życzę 
"L ecz muszę , Bóg świadki em , bo m am żo n ę chorą . 

"Ach! chce mni e opu śc i ć i dzieci pi ęcio ro ! 

.,A bez niej - my bi edni - niem a nam p oc iechy! 
,,T am ci ężk o z łożona, - ja tu robię śmiechy ... 
"Przez litość, panowie, r zu ćc i e g roszy ~ilka, 
, ,Ju ż mo że za późno!" - T o rzekłszy , umilka. · 

B ard P olski . l P 
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"Hej hol a, Ba jazzo ! czy mam znij ść do c iebie? 
,.Ty, wid zę, chc esz pracy o żeb ranym ch lebie; 
.. Czy ś miać się nie umiesz, chcesz mojej nauk i?" 
Tak wola ze sceny mi s trz na dobn ej sztuki . 

. ,Hej, hej sa, wesoło! będą nowe zbytki , 
, Kto chce je og l ąd ać, niec h daje dwa dytki" 
Tak wzywa Ba jazzo - aż tu jednym razem 
Wrzask bud ę przeleciał, o n s tanął jak głazem. 

I jakaś dziewczynka łachmany otkana 
\ Vp rost bieży do niego, śc i ska mu kolana 
I wola: "Ach, o jcze , nasza mama blada, 
,,Chociaż ją woł amy, nic ni e odpowiada!" 

Tym gromem uderzon, jak piorunem w ciem i ę, 

Kolpak z rąk wypuszcza, groszem s ieje w ziemię, 

Vv slup. oczy s tanęły, boleść serce zwarl a, 
Członkami wstrząs! straszn ie i krzyknął: .,Umarła! 

"Skończyłaś, Heleno! ·-~ Twoja wola, Bożę!" 
Chwieje się - opie~a - już ustać nie może. -
,.He, hola, Bajazzo, co ty dzis ia j broisz? 
·"Czy wróble chcesz st raszyć, że jak bałwan stoisz?" 

Tak mi str:;: sz tuk n a.dobnych odezwie się z krzykiem, 
I trzaska Bajazza zleciutka biczykiem. 
Baj azzo s ię ockną! , i otarł pot z czoła, 

"Hej , hejsa, wesoło!" dziwnym głosem woła: 

"Panowie i panie! najpiękniej prosimy! 
"W tej budzie dość miejsca, wszyscy się zmieścimy! 

"Trzy ł okcie niewiele. - tam pokój prawdziwy." 
T Ó mówiąc upada - "Ach o jcze!" ... nieżywy! 



Już w budzie ucichło - już sce na w chałupie: 

N a mierzwie, patrzajcie, trup leży przy trupie, 

.l ch wielicem wokoło pólnagie dziecięta , 

Przeczuciem swej straty złożyty rączęt<t. 

N a gwoźd z iu kołpaczek, na nim oręż z gonty, 

Przy citl e z dz iatkami cztery puste kąty. 

'vV świeczniku groszowa dogorywa św ieca, 

Z za jJieca ciekawa wgląda uczennica. 

~o c razem ze św ierszczem pieśi1 głuchą śpiewała, 

Publiki nie było, a małpa się śmiała. 
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J. N. Kamiński. 

MY 

Z za mgły białej. co zmysły . nam ciasno oplata 

.lak cienka nić pajęcza muchę pochwyconą, 

Cz<tsem bły śnie coś znane, drogie jak twarz brata, 

Czase m brzęknie, jak gdyby harfę potrącono 

Krajem su kni w przelocie, czasem także w mroku 

Jakiś k sz tałt niewyraźny zadrży chwilę w oku. 

Próżno wyciągać dłonie pełne kruszyn chleba 

Do wędrownych jaskółek, polecą, porzucą , 

N a wet okiem w przelocie na strawę nie r zucą. 

Próżno czekać , aż zleci jasna gwiazda z nieba, 

Albo serce do żyj e chwili, której pragnie, 

Aibo aż s i ę do myśli wszechświ a t cały na gnie. 



A jednak cale , cale życ ie pe·wnych lud zi 
Jest czekan iem i c i ągłą za cudem tęsknicą. 
Clwdza ślepi, z otwa rtą szeroko ź ren icą, 
I nocy. mrok dopiero ich z uśpienia budzi 
I są jak somnambule trwożni i a1 ieśm ia li , 

Co na jaki eś wolanic ze sn u s ię zerwa li. 

Znam ich , to bracia moi po duchu i doli. 
Skrwawionemi s topami bruk rzeczywisto ści 

Depcą. Idąc, na ustach niosą pieśi1 milośc i 

Dla r zeczy, co nic kwitną tu, na czarnej ro li. 
Dia r zeczy nie da j ących się przywabić chlebem, 
Dla rzeczy ni e błyszczących pod tej_ ziemi niebem . 

To ci, co .s i ę zrodzili o wieki za późno , 
O tysiące mi l długich zdaJa od ojczy21ny. 
To ci, co źyć jak inni kuszą się napróżno. 

Ci, c0 świętych ~m piersiac h znaków nio sąc blizny 
Pod ubrani em pa rjasów, kroczą wsród falangi 
Obcych ludzi. My - wnuki brahminów z nad Gang i. 

, 

F. Mirandola (F. Pik). 

IRYSY. 

Bladobłękitne irysy w mi stycznym duszy ogrodzie 
Pragnieniem pieszczot słonecznych d rżą . 

Marzą o pyle słonecznym ... marzą .. . marzą ... 
Że sp łyną św i a tł a tęczowe powodzie 
Snią .. . hej śm ią ... 

Bladobłękitne irysy ... 



.-\. ty m asz irysy w swych oczac h, dziewczyno, 
Zawrotna w nich głębia i dal. .. 
Irysy duszy subtelne marzą ... marzą .. . 
A jednak. .. z twych oczu ł zy spłyną .. . 
Osłoni żal 

B l adobł ękitn e irysy ... 
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E. Bieder. 

JUNGFRAU PRZY ZACHODZIE SLONCA. 

\ ,Y chwili, g dy s łOileC letnie kOliczy obieg d zienny, 
G dy z sa m o tn ego wzgórza myśl m oja jak s tr z ała 

Po szczytach Oberlandu gdz ieś w niebo l eciała: 

Sp otkałem okiem J ungfrau wierzc h ołek promienny. 

O, przepychu n at ury, wyższy nad dziw senny! 
Góra dziewiczym śniegiem bryl antowa . bia ł a, 
Nagle się jak rumielicem purpurą oblala 
I zda s ię płonąć ogni em w przestrzeni bezdennej. 

Lecz zwoln a bl ed nie, gaśnie: różana purpura 
N a szafi r s i ę zamienia, sza fir na o pal e -
Aż wkoń c u w n ocnym mroku s topiła s i ę góra! 

T ak \\' ·nas wszystko, co ziemskie, choć błyszczy wspaniale, 
Mlodość , wdzięk i uroda - po chwilce is tni en ia 
Bi t dnie, mij a, i znika we mgl e zapomniC'nia! 

K. GaszyńskL 
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OLIMPJA. 

Kiedy my wszyscy, zap ędzeni 
\V pozaświatowy kraj H ades u, 
Będz iemy sz li w króles two c ieni , 
To rozkosz życia s i ę przemieni 
v..r tęsknotę wielką, ża l bez kres n. 

U Ac herontu ciernnej fa li 
Mus i być smutny pomrok s iny , 
Podziemny wiatr si ę głuc h o ża li 

N ad tymi, co poumierali 
Idąc z h el l eń skiej zór z krainy . 

I t en, co doznał królo wan ia . 
I t en , co zdobył chlubne palm y , 
I ten. któremu śmierć zas ła nia 

Niewieści wzó r jego k ochani a -
W szyscy na krótkość dni s ię żalm y! ., 
O limpja s toi w pełnej chwale : 
Zeusowy chram ma w niebie czo ł o, 

N a stopniowanym piedestal e 
Spogląda Nike w jońskie fal e 
I szumi święty gaj wokoło . 

N a lud posągów m armurowy 
Gaj kładzie szafirowe c ienie 
I na a !letów młode głowy 

Daj e swój czarny li ść dębowy , 

· Zd o biący w se tn e pokolenie. 

Grzmi jeszcze wieść przez całą z iemię 

Że Alkimedon, syn Sfijona, 



W zaszczytnym chodził dyjademie 
I Elepsyjadów stare plemię 
Uwieńcza szósta już k orona. 

Gd.y po zwycięstwie w walce pieszej 
Wzięła go wczesna śmierć na własność, 

Alkimedona cieti. się spieszy 
Nim do podziemnej przejdzie rzeszy, 
Obejść swój gród w miesięr.zną ja sność. 

I żegna grodu swego chwalę, 
Stadjonu żegna chlubne sz ranki ; 
Między -posągi błądząc białe, 

\ i\T iclzi r az j~szcze _ł~ą nabrzmiałe, 
Gwiaździste oczy swej kochanki. 

Teraz mu w śmierci i ść wierzeje 
I dzielić losy mar tułacze ? 

Serdeczne rzucać swe nadziej e, 
Gdy się pod niebem wszystko śmieje , 

Kiedy w Hadesie wszystko płacze? 

Olimpja l eży w gruzach , szara, 
'vV ciemnej zieleni dębów ś·p iąca , 

Nie wola tu już żadna mara, -
Tylko da leki glos PiJndara 
Umarłe echa wspomnieti. trąca. 

Kiedy my dzisiaj, ruin syny, 
Nędznego życia dojdziem kresu, 
Nie będzie nam już żal krainy 
I brzmieć nie będą nasze czyny 
\V pozaświatowy kra j Hadesu. 

ISI 
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Dla nas radosna olimpjada 
vVe śpiże trąb już nie uderzy, 
Nad nami nieba próżnia blada 
I nawet głośno pieśń n:ie gada 
O zapomnianej czci rycerzy. 

My pogrobowe pokolenie, 
Którzyśmy dumnych dni nie znali, 
My już za życia marne cienie, 
Będziemy szli na zapomnienie 
Do Acherontu ciemnej fali. 

J. Weyssenhoff. 

PIEśŃ PRZY KAGANKU. 

Już dawno trzecie kury ocipiały, 
Na dworze ciemno i słotno; 
W lampce . migocąc, ogarek mały 
Oświetla izbę wilgotną. 

Mroczno ... Cict1 dlugię rzuca zasłony, 
N a ścianach woda ocieka; 
vV kącie pęk leży przetartej słomy: 
Ach! to mieszkanie człowieka. 

Pod oknem postać jakaś schylona 
N·ad 'Płótnem, blada jak płótno ... 
Piosnka poczęta na ustach kona, 
Strasznie·. boleśnie i smutno. 

vV skostniałych pa !c ach i gła migota. 
- źle patrzyć przez oczy łza we ... 



vVięc też powoli idzie robota, 
.A dni t ak ciężkie i kr wawe ! 

"0! pn:;dzej, prędze j, - nitka s i ę plącze, 

. A tu t ak stra sznie z tą nędzą, 
Je ś li do jutra sukni nie skończę, 

T o mni e z tej izby wypędzą ! 

"L ecz cóż mi j ęki , cóż płacz pomoże? 

Z oczam i trzeba z ostrożna , 

R o bo t a pilna, nawet m ó j Boże, 
Popłakać n ad ni ą ni e można! 

"Snu ledwie parę godzin zos taje, 
D o pracy bud ź s i ę o świcie ... 
Aż serce pęka , aż pi e:rś się kraje, 
Ta ki eż, m ó j Boże , to życi e ! " 

I znowu szyje pilna d ziewczyna, 
Jen o s i ę miga r obota, 
I zn ow u jedna mij a god zina, 
Jutrzenka wschodzi już z ło t a . 

. ,Jeszcze ś cieg jeden, - r ęki doł ożę, 

Głowa n a chwilę c h oć z a śnie , 

J esz cze ś ci eg jeden! " ... A wtem, o Boże ! 

Ogarek u lampki gaś!'~ i e ! 

Jękn ęła biedna - c hce wstrzymać ręką, 

T chu w pi er s iach wi ęcej nie stało ! 

S łońc e ciekawie patrzy w okienko, 
Al e już dziewczę ni e wst alo. 
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W. Bełza. 

l 
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NIEPOGODA. 

Jako ś mi senno, smutno i nudno, 
N a polach deszcz i mgły . 

Kochać? boleśnie; zapomnieć? trudno, 
A w sercu sny i sny! -

I nic nie widzę, świata ni ludzi , 
Bo światem ja i ty! 
I śnię szczęś li wy - ach, sen mnie budzi ... 
Na połach deszcz i mgły! 

I patrzę w niebo -- ni gw iazd, ni słońca; 

Ni w majem oku łzy, 

A wszędzie tuman i mgła bez k01ica, 
I mgła, gdzie _ja i ty. 

N a pola zejdzie słoneczko z nieba, 
A dla nas zawsze łza! 

Kochać ? nie można; zapomnieć trzeba 
Na polach deszcz i mgła! 

J. Zacharyasiewicz. 

TRANSKRYPCJE Z HORACEGO. 

I. 

Widzisz, jak biało 
N a stromych skał szczycie, 

Jak się Soracte 
Srebrzy na błękicie ! 



ś ni eg z oba rczonych 
Sypie s i ę gałęzi, 

Mróz chwycił rzeki 
I w lodach je w ięzi. 

D o.rzuć suchego 
Drewna do ogniska, 

N iech syczy, bucha 
Płomieniem i pryska; 

A masz gdzi e wina 
D obrego dzban st a ry, 

Dobąd ź go z lochu 
I n a lewa j cza ry! 

II. 

Resz tę na bogó\\· 
Zdaj ; gdy skiną bogi, 

P o wszystk ich ziemiach 
'"~ścieka s i ę wiatr s rog i. 

A zechcą potem 
$wia t ukoić ćiszą, 

' Viotkie cyprysy 
Już się nie kołyszą. 

' Vszystko 111a bogów 
Zdaj . nie pytaj losów. 

D o póki starość 
Nie ubieli włosów , 

Ciesz s i ę rado sną 

Chwilą, żyj nad ziej ą , 

kiedy ś młody, 

Szalei . gdzie sza l eją. 

ISS 

. K. M. Górski. 



SLEPI GLADJATOROWIE. 

Do Koloseum dzi ś, zaled wie Feb \Y Sta l bia ły, 

Kto j eno w Romie żyw, tłocząc s i ę. pęd em zmierza. 
Roma wyl ega dzi ś wygrzać s ię w s ł ońcu chwały, 

\Vilczyca s iedmiu wzgórz d z i ś sy te k ł y wyszczerza, 

Dz i ś tylk o po i węch , tylko poże ra o kiem ... 
J ak w ja mi e żywy lup pod jej s i ę szarpie bokiem. 

"N iegdyś heka tomb wal z s wyc h synów, za s we bogi 
Roma mus i a ła kłaść. O! przez J owisza g r om y! 
Dziś s i ę na chwały s tos sam e mordują w r ogi, 
Przynosząc kn,·awy hołd z swych ciał w obliczu R omy. 

Dziś k ażdy świata człek - to r zymski gladyjator! ' ' 

Taki z a r eny głos wz nosi do l óż orato r. 

I t ak za myka rzecz: " j ak pierwsze uczt wiw aty, 
\Vesoły ogi eń serc wznieca ją przez fa lerny, 
T ak ku zabawie wam : dwa Ski a wy czy Sa rmaty, 

N aoś l ep m iecze m tnąc , otworzą serc cys terny . 
Brat brata ni e m a znać (tak Fatum ch ce) przed ciosem, 

\.Y i ęc niech poz drowią cię , o boski! śmierci głosem!" 

Na tyc hmiast z różnych bram Charo:nów tłumne m aski 

Pro\\·adzą braci dwóc h, co we krwi s i ę za broczą; 

Miecz trzyma 'każda dłoń, na oczach zaś przepaski . 

\ V żel azną obręcz wnet s pięte s i ę d zidy tłoczą, 
Merkur dotyka ciał pa l ącem s ię żel azem, 

I " \Valczcie !" krzyczy w glo s, "a lbo zginiecie raz em". 

Syknąwszy, skoc z ą wraz, miotając po arenie 

Próżny za ciosem c io s, co g rzmot okl asków dwoi ... 
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Powoli obręcz z dzid wciąż zwęża sw e pi e rśc i e ni e ... 
Już zgrzyta miecz o mi ecz, ju ż częściej krwią s i ę poi 
Aż trafił bra ta skrori naj ś lep szy z ś lepych ciosó w, 
Fon ta nną try~ka krew. wśród p e łnyc h śmiechu głosów. 

Raniony wyda ł j ęk i l egł na pi asek bi ały._ 

N a głos t en zadrżał brat, opuśc ił r ękę z broni ą, 

Drugą przepaskę zda rł z ócz, w• których lzy już stały. 
Przypadł do brata zw_lok : ran ę zasklepił dłoni ą . 

Wargi przywarł do warg i tchu swego zapa lem 
Ożywić ducha ch c iał. co już nie władał ci ałem. 

Ta czuła scena ł ez znudziła cyrk krwiożerc zy: 
Ziewnął i wrzasnął: "Krwi! - Miękki tch órz to niewoli , 
Na widok bratnich r an już w górę miecz nie s terc zy, 
Sc hwycił mu r ękę kurcz! Niech więc jak dł01i Scewoli, 
Spali ją ognia żar! " i cały tłumu nawal 
Lasem wzni esionych rąk - znak potępieni a da wał. 

I zaraz chwycił tłum zwycięzcę w ł zach rozpaczy. 
Stanął i oparł s i ę, w stopach poczuł moc dębu; 
'Potem ramiona wzniós ł i z czarnych je siepaczy 
Otrząsną! drgnieni em bark , jak z dzikich gadzin kłębu. 
vVn et chwycił kró tki miecz z brate rskiej krwi szkarłatów, 
I rozdarł krzykiem cyrk i rzucił s ię na katów. 

J eden z gromadą dzid zwyci ęsko się mozo li .. . 
A cyrk wciąż ś.mi erci krzyk i ręce wznosi obie. 
"N a rozkaz R omy mrzeć ni e chce on z dobrej woli; 
Dla R o my życie d ać nie ma za za.szczyt sobie? 
T o IJ arb arzyniec S kław !" Cyrk we czci nie oniemiał , 

Bo ni c uznawal już . czego w swej piers i nie miał. 



"Kohorty!" pretor wrzasł, i li ktorskiemi godły 
Ku bramie daje zna.k ; ni ebawem wbiegły tłumni e 

N a poskramiacza zgraj, i z tyłu go przebodły. 

Huknął oklasków grzmot - Sklaw s ię u śmiechnął dumnie .. . 
Wzn~es i o n na ostrzu dzid, powieki wpół zasunął , 

I w najpy szni ejszą z l óż krwawą z warg ś linę - splunął. 

Był to t riumf p znak i potępienia piętn o! 

T ak uni cestwi! Sk law ig rzysko krwi wszeteczne. 
Potęga lud zkich sil budzi żywota tętno, 

l .nieśmierte l ną jes t przez odrad zania wieczne, 
A w co przechod zi moc, z i ejąc a śmierć w swyc h czynach -
O Koloseum! m ów, s t erczące ~ rozwalin ach! 

Stefan z Opatówka. 

UMILKNIJ, SERCE .. . 

I m p r o w i z a c j a. 

Um ilknij, serc e, ty gadzie przeklęty, 
Co mi wciąż łóno p oisz truci zn jadem! 
Milcz! bo twój odgłos światu niepoj ęty, 

Bo d zi ś sza lei'l s twem i ś ć za twoim śladem 

A czuć o lbrzymio, to dziś pusta mrzonka, 
Co ja ko świetlik po grobach się błąka. 

Gadzino wściekła! czemuż żar t en krwawy 
N ie mogę w słowa rozpalone pr zelać ? 

I niemi cisnąć, jakby grom jaskrawy, 
By je świa t pojął i zechciał podzi elać ? 

N ie! milcząc, karm ię jadowitą żmiję 

I słuchać muszę, że o piersi bije. 



O ! gdybym mógł cię tygrysa szpon ami 
\Vyrwać z t ej piers i i pokazać świ atu , 

J aki e mi ś ty mnie . poiło jadami ... 
... A jedn ak!. .. il e ż w tobi e było k wiatu! 
Il e uni es i e ń! milości! 

Dość na tern! -
Ser ce! ty ś ma jem i ni ebem k atem . 
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M. Romanowski. 

SECESJA. 

Szukacie nowych dl a piękn a wzorów, 
Wy, poprawiacze natury ! 
Zamias t odmiennych prosto ty tworów 
Sztu czne t worzycie k ontury .. . 

N ie t en horyzont nowy o dkry wa, 
K to na nies zczerość s i ę sadzi. 
\V sztuce ta t ylko droga prawdziwa, 
Która do prawdy prowadzi. 

A. Kraushar. 

ZNANE DZIEJE. 

Rozs taw iono placówk i. .. noc zapadła wczesm e, 
U ognisk cały o bóz odpoczy wa w e śnie; 

A na czatach , przy krzyżu, wśród smukłyc h t op 9li 
Sto i żołni e r z i duma o wojacki ej doli. 

Jutro s łotny dz i eń zejdzie, bo pod chmur zas łoną 
Utonął k si ężyc c ały i gwiazdy nie płon ą ; 
J edna tylko , żoł ni erza t owarzyszka bl ada -
Czasami s i ę do ni ego z poza chmur wy krada. 
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Niekiedy wiatr za j ęczy i bez echa skona; -
Liść suchy zaszel eśc i , br01't szcz<;:knie trącona; 

Lub z szeptem taj emniczym przemkną j akieś c ienie 

To ront czaty odwiedzfi, - i zn ów noc , milczeni e ... 

Pod krzyżem n a placówce żołnierz tęskno m arzy; 
Zapomni a ł. że mn czuwać k azano na s tra ży; 

Wpatrzy ł s i ę w dal, gdzie z okien czyj ejś cha ty błyska 
N a tle nocy wesoły plomi eJ·l u ogni ska. 

Smutno mu ... bo on równi eż gd z i eś w dalekiej stro.nie 
Ma chatę, w któr ej także ciepły ogieJ'1 plonie, 
A w chacie żonę młodą, co t am u komina -
Płacze pewnie, kołysząc ter az do snu syn a ... 

I narzeka, że woj na jes t świ a tu p otrzeb ą; 

A może w owej chwili, j ak on, patrzy w niebo 
I tej sa m ej s i ę g wiazdki pyta biedne serc e -
Co za los mu 'i)rzeznaczyl Pan Bóg na żołnie rce? 

Ej, ty gwiazdo zdradliwa, lep iej c ię nie badać, 
Jeżeli m asz z złą wróżbą do nas z nieba spada ć. 

Jutro z.agrzmi zwycięstwem ta cisza z łowroga -
Któż ciebie, smutna wróżko, s trąca? ... Palec Boga! 

.,. * ~:: 

Nazajutrz bój s ię zaczął s rogi i za cięty ... 
Wróg s i ę cofnął! ... wódz wrogów do niewoli wzięty!.... 

Dwa sztandary zdobyte! ... z rado śc i grzmią działa -
Triumf!. .. wojna sko1'Jczona!. .. zwycięstwo i chwala 1 ... 



Znowu ścichło; a tylko szeroka mogił a 

U krzyża. na wczoraj szej placówce przybyła; 
Po żołnierzu, co w nocy pytał gwiazdkę złotą 
Została żona - wdową , a sy;nek - s ierotą .. . 
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M. Gawalewicz. 

Z BALETU. 

'vV muślin ach i atlasie, w złotym szychu cala, 
J ak brylantowy motyl po sce nie fruwała. 
Fałszywe jej klejnoty dodawały bla sk u -

$liczną była , jak anioł na św iętym obrazku . 

A kiedy sz tuczne s!01\ce świa tł em ią obla ł o 

Zdawala s i ę być gwiazdą, albo lilj ą białą. 

I jako pa;ni elfów z cudown em oblic zem. 

Zapominała biedna , że w życiu jes t... niczem , 
Że wszechwładna kró lowa n a scenie, w balecie 
Je st tylko córką praczki ubogi ej na świecie 

1 ki edy zrzuci z s iebie stró j kąpany w zloc ie -

Musi wracać w latanych bucikach t:JO błoci e. 

I z ułudnych ją marzeń rychło głód ocuci, 
Gdy do zimnej izdebki pod s tryc hem powróci. 

A ki edy zmruży oczy ta1\ ce m roziskrzone, 
Zły duch p oku s zeń przed nią odc hyl a zasłonę 
J zda s i ę jej, że ś wiat jest teatralną sa lą , 

'vV któ rej s i ę sa m e sloi1c a j<Jk kinkiety pal ą -

Bard Polski. 11 
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Fełno l óż dookoła , a jak sa la długa , 

\V każdej hr abia lub ·gruby bankier na .nią mruga 

w abi jak 'Małgo s i ę u śmiech em i\fefista 

Dzi ś u ś ni e jeszcze głodna , zmęczona i czysta. 

M. Gawalewicz. 

FOCOś STWORZYŁ, FANIE!? 

1913. 

Chciałabym zasną ć ... a zas n ąć m e mogę, 
W se rcu dzwon jakiś ud e rzy ł na trwogę, 

Krew w żyłach pali, ogniem tętnią skronie, 

\V kurczu rozpacznym śc i skają się dłonie , 

Bo tam ... za oknem, cicha, rozs rebrzona 
N o c k s iężycowa w błyskach św itu kona. -

Bo tam ... za okn em ... las wpółsenny gwarzy, 

Bo tam ... świat cały kocha, tęskni , marzy 

l szczęścia pragnie ... 

Focoś Ty, o Fanie, 
Stworzył tęsknotę, kochanie i wiosnę, 

I noce takie upaln e, miłosne, 
Gwiazdami jasne ... 

.. . Focoś stworzył, Fanie!? 

M. Czeska. 



ROZMOWA. 

- Pójdź tu d ziewc zynko ! -- I ona bieży. 
- Czy ty mię kochasz ? - Kocham i m ocno! 
-Jak matkę, brata?- In acze j, szcze rzej: 
CllC iala bym t o bie by ć t ak pomocną . 

U l żyć we wszys tkiem i d zie lić z tobą 
Co mam, mieć będę i więcej jeszcze. 
vV nocy , g dy drzewo czasem sze leszcze, 
I wiatr o szyby jęczy z żałob ą, 

T ęskno mi . przykr o, smutno i ciemno, 
PlaC7ę i my ś l ę, żeś ty ni e ze mną! 

- źl e m o j e dziecię, to ci ężkie g r zec h y! 
- Ciężkie . ty mówisz ? N ie, ja nie wierzę; 
K1edy poran ne mówię pacierze, 
.'\ nic za c iebie: nie mam pociec hy. 
Wieczore m. kiedy zLitram t we słowa , 

I w szystki e so bie d ziwni e tłumaczę: 

J a m t ak szczęś liw a. choć r zew nie pł aczę, 

źebym tę chwilkę była gotowa 
Zam i en ić w wieczność - i płakać w ieczni e! 

- źle m o je dziecię! Trzeba konieczni e 
O inn em )l'l yś l eć : tak r OZ lllll każ e, 

Tak Fan Bóg każe! - - J a kiedy marzę 

O niebie czasem: tyś w ok u zawsze ! 
Dawniej robiłam sobie wyrzuty, 
Lecz rzekły do mnie głosy łaskawsze: 

Póki masz se rc e, k oc haj do póty! 

Zmilkli śmy nagle ... SIOJ!ca ni e było, 
Wieczó r n adch odził w pokoju ciemnu, 
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l t ~k mi bylo trwoż n ie i milo. 
Taka odmiana " ·c mni e i ze mną. 

że powtarzając: .,ź le moje dzieci~;'' 

Ona że ,.koch <l" - \\-c iąż - naprzcm iany: 
H<;ccm i u:<ta r aiowal przede ... 
Bylem w dz iewczyn ic ju ż rozkoc!J ,1 ny: 

S . Garczyński . 

OD ZMIERZCHAJĄCEJ 
POZŁOTY ZACHODU .. . 

Od zmicrzclnjąccj pozłot y zachodu 

Milczą<;e, nagie pordzcwial y drzewa ! ... 
Szkl ane po wietrze d Ż \Yiękicm nic rozhrzmiew ~. 

l czerwien ieje czys ty bł ęk i t lodu! .. . 

Chm urki zastygty. Ziem ia - pełna c hłodu. 

c isza ....:_ ziama makowe rozsiewa! 
Po szk le ni eb iosów t ęc za się prze le wa, 
N i by • .z asłona ::111 ielskiego g rodu! 

Chwila - i spadni e tęczowa k urtyna, 
Przede mną -bogów wyrośnie kraina. 
Zobaczę s karby, zap;rzcbanc w niebie !. .. 

świa t ten bt'zkreśny , jak m a r zc1·1 ogr my . 
Będzi e m i prawic bliski i z najo111y, 
Bom go czul za\\·sze naoko ło 'i.ebic! ... 

B. Leśmian. 



DO MATKI POLKI. 

0' matko l'ol ko ! -gdy u syna tw ego 

\V ź r enicach błyszczy ge niju sz u ś wietno ść; 

J eś li mu patrzy z czo ł a dziecinnego 

Dawnyc h Polaków dum a i sz l ac h e tn ość; 

-J eś li rzuciw szy rówi eśników g ro no , 
Do ;; tarca bi eży. co mu dumy pieje; 

Jeż e li ~ !u c h a z głową pochylon ą, 

· K i ~dy mu przodków p o wiad a j ą d zieje; 

O! matk o P o lko! ź l e s i ę sy n t wój bawi ... 

Kl ęknij przed Matk i Bolesnej o brazem, 

na miec z patrzaj, co J ej serc e krw awi : 

Takim 1nóg pier s i tw e przeszy je razem! 

'Bo c h oć w pokoju zak11itn1 e świ a t cały, 

C h oć s i ę s przymi e rzą rządy , ludy, zda ni a : 

Syn t1Yój wyzwa ny do bo ju bez chwały, 

l do męcze 1i stwa ... bez zmartwychpow st an ia ! 

K a żże mu wcześn i e w j as kini ę sa motną 

I ść na dum a nie, za l egać rogo że, 

Od dycha ć parą zgniłą i wilgotn ą , 

l z jado11·itym ga de m d z i el i ć l oże . 

Ta m s i ę nauczy pod ziemi ę kryć z g ni ewem; 

l hyć jak otchła1\ w myśli ni edośc i gły; 

Mo wą tru ć zcicha, jak zgniłym wyziew em, 

P o,; t ać m i eć skromną jako w ąż wy s tygły . 
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N ::ts z Odkupiciel, dziecki em w l\ a za rec ie 
Piastowal krzyżyk, na kt óry m Ś \\"i a t zbawił: 

O! matko Folko l jabym twoj e dziec ic;: 
Przyszlem i jego zabawkami ba l\' i l. 

\.Ycze śni e mu ręce okręcaj la1i cuche m, 
Do ta czkowego każ zap rzęgać w oza, 

By przed katowskim nie zbladnął o buchem , 
Ani s i ę spłonił ·na \\'idok po,,·roza. 

Bo o n ni e pójdzie, jak da w ni ry cerz e 
Utkwi ć zwycięski krzyż ,,. Jeru za ł em i e; 

Albo jak św i ata nowego żołn ierze 

N a wo l no ść o rać, krwią po l c ,,· ać z iemi <;. 

vVezwa nie przy ś l e mu szpieg nieznaj omy, 
vV :.dk <; z nim stoczy sąd krzywoprzys i <;żny; 

A placem boju b ędzie dół kryj omy, 
A wyrok o nim wyda wróg potęzny. 

Zwyc i ężonemu. za po mnik grobo,,·y 
Zostaną suche drewn a sz ubi enicy. 

Za całą sławę kró tki płacz k o bi ecy 
I dł u gie, noc ne rodaków rozmo\\"y .. . 

A. Mickiewicz. 

MEMENTO. 

vVidzia ł em wcześ nie po targane si ły , 

D ziew icze d usze, co nigdy n ie m arzą , 

\ .Yidzialem se rca, co ni gdy nie b i ł y . 

\.Yidziałem takż e dzieci z trupi ą h\· arzą .. . 



vVid zia ł em ducha pozłacan e groby, 
Co na\\·e t p i eśni nie znały żałoby; 
\Vidz i ałem pustkę w se rcu odr<~t"· i ałem 

I myśli nicość bezdenną widziałem. 

\Vięc duch mój i>ytał: gdzie młodośc i loty? 
Gdzie jej pragnienia, gdzie rnarzet1 świt zloty? 
Gdz ie jej potęgi piorunowe ramię ? 

Gdzie krzyk zapału, co nigdy ni e kłamie? 
Gdzie kwi a ty wiosny, gdzie jej cudn e wonie? 
Gdz ie niezró\\·nanych czarów jej ponęty? 

Gdz ie krew młodzieńcza, która ogni em plonie, 
Gdzie g los zach wyt u, jak modlitwa święt y? 

Ponuro, zim no i pusto doko ł a .... 
Daremnie dusza-samotnica ·wo ł a; 

Na krzyk bolesny nikt jej ni e 0dpo wi c 
\ ,Y prostem, se rclecznem i go rącem slow ie 
Cisza dokoła, oboj ę t·ność głuch a ... 
Cóż mm ozłoc i nędzę życia biedną? 

Za il e na tern t argowisku du cha 
Możnaby kupić żywe serce jedno 0 ! 

O du chy tru!Ji e! wy żyć nie umieci e! 
Rozkoszy życ i a pie r ś odczuć ni e zdo ł a! 

Cóż wiekom przyszłym o sobie po wieci e? 
Czy osromione wskażecie im czoła? 

Goni c ie tylko szczęśc ia bl ędt;Je mary, 
U życ i e , które zmysły wam przynoszą .. . 
ś nicie bez marze!l , kochacie bez wiary .. . 
N a widok złota pierś wam drga rozkoszą ... 



i\ a wet na wiedzy i sztuki bi esi~ d~ 

J dziccie w stroj ne j ~ybaryty szacie ... 
:\ic zn oszą :> ło.:llk a cz l;~ w asze blndc , 
l w ielk ich ducha zachwytów nic zn acie. 

Z piersią wy s tygłą. skal;~ną, 

:\Iłodo~ci ś wi ęte ukradl i ści e miano ... 
Dzieci <;cym serco m , gdy s i~ przy was ~kupią, 

:\ ic~iccte zimn o i zg nilizn<; trupią . 

1llodo~ci! życ i a ty nicgdy'ś strażnic o ! 

Kapłani e prawdy! przy:złych dn i proroku! 
Rzuc ał a~ w mroki gromów b ły~kawicą, 

Kipi a łaś życiem. ja k piana potoku. 
\\'sta ti! niech sic; wzn ies ie dłoń twa arc h;miel ka ! 
.'trąć niec n e, bog i! pozłac a ne cielska 
:-.l i ech rnną w gruzy! ... Przyszle pokolen ia 
\Vyrzckną na nie wyro k z;J traccni a . 

GDYM żYL BEZ CIEBIE, 
DUSZA ZIMNA BYLA ... 

Gdym żył bf' z Ciebie. dusza zimna była. 
Duch pełen pychy, serce nieczys tośc i , 

A. Pilecki. 

J eden dzieti ni ~ był. Panie wszc('h wicczno~c i , 

By ;: i<; Twą wolą· ma myś l zabawiła . 

Przy - z ł a kaź 1i, trwoga '"> rzytom na s ię lżyła . 

Strach u nic czyniąc we mnie, ni żał ości. 

T;~k, iż.bym ki edy c h ciał odstąpi ć zło'c i, 

Co za śłepiw "zy w nie\\oli więziła 



Lecz z wnętrznych, ~ 1vi ętych promien i znażony 

L<:'żalem, mając za wodze i pany 
Sprośną c i:ęć , zwyczaj z ł y , głupią n a dzi eję . 

Z w iecznyc h przybytków z s trac hem wywo ł any , 

B y lem niebieskim zastęP.om wzgardzony, 
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Gni ew T1Y Ój ś mie r c "·wodził , .przecz i dzi ś truchleję. 

S. Grabowiecki. 

PIERROT. 

L' pudrowm1.a gęba, zawadj acka m in a, 

Ca ły w biel i, pompony na nim kraśne, duże -

Jak gdy by w mi skę ml eka wsypał św i eże róże 

Powietrze piruetem wykn;tnym p rz t:cin a. 

N i e w ie. że jes t ofiarą fig lów A rl ekin a, 

\\'i ęc namaszczony, dumny - jak d oża " . purpurze. 

Lecz jakże ni e m a JlOSa zadzi e rać ku gór ze . 

.Skoro mu us t swyc h c hy li cudna Colom hi na! 

i.yc ie ludzkie - to tak że comedia. del'arte, 

I w -niem na ty tułową pcha s i ę P ierro t k artę, 

A ł atwego triumfu osz uk any chwilką, 

Sądzi . ż e ten najw iększy , kto ma giętki e k ośc i , 

Że on to ·f il a r św i ata , ozdoba lud zkośc i , 

l ani ;;ię clomysla, że jest błaznem tylk o. 

W. Kosiakiewicz. 
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MNISZKA. 

Młoda mni szk a >V kl asz tornym r ozkwieco nym sa d zie 
Pod ciepłą fa l ę słońca od s łoniła głowę 

I kwitnącycl : powo jów p ęk i purpurow e, 
N i by kielichy ognia, w krucze włosy kład z i e . 

•Pręży młod e r a mi ona w s ł onecznej spiekoc ie. 
Odrzucając sze ro kie rękawy habitu , 

I stoi pod gorącą kopul ą bł ękitu , 

J ak dziwny pta k, na s ł o i1cu skami e niały w locie. 

Przez uchylo ne szyby gotyckich witraży 

Spływają z głęb i chó ru głosy sióstr poko rne, 
Zmieszane z wonią kwiatów, co schną u ołtarzy ... 

A w sadzie, w bujnym gąszc z u splątanych po woi, 
Z wieszającyc h kielichy za mury k lasztorne, 
P cid sp iekotą s loneczn ą młoda mniszka s to i. 

B. Ostrowska. 

KAżDE Z NAS. 

Każde z nas wys·p ie smutnej, odludn ej podo bne: 

Wkoło sz um i ocean ł ez cudzych i własnych, 
\Vkoło rafy skal szarych i koral i krasnych: 
Naszej du szy wczoraj szej · pomniki pogr~bne. 

Każde z nas wyspie smutnej, odludn ej podo bne. 



A ł atw i ej by na wyspie uwięz i onym było 

Nogą bosą przez ostre przedrzeć s ię korale, 

Łatwiej ścieżką miesi._ęczną prześliznąć przez fale 

1 7 1 

Niż przejść laikuch tych gro bów, które s i ę przeży ło 

l które patrzą na na s . - O, latwiejby b yło! .. . 

K. Saryusz-Zaleska. 

Z TESTAMENTU. 

(Fragment) . -

\ V końcu cmentarza s t oją d w a d r zewa, 

Ko ł o parkam·u ,. bo stare, 

Tam na ni ch nigdy słow ik 111e śp i e\\·a 

I omijają je wróble szare, 

I jen1'J · k s i ężyc twarzą złow i cszczą 
1Patrzy, gdy w nocy li śćmi sze l eszczą. 

Pod O\\'e drzewa, sm utne już, star e, 

Złóżcie sko rupę m ej duszy li c hą . 

Ja będę wdzięczny za tę ofia r ę, 

I będę l eżał spokojnie, ci cho, 

I gryźć nie będę se rc em s·pętanem 

O ! w r zu ćcie w dół mni e, t am pod parkanem .. 



Za moją trumną niech pójdą o wi. 
Co w ~miesznych pie:<niach mych łzy widzieli , 
l łzy da~n li , jak żebrakowi 
D o bry g r osz \\·dow i, - i ona w bieli, 
\V wianku z r óż niechaj idąc się śmiej e, 

l kara \\'a nu koń niech kuleje ... 

Miron (A. Michaux). 

DUSZA TŁUMU. 

j e~t potwór, który codzicrl mi w oczy zagląda 
l o lbrzymie S\Y e lapy na r amiona kładzie , 

T zatóipia mn ie w włosów bru natnej kaskadzie , 
przyczaja s i ę. tuli, d rży i picszczot żąda ... 

Pod moją drobną ellonią vicr~ pot\\'Orn a j<;czy, 
f \Yidzę jak tęsknota rwie ten leb kosmaty -
\ ' ży ! ac: h gra mu szum la sów sły szany przed laty, 
\V ślcpi:tch słońce zwrotnikbw lśni kroplami tęczy~ .. 

Un placz"e! .. . Jednak jeszcze dziś tą cz'arną \\'argą 
Żłopał chciwie krew ludzką , r wa! czerwone mięso ... 
Te raz warga mu zwis ł a ciężka bólem. !' kargą. 

Chrapy rozdął i skomli - - la?y mu Się trz<;są ... 
Przed oczami w mgle płyną palmy. piaski, morze. 
1 zmrok la só w ... On tęskni ... O - bieclny potworze ! ... 

S. Pieńkowski. 



Łkają przectągle dzwony nieszporn e, 

Prosząc o ciszę dla zmarłych dzielnic : 

\N mojej samotni, jakby z kadzielnic, 

S nuj ą s i ę zwoh1a zmroki wieczorne. 

Prosząc o ciszę dla zmarłych dzielnic. 

Dziwna tęsknota łka w mojem lonie; 

'vV moj ~j samotni, jakby z kadzielnic. 

Mdlejących kwiatów snują s ię wonie. 

Dziwna tęsknota łka w mo jem lonie: 

Słyszę pożegnań żałobne psalmy, 

Mdlejących kwiatów snują s ię wonie, 

Ka trumnie więdną święcone palmy. 

Sły szę pożegnań żałobne psalmy, 

Oczy zasłania opona mgli s ta , 

Na ttumnie więdną święcone palmy:' 

"Niech światłość świeci j ej wiekuista". 

Oczy P.rzyslan i a opona mglista. 

Kolana same gną s ię pokorne -

"Niech Ś\\ i at lość. ś wieci jej wiekuista". 

Łk~ją przeciągl e dzwony wieczorne. 
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L. Brzozowski. 
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O! GDYBYś WIEDZIAŁ ... 

O 1 gdybyś wiedział, jak mało potrzeba, 
By z pączka kwiat si <;; wywinął wspaniały, 
By z omglonego na św it a niu ni eba 
Złocistym de szczem padły s łońca s trza ły, 

By jednym skokiem zn1a l azł się u m ety, 
C o s i ę z pozoru niedościgłą zdaj c ! 
Jak mało trzeba , by dLtszę poe ty 
Zawieść w natchnienia ni eśmi e rtelne kraje, 

By przeistoczyć kobietę w anioła, 

Aby z mężczyzny stworzyć bohatera, 
By u bladego m arzyciela czoła 
Plomienna czynu zabłysła litera, 

By po s i ąść szczęście i dawać je wzajem, 
By niewiędnącym stroić skro11 uplote m, 
Jak mało trzeba, by świat stał się raj em ... 
O! gdybyś wiedział.. . Lecz ty nie wiesz o te m! 

O! gdybyś wi edział, jak mało potrzeb a. 
By wdzięczną wiosnę w smutną zmienić jes ie!l, 

By ziałowiała najżyźniej sza gleba 
I wyschło źródłu najczystszych un iesieii, 

By marze11 tkankę potargać świe tl aną, 

vV niewinnej piersi zbudzić zgubne chucie 

I aby wiecznie jątrzącą się raną 
Stało się jedno niebaczne ukłucie. 



• 

Jak mał o trzeb a, by w zwątpi eń topi eli 
P ra stare prawdy zwalczył rój miraży , 

By się znalazły pod s topą czc icieli 
Bóstw;i z wczor·ajszyc h zw leczone ołta rzy, 

:\by w wie rzącym zrodzi! s i ę szyderc a, 
By zacz ą ł p e łzać ten, co wzbił s ię lotem; 
Jak mało trzeba dla zabicia serca ... 
O 1 gdybyś w i edział... Lecz ty nie wiesz o t ern! 
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H. J. Boguska (Hajota). 

COBYM CI CHCIAŁA DA(;? 

Co jabym ci chci ał a dać? 

Chc i ałabym ci d ać, kochani e, 
Pyszny pala·c n a mieszkanie, 
Z kolumnami, kryształami, 
Złocisterui wezgłowiami 

I miękkierui kobiercami, 
Pod twe drobn e stopy. 

Co jabym ci chci ał a d ać? 

Chciałabym ci dać, kochanic, 
Mały domek na mi eszkanie, 
Z okienkami zieloncmi , 
Z ł aweczkami brzozowemi, 
Z akacjam i cienisterui 
N ad twe bi ałe czoło. 



Co jabym ci chciała dać ? 

C hciałabym ci dać , kochan ie, 
Szafir z ni eba na ubrani e, 
Promiei'1 z s łOJ1ca n a wian eczek, 
Perly z rosy na sznureczek , 
I z gwiazdeczki pier śc i on ecze k 

N a twą ś liczną rękę . 

Co jabym ci ch c i ała da ć? 

Chciałabym ci d ać, koc hanie, 
Bi a ły mu ślin na ubra nie , 
\ Vianek z chabru upleciony . 
Krzyż z olszynki w y r obio n y . 
I pierścionek po ~ wi<;cony 

\V samej Częstochowie . 

Co jabym ci chci ała dać ? 

Chc iałabym ci dać , koc hani c, 
N a co tylko Boga stanie : 
\Viarę w ni c: zem. niewzru s zoną. 

Milość nigdy niezdradzoną, 

I s zczęś li wość wymarzoną , 

A trwałą na wieki . 

Co jabym ci chciała d ać? 

Chciałabym ci da ć, kochanic, 
1.; a co biednej ziemi s tanie -
śmiech pr'óżności tego świat a. 

Poblażanie za grzech brata. 
I modlitwę, co ulata 
Ku niebu w zlej doli . 

N. Żmichowska (Gabryela). 



TĘSKNOTA. 

Tęskni ę. ach! tęsknię w zimie za kwia teczkiem~ 

A gdy m am z wios ną kwiatków. łąkę c ałą , 

To jeszcze tęsknię za konwalią białą , 

1\. przy komYalii za śni e 1~u płateczki em . 

Tęsknię , ach! t ~sknię do moj ego brata , 
A kiedym z bratem, to tęskni ę do ciebie, 
A kiedym z tobą, to do Boga w niebie, 
A ki edy m z Bogiem , znów t ęsknię do świata. 

I z ł e i do bre. i gr ze ch mój i c·not a, 
I czego pragnę, i czego s i ę boj ę, 

myś li m o.ie. i m odlitwy moje, 
życie cale - to ty lko t<;sknot a. 
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Gabryela. 

MAR JA. 
XVI. 

N a nierozs lanem łożu , w żałobn ej odzieży, 

H ozci ągni ę t a niewias t a u śpiona tam - l eży, 

Al e jej snu twardego \1Vygod a ni e pieśc i; 

l, jakby naglą przerwą gwałtownych bo leśc i, 

J eszcze w jej s inej twarzy cierpienie zos t a ł o, 

Choć spoko jne, bez ruchu, wyprężone ci a ł o ; 

l dlug ie jej warkocze ~padały w nieładzie, 

N ie w takim, w jaki lVIilość śpiąc e wdzi ęki kładzie ; 

Bard Polski. 12 



I sm utni e się . nad ęła, wy sileniem tłu s ta, 

Jakby s i ę sk a rżyć c hciała, tylko ż e j ej usta 

~cięt e s ilni e jszą wł adzą; a promi eli ks i ężyca , 

Co tę posępną post ać migając oświ eca, 

Tak d z iką tkliwość rzucał \-v przymrużone oczy, 

Z j ak ą mizg upio rzycy, gdy kochanka zoczy. 

To młoda. ś li czn a Marj a - r yce rz przed nią stoi 

Przyniósł jej ziemskie szczę ś cie - i czegoż s i ~ boi? 

To młoda , ś li czn a Marja? och! j a kż e zm ieni ona! 

Czy ju ż s i ę będ zie ro bak tulić do jej łona? 

Ale niedługo \ Va claw s t a ł tam w podziwieniu, 

Prędko s ię w nim duch oparł swego ci :tla drżeniu; 

Schyla s i ę na jej lica . usta do ust ł ączy 

I s łodycz swego se rca rozkoszni c w nie sączy . 

"0! m oja droga Marjo ! ty zimna i niema, 

A dla nas już jes t szczęście" - ec ho )TIÓwi: "niema" . 
,.Ma rio ! kochana Marj o ! w boj u mni e widzieli , 
Ojciec mnie z tobą spoi" - echo m ówi: ., dzieli" . 
Znowu ją pi eśc i , cuci , z milośc i ą s troskaną, 

Coby s i ę poci eszył a choć westchnie1i zami a ną; 

Jej głowa n agłym r zu tem na pie rsi mu spada, 

I w ud erzonej zb roi j ękiem odpowiada. 

Krzycza ł, sz uka ł r a tunku, pusty dom przebi egał 

Tylko s i,ę marny zapęd po śc ian ach rozl egał! 

Wraca - zna l azł n adzieję - mcże czy ni e zetrze · 
Mroku z jej czarnych oczu otwarte powietrze? 

L ecz gdy s ilne rycer za unos i ją r am ie, 

W j ak i eż okropn e ruchy jej kibić si ę lamie !_ 
Nie z tą giętką l o tn ością, co w d ó ł ni e przyciska, 

Lecz w calem op u szcze niu świeżego zwaliska, 



Zwieszone ręce, głowa, zurętwiale już nogi, 
Czynią z niej przedmiot st raszny, jemu jeszcze drogi . 
,.Och! wody! wcidy!" wołał z przeraź l iwym wrzaskiem,. 
Ogrom ne drzwi budynku wywa lając z trzaski·em. 

NIE WYDRZECIE!... 

Ziemi naszej Jlie wydrzecie. 
<'hoćby piekło było z wami, 
bo oslonim ją :piersiami 

A. Malczewski. 

i nie damy za nic w świecie. 

:t\ ant ta ziem ia w serce wrosła, 
boć t o przecież d uma nasza, 
boć to przecież Swięta lasza 
w swem męcze1istwi c t ak wyniosła. 

Skopcie groby· śród rubieży, 

otwierajcie trumien deski, 
i niech sędzia nas ni ebiesk i 
sam rozsądzi : kto w nich l eży? 

Po~luclnjcie, drz.ewa sta1·c 
wiouą jeszcze rozhowory 
o tem, jak lud nocą w bory 
szedł, by pol ~ką wyznać wia rę . 

Niech kwiat głogowego kr zew u, 
co rozkwi ta w B r udach wiosną, 

powie. skąd mu p ła ty ró'sną, 

czy nic z lackiej krwi posiewu? 



ISO 

Przejdźcie sioła, c hełmsk ie sioła: 

Piszczac, Kłodę, H orbóvv., B ia l ę 

jak tam Bogu dają chwa łę' 

jakim krzyżem znaczą czoła' 

Nam .,opornych" nic wydrzecie. 
choćby piek ło byto z wami, 
bo oslonim ich piersiami 
i nie damy za nic w ~wiecie! 

F. Błotnicki. 

OBŁĄKANA. 

Raz ją w i działem w babilicn; 
"ztywnie kl ęcza l a u pro-gu. 
Posąg z pod d!óta Kanowy 
Tak jeno mod li s i ę Bogu. 

l\liasto książeczki- w jej ga r ści 

P lótna strzęp bielał pomięty. 

A ona dOI! się modliła 

Jakby to obraz był święty . 

V.' p ł óc i enku maty Ot\\ orek 
Od kul i - .i rdza sczcrn i ilła: 

Łzami gdy szmatka przes i ąkła. 

Krwią· zaszła - za szla krwią cala. 

I tłum potrącal bez se rca 
N i e mo klęczącą u progu: 
Posąg z pod dłóta Kanowy 
Tak jeno m odl i się Bogu. 



Kam ien na kl ęczy bez ruchu .. . 
\V i ęc w kruchcie =.zepnę do dziadka: 
" Kto o na?" - Dziad machnął ręką , 

Ochrypl e mrucząc: ., \Var jatka". 
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A. Urbański. 

RACŁAWICE. 

1 . 

. ,Naprzód! \ V ogieti! Za wiarę!-Z a Oj czyznę waszą!'"' 

- Krzyk ogromny s i ę podni ós ł ; zachrŻęści a!y kosy, 
" D alej c hł opy na wroga!" Huf siermiężny , bosy, 
ru s zy ł l a\\: ą , - armatnie kule go ni e s tra szą. 

,,0 ! p·Jd Twoją obronę ! ... Bądź uci eczką na szą, 

Ma rj o św ięta! " ... Huk armat gł u szy rannych głosy ; 

· krew a trupy - Hej na J? rzód przez tych trupÓ\~ sto sy ! 
i d ;!, l ecą - i lonty ju ż czapkami gaszą ! 

I dzia ł , paszcze umilkły. Bosy huf s i ermi ężny 

zdoby ć sza tice ręk oma od r o li i pługa -
wia r ą \\' ogi eń w;iedziony i nadziej ą mężny .. . 

Potcm kl ękli śród trup ów, ci sza b y ł a długa , 

aż hymn w ni ebo u d e r z ył - zwycięski , po tęż ny . 

- A w ódz patrzył - i łez mu poplynęla stru-ga ... 

I T. 
W STO L AT. 

::\a r adawie ki em krw awem b y ł em polu .. . 
Ja sn em sl01i cem oblane s t oją łyse wzgór za. 
wi e lk ą ciszą pijany ga j u ich podnóża, -
wśród ';J SZennych ł a n ów krwaw ią s i ę gw iazdki · kąkolu. 



\"l i ęc to tutaj~ ... Na wzgó r zach tyc h i \Y tem rozdo łu ? ... 
Więc t ędy przeszła owa chłopów po lskic h burza? 
tu huk a rm at , kre w? j ęki ? - świ at s ię w s ło t1c u nurza, 
cisza doko ł a ... se rce zadrgalo mi z boJu . 

D wie mogiły przede mną poś ród ła nu żyta 

T ak podobne, jak gdy by nie wrogów, -l ecz brac i 
kry ły " . sobie, kw iat na ni c h t aki sam rozk w it a 

i ci sami muzycy gnieżd żą s i ę skrzydl aci ... 
vVięc nadarnw k rew tuta j cze r wona płynęła? 

Cic ho, s łyszę ... w ia tr ? echo? - ,,Jeszcze ni c zgin ęła .. . " 

J. żuławski. 

DO MOSKALI. 

\"l iem - dl a mnie powróz - l ańcuc h zgotowany, 
Kied y przed "'·ami nie uniżę c zoła, 

Gdy duch m ó j krn ąbrny ko rnie ni e zawoł a : 

"Nie Dóg mi p anem , lecz wyśc i e mi pa ny!·' 

O! dajcie po kó j - bo ze m nie n ie b ędzie 
. Słu ga powolny - z mych o jców s i ę rodzę! 

vVa r krw i ni e h at1 bą, lecz ś mi erc ią ochłodzę 

I s ześć. stóp ziemi zn aj dę so bie wszęd z i e ! 

Ta m do m m ój c iasny, lecz p e ł en wo lnośc i . 

Lepszy, niż zamki, w któ ryc h kró luj ecie -
Ża d e n z was do mnie ni e p rzyj dzie t a m w gości ! 

P ierwszy r az będę bez was na ty m świec i e! 

ł 



Wolno wa m mówić, żem dziwak - żem dumny! 
P rawda. szalenie i dziwacznie marzę ! 

Od słońca z wami wolę ciemno ść trumny, 
Od 'll iw triumfu przegranej cmentaTzc! 

Gdybym was zdu sić mógł w jcd.nem objęciu 
I s trącić wszystkich do jedn ej otchłani, 

C hci ałbym po waszero zostać wpiekłowzięciu 

I żyć n a ziemi - dl a mej drogiej Fani! 

L e1cz Fani moja już ·na m arac h kona, 
Próchna św i atełkiem tli s i ę oko śniade , 

Krucyfiks wzięła w ręce bardzo blade, 
A trzy sztyl ety tkwią \V gł ębi je j ł on a ! 

J a nad t em łożem - ja trzymam gromnicę , 

Ostatnim błyski em o świecam jej lice 
I liczę chwile - gdy umrze ma droga 
I ja z nią pójdę gdzie ś t am szukać Boga. 

Bom ja za iycia tak kochał namiętno, 
Tak nieskoriczcnie, t ak zawsze i wszędzie, 
Że duch mój nos i na wieki jej piętno 

I tam by ć musi, gdzie i O n a będzi e. 

J eś li w leta rg u - niechaj snem uj ę ty, 

Tak j ak R ome o, przy jej boku l egnę -
J e ś li w wieczności - niechaj wniebowzięty , 
V/raz z wniebowziętą nad gwiazdy wybiegnę! 

Gdziekolwiek pójdzie, tam z nią pójd ę raze m, 
Gdzie s i ę zatrzyma, tam s ię z nią zostanę! 

Jeś li śmi er telnym przywalo'11a głazem , 

Powstać już nie ma - ni ec h i ja nie wstanę! 



T o mnie niema co myśleć, o wrogi! 
Daremna praca - oszczęd źcie jej sobie! 
Bu hańby nie c h cę, a nie umiem trwogi ... 
Na mnie pokusę trza wyna l eźć- w grobie! 

A ki·edy trupów wy kusić zdołacie 
I podlić serca pod krzyżem cmentarzy, 
\Vtedy dopiero w mej podziemnej chacie 
U jrzycie podłość na mej tru1Jiej twarzy! 

\Vięc na was czekam - tak- gdy serce pęknie! 
Ale nic wprzódy - bo z mlekiem wyssałem, 
Że was niecierpieć jest św i ęcie i pięknie! 
J ta nienawiść mo jem dobrem calem! 

Chyba ją sprzedam za polską koronę, 

- Za nic in nego - nawet za zasłonę, 

Co kryj-e po s ąg boga nieznanego, 
\Vs zechwiedzę dobra i wszechwiedzę złego! 

N ie ch ciałbym zos.tać błękitnym aniołem 

I skrzydłem światu panować z oddali , 
Gdybym miał wprzódy bić przed wami czołem, 
A wy nade mną z biczem pańskim sta li! 

Jest we mnie iskr a, której nikt nie zdus i! 
J es t we mnie duma, której nikt nie skusi, 
By pokłon panom widomym oddala! 
Niec haj w i ęc gi nie, nietknięta i cala! 

Tak żyłem, żyjąc - tak, konając, zgin ę ! · 

Wiem, że ufacie w wielką przyszłość - silę 

N iech i t ak będzie!- vVam los, gdy przeminę, 
Da św iat 'ten cały, mnie - jedną mogiłę. 

Z. Krasiński. 



T A CO NIE ZGINĘŁA. 

I. 

Rozdzielił nas, mój bracie, 
z ły los i trzyma straż -
w · dwóch wrogich sobi e szalicach 
patrzymy śmie rci w twarz. 

\V <)kopach pełnych j ęk u 

wsłuchani w armat huk, 
st o imy naprost sieb ie -
ja - wróg twój, ty - mój wróg! 

La s płacze, z iemia płacze, 

św i a t cały w ogn iu drży ... 
w dwóch wrogich sobie szarieach 
stoimy ja i ty. 

II. 

Za ledwie wczesnym ranki em 
arma ty zaczną grać, 

ty świ s tem kul morderczym. 
o sobie daj esz znać. 

N a na sze ni sk ie szańce 
szr apn elów rzucasz grad 
i wołasz mnie i mówi sz: 
- T o ja, twój brat ... tw ój brat! 

Las płacze, ziemia pła cze, 
w pożarach st oi świa t, 

a ty wciąż mówisz do mnie: . 
- To ja, twój brat ... . twó j brat! 

\ 
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lli. 

O ni e myśl o mnie bracie, 
w śmie rt elny idąc bój, 
i w ogniu m o ic h s trzałów 

jak ryc er z mężnie s tó j ! 

A gdy mni e zd a! a ·ujr zysz , 
o drazu bi erz na cei 
i do no tskiego serca 
moskiewską kulą s trze l. 

Bo wci ąż na jawie wid zę, 

i co n oc m i s i ę ś ni , -
że T A. CO NI E ZG I NĘŁA , 

wyrośnie z n aszej krwi. 
E. Słoński . 

DRAM.A.T UCIECZKI. 

Matu ś ... matu ś, co to t o bie ... 
w t ym wil gotnym l egłaś r owie .. . 
czy cię smażył sen? 
Matu ś .. . m atu ś ... t ak wesoło 

płon ą cha ty, nasze s i oło 

łun ą ś wi ec i hen! .. . 

Zimny wiche r po lem j ęczy, 

bia ły sypie ś ni eg , 

Już przysyp a ł twą s pódnic zkę 

i chu ste czki brzeg . 
Matuś ... s łyszy sz? .. . coś tak św i szc zy, 

j akby s t ado os ... 



rsn6. 

J c dno takie .. . srebrne cale 
s t erczy wśród twych kos. 

Matu~ ... skąd masz koraliki 
czerwone jak krew ? 

Rozsypały s i ę po czole 
na twą czarną brew. 

I na piersi masz korali 
zawieszoną nić ... 

I we włosach s ię kora le 
zaczynają wtc ... 

Skąd to, matuś, czy. z jarmarku 
ten przecudny sznur? 

Za masełko od Kras uli , 

czy za tuzin kur. .. 

Mrok zapada ... matul enk o, 
mnie tak męczy głód ... 

Zimno, s traszno i od ciebie 
zalatuje chłód. 

Przywiązałaś mnie rat1tucheh1 
i nie mogę wstać ... 

A ty chleba mi, matulu, 
dzisiaj ni e · chcesz dać ... 

Ci ch o \Yicher polt.:m sz umi, 
biały syp ie ś ni eg, 

A z pod niego zakrwawionej 

\Yidać chusty brzeg ... 

A z pod niego niewyraźni c 

widać twar;;-;e dwie, 

Pogrążone w tym ostatnim 
Już ... spokojnym ś ni e. 
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M. Czeska. 
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BIALE RóżE. 

:\l:trtwc - bez życia i woni. 
Z d rżących \Yypadly mi dlo:;1 

Dwie białe róże ... 
Piersia ból wstrzą · ną! okrutny 
l zb iegły po twarzy smutnej 

o,,-ic łzy ... ł zy duże .. . 

X a 1-. wiat upadły zeschnięty, 

jak rann ej rosy diam e•Jty 
O hladym ~wicie .. . 

Czyż jedn ak l za ta ... łza krwaw a 
Co . pierś pa l i ła jak lawa, 

\\' róci im życie? 

• jak przez mgły rcbrncj tumany, 
Pami<;:tarn sm ut ek rozla ny 

::\a lic marm:1rzr . 
. \ch! plomień objął ją całą . 

Kiedym je j wręczyi nidmia lo 
Dwie białe róże ... 

Tak te królo we ogrod u. 
T nącc " - bla_kach zachodu, 

\\' łuny pur,>urze, 
Płonąc zwróciła si ę ku mnie 
J odepchn ęła tak dumnic 

Te białe róże. 

Dziś one ni craz w noc ciemną 
Żal ą się na nią przede mną, 

Skargi zanoszą: 



Chciały pić rosę z jej oczu. 
N a p ier si jej . lub w warkocz u 

Konać z rozkoszą ... 

W to ó ź r e n i c p atrząc błękitną . 

Oneby śniły, ze kwitną 
\V nieb ios lazmze; 

A t ak schly woln o .. . schly z żal u , 

Że nie tkną ust jej koralu 
Ach, bi edne róże ! .. .. 

Martwe - bez życia i woni, 
Z drżących wypadły mi dł o ni 

Dwie bi ałe róże ... 
Piersią ból wstrząsn ął o krutny 
l zbiegły po twarzy smutn ej 

Dwie łzy ... łzy duże ... 

W. Nawrocki. 

BEZ TYTUŁU. 

l. 

te sądź. że miłość moja s poczęła już w grobie; 
N i e s ądź, że . czas już rzuci! na przeszłość zasłonę. 

Że choć jedno spojrzenie ślę nie w twoją s tronę 
I że jest chociaż jedna myśl ma nie o tobie! ... 
T y żyjesz w mojem sercu, jak wonna roś l i.na, 

\\' ś ró d d z i en ~ tych trosk życiowych i wś ród marzet1 nocy, 
I gd yby k oc h ać więcej było w ludzk iej moc y, -
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To jabym ci ę tak kochał ... o mo ja jedyna . 
Có7 z tego, że na ziemi dotąd jeszcze żyję?! ... 
Dziwną lito ść nade mną ma ten los - macocha -· 
kiedy z ust twych , k a lino, słodyczy nie piję, 
Kiedy mi ludzie mówią, żeś zmienna i plocha! 
Cóż mi z t.ego, że se rce jeszcze we mni e bije, 
Gdy '"szystko szepce wkoło: .. nie kocha! ... ni e kocha!" .. . 

II. 

Gdybym w marmur tc h nął oddech, silniejszy s to razy 
Niż li . wichry jesienne i burz huragany, 
Gdybym w marmur tchnął oddech, z dna duszy wydany, 
To zadrgałyby życiem nicruchome głazy! .. . 
I gdybym bryłę lodu na se rcu położył, 
Gdzie ni cze m niezgaszony , wielki ogień plonie, 
T gdybym bryłę lodu położył na lonie, 
Lód by s topn iał pod żarem , jak głaz tchnieniem ożył! 
Ty jedna, s trojna w marze;i różnoba rwne wstęgi, 

Kwiecistą idąc drog<\, z dumnych najdumnkj sza , 
Nie chcesz słyszeć mych zaklęć , drwisz z mojej przysięgi, 
I nic cię nie ożyw ia, nic chłodu nie zmniejsza! 
Ty jedna, co nie czujesz miło:k i potęg i, 

v\'ięcej m:Jrtwa ni ż marmur, i niż lód zimniejsza! ... 

III. 

Więc uciekam od ciebie! .. . N i ech się cieszą ludzie, 
Że zacne ich starania uwieńczone skutkiem ... 
Niech się cieszą! ... Tak mało uciech w życiu krótki em! 
t\ i ech zmęczone języki odpo:;zną po trudzie ... 
Cóż to -dla świata znaczy, że zwykłym porządkiem 
Rozłączy ! dwoje ludzi, serc przygluszył bicie? . 
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Że z tych dwojga jednemu może złamał życie? 
Trzeba s ię przecież zawsze kierować rozsądkiem! 
Idźmy naprzód!. .. ty inną i ja inną drogą. 
Rozsądek jak pochodnia niech nam zawsze świeci. 

Strzeżemy się snów rozkosznych, milo ść zdepczmy nogą. 
I r1iechaj gmach marzenia w gruzy się rozleci! 
A może los nam ześle tę pociechę biogą, 
Ż'?. rozsądniejsze od nas będą nasze - dzi ec i. 

A. Orłowski. 

DO MOICH DUM. 

\Vstańcie odgłosy z rodzinnej ziemi, 
Otrząście grubą pleśń! 

Czy pod mogiły śpicie· dawnemi, 
Czy błoń i cisza wiejska was niemi, 

Czy w cieniach chowa 
Gaj i dąbrowa: 

\N jedną się zwiążcie pieśń! 

vVstają: tu zwrotka wiekiem skażona, 
Owdzie zmącona wieść; 

Jak zdrój z czystego wytrysła łona, 
Poila wdziękiem długie 'P lemiona; 

Cicha i miła 
Do cnót budziła, 

\Vp aja!a ojców cześć! 



T am t ęsk n e córy z mokrą powieką, 

\V pi ers i znam iona burz; 
Owioń ich myś li błogo i lekko, 
~zanuj t en smutek i ł zy co cieką: 

Cichym i czystym 

Ża lom ojczystym 
Ojczys tą nutą wtórz! 

Oto sk r zydlaty r ó j przez zagony 
Dł ugi zaści e l a kir; 

Szumią i gwarzą kawki i wr ony . 
To naszcm c iatern tłum wypa_I; iony, 

\ V r adosnym chór ze 
Zwiastuj e burze 

I now y wi etrzy ży r. 

T am ru ch i w r zawa k ona w uboczy. 

Scia.ny vokrywa mech: 

Ciężko i dziko czas s i ę tam toczy , 

W ieczystym mrokiem przyga o; ły oczy. 

vV lon ie znęd znion em , 

Przewlokly m skonem 

L eni wy ś l ęczy duch. 

'Już , już znękany żywo t rozp l ot ę , 

Wieczny powita m d z i eń: 

Pieśni! zaludni aj w ięźnia samotę, 

Roztaczaj nad nim skrzydla swe zło t e; 

N i ech w barwy t ęczy 

$wiat mu s ię wd z i ęczy, 

N im wiecznie wzleci zc J\ . 



T am , gdy w d ziedz in y zawita ł n asze 
S t a ry J agietłów k r zew: 

Me dyckic h ga jów swobodn e pt aszę 

Szle powitani e w gosc ia podd asze, 
I w n oc samotn ą 

P ie r s i ą szczcbio tn ą 

Znany mu nuc i śpiew. 

W iekiem s tępione bud zą s i ę zmysły . 

\ ·V dźwiękach uton ą ! s łu c h ; 

K w ietny smug N iemn a i wzgór za Wis ty, 
Z wdziękiem Jadw ig i w d uszy zab ły s ły, 

N a !o no spływa 

Głowa sędzi wa, 

Vv. niebo ul eciał d uch! 

\1\Ts ta t'tc ie odgłosy z r od z in.nej ziemi , 
Otrzą ście grubą p l e ś t1 ! 

Czy pod mogiły śpic i e da w nemi, 
Czy b!Ot1 i wiejska c isza was n iemi, 

Czy w cieni ach cho wa 
Gaj i dąbrowa: 

W j e dną s i ę zwiąźc i e p i eś t1 ! 

193 

A. Bielowski. 

CAL Y ROMANS. 
I. 

O, ubós twiona! 
Twe i m ię : w ieczna i wicczyście rn !od a. ... 
S zepce jej wiet rzyk, gdy pod lipą ko na, 
I może ust a szepcą je: P rzyroda ! 

B ard Pol ski. 13 
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O bós two moje! 
Imi ę t we głos i piorunowa chmura 
I wypisują je gwiazd srebrnych roje; 
W noc cichą 'czy t am na niebie: N a tura ! 

Koc hanko cicha! 
Słuchaj, to echo przypada do łona , 

Echo mych wyzna11 szepce c i i wzdycha: 
Kochanko cicha, moja , ubós twiona!. .. 

li . 

Pójdę ja przez te łany rodzące , 

Złotych zbóż falą, 

Gdzie krwią serdeczną m aków tys i ące 

Ziemi twar z palą; 

Gdzie wOI1 od pola i łąk z nad rzeki 
Bije do głowy, 

Gdzie t ak upaja srebruy, da leki 
Głos skowronkowy. 

Pójdę ja przez te lasy szumiące, 

Pod szyte mch ami, 
Gdzie z drzew, jak rosa, tak Ciecze s ł01ice 

Złotemi ł zami ; 

Gdzie się rozwartych milośnie tłumy 
Ramion kołysze; 

Pójdę ja przez t e ec ha i szumy 
l le śn ą ci s zę. 



Pójdę i padnę w t\\·ojc ramiona , 
N a mchów posłanie, 

O słodka moja, o ubóstwiona!. .. 
Moje kochanie! ... 

II J. 

IV. 

,,Kocham cię" - Echo biegnie wśród zieleni, 
Jak złota strzała, rzucona w rozpędzie: 

ś lizga się w gąszczu , niby sn.op promieni. 
Brzęczy, gdy muśnie o liści krawędzie ·- -
Gra "kocham" w les ie. Nagle - ci sza gi ucha ... 
To ec ho zmilkło, przypadło i słuch a. 

Cicho ... N a de mną rozp ię te sze roko 
Drzewa błękity i deszcz zlota trzęsą, 
Z głębi spogląda ciemne gąszczu oko, 
Ja sną paproci ocienione rzęsą. 
Spadnie !za zło ta, błękitna, zielona, 
I tonie wpośród mchów miękkiego ło:na . 

Cicho ... Drzew oto zadrżały konary, 
Zamiotły błękit, szum poszedł po lesie. 
Vv głębiach zbudziły się zaklęte czary ... 
Cyt, chyże echo odpowiedź mi niesie .. . 
Las zmilkł ... Mów teraz! O, wyraźnie słyszę 
, Kocham" - I echo stopiło się w ciszę .. . 
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V. 

Lecz me zdradziło żadnej tajemnicy 
Echo to, słodkie niosąc mi wyznanie! 
Zdrajcami byli inni powiernicy: 
Kwiaty, zdobiące me l eśne posłani e . 

Swawolne dzwonki. aż po lesie brzmiało, 
,,Kocha cię. kocha" dzwoniły w zawody; 
Ba, przestraszyły tak borówkę małą, 
Że zap lonione ukryła jagody ... 

A kiedy echo skonało w odda li , 
Dzwonki się jeszcze lekko kołysały. 
\Vidzę, jagoda borówki się pali, 
Aż każdy listek sczerwienił się cały. 

VI. VlJ. 

VIII. 

Był zwyczaj ongi: vVenecja "czerwona" 
Slub zawierała z błękitami morza, 
Kt<>re tuliła do marmurów ł ona . 

Co rok z portyku purpurowy doża 
Szcdl i dziewicy dawał pierścień drogi; 
Ta go rzucała do wód chłodnych łoża ... 
V\T noc śl u bną, srebrną w ob lu bieńca progi 
Szła ona, którą zwą lagun królową -
Fala jej perły rzucała 'j)od nogi, 
A księżyc lamp~ zapa l a ł nad głową. 



IX. 

Ja , miast pierścienia, rzuciłem j ćj słowa 

I oczy moje posłałem plonące, 

"Kocham cię, kocham! ... Patrz, jak płonie głowa, 

I serce płonie jak gwiazda, jak s loi1ce ... 

O pójdź , pójdź, droga!. .. O pójd ź w me rami ona, 

N" iechaj cię czuję tu na piersi z bli ska. 

Bądź mi jak róża cudna, zapłoniona, 

Bądź mi jak gwiazda, co bły ska ... 

Bądź mi kochanką , co w objęciu kona, 

Co splotem ram ion jak wężami ściska ... 

O słodka moja, o ty ... ubó stwiona! 

X. 

I oczy moje rozbłysły w zieleni, 

Zielona fala pochłonęła słowa. 

Zachód już morze liści wkrąg rumieni, 

~a mchach s ię kładzie zorza pur,;>urowa. 

Szum idzie głębią ... zerwie s ię , to s tanie ... 

ścichł, szmaragdowe zadrżały podwoje. 

-- ,.0, idziesz do mnie, luba, na wezw anie!" 

Głos szepce słodki , cichy: 

- ,.Dziecię moj e!" 
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E. Bogdanowicz (Bożydar). 
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LEKI. 

Stoi c hłop ię - pobl a dło jak ch us ta, 

,- Bosą nogę gorąca krew broczy, 

Kurc ze m drżące śc iągnę ły s i ę ust a, 
A le jasne jak ni ebo ma oczy; 
Tylko czasem coś dziko w nich bły śni e, 

Pot krop li sty wystąpi n a skron ie; 
D ziecko pi ęśc i u se rca zac i śn i e, 

I zduszony j ęk kona mu w lon ie. 

Lecz po licu k r wawe prze sz ły wary, 

Złote włosy wiatr z czo ła gdz i eś żcnie, 

Bosy c hłopak w k oszuli swej szarej 

Spojrzał niby g ladj ato r w ar enie. 

Tak gladjator - w śmierte l nych zapasac h 

On s i ę z bólem, st rasznym wrogiem, ła mie. 

"Słuchaj, d zie cię ! są z iółka po lasach , 
Zbawcza sila jes t w kw ia tów b alsami e; 

J a ej z gaj u k a liny. przyniosę, 

lVIacierzanki poszukam na ł ące, . 

I s reb rzystą otrząsnę z niej rosę, 

I li s teczki przywinę won i ące. 

·f'od ich chłodem wnet b ó l się uk oi 
I p al ący żar ogni a złagodz i " .. . 
,,Mnie nie trzeba balsam u, co go i, 
M nie nie trzeba balsa mu, co chłodzi, 
Bo ja drzazgę w r anie m am głęboko, 
A b ól ty lko krew w żylach zap a li, 
I z t ej sp iekłej krwi m ojej posoką 

Złe na wrząc ej wyrzucę precz fa li!" 

l 



, B iedne dz iecię ! ból nieraz zab ija, 
Ból o lbrzymów powala do trumny." 
Zadrżał ch łopiec, l za w oku się zwij a, 
A le nagle wz rok s trze lił · mu dumny. 

"Nie! zawołał, to coś, co drga we mnie, 
To ni e w ł zy mej , ni e w krwi je-st kropelce, 
Anio ł jakiś szepcze · mi tajemni e, 

Że siedliskiem żywota jes t serce. 

A to se rce!. .. chodź, słucha j , jak bij e, 
· Jak potężnem tętnem mi ud er za: 

Dó ł gangreną póty nie zabije, 

Póki w piers i jes t życia moc świeża ! " 

ZamilkJ ch łopiec - twarz zb l a d ła jak chusta,• 

Bosą nogę gorąca krew broczy , 

Kurczem drżące śc iągnęły s i ę usta , 

Al e ja sne ku niebu wzniósł oczy. 
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M. Ilnicka. 

PROśBA MAJTKA. 

,., I.Jep ie i raz przepaść w zaburzone f ale 
Niźli żyć gnijąc potrochu na skale". 

Wyjątek z "Oiaura". 

Cicho, tak sen:n ie n a morskiej przes trzeni, 
Śp ią wia try, śp i żagi e l i majtek s i ę leni. 
Bo w c iszy krew stygnie, dłoń jego martwieje, 
Dla niego tem burze, czem innym nadzieje. 
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Patrz, czoło pomarszczy ł , brwi gęste na srożył, 

Wzdął p iersi . dłoń szor s tką na se rcu poloży ł 

I groźnym pojękiem zawołał : "Mój Boże! 
Rozdmuchaj tę c i szę, rozhulaj t o morze!" 

"Czym przeto .nie pragnął na ziem skim żyć. św i ec: e , 

Porzucił chudobę, i żonę i dziecię, 
Bym usechł na maszcie, słuchając niedbale, 

Jak lekko swawoln e muskają si ę fale; 
O ni e! nie! !:'a cisza, t en spokó j mię nuży, 
Kto majtek, ten żyje ś ród wichrów i burzy!" 

TAM, GDZIE SPOKóJ ... 

Tam, gdzie spokój i grób pychy 
A nad g robem z ł ota, drżąca 

W śród szafiru twarz miesiąca , 

B. Bielawski. 

I chrześc iańsk i krzyż te•n cic hy, 
Krzyż zwycięsk i - czemu ż smętno, 

T już na n im wieków piętno? 
I gdy wokół f io lki rosną, 
Maj powraca, gruz zieleni , 
On - nie ·kwitnie z ru in wiosną? 
Stoi czarno - sam w przestrzen i! 

Lecz nadcho dzi czasu fala, 
Co mu stopy pocału j e 
I jak płomie11 , co przepala, 
Z więzów stopy te rozkuje! 



Glos na cyrku sly szam będzie! 

I drżeć będą pjane z trwogi 

Starożytnych ścian krawędz i e! 

\V błyska wi cach krzyż ten c a ły 

N aglc wstanie jasnobiały! 

Pan wierzącym, - a z łowrogi 

Tyn1. co sercem w milość ską pi ; 

Z marmurowyc h stop ni zstąpi 

I w anielskich gwiazd koronie 

Wyjd zie z cyrku. - Idzie ~ plon ie. 

Idzie - dawnej t o r em drogi 

Dep tać w R zymi e, R zymu bogi ! 

I znów wzniesie s i ę jęk balu -

V{ Watykani e - w Kapitolu! 

Lecz przebrzmi jęk 

Na hymnu dźwięk ! 
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Z. Krasiński. 

DO KOBIETY. 

Choć serca znęcisz skra wy ch ó-cz kry ształem, 

Lub je lJOdeptasz czczej myś l i suchością -

N ie będziesz jeszcze żywym Ideał em , 

N ie będz i esz jeszcze niew i eśc ią pięknośc i ą. 
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Skromność bez wiedzy, ·lub bezwstydne lice 
Równie s ię dzi s iaj na mało j)rzydały. 

Nie by ć· - lecz wyrość musisz na dz.iewicę , 
Przechodząc zwoln a świa t t en bólu cały. 

A gdy z twych natc hnień, i mąk, i łez mnóstw a 
Wybłyśnie wkol1cu św ięty '!JromieJ1 Bóstwa · 
I twarz ci zleje światłem wiecznotrwa ł em; 

Gdy na t wem bladem, marmurowem czole 
W wieni ec s ię mocy s plotą życia bole: 
Wtedyś piękno śc ią , wtedyś Id eałe m! 

Z. Krasiński. 

COKOLWIEK BĘDZIE ... 

Cokolwiek będzie, cokolwiek s ię stanie, 
Czy s trach i popłoch zdej mie ziemię wszędzie, 

Aż świa t od osi zadrży po krawędzie , 

Czy mądro ść ś więta w pokQju zasiędzie 

I '!JOd nią ziemia ta odetchnie biedna, 
A ona w szys tko zgodz i i poj edna -
Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanic, 
Jedno wiem tylko: sprawiedli wość będz i e , • 
Jedno wiem ty lko: Fol ska zmartwychwstanie , 
Jedno wiem tylko: na dziejów przestrzeni 
Grób nasz nam w życia gmach się przepromieni, 
Jedno wiem tylko: krzykniemy serdecznie : 
"Bądź Ty pochwalon, święty Boże, wiecznie!" 

Z. Krasiński. • 



śWIAT I SERCA. 

S tara m atka n ad syn em jedyny m płakała, 

Że~ gard z ił ci ch ą prac ą i r wa ł s i ę namiętni e 
Do sztuk i co d 011 z wyżyn czaro wnic s ię ś miała; 

A św i a t co? 

świa t s i ę n a to p ;!trza! ob oj ę tni e. 

" Id ź - mó wił a znęka n a - ja b~d ę tu Boga 
Pros i ć, by błogosławił doli t wojej ł zawej " . 

I on posze dł tam, gd zie s i ę w ił a z c ierni droga ; 
A ś wia t co? 

św i a t g o py ta ł : "C hcesz chl eba, czy s ł awy?" 

':za leni ec s i ę m ł od y u ś mi echn ą ł weselni e, 
zawoła ł: " J a przejcl ę przez piekł o ci erpi eni a . 

B yl e tylko m e imi ę ży ło ni eśm ic rt c lnt e" . 

A świ :t t co? 

D al m u okl ask ręka mi z k amieni a . 

Lecz wkró tce dram at życt a wysnuł s i ę do ko tk a, 
S !<, bc !>iły s targala n ędza i t t;skno ta 
I kapł an sztuki z wo lna gasi jak promiet't s ło tic a. 

A św i a t ? 

\i\!t edy ukaza ł mu szpit aln e wro ta. 

J na bi ałą zas łonę, co trup a skrywała , 

R z ucił z mową pochw a lną ko ron ę z wawrzy nu! 
A matka co? Li ś ć jeden z ni ej łkając wyrwata 
J rzekł a : .,T o zapla t a za c iebie, mój synu! " 
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Miron (A. Michaux). 
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KOBIETA. 

APIS. 

Kobieta? puch marny! Kobict'l ? ni ebianka! ... 
l'\o bicta? to cacko! To raj u mieszkanka! 
To wietrzna istota! Serc ludzkich królow a ! 
To rodu ludzkiego ... mniej ważn ::1 polowa! 
K obie ta? A ja wam pow iadam zai c; te: 
Gdy my ś li porz~dn ie i serce ma czys te, 
Gdy od czczych unie sieli i marzeń jes t woln a, 
Gdy ~zczcrze .dla drugich po ś wi~c ić s i ~ zdolna , 
Gdy ziemię swą koch a uczuciem poczc i\Yem, 
Gdy myś lą od pracy do Doga aż si~ga, 

Oc h! wtedy k obie t a jes t św i ę t em ogn iwem , 
Które z i e mi ę z ni ebe m sprzęga. 

N ic w dank za zasług d a1i boga tą 

Nió sł Apis bóstwa a ureo l ę, 

O nie , on św ię tym zos tał za to. 
Że - bi,!lą gwiazd~ miał na czole! 
Motlochu bog0w szereg dłu gi 

N iech s i ę tam cnotą op rom ieni a. 
On z pracy drwi i kpi z zas ł ugi, 

P. Kraków. 

- ··Bo on jest bogie m z u rodzeni a! 

Memfis, nad Nilem g ród prastary, 
Sto li cą jest Apisa rodu, 
Tu s kłada Egipt mu ofiary 
I tu O l) cześć odbiera 'vV schocl u. 



O d zło t a, s rebra i ka rni cni 
Lśni pys zny g m ac h bydl ęcej mo śc i , 

P ur p urą Tyru s i ę cze rwi cni 
l dy mem k ł ębi s i ę vvon n o ś c i . 

\ V ty m g m ac hu p rzy z ł o ci s tym żłobi e 

D z iet'1 ca ł y stoi byk s pas io ny, 
l t ylko czasem ryknie sobi e, 

O gonem kn;cąc n :t w sze st rony . 

A tłum kapł a n ów wzn osi d łonic 

I ko rni e sc hyla ł y se czo ł a , 

vVy roc zn ię widząc w ty m ogoui c 
I w idi o tycz ny m ry ku wola. 

IJ zicwicc ·najkra~n iejsze w ś wi ec i e , 

Te jego wygód są pias t unki , 
One mu najwo nni ej sze k w iecie 
I najsm ;1czni cj sze zn osz ą trunki . 

A g dy ju ż kwi a ty zj a dł do li s tk a 
I ko śc i swe do snu ukł a d a , 

N a pa lcac h c ho d zi s łu żb a wszys tka, 
A bi ad a, kto go zb ud zi - bi ada ! 

Na ro k , ni es t ety , r az jedyny 

\\'id z i eć go mogą w iernych oczy, 

A t o, g dy w s wo je urod z iny 
Z proce, j ą. elumnie mi as t em kroczy. 

A wtedy zac hwyt wi ernych serce 
I radość poi ni eustann a, 
Pod nogi śc i e lą mu ko hi (' rcc, 

" N iech żyj e ! " - krzyczą i - ,.hosanna !' ' 
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Gdy wreszcie Miłość. J ego raczy 
Opuścić padó ł t en niedoli , 
To E g ipt tonie w ł z ach roz·paczy 

I brwi i głowy w smutku gol i. 
Więc b;llsamuj<t św i ę t e c i a ł o, 

Więc g rubo św i ę t e z łocą rog i 
I trumnę robią okaza ł ą, 

I szumn e głoszą nekrolog i. 

Wk01\cu po długi e j modłów dobie 
D o Serapeum niosą byka, 
Skład ają w marmurowym g robie 

I wielbi ą cnoty nieboszczyka. 

A z g rob u jeszcze n a c i ę wola 
Złocis tych li te r dum ny n api s : 

,.Przechodniu, uch y l korni e czoła, 

Tu l eży .- wielki, św i ęty Ap is!" 

Trzyd z i eści wl'eków już n as dzieli 
Od śmi eszn ej fara onów ery, 
Z bezmyślnych kpimy d z i ś czc iciel i, 
Co wolo m hołd sklarlali szczery. 

A czyż wśród s tarć. clośw i aclcze !\ wielu 
świat z głup stwa wybrnął ju ż kaprysów? 
Rzuć wkoło okiem, przyjacielu, 

- - T l u m u dopatrzysz się A pi só w! 

F. Konarski. 



Z CYKLU "WIOśNIANKI". 

Stoi chatka, sto i 

N ieciosana, niska, 

Niby chlapska trumna 

I niby kołyska ... 

Chodzą wi atry, chodzą 

Od ściany do ściany, 

Niby przez rękawy 

Podartej sukmany ... 

* * 

Kwitną wokół, kwitną 

Same rozmaryny ... 

Będzie ślubny wianek 

Dla mojej dziewczyny ... 

Dzwonią głośno, dzwonią 

Wraca lud podpiły ... 

Pewnie już z wesela? ... 

Ej nie! to z mogiły. 

* * * 

Tam za wioską gaj ... kurhany 

Stoją w szereg długi, -

I >gdzie niegdzie wyatrugany 

Krzyżyk jeden ... drugi ... · 
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Bose uziec i tutaj c h odzą , 

S ie j ą niezab udki , -
Tu naj św i ętsze łzy s i ę rodzą 

[ najszczer sze smutki ... 

Tam na w zgórk u ko śc i ó ł bi a ły 

Ze zga rbi oną s trzechą , 

T u ni ejeden j ęk ni eśmiały 

Od ebrzmiał pociechą ... 

Tu lud wierzy: Pan Bóg sc hodzi ... 
Sądzi .. . p <t trzy ... s łuc h a ... 

T u n ajczystsza myś l s i ę r odzi 
I na jszcze rsza skrucha .. . 

J. Korwin-Kuczyński. 

PRZYCHODZISZ DO MNIE ... 

Przychodzisz do mni e cicha, załzawiona. 
Przychodzisz świętą uko jct'1 godz in ą, 

Padasz na ser ce, w s t ęsknione ram ion a 
l tak n am chwil e dług i e co noc płyną. 

Na czoło twoje dłoń mą s kładam drżący, 

ścisz am krwi tętna, ledwo pi e r ś oddyc ha: 
Dusza mi two ja, biały kwiat milcząc y, 
lJfnie głąb swego r ozt wier a ki el ic ha. 



Niepamięć ułud życia senną falą 

~iesie na s cicho na swój !Jrzeg ś wietlany, 

Dzi eli s i ę powszedni mgi e ł za ;, uwa dalą , 

Goją s ię wszystkie krwawe ducha r a ny. 

Dłoń w dłoni spo ł em - jak \\·tedy przed laty! 
Po ja·ki ej~ w s ł o: i cu zadum a nej łące 
ldzi em, żądz naszych zwiędłe depcąc kwiaty, 
Dwie du sze bli ź nie, woln e już, milczące; 

S łów nam ni c trzeb a, ni c trzeba s pojrzenia , 
N i p ocałun!<ów płomienn e j pieczęci; 

O to s i ę tajną mocą w skroŚ' milczenia 
Cud w n as - naj ś wi ę t szy cud miłośc i ś w'1 <;c i. 

Tak do m n te -- wtesz ty o t e m , U tr acon a ;· -
P rzychodzi sz św i ętą ukoje t1 godziną 
Vv' i cczność~ twą w moj e zamykać r amion a -
T ta k na m chwil e długi e co 'noc płyną . 
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Adam Lada (A. Cybulski.) 

"MANIBUS DATE LILIA PLENIS". 

\Varga drży jeszcze. o ko jeszcze pala 
]t'Ż mnie nie kochasz, j a keś mnie koch a ł a. 

I kiedy wołasz, w głosie twoim słyszę 

Jakby pus tyni głuchą da l i ciszę. , . 

I gdy miłosn e powtarzasz mi słowa, 
Wtórzy im j a ki ś dźwięk , jak pi eśń grobowa . 

B ad Pol ski. H 
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\ Vi<;c mi ju ż żegnaj , lm nic 1nog<: wi<:c cj 
C i e rpieć - · a kochać ni e umiem goręcej ... 
Wreszci e o d bó low i ża l ów przec iek a 
D ;111 a id wi eczn a uma , pi e r ś cz ł 0 11 · i eka. 

Cóżeśmy winni, żeśmy tak ni cs tro jni . 
Zawsze sprag ni e ni , zaw sze ni es po ko jni ? 
Cóżem ja wini en , że gdy c i s i ę .ś nił o 

O szczę~ci u wir czne m. aż gd z i eś za mogił;\. 

Jam ni c mógł pojąć i k ocha ć inaczej, 
\ V żalu i w bólu, w szale i rozpaczy 
Cóżeś ty w inna , żeś- jes t taka czy;; ta , 
Choć litosnem i ł zami pro mi enis t a? 
Cóżem ja winien, że pi eś ni, co wi sz ą 

Ponad gw ia zd białych ni ezm ącon ą ciszą. 

J;, nic pochwyc ę, że ich ni c prz es tro j ę 

N a s truny lutni, drżąc e s truny m o je? 
Cói:ctn ja w ini e n, że blyskaw ic sno py 
l~ ł <;: kitnyc h tobie ni e pa dły pod sto'p y ? 
Przebacz, zapomn ij . J a miłość dl_a cieb ie 

, Pod kielic.hami białych lilij grze bi ę. 

Bo ś ty mi była w ś ró d obcego św iata 

Gwiazdą , do której wi eczorna pi eś11 wzl a ta 
I wszystkie s wo je bóle i t<;skno ty 
Te i siostrze w niebie o po wiada złotej; 
Boś ty mi dała w długich dniach bol eści 

\Vspólczucie du szy miękkie j i nie\v ic ś ci c j 

.\ż potępieńcza znudziła cię praca 
Rozpraszać troskę, któr a wieczn ie wrac a. 

K. M. Górski. 



, 
KIEDY PRAWDZIWIE POLACY POWSTANĄ .. ; 

Kiedy p ra\Hiziw ic Polacy pO\\'S t a n ą, 

To składek zbi e r ać nic będ ą narotly, 
I .cez o),( l up i cją - i n a p ieś 1i s trze l aną 

\Vytężą uszy, o d emkn ą gospody. 

T b ęd ą " ·ic,;c i z w ichr allli wch od z iły , 

A każda będz i e serce ludów p<1s la; 
Nicz naj o memi świa t p o ru szą s i ły 

2II 

N a ni czn a jom e j~ ki eś wielki e h a s ł a. •. 

Nic po j m ie F rancuz, co to w św iec i e zn aczy, 
Źc jaki ś na ród ws t ał w c i emno ści dymi(' , 

C hoć tak rozpaczny - ni e \\' i m i ę rozpaczy, 
Cho.ć ta ki mści"·y - a ni c w ze m sty im 1 ę . 

Nic pojmie, ja ką du ch o d by ł r u iJ o t ę 

'vV prześ wię t ej sc1·ca lu dzkiego c iemnicy, 
'[lrzcz sz tanclary jes t tłu czony zło t e, 

T przez bój \\i elki pr zy d z i a ł błyskaw i cy. 

Cóż to - zapyta - s ą za bcz imicócc, 
Kt,) r zy n :.~ d awnym ws tali m ogilniku ? 

Bój ty lko w i clać i ognis te w ici1cc, 
A z:v ic rzęc cgo ni c nic s łychać k rzy ku ! 

N ic, to n ic lud zie z kr wi i c i a ł b yć muszą , 

Lecz j a cyś pcw nie upi o rni ryc erze, 
Kt ór zy za duszę wa lczą tylko du sz ą . 

l ogni em biją ni ebieskim w pan cer ze. 

J. Słowacki. 

li* 
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NIE WIŃ MIĘ ... 

Nie wili mię - jam ja skółką samotną, zbłąkaną 

Vv g o tyckim, wi elkim tumie, bijącą skrzydłami 

O ntfit , co ją modrą barwą nieba mami 
A s tr aszy zimn ą, ma rtwą , gra nitową sc i ;u1ą . 

O witra że, g d z ie ś wi ę t e z b ialemi lilj ami 

Chylą g lowy w pokorze, podd aniu, tęskno c i e . 

R a nię pi crEi w bezs ilni e obłąkanym loci e, 
Łudząc s i ę, że wysoko krążę, n ad c hmur ami ... 

N ie wi1i mię - ja mam duszę sza l oną i młodą, 
\\.' któ rą mroki r zuco no i ognia za rzewie, 

S łodycze i truci zny, i du sza m a ni e wi e, 
Czy ma być winn em gronem, czy wilczą jagodą. 

N ic wili. - smutku. sza tani w noc czarną po \\· i od ą 

D ziecko ś wia tła, i w ciemni wprowadzą podwo je ... 
\~T idzi sz - t aka pok o rn a dziś przed t obą stoję -
O, nie wiń! 

PLACZ. 

R zekł em : niew i eśc i e nie dam serca, 
Bowiem jej miłość drogi pląc ze. 

Vvolę wysysa, czyn u śmierca , 

Myś li zabija rącze. 

M. Czerkawska. 



n ze kłem: za mknię t e b ędą wrota 
Przed tą, co niszczy i zatraca -
Przek l ę tą b ędzi e ta tęsknota. 

Co ku niej oczy zw raca. 

Pustka ni ec h b ~dzie przed nią g lucha 
I wi ecz·ny mrok i dróg zawiłoś1.' , 

Aż ukrzyżuj e noc jej ducha 
1 sk o na grzcsma miłość. 

L ecz o na przyszla do mni e - zaczem 
Ju ż b ez droża mi pędzę za nią -
\N m ro k, w dal - jak dziecko pędzę z placzem 
Za tą ok r utną Pan i ą . 
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F. Gwiżdż. 

Z CYKLU "W OGRODZIE". 

'W haremie tęskno t samotna d z i ś blądz~, 

S pr:tgniona świeżych us t , krwi i gorąca, 
Z pod kwiatów sc<nną wygrzeba łam żądz~ 

l patrzę sm utni e w pobladlą twarz s ł 01ica. 

\ \"ieczó r nadchod zi fioletową chmurą. 
Nie patrzcie na moic dziś, oczy bratkowe. 
Czem u o blewasz s i ę \VS tydu -purpurą, 
R óż o. i sc hy la sz w dół kró l ewską głowę? 

Od\\·róć ode mnie twarz, daturo blada, 
Blade zdz iwi eni em n a rcyzo we twarze, 
Noc idzie. noc ... N ie pa t rzcie- noc zapada: 
Dzi ś jeszcze zw:~ li ć chcę moje ołt a rze ... 



2 14 

Cicho --to smutny wi ecz ó r .. . \\'zrok przes łania 

J ;tk i eś kr\\"i morze i iski e r migo ty. 
N a próżno tlumi <;; rozp:tczliwe !kania. 
~ap różno tłumię w ielki e lzy t ęskn o t y . 

C ich o - to sm utny '' icczi>r. .. dr żąc e dłonic 

Z niemcm bła gani em wyciągam 'nad k w iaty ... 
Tęsk ni <;; ... To smutny w ieczór. .. Zac lt ócl płon i c , 

\ Ve lzach s i ę łamią z ło ta i szkarłaty . 

T o s mutny 1Yieczór... Z biał ego kiC'li c lt a 
\V011 s ię wzno s iła mg lą l ekką , bł<; kitn:[ ... 
\Ni~sz, ktu raz w życiu tą wonią odd yc lt ;r ... 
Prawda - t e kwiaty d z i8iaj ju ż n1 e k11· itną . 

\Vi esz - t en os ta tni zmic;ła m wła s ną dłonią , 

Biały, przeczysty , cudny kwiat - wspomn.ic,ni e .. 
Vv' icsz, kto raz 11' życ iu o ddychał tą wonią , 

N ig-dy już ... -- Ciclt o . !"d:) noc ne cieni e. 

Z. Rygier-Nałkowska . 

WYJĄTEK Z WIERSZA 
"DO LEGJONOW". 

Co za widok wspani ały ud erza m e oczy ! 
Tam , gdzie Eryelan nurty lazurowe toczy, 
Gdzi e Gal ló w z Germanami Then dzi eli sze ro ki , 
I gdz ie Tyber sk rapiając Scypi]o nó w zwło ki, 
Zazclr1:>sny s ławy R zymu, 11· swem loni e głębokiem 
Ukrywa twórc ze d z i eł a prze d najczd cy o ki em , 
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I sk ~1d ni esy ty .niegdy ś i s la\\'y i danin , 
Jednym be r! a - a drugim s lal p ęta R zy mi anin , 
K tó ry dh swyc h widoków i wojennych trudów 
N ie · zna l innej g r ani cy nad poko rę lud ó w; 
Gd zie p o tem. na Trajanó w i Tytusó w tronie, 
.':iiadl szy ~ więty ry bolo w w troi stej ko roni e, 
z ~ bch o ci ów m armurowy ch, nak szta!t m a jes tatu, 
Dwa pa lce, . zamiast berła pokazy wal światu'); 

G dzie byq ry Dunaj , Ś 11· iad ck tylu krwawych bo jó w, 
N ies ie mo rzu danin ę kraj o różny c h zdrojów, 
l gdzie \V ulk:m z s wej paszczy czarną fawę ziewa: 
\V~z~dzie ~ztan d a r zwy ci ęsk i Sarm atów po wi ewa; 
A wśród o jczys tej mowy, stro ju, obyczaj u, 
Zda mi się, że na łonie mego jes tem kraju ; 
J ni c pręd zej to s łodki e o manicni e g inie, 
Aż gdy 11·zr ok mój po u!Jccj zapn szczę kr ainie. 

2!5 

Lic z!Ją zbrojnych przychodniów mi eszkani ec zdziwiony, 
Trwożn em okiem przebiega obce legijony; 
Jakie ich prze d s ięwz i ęci e , jaki zamy s ł , uacla, 
Sam siebie zapytuj e i sam odpowia_da: 
- Może umysł, napadów alb o zwyc i ęstw chciwy, 
?\o\vych wi edzie Attyl ów na auzońskie niwy?-
N i c ! To ·na ród sz lach etny, ł agod ny , spoko jny, 
Za w~ze by ł m ężny w bo ju, lecz ni c s z ukał wojny. 
- ?-'l oż e kii111 :t ni c ,,· d z ięc znc, chciwość lub potrzeba 
Zagn a ły tych wędrowców p o t! t e szczę s n e ni eba, 
Gdzie ziemia, co r ok płodna , <nic znaj;lc o;\łogów,. 

Lubym nicgdy ś pobytem była ojca bogów? 

') U rbi et o rbi. 
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N ie! Zamożny i w ni wy i s tada i tr zody, 
Ten lud inne od z iewał i żywił narody! 
Gościnny, d zielił z obcy m dos tatek krajowcem, 
Lubił w spierać p rzychodniów, sa m ni e był wędrowcem . 

-- Może smutne Pe rga mu rzuciw szy zwali ska, 
Nowi jacy Trojanie szukają s ied liska, 
Chcąc na wzór E neasza now e m pa ri s twem s lyu ąć? 

Nie! Przyszli za kraj walczyć lub za ni ego zgin ąć ! 

Brzeg auzo1i ski za mały na wasze hyl czy ny, 
Sława was w odl eglejsze wzywała kr ain y; 
Kędy ojce szukały winy odpuszczeni a, 
Ich dzieci s zły n a ha s ło Ojczyzny zbawie·nia. 
Tam, okryty laurami na w ero ti ski em po lu , 
Dzienne rozkazy Po lak dawał z Kapitolu; 
I gdzie bagna po-n.tyński e dec h za bójczy zio n ą, 

Wszędzie widziano z i em i ę krwią jego zb roczoną! 

Walcząc mężnie n a polach nowe j Partenopy, 
Utkwił sztandar sa rmacki na kra 1łcach E uropy. 
Tam obiegłszy zwyc i ęskim krok iem okolic ę, 

Zdobił w p amiątki męstwa nie wd z i ę c z ną stolic ę'). 

Może kiedy ś życzliwsze od śwych ojców plemię, 

Patrząc na zh ołdowane i ludy i z iemie. 
Na zwycięskich w swy m grodzie znakó w s kł ad bogaty: 
V\Tspomni imię z wdzi ęczn ośc i ą mężn ego Sarmaty. 

C. Godebski. 

') Generał Kniazi ewicz złoży ! na uroczys tem posiedze­
niU Dyrektori atu w Paryżu chorągw i e neap o lita ti skie. 



ROZSTANJE. 

,.Nic płacz luba·- bywaj zdrowa ! 

Łzy na c ięższe zostaw dnie . 

Co Bóg sądzi - bądź gotowa, 

Może wróc<;, może nie" . 

Mówił uł an do dzi ewczęc ia 
N a m o rderczy idąc bó j, 
Mówi ł i ujął w objęcia 

·ren sk arb. ten świat cały s wój. 

l z ocz u lzą gorzką, rzewną 

Spływ a ł serca ciężki ża l, 

Plakał gor zko - czuł zapew no , 

A jednak ta pi e r ś , jak s tal. 

.Rzucił d zicwcz<; - ko 11 jak s trza ła 

Po ni ós ł go jak \vichru lo t, 

Tylko wierna powiewała 

C h o rągiewka po nad · g ro t. 

R o k prze minął - dziewczę płacz e , 

O nim nikt nic umie rzec. 

Polcgł gdzi eś, lub dni tułacze 

\1V obcej z icn)i mu si wlec. 

l po czte rech ś wiata ko1'Icach 

Czterem wiatrom w tropy leć, 

Jeś li o Polsk i ohrOJ1cach 

Pragniesz, dzi c 1~· czę, wieści mieć . 

' 
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T a m c i pow ie u llllll może 

Gró b, ni cz nan ej ziemi sy n. 
D z iki e Afryki b ezdroże , 

Lub z sybir ski ch któ ra min . 

Do B óg do bry - · i w n ag ro cl <;: 
Za ty le ł ez, krwi e i strat, 
Z a Ojczyzn ę , za swobod ę . 

. D al tuł aczom wza mi an ś wi a t . 

M~ Gosławski . 

DO SMUTNYCH. 

C ze m u pła c z e c i e?! czy ż t u na tej z iem i 
D ozn a li lud zie ki e dy ś lep sze j do li ? 
Czyż wy my ś li c i e, że . l za mi w <~sze mi 

Odpłyni e od wa s to wszystko, co bo li ? 
Czy wy myś lici e, że szczęś liw s i po no 
Ci, któ rym życi e to u śmi echy daj e? .. . 
One przed ś wiat em są tylko os ło n <] , 

Gdy w · głębi se rce im s i ę z b ó lu kraj e . 
Ci co napr a wdt; w ży ciu ni e cierpi e li , · 
Nic zazdro ść dl a ni c h - lecz jw litowanic . 
Do ł z a oczyśc i i łza wy ani eli .. . 
Ci co ni c pł ac zą , có ż z nimi s i ę s t anic? 
Biada tym du szo n1 , co tu •n i.c płaka ły, 

Usclmą j ;1k kwiaty, co rosy ni e mialy! 

J Podhorska. · ' 



N OCE. 
1. 

Cich e noce , rozpos tarto.: 
Wokó ł lekkim, rn<;tnym puchem ... 
Słuchaj ty lko: n icotarte 
Lzy w powi etrzu pł aczą g łu ch e m . 

C ic he noce - ty na wart <; 
G ro bów bi ałym leci sz duchem 
Przez ?lfilczcnia, rozpos tarte 
\Vok ó l lekkim, m <;tnym pu chem. 

Ciche n oce, o bwied zio ne 
Z;da manycil rąk laiicuehem ... 
l-'rzez ?IJ ilc zc nic, r ozpos t:1rte 

Poza św iata drugą s tron <;, 
Ty .n.a świ<;tą leci sz wartę 
Krwawem sercem, białym duch em. 

II. 

N ie wiem, czy mi lll Ó II " i Ć woln o . 
Bom Mi lczenie przy s iągł Bogu 
Krwią nabrzm i ałą bryłą roln ą 

Lec u jego świątyrl progu. 

O, mieć rc;c e cierniom głogu 

N a lup dane i pokut<; ... 
A · mieć wargi stalą skute, 
By _ich ni e da ć Słowu-wrogu . 
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Dz iwnic śmi e l e - u zi\\·nie śmi ele· 

Cz ł ek po świ ętyc h cisz kośc i c l e 

Krzyczy swoje marne skarg i ; 

Lepiej r ęce rozpostarte 
Słać na Milczc tl wielkich wartę 
I mieć stal ą skute wargi. 

B. Butrymowicz. 

DO FOLEK. 

Polki! czcią żdj ęty - wasze m ws·pomnia{ imi ę, 

\N ni em jaki ś urok czarouzicj ?ki \\'ładnie. 

Nie zaw sze dzida zachwycą olbrzymie, 
A cno ty wasze do łez w zru sz ą snadnie. 

Otwórzmy ks ięgę, niech ludzkośc i dzieje 
Waszych dobrodziejstw wykryj ą nam drugi. 
N iech stanie świadkiem s ierota, ub ogi -
I t en zwątpiony, co znów ma nadzi ej ę. 

D01;10wych czynów g dy spadni c z a s ł on a 
Stani e dziew ica, lub matka, lub żon a, 

A wszys tkie -· cnoty spe łni ają domowe. 

Jes teście szczęśc i em, a nigdy ża łobą , 

Chlubą będziecie naszą i ozdobą, 
Koch aj ąc wiarę praojców i mowę. 

S. B. 
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MILCZĄCY LUDZIE. 

SrebJ ne s trz a łki, rzu cone na c1emne tap ety 
1•: :1ap e łni on c.i lu strami weneckiemi sa li ... 

Pośród lu st er ze ś cian się z wiesza ją kinkiety; 

szereg lampek ża rowych w barwnych szkła c h s ię pali. 

U stropu kryształowy paj ąk elektryczny ... 
N 11 s tole różn e cacka; - sm ok : oczy z emalji, 

głowa wilka ... ·- i ryc er z: mi ecz, us ta z ko rali ... 
Obok figurki z bronzu roboty prześlicznej. 

'V klatce z ł ota pap uga na kółku s i ę kr.:;ci ... 
W rogu sa li ogromne wenecki e zw ierciadło. 

w niem dru ga sa la: r ycerz - ów smok z g łową wilczą 

i papuga ... 

\V fo telach g_rono gośc i siadło 

milcząc, palrz;l na s iebi e, sztywni, u śmiechnięc i: 

Wszystko to przemyśleli i przeżyli mil czą ... 

J. Nawrocki. 

JESZCZE ... 

Błękit i bł ękit ni eba i fal. .. Zło te runa 
Cl11nurek wiszą w przestwo rzu. N a modry m krysztale 

Wody iskrzy s ię srebro sł01ica. J ak i e dal e ... 
Czuć aromaty wiatru , wi eczoru zwiastuna. 

• 
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Schodzi sł01ice , bł ękitów kró l w purpury ch\\·a !(': 
F iolet owiewa wzgórza .. zachód krasn a lun a, 
Czerwienieje ogni ś ci•e woda s r ebt•n:oruna. 
Ciemn i eją, w bro nz k ipią cy zmi c<n iają s i ę fal c. 

O statnie bl aski gasną n a wo dz ie i niebi e, 
Noc. Wulkan tylk o gore. \N na turze drżą «jfeszcze, 
Czarne m o rze skrwawion e trwoż ni e s i<; k o lebi e. 

\:Vulk an w re. Kipią żary piekie ln e, zł owieszcze; 

Otchłati m or sk a w poża rze! Swiat wyraz d al z ' iebi c. 
Kra so, grozo, p o tęgo , m a ło jeszcze ! ] eszcze .. . 

GOść. 

• 

Szko ln e zetkn ęło mi ę z nim życi e, 

Najlep szym zawsze byt ko l egą; 

Odpisywałem pen sa j ego, 
A podpow i ada ł - zna ko m icie. 

Il eż to ra zy z ci <;ż kicj i.Ji <: dy, 
Gdy w szelka znikła ju ż o tuch a, 
On zręcznie wyratował druha! 
Ach! jak ja go koch a ł em wtedy! 

l dzisi aj , przysiąc śmiało mogę, 

Sympatię t·ówną żywię szcze rze; 
Tylko ... żc • l ęk mi <; p ewi en bie rze, 

K. Lubecki. 

Gdy mi ten człow i ek wejdz ie w drogę. 



G rzecz n ość dlań wstn; ln a nie s łych ani e; 

X a przyk ład: r ozumu je chyt rze, 
że c h oc i aż z błota nóg ni c wytrze. 
Posacl zka w miejscu pozosta ni e. 

L \C dwie s ię zjawi , s trach mn ą miota . 
.. J ak s i ę ma sz? - witam go uprze jmi e. 
Rozgość s i ę !" - Także cos .. . N ic zdej mie 
Za nic na św i ec i e pal cto ta. 

Ze zaś przy bywa niego lony, 
Że jego kołnie rz i m a-nsze ty 
:tiioglyby ś wieższe by ć ... N ies tety! 
Fakt, zapytajcie moj ej żony ., 

~1 ni ejsza i z t e rn; lecz gdy w rozmowie 
N a t emat kobi et zejdzie nagle , 
Znchwal s tw o wtedy dmi e mu żag l e, 
I s iedzi afront w ka ż ci em s łowi e . 

Bywa t eż czasem zbyt ła s kawy, 

Szko ln e mi dzieje przypomin a : 
. \ V opow ieść - ka rc er, kl ęczki, trzc ina , 
J go rsze jeszcze wchoclz~ sprawy. 

Przygryzam wąsy; żon ce bow iem 
Za ta i ć chciałem te szczegó ły ... 
Ac h! potop jego wspomni eó cz uły 

N i er n przypłacić muszę zdrowiem. 

Zako i1czył wreszc ie ! Ch wala Bogu t 
Lecz lada s łówko go podnieca : 
,,Ach! prawda, jeszcze jedna heca!" 
Oto za trzyma ł się u progu! 
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znów per lon g um e t per latum 
Jakąś mi płoc h ość wypomina , 
Przeszło godz iny p ół, - god7. in a, 
Znikło nare szcie moje fatum. 

N a biurku JHac a roz p oczę ta 

Blagalnie ku mni e patrzeć zda s ic; .. . 
S iadam, - daremnie .. . ·poniewczas ie .. . 
Niech go tam wszystk ie elcme nta!. .. 

Z gniewem s i ę w głowę skrobie s łu ga. 

Gdy na posadzkę wzrok je j padnie: 
,,To bło ta na kł adł mi szk aradn ie, 
Że s i ę i rydk!m ni e cło s truga !" 

Najmniejsza jeszcze r zecz z posadzką; 
Ale co brzydki ów niecnota 
N a mnie sam ego nak ład ł bło ta , 

Przez gadatliwo ść św i c; t o krad zką!. .. 

Ach! drżę -przed moj ą p ani ą milą. 

I z trwogi mi s ię s ł o wa mącą, 

Ki edy zapyta z minką drwiącą: 
"Przyzn aj s ię , jak to, co to by lo?" 

S. Rossowski. 

ZA WSZE I WSZĘDZIE. 

O, ni e m ów o mni e, gdy mni e JUZ n1 e będzie , 

Że ciebi e tylkCJ goryc zą z ranił e m, 

Bo ja goryczy kieli ch także pił em 

Zawsze i w szęd zie ! 



O, ni e m ó w o mni e, gdy m nie ju ż m e będ z i e, 

Że to bie tylko los życ i a przeps u!cm, 
Bo w łasną do l ę sa m t akże zatruł em 

Za wsze i wszęd z i e ! 

A Ie m ów o mnie, gd y mni e ju ż nie będz i e, 

Że Bóg jes t dobry, że mn k sc l10w al w g ro bi e, 
Bo bylem sobie nieszczęs ny i t o bi e 

Zawsze i wszęd z i e ! 

Ale m ów o mn ie, gdy m nie ju ż ni c bę d z i e, 

Żem ży l na ś wi ec i e dz ikim serca szałe m , 

Bo z se rca ciebie, choć go rzk o, kochalc m 
·Za wsze i wszęd z i ·c! 
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Z. Krasiński. 

OAZA. 

\V 01i , bl as k, m o tyl e, j ak nad k wiatów wazą ! 

Przez krysz t a lowe przd ewa s ię s t m py 
S łońce i sztuczn ą owł a d a oazą -
VVid czar odziejski, czy g aj an ty lo py? 

C i e pło i tk li w ie. P i e r ś wz iewa haszy,;.ze, 
Tu mi ę bóg lodów gn ębi ć nic m a prawa! 
Tchni eniem zefiru trawa s i ę koły sze. 

A pod d r zew s topy śc i e l e s i ę m ura wa. 

T am, z za pni śmigłych , s r ebrn y zdró j kask ady 
Z akl ęty w p ółsen , gęd'z i e t aj emniczo 
Swą me lo dyjn ą b aś i'l Szeh er eza dy. 

Bard l'ol sk i. 15 



/ 
220 

I tak muzyką pi eści rozemdlałą , 

Że głos katuszy zamarł jej słodyczą, 
A dzwon em wspomnicli se rce bi ć przes talo .. . 

C. Jellenta. 

POWĄZKI. 

Jesienny, brudny, sza ry zmi erzch. Ju ż kona 
O statnia światłość dzi enn a. N a po jona 
Mrokami nccy wstaje z mogił łona 

Istot umarłych rozpacz nies kończona. 

l straszna pus tka przez t e g roby idzie 
Vv" ś mierci szyderczej grozie i o hydzi e. 

V..T nagich piszczeli cynicznym bezwstyd zie 
Do m ego serca przez te groby id zie. 

Jaką nam luną winno gorcc zycie, 
Vv jakich upoj e11 nurza ć s ię bł ęki c i e, 

Aby roz świetlić tę noc, która skryc ie 

Do nas przypełza -i już niedal eka 
Kopie swą otchłań!. .. Ale nam ucieka 
Życie, jak sen, c h oć tylko śmie rć nas czeka. 

L. Bruner (Jan Sten). 

LEGENDA. 

Kiedyś - dawn o już temu - żył so bi·c rybak na św i ecie 

St;,ry i biedny, biedny!. .. N i c ni c miał prócz wątłej sieci 
Stary i biedny, bi edny!. .. Nic ni e mial prócz wątłej sieci 
Często cierpialby głód, gdyby nie la ska Boża -
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· Codz ieli w s ieci zna l azło się ryb ek przyn ajmniej tyl e, 
Że mi:1ł co je ść , a w ni cd z i e l ę mógł odpocząć na chwilę ... 

. N iegdyś ojce m on był - lecz siódmy już prawie rok minął, 

Jak mu ]edyny syn gdzieś na m or zu bez wieści zg i· n ·ą!. 
Ra 2: wiec s ta ru szek t en cały tyd z i eń ni e by! na brzegu, 
Ro t eż o d k iedy ży ł, nie pamiętał wiatru takiego -
'Wy! dzicii i noc ... A tu i ryby ni e s t a ło i chl eba ... 
Nic j a dł już dru gi dzie1i... N areszcie P an Bóg s p ojrzał 

z nieba 
N a ;no rze .. . . U c i c hł wiatr i piękna· \\TÓciła pogoda .. . 

1Rybak n a brzeg .. , <l o czółna! ... przepadło!. .. uniosła JC 

woda! .. . 
Biedny, jak ścian a z bl adł i w rozpaczy za łam a ł ręce .. . 
T('raz ju ż pewny głód i śmi e rć po dług i e j s tra szne j męce ... 
\N' i ęc j ęknął: "Otóż Bóg wszystkiego mnie w życiu poz-

bawi!, 
Syna, chleba i s ił... s tarość tylk o i śm i e rć zos taw ił! " 

Mówiąc t o, wziął kamyczek - i sam nie wiedząc co robi 
Uderzył go i rozbił - aż patrzy: ~iedzi t am sobie 
Muszka drobna jak mak ... \Vtcm zjawia s i ę mu anioł 

w bieli, 
[ s ły szy cudny g łos , jak ś pi ew najpiękniej szy w kościele : 

,,Jeżeli Bóg ni c zapomni musz ki drobnej w kamyczku , 
" Gdzie jej ·ni c dojdzie nic, nawet sł01ice w ja~;nym pro-

myczku, 
,,To ni e zapomni .on i o t obie .. . Ufajże J emu, 
,.Módl s i ę i wierz!" I zniknął... Polały się łzy biedn emu, 
\V es tchnął, p obożni e kląkł... gor ąco pomodlił s ię Bogu .. , 
Sko1iczyl... do domu czas.. . Zbliża s i ę.. . patrzy... sy n 

w progu. 

L Sowiński. 

l ó* 
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SZEKSPIR. 

S ta r y o rl e p o~zji, coś głową z u chwa łą 
Trąc ił -gwiazd - gd zie wi eszcz żad en d zisia j n1 e do lata , 
Coś z dz i eł s wych stawił pomnik dl a pod z iwu ś wi a t a , 

B oś poz n a ł serce lud zi, jak f idj asz ich c i a ło: 

Tyś, ni jak Dant , s i ęgaj ąc za o lbr zymi ą c h\\·a ł ą. 

T rudnym badani o m sztuki młod e odd a ł la ta, 
N i jak Ba jra n żeg l ow a ł po p rzestwo rzac h ś wi at:1. 

G dzie mu slo 1i ce Jtalji i Gr ec ji ja śnia ł o.; 

T y ś so bi e wszys tk o w ini en - z myś li t wy c h c hao,; u , 
J ako Moj żesz ze skały}- tyś wyl a ł t e r zeki 
Poezji, kt óryc h fa lc popły n ą przez wieki! 

Tyś z w Lls nej p ie rsi do był po tężnego gło s u , 

Któ rego ec ho brzmiące . h armonijn ą burzą 

Na jd alsze pokoleni a na kl <;czkach po\\'tÓrzą. 

K. Gaszyński. 

NIEULĘKNIONY. 

SIOli ce ws ta ł o, łzą krwawą z lane ma]ąc li ce , 
I ni eb o- cza rn e groźn ą wróży nawałni cę. 

N a w ozie w iatrów obłok od pólnoc y płyni e. 

A climur sec iny, jego ni eznu żeni gOI'Icc, 
V\T ci emn e zas łony kryj ą zakn\·awio nc s l o l ·l c ~· , 

I resz t ę św i a tł a 111icbi os wyd a rły do lini e . 



l\a gurac h, k tóre siwe \\ · i <' r zc h ołki 1\·yn iosly 
N ad ś wi a t a burze i pogody świata, 

\ Viry ś nicgó \\· żeg lują powictrzncmi wiosly, 
Jak po wie\\·na sk al d ziki ch wz la.tu i:Jca szata. 

S tr zeliły g r o my ; ś mi e rci o blane 1J lo mi cniem . 
!\ icbo . g ni ewn e na ziemię _ obróciło oczy, 

Cz ł o wiek, ów dumny r o bak, ukl ęknął ze drżeni em 
.l wzrnk nidmialy po niebiosach toczy. 
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L ecz był jeden , co ·~ar d z il ~w i atcm i zniszczeniem , 
N icz lc;klem o ki em patr ząc w pioruny i burze . 
T en p os zedł, stanął n '1 wysokiej górze· 
l ~ 1\· i at powoinem ob,,· in ął 1\·cjrzeni cm. 

Trzeba go był o 11· idzi cć! l\iad burze i gromy 
\•Vz ni ósl wzrok posępny , groźny, nicruchomy. 
K iedy bil piorun, o n ni c zmrużył o k a, 
A ki edy bły s kawicą ni ebo s i ę rozdarło 

i. zaja~ ni a l a przes tr ze li lh:zdcnna , głęboka 
O n po w ol,n ic źre nicą wiodąc obumarł ą, 

\ Vz rol: przcnikli\YY zatopił w ni ebi e 
Jakby przed śm i e rci ą, za życi;; jeszcze 
Chc i a ł tam up atrzyć miej sce dla siebie. 

\Varkn ę ly burze. lun ęł y deszcze. 
S tal 'n ic ru c.ho my i ~ miech sza t an;t 
Us ta mn krzywił zs iniaic. 
l\ icbo s i ę n ad uim trz as kał o cale, 
Ziemia s i ę chwi a ła, ogni em obl:.ln a. 
On st al jak p osąg, nic dr ża ł , nic jc:;kn ą ł , 

Prze d gniewem bożym nic kl ęk nął. 
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Ucichły burze i ju ż zda leka 
Chmur czarnych w ojsko ·uci -:ka, 
l sl01ke jakby w ponnku, 
Bły slo w obłoczków poz ł acanych wianku ... 

On spojrzał znowu woko ł o, 

Sci s nąl u sta , zmarszczy! czok> , 
Pytal si<; nieba, czy koniec burzy, 
Czy s i<; więcej nie zachm urzy ? 

Czy już po w szystkicm? potrząstqł głową, 
Spojrz ał na ziemię, na ludzi, domy , 

Drzewa zielone, skal szatę płową, 
Spojrzał i sta l ni enichomy. 

Rzucił wzrok ni ż ej - ·- przepa ść milc ząca 

Łakome paszcze rozwija, 
potok szumiąc z góry s i ę s trąca , 

Czarna go bezdnia wypija. 

Długo tak, długo, błędny wzrok toc zył, 

Dołem po -e: iemi, górą po niebie, 
\ 'Vtem spojrzał w s i~bie - przeląkł s i<; s iebie. 

Zadrżał i w prze pa ść skoczył! 

J. I. Kraszewski. 

MAM WIARĘ. 

Mam wiarę, mam, że zduszę bó l, co jęczy 
W śród czarnej nocy se rca cz łowieczego, 

Rozpalę w niem promiennej bla ski tęczy 
T wzniosę ci sz pogodną pie ś ti do nieg o. 



Mam wiarę, mam, że sm utne lud zkie twarze 
}{ozj a~nię rannem tchnieni~m duszy mojej, 
\A/wiodę m ój lud przed jasne gdzieś ołtarze, 

Gdzie lzy obeschną, ból se rc s ię ukoi . 

Mam wiarę, mam, że zlamię ludzką nędzę, 
Bo o tern mi marzenia w snach mówiły , 

Że ujrzę lud mój w szczęśc iu i p otędze -
Marzenia me, o s iły w::~m , o si ły! 
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K. W oyczyński. 

SŁOWO CUDOWNE. 

Zerwij się, dusze moja, na rado sną dol ę, 

Apollinową drogą gdzid w przestrzenie jedźmy ... 
Już świt i gwarem wróbli gadają topole, 
Nad wodą już s ię cieszą wierzby, - suche wiedźmy. 
vV powietrzu wciąż coś śp i e wa i wola i dzwoni, 
Sł01ice, jak król, elunur wl ecze z sobą gronostaj e, 
Więc niech zajedzie zaprząg tych hellei1skich koni, 
N i ech nam radoś ć pokaże drogę w obce kraje. 

Odz iejemy się w miłość, jak w drogie bisiory, 
Ja serce będę w dłoni niósł, jak dobre leki, 
By uleczyć po drodze tego, co jest chory, 
Poc i eszyć trędowate, ślepców i kaleki . 
Będziemy błogosławić winnice i zboża, 
I matki, które rodzić mają w wielkiej męce, 

I wszystko, o czem łaska zapomniała boża , 
Co żyje w poh;u'Ibieniu , w nędzy i udręce. 
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O, du szo moja! - ·ża l s i ę nade mną r ozpina. 
I zły smęt, który moich zak l ęć s i ę ni c trwoży 
\V i mię Ojca i Duclia i Bożego Syna ... 
Ho i cóż, że mi se rc e o ścież s ię ut,,·o rzy, 
Kiedy jest pus te ... Skrzyd la grll!ą m i s ię na widrzc 
Och! zmienię słowo w ·perlę i w perli sty trunek, 
A nic znam t ego, któ r e kvżd<! łzę obetrze, 
A dla du szy męczc1iskic j jc,.;t jak pocałunek. 

K. Makuszyński. 

SZALUPA. 

Gdz ie morz e je st cichsze, wieJ , \\·ichrzc, wiej! 
Prysł u burt s ierp szk lany. Deszcz piany spadł z rej. 
\Viatr nagli! Trzask żagli o ma sztów piszcz e le. 
Ster łodzi zawodzi , f<de z pian piele . 

\N głąb! niżej! na wirze, Lurzo, trąb! 

Łódź dęba , z fa l !dęba ponad zrąb. 
Dwie góry się wal ą, wznieś, fal o , na grzbieci e ' 
Trwa s to pa jak mila, a ch wila -· s tulecie. 

Łódź śm i gle na igl e, na ig le za wisa. 
Chm ur osie w · chaosie, a pio run , jak ry sa . 
Fotwarczy g rzmot w:trczy. T011 gard la roz\Y:trb. 
1 dymi w nich bałwan -olbrzymi ciet't karla. 

]. Rychliński. 
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KWIATY HELJOGABALA. 

C\fa rm urowa sala - na ni ski c h purpurowyc h sofac h l e żą 

bies iadni cy z z ło t cmi puh a r ami w ręku ; wieJleC płoną im 

na skro niach , a buki ety u pie rs i). 

Hóże na skro ni ac h - w r ęku puh a ry, 

Ty ry jski e ł óżk a pod nami! 

N iec h n am D yjon iz p anuj e sta ry 

A \ Venu s po i w d ziyk a mi ! 

Ze usowi zagasł :p io nm w praw icy, 

~ [ a r s poszedł w żo łd K up idyna , 

Ce rb er zj a dł zęby! .. Hej ni e wo lnicy ! 

N u że ~ - N a lejc ie n a m ,dna! 

Dawno um a rł a ju ż republika 

Ze swoj ą grozą i c no t ą!. .. 

Dz i ś k ażdy -,\•esól - każ dy wy krzy ka: 

E ,·oe ! \ \' in o i zlo.to ! 

Boski nam Va riu s rząd z i las k;n.v ie, 

P uzony zmilkły wo jenne, 

I d z i ś ł owimy w huczn ej zabawie 

Pies ni 1 \von i e "· iosen nc 1 

G r ecy n.tm picśni ą oddaj ą c hwały, 

Róże n am kw itną u ło n a, 

\ Vin o s i ę pieni , jak nurt o skaly, 

\\' czc lti ~ ci ; J c h ga rdła nam skona. 
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Krasne dziewczęta na nasze m lon i e 
Dają pić z s iebi e nektary, 
\Vięc górą wino i kwietne sk ronie, 
Wenus i Bachus nasz sta ry! 

(Sufit się roztwiera i zaczynają spauać kwiaty). 

Cóż to? sklepieni a z łote arkady 
Rozwarły swoje . wierzchalki ? .. . 
Spauają kwiatów tęczowe grady ... 
Jaśminy - róże - fijołki ... 

N a nasze nędzn e ł o.n a i twarze 
Wonne spadają równianki ... 
Myśmy niegodni , boski Cezarze , 
Łaskawej t ej niespodz ianki! 

Wonią zasiałeś cale powietrze 
Dla swoich wiernych poddanych 
l więzy na na s kład ziesz najletsze 
Z fiołków i kwiatów różanyc h! 

Jowisz bez braku sypie na ziemię 
l z Ie i uobre swe dary : 
S!m\ca promienie -· piorunów brzemię 
Pi<,lunny jad i nektary! 

Człowiek się cie s ząc laska wy m darem 
Goni za łatwą zdobyczą -
To też się rz adko poi nektar em 
A częściej poi goryczą ! 



Ceza rze, Jty ś jest wi<;kszy ni ż J owi; z , 
Ty z boskich darów wiośnianych, 
Co najlepszego tylko ułowisz, 

Tcm karmisz s woich poddanych l 

Vlięc na kol ana! - Za ty le laski 
1-'ochylmy głowy i twarze, 
l czołem złot e zmiatając pia ski , 
Vv'ol a jmy : Żyj nam, Cez;uze! 

(Kwiatów spada coraz więce j . ) 

Ciągle przez otwór w złotej powale 
Kwiatowe leją się deszcze! 
Lilii ś ni egi, róży k o ral e -
O ! jeszcze kwiatów - o jeszcze! 

Dosyć ju ż , dos yć! \Vonn.e równianki, 
Już napełniły pó ł sali... 
Pelno tfarcyzów. r óż, ma.ci er zanki, 
Ja śminów , rezed, k onwalij!. .. 

Cal e pow ietrze \\" wot1 s i<; zmieniło -
Brak nam tchu - hledną 111am twarze ... 
Dosyć już kwiató w ... nadto n am miło .. . 
O!... Dosyć... dosyć, Ceza r ze ! 

Zanadto ś ł askaw ... Twa nies pod zianka 
Zanadto wielka ... Bassjani e ! 
Dusi Eas każda kwiatów równianka ... 
\Vkrótce tchu w piersiach ni c s tani e ! ... 
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Cóż to? Przez o l\n! r w z ł o t ej PQ\\·alc 
\V c i ąż kwi atów l eją s i<;; d eszcze . 
L ilii ś ni egi, r ó ży ko ra le ... 
T jeszcze ... jeszcze ... i jeszcze 

Zapach jak kamiet'1 pi e rs i na m tł oczy 

Ogniem wuJkani ą s i ę skro ni c :-
Mgła j a ka ś czarna zasuwa oczy. 
O ddechu!. .. Kwi;~ty !. .. Tr a ! ... \ Vo ni e 1 ••• 

Z. t; by nam strachem prze d ś mi ertnym d z\\·o nią 

Oc h! Jak okropne skonani e ! 
Ty ra n ... n as zabi ł - kwi atem i wonią .. 
Oc h! llądź przekl ęty ... tyranic !. .. 

B. Czerwieński. 

CICHA. 

Ty ni e tul do ust rc;ki m o jej, 
Ho ni c wie sz, ile ta pieszczota 
Goryczą ser ce m o je p oi. 
J a.ki ż ;~l du szą m oją miota. 

D l a ciebi e zw ycz aj to bez t rcśc i, 

Który wypełnia sz . . obo j.;: tni c . 
. Lecz co innego w nim s i ę mieśc i 

Dla mni e, co kocham c i ę namiętni c . 

L ec z kry ć s i ę z tcm i milcz eć mu s zę. 

Bo wyrok świata n;, ni emo t ę 

Nas ska za ł , c h oć nam dan o du sze 
Zdo ln e cz uć milość i tęsk n otę. 



Ty nie wil'~ z. wzro k tw ó j ni l' dostrzega, 
A ni z roz umieć j es te ś w ~ tani e, 

Jak t<;skno olw m e \\·yb icga, 
Żr e nicy two j <' j na s po tk ani e. 

7.c niby wi <;z iet·l, co z za kr ;1 ty 
\V ' mud zc la zuru t o ni e o kiem 
l na nią składa !n a rze ń ś wiaty , 
Ja ż y j<; tylko twym widokiem ; 

Że gh>s t\\·oj na nt c ~e rce d z iała . 

_l ak na jp i<;kniejszej t on piosenki , 
l że tak b a rd zo , takbym ch c i <lła 

Przyc i s nąć us ta do tw ej rę ki. 

l ;i. a ł mi <; bi e rze, i ż wan t życ i c 

\Vszys tki e puhary ho jni c chy li, 
N~wet t o, czego ni c cenici e, 
Jak towarzyski t en przywilej . 

K o mu s i ę pi e nią u s t kielichy, 
N i ec h bierze cału s us t plonącyc łt; 

Cal nnck n ;: ki , t o h o łd cichy 
Se rc bez nad z iejnyc h i tęskniącyc h. 

1\.' i<;c go zo~taw c i e nam , \ Y mogił y 

N i osącym ucz u ć t a j emnicę. 

N iby kosz to wn e kru szcu bryły, 

Sk ryte w gląh z iemi gd z i eś w ci emni ce. 

Tym kwiat o m kt ó rym los zazdros ny, 
N i c d al roz kwit<1ć w blaskach slo t1ca. 
D ajci e choć jeden powi e w \Viosny, 
Choć jcd <' n s rebrny bły sk mie s iąc a. 
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\Vięc nie nieś do ust mojej r ę ki 

I ni ech s ię se rc e ni c rozża l a, 

N i ech głosu tw ego drogie ~ dź\'.:i ęki 

Pieszczą m e ucho ty lko zdała . 

Ja się przed ludźmi zdrad z i ć boję, 

Bo nu ż mi ki edy !z~ z ócz trysną 

I m imowo-li us t a moje 
Do ręk i t wojej si ę przyc i sną ... 

BALLADA JAKICH WIELE. 

Miało raz se rce zs tąp ić w g rób. 
V/ głęboki, i na zawsze, 
Bo po szeregu k rwawych prób 
N ad es zły na1i najkrwa wsze. 

A uk;chało ono św iat, 
Zwłaszc za zaś inne serca, 
J akich truci zna ludzkich zdrad 
Tak lat wo nie uśmierca! 

Każde bo czuciem trwałem tli , 

Adam M-ski . 

Gdy kocha, to - bez drwinek: 
\Vraz z zmarlem idzi e w ciężkie dni, 
N a wieczny odpoczynek. 



Gdy więc to serce skrzepło ju ż , 

Serc innych cały szereg 
Wnet uwił smutne . wie1ice z róż 

I z ża l ów, i rozterek. 

l do cmentarza szedł on bram 
v-.~ rozpaczy i żałobie, 

By, ł ez wyl awszy resz tę tam , 
v-,r tym sa my m spocząć g robie. 

Lecz ju ż po drodze jął s i ę rwać 

T en lańcuch se rc tak długi, 
Choć była t am serd eczna brać 
I wi enne jego sług i . 

I było dużo dużo dziew, 
Lejących łez ni e mało, 

Dla których serce własn ą krew 
Po kropli w picś1i zlewało . 

N ad niemi , niby s rebrna mgł:.l, 

Lśniła du~z czystych białość, 

W których zaklęciu wiecznie trwa 
I milość se rc, i stałość. 

I tak s ię zryw ał lańc uch t en -
Bo cóż się dzi s nie zrywa? 
Spadało wolno w przeszłość hen , 
Po dwa, po trzy ogmwa. 

Aż gdy, r zucając se rce w dó ł , 

Ktoś obcy klął złowrogo 

Nad grobem, gdzie ni ć p ająk snuł, 

N i e było już nikogo. 
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\ ·V ów czas t o se rc e drgn ęło z u ów, 
BoJem. co ze s nów bud zi, 
l srr.utn c p os zło w ś\viat be z s nów, 
Sanwtnem żyć w śród lud z i .. . 

]. Waśniewski. · 

GDY UMRĘ ... 

Gdy umr r; . l'hcialbym cz u ć , ż e wpoprzck czar nej tn11nn y 
Twoje się włosy bl ond r zuciły falą w pyl ; 
Że Lśm i cch twoich us t, t en u śmiec h taki dumn y, 
Me imi r; sze pcą c , zgas ł, 'purpurę w ż alu skry!. 

Złotyc h od kwiatu lip , r ozc h wian ych n ad mogiłą , 

Woń pszcze lną ch c i a łbym cz uć, gęstwiny sły s zeć >'z um .. . 
Niechby ci wszystko to, co w se rcu moj cm było, 
Powtórzył li śc i sz m er do n a jtęskni ejs zej z dum . 

A gdy w w ieczo rny zmierzch, od zó r z do 'gro bu darni 
}Jrzcz łąki legni e sz lak , od sr ebrnych białyc h ros, 
Niechby ci wyraz ten , co w uiemy c h us t męczarni 
Na wa;·gach m o ic h drża ł , z za ś wiatów przyni ós ł g los. 

Niechby mni e senn ą mglą , w mie s i ęczną noc przeczy:;tą 

fCu to bi e cicho zwiał omd l a ły wiatru pr ąd; 
Niedby mni e w sz umi e lip ro zkoszą j edwabi s tą 

Zap;tdmi a! jeszcze r az twy ch z ł o tyc h włosów bl o nd . 

M. M. Poznański. 



O WRZEśNI. 

T am od Gnie zna i od W arty 
Bij ą głosy w świat otwarty, 
Biją glosy, ziemia j<;czy : 
-· P ru sa k dzieci pol skie męc zy! 

Za t en pacierz w wł asn e j mowie, 
Co ją zda li nam ojcowi e, 
Co go nas uczyły m atki , 
- P ru sak męczy polskie dziatki! 

W s t al na gni eźd z i e O rze ł biały, 

Pió ra mu si<; w bl ask rozwiały ... 
Gdzie ś do Boga z skargą leci ... 
- Prusak męczy polski e dzieci! 

Zbudziły s i ę prochy Pi ast~, 

W stal król, b erło mu urasta, 

Skr011 w koronie jasnej świeci, 

Broni ć idzie polskie dzieci.. . 

- - Zwołajcie mi moje Rady, 
Niechaj spi eszą do g rom ady! 
Zwołajcie mi moich kmieci, 

- Prusak męczy po lski e dzieci! 

Wstańcie sioła! W sta1k ie g rody! 
Ruszcłe z brzeg ó w Gopła wody! 
Bijcie dzwony od Kruszwicy, 
Skroś Piastowej mej ziemicy! 

Bnrd P ol sk i. 
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B ij cie dzwony, bijci e se rca, 
N iech drży Prusak pr zeni ewie rca, 
N iec h po św i ec i e krzyk wasz leci: 
- Prusak męczy po lski e dzi ec i! 

N iechaj wiara m o ja s tani c . 
N iec h s i ę skrzykni e Z<ll\·o la!ll ie, 
Vv ici ni ec haj lud zan ieci ... 

P ru sak męczy po lski e d ziec i! 

Jan Sawa (M. Konopnicka). 

PALINGENEZA. 

P r zeminę ły osia teczne 
Tysiącw ieczne dni s łon eczn e . 

C o 1·c j ąea - kul:! s ło 1 ·1 ca 

Zatraciła zloty . ż ar·. 

Cały wszechświat życiem g _warny 
\V j a ki ś pom ro k zapad ł cza rny, 
\V szcch-ogrojcc p lanet arny 
Z l od owac i ał - zastygł - z marł. 

Jako w puszczy -- w noc - szki e lety, 
\Vokót s ł01i c a mkną p l ~unety 
vv· wirze głu c h ej - zawie ru chy 
\V ni csko11czony wi eczny mrok. 
Nic zawyj <l żadne g romy , 
Kiedy w · przes twó r nicwidomy 
Płyn ;1 martwyc h c i a ł og ro my : 
Zgasł la zurów ja sny wzrok. 



Wiekuista noc zapadł a 

}.; a błękitu fa l zw i e rciadła 

Całunowa - bezczuciowa 

Ostateczna padła noc. 

Żadna gwiazda ni e l ~ ui złota , 

:l.adcn promie11 •nie migota , 
;\l ic d rga żaden dech żywota: 

Bytn przemian znikła moc . 

Znikły t~czc - zo rze - św ity , 

J zapad ły ziemskie byty 
\V g rób żyw iołów - w proch po·pi oł ów 

\V bezpotomny - n~d zny pyl. 

Wysechł jez io r błękit srebrny, 
Zamilkł lasów sz um gędziebny, 
Zamilkł ptaków chór podniebny, 
Zamilkł bó j du chowych s il. 

Gdzie są wyspy -- lądy morza, 

Szczyty górskie - rzeczne łoża, 
Gdzie są bo ry - gdzie potwory, 

Które ży ły wśród ich puszcz? 

Cdzie. świetlane duchów wzroki, 

Cdzie są mędrce a pro roki, 
Gdzie Synaju szczyt wysoki, 

Gdzie ognisty Boga ku szcz? 

Gdzie są duchy t e potęŻ>Ile, 

Co si~gały wni ebosiężne, 

Nieujęte - w cid1 zak l ęte 

Tajemnicy wiecznej mgły? 
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Gdzie są te Prometeusze , 
Męczenników wie lkie dusze 

Praw d niesyte genijusze, 
Co po gromy szły j ~k lwy ? 

Gdzie jutrze nki są maj owe, 

Usta dziewic purpurowe? 
Gdzie u śmi echy -win kielichy, 
Pocałun ków s łodki czar? 
Marmu rowe k olu mnady, 
Gdzie posągi? gdzie Ilj ady? 
Trubadurów . gdzie ball ady? 

Szczebiotl iwej dzi atwy gwa r? 

Nicość! Było ludzkie plemię, 
Al e dość już! Opuść ziem i ę. 

Podn i eś czoło - spójrz wokoło 
\V heba<nowych planet krąg. 
vV te oś l epłe spójrz etery, 
Zgas ł błękitny wz rok W e nery 
I k siężyce Zeusa cztery 
I szka rłaty Marsa łąk 

Jak g robowa płynie urna 
Trójp i c rścicnny krąg Saturna 
I ksi ężyce - i mgławice 
Ukrainnych planet dwóch . 
\Virem płyną sar ko iagi, 
Gdzi e ś pi czasów szkielet nagi, 
W noc okrop nej R ó wnowagi , 
Która pows trzym uj e ruch. 



Jeszcze mg:nienie tysiącletnie 

Równowaga ruchy przetnie: 
Lodowate - bezskrzydlate 
Płyną cienie próżnych skrzyń. 

Idzie noc najuroczystsza. 
Gdy wielkiego Zegarmistrza 
Glos p rzemien i byt na zgliszcza, 
Gdy zawoła świa tu: Zgiń! 

Były niegdyś n a tych światach 

Vvielkie ruchy w dawnych latach, 
Co się rw a ły - w ide ały, 

W tajemnicy wieczną mglę, 

\Vięc proroki - bohatyry 
I kaplany śp i ewnej liry, 
VIiielki e Da,nty i Szckspiry: 
Dziś ich dusze - gdzie są - gdzie? 

Nieśmiertelne bóst wa pyły, 
Czyż się w nicość obróciły 
W bezżywotny - bezpowrotny 
Mogilniany - czarny głaz? 
Czyli śpią ukryte ninie 
W tajemniczej dusz krainie, 
J ako pszczoła śp i w bursztynie, 
By s i ę zrodzić jeszcze raz? 

Dalej - dalej w świa t bez k01ica: 

Za tern s ł01'lcem - inne słot'lca, 

Ogniów żyły - planet bryły 

DziS mogiły: wszędy grób. 
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W nies ko ti c zo nej tiie bios dali 
Kilka gwiazd si<; jeszc ze pali , 
Ale wokół naszej fali 
Cały świat - jak jeden trup! 

Takie straszne na mnie padło 
Zagrobowych dni widziadło. 

vV tej przest rzen i - wiecznych cieni 
Stałem - jak nicestwa pyl. 
.Jako wichry mkną Eony, 
A w nich w przes twó r ni ezm ierzo ny 
Niezmierzony - nicskończony 

Zwolna id<! ci enie bryi. 

świat -jak martw yc h ciał kopa lnia . 
:Ruch się z walnia - zwalnia ·- zwalnia: 
R ów nowaga - byt przcma.ga, 
Staje - staje.. . Ustal ruch . 
.Jako we krwi pul sów bicie, 
\V ostatecznych minut zgrzyci e 
Ostateczne zgasło życ i c, 

o~tateczny zamarł duch. 

śmierci - śmierci l czyliż w tobie 
Cel ·-- i nigcly ż na tym grobie 
N ad popioły - już a nioły 

Nic ude rzą w życia dzwo n? 
Chwila-wiek : zagasły bryły, 

l zawisły tam gdzie były! 

·Parali ż u głuchej siły 

Nigdyż nie poruszy O n? 



N ara z - n ara z wśród przes twor zy 

Słych ać j aki ś dreszcz. co tw or zy -

Jakie~ tchnieni e - j a ki eś drże ni e, 

Pcln e ś wi eżyc h wiatru wiatl . 

l ogromn y pi orun o wy, 

N iby no wy hymn o dm o wy, 

Zabrzmi a ł wielki g los J eho wy: 

,,S tali s i ę, Ś \lv i cc i c, wi ęk szy s ta1l" ! 
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śPIEW LUDU POLSKIEGO. 

N aslatl cy p ółn ocy s rog iej, 

P recz, o cl szczcpict1 cy·, precz, ni ewolni cy, 

Z Po lski lubej, z P olski drogiej! 

N ic ka lajcie nam ziemicy 

P recz sobie ku Sybirowi . 

Póki śc i e żyw i i zdrowi! 

J ak zas i ęgn ą wi eśc i s ta r e, 

W olno tu żyli , woln o ko nali , 

Czcili zaw sze pra w;! wt an; 

I zawsze bili Mosk ali 

Precz sobie i t. d. 



Swoboda od wieków z nami, 
A wy, jak Boga, słuchacie pana: 
Nie wam wytrwać z Polakami! 
Z nami Bóg, z Bogiem wygrana 
Precz sobie i t. d. 

Sosna tylko u nas ro śnie -
Ale bagnety nasze lic zniejsze, 
N i żeli szpi lki na sośnie, 

Niż szpilk i sosny, ostrzejsze. 
Precz sobie i t. d. 

Do łba polskie kul e bieżą -
Za kark chwytają pol skie pałasze, 
Bagnety w serce wprost mierzą, 

Bo woln e są ręce na sze. 
•Precz sobie i t. d. 

Dość już , rodzi e p o tępiony, 

Zwodzić nam dziewki, chleb nam wyżerać 
I w królów naszych korony 
Swojego cara ubierać ! 

•Precz sob ie i t. d. 

Niezad ługo z trwogi, z nędzy 

Będziecie Boga, płacząc , prosili , 
By was wywiódł z Polski prędzej, 
Niżliście do niej pędzili. 
Precz sobie ku Sybirowi, 
Pókiście żywi i zdrowi! 

S. Goszczyński. 



Z KRWAWYCH DNI. 

(K omuna pa ry ska , w maju 1871 r .). 

Patrz, to Pary ż ! P rzekl et1s tw o ci sn ęły nan l0s y, 

N a ulicach wre walka szal ona, z aci ekła , 

Z za s t ępami żołdaków bij e s i ę tłum bosy , 

Ro~w ści ekl one kobiety z rozwianeroi włosy 

B iegaj ą, jak furj e z piekła. 

Wszędz i e rzeź i pożoga, mord, krew , jęk i wyc ~e, 

Bra t w pier si bra t a topi ostrze zbójczej s ta li, 

Ma tki tym śmierć za d aj ą, którym dały życ i e , 

A wróg, s toj ąc zda leka, u ś mi ech a s i ę skryc ie 

Z tych "ludzi czy te ż szakali ?". 

Gm achy kilkowi ekowe walą s i ę na skroni e 

St arców, któ r zy ju ż kilka p oko l eń przeżyli, 

Przesz łość s i ę z ami eniła w pochpdni ę i plonie, 

Krwawo czerwonym blaskiem j aś niejąc przy zgonie 

T yc h, co jej poża r wzrft ecili . 

Gdzie niegdzie ju ż zwyc ięs two w ojska n ad ulic ą 

Ogłoszono zatkni ęc i em "prawow itych" zn ak ów, 

"Porząd ek" zapa·nowa! n ad c ałą dz i e lnic ą, 

Gdzie niegdzie jeszcze walka, jeszcze n awałnic ą 

N a pływa krew na żołd aków . 

N a przedmieści a cl1 ,,l eg a lna" wz ię ł a górę s iła -

Uj ętych z bronią w kolo ust awi ono du że, 

Oficer po jednemu pod mur ich wysyła 

J'eni ec staje, broń pali, i bezksz tałtna bryła 

W ali si ę w krwawą kału żę. 
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Już w~zyscy - sta ich były - odbyli swą kol ei. 
Jest tylko młode chłopię w podartej koszuli. 
"Ktoś ty?" spytał dowódca. "Wzięty do niewoli!" 
.,]ei'teś wolny - nie twojej lituję się doli, 

-Lecz żal mi prochu i kuli". 

"Nie chcę - krzyknęło chłopię. - Niech zginę jak inni. 
Kiedym walczył jak oni i jak oni wzięty; 

Jeśliin winny, wiek młody mnie nie uni ewinni, · 
A jeśli ci, co tu polegli, niewinni, 

Czemuż ja mam być wyjęty? 
Jeżeli jaką ła s kę okazać mi chcecie -
Mam przy sobie zegarek i trochę pieniędzy, 

Mam matkę, którą kocham nad wszystko na ś wie c i e. 

Pozwólcie mi to zanieść t ej biednej kobiec ie, 
A potem wrócić co prę d zej"_ 

Poszedł. Krwaw i op rawcy zostali pod ś c ianą. 

Oficer pod wąsami zamruczał: ,,Nic wróci ... 

Gdyby jednakże wrócił ... Ano, 
To byłby znak widoczny,, że go wychowano 

Nic dla na s -:- dla rewolucji!" 
\V'rócił... Stanął pod śc ianą i dumnem wejrzeniem 
Wezwał o prawców swoich do krwawej roboty. 
Oficer krzyknął: .,Strzelać" z pcwnem w glosie drżeni e m, 

żołn i et ze niewolniczo za jego skinieniem 
Podnieśli w górę szaspoty. 

śn~ierć spojrzała na dziecko wzrokiem luf dwuna stu 

I ołowiem natl z tyluż plun·ę to gardzieli ... 
Upadł... Żołnierze poszli ... Rząd' ogłosił miastu, 
że już buntowniczego niema więcej ch was tu, 

Że niema ju ż wichrzycieli! 



N i e ma ich ... Czas zagoi wkró tce ran ę ś wieżą, 

A za lat kilk anaście znajdziemy sensatów, 
Co z trójnoga swej wiedzy rzekną , że nie wierzą, 
I ż Francja t akich dzieci mogła być macierzą, 

1 matką tak nędznych katów ! 

W . Sabowski. 

SMUTNO MI, PANIE. 

Smutno mi. J>anic, na tej nęd znej ziemi! 
Odarty z s iły, pociech i s wo body. 
•Przebijam ni ebo. oczyma ł za wemi, 

Czy tam weselszej ni e znajdę gospody? 
Be, tu , gd zie zwrócę oko me lub ucho, 

Vvszęcly pustY'ni <,; n apotyka m głuchą; 

Ho przez ubieg ł e o d młodości lata , 
O kinez do szczęśc ia pytałem u świata, 

Lecz św i a t na moj e nie odrzekł pytanie . 
Aż pot arga wszy w c iężkim trudzie siły, 

Gdy drżąc ą s topą do tykam mogiły: 

Smutno mi, smutn o, o Panie! 

Minęła wiosna wśród ra jskic h unie siei'1, 
Lato swym sk warem znękało pielgrzyma, 
Przeszla bez żniwa życia mego jesie1l, 
L dziś mordercza przyciska mię zima. 
Czyż sny młodośc i i złote nadzieje, 
Zanim z nich burza wom1y kwiat obwieje. 
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Po dłu~iem życiu. choćby raz przed zgonem, 
I naj skromniejszym nie pocieszą plonem? 
Czy w twojem slowie św i ęte zaufanie , 
Z któ rem .wychodzim w drogę życia śliską, 

Wyjdzie wierzącym na urągowisko? 

Smutno mi, sm utn o, o Panie! 

Dałe ś mi se rce i trochę zdolności, 

Hycbiom ku cnocie ramiona wytężył, 
Zwio dłem walk mn óstwo z hydrą przeciwności, 
Opierałem się - alem nie zwyciężył. 
Próżno, młodzieńczym unies ion zapałem. 

Echa mym czuciom wśród ludzi szukałem! 

Próżno przez życia wzburzone bałwany 
Brnąlem sam jeden i niezrozumia-ny. 
Są, którym zdolno ść, przyjaźń lub kochanie 
Snują nić złotą i w dojrzałych latach ... 
Lecz pocóż marzyć ci powiędłych kwiatach? 

Smutno mi . smu tno, o Panie! 

Dar pieśni brzmiących jest potężnym darem : · 
To balsam z ni ebios na lud zkośc i rany; 
Lecz ołowianym da r ten jest ciężarem, 

Gdy śpiew o gluche rozbija się ściany . 

Inny czas - innych śpiewaków powołał.. . 

Ci, do serc których śpiew ten trafić zdołał, 

Stargani w krwawych a płonnych wysiłach, 

Już od lat wielu drzemią po mogiłach. 

Tak, ;>; lutni wziętej pod dni mych zaranie, 
Z lutni. w bolesnych rozstro jonej jękach, 

Co się dziś w moich potrzaskała rękach, 
Zwracam ci drzazg i, o Paniel 



- Cóż to? cud stał się! Rozprysłe kawały 

Lutni, moc jakaś w dziwne kształty klei. 
Nieznane dźwięki z jej głębi zabrzmiały: 

Słyszę hymn wiary, miłości , nadziei! 
Ja każ potęga życiem j'ą natchnęła? . 
Dżwi<;cz lutni! wyższe opiewając dzieła, 

I ogłoś światu boskie panowanie! 
Pod wpływem blasku cudotwórczej tęczy, 

Niech glos tw ój gromi, pociesza lub jęczy. 

A ty sko1'tcz pie ś11 tę, o 'Fanie! 
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F. Wężyk. 

ARTYSTA DO KOBIETY. 

Harfą mi j esteś ! Pod mojem zaklęciem 

Rozbrzmiewasz hymnu złotostrunnem brzmieniem, 

T jeste3 cala harmonji wcieleniem 
I pit~ni żywem źródłem i poczęciem. 

Moc ·mam nad tobąl Mej ręki dotknięciem 
Z pięknej cię czynię nieśmiertelnie piękną, 

Że oto duchy szlachetne ukl ękną 

vV kornym zachwycie przed twem wniebowzięciem. 

I wiedz: czyś mi demonem, czy aniołem, 
Kwiatem lotosu, czy cysterną szału, 
Gdzie pragnień mnie i tęsknot ciągnie siła 
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O pani ma niewolnico społem! 

Ja ci~ na ołtarz wznoszę 1dealu 
I spa lam własne serce, abyś żyła ! 

L. Szczepański. 

LIST. 

Miłość ... zbyt wielkie s łowo , a myśmy zbyt mali, 

Byśmy jego doniosłość zrozumieć zdołali . 

Przyj aź 1i ... dar to jałmużny, szczęścia głodn e dło•ni e 

Cofają s i ę ... a przyjaŹI'J w niepam i ęc i tonie. 
Więc cóż nam pozos taje? 

Rozs tać s i ę z u śmiechem 
( ;dyż zabawa sko1kzona ... u kl o n, pożegnanic: 

- Bywaj mi zdrową, pani ... 
- Żegn aj mi, mój panie ! 

Jeśli tak mamy k01iczyć , czy1imy to z pośp iech em, 

Za ba w a przedłużona bywa czasem.. . g rzechem . 
T czyjeś se rce po tem krwawi ... T o zbyteczne 
Gdy zabawa zabawą, a dzieci są g rzeczne, 

Rozejdą się, nim boleść za łkałaby echem. 
A więc ... żegn aj, m ój panie ... jestem pokonana 

l od ch odzę bez ża lu , z uznaniem dla pan a 
_ Za grę z ręc zną, wytworn ą, beznamiętnie gr aną 

Po mis trzowsku wi edzioną ... 
przeze mnie przegraną . 

M. Czeska. 



PROROCTWO KAPŁANA POLSKIEGO. 

:Próżno W\.. ł ajf\, .żeś w grobie; 
A l bowt em powiadan1 Tob ie, 
Że siQ Twe rany zagoJą 
Że ten g rób kolebką Two ją . 
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(W Hymnie do Polski- De Lam ennai s.) 

·wy trw aj, mój lu du ! J u ż twój ranek świta ! 

Pows tali. do ży cia ! Ju ż s i ę rozj aśniło ! -

Już z g rzec hów t woich ziemia tw a ·obmy ta, 
l będ zie w ko!lc u, co w początku było . 

Tak. .. w idzę ... w i dzę z n adziem sk ą rozkoszą 

P r zed d uszą moj ą k s ięgę przyszłych losów, 
Ty s iące r ami on, t ys iąc wi elki ch głosów, 

Jako s i ę w i ąż;l i w d ziejach unoszą! 

O! wszys tkim lu dom pójdziesz Polsko przodem! 
Bo w ie lkie czuc ie ł011 0 tw e rozg rzeje, 

A t wa s i ę cno ta jJO św i ec i e rozleje, 
· J ak s i ę krew t woja po ziem i roz}ała. 

\•Vytr waj , a s tani esz p o tężn a i cała ! 

\Vytr waj, a st arniesz, st ani esz ludu dzielny! 

Z młod z i e liczą s il ą i w szac ie wese lnej, 

\,Y ziemicy o jców o d m orza do mor za ! 

A d uchem Bożym j ak s ło !l cc płonący , 

Międ zy na r ody jak m or ze graj ący , 

A płodny , płodny j ak o z iemi a Boża ! 

vV icczny m pomniki em t wojej polskiej c h wa ły 

Bęcl'ą t e Tatry, gdzie t we orły wzros ł y; 

A polskie wody będą cześć twą grały, 

A t wą k or o n<j ni eba skl ep wynios ły! 



Swia t s i ę ur ządzi twojerui _prawami, 
Ty sam si ę zdziwisz nad wł adzą twych cudów; 
Bo twoi w ieszcze będą prorokami, 
A tw oja księga · Ewange lią ludów! 
I kre.w s ic; t woja Sakramentem stanie 
Ludom ginącym z ni e woli i gł od u! 

I wzniosą one po zie mi b!ag·anic: 

Przez ś więte rany Folskiego N a ro du 
·vVybaw nas, Fanie! 

Amen. 

NIE W PORĘ. 

!R az bylem u niej -- z ko tki em na ręce 
Siedziala w oknie, w białe j sukience, 
I p a lu szkami drażniła kotka 

Pieszczotka . 

Wokoło twarzy dziewczęcia białej, 

Zammi enionej , loczki się chwiały 
I u śmiechały s ię oczka czarne, 

Figlarne. 

Siedzę - i czeka m godzinę całą, 

By dziewczę z ko tki em igrać przestało , 

I pogadało kilka słów" ze mną -
Daremno. 

W. Pol. 



Ani Int<ie widzi , ani' mnie s łyszy -
Kotek jej rączki chwyta jak mysz y, 
Czasem zadrapni e -- ona to woli. 

Choć bo li . 

Wi.:;c rze kłem subic : jeszc ze za wcześ nt e 

Pukać w ~crdu . zko, co l eży we ś ni e; 

I uni ka łem dzi e \\·ccz).; i białej 

R ok ca ły. 

Kiedym p owrócił - znów w tym pokoju. 
Przy tern oki enku pelnem powoju 
B luszczów - siedziała moja pieszczotka 

Bez k o tka. 

Lecz czegoś dziwni e zmieniuną była. 

Oczy ~ u ziemi ws tydnie sp uściła , 

I zrumien ił a się jak jabłu szk o 

Po uszko. 

)3ylem pewni utki , że z mej przyczyny 
Wtem wiatr firanek ru szy! muśliny . 

zobaczyłem sprawcę rum ict1ca -
Mlodzier'tca. 

I znów panienka, jako przed rokiem, 
Choć s iedzt;, czekam, nie r zuci okiem: 
Lecz j uż nie kotek tym razem winny ... 

Kto inny. 

Kto inny śpiące zb udził se rduszko, 
J szepce teraz milośnie w uszko. --
H a, szkoda! Późno przyszed łem troc ha 

Ju ż kocha! 
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M. Balucki. 

Bard Polski. 17 



ULA M KI. 

N a ust ac h moich w~:,:g i e l po lożył czerwony. 
o'brócił na pólnoc tw a rzą , 

I kazał p ro roko \\· ać hymn wrący, szal ony: 

N arody ziemskie ! .Kiedy was il O rażą , 

.Kiedy straci c ie' n adzieje, 
S łu c h aj c i e wieszczów , by śc i e wiedzieli , co każą . 

A naprzód t emu , co krew w aszą leje 
P rzez. ust a, pie rsi i skórę i oczy, 

I znu żon y j es t zemst ą, i ni c mdl eje, 

T rzy pr zeklelis t wa posy łam i duch pro roczy, 
Co ma , jak sza tan, szpony ogni s te i skrzydła 

1 ro bacz li wy ząb , co trupy toczy. 

M ia ł em lutni ę, co siedem s trun mi a ł a i w idia : 
N a nich był patyk zlo ty, gdzie ł abędziowi 

D uszy m ojej spoczy nek był; lecz mi obrzydła, 

Bowiem . nie mogła wydrzeć nic g robo wi , 
N a we t p ami ą tek tych, co ni eśmiertelne 

P owinny być ·- a są podobne sn o wi. 

A wi(<c zerw a łem naprzód d wie weselne 
- S truny na lutni t ej - i nig dy więcej 

J u ż nic obudzę ich, bo S<\ bezczelne. 

Zerw alem drugie dwie, co sto tys ięcy 

vVy razów s łodki ch , miłych, miłosnych umi a ły -
u śp ić smutne serce umi a ły najpręd zej. 



Zerwalem trzec ie dwie, jak echo skały 

Powt~rz~jące wszystko, co s łyszą dokoła., 
:\lbowiem wszystko płacz, co u sły szały. 

Została jedna ta, co teraz woła: 
"0, wy, co w prochu myśli mażecie l serca, 

Z tych .s'i:n: utrzyjcie rdz<; - podnie ,;c ic czoła!·' 
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J. Słowacki. 

FATUM. 

Zbudził mi<; i iść kazał ... Nie wiem, kto on taki -
Cza~em, choć go mym oczom gęsta mgła zacienia, 
Myśl ę. że on oga rnia gwiazd ko liste sz laki 
Ogromnem swojem skrzydłem z wichru i z płomienia 
I że tylko on jeden, dokąd zechce, la ta, 
Dzierżąc w żelaznej dłonli zrąb calego świata. 

Zbudził mię i iść kazał... Jeszcze mi pod rzęsą 
Resztki snu s i ę cz~ ily. Jak o na wiatr zdane 
Drzewa str~v ożonym li śc iem kołyszą i trzęsą, 

Tak się trząsłem i oczy otwierałem szklane 
l nie śmiał em go pytać, dl aczego i poco 
Zbudził mię i n apełnił trwogą i niemocą ? 

A on mit; wiódł i stawił na le śnej rubieży 

~ ród borów ni eprzejrzanych. Skały wkrąg i drzewa, 
Na om~zalyc h wykrotach. wi lgotny mrok leży 

l żaden świeższy podmuch puszcz tych nie przewiewa 
l żaden ·prorriicii słońca nie wpada złociście . 
Przez rozpięte w dach czarny czarne, smutne liście. 

17" 
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., Oto ś cieżki dni waszyc h ! Krwawo tu i mrocz no 

.,Lcc.z jest w głuchym os tępie czarowna polan a, 
, Kędy c i, co ją znajdą, wytchną i wypoczn ą . 
.,Lecz jes t 'gÓr a bla sk ami slo tka bramowana, 
.. A na niej dla piastunów t ę, knoty i żalu 

,.Cudo wny z tęcz i zlata g ród świętcgo Gralu" . 

.. Oto, com wam zgotował ! lecz je ś li zo baczę, 

" Że z gęstwi n y na św i atło \\· ycltylił s ię który, 
.,vVt ecly Gryfy, pos łu szne m ej woli siepac ze, 
.. Cisnę na was·. a łap ich że l azne paz:.!}rY 
"Kośc i wasze rozw l oką i na wiatr rozs i eją !" 

Tak mnie zh ndz il i kazal i ść i iść tą knie j ą. 

M. Szukiewicz. 

śNIŁY MI SIĘ NASZE żNIWA. 

ś niły mi s ię nasze żniwa : 

Złotokłose, bujne la~y. 

I t a pie ś t\ gorąca, żywa, 

Którą śpiewa lud kochany, 
Gdy dojrzały pada k łos. 

śniły mi się na sze żniwa: 

Z gór y sło tica żar si ę leje, 
Grają kosy, pot z czół s pływa, 

I na lepszyc h dni nadzieje 
"Szczęść nam Boże!" płynie głos. 

/ 



Sntily mi s ię 11asu żniwa: 

Jn z wieczorne s ly ch;,ć llzwony 
l cz ~t r c iszy s i.; rozpływa. 

"N iec ha j będ z i e pochwalo ny 
Bóg z :\·b ryją" - s l ychać w krąg. 

śni ły mi sic:; na sze ż ni\\'a: 

Z ~ picwk <J o r szak w do m powraca, 
Bo w p ółmroku toni e ni\l' a 
l s kut'tczona dzienna praca 
D la strud zonyc h żcticów rąk . 

śnil y mi ~ i ę nasze żniw a. 

z6r 

E. N awrowski. 

Z CYKLU: "PROSEKTORJUM". 

Dz>.\·oniąca cisza ... Lamp gazowyc h sine smug i 
:..; a r:qd trup ó w o hydnych ospale s ię kładą ... 

'vV m roczny m cieniu śmi e rć pa trzy z za każd e j framu g i 
I strach tw<trz swą wyc hyl a przerażon ą. bladą ... 

Skostni a ł e c iał;, ... na nich krwi zakrzeplej sm ug i .. . 
Obrzęki ·~ cz łonki z ba rwą metalową, śni adą ... 

Kurrz0\1'0 zwa rt e 1)i .:;śc i e ... włos zwichrzony, cllug i ... 
. -\ nicmoc os łupi enia nad ca ł ą gromadą. 

\,Y zapad łyc h oczodo lach mrozem szklis te oczy .. . 
Hl'zdct1 n iema pr zez s ine roz wi era s ię usta ... 
:\ cze r w w g ł ę bi S \l'ą pracę rozpoczął i toczy . 



Czerw drąży ... Cisza wkoło .. . Czas po nuro kroczy ... 

Vl' tem zdała okrzyk wdarł s ię - jakaś śpiewka pust a 
Z młodej piersi w tę ciszę śmie rteLną s i ę tłoczy ... 

MORZE. 

J. P o t u d n i e . 

... W przej asną da l, 

G dzir~ niema nic, prócz mi <: kki c h fa l, 

L-al cichych, sennych fal , 

Plynic m ó j duc h, 

Jak lo tny puch , 
P o s rebrnej w ód głębini e. 

U tkwiwszy oczy w n iebieskich chmur 

Z pi ó r bi ałych tkany szl ak, 

D uch m ó j, marząc, s ię kołysze , 

Jak wduchany w le tni ą ci szę 

T c po li drżący li ś ć. 

I ś ni , ż e o to może i ś ć 

Z<1 cz<J rny . z łom u śpionyc h fa l, 

W bl~;kitną, kry ształow ą d al ... 

Jl . Z a chód. 

Z. Mostowski. 

Schylo ne n ad zachodem s ło rice gorejąc " 

Rzuciło krw a we bl aski - i nagle, c ze rwo ue 

} <1k n t i edź , spłonęły obszary wód. 



Szary mro k, co na fale k ł a dł s i ę trium fafn ic, 
W dal niesk cn1 czon ą pie rzchną ł i za cza rn , 
Tam ho ryzontu ukrył si ę op on ą. 

Łuną pożarn ą 

S lo t'tce zatliło s łoną pian ę fa l 
I r ozsyp a-ne chmury na zeni cie, 

Cale przes tw o r ze, 
Bezdenn e g łęb i e nt eb a i wó d 
\V kr waw e sz ta nd a ry s i ę o tuliły , 

vV zorze płomi enn e .. . 
I duch mój, wz iąwszy skrzy dla purp urowe. 
Ju ż s i ę <l o lo tu z ry wa t am , gd zie nowe 
$wia tlv, gd zie ży wa triumfó w pochodni a, 
Gd zie w złotych iskrach z ło t e sło t1ce błyszczy, 

J ak głowni a zwycięs tw, gas nąca wśród zgli szczy. 

III. N o c. 

Huk wód, gdy o sk a ln e roz trącą s i ę zręby , 

Z wichru poświ s t em n a urwi sk a pędz i 

l k o na w głu chym sz umie. \ Via tr w t war z m i c i sk :~ 

C i emność s ta rgan ą i podartą w kłęby, 

Wilgotn e jak rosa, 
O d ł ez, kt óre mi nie widz ia lne płaczą 

D uc hy nadm o r ski e, sm agan e rozpaczą 

l bezli tosnym bólem. 
N i e bo ogro m ne, czarne, n.iesko t1 czone 
J ak gdyby trumn y odchy lo ne wi eko, 
Ju ż s i ę na zi e mię zasu w ało zw oln a. 

D a leki 
Łoskot fal grzmi ał jak mło t , 

Którym trumien przyt w ierdzają ćw i eki . 
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I du ch mój , zbaw iet1 cz eka j ąc daremnie, 
!) r ży prze ra żl1 wi e i, p atrząc w te ciemni e, 
Zwij a ;; i ę . c zo łga i wyp ełz <! ze mnt c. 

L. Bruner (Jan Sten). 

MODLITWA. 

Kiedy H e lij asz, pod a ny gonitw ie 
Up ;; dl na puszczy, wołając: 

"0 dosyć P a nie! O to ju ż nie mogę, 

\\! cź d n ,; zę m o j;\, sko ń cz ju ż mo j ą trw ogc.; !' ' 
l'.c t JJtll a ł bo l eśc i ą . L ecz Anio ł mu r ze cze: 
. ..] e,zcze~ ni e odbył prac·y s wej, cz łow i ecze". 

1 dal mn pokarm na d rugę . 

.T e~ li i ze mną, ni egodny m, o 1-'ani c; 
T:1 k a jest wola Twoja? N iech s i ę s ta ni e, 
~ iech aj Ci jeszcze z ły słu ga T wój s łu ży : 

T ylk o um ocnij kro ki drżące, . cho re , 

Tylk o mi zeszlij na pokarm w podróży : 

C i e rpl i \vość , miłość, pokorę . 

S. Witwicki. 

NA PHOGU. 

Ja k br acio m , co po długich ni ew idzeni a htach 
Padli sobie w objęcia , od ł ez r w ie s i ę m owa, 
Tak na m , gdy s ta jcm w waszy ch podd aszac h i chatach . 
Ni elc two pr ze d w zru szeni em se rca. pr zyj ść do s łowa . 



Cdzieśmy od wa s odbi egli ' .. . gdz i eśc i e wy zostali ? ... 
Cze mu ni e razem. w gó r ę, poszła nasza droga? 
Czemu my dzi s iaj - wielcy?- a wy czemu - mali ? 
Kto z nas za to odp o wi e 'j)rzcd sąd em u Doga? 
O bracia! jeś li sobie przebaczyć co mamy, 
Zro bmy to zaraz, dzis iaj! d osć ża l ów , dość kł ó tni ... 
O twórzc ie nam rami o na! to my - was szukamy, 
rl ośmy może winniej s i .. . ach!· i ba rd ziej smutni! 

M. Konopnicka. 

PAMIĘTASZ, JAM CIĘ PROSIL ... 

Pamiętasz, jam c i ę pros ił , bys mi w drogę dala 
Jaki krzyżyk - r e likwi ę, ta lizman uroczy, 
Coby mię wiódł clo sln1ca - a ty, moja bia ł a, 

Uboga - nic ni e miała ś - jeno ja sne oczy. 

Oczy t wo je! d z i ś dla mni e z ba wi cnia p o trzeuą . 

Udpow i edzią , gdy wątpi ę, s ł o 1·. cem m ego ducha. 
Niebo s i ę w nich p -rzegl ąda ; ja p a trzę w tu niebu, 
:\ ujrzę se n J akubów i noc ~ ie r zthnie głuch a . 

Ai. ujtzę odrod zo ny - w b laskac h zorzy nowej, 
Oczy twoje znów twarzy oddane lilj owej 
l w krwawych r anku ogniach p osta ć twoją bia łą. 

O, z lituj si ę - pozos taw te ś wi a tł a m ej du szy, 
Bo jak blask . gdy od lata, such ą gałąź kru szy, 
T ak mój duch, od latując - strzaska moje ciało. 

W . Ordon. 



POMNIK PIOTRA WIELKIEGO. 

Z wieczo ra na dżdżu stali dwaj młodzieńce 
}'od jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce : 

Jeden, ów pielgrzym, przy by lec z zachod u, 

N ieznana carski ej ofiara przemocy -

D rugi był wi eszczem ru skiego narodu . 
S ł awny pieśniami na całej północy. 
Znali się z sobą niedługo , lecz wie le -

T o cl dni kilku już są przyjaciele. 

Tch dusze, wyższe nad ziemne przeszkody, 
jako dwie Alpów spokrewnione skały , 

C hoć je na wieki rozerwa ł nurt wody, 
Ledwo ~zum ~tyszą swej nieprzyj ac iółki, 

Chyl ąc ku sobie podniebne wierzchołki. 

P ielgrzym coś dumał nad P iotra ko losem. 
l~. wieszcz rosyj ski tak rz~kł cichym głosem: 

. "Pierwszemu z carów, co te z robił cuda, 
Druga carowa pamiętnik s tawiała. 
Już car, c dlany w kształcie wielkoluda, 
Siadł na bronzowym grzbiecie bucefała 
I miejsca c zeka ł , gdzie by wjechał konno; 

Lecz Piotr na własnej ziemi stać nie może. 
W ojczyźnie jemu nie dosyć przestronno: 

Po grun t dla niego posłano za morze, 
Foslano wyrwać z finlandzkich nadbrZ>eży 

vVzgórek g ranitu; t en na pani słowo 
Plynie po morzu i po l ądzie bieży, 

1 w mieście pada nawznak przed carową. 



Już wzgórek gotów ; lec i car mi edziany, 
Car knutowładny w todze Rzymianina 
W skakuje/ rumak na granitu ściany , 

Staje na brzegu i w górę sic; wspina. 

"N i e w tej po·staci ś wi eci w s tarym Rzymie 
Kochanek ludó w, ów Marek Aureli, 

Który tern naprzód rozsławił s we imię, 

że wygna! szpiegów i donosicieli ; 

A ki edy źdŻierców do mow ych poskromił , 

Gdy nad brzegami R enu 1 Faktolu · 
H o rdy najeźdźców barbarzy1iskich zgromił, 
Do spokojnego wraca Kapito lu . 

P ięk ne, szlache tne, ł agodn e ma czolo, -
N a czole błyszczy myś l o szczęściu pań stwa . 

Rękę poważnic wzniósł, jak gdyby wkoło 
Miał błogosł a wi ć tiu m swego poddalis twa 
A dwgą ręk<; op u śc ił na wodze , 

Rumaka s wego zapędy ukraca . • 
Zgadniesz, że mnogi lud tam s tal n a drodze 
l krzyczał: "Cesa rz, ojc iec nasz po wraca!" -

Cesarz chciał zwolna jechać między tłokiem , 

\V szystkich o jco wski cm udarować okiem; 
Koń wzdyma grzywę, żarem z ocz u ś wieci , 

Lecz zna, że wiezie naj rf\il szego z gości, 

Że wiezie o jca milijonom dzieci, 
[ sa m hamuje ogi eń swej żywości ; 

Dzieci przyj ść bli sk o, o jca widzieć mogą, 

KoJi. równym krokiem, równą stąpa drogą . 

Zgadniesz, że dojdzie do ni eśmiert elności . 



"Car Piotr wypuscił rum akowi wodze, 
Widać, że l eciał, trat ując po drodze; 
OdraZtl wskoczył aż na sa m brzeg skały. 

Już koń szalony wzniós ł w górę kopyta -
Car go ni e trzyma, koń w~dzidlcm zgrzyta, _ 
Zgadniesz, że spadnie i pry śnie w kawały! · 
O d wieku sto i, skacze - l e~z nie spada, 
J<• k0 lec;tca z grani tów kaskada, 
Gdy, śc ięta mrozem, l)ad przepaścią zwiśni e ; 

Lecz. skoro słońce swobody zabłyśn i e, 

l wia tr zachod ni ogrzeje te p;nistwa. 

l cóż się "s tanie z kaskadą tyraństwa?" 

A. Mickiewicz. 

KUMA TROSKA. 
• 

Ogniskt> gaśnie - w izbi c szare mroki 
Snnją ~ i ę zwolna jak ma ry cmentar-n e · 
l 11:1 me m czo le ręce kł adą cza rne: 

- ,,Poszły - marzenia tw e, chłopcze, na m a rn e. 
\.V świat ten sze roki! 

Ch! ód je tam zmroził - de szcze zmyły barwy, 

Gromy i burze szarp a ły, 

I po kałużach wichry rozw i ały, 

J dziś dla ciebie, chłopcze, zosta ly 

Tch I:Jrwy .... " 



- Ktc> tam kołatką do drzwi mych kołacze? 

Gość! rzecz niezwykta w biednej chacie moj ej ! 

Bo oto t era z u drzwi moich stoi 
I pł ;; czr. .. 

Ach! to ty! tro sko! - Cóż za próg mej c h ąty 

l'I"zygaalo ci ebie o tak późne j porze? 

'vVic:lJcr i słota na dwo rze, 

A ty wędrujesz !llieboże 
Pn:e :>: św iaty? 

Siadaj na zydlu odpocznij. nieco. 
T' c; gwarzym ' sob ą - wszak my s tare druhy. 

A oto do na s , jak duchy, 
\\'plątane w wichrów podmuchy, 

'vV s1;c mni eni:l l ecą. 

Słyszysz, jak biją skrzydłami czarnemi 

vV okna! - · jak ze mnie szyde rczo s i ę ś mieją, 

A glos ich leci z zaw ieJą: 

"N i c pie ść swej duszy n adzieją 

N a z lcn1i ~ ~' 

- Ot! głupstwo wszystko - poco myśleć o ~em , 

Co już u marlo i wi ęcej n i e wsk rześnie? 

Pocu znów duszę rozkrwawiać boleśnie? 

- A je:-dnak. .. jedn ak umarło zhyt wcześnie 

Za pinwsz ym wzlotem ... 

... Tak' ... mniejsza ·o to ... - Która to godzina? 

... Fóh wc:' - jak czas ten w lecze się powoli!. .. 



P raw da , t o głupi e, gdy wbrew n aszej woli 
Dusza s i ę w pi er siach targ ni e i zaboli 
L. łkaĆ za czy na l 

... I... łl;a ! .. . Przemglo ne, ledwo majaczące 
I d ą 8n ~' m oje, ok ryte w ł achmany 

Strzępów królewskich. - Ukaz u ją rany, 
Które im życia żłob ił y kajdany, 
Rany krwawiąc•e . 

Wi dzę ich oc-zy, szkl ane o<zy trupie . 
Z ni emym wyrzutem zapa trzone w e mnie .. . 
J a.ka w ni ch ska rga !.. . Daremnie!.. . Daremnie L.. 
J •t nic· ni<! mogę .. . - Powraca jc ie w ciemnie ! 
.. J a ki (' t o ... 

Stoję! \\ ,' zroszo ne wzrok utkwi wszy szyby, 
$ród ch łosty deszczu, ś ród wic hrów smagan ia ... 
Słyszy sz, jak pi er si wstrząsają im łk ani a? 

Tak s toją .. . stoją ni eraz do świtania ... 
Gdyby .. . och! gdyby ... 

N i e! ja ich widzieć nie mogę .. . nie mogę, 
N i uciec od nich - wszak t e trupy żyją! 
Coii"ią, gdz ie pójdę, i krew moją piją, 
r m ózg mi s ;;arpią , i \V 'ser ce mi bij ą, 
Jak dzwo n na trwogę . 

Zimno tu u mnie!. .. Ostatnie polano 
Dorzu ć do ogni a - pręd zej! - Mniejsza o ni e! 
Ty le sp łonęło , niech i o no s płon i e. 

Patrz! - już s ię pali i klaclzie na skronie 
Obręc z ~wietlan ą. 



T o m o ja gloria! Patrz ! patrz, jak si ę pali, 
Jak i e syczen ie wyd a je z łowi e szcze , 

Jak i e pl(•mienne ws tt·ząsaJ;'! ni em dreszcze! 
Dmuchaj ... tak! ... do brze!. .. J cszcze ! ... jeszcze!. .. jeszcze !. .. 
Da lej!. .. no ! ... d a lej !. .. 

Do bic ,, iadnego s iqrl ziem później s tołu, 

Ucztow ać będzi em! Co du sza zama r zy, 
\V szystk o s i ę zn ajd zie. Spros i m tych nędzarz y 

Będzie ... wesoło !. .. T li s ię ... ledwo ż arzy .. . 
Ju ż ... ga rść ... p opiołu . 

.. . vV szak teg·o c h ciała ś ! . Dzi eł o do konane -
Możesz już odej śĆ, pie l grzymkę zaczętą 
K 01'tczy ć i w ludziac h ich zabija ć świ ęto ... 
... Idź!. .. 

"Tyś mni e ogrzał, przytulił zziębni ętą: 

Z tobą zos t ;ttH; l' ' 
M. Tatarkiewicz. 

DO TRUPA. 

Leżysz zabity Ja też zabity, 
Ty s trzałą :imierci, ja strz a łą miłości ; 

Ty krwi , ja w sobie nie mam rumiano śc i , 

Ty ja wne s wiece, ja mam plo micti skryty; 

Ty s na twarz sukn em żałobnem nakryty , 
;~.m ;·:a war! zmysły w ok ropnej ci emnośc i ; 

Ty masz związan e ręce, ja wolności 

Zbywszy, mam rozum łańcuch em powity. 



Ty jednak milczysz., a mój jr,zyk kwili , 

Ty ni c nic czujesz, ja cierpię ból srodze; 

Ty jak lód, a jam w l"ickieln ej śrzeżod z.e : 

Ty się rozsyp iesz proc hem w . mał.ej c hwili ; 

Ja sit: nie mog<:, s t awszy s i ę żyw i ołem 

\Viccznym m yc h ogni ów, rozsypać popiołem. 

J. A. Morsztyn 

ARLEKINADA. 

Purpurowych szkieł barwne mozaiki skrzą s i ę, 

Walc zawrotny w mosiężn e uderzył trombony. 

Jakic h ś wiewnych postaci wir płynie szalony, 

'Szat kolorem migoce, za nurza s i ę w po ns1e. 

Baletnica ... arl ekin i milość ic h wieczna .. . 

Zazdrość skr zypka, co w struny uderza do t;uica .. . 

~m i ec h s rebrzys ty, tyrad a rozk oszy pos lat'1ca ... 
N a św i ecącej posadzce uci echa se rdecwa ... 

Ale w dźwiękach, ni osących sz al o ne widziadła, 

Jakaś jed na łza głośna, ł z a go rzka s i ę wkradła, 

Dysona n sem melodji wpadając ża łoś ni e. 

Może w blasków czerwo ny c h ułudn ej powodzi 

I w tej fali, co sztucznym urok ie m zawodzi, 

Wstało tęskn e wspo mnienie - o szczęściu i wiośni e. 

]. Pietrzycki. 
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PIES. 

Ja . miałem kiedy ś swoją budę, lecz w nocy raz .głuszący 

huk 
Obudz ił 1111(; obuc hem w głowę. rozszalała masa 

wód 
Na moje wpadło legow isko , darmo pn;żył się mój 

trud! 
Daremn!em s i ę z żyw i ołem wściekły,m o swoją budę 

gryzł i mógł! 
Zatopił mi ją! a mni e porwal z rykiem trium­

falnych trąb 
Zwyciężonego niós ł na barach 1 z mych wysiłków mar-

nych drwił, 

oszołom i on dzikim pędem. zgnębiony, zahaczyłem 

sił 

I zda łem mu się , nawpól czując, jak niesie mię na straszną 

głąb! 

N a m orze rzucił mnie! na morze, co jak pustynia leży · 

w krąg. 
l myśli, żem s i ę tych obszarów bezkresnych. pustych 

morza zląkł. 

Że będ ę, łeb ku ni•: bu tężąc, z wściekłości i rozpac zy. 
wył; 

Nie będę wył! Na żywioł morza , co taki groźny wkoło 

legł, 

M a m - pies potężny - morze mocy, hucząc burzą skroś 

mych żył! 
Mnie stanie tchu! i lap mi stanie, . i mój jest niewiadomy brzeg! 

J. Ruffer. 

Bard Polski. 18 



274 

HYMN BOLEśCI. 

Bole ~ ci! wit am ciebie , zs t ępująca z nieba 
Matko czym·u, s uro wa dla ludów mistrzyni , 
Foslanko Bo ż a , dłoń twa z po wszedni ego chl eb a 
Pokarm du szy wy ciska, chl eb ni ebi eski czyni . 
Serco m wi elkim tyś matk ą, - ml eka t we go trzeb a, 
By wyrós ł ni em po jony wi elki mąż wśród g minu, 

· Wie8zcz do ch wa ły, bo h ater do wieńców waw rzynu. 

Id ziesz kró l ową :__ s iedem ko ron na t we j skroni , 
W jedn ej rózgę, a p a lmę w dru giej ni os ąc dłoni . 

N a tobie szaty z ognia, cze rni i purpury, 
Za tobą idz ie o rsza k s łu że bni c ponury ; 
Z pod n óg, kędy s i ę s topy dotknies z k amiennemi, 
Strumień krwi i ł ez s trumi eó wy trysk a na z iemi ; 
Wichry ci ę poprze d zają, śmi e rć dogani a blada, 
Nad głową ch m ury sęp ów , kruków cza rnych s t ada, 
A gdzie pła szcz t wój przesunie po k wiec istym ł a nie , 

Cm enta rz, pu stkowic tylko, j ęk i na r zek anie. 

Z to b ą wojsko sług t woich, tłumy ni ep rzeb rane, 
Obelg i i po tw arze z sa k wy kł am s tw peln emi , 
Smutek cza rn y , trud czoło po tem nies ic zla ne, 
·H.ozpacz ~ i .:; i zwątpi e ni·c · t a r z aj ą po z iemi, 
U ci sk, co sznury dźw i ga n a r ami onach twa rd e, 
Pośmi ewi sk o za r ęk ę wi o cl ące poga rdę. 

J ak przed burzą ucie ka z l ękła ptaków r zesza, 
W szy stko przed t o b ą pier zcha; r oz bij a s i ę miesza; 
Chór j ęków c i ę poprzedza, hymn żałoby goni , 
Ni c przed tobą ni e skry je i nikt ni e zas ł oni, 



Ni e rozbroi pokora, pycha nie .zwyc tęzy 

Od Boga danej s iły i Boskich o ręży. 

Tłumy pi e rzchają trwożne , lecz zapaśni k s toi, 
Pierś nastaw ił bezbronną. choć ją plomiet1 '[lali ; 
Co męczeń stwo rozedrze. to wytrwa nic go i, 
Bo c ia ło ma żela zn e i duszę ze s tali; 
\"/zniósł czoło, któ re potem krwawym s i ę oblało , 

Upal - męstwa s tarczy ł o, lecz już mąk [lie sta ł o. 

Taką świ a ty na wi edza w zes ł ania ·godzini e. 
Taką w spokoj u nagl e na człowieka spada. 
Wśród ciszy nocnej o jca porywa r od zinie, 
Dotkni e - i w styp~ gwarna zmi eni;, 'i<; bi es iada , 
A nikt n ie wie, gdy przyjdzie, ni c wi c, k iedy minie, 

Jak Damoklesa oręż zwieszona nad głową, 

T ruj e wiosny poranek, spoczynek starośc i , 

Błogo se rcom - nim szat.:; przywdz i ały godową, 

Już zimny ca łun ok rył garstkę białych kości , 

J \\'ic:niec róż przckwitn<!l w ko ronę c ie rniow <!. 
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'A' powietrzu nią odd~chasz ; 11ią cię poją wody, . 
Rośniesz w ni ej, radość każda z jej krop l ą s i ę miesza, 
Obok ciebie zasiada na ży\\' O ta gody , 
W ś l ad ci ę goni ąc, do g r obu z tobą pośp i esza, 

N iem a dla ni e·j spoczynku, przeciw niej zagrody. 

Biada t emu, kto w szczęśc iu usyp ia s po koj ny, 
K t o zaufa ł swej gwieźdz i e i nic cz uwa z trwogą: 
Puhar wesela wyschły, kiel ich cierpień hojny , 
Długie są dnie pokuty, a krótki e, gdy błogo ; 

Szermierzu! na strażnicy tr waj w odwagę zb rojny . 

J. I. Kraszewski. 



BYLEś MI DAWNIEJ BOżYSZCZEM .. . 

Byleś mi dawni,cj boży szczem , o tłumie' 
vViarę mą trawił twój żołądek wraży! 
Dzi ś moja milość już zgiąć się nie umi e 
N a stopniach two ich bezbożnych ołtarzy. 

Dziś t. resz tk ą s iły p oszedłem w blużnierc c, 

M a dłot1 słabnąca dzi ś twój bałwan kru sz y 
Krwawy Molochu, co ś poża rł me serc e, 
Jak wampir wyssał. drogi szpik m ej duszy ! 

Królu w łachmanac h. s i edzący na tro ni e, 
Z któ rego zdarta bisio r i złocen ia! 

Ogniem zawiści twoje oko plonie. 
Chciwość twe us ta w wstn;tną paszczę zmt en1 a. 

\Vytrzeszczasz s tra sz ne ba zy li szka oczy, 
Albo je chytrze przysłania sz obłudą, 

\~Tabiąc zwierzynę, która we krwi broczy 
Pod twym pazurem, pod twą n;ką chud ą. 

Żer w twe ko ryto ciągl e znosz~ wieki, 
\Vnętrzności swoje rzucają-ć pod nogi, 
Ty, od nasycet't wieczy śc i e dal eki, 
vVściekly ś z pragnienia, - jak żbik, z głodu-~ s rogi . 

:\tyśli, uc zucia, pro rocze ekstazy , 
Czystość p oświęce1i, rycerskie porywy, 
Modły zachwytne, dyscyplinn e razy, 
Krwi stygmatyczncj święty ~trumicti żywy 

Gwoździe, co sine przebijają ręoe,_ 

Ciernie, co klują blado -ió ltc skroni c 



\ Vszys tko to g m1 e w twe j po tw o rn ej szcz~;ce, 

\:Vszystko to brzuc h twój w s wo ich bezdni ac h chłoni e. 

P rzyw ł okleś ku m nie S IV(' nogi żebr acze, 

Bose zz ięb n i <;tc w ś ni eżys t e j wi churze, 
l du sz a m o ja j u ż litości ą pła cze, 

ju ż ci c ały, jak pa c h o łe k , s łu ż<; ... 

P I 'zyszedł cś ku mnie, ty płaz i e cz ł ow i eczy, 

Z odg ni o t em ja rzm a na sc hyl o ny m g r zbi ec ie. 
I j u ż m a d usza c i e miężcom zło rzeczy , 

j u ż w t wej ob ronie bi cz r zC' mi en ny p lecie .. . 

1-'r zyszed le~ ku mnie, d z i e rżyc i e lu p i t;śc i , 

l pokaz uj ąc nabrzmia ł e ra mi o na (--
.. Glo b s i ę z tej m ocy · r oz padnie n a l'zęsc i , 

ś wi a t z ła - k1·zykn ąl c~ - pod t ym g ro m em s ko n fi !" 

Jak ni c u w· i e r zy ć w że l azn C' ry ~k a l e . 

Co \\' pył wi ekowe o po ki rozk ru sz;! '! 
l b ałwochwalcze j u ż kadzidla pa l<; 
T obi e, o tłumi e . żeś n wł adł m ą duszą ! 

\V id zę: o lbrzy mie szl'Tcgi s i ę zb irgł y -

Skó rza ne maj ą u pasa fa rtuc hy .. . 
Tylcami mio tów wa l ą·w św iąty1\ cegł y. 

Pr zes t wó r wypełnia huk i losko t głu c h y! ... 

\ Vid z<; : ce ntaury przebi ega j ą ziemi <;, 
:\iias t łukó ,,·, d z i e r żą pł omi enn e poc ho dni e ! 

Kopyta w iskr ac h!. .. G d z i eż t a s ił a d rze mi e, 
Co lun pows tr zy m a rozsza la l ą zbrodni <;? 
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Są w twojej pierst wulkaniczne ognie ! 
Ale s traco ny, kto s i<; od nich zaj mi e ! 
Serce s we spa li . du sze; swoj ą pognie. 
Jak ćma, t ak s płonie " . twym ~ łu żalczyrn naj mi e . 

• 
T o jest ko ni eczn ość: pa dł , o rząc rwc lany . 
Ty go przygniec iesz swem c ie ls ki e m kos m a tem, 
Brutalny zwi er zu! Ty, hożk u .mi edziany , 
Runi esz n a ni ego całym swoim - ś wiatem 

A sa m na pulchn ej od popio ł ów ro li , 
N a którą pad lo t o przckl ctistwo boże, 

Będziesz już bnuch swój wypasa ł dowo li , 
N i en;, syco ny. stug~;h n y po twon c! 

Ty wrogu ducha! stopami z ołow in 

Z d epta ł eś kwi a ty , któr e dł011 p os i a ł a 

Bożego sie wcy: na z więcilem pu s tk o wiu 
Straszny ·dla dnch il \\' qawiasz o-gro m c i a ła! 

Gdz i eś daw ny ch bożnic zburzył fundam enty , 
T am nowy k ośc i ó ł. dla ciebie po ws tani e, 
O ni eska la ny! o boski! o świ<;ty! 

O ty m oca rzu! królu i kapłani e ! 

J es t wielki ołtarz! ca ł y zlo t em bły szczy! 

N a nim twe ści e n,·o r ozpiera s i<; tłu s t e , 

M ięd zy pierwsze mi n ajpierwsz•e z bożyszczy, 

N a swyc h kolana ch pieszczijce H ozpu ~ t ę ! 

Długo t ak b ęd z i esz cesa rzy!, o krwawy, 
Dzik i Molochu. coś pożarł m e se rce? 
Aż śrÓd pieki elnej obedrą c i ę w r zawy 
Jadła i picia sp r agni eni odz ier ce. 



Żeb rak cię zwali, zziębni~ty i bosy, 
Te11, co swą n<;dzę aż do łez poruszy! 
S łu ga jarzemny razs tygnie twe losy, 
\ Vam,p irze, ssący drogi szpik m ej duszy! 

Dzie rżycie l pięści w twoją pierś uderzy, 
N a karku twoim swą stopę położy, 
Zd rajco, coś ze m·nie zdarł zbroję sze rmi erzy, 
\Vi ężąc mnie w swojej dławiącej . obroży! ... 
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J Kasprowicz. 

OTWóRZCIE GDAŃSKIE WROTA .. . ! 

O t \\'Órzc ie g da!l ski e wrota. bo sztuc zna zapora 
dzi eli Wisłę od morza, i w postaci karla 
gad krzyżacki ni ':! wyzbył się pragnień potwo ra. 
Gdati sk przylgnął naksztalt raka cło pol skiego gardła . 

Otwór zc ie gclatiskie wrota - bramę do wolnośc i , 

która morskim n arodom wyłącznie jest dana; 
znowu duch Fryderyka w g.dańskich murach gośc i , 

i Gdań szc zanie witają w nim prawego pan a. 

Da remnie Polak walczy, gdy pleni się zdrada : 
pod król ewskim posągiem w Artusowym dworze 
burmistrz gdatiski Anglikom traktaty wyklada 
i za r zuca s ie ć intry.g w odzyskane morze. 

chowaj, Polsko, grosz wdowi, bo miecza rozmachem 
trzeba zdobyć Winetę, miasto legendarne, 
~~by się nie zapadła we wiślaną łachę, 

i jej skarby o dwieczn e ni e poszły na m arne . 
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Oto przeszłośĆ odżyła, i gród średniowiceza 
tysiąc wieżyc z bursz tynu nad Baltykiem dźwiga 
A le bram jego s trzeże wie l ogłowa s trzyga; 
o niej gł osi lege nda , że zginie od miecza. 

DUSZA KOBIETY'). 

\Vid zialc m duszę kob iety wie lką, 

Leżala u nicbios proga: 
I była tylko rosy kropelką, 

P rzed oczyma Doga. 

]. Rychliński. 

'vVidzialcm duszę mędrca niepojętą , 

Leżącą u niebios proga; 
I była perłą nawpól rozc i ę t ą 

\V oczach Boga. 

Królów i panów du sze widziałem, 
Gdy dumne w niebo l ec i ały: 

Lecz były tylko proszkiem tak małym, 
Jak świat ich z nieba był ma ły . 

Lecz była dusza : dusza kobiety, 
Ta wieniec cierpieli niosła u czoła; 

By ł a większa od duszy mędrca i poety, 
Była. tak wielk a, jak dusza niola! 

] . I. Kraszewski .. 

') vVicrsz ten jest epi log·iem fantazji dramatyczne~ 

.,Sza tan i kob ieta". 



POD TWĄ OBRONĘ ... 

Pod Przenajświę t szą Twą ob ron ę, . 

I po d troskliwą Twoją pi ecz ę 

Skiadam dziś se rce s we zmęczone , 

Z ktorego krew rubtnem c iecze, 
I całą duszę młodocianą 
Sklad,am c i jako swoje wiano. 

Jam jeszcze młody, ba rd zo młody­
Jednak do walki br;1k mi si ły , 

Zmogły mnie burze i zawody 
l wi eczne klęski mnie znuży ł y 

I c iągle smutki , niepoko je, 
Przcż;1rly młod e piersi moje. 

Szed łem ciernistą zycia dwgą 
Pelcn n;1cl z ici, p e ł en wiary, 
l nic skrzywdziłem tu nikogo -
Może Z;"~sw iadczyć bó r m ó j s tary,. 
Co mi nad głową nicraz szumia ł, 

On jcdt'n, jeden mnie rozumiał. 

Kochalem lud z i i św ia t cały 

M ilością szczerą, ni ekłamaną -
ł cóż mi wzamian losy dały? ... 
Za miłość serce mi oplwano, 
Za dobro<' bito mni e różgam i . 

?11·c ciało krwawa r ana plami. 

\tValczy!.cm z sobą bardzo długo, 
Chcąc s tłumi<: w so bi'c w szystki e skargi;, 
A lzy mi cie kły sre brną stru gą, 



A z bolu mi bielały wargi, 
Lecz nie żaliłem się nikomu, 
B('lll wolał płakać pokryjomu . 

Przed \ildźmi zawsze miałem oczy 
Pe!ne spokoju i słodyczy -
I ,nikt nie widział, że mni e toczy 
Czerw rezygnacji i goryczy, 
I nikt nie słyszał, jak ś ród nocy 
Ku gwiazdo m s ł~łem głos sie rocy. 

Walczyłem dlugu -- cale lata 
Znosiłem wszystko w niem ej skru sze, 
Lecz dziś mnie taki ból przygn iata, 
Że już doprawdy spocząć muszę, 

Bo, - g dyby li ście z drzew ze rw ane, 
Padnę - i nigdy już nie wstanę. 

O Matko świę t a i Jedyna -
J a ju ż nie mogę walczyć dłużej 

Przyjm pod opiekę Twego syna, 
Który tu z ziemskiej wypił kruży 

vV szystki e rozp acze, całą mękę 

O, Matko, podaj mi Swą rękę! 

LELEWEL. 

O d KamieJ'1ca aż po Rewel, 
Od Prus po Samarę, 

Znany Polsce był L elewe l, 
Pisal dzieje stare. 

' 
Z. Różycki. 



Spisał skrzętnie, spisal godnie 
Wszystkie cnoty, biędy, 

Nowe światła dał pochodnie 
1 wskazał iść kędy. 

Spisał, umarł, a kraj cały 
Płakał i my placżem . 

Gdzieś go Niemce pogrzeba ły , 

Boć on był tułaczem. 

Lec z gdy w s tyczniu w Polsce buchło 
l lud Moskwę bije, 

'vVnet po całym kraju gruchło . 

7.e Lelewel żyje . 

Ba, Lelewel, ale który, 
Syn, czy brat starucha ? 

Któż wie· który, dość, że bury 
Zna go Moskal jucha. 

Któż wic który , dość że wali 
l to .nie na żarty, 

Nowe dziejów na Moskali 
Skórze pisze karty. 

To w Podiasiu zadał kl ęski, 
Znq w gdzie_ś pod Lublin.e m 

I wciąż toczy bój zwycięski 

Z zbójem Moskwicinem. 

To w Łukewie Moskwę sp rawi a 
I zabiera kasy, 

To w Dubience szablą wznawia 
Kościuszkowskie czasy. 



Pod Janowe m , Józefowcm, 
Gdz ie Borowe młyny, 

Pod Opolem, Hrubieszowem 
Tnie l\·f o skwy sec iny. 

\V ciąż powszec hny dziennik głosi 

Że Lelewel zbit)·~ 
A on ciągle Moskwę znosi, 

Tnie dragoń :; ki c kity. 

Stokroć trąbi ą, wróg wese lny, 
Stokroć poko•nali, 

A Lelewel Ma rc in dzieln y 
Trapi wc i'l ż Moskali. 

\Vięc sam \\" głowę kni aź zac hodzi, 
A z nim jeneraly, 

Skąd pochodzi, kto go rodzi, 
Czem u taki śmi ały ? 

lVI i c nią vVlocllcm, to Francuze m, 
To którym ś z tułac z y, 

A Lelewel raz wra z g uzem 
Carskiell wodzó w :maczy. 

$wiadczą pola Teraspo la 
Jak Lelewel wali. 

;Krwią przes iąkła żyzna ro la 
Pięc iu set Mo~kal i . 

Ledwi c w nogi zc nddy w rogi, 
Tak ich wiara zs i e kła. 

A s am Stern!Jcrg, her sz t ich s rogi, 
Drapał jak czart z piekła. 



Lecz w dni parę wróg w Otoczy, 
Snać już wola Boża, 

Lcle \\·cla wkrąg o toczy 
J prze do Batorza. 

\ Vód z, choć w matni d_oo ko la, 
Nie uląkł s i ę wroga, 

" N a przód wiara, naprzód! - wola 
Napr zód w Imi ę Boga !" 

l z I.J~ gnetu ost rze m w ręce 

l'i erw szy na bój lec i. 
"Ufność w Bogu i w Panience. 

N ic dajmy si ę, dzi eci! " 

\ •Vichrem pęd zi hufiec d z ie_lny , 
P o ploch i ś mie rć szerzy, 

'vV te m z janczarki st rzał śmi ertelny 

\ Vodza w pierś uderzy. 

Padł Lelewel - krew wybryźnie , 

C i snąc krzyż do łona 

'vV o ł a: .,Swobodę Ojczyźni e -
Hoże daj - - -" i kona. 

D uc h z mężnego wybiegł cia ł a , 

Zmartwiała cze ladka, 
A nad sy nem zapłakała 

J'o lska .. .. biedna m a tk a. 

A czy wiecie, kto on przec ie, 
Syn mias ta , cz y wioski? 

J:oć krakowski ej ziemi dziecię: 
Marcin Borelowski. 
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Urodzony na Zwierzyńcu, 
Naprzeciw vVawela, 

Jego widmem duch "" młodziet1cu 
\Vyras ta w mśc i c i ela. 

Był z profesji blacharczyki€lm, 
Zuchem z serca, głowy, 

Więc go z robił pułkownikiem 

Rząd na sz narodowy. 

Zac ny, szcze ry, bez man iery , 
Wesoły jak dz iecię, 

Lgn ęły k'niemu kosyniery, 
Same polskie ], mi ecie. 

Nie jad ł darmo chl eba, soli , 
Lecz 'j) racowat krwawo, 

~·iedział dobrze, co nas boli 
l gdzie nasze prawo. 

\V i ęc zbiegł pierwszy najezdniki 
B ić Lelewe l śmiały, 

Bez taktyk i, s tra tegiki 
Czubił jeneraly. 

\V bitw za mi eci, w anna t dymie , 
W strza)ów błyskaw icy 

Podupadle podn iós ł imic 
P iastowskiej stolicy. 

O n pokazał , że Krakusy, 
Jak dawniej lud chwacki, 

B ił , rozgramiał, pędził Rusy, 
Jak Bartek Głowacki . 



Znal i śmy cię la tek sil a, 
Więc łza z serca płyni e, 

W se rcach n aszych twa mogiła , 

D zielny nasz Marcinie. 

JESIENNY SAD. 

W jesienny wszedłem sad 

złoci s tych ski er a l eją - ­

d ojrzał e wkrąg owoce 

na slo1icu rumienieją ... 

Żal dziwny w duszę spad ł 

i serccm mem łop oce , 

.niby s krzydłami ptak -
t ak ... tak .. . 

I jam mial n.iegdyś sad 
z z łoc i stych ski er a l e j.ą 

dojrzale wżdy owoce 

dzi ś w nim nie rum ienieją ... 

Wł. L. Anczyc. 

Kwiat z drz ew przedwcześni e spadł, 

gałęźmi wiatr !opoce, 

niby skrzydłami ptak -
tak. .. tak. .. 

J. Relidzyński. 
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.ZACHOD SLOŃCA. 

N iby raniony w sk.rzydlo ptak zlocistopióry, 
Powol'i spada słm1ce - · i fala pr01111eni, 
Snopem piór zakrwawionych tryskając, cze rwi eni 
Jaśniejące błękitem ob łoków kontury_ 

Tuż ·pod ni en1 ziemia - pyłek śród tworów natury. 
Martwem okiem spojrzało na m orze zieleni, 
Owinęło s i ę płaszczem szarzejącyc"h cieni 
I zakryło płonącą twarz woalem chmury ... 

<O słońce! ile dreszczów przejmującej grozy 
Dla mni e w twcm pożegnaniu i agonji zgrzycie. 
V..T gorejącej koroni-c t wej <tpoteozy, 

vV modlitwie, którą szepcesz spieczonemi us ty, 
\V twej niemocy ... i śmiech aż porywa mnie pusty _ 
Gdy pomyslę o r anku i jutrzenn ym świc i e! ... 

W Sterling. 

NA ECHO DZWONU. 

C<• to za gwar poważny? Boże, co ja słyszę? 

Dzwonią st ąd o dwie mile na Zdrowaś Maryja, 
Ec ho świ ątecznej spiży w chmurach się kołysze 

·I wil gotn e 1\·ieczornc powietrze rozbija. 

Aż wnętrze mojej piersi jak puste naczynie 
Otlb'i ja cały odgłos z powagą i niocą; 
Znać, że święcon e echo, bo do serca płynie, 

Serce drgnęło modlitwą, w o ku lzy migocą. 



Boże! kiedyś l)OŚwięc ił i dal rozgłos chyży 

Echom tw ardych metali , ielaza i sptzy, 
Poświęć m ojego d ucha i p iosnkę mej duszy! 

A dozw ó l, nie ch brzemienna tony święconemi 

Rozpłynie, jak h uk dzwonu po sze rokiej ziem i, 
I serc a m oich b li źnich ku cnocie poruszy! 

W. Syrokomla (L. Kondratowicz). 

PANU SLAWOWI. 

idziesz ... id ziesz mój s~ko l e, 
krwawy rycerz w krwawe pole, 
na śm iertelny bój . 
Ponad tobą o rze ł bi ały 

w lot si ę ze rwał cudny, śmiały, 
znak o jczysty t wój. 
Niegdy ś sz umial on z wichrami 
n ad po lskiemi sze regami 
wolny, dumny ptak . 
Dzi ś ... po wiekach, znó w na p rzedzie, 
do zwyci .:;stwa was powiedzie, 
w g ranic dawnych szlak. .. 
H ej! soko le .. . mój soko le .. . 
na niedole czy na dole, 
hasłem kraj i Bóg! 
Dalej! Na pr zód! ... l ś nią bagnety. 
dziś wieko wych krzywd odwet y 
weźmiem , zad rży wróg. 

Bard Polski 19 
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W róg odwieczny, ryzuń kr wawy .. . 
Dalej ! Naprzód! Do Warszawy! 
Gr zmi tętentem bloń . 

Póki w żyłach krew nam płyni e: 

N ie zgin ęła i nie zginie! 

Do a t ak u br011! 

Vvrze s i e ń 1914. M. Czeska. 

RóżE. 

Sadźmy , przyjac ielu , róże ! 

DIL:go jeszcze, długo św i a tu 

Szumi eć będą śn ieżne burze, 
Sadźmy .je przy.szlemu l atu. 

My, otl bici z niw r odzinnych, 
Może ich nic ujr zy m kwi a tu; 
A wi ęc sadźmy Je ula innyc h . 
Szc7ęś liwszcm u sadźmy św iatu . 

Jakż e los na'z piękny , w zni osły! 

Cclzic id ziemy - same głogi ; 

G d z i eśmy przeszli - róże wz rosły ; 

\V ięr ni c sc hodźmy z naszej drogi! 

ld źmy, szczepmy! Gdy to - znuży , 

Ś\\' i a t wiecznego wypoczn ieni a 
Da nam mil szy kwiat od róży: 

Łzy wdzięczno śc i i wspomnienia. 

S. Goszczyński. 



SEN. 

\V id zia lem przez se n, jak zbity i tłumn y 
Wielki lud bl adych i pos<;pnyc h tw arzy 
N a zg i ę tych barkach do nowych ołtarzy 

N i ósł złomy skalne- nowyc h prawd kolumny. 

(;mac h s i ę podnos ił , na ni eb ne szedł wi erzchy -
Z ciemnego p o tu, łez i boi u mor za 
Szla zrumie ni ona 11 1adzi eją już zo rza, 
Niewolnyc h sw itó\\· rozpr aszając zmi er zc hy ... 

A k iedy 111 0cą g m ac h s t a nął tajemną. 

Ty~iącc lud u z płaczem w proch upadł o, 

~'f od l ą•: s i ę cicho k r wi modl itwą ciemną ... 

f zdawałO mi s i ę, że przez ł ez Z\\· ierc iadJo 
Eolem sc hyl one j, zn <;dz ni a ł c j g ro m ady 
Bóg s i ę uka za ł - w ł zac h ca ły i blady. 
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A. Schroder. 

ORZEŁ. 

\Vz rok mu s ic;: rozw ulk a nil - skrzydła do ·lo tu ro-zwinął. 

Zaw is ł na niebie -- niby cza rna gwiazda, 
l - ec iał do s łońca - od matki - od gniazda, 
Szarza ł ...:_ nicestwiał i w lazurac h zginął 
A na niebie błękitna cisza p o łożyła 

Krysz t alnwe r a mi o na i s łońc a prom ienie 
Chciwie łow ił a ... 

19* 



Patrzałcm · t ęskn o w ni cbies ki c przestrzeni e, 
Czyli nie doj rzc; go g dzie -- wśród zamieci 
Py!ków z ł o ci s tych ... Zn i knął mi z prze d oczu ... 
Leć o rl e ! Szczęśliw , kto do słońca leci, 
K to w ł azurowem kąp i e s i ę przezrocz u. 
Kto do bosk iego pod ni ós łszy s i ę lo tu, 
D la ni ebios z iemi e; r z u c ił - h e z powrotu!. .. 
Smutno spojrzał em j eszcze ra z w błękity ... 
Cóż to za plama na slu n.::czncm zło Ci e? 

Sły~zę ~Z lllll ~kr z ~·dcł -- d zioba ostre zg rzyty .. . 
Widzę go ... 'Spad a .. . pióra roni w loc ie ... 
Upadł... i chciwie swą pi e r s ią szeroką 

Czerpał powietrze - za mg lone miał_ oko, 
Skrzyelfem bil ziemię i szponą skrwawi oną 

Dart miękką t1·a wę i własn e s we !ono ... 

la: Orle! Skąd rozpacz twa i s traszne męki ? 

Leciałeś w słońca ogniste top iel e, 
Lazur w przejrzyste c i ę ubra ł suki enki , 
\V ichrom zabiłe ś szpony w wiotkiem cie le .. . 
I wichry j ęki em z poko rą u znały , 

Żeś ty ich panem .. . Słoneczne promieni e, 
Gdy ś na nie spojrza ł, zmi en iły s i ę w ci enie 
J w ni ebo z t ęskni! skargą ul e ci a ły! 

Cze'!nu ż pow racasz z powietrznej żeglugi 

Z rozp aczą w oku. a bol eścią w du szy? 
Czyż woli sz zi emi ę, ni ż ni ebieski e smu gi, 
A -niż zefiry wiatr, co ś ni eg i em prószy? 
·Powiedz, o s rebrny! 

Orzeł: Słuchaj! Wzl eciał em ... Z d ołu mi s i ę z dał o, 

Że pierś słon eczn e ogr zeje mi ciało , 



Że z lo ty prom ieti , ki ed y padnie zbli ska 
W oczu m y ch mgł a mi zasnute ogni ska. 
Mgły po rozc in a , i że pu ch m ój bi a ły 

B laski em rozzłoc i, że m e cza rn e szpo n•y 
'vV clyj am ento w e roz to pi kryszt a ły ... 
L ecz s i ę zaw i odłem ... O ch! bylem szalo ny! 
\\!znios ł em s i<; ch y żo ponad Karpat złomy, 

S poj r zał em na dó ł ... Swiat zni kał zni ko m y, 

Czerni a ł i m a lał . w i<;c na pożegna nie 

l{ zuc il em z iemi szy derc ze kra k ani e ! 
B i a ł ych gołę bi pos rebrzan e sztlllry , 

Co skrzyd łe m jasn e kr a j a ł y laz ury, 
Na glos m ó j spa dły , by ·pod lud zkim dach em 
Z b i a ł ośc i ą swoj ą skry ć s i ę i przes t rac he m .. . 

Dl aczego drży c i e. n iew inn e isto ty? 
N i.:: ze m p uch sr e brny , g dy m a m j) romieii z ło t y ! 

G lo b mi z ócz znilwąl, cz ul e,m w cale m ci ele 
N ieo pi san ą rozkosz, ni ebi ;ui ski c wese le, 
P od sobą m i a ł em laz urowe fal c, 
Nad sob ą s łońca ogni st e o pa le ! 
Pod tc hni en iem slo li ca skrzep ł o moj e · c ia ło, 

E l as tyczno~ci i s ił y n a brało, 

Z ócz m i zn i k n ę ły czarne mgi eł t uma uy, 
Pió ra ubra ły s i ę w haf t poz ł ac any -
I do brze było mi t am w ś rodku ni eba .. . 
Za dt rialem wyżej , polecialem wyże j .. . 
J ak aś mię wnętrzn a goniła po trzeba 
P ros to do slo tic a , co raz ch yże j .. . c h yżej .. 
Ha ! j a kież zim u o przej ę ło m e kośc i , 

C hoć by łem bli żej, ni ż przedt em, pro mi eni a ! 
\ Vz ro k mi ośl e pn ą! od w ielki ej j asn ośc i , 
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] -' oś rodku ni cbios cich ego sklepienia 
Byłem sam jeden, bez żadn ej po dp o ry. 
r\ przes trzeli byla zimną i I>_O nurą .. . 
Tchu mi zabrakło - lo t zwoln iłem sko ry. 
C~l\"ia zdy, co mil cząc prz e l ec i a ły górą. 
l ' a tr zały na mni e ' mutn o i ci eka wi e, 
\ Viatr hucza ł groź ni e, c hwi ał mną na w sze s trony -
S ił mi za bra kl o . Zbo lały , zmęczony, 

Bez tchu , bez czuci a, bez życia ju ż prawi c 
S padlem na z i emię .. . v\'y ni c rozumie c ie, 

.J aki to ci ęża r stras zny pi ers i g:ni ec ic. 
J aka tu rozpacz . ja ka bol eść żrąc; •. 

K iedy kto leci do ogni ska s!o tica , 
J.-: iecly jtri. Doga sam ego jes t bli sk o . 
A po tem spadnie t ak, jak pr ze dte m, n.isko. 
Z pi e r s i ą skrwaw i oną . r o zda rt ą. zb ol a łą . 

Gd y sic; ni e do jdz ie tam - gd z ie s i ę doj ść ch c i a ł o ! -
.l ;t ki c to straszne, ni epoj ęte bole, 
Cdy zio tyc h m a rze1i cudn e, bujn e k w ieci e 
7.mi cnia s i ę n agle w os ty i kąl<O i c ... 
Och ! jak tn bo li - wy t ego ni c wiC'c ic ! 
l'ytasz mi .:;, cze mu p i e r ś m o ja roz bit ;t 
Szalo nem łkaniem burzy s i ę i zgr zy ta , 
Czemu m e o ko i11glami s i ę obl ekło, 

Czemu m e serce od jadu s i ę wscieklo . 
[Jytasz mię jeszcze czemum zrozp aczo ny " .. 
J ;J sam się skarżę - że bylem sza lnny 1 

Smutn o n•i było, .. l eż a! ja k n i cżywy , 

Krew mu buc h a ł a z pie r si wi e lk ą s tru gą , 



Z łoP.a wydawa l j ęk os try, chrapliwy, 
Jak gćyby konał... Leżał długo, długo, 

Jak gdyby kona L N ag l e podnió s ł s i ę z mozolą , 

Oddychał ciężko - przychodził do siebie ... 
\Vzlecia! - zakreś li! skrzydłem wie lki e koło -
Wzbił się - za chwi l ę jl!ż płyną! po niebi e. 
I zniknął w s inej przestrzeni bez końca ... 
. ,Orle' gdzie lecisz?" 

- ,.Gdzie? Lecę do sl01ica !'' 
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B. Czerwieński. 

SCEPTYCYZM. 

Sceptycyzm chodzi między lnd zi 
I z iarna s mutku sieje, 

Zwątpienie gorzkie w sercach budzi, 
Zab ija w nich nadzieję. 

Hamio na ubrał w czarną togę, 

N a nogach ma sa.ndaly ... 
Wyszedl szy z Grecji w długą drogę. 

świat zwo lna obszedł caly . 

Ki edy do m o jej przybył chaty, 
Do duszy wdarł się młotl ej 

Zrywalem w życiu jeszcze 'kwiaty 
I z nich sączyłem miody ... 

\V 'godzinę duch ó w, późną porą, 
\Vszedł do mnie o północy 

T ledwic wyrzekł słów kilkoro -
Już byłem w jego mocy ... 



Owionął mnie wnet smutek szary, 
Duszę zmroziły chłody, 

Ujrzałem piołun na dnie czary, 
Gdzie dotąd były miody ... 

I zapytałem s i ę, dlaczego 
l pocom jest na ś wieci e? 

'vV rozpaczy odtąd dni me hi egą, 

Zwątpienie pierś mi gniecie .. . 

A starzec p osze dł sobie dalej, 
Ubra.ny w cza rną togę ... 

Gdzie st anie, ołtarz j a kiś zwali 
J znowu idzie w drogę ... 

I tak obchodzi całą ziemię 

I szczęście ludzkie burzy, 
Nie spocznie nigdy, nie zadrzemie 

J - nigdy s ię nie znuży .. . 

DO PAN~EJ. 

Z. Dębicki. 

Imię twe, pani! które rad mianuję, 

Najdziesz w mych rymiech często naiJi S~! ne, 

A kiedy będzie od ludzi czytane, 
Masz przed inszemi, jeśli ja co czuję. 

Bych cię z drogiego marmoru p os tawił, 
Bych cię dał ulać i z szczerego złota, 

(Czego uroda i tw a godna cnota) 
Jeszczebych c i ę czci trwałej nie nabaw.iL 



l mauzolea i egipskie grody 
Ostatni ej śm i erc i próżne być me mogą; 

A lbo je ogie1i, a lb o nagle wody, 

A lb o je lata zazd rościw e zmogą. 

Sława z dowcipu sama wiecznie stoi, 

T a gwałtu nie zna, ta się lat ni c boi. 
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J Kochanowski. 

JESIENIĄ. 

Park drzemie ... drzewa, jak schorzałe twarze 
Zewsząd zwiędlemi rumielicami świecą ... 
Z szele stem szklanym li ście zwiędłe l ecą, 

Pa1rz::1c na niebo, c<> umierać każe ... 

O! gdzieś na gwiazdach' wicher łka rozpacznie 
\iVskrzesza j ąc zmarłe, zapomn iane g losy ... 
Już brzozy-płaczki rozpu ściły włosy 

- \-\' krótc e s ię obrzęd pogrzebowy zaczni e. 

Pomiędzy bagna mętne , zardzewi ałe. 

śc ieżki, jak wi-dma przypadłszy do ziem i, 
\V pomroku n;ce wyc i ągają białe. 

Aż wkońcu dwiema linjami jasnemi 
W krzyża potwonne wyrosły ramiona. 
- Chodźmy !'tąd ... ci cho ... w tej chwili ktoś kona .. . 

H. Zbierzchowski. 



.. 

NIE WYDRZECIE!... 

Myśmy prawic wrośli w zie mi <; 
O d lemiesza do p a ł asza! 

\\Tszys tko szcz<;śc i c . w szy s tko brzem ię 

To t a pols k a ziemi a na sz:1 ! 

O na matkq od za r ani a, 
O na zbr oj ą przez s tul ec ie ! .. 
l d z i ś tego ukoc !tC~nia 

1..:: ;t wet z życ i em ni c _wydrzecie! 

My~my w szy;;ry z J'i as ta soc h y 
Sz li tą z iemi ;! krwią i pote m! 
N a 111 te skiby . sza r e proc hy 
Ponad zo rze, tkane: zlotem! 
N am w tych proc ha c h: chleb ... piosenki ... 
Prze~złe... przyszłe. . . s ta rzec .. . d z i e cię!. .. 
l tych prochów z n;1szcj r ęki 

Po wi ek wieków ni c wydrzecie! 

Na m w tych proc h <1ch ... w szys tkie echa' · 
v\Tszys tki c barwy, wszys tki e to ny! 
Sta ry hetman s i<; u śm i echa ... 
Zygmunto w e biją dzwo ny! 
Kośc i_uszkowsk a św itka biała ... 
Ks iąż <;-junak na d zia111ec ie ! 
B laski ... cl~mury ... bole ... chwała ! 
l\ic wydrzecie! nic wydrzecie! 

N a m w tych proc ha ch ... d ziad ów kośc i 1 

I mogiła przy m ogil e ! 
l s to t ęczy z dni woln oki! 
T Ie z tyl e. i łez tyl e ! 



Dąbrowskiego g r a po budka ... 
K ona czwartak przy bagnec ie ... 
I ta .po lska cicha g rudka ... 
N i c wydrzec ie! ni e w ydrzec ie ! 

N i e wy dr zec ie z serc i dłoni ! 

Jak ta ziemia wsze rz i d ł uga ! 

Póki jeden pacie rz dz woni! 
P óki jeden c hłop u plug a! 
Póki jedn a p o lska m a tk a ! 
Póki jedn o po lski e d z i e ci ę ! 

B ronić będz i cm do os t atka ... 
N ie wydrzec ie ! ni e wydrzec ie! 
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K. Laskowski. 

PUŁK NOWY. 

Na~zych szwadron r oz bity -- r a tu j s i ę, kto ży j e ! 

Ju ż uc ieczka j ed yn ą żołni e rza ob ron ą; 

S uwa koń , suwa j eźd z i e c i bro t1 m a spu szc zoną , 

l p rzy pacH na k a rk ko t1 ski - k 01i wy c iąga szyj ę, 

" A kopytem kurz tni c c ąc wrogo m w oczy bij e. 
N a próżno li czne pu lki z krzykiem w kurzu t on ą 

Już ni cjednego z naszych przep ęd z ił g ro t łono; 

Ju ż i r eszty ni c schroni d z i ś skrzydł o nic zyj e! 

Na dziej a! jakaś ga rs tk a - tam - bli że j podc hodzi .­
z krzy żem w ręku ks i ąd z na ich p os tępuj e czele, 
A cic ho w ich sze regac h j ak pr zy m szy w kośc i e l e. 
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Wtem: - "Ojczyzna ni ech żyje , przyj aciele młodzi! " 

Wódz zawołał- i naprzód ! - Bębny _ gr zmią pułk011·e­

Bylu widzieć, jak czynem s twi erdzili tę mowę! 

S. Garczyński. 

PóJDZIEMY Z TOBĄ ... 

Pójdziemy z tobą przez aleje s tare, 
gdzie wieczór w nocy o·bj ęciach ju ż kona, 

cisza skrzydla roztoczyła sza re, 
płacze fala jez io rn a s tęskniona; 

z szelestem s rebnnym cofa s i ę . oddala, 
o kamień piany ś ni eżn ą piersią bije; 
gdy my radośni . czem u łka ta fafa 
i łzy nam rzuca pod s topy - łzy - czyje? 

Tych. co snem letnich czarów up ojeni, 
marzen św ie tli stych szli drogą promienną, 
by tam - u kresu - samotnie - wśród cieni 
zbudzić się we łzach , w głuchą noc j es i enną ? 

Powiedz tej fali, pow iedz, ni ech nie płacze. 

jej szept złowieszczych skarg dzis iaj bez mocy : 
co znaczą żale, smutki i r o·Z;pacze 
dla tych, co śnili raz sen letni ej nocy! 

N a ręce moje połóż drogie usta, 
•niech pocałunków twych noszę s tygmaty, 
Tak ·ciemno ... cicho ... 

a lej a tak pus ta ... 



fal a lka ... kwitną cudne, wonne kwiaty ... 
\ V iatr szemrze ... Grożą splątane ko nary 
lip ... w idma idą .. . ku lla m tw ar ze nagn ą ... 
zaj rzą n am w serca ... 

Boję s i ę tej czary, 
którą po da jesz ... lecz usta tak pragną ... 
Kwiat, gdy w jesienne rozkwita zawiej e 
i w cieniu płatki rozchyl a kieli cha , 
t ak p ragn ie s ł o 1'1ca .. . 

Przez s tare a leje 
pójdziemy z to bą . 

Noc letnia, 
noc cicha ... 
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S. Szadurska. 

MOJE MARZENIA. 

Gdyby mi rzeczyw i s tość płynęła t ak mil e, 
J ak mile są sny moje i moje mar zenia; 
N ic chc i ałbym uciech raju, nic chciałbym zbaw ienia, 
Tyle w nich cz uj ę szczęśc i a i rozkoszy ty le . 

G dyby tak sm utne były rzeczywiste ch w il e, 
Jak smutne są sny moje i moje m a rzeni a . 
\•V o l a łbym cie rpieć rany piekieł udręczen ia: 

·Tyle w ni ch okrop nośc i i męczarni t y le . 

A mar zeni a to świat m ój , to św ietn a ni ć zlota , 
Co m i obwiła se rce i umys ł stroskany : 
D ne ba r w i ą tl o c iemn e m ojego żywot a, 
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Kwiat wonny z ost rym cie rniem pl o tąc naprzen11an y, 
W nich żyję, z niem i wiecznie w sercu swo jem noszę 
l pickieł srogie męki -- i niebios rozkosze. 

A. Pług. 

WEREDYK. 

Pow i edz i a ł ktoś, nic w iem kto, ale słowa świ ę te, 

Że gdyby wszystkie prawdy mi al w garści zamknięte, 
.!\l ie chciałby jej otworzyć. - P rzeciwne ma .cele, 

, Co n azwę weredyka otrzymał w udziele, 
Co zewsząd sieje wieści niedościgle z iarka. 
\V eredyk, m oi pa1istwo, dziwna to poczwarka: 
Jest w nim coś z osy, jeża, pawia i papugi , 
J ego glos zawsze c ichy a języczek długi; 

Namiętnie śpiew a prawdę, lub co p rawdą mniema, 
Ale nigdy przyjemnie; na to g łosu nic ma. 
Przeciwnie, to co drażni, to co holi, lub i, 
A zwłaszcza bezwzględnością· .nad wszy s tko s i ę c hl ub i : 
- "Pow i edziałem mu pra wdę, aż mu poszło w pięty!" 

Cały też jego roz um w tych piętac h ujęty. 

Ale owa t a prawda, tak os tra, tak tęga, 

Czyli ż plotki a czasell). oszczerstwa nie s i ęga? 

\V ercełyk s i ę nie wzruszy; jakie bąd ź tam skutki, 
Obowiązt:k przyjaźni: prawda bez og ródki! 
vV eredyk zawsze sta je w przyjaź ni or n·acie, 
Czyl i zw iastuj e klęskę, czy płacze po stracie, 
Nic l ęka s i ę wyjawić najdotk liwszych wieści, 

Zagłęb i a z imną sondę w samo dno b o l eśc i , 



A ni s i ę zas t anowi, czy po tem go stan ie 
Na kropelkę ba lsamu przy otwartej rani e ? 
Choćby trochę ułudy, choć troc h ę nadziei , 
Gdzie s ł o t1ce już ni c g rzeje na życ i a ko lei ; 
Choćby tylko sn u troc hę ni czmokłego ł za uti , 
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Gdzie kto na zg liszczac h szczęśc i a za dr zy mi e czasamt. 
D laczego? na co? po co? te ty , iąc z n c g roty 
Nicwczesnej tr wogi ... żalu ... dar emnej t<.;skn o ty ? 
Na to jest tylko jedno s ł owo o dp owied zi: 
Że w każdym weredyku j a ki ś djabel s ied zi. 
Co w swej pyc hy rozk oszne j plu szcząc s i ę kąpi e li , 

iVlniemanyc h swych przyj ac i ó ł swy m uk ropem dzieli. 
Od takich prawdomównych Ś\\· id niw w ka ż dej porze 
I w każci em s tano wi sku, uchowaj nas Boże ! 

A. hr. · Fredro. 

NIE żAL MI KWIATóW ... 

N ie ża l mi kwi a t ów, któ r e więdną w głu szy, 
I tych pom ników, które w proch roz wiała 

Potęga czas u, co marmury kru szy. 

N i c ża l t ej pi eś ni, co s i ę gdzieś roztrąc a , 

A taka przy tem ś piewna jest i dr żąca, 
l ż zd a się. stanic w aureoli ca la -

Lecz żn l mi natchnień bły sk u w drogocennych, 
Co bezpo wro tni e da w no uleciały, 

żal w ielk ich of ia r duch ów bezimiennych , 
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Tych, których przemoc w jarzmo swoje wprzęga. 
Ża l id eału sfery jasnej , białej , 

Do której dzisiaj tw órczy duch ni e s ięga . 

Ża l mi tej s ił y, która lud oczyszcza, 
A chore du sze' w zloty blask ubiera, 
Po której d ziś zos tały tylko - zgli szcza. 

Żal, że mi skrzydla moc ni edoli łami e, 

Że co przez pi eś t1 mą mi ało żyć, umi era, 
I że t ak słabe w boju życ i a ramię; 

Ża l , że jak rosa w siOI1cu , praca gini e. 
Że ziarno moje ni e chce wzej ść na roli, 
I wy rość w wielkim , ukochanym czynie. 

O, tego ża l mi i to ducha boli! 

• Ę. Nawrowski. 

CISZA MORSKA. 

N a w y s o k o ś c i T a 1 k a n k u t . 

Już wstążkę pawilonu w ia tr zaledwie muśnie , 

C icheroi g ra piersiami rozj aśnion a woda ; 
J ak marząca o szczęści u narzeczona młod a, 

Zbud zi s i ę , aby westchnąć, i wnet znowu u śni e. 

Żagl e , n aksz tałt chorągwi , gdy wojnę skończono. 

Drzemią n a masztach nagich , okrę t lekkim ru ch em 
Kołysze si ę, jak gdyby przykuty ł ańcu ch em; 

Maj tek westchn ą! , podróżne rozśmiało s i ę gron o. 



Q m or ze ! Pośród tw oich wesoły c h żyjątek 

Jes t polip, co śpi na dnie, gdy s i<; niebo chmurzy, 
A na ciszę dlugiemi wywija ramiony. 

O my; li! \V t woj ej głębi jes t hydr a pamiątek, 
Co śpi wpośród z łych lo sów i namiętnej burzy, 
A g dy serce spokojn e, za t ;rpia w ntem szpony. 
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A. Mickiewicz. 

UDERZENIE NA BAGNETY. 

Bęben zagrzmiał! krok \viększy - z bliżać s i ę zaczę to . 

Sto:> bagnetów na czele sterczy z pod ramienia, 
N a ich ostrzu milj onów leżą przeznacze,ni a -
I wrogów ro śnie żołnierz w kolumnę ściśniętą . 

Z s tron obydwóc h na wiatry chorągwie rozp i<; to . 
Z pokoleniami dzi siaj całe pokolenia 
\Valczyć mają o palmę zwycięstwa, zniszczenia 
Dzi ś triumf albo drugie męczenników święto! 

\Ni ęc naprz6u! Tysią c głosów z s trony illa szej wrzas lo! 
Proch z panewki! - zsypali - już biegną - skry broni 
\Vidać w kurzu - wróg strzelił - dym zaćmił - gdzie 

Wszystko jak w kotle jakim zawrzało i zgasło. 
A•Ie patrz! Orze! biały wiej e przy pogoni-

oni : ' 

Por! nim trupy - i w ni ebo zwycięstw bije hasło . 

S. Garczyński. 

Bard P olski. 



ROLNICTWO. 

Matko ziemio! trudów drogą 

Twa warownia się odmyka 
D la wszystkich: 

lecz dla nikogo 
Tak hojni e, jak dla rolnika. 

Kto szuka srebra, topazów, 
Musi pożegnać ś wiat życia; 

Już on w labiryncie głazów 

Ni e oddycl1a ranną rosą , 

Nic słyszy serc drogich bicia . 
- śmierć i noc mu skarb przyniosą . 

'!' 

* * 
- RoJ.nik słyszy pieśtl skowronka, 
Dzieli rodzinne pieszczoty, 

Z piosnką w lonie 
Pije wonie, 

Co mu niesie kwiatów krasa; 
N a odgłos wiejskiego dzwonu 
Staje u nt ebios przys ionka; 
N a wezwanie skrzypków hasa; 
- A jednak blask jego p lonu 
Zaćmi kruszce i klejnoty. 

'!' 

* * 
Tu z obszarów koniczyny 
Zbierasz w pełną dł01! rubiny; 



Tu traw a Tymateusza • 
Grunt brukuje małakitem ; 

Tam rola srebrzy s ię żytem , 

Jakby wyro sła z Olkusza; 

Niby śpiewak j a snowłosy 

Owies szmerem chabry zbudza; 

W majest acie kukurudza 
Pnie s i ę pod złotem i trzosy: 

S trojna · w bi sior, jak królowa, 
Pszenica nad niemi włada .. . 

Rzekłby ś, ż e to jakaś blaqa 
Gwiazda albo białogłowa . 

Pióro kośc i elnych pisarzy, 
Wiei b i .wdzięk Boga-Rodzicy; 
A chcąc skreślić blask Jej twarzy , 
·Równ a ją z blaskiem pszenicy. 

* '~ * 
- Poezja buja ;>o smug u, 
Co s i ę rozzła ca i kwiec i; 
To t e ż od wieków poeci 
Lirę wspierali na pl ugu. 

W se rcac h, Hezjod i Wirgili 
Miłość r olnictwa szczepili; 

W naszych sercach tkwi, zasiana 
Wdzięczną pieśnią Kajetana. 

* * * 
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Piękniej llini m;il<ów ka h oża, 

Niż Cejlonu tuberozy; 

Obfitsza skarbnica zboża, 

Niźli podziemi a Potozy . 

Czyż zbaw~ brylantów waga, 

Lub pył. Ofirski ch wybrzeży. 

Jeże li głodowa plaga 
\ tV szarań cze skrzydla uderzy ? 

Pragnien iem życia ci śn iO·t<y 

Człowiek, za pożywne !>l ony 

Oddaje ska rby i praw a; 

- Przed powab em soczewicy 

Znikn ęła dum ;t Ezawa. 

Bób, któ rego się przed \Yiek i 
Z rzekli pitagorejczycy, 

Przy radzie, rzucały G re.ki 

Vv urnę gdzie lic zono głosy . 

- Ileż razy jego ziarno 

Rozstrzygało ludów losy! 

Zamyślony twórca szach ów 

\ iVzgardzil blaskiem złotych gmach ów, 



I sa tr apiami ludnemi ; 
żądał tylko z iarn pszenicy, 

Zdwajanyc h na szachow.nicy; 

A na t ę nagrodę ma rn ą 

N ic s tarczyłby o bszar ziemi! 

\ Vojow ni czy ro lnik R o my 

Co od Cerery pośpiesza 

Z Belloną rozs i ewać g ro m y, 

N ad bia ł e kurulne trony, 

N ad rydwan z lauró w sp lec iony 

\ Vo li powró t do lemiesza. 

Pa troni e pól, Izydorze ! 

Tyś plug kochał, więc w twcm czo le 

\ .1/yo ral y ulanie boże 

S kib ę ~ wiatl a: - a ur eo l ę. 

::: 

Nawet p ól-bóg, co sta.n.owi 

Prawa w krajach porce lany. 

Czuły hołd składa plugowi. 

Gdy. w św ię to wiosny ~am orze. 

:;: 

Lec z nikt w rolnictwa ob ronie 

T ak ni l'! l ś nił sloi1cem o pi.::ki , 
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Jak bartnik ko ronowany, 
Co plug postawił przy tronie. 
O Piaście! potężny micie, 
Ty s treszczasz narodu życ i e! 

- Piasty króluj ą przez wieki. 
Polska przy ni ch głodu nie zna, 
A ostatni królem chłopków! 

Kaźmi erzu! ty orl o m Gniezna 
Ustaleś gniazdo ze snopków. 

Z wieńcem kłosów , z krzyżem vo1 n~k u 

Polsko! matko wojowników, 
Polsko! chlubn a z dziew ic wdzięku! 

P olsko! ty ś rajem r olników ! 

* * 
Smętn e koczujące pl emię , 

N iszcząc, d ąży błędną drogą; 

Kraj, co im wywalczy zbroja, 
Żywi ich; - ale nie mogą 

R zec o ż adnej ziemi: ,,n1 oja! " 

N a ród kupiecki, bez ża lu 

Rzuca swych praojców zie mi<;; 
T am jego kraj , gd zie go wabi 
\Vm1 wanilji, żar koralu, 
L ub pieszczony zwój je d wahi. 

* i,: 



Tylko ludy , co złożyły 

Byt, nadz i eję, w wiośnie żyznej; 

Tylko ten, co yrzodków grzebie, 
Obok swej przyszłej mogiły; 

Ten tylko ziemi swej broni, 
Bo już se rc em przyrósł do 11 iej. 

O świ<;te rolnictwo! - z ciebie 
vVykwita milość ojczyzny. 

SEN POD LIPAMI. 

Karmazyn schowam na niedziel ę, 

i wezmę Żll'j)an szaraczkowy, 

na gwóźdź powieszę karabel ę, 

w oczekiwaniu woj-ny nowej. 

Rycerstwa sławi1,c wielkie czyny 
i słowem bawiąc się wiązanem, 

doglądać będę oziminy 
i walczyć z Maćkiem ja ś nie panem. 

Sprzedawać będę żydkom plony 
i kln ąć rzetelnie Gdm1sk niemiecki ... 

A rabskiej zrzekłbym się korony 
za wolny stanik mój sz lachecki. 

JII 

Deotyma. 

E. Ligocki. 
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OPLATEK WIGILIJNY. 

LamiG siG z wam i dziś op ł a tkiem białym , 

V\Ty wszyscy moi, dalecy, c bli scy: 
Vl/y, co za bi Gdnej gwiazdy ideałem 
Po św i ec i eście się roz·proszyli całym. 

\\Ty, co pijecie z r zek lodowyc h zdroi , 
D ucha nie dając pod troski n a wa lem, 
Vl/y wierni, m oc ni , wytrwali - wy wszyscy, 
Których rząd jasny przed wz rok iem mi s toi; 
Związani ze mną węzłem wiecznie trwałym, 

Z wami siG bmię dzi ś op ł atkiem białym. 

z wami. którzy w życ ia ciężkim trudzie 
Orzecie z iemi naszej zagon t wa rd y, 
Czystego se rca i uczynków ludzie , 
VI/ których duch mie szka na podłość za hardy, 
Wy, co g rodzici e si ę murem pogardy 
qc1 t ego, co jest pclzania zakałem; 

VI/ żad·ncgo bł ota ni cs tarza ni brud zie, 
K tórym Bóg za t0 da d zi ś se n o cudz ie : 
likaże niebo z jego blaskiem całym, 

Z wa mi s i ę ! ami ę dzi ś oplatJ., icm b i ałym. 

Z wszyo.tkimi, któ ryc h ni cskalan e dłonie, 

Z wszystkimi, których postacie ni ezgięt e , 

P r zez to . co koch a w wlasncm m ojem lon ie, 
I w każelej ludzkiej pi er si jest mi świ ęte, 

D la Chrys tuso v.:cj gwiazdy, co d z i ś płoni e, 

D la Boga, któ r y w ludzkośc i s iG rodzi. 
Gdy duchy lu dzki e idą wni cbowziGtc, 



Dla t ego, co nam w n<;dz i trosk powodzi 
Zos taj e jasnem, czys tem i ws.pani:lłem, 
t_ami<; s i ę z wami d z i ś o płatkiem białym. 
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M. Ilnicka. 

ZNUżENIE SZATANA . 

.N a toni , gdzie w dal mglistą ludzkośc i ł ódź plynie, 
Czasem opada złego rozszalała fala 
I tylk o z gni ew nym mrukiem, jak zw ier z, s i ę przewala, 
A ł ódź szy buj e równiej przez morsk ie g łębinie . 

\~in et mni ejszy m ża rem z i eją żąd z piekielnych paszcze, 
I c hyl ą w<;że pokus syczące swe głowy 

rd zawe ni cnawiśc i kru szeją okowy 
zsuwają s i ę pychy purpurowe pla . zczc. 

Przyczaja s i ę pełznąca z l> rodni karawana , 
B l edn ą łuny pożarów, za rzew ia pożogi, 

' Na żer l ecących kruków cichnie wrzask z ł ow rogi ... 
T o przerwa w wiecznej walce, - znu żeni e szatan a! 

Przymknąwszy cza rnych sk rzyciel o lbrzymi e j)Ow iek i, 
O to w mroka ch ch aos u sia dł na skały zrębie, 

I ukrył harde czoło w sz pony rąk ja st rzębi e 

I zamarł. -Któż odgadnie: na mig, czy na wi eki? 

Kto zgadnie? Milczy chaos i mrok i o tchłani e ... 
A już kędyś wysoko rozp i e r zchły się chmury, 
Błysnęło sz częścia s lo li ce; r a d ośn e mi chóry 
Kędyś dobra i pr;1wcly wicszczą ju ż na stani e. 



Nagle szyderczym śmiechem wzdrygnęły s ię ska ł y, 

Jęknął chaos pod stopą, co znów go przygniata, 
Błyskawica przecze.nia mignęła wśród świata 

I grom runął!. .. To demon porwał s i ę zuchwały . 

A na ziemi łzy krwawe znowu się · polały, 

A na ziemi za gardło znów brat chwycił brata. 

I. Baliński. 

POżEGNANIE KOCHANKI. 

Żegnajmy;- się, o luba! sprzeczne wiatry wieją, 

Nadchodzi chwila, w której wiecznie się rozstaniem. 
Już odtąd dzie1'1 tt';sknotą, długa noc nies·paniem 
IN zegarze na szych losów b ędą bić koleją. 

Zdziczeją nasze myśii, serca spu s tosze j ą, 

Stępią się blaski spojrze11 próżnem wyglądani em, 

Przyga_? ną ust plomienie mary calowaniem 
Pożegnajmy się, luba, z sobą i nadzieją! 

Nie - przesta11, przesta11 płakać! mam jeszcze sposoby, 
Z moich słów , z twego lkania piosnkę złożymy, 

Skoro zechcesz mię ujrzeć, zanuć płaczu rymy: 

Choćbym grobów był w i ęźniem, muszą plakać groby. 
Co ja gadam, szalony? Marzę, jak z choroby? 
Tem lepiej, że s i ę tracąc, i roz um tracimy. 

S. Goszczyński. 



ZE,GARY. 

Ludzie - is tn e zega ry. R oz m aicie chodzą : 

S ą, co pilnują drogi o d ·mi s trza osnutej , 

Vv porę bij ą godziny i zn aczą minuty, 

I oblicze swe z d ź wi ęki em ha rmo nijni c god zą . 

S ą zno wu, co p os tęp em leniwym zawod z ą , 

Mi erzą czas , ja k żyd lok ciem swój t o w a r nad ps uty, 

I znów t akie , co maj ą przy śpi eszon e rzuty, 

I ni cdojrzałą przy sz ł o ś ć w obecn ośc i rodz ą .. 

Lecz ze wszystki c h na jgo r sze s ą t aki e ze-g;try, 

Co in aczej wskazuj ą, a bij ą in ac ze; . 
Człowi ek śc i s ł ość lubi ący , głowę sobie la mie. 

R adby, s łuch a jąc dźw i ękó w , s kł oni ć s i ę do wiary, 

To zno wu na cyferblat p a tr zy , i w rozpaczy 
N ie w ie. czy mło t ek zwo dzi, czy w ska zówka kł ami e·. 
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]. Paszkowski. 

żEBY. 

"Żeby to mn ie ! żeby owo ! 

Żeby t ak , lub t :.tk s i ę wiodło ! " 

Człowiek "żeby " m a za go dło ; 

.,Żeby" pie rwsze nasze słow o. 

Żeby ta cy by li bli źni e ! 

Ż e by t a k , lub t ak w oj cz yźni e . 
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Żeby żo na! ż e by dc•t<l ck! 
żeby - żeby znów po t o m ek! 
\\'ci ąż nicpokój dzw o n i z lon :t : 
Insze, in sze znów po tr ze by . 
Liczba ze:r, :t nicsko ticzona. 
N i ż chwil w życiu wi<;cej - "żeby "; 

Cz ł owiek tu na z iem i gośc i; 

Żeby ! za wsze czego s tr zeba. 
C! c. h: Przestrzcui - i wi cczno =';c i ! 
Ojcowski ego domu ·- nieba! 
Człowi ek , żeby" już u i e p ow ie . 
Gdy ożyje ta m - duchowi e. 

B. Zaleski. 

FRAGMENT. 

Dłogos ław i ony po s tokroć niech bc.; d zic, 
K.tokolwi ek id zie w imi c.; do brej sprawy! 
Kto ~wiatl o rzuca na ziemi kraw <; dzi c, 
Kt0 ster umacnia u roz bitej nawy, 
Kto w burzy czasów, w ś ród walk krwawych znoju, 
Podejmi e sztandar ~)ra c y i pokoj u. 

Blogosbwiony, kto w s il S\\Oich poc ie 
Krusz~· przes ąd ów zasta rzał yc h kraty, 
] tym. co t oną w o dwi ecZJnej ciemnocie; 
Wnosi jak b óstwo iski erk <; oś wi:tty!_ 

Blogosla wiony, bo z. t ej iskry Bożej 
Rozbłyśnie św iatł o, co lud z io m d ziet'1 s tw o rz y! 



Ktokolwiek b ędzie, z vV schodu czy Zachodu , 
Bratem go swoim naz w ie ludzkość cala, 
Bowiem nic w imi c; jednego narodu, 
Lecz w imi<; c ałej lud zk ości on działa, 

l blogoshnv ioJI ten lud i kraina, 
Co go przyg;~nq jak brata i syn :t. 

l:liacb narodo m , co s woj e proroki 
Chłostą szyderstwa ścigają ni~-godnic; 

Biada t (' j g lebie, co ma g runt z o poki, 
N a któ ry deszcze padają b ez płodni e ! 

Bo gl•JS pro ro ka przebrzmi przez pus tynie;, 
no deszcz po s k~ k bez śladu przepłynie . 

Blo~n,la v. i e ni! którzy ś wiatło nio s ą 

Oblani w schodu s ł onecznym szkarłatem! 

Ś\\· iat uzno jone c zoło krwawą ro są 

P ochyli przed ich cichym maje statem; 

J g dy s i ę ciemno ś ć w szędzie rozzuchwali , 
Od ich promieni ;! nowy świat zapali! 

317 

W. Belza. 

NARODZINY WIOSNY. 

Gdy pi erwszy na s tal U.zie11 wschodzącej wiosny mło dej, 

K ajpierwszy zbudzi ł się śpiący na dnie bóg wody, 

I powstal z chłodnych l eż i głową kędzierza\\· ą 

Cderzyl w lód, co leg-l .na rzece l śniącą ławą , 
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l rozpękł z huki em lód i z prądem kry s ię sun ą, 

A w słońcu suszył bóg swą głowę krętoruną. -
A gdy goręcej blask s łoneczny padł na gaje, 
Bogini wonnych ziół z poście li miękki ej wstaje, 
I rozpuściła włos, co aż do ziemi spływa, 

I naga polem sz ła bogini złotogrzywa, 

A kędy po la tknie jej włos , tam wnet s i ę trawy 
Zielona puśc i rltl1 i szczaw ziPlono-rdzawy. -
Owiana ' ciepłem zó rz, ~vio sennych tch em powiewów, 

Pieszczona wonią sfer , z różanych wyszła krzewów 
I u śmiechnęła s i ę do złoci s tego s łońca 

Bogini, córa ni eb, kwia tami władająca . 

W z łoc i s ty szafir ócz obj ę ł a świa t miłośnie , 

A kędy spojrzy, k wiat prześlic zny wn et wyrośnie 
I wkoło lilij, róż, narcyzów kwitn ie mnóstwo, 
A wśród ni ch s ło ńcu ś l e u śmiechy jasne bóstwo. -
I pow s tał lasó w bóg, s trz'!s ł zwiędłe li ście z głowy, 
l z świeżych sobie wn et spl ó tł li śc i wian dębowy, 

I rozkołysał drze w gałęz ie i konary, 
słuchał - - płynął hymn, hymn uroczysty, stary, 

l długo słuch a ! bóg w powadze i zadu.mi e 
Odwiecznych baśni w tym rozkołysanych szumie . 
Brodatych faunó w huf i ś ni eżn e nimfy sp ołem 

Za ręc e wz i ąwszy s i ę, pląsają nadzy ko ł em, 

Na łące, kędy blask od sło 1'tca złoty pada -
Przy cudnej wiatru g rze t am pl ąsa bós tw gromada, 
świat pachni e, l ś ni s i ę wkrąg i j akaś moc miłosn a 

Lubieżni e pieści go .. . Rodząca w s tała wios na. 

K. Przerwa-Tetmajer. 



DZIEŃDOBRY. 

Dzie1'ldobry! Podnie ś oczy! niech sic słońce dziwi 
Zobaczywszy dwie gwiazdy niezgaszone świtem! 

Spojrzyj. Niebo wysoko, a są nieszczęśliwi, 

Których serca po ziemi gon ią n błękitem! • 
Spojrzyj ... Patrz! Gdzie promienie złocistych warkoczy 
Myśl moja smutna leci ... klęka ... łzami prószy! 
Spojrzyj! inaczej powiem, że masz gwiazdy - oczy, 
A noc ponurą, ciemną , noc w piersiach i duszy! -
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El. (K. Laskowski). 

BOżE NARODZENIE. 

Bezbrzeżne czasu ·obicdwie otchłanie, 

Początku - otchlall, ku otchłani końca, 

Grzmia ły od ws chodu do zachodu s ło11ca, 

W nocy jak we dnie grzmiały: ,.Ojcze Panie! 
Kiedyż ~wój Swięty Duch znijdzie na zi emię, 

Rod zicó w grzesz nych rozradować p l emię ? 

Jęk przeraźliwy, rozciągły, sierocy 
Przez wieki wieków nawoływał :pucha; 
Drżał w sercu lud zk iem, a nie s zedł do ucha; 
Wieść jeno cichą chwytali prorocy, 
Zwycięzcy ciała, postem wyn~kani, 
Z puszcz pobrzmiewali za jękiem otchłani: 
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.,Raduj s i ę ziemi o ! hosann a ! hosann a! 
P an O dkupici el - E manuel idzie. 
N asienie Boże w · Jakuui e ! Dawidzie! 
N iepok al;m a, Przen aj św i ę t sza P ann a, 

Ewa Kró lowa nas tąpi na węża ! 

lilo wo s ta lo s i ę c iałem i zwyc i ęża ! 

E logos ia w i on aś zaprawdę, N iewi as to, 
M ięd zy ni ewias ty ja śnie j ąca w iet1ccm: 
A lbowiem ś wi ęty D uch t wy m oblubicitce m: 
Dro bne Betl ejem, niepośl ednieś mias to 
Między mi as tami! U jrzysz w ielkie rzeczy : 
Bo wi em mi eszkat'tce m , t wo im Syn człow ieczy ! 

U d e r zmyż czo lem , g rodów uczestni cy ! 

świętych pro rokó w i szczą s i ę n am słowa: 

Syn Boży z nami ; wieść Gabry jelo \\' a , 
O to ó w Ow oc Żywo t a Dziewicy ; 

Lilij a bi ał a , wonna Eetl cjemu, 
S lu ży Dz i ec i ątku i r anu swojemu ! 

I O ,ici ec z N ieua świ ec i r óżd żką cudów, 
\ •Vi elka rumi et\c em za płoniona zorza 
Z wias tuj e bl aski em na wszech ziem przes t worza . 
Że s i ę n a ro d z ił P an \';i eków i lud ów : 

Stolica jego niepyszna lepi anka; 
Król królów w -ż ł obk u - i na ga rśc i sianka. 

Spie szą pod jas•nr j przewodnictw em zor zy, 
Sercem s kłonieni ku n a jczystszej vVierze: 
Lu c! uboż u chny, pros tacy, pas ter ze; 



I ś pi eszą zda ła pokłoni ć s i ę sko rzy, 
Z mirrą i zlo tem - żyj ący clucho wie, 
T rze j św ięc i mędrcy, jako Trze j Królowi e. 

·Gotuj e · H e rod wy rok s wój zbrodniczy, 
Złość stu ko· l ćami wskro ś du szy mu bodzie : 

Sp e łni enie pro roc tw! Nowy kró l w narodzie! 
Gdz i eś - jakid Dziecko - co go wydziedziczy! 
Kłaczy s tą brodę t a rg a i szale je. 

Pu s toszą jego k at y Galileję. 

S łyc h ać glos w H ham ie: Straszny j ęk nie wieści 

Na jcla.J szy kr a ju odbij a zakątek, 

Pom o rdowanych s woich ni e winiątek 

Żałuj ą matki w ni ezmi ernej b o l eści, 

We cl.nie i w nocy z mokrc.mi oczyma, 
N iepoc ieszone, prze to że ich ni em a. 

Ojc i e~ blu ź ni ącym dobrodziejs tw o czyni , 
Pieśc i na lonie ró wieśników Syn a ! 
,.P ros tuj cie śc ieżki" ·-- J an ju ż upomina; 
P oprzeclnik M is trza t ęskni ku pus tyni . 

M istrz .z ma tką swoją, d aleko na ch wili 
Czeka - aż pomrą - któ rzy n ań godzili. 

O biecl wie czasu bezbrzeżne o tc hłan ie, 

J ak o rozj ę te po m odlitwi e ręc e, 

Kl aszczą ku sobie roznośni ej w podz i ęce: 

Tysiąc p oko l eń wola: O jcze! Panie! 
VI/ Synu my Twoim raduj em s i ę wielce . 
N iech nas obdzieli krwią swą po kropelce ! 

B ard PoJski. 
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,,Arka wypada z domu Izraela" 
Synowie j ęcząc bł ądzą rozproszeni; 
Czcici ełów sobie Pan wzbudza z k ami eni, 
Który ż z narodów upodoba wieJ a, 
;Kędy sercami, us ty i •pokłony 
Aż do dnia Sądu --- b ęd z i e uwielbio ny ? 

GORĄCZKA. · 

Żółta szata ją kryj e; wargi ma spiec zon e, 
krwawy wypiek na lic ach i oddech zatruty; 
w oku obłęd się paii; pot ją zrasza suty ; 
m ak i zwiędły heljotrop tworzą jej koronę . 

B. Zaleski. 

Kurczowo prężąc palce , przybliża się do mni e : 
WOI1 jej wie1ka mnie dusi , jej oddech mi ę piecze, 
wzrok jej my5li me miesza i zmieszan e wlecze 
w otchłari jakąs go rącą a mglistą ogro mnie ... 

Już mnie chwy ta w rami()llla, i dziko, n am iętn 'e 

ssać zaczyna krew z żył mych - dech mi w piersiach 
ciężar je•j mi ę przyg niata; czuję w ;,ażd em tętnie [•.lumi ; 

jej truciznę; bezs ilny obłęd mni e n apada; 
ogień żre me wnętrzności; w uszach dzwoni, szumi, 
w oczach <;mi się- a ona z czaszki m ózg wyjad a ! 

]. żuławski. 



TA CHWILKA. 

Był a szczęśliwa choć chwilk G małą 
Twa cłusza biedna, 
I niec h c i s tarczy za wieczność ca lą 
Ta chwilka jedna ... 

Tę ch wilk G j ed ną ona tGsknila, 
O na kochała, 
vV swym ś ni e dzil:11iczym ciebie pieści ł a 

Twoją być chciała ... 

Na chwilkę j edną c!IOJ1 przyjaciela 
Czułeś w swej . dłon i, 

. N a c hwilkę bły sła kropla wesela 
W tęsknicy toni ... 

Więc cóż, że te raz twą wymarzoną 

Kratą odcię to 

Od. ramion twoich, d u s z<.; zbudzoną 
\V trumnę zepchnięto ... 

Cóż, że przyjacie l z twego u śc isku 
Dłot1 swą wyrywa ... 
Że sen twój złoty c udne zjawisko 
Całun pokryw a? ... · 

Była szczęśliwa choć chwilkę małą 

Twa dusza biedna, 
l niech ci starczy za wieczność całą 
Ta chwilka jedna ... 
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B. Koreywo. 
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GDY KIEDYś AKT TEN DOJDZIE ... ') 

Gdy kiedyś .akt ten dojdzie waszych rąk, prawnuki, 
\V~pomnijcie o swych przodkach, co ten dom wznosili. 

ślady w nim zostawiając budowania sztuki: 
·Il eż to lat upłyni e od dzi sie jszej chwili, 
Nint pi smo, wydobyte z pod -głazów ukryci a, 
Choć. ni edokładny obraz naszego da życia . 

Jakie losy czekają Polskę naszą drogą, 
Czy ją Bóg wci ąż nawiedzać do l ą . będzi e s rogą, 

Czy obyczaje przodków, pami ątk i , piose nki, 

Milość drogiej ojczyzny, rodzinnych s łów dźwięki , 
\V stare j stolicy Folski - ś ród murów ,Krakowa, 
D la da lekich potomków jeszcze s ię przechowa? 

Czy t eż - o strzeż nas Boże - ukochaną ziemię 

Zagarnie i zaludni obc<", wrogi e p l emię? 

Jak a biednej dziś Polsce dola przeznaczona 
Ni~ wiemy - przysz łość czarna zakrywa zasłona. 
Lecz wy, przysz li mieszkańcy grodu, wiedzcie o tern. 
Że pomimo ucisku N iemców i Moskali 

Myśmy tę urogą ziemię nad wszystko kochali, 
'Przel ewając krew za nią i skrap.iając potem. 
I strzegli śmy wciąż wi ernie ojców naszych wia ry, 
Czcili domowe cnoty i obyczaj stary, 
Szanowali gościnność i kochali szczerze, 
Jal• gin ącej przeszłośc i os tatni rycerze . 

') Akt erekcyjny. 



'vVa m H_óg ni ec h bł ogus ł a'"\v i w tej. st arej d z i edzin~e . 

A jeże li . krew lacka w żył ach waszyc h płynie. 

J esli szczęśliw sze j od na s doz na jec ie do li , 
Z moski ew ski ej i niemi eckiej zba wieni ni ewo li , 

j eś li s wą niepodl egłość wolny na ród święc i -
Posw ięćc i eż j edn ą łezkę ni cszczęsny c h pamięc i . 
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Wł. L. Anczyc. 

PSALM VII. 

'vV T o bie ja samym , JYa ni e, czł o wiek SJHutn y 
N ad z i ej ę kł a d ę: Ty racz o mni e rad z ić. 

N ieprzyjaci e l m ój, jako lew okrutny, 
Szuka mej du sze . aby j<l mógł zgład z i ć. 

Z jego p aszc zęki j eś li mię, m ój Boże . 

Ty sa m ni e wyrwiesz, nikt mi ę ni e w spomoże. 

Jeś li mi ę, Pani e, s łu sznie oszacował 

Z ły c z łowie k , a m a do mnie j aką winę: 

J eślim przyj aźni ni eszcze rze zac hował , 

A do złej c h ęc i dał z s iebie przyczyn ę: 

N i ech ni eprzyjaciel górę ma nad e mną , 

N iec h mi ę w proc h ze trze, i moj ę cześć ze mn <!. 

Powstań , o Panie wi eczny, w gni•ew ie two im 
Frzeci\~ złych lud zi ni epob ożne j radzie: 

A pow s ta11 z poms tą , jaką ś prawem s wo im 
Opi s ał: o to l ud w wielkiej g rom adzi e 

VV'yroku tw ego czeka : j e ś li złemu , 

Czy upaść przed t wy m są d em cno tli wemu. 
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P rzeto, o sędz ia , sędz i a wiekui sty, 
Chc-iej na wysokiej s i eść s tolicy s wo jej : 

A .i eślim jes t praw, i prze d Tobą czy sty, 

Osądź mni e wedl a ni e winności moj ej. 
Złego zło ść zniszczy, a czło wi ek cnotliwy 

Jes t w opiece twej , Boże sprawiedliwy . 

Boże, przed któ rym tajn e by ć nic mogą 

Myśli czło wi ecze, w twej s to j ąc o bro ni e, 
Przed żadną ni gdy ni c uci ekę tr wogą, 

Bo szcze re serce w twoj ej jes t zas łonie . 

O sprawiedliwy sędzia! T y ka żd ego · 

Spra wni e odd z iela sz w edla z a s łu g je·go. 

J eże li człowiek zly ni e po hamu je, 
Pan s wó j mi ecz os try, P an luk natężony 

N a rękn tt· zyma , i s trzały go tuj e 

śrr.i e rt e lu e : zap adł w zazdro~ć cz łow i ek pło ny , 

N i espr awi·ed liwość nosi, kłam urodzi. 
Dół pod kim ko pa , a s;tm wc t1 ' ugod z i. 

S am s i ę up ęta w chyt ry m -f' idl c sw o im. 
Nań s i ę o b a l ą w szytki jego złośc i ; 

A ja podp 'irty miłos i e rd z i em twoim, 

Prożen i troski. i ni e bezpi e c zności , 

S ąd spra wi edli wy, i tw e imię . Pani e , 
Wyznawać b ę d ę , pó ki du sze stani c. 

l 

J. Kochanowski. 



FRYDERYK CHOPIN. 

Był lutni ą . w której d·usza ludu śpiewa. 
Nie mówił: naród! - ale był nim cały, 
w nim jego burze złotowłose grzmiały, 
łkał smutek st epów, modliły się drzewa . 

A że był z rodzon ju ż na grobie chwały, 
wi<;:c ni e triumfu pieśń szerokozewa, 
lecz ból. ból morzem z strun się jego zlewa , 
krwawy gdy blisko - w oddalach już biały ... 

I jeś li jeno kiedy w d1niach ucisku 
naród, co ni egdyś był szalonym kró lem, 
zg.ni eciony ża l em. obłąkany bólem 

plomię s we w jednem zestrzelił ognisku 
i jak czł ek jeden westchnął gdzieś ze spodu 
du szy. to On był westchnieniem narodu! 
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]. tuławski. 

SMUCić SIĘ TRUDNO -
1 

CIESZYć NIEMA Z CZEGO ... 

Smucic s i<; trudno - - cieszyć niema z czego : 
dni płyną groźne, w czyn i ból brzemienne. 
niosące z sobą moc dobra, lecz złego 
moc także w ielką. Jak o te jesienne 
wichry, co plon strząsają, lecz i łamią drzew a, 
taką piosenkę nam dzisiaj los śpiewa. 



Smuc i ć s i ę trudno, ki edy nam s i ę m arzy, 
że z tych oparów krwi zabły śni e zor za , 
co s i ę .nad pol ską z i emic ą rozżarzy 

j <tko przejasna wysłannic :t Boża, 

że Zll tJw s i ę wlic zym w w o ln e, bratni e ludy, 
d ą ż ące spo ł em na bezkrw awe trud y. 

C ieszy ć s i ę zby tnio ni em a z czego zno wu , 
b(i krwi dosta tek s płynie, łez gorzkich niemało;. 

nim s i ę dobęd z i e lup z t eg o p ołowu , 

nim sen o Po-lsce o blecze s i ę w c i ało; ~ 

a jeszcze na wet (ochrani aj nas Boże !) 

kto wi c, co z cudnych widziad eł być może! 

Smuc i ć s i ę trudno - c i eszy ć ni ema z czego., 
lecz to nie znaczy, by za łam ać ręc e 

i w bezczynnośc i cze kać końća swego -
Stanąć do czynu i c h oc i ażby w męce, 

w trud zie n ajwi ększym kować przyszłość s woj ą:, 

bo P o lsce tylko my sami os toją! 

W listopadzie I QT6 . F . Błotnicki. 

Z POEMATU .,LAS". 

Z każdym dni em la s mię więk szym o tacza urokiem 
I staje s i ę pi ękni ej szym, dmższym w ka żd ej do bie. 
Zachwyca ci s zą, szumem, gęstwiny s wej mrokiem .. , 
Lesi e ! j am duszą c ał ą rozkoc h a ł si ę w tobie ! 



ja kocham wa s, szanowne szczątki nas zych borów, 
Sosny n asze, jawory, 'graby, brzozy, dęby!. .. 
\V i tam was! .nim padniecie pod ostrzem topo rów. 
Nim wandali zm pil s woich w was zapu ści zęby! 

N im was ko min fabrycz ny w swej pa szczy pogrzebie, 
O, les ie mój rodzinny! niech dziś w itam ciebie , 
N i ech twą krasą, urokiem nasycę ź r enice .. . 

Ska rbie nasz ! naród z ciebie możny był i dumny; 
Mieli śmy z darów two ich ko lebki i trumny, 
Ciepło - cha ty - ś w i ą tyni e - ha !. .. sz ubienice !. .. 

W . Wysocki. 

CO MóWI TRUMNA? 

Ac h [ wy myś lici e , że gdy we m'ni e gości 
T rup za bitego ni ew inn ic człow i eka, 

Tom za r az pełna urazy i z łośc i ? 

Że w moic h deskach zajadle cc~ § szczeka 
l wyj e głosem zglodn'ialych szakali, 
Byśc t e zab ójców na żer m i oddal i? 

Ach, wy myś lici e, że g dy bl <td ą zgr ają 

Czarny mój ołtarz o toczą morderce, 
T o s i ę na trupie rany otwi e rają 

I krwi fontannę rzuca jego se rc e? 
Że przez ran :.JSta trup krzyczy zjadliwie: 
"N ie spoczn ę, póki za bójca mój żywie!" 
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Zbli żcie si ~ patrzcie, jakam nieruchomal 

Me ciało - drewno; mój gość - lód i kamień ... 

Ze złożonemi na piersiach r~koma 

Leży trup próżny życiowych omamieó, 

I jes t jak pusty do m. z kartą, co wieści: 

,,Gospodarz wyszedł i przepadł bez wieści ... " 

Nie przepadł - żyje ! Lecz mieszka wysoko, 

Skąd ziemski zamęt niewid-ny mu zgoła; 

Na rzeczy wieczne zwrócone ma oko, 

Swych krzyw d pamiętać i mścić s i ę nie zdoła . 

\ Al męczer\skicj glorji odziany promtenie, 

Blaga dla katów swych o przebaczenie. 

Ani s ię zżyma, ani o co żali, 

Ciche, bezpieczne znalazł w e mnie łoże ... 

Lecz wy! hędz i ec ie ż tak spokojnie spali , 

Gdy was dziś, jutro, na sen wieczny złożę, 

I gdy o n wówczas, w biel śmierc i przybrany, 

Przed wami sta ni e i - wskaże swe rany? ... 

W. Goniulicki. 

PRZEBUDZENIE. 

\Niesz - to piorun mię zb udził , gdy setwa i biała 

Oczekiwałam w ciszy, gdy zmęczona, drżąca , 

Spalonemi wargami przyzywalam słońca .... 

To błyskawica padła _w serce -- i skonała. 



\Viesz, ja skarżę się dzisiaj, bo on mnie nie słucha, 

Bo mi t ak straszn ie smutno po s łońca zachodzie; 
Znowu chodzę . po kwiatach n marłych w ogrodzie 
Słyszysz ty! ·- i a się boj ę .. . taka pustka głucha. 

Vliesz - jak ptak jestem dzisia j skostni a ła, zmęczona 

Długo biłam skrzydłami w skały granitowe, 
Dzi ś - w łasn ą krwią pijana - ści skam chorą głowę 

T dyszę mep rzytomnie, .i:1k ptak . kied y kona. 

Doprawdy - ja s i ł nie mam ... wzrokiem obłąkańc a 

Patrzę - w sam o dno du szy , trwogą oszal ała '_ 
Nie płacz - ja sama będ<; za chw il ę s ię śmiał a, 

Tylko jeszcze nie teraz - i p ójdę do tańca ... 

Tylko jeszcze nie teraz ... \ Viesz - ta myś l paląc a, 

'1~en szał bólu i trwogi, ta j)ustka wokoło ... 
Nie płacz ... Widzisz, już koJ1czę. J ak ja, podnieść czoło, 
Z ust zetrzeć krew i pian <; - i śmiać się do słońca. 
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L. Rygier-Nałkowska. 

HELLAS. 

Patrz! Ateny przed t ob ą - - dal ej Teb zwali ska, 
Metropolia Korynny - dzi siaj - g ród żałoby, 

A tam w dali nad morzem s tromych gór urwiska, 
To Oeta - T ermopyle! trzystu S'j)artan g roby. 

Milczy gł uchy Maraton ... w Jowisza św iątynię 

Piorun bije bezkarr,ie - wszak to głaz wiekowy, 
Już się ż jego ~; lębiny piorun nie wywinie, 
Zadrży olbrzym spróchniały i brzęknie okowy. 



JJ2 

G recjo ! matko ihl tchnieni a, d zi ś biedn y wędrow i ec 

Błądz i okiem zamgl onem i szuka ·o lbrzym a, 
Z twojej s ł awy w ieko wej zos t ał s i ę - g robow iec. 

W zrok dzie jów nad nim ty lk o dzisiaj s i ę za trzym a. 
"G dz ież tw e· syny, H ell ado?- pytam s i ę , odpo wiedz." 
Glu che wkoł o mikzcnic ... He tl ady ju ż niema .. . 

A. Kraushar. 

GERO NA LACHACH. 

Z cha ty do ch a ty lec i wieść, 
Zachodni wiatr ją począ ł ni eś r:, 

P lacze ni ą w p olach - w możny d wór , 
Bije nią jako piorun z chmur, 
Przeraż a panów, ryce rzy, kmi eci -
Zatrważa s t arc ó w, m atki , dz ieci ; 
P omo rdowanyc h k s iążą t wdo\vy 
Ze snu t akie mi i.>t1d zi s łowy: 

"0 ! płaczci e wdowy; p ł a k ać czas. 
N iema już komu bronić was! 
N iema ju ż ko'mu bron ić g rodu, 

N i kmiecej s trz · ~ chy, ni na rodu . 
Mężowie wasi, wasi kochani , 

W domu Geron a pom ordo wani ." 

I zapłakały wdo wy wraz: 

"N iem a ju ż ko mu broni ć n as !" 



A męż.ny Gero syn a do się zwie, 
"Sygfrydzie, r zecze, miody ty mój lwie, 
Trzoda bez s tróża l'upami dla zw ierza, 
Naród bez wodza łup em dla rycerza, · 
'vVybitem wodzów z n adodrzańskich stron 
·\Valcczny synu - pójdźmy zbierać plon!" 
Tak wyrzekł G ero, i na la wie s iada, 
Lecz Sygfrycł stoi i ni c odpowiada. 

Więc Gero znowu: "Nasz cesa rz pan, 
Znany z potęgi a i z lask i zn an ; 
Lecz pańska laska, t o szalony koń, 
Dzi ~ mu ta mil ą, jutro owa błoń. 
Dobrze, gdy :pomny pan swojej czeladzi, 
Le pi ej, gdy s Inga · sam u sobie radzi. 

,.Dz iś ja margrafem , Otto możny kró l ; 
Dl a rnnież to ni ema n a królestwo pół? 
O tto po Łabę - moje państwo dalej 
Synu! Sygfrydlie, bęcłziem królowali, 
Prze ścigniem całą Ottonową moc, 
Zbierz lud, na S law ian wyru szymy w noc". 
A Sygfryd r zecze : ,,O jcze, Bóg ukarze; 
Pomordowanych śn iły mi s i ę twarze, 
"S nily s ię w nocy w s trasznym, wieszczym -ś nie . 

Ojcze, ty zgubi sz i siebie, i mnie!" 

L ecz Ge ro 'i)Ows tał, zmarszczył cza rną brew, 
T rzecze groźno: "Myślałem, żeś lew, 
A ci ebie widzę trwoży jasna stal -
Młodej ci żony i u śc isków żal". 

Więc poszedł Sygfrycl zbierać lud do wojny, 
/\ Geron usiadł i dumał spokojny. 
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A gdy na zamek spadła noc, 
Stanęła rzęd em grafa moc. 
Stanęła licznie po rozkazie, 
Od stóp do głowy w że l az i e 

I rżą rumaki, biec go towe, 
Tylko graf Sygfryd sp u ścił glowę. 

W oknie go płacze żona młoda, 

Szkoda mu żony, lat mu szk oda. 

Lecz Gero skinął - skoczą wraz, 
Od setnych kopyt zagrzmiał głaz, 
Od okna biała 

Chustka powiała, 

Powiała może ostatni raz. 

I l ecą, palą grody, wsie, 
Do grafa kolan lud s i ę g.nie , 
A którzy klękn ą, już nie powstają; · 

Mężów Gerona kncchty śc inają, 

Dziatwę i żony gonią w pl on, 
Tak g raf buduje sobie tron. 

A gdy już w Odrę mieli skoczyć w p! a w: 
,;Sygfrydzie, synu - rzecze dumny g raf -
Coś t ak 'posępny - czego stroni sz mnie?". 
"Pomord owanych znów widziałem w śn i e". 

"Ha - ha! to dobrze - dobrześ synu śnił, 

Jutro Lach będzie u nóg mi się wił". 
A Sygfryd rzecze: ,,Ojcze, Bóg ukarze, 
Pomordowani mieli groźne . twarze" .. 

Lecz graf nie s łu cha. Spiął się pod nlm koń -
Pog~ał przez pola, skoczył w modrą toń -



'Szeregi za nim sród spienionych fal. 
Dobili brzegu. Gero wznosi stal 
I wola: "Synu! jutro z Lacl1em bo je 
Jutro królestwo oddam w ręc e twoje". 

Rozbili obóz; zaszła cicha noc -
Graf się zadumał, waży swoją moc. 
Sygfryd obchod.:i obozowe straże, 
Radby zapomnieć pościnanych twar ze 
I usnąć radby, lecz się l ęka śnić. 

·usnęli ... 

R ankiem zorzy złota 1nić 

Obiegła mgłami :-.aciemniony wsc hód 
I budzi obóz u odrza1iskich wód . 
"Synu - graf rZ•!czc - czego patrzysz w dal?" 
"Patrzę jak w zorzy błyszczy Laehów stal!" 
"Gdzie? pokaż! w zrok m ó j mroczy się od snu". 
"Patrza j, mój ojcze, zbliżają s i ę tu". 
,.N a koń! - graf krzyknął - L achów książę sam 
Do kolan dzisiaj pokłoni się nam!" 

1 l stają mę.i:e , Gero stawia szyki. 
Z borów wyc hodzą l ackie wojowniki, 
Oblan i zorzą WZ;Ioszą jasną broń: 

'Piękny - doradny każdy mąż i koń. 
Mieszko ich wiedzie na hufy Gerona 
Przy Mieszku z orłem chorągiew czerwona. 

"N a przód Sygfrydzie! niedługi tu trud!" 
Zawołał Gero - i już zwa rł się lud. 
Skruszyli kopje, miecze chwycą wraz, 
W tarcze i w hełmy wiodą, silny raz, 
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Skruszyli miecze, chwycą za topory ; 
Szczęk s i ę rozlega przez pola i bo ry . 

"Ojcze Geronie , ciężka z Lachem g ra -
Dzielnie Lach walczy - twarde ramię m a". 
"Tetn większa sława dla nas , synu mój, 
Koronę da nam ten rycerski bó j! " 
I poskoczyli do boju ochoczo, 
Pewni. że z Lachów wszystką krew wytoczą . 

J znowu r zecze Sygfryd: .,Tu nam kres !" 
"Nie - ni c, mój synu, Lacha weźmie bies". 
I znowu walczą, lecz wtem p ęka szyk -

"Sława Mieszkowi !" Lachy wznieśli krzyk 
I tną Germanów toporami wkoło : 

Ge ro i Sygfryd jeszcze s tawi ą czoło . 

Lecz wtem: ,,Sygfrydzie !" j ęknął graf i zbladł 
Pod ciosem Mi eszka młody Sygfryd padł. 

P ad ł z rozłup aną wpół topo rem głową 

I oblał si ę krwi ;; tru gą purpurową . 

O! grafie, jakaż boleść ciebie zgin a? 
Innej purpury ch ciałeś t y dl a syn a ... 

I w drżące ręce syn a c hwycił g raf -
Skoczył do Odry - przebywa j ą wpław : 

Za nim rycers two, knechty ska czą w toń , 

Resztę tnie w polu sroga Lachów bro t1 . 
T ak s ię skończyła wyprawa Ge ron a, 
Tak go min ęły s ł awa i korona. 

A kiedy wrócił , zbroję z siebie zdjął, 
Odz i a ł s i ę kutą., kij do ręki wziął, 



J ~zc cll ,,. pielgrzymk ę, jak uc zynił ś lub -
Potcm dla syna wymurował g ró b, 
1 wraz z ~y n ową klękał na twym grol.i c. 
l płakał rzewni e i zło rzeczył ~o bie. 
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M. Romanowski. 

DZWON. 

R ozkoły sany d z \\·o n c udn ej ro bo ty 
Chwiał s i ę w powietrzu, a w s łoń ca promieniu 
Hly skal, choć z bro nzu, jak gr~• by byl zlo ty, 
!\. na s piż czerniał. gdy znalazł s i ę w cieniu ; 

Niez mo rdowa ni e powtarzał o bro ty; 
Podziw s i ę szerzył wśród patrzącyc h lud zi. 
Że dzwo n tak wie lki, a jednak 11ic: budz i 
Żadnyc h po rywÓ\\·, marzc1i , ni t ęs knoty. 

P róż•no s łu ch pręż ą: w pO'.Yi etrzu s i ę trzyma 
J eno wark głuchy, z re sztą żadna nuta 
Skł óconej s fery d źw i ękiem ni c pr zewi erca. 

- · Co to jest ?--· Czemu nie slycl-1ać o lhr zy111a? 
L śniąca po wlo ka misterni c wykuta 
l1yla, lecz wewnątrz br ;tko wał o se rc a. 

G. Daniłowski. 

TRZY LODZIE. 

Trzy biał e lod z ie płyn;! 

Umarłych wód glębiną 

G d z ie ś w nieprz ejrza nej mgl e. 

Bard Pol ski. 22 



Z nich pi cn ,·sza pod nam io tem 
Z purpury - wios łem zło t em 

Z fa l krzesze skrę po skrze . 

A dru ga zwolna, smu tno, 
S wych skrzyd e ł cz.cni pok u tn ą 

Po szk lis tem wl ecze tl e. 

A t r ze cią fa la n i osła 

Bez ż agla i bez wios ła 

Na w ir , co w mrokach wre. 

W tej pier w.szej milość mo ja, 
W tej drugiej zem sta mo ja , 
VI/ t ej trzec ie j se rce m e - -

ZORZA WOLNOśCI. 

S. vVyrzykowski. 

1Sza tan n ad Po l ską roz toczy ł skrzydł a , 

Vv koło wy tęża w zrok wilc zy, 
J ak czrrń . s i ę ro i Moskw a obrzyd ła 

A Polska milczy i milczy. 

Car s i ę rozsza l ał , w stolicy hu la , 
W zamku rozpiera s ię d umni e, 

Szydząc przed rzeź n i a polski ego króla 
A w Polsce głuc ho j ak w trumnic. 

I zaludni a j ą Sybir syn ami 
Korona, Litwa, Podole, 

T uczy s i ę Moskwa krwi-ą na szą, ł zam i , 

A Po lska znos i ni ewo l ę . 



Milczy i znosi, czyż krew już z s i adła 

vV se rc n, z czci wstydu wyzutcm? 
Czyż milość kr~jn ni ewola zjadła , 

:'\ naród ~ p odlał pod knutem ? 

Przekl<;ty naród mi ęd z y narody, 
Co so bie pęta sa m tloczy, 

Nicwart ojczyzny, ni cwart swobody, 
.\l iec haj kat pluje mu ~v oczy. 

Stój ! - z wież uder za zbawcza godzina, 
Zrywa s i ę orkan za mieci, 

O wolność bój s ię z Moskwą zaczyna, 
T o s tycznia dwnd zics ty trzeci. 

Nie wierni duchem, przemądrzy słowy, 
Patrzc ic, najeźdźców drży tłu szcza, 

Jl!lódź zrywa z matki karnieJ'1 grobowy, 
Orzeł na sz lot swój rozp uszcza. 

Od Swiętokrzysk i ch huczy gór burza, 
Od \Visły, \Varty i Niemna, 

] u ż żoldak carski we krwi się nurza, 
Swit a od s tali noc ci emna: 

Jezus Maryja! ha s łem powstańczym, 

Matko dopomóż nam święta, 

Ha, p ójd ź ! pójdź, wrogu! dzi s iaj za t at1czym, 
śmi erć tobie, albo n am pęta. 

] e zus Maryja! ha słem zagrzmiała 

Młódź, zemstą, bojem dysząca, 

1 z golą ręką wpada na działa, 
Sze regi piersią roztrąca . 
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Cz ~ ść tym , co pi e r\\· ~ i wa lką - \\' m og il e 
0l addziadów zbudzili ko~c i. 

::\ :!dzie j;) \\' Hogu i "· l<~ s nej sil e 
N a ni chir zorz a woln ok i. 

Wł. L. Anczyc. 

NA CZEść KOPERNIKA. 

J\[oj ż c ·s z. lud chroni <lC od ni e wo li zgo nu , 
Sam, głowa ludu . po ni cbi os o r c; d zic 
Dotarł -- do s to pni I'rzcch Yiccznego trolllt... 
I d :tl nam p ozna ć .Doga . jako Sc; dz ic;. 

C hry s tu s . prze byw szy ludzkich c ierpicli dmgi. 
Z padołu św iata . z b ol eści og ro jca 
\Vstąpił do ni ebi os. jak w do m o \\·c prog i. 
l \\' n ogtt wskazał \\'Spc)lncgo nam Ojc a. 

Kop ernik , żeglarz słon ecznyc h szkarlatÓ\\' 1 

\V p o tc;dzc my ś li, niby ,,. lo tn ej chmurce 
Duchem s ic; przeni ós ł do praco wni Ś\\' iat.<·l\, · ... 
I t <lm ogl ądał J:o·ga, jako St\\'órc c; . 

K o ltnnbi e ni ebi os ' Za t\Yo im przc \\·odcm 
Człow i ek umys ł em ,,. ni csk0l1czoność w zl«ta 
l 'rzec-zttwa wspólnoś,; ;: wszechświatów n« rodem 
I ju ż s ic; •nic ma za pana \YszechŚ \\· iata . 

Już mu p okł o nów nic bi je na ni cl.Jic 
Sło t1cc z gw iaZ(l:Jmi przez z łudn e o bro ty, 
Ju ż od t ąd wic;cej ni c ub óstwi s iebi e. 
Ty ś go otrzcź,,· il z Za\\TOt ó w c iemnoty . 



P rzes trzenio m ~ 11· ia tów sam Dóg s i ~ użalil 

l za tlił s ł t>l.tC C , gdy noc IJyh głu c ha .. 
• Ty~ drugie s łoócc wsz ec hczaso m zapa li ł 

N a z;~ ri e mni onym widnokn;gu du cha .. 

Stało s i<,; ~ wiatlo! Stąd us ty wdzi<;cznc tui 
Czcś l' c i n ajwic;k sza dzi ś ro zbr zrnic 11·a wsz(;d zie : 
Bu lud zkość czu je, że odt ąd na zie mi 
Już ni gdy ciemn o >11i c b<; dzi e. 

34! 

Stefan z Opatówka. 

DAREMNE żALE. 

Daremn e żale - próż n y trud , 
llcz siln c złorzecze ni a! 

l 'rzei.y ty c h k sz t ał l (>w żadrn en d 
:--l ic wr óci do is tni eni;t. 

Sw iat wa m nie odda. id ąc 11·stecz. 
Zniknio nyc h mar szereg u --

N i c zdo ła og iet't ani mi ecz 
Pu11·s trzymal'. m y~ li w bi eg u. 

T rzeba z żywymi naprzód iść, 

Po życ t c s i ~,;gać no1vc ... 
. -\. Jll c ". u wi<;dłyc h laurów l i ść 

Z up orem ' tro i ć g low<;. 

\ Vy ni c cofniec ie życ i a fal! 
N ic sk;trg i n ic p omogą 

Bezsiln e gn iewy, próżny ża l! 

$1v iat pó jdzie S\Y o h d rogą . 

. El...y (Asnyk). 
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KTO WOLNOść RAZ POKOCHA ... 

P i o s c n k a. 

Kol omhi n ę , S p i lc tt ę , Pi e ro tkę 

N a progu męski ch la t, 
J ako S ławę , Dogac two i ·w o l n ość , 

IP oznalem, wcl10 cl z;\c w świ at. 

N ic :onęc iły m ni e z ł o t e ce kiny, 
N i bryl antowe skry , 
D o t ej trzec.iej, bi a ł e j cl zie,,·czyn y 
Jun ack ie se rce drży. 

N iejedn ego, ach! w życ iu to svo tk a, 
Że wi atr mu w oczy dmi e ... 
Najmil szą z nich by la I' icro tk a, 
Lecz ta ni e chcia ł a mn ie . 

Dziewczyno s łodka a ploch a . 
Co z se rc zabierasz lup , 
Kto wolno ść ra z pokoc h a, 
Ten w iec zny czyni ś lu b ! 

Choć chowasz s i ę za kra ly , 

Pierzchasz od bram do bram, 
Gdzie l.Jiy śnie kraj t wej szaty -
Ja zawsze b ęd ę t am. 

A g dy padnę prze d t wym tc rcm em 
Na śni eg , co w s lolicu L' ni , 
Obdarzę c i ę dy jadcm em 
Z rubi·nÓw w ł a s n e j kr w i. 

Aksel (I. Baliński). 



UCIECZKA. 

IPocom j a pytał ciąg l e? Dylem sobie wrogiclll ! ... 

N iegdyś, tęskniąc wśród nocy za c iszy \\·czglow icm, 

Drżałem obawą trwożn ą , czy, ki edy za progiem 

śm i e rc i s tan <;, o prawdzie prag ni onej si<; dow ie m ... 

A d zi ś mi bl ad a mara ni es ie rozw i ąza ni e !. .. 

O, zamykajcie okna i drzw i na s t o rygli! ... 

Poco ja na swą zgubę r zuca ł em py t ani e? .. 

Teraz mni e w m ej s iedzibie wrogo1vie cł ośc igi i 1 ••• 

Otoczc ie do m mój r owem, usypcie okopyl 

\Vydzieram sobie oczy, by Rie widzieć m a ry! 

Przebóg! Pod oknem c ichy kro k zdradzieckiej s to py .. , 

Biję w mur skronią, a by zgłu szyć sł uch n a gwa ry!. .. 

Kto mnie do tyka dłoni ą Jodową ? !. .. Kto w r o ta 

vVy!amal?! Nic nie s ły sz<; ... mro k cięży oło wi em!. .. 

Przywiążcie głaz do szy i ... Skoczę ... Tam m artwo ta 

vV głębi wody ... A jeś li ... t am o t cm s i ę ... dow iem ... 
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L. Staff. 

PRAWDA. 

śmiałem s i ę , za koch anki swej id ąc pogrzebem, 

A płakałem , jarmarcznych błaznów widząc sk oki .. . 

Zabiłem d z iecko, któr e darzyło mnie chl ebem, 

A zbójcy umknąć z kaźni pomogłem głęboki ej ... 



3-P 

\ V:lród s tr asz nej nocy blad y zgas iłem kag;•n ., k . 
C hc:jc poznać t ·•jn ie . któ re kryj e mroków głt, ,;za , 

1\ zaśw icei l em świ ec<; w jas-uy zlo ty r anek , 
Bo sam ej siebie znaleźć ni c m ogła ma d usza .. 

A wyście mni e sz ald11.:cm nazwali i w chaci" 
Zamknę li ci emn ej, n;:cc włożywszy w okowy 
O. czcmnż mi sza lo nyrn hyć ni c doz wa lacie?. 
\Vszakże ja ,) ic zł o rzeczę niko mu , że zd rowy ... 

Taj.nia życ i a \\'am inne, jak mni e, s ł o 11·a zw ier za, 
Lecz lud zi w~zys tki c h ... Mnie ni \Y a m swojej prawdzi\\ ej 
Tre ści nic zdrad za ... Czemuż \Yi <;c wasz g•nicw uderza 
Sza leli s t wo moj e? \\"sz akż cm ja zdro wym ni ckrzywy ... 

L. Staff. 

LWY. 

\V m enaże rii h\·y był y, 1\\'y pl o11·c, o;; i'<Hnn<·, 
Gr zywy jak wicher m iały , oc;:y jak piorun y, 
Każdy krok by! jak pos trach j awiące j s i<,; lun y, 
A o d ni-c \Y oli były nap uł ni cprzyton lii C. 

Codzina111i l eżące bez ruchu, s nad ź biegły 

\V s we o lbrzy mi e pustynie, nad swe wielkie rz., ki , 
VVspominały S \\' C pi aski pł omi enn e od spiek i 
1 widn ok rą g bł ękitu bez mi e rni c roz l eg ł y. 

Wspominały te noce, g dy k s i <;życ, czer 11·o ny 
Jak krew, ś wi e cił na ni ebie; gdy powietrze par-ne 
Zd ało s i<; o d bły skaw i c i g r omó w c i ężam e , 

i\ ich ryki hn cza ly ,,. ·przes trzeni, jak dzw o ny, 

• 



\ V5p u; ninaly :i w itan ia pe łn e ś wit::Żej ru:;y, 
Kiedy po no cn ych lo ,,·aeh r z u ca ły sit; w tra\\·t; 

O d walk ea ł e dysząc e. rozżart e i krwa\ve. 

l z lizywały w"lun z lap s we s tr aszn e c tu,;y. 

Co dni a pogro tn ca wchod z ił d u k latki <l wa ra zy 

P rzy g r zm oc ie b <; b·lllJw, pi sku tnu zyki i br zt; ku! 

Ubr <;cz z pł onącą s m olą i bat trzymał w n ;ku 

Xa g rz bi et h \·ó \\· p oc zy nały , jak <l c!'zcz, pa<la c r azy . 

l' rzcz pod staw i o ną obr ęc z , up a l ając g rzywy, 
Bite, sza lo ne z bó lu, ogłu szo n e wrzawą , 

C i s kający is kr :llt ti tani ec s wój s tra szli wy 

l'r ze <l 'ga \\·icd zi nik czemną o d pra\\·ial y la wą .. . 
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O l wy 1 . •• 
K . Przerwa-Tetmajer_ 

O! żEBY CHOCIAż JEDNĄ ... 

O ! żc l ,y choc i aż jedn <l IJ r: ttni ą z iJa\\·ic lu szc:; , 

T o \\·ar to życ na z iemi , na te j lez d o lini e, 

l z no s ie t u nH;cza r.n ic i cie rpiec k:t tu sze 

\ V bo l0 w kra.itti c. 

O! \\'art o i ~c pr zez życ i c t ak c i t:;ż ki c i c icmnl' , 

T l;l ąkac ; i<; ,,. c haos ie tyc h zdrad li wych przęd z y, 
Lvb zcjśc ". tc s traszne, b rudn c czc lu ; ci e po d ziemn e, 

\ V s iedl isku n c;d zy ... 



O! wa rto cale życi e p rzegnić wś ród cierpienia, 
O! w a r to ca łe· życic nie mieć blask u s ł ońca , 

By dźw i gn ąć j aką ś d u szę z przepaści zwątpi eni a 

v\' szczęśc i e bez ko i\ ca . 

Tak! Vva r to ze kr w i se rca ś wiatu d ać d anin ~. 

I do os t atniej kro pli wysączyć ją ca łą ; 

\Nz i ąć wzami an dnszę l udzką, c h oć je dn ą. j e dyną . 

PRZEKLĘCI. 

Mal uczk ą .. . małą .. . 

J. Podhorska. 

14. I b~tlą mówi ć L e wito wie i r zek a, 
do wszoch męY-(nv I zrael skich glo­
som wyn i osłym: 

Deuteronornium roz. XXVII. 

Przekl ęty! kto w id z i a ł wi elkie d ziel :.~ boże, 

A pokłon o dd aje w s łu żeb nej pokor ze, 
N ic Bogu na ni ebi e, lecz cielcu złot emu . 

- I wyrzekł lud wszys tek : A m en. 

P r zekl ~ ty ! ~ to m~żcm , a swem u b l i ź niemu 

Za urz ąd, za s t rawę, za lepsze od z ieni c 
Za przeda swą wol n ość i s w o je su mi eni e . 
-- I wyrzekł lud wszy s tek: Am en. · 

Przek l ę ty! kto n ar ód spo ko jny n aj eżd ża 

I w nim s ię jak brzydka jaszczu rka za g n i cż d ża, 

I c zystą myś l jego za raża o dd ec hem. 
- I wyrzekł lud wszy st ek: Amen. 



Przekl<;ty! kto z głupim poog l ąda u ś miech em 

I gnu śny rozkoszą w bezczynnośc i leży, 

G d y jego sąs i ada wróg chy try grab i eży. 

- I wyrzekł lud w szystek: Amen. 

Pr zeklę ty! kto zdradni c swyc h braci ods tąpi 

J smutnym w niedoli łez i pidn i s kąpi, 

A wrogom n ajem nym cześć i chwał<; śpi ew a. 

- I wyrzekł luci wszystek: A m e n. 

Przek l ęty! ktokolw iek z ojczystego drzewa 
Rwał słodkie owoce, a c ierpkic od r zuc i, 
Kto dusz<; od wspó lnych utr apiclt odw róc i. 
- I wyr zcld lu d wszystek: Amen. 

Przek l ę t y, · przekl<;ty, kto ś wiatło zua \\·i cn ia 
Zwątpi eni em •. nicw i arą ja k mgłami zac icni;t, 
l '>Vo dz i s w ó j n ar ód w manowców zakręt y. 
- I wyrzek ł luci wszy s tek: A m en. 

Przekl <; t y, przeklęty. po trzykroć przek l ęty ! 

Kto w roga oszcz<;dzi, kt o wroga och ro ni , 
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Gdy n ad nim mi ecz zemsty w miecz s ądu zadzwo ni. 
- I wyrzekł lu d w szy st ek: A m en. 

K. Ujejski. 

TANTAL. 

Nicgdyś w prag.nic ni a w icczys tego tn<;ce, 
Nawskro ś palo ny ża ry pi cki cln emi , 
N a próżno swoj e wyc iągałem r<;cc 
Po owoc, któ ry uciek a ł prze d ni emi . 



próżn o n;;ta swe na f;ili kładł e m. 

Goniąc za IYi ecz ni e klamliw c m ,,-idziadl c m_ 

\Vc mni e i za mną 1nzało całe ·p i e kł o, 

X a pa s tw <; m <;k o m wydając mni e n owy m. 

Pi e rś m oją . bóle m trawi01i;t i s pi ekłą~ 
Erynjc bic ze m krw:1 wi ł y węŻO\\'Y111. 

f urąg-a ł y mi te lllŚC i l\'e du c hy, 

l'a tr z:)c na m ojej \\'~cie ld oki 11·yhuch y_ 

A ja na<)\\·czas c i ągle pożc r ; 1ny 

Żądzam i , któ re w niesko 1iczuno,;ć ros ł y , 

Bylem jak ogni e·m ziejące ,,-ulk ;lllY . 

N aprzck6r losom g- rożny i 1\ · y ni os ł y, 

T jakaś wic łk a tytaniczna s ił a 

\V wnętrznościach m o ich skr<; pOII-ana tkwiła_ 

\Vi <; c c hoć bós tw ł aski 1\· zy\\'ałem w m ej ka ź ni. 

T o prośba moja d o p o d z iemnych g rzm otów 

Hyla podobną - i sam b ez b oja źni , 

Przec iw i c ł~ \\'Oli s tanąl' był em got/n,·, 

ł lom czuł, źc w g ni ew n ej ducha zaw ic rn szc 
l ll' i ęzy m o je i Ś \\·iat cały sk r usz<.; . 

T e raz ł. ogo\\· i c próśb mych wys łu c h a l i. 

T nqk \\'i cczys tyc h zujęli ciężar ze mni e. 

Pi e r ś s i<; już m o ja płomi eni em ni c p a li 

l ni c pożądam nic zego daremnie. -

l ni c nie pragn <;, za nic zc m ni c go ni~,, 

L ecz o hojętni c p ;1tr z<.; w ll'iek<J\\' t o ni e__ _ 

Dzi s iaj pi ekieln e mni e s i ę ni c ś ni ą r zeczy, 

Z JllOich udręc zc li nikt s i<; ni c n a trzą sa, 



Gło s cum cnid j u ż m1 ni c z ł o rzeczy , 

J bic z w<;żowv se rca mi ni c ką s<J: 

Ucichły jc;ki , zagasły pł omi en i c, 

l martw e tylk o na s tał o milc ze ni e. 

A u to w takicm o tlr<;tw icniu g- łu c h em . 

l V któ r cm mni e żadna l.J olcść n i c dos ic;ga. 
I Vr az z żądz strac o ny ch burzą i r oz ru ch em, 
Ca la 'it; m o ja r oz·p icrzchla po t<;ga , 
I d z i' 111 inio ny c h m <;cza rn i ża łuj <; , 

Gdyż sic; nc;d znicj szyrn - n i ź li przed tem czuj~·. 

IVróćcic m i zatem , ni c:i mi cr tcl nc !Jog i! 
G roz<; mych pi ckieł i s traszli\\·c kary. 
vV róćc i c mi \l' id ok erynij z lO\\TOgi 
I niczg<~ szo n c pragn~c ni a p oża ry! 

Niech sic; r \\· ic ty tan ze S\\' c·go la1icucha, 
Niccli pra g ni e, cierpi - len ni echaj wybu c h :1 ' 

3-+9 

El...y (Asnyk). 

PO DRODZE TEJ .. 

l'o drod ze tej bez ku i.Il':l 
Chod z ili śmy 1\'C troje : 
- Tc.n jasny promid; ~ l o i .IC:l. 

l ja, i - serce moj e. 

Ja l.Jylam \\'t; clro wn icą 

l V kr a in <; marzcli z ło tą . 

1\ s łoń ce - dnia ż r cniq. 

i\ se rce me -- s iero t;!· 
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I szliśmy w ludzkim tłumie ... 
- Słoneczny promień - w zloc ie, 
A za nim ja -- w zadumie, 
:\ se rce me - w tęskn ocie . 

I przywiał wiatr obłoki, 
Co promidi słońca skryły 

Ja - poszłam w świat sze rok i, 
A se rce - do mogiły . 

M. Konopnicka. 

ODPOWIEDź. 

Chcę - pójdziemy w cudne światy, 

Tam, gdzie .ucz u ć l śnią kry sz t a ły, 

1 pod twoje s topy białe 
Rzucę lili e i bławaty, 
\A.' płaszcz różany cię u s troję ... 
Chcę - pójdziemy tak we d woje ! 

Czci ć c i ę będę jak kró lową, 

Nad tw;l główką, z gwiazd pro mi eni . 
Z miękkich blasków i półcie ni 
Utka m tęczę opalową, 

Będę pie ścił szczęście moj e ... 
Chce; - pójdziemy tak we dwoj e! 

A gdy nam na drodze s taną 

Mórz o tchłanie i urwi ska, 



Czarne toni e. tr zę sawi ska, 

Lub g ór szczyty groźną ści an ą. 

Wtedy skrzydła me rozwinG -
Z tobą poś ród chmur prze płyn ę ! 

By cię podró ż nie nużyła 
Swem ramieniem cię otoczG. 

Pocałunkiem 1J rzymknę ocz y, 
Byś o s zczęś~iu nasz em śniła 

Gdz ie ro zko szy s z e mrzą zdro je 
Chcę - - pó jdzi emy tak we dwo je! 

B. Koreywo. 

JEDNEGO SERCAl TAK MAŁO!. .. 

Jedn ego serca ! t ak mało! t ak mał o ! 
J('dn ego ser ca trzeba mi na ziemi! 

Coby przy moj~m miłością 2. ad rża ło , 

A byłbym cichym pomiędzy cichemi. 

J ednych us t trzeba! skądbym wiec zn ość całą 

Pił napój szczęścia ustami mojem i, 
I oczu dwoje, gdz iebym patrzał śmi ało, 

Widząc się świętym pomiędzy św i ę t em i. 

J ednego serca i rąk białych dwoje! 
Coby mi ociy zasłoniły moje, 
Bym zasną ł s łódko, marząr: o ani ele, 
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Kt<)ry mnie III CS IC \\' objc;ciach dn nieba ... 
Jednego se rca! t<1k mało mi trzeba. 
A jednak widz <; . że żącLtm za \\·iclc. 

El...y (Asnyk) . 

WóDZ MóWI. 

"Chwili przełom u - lll Ll\\· il - myśmy c],_i cc i: 
Lecz także g r zechów ojc(J\\· ><p<tclkobier~e: 

Żądza użycia, nabytek s tukci . 
\ V g l<)b du szy w 1·o s ła, p lami n;tsz c se rc e ' 

"z grunt11 krzy\\·clam i prze s iąkl e j \Yy sc·,) ]<f 
Od modz cni a pili~my bezwicd ni e 
J ad samo lubstwa, ;t ,,. p11chach ko leb ki 
G rzechy ~m i c rt c ln c byly nam po wszednie. 

,.Lecz cl zi~. zatl on; t i,;k ra ,,. sumic1i próc hni c 
'vVznicca ·w n<t s ugni e ś wic;t e , bu u fi;trne; 
Trza j ą rozdmt:·:ha ć, ni ec h pożare m buchnie, 
Ogarni c d usze, przetrawi \Y ni c h mc;ty, 
l se rca n;~ szc od trucizny cza rn e 
N a p r zezroczyste przetop i diamenty! 

"\Vi ęc za mną , '" górę ! Niech aj dusza czc r s t,,·a 
\ V ję clr n em powietrzu z suchot się wyzw oli , 
N iech s i ę do wyżyn dźwignic bo lt a t cr stw<l, 
Lotów zaw rotnyc h ni ec haj dozna szalu 
J p os ł annictwo s \\·c sp e łniając godn ie . 

Zejclz!e w promienn ej ś wiatła aurco li 
N;' padó ł płaczu - · g\Yiazdą id ea łu 

Z<1p<1 l ać lu dzi, jak Ży\\' e pochodni e ! 
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"Patrzcie w tę przepaść, gdzie dum mgła się wierci, 
Gdzie czysty potok w tęczowych łez pyle 

Tłucze pierś srebrną o kamienie twarde, 

Bo może kiedyś i nam z widmem śmierci 
Przyjdzie się szarpać w ciemnicy mogile, 
\Vi ęc 'j)rzywykajmy mieć dla niej pogardę~ 

"Patrzcie na orła, co swych skrzydeł ko11cem 
Przemaga fa l ę powietrza upartą 
I leci w ni ebo witać się ze słońcem 

Źren i cą jasną, dumną , bo otwartą! 
N a m, jak ten orze!, żyć i walczyć trzeba: 
Całym rozmachem wewn<;trznej potęgi 
Łamać przeszkody i wyniosłym duchem 
Porwać · za sobą świat w s łoneczne kręgi, 

A serca ludzkie otwierać dla nieba!'' 

G. Daniłowski . 

Z POEMATU ,,PAN TADEUSZ". 

G r a W o j s k i e g o. 

N atenczas Wojski ch wyc ił na taśmie przypięty 
Swój róg bawoli, długi, cen tkowa1ny, kręty 
Jak wąż boa; oburącz do ust go przycisnął, 
Wzdął policzki jak banię; w oczach krwią zabłysnął, 
Zasunął wpół powieki, wciągnął w głąb pół brzuch a, 
I do płuc wysła ł z niego cały zapas ducha, 
I zagrał . Róg jak wicher niewstrzymanym dechem 
Niesie w p u szczę muzykę i podwaja ec hem . 

Bard Polski. 



354 

Umilkl i strzelcy, st ali szczwacze, zadziwieni 
Mocą, czysto ścią , d z iwną h arm oniją p ie ni . 
Starzec cały kun szt, kt órym niegdy ś w Iasae ll słyn ą ł, 

J eszcze ra z przed uszami myś liwców rozwin ął ; 

N apelnil w~net , ożywił knieje i dąb1·ow y , 

Jakby p s iarni e; w ni e wpuśc ił i r ozpocz<tl ł owy. 

Bo w g raniu by !:t łowów hi s to ry ja kró t ka: 
Zrazu odzew d źw i c;cz<l CY, rześki: t o pobudk a; 
Potem j ę ki po j ęka c h skomlą.: t o psów g rani c; 
A gdzie ni egdzie t on tw ard szy jak g rzmo t : t o s trzelani e. 

Tu przer wał, lecz róg tr zymał : wszystkim s i ę zda wa ło, 

Że \ i\To jski wci ąż gr it jeszcze, a to ech o grał o. 

Zad<!! znowu . Myślałby ś , że róg k s ta lty zmi e ni a ł , 

I że w ust ach vVojski ego to grubiał, to c i e niał , 

Udaj ąc głosy z wi e rzą t : to r az w wilc z;l szyj ę 
Przeci ągając s i ę , dłu go, prze raź liwi e wyj e; 
Znowu jakb y w nied ź wie dz i c rozwarłsz y s i ę gardło , 

Rykną! ; po tem hecze nie żubra w iatr rozd a rł o. 

Tu przerwał, lecz róg tr zym ał ; wszystk im s i ę zd awa ło , 

że vVojski wciąż g r a j eszcze, a to ech o grało . 

Wysluch a ~vszy rogowej a rcy d z i eło sz tuki , 
Po wtarzały je dęby d ębom , bukom huki . 

Dmie znow u: jakby w rogu gr ały se tn e rogi, 
Słycha ć zmieszan e wr zaski szczwania, g ni ewu , trwogi, 
Strzelców, p sia rni i zw i e rzą t ; aż \iVojski do gó ry 
Podni ós ł róg, i triumfu hy mn ud e rzy ł w c h1;n ury . 

Tu przerw a ł , lecz róg trzymał : w szys tkim s i ę zda wa ło , 

Że \iVoj ski wcią ż gra jeszcze, a to echo grało , 

Il e drzew , t y le rogów zn a l azło s i ę w boru, 
Jedne drug im pi eś 1ł nios ą, jak z ch oru do ch o ru . 



l szla mu zyk a co raz sze rsza, co raz da lsz ;1 , 
Co ra z cic hsza i co raz czys t sza, doskonalsz;J, 
Aż 7,nilda gll z i eś dal eko, gd z i eś na ni ebios prog1J! 

vVojs ki u bi ed wi e ręc e od j ą wszy od rogu 
Rozkrzyżowa ł ; róg opadł, na pas ie r zem ie nnym 

355 

Chwiał s i ę. VVojski z o bli cze m n a brz miałem , prom ienn cm . 
Z oczyma wznicsionemi, stal jakby na tc hni ony , 
ł.o wiąc uchem os tatni e z nikające tony. 
!\ tym czase m z a g rzmiały tysiące okl asków, 
Ty s iące· po win szowaó i w iwatnyc h wr zask ów. 

A. Mickiewicz. 

ZAWIERUCHA. 

Noc. N a dwor ze szalej c ś nież na zaw ierucha, 
wiatr bi a!emi rózgami szyby okien chłos ta , 

nudn a , wciąż po wta rzan a, niesko ri czona, ·pros ta 
nuta śnieżnej za wiei wdziera s i ę do ucha. 

N a raz g los o błąkanej j a ki e j ś pieśni dzikiej 
zahuczy wś ró d za wi e i i głucho za cludni 
wśród drew n ianyc h cembrowa11 ni edalekiej s tudni 
w dal ponios ło s i ę ec ho pieki elnej muzy ki ... 

B ia ła m ara znienacka pod okn em zahuka 
i ci chemi s topami po śni egu zadrepce , 
obc h od ząc do m wokoło, nieust annie szepce 
i dłoni ą, pe łn ą śn iegu, do oki t; n zastuka. 
Chwil ę czeka - a po tem r amą okn a rusza , 
ku jas nym szyb om domu wspina s i ę i zcicha 
głosem , pełnym bo leści , skarży s i ę i wzrlych a ... 

23* 



\V głębi domu zamknięta odpowie jej dus za , 
która w wichru poświ ści e poznała g los ducha .­
gotuje się na drogę, coś ze sobą gada 
i licząc chwile trwog i, szybko się spowiada .. . 
Noc. Za oknem sza lej e śnieżn a zawierucha ... 

DO LIRYKóW DZISIEJSZYCH. 

Potęgil praw dy! życia! -
Promiennych myśli! serca bicia! 
Natchnienia, co do czynów ' budzi! 

Natury! - lud zi! 
Nie innej pie śni ś wiat dziś żąd a; 

A na tych, którzy wiecznie kwil ą , 

Marzenia kołysani chwilą ... 
O lirycy! już nikt s i ę nie ogląd a. 

N apróż,no w · roztkliwionej piersi 
Stawiaci e ołt a r zyki drobne, 
Wiankami polnych zió l ozdobnt' ... 
O najrzewniej si i najszcze rsi: 
Przestańcie wyśpiewywać lu źnie 

Bezmyśln e egotyczne dumy; 

]. Nawrocki. 

A wejdźcie w pracy gminnej ku źni e, 

$piewajcie to, co czują tłumy ... 
Lub milczcie! bo nie dla was jutra brzaski , 
Nie dla was wiek. .. nie d la was ciżb oklaski ... 

Nie d la was nawet raj poety -
Miłością wrząć a pierś kobiety! 

L. Sowiński. 



CORKA CERERY. · 

Przez miedzę, która podob na do szlaków 
Różnych kolorów, między złotym kłosem 
Tyś szła , owieczka, białością i losem 
Podobna owcy śród kłosów i maków: 

Wtem P luton, ogn iem wyl atując z krzaków, 
Porwał cię w ręce i uniósł do piekła, 
Córko Cerery - a tyś nic ni e rzekła: 
\Vc.sclil ci ę 'g\valt i wrzask nocnych ptaków. 

Ja każ cię teraz cudotwórcza s ila 
Porwie i znow u cudownie przemieni 
\V córkę ś wiecącą kłosów i promieni, 

Kiedyś ty piekłu jak miesiąc świ.ecila? 

T tam, gdzie lud zie jadem są ży wieni, 

Tyś nic umarła lecz j a dła żyła. 
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J. Słowacki. 

STAROść DUCHA. 

W każdych ustach żal młodości, 

'vV każciem sercu chęć jej zwrotu, 
Pory szczęścia i miłości, 

Siły ducha, myśli lotu. 

Lecz czyż slotlce poludniowe 
Mniej ogniste niż u wschodu? 
Czyż gdy do snu skłania głowę. 

l\fniej ma blasku i obwodu? 



A duch, św i atło, co ni c gasntc, 
Prom iet't S łońca Przedwiecznego, 
:\Halby stygnąć przez t o właśni e , 

Że ogni ska bli ższy swego? 

Miałby sła bnąć ra ze m z cia ł em, 

On! którego cel n a ziemi: 
Wzrość ·i wzm óc s i ę życ i em C;Jłcm , 

Uy s i ę zrównać z N iebieski cmi ? 

O! kto w młodych dniach zapału, 
P r awdy Pmiskiej s tó"· u s łu c ha : 

Ser ca nic d a w służbę c i ału , 

vV św i e t l e w iary pojmie Ducha ; 

Duch takiego ni c s tarzcjl! . 
I gdy c i a ł o, ple w a m arn a, 
Kmszy s i ę w p roc h i ni szczeje, 
R ośn ic w ni ebo - jak cedr z ziarna. 

DRAPIEżNE PT ASZĘ. 

F igl a rka, pus to tka 
T o groźn a, to słodka , 

Drapieżna ptaszy na 
Dz iewczyna . 

Ża rtuje, 'i:JUStujc, 
Choć ko lnie -- ni c czuje 

I wb ija na szpilki 
Motylki . 

A. E. Odyniec. 



To smutna, t o płocha, 

Czy k och a? - •ni e kocha? 
Któż o d niej się dowi e ? 

N ie pow ie! 

N iewinna jak dziecię, 

A s traszną jest przec ie. 
Czy sprzyja? ni c sprzyja ? 

Zabij a ! 

Czy lub i? ni e lubi ? ... 
Bezwiedni e c i ę zgubi. 

B ez myśli zgru chota 
N iecnota! 

Bo śliczna, bo cudna. 
Bo wdzięczna, bo złudna, 

W pi e r ś rzuca zarzew ie 
Choć ni c wi e. 

Vvesol:t -·- a tkliwa, 
Marząca - a żywa, 

A wzrok ma uroczy 
Ach! oczy 

P romienn e j ak zor ze, 
Gi<;hokie jak m orze, 

A t ęskne ... jak pienia 
'vV spomnicnia . 

Jej głó wka jak ś wię t a , 

W krąg blaskó w uj~ta. 

A włoski. a szy jka 
Ach! ż mi j ka! 
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ROZMOWA. 

Gdy wdz i ęc znie szczebioce, 
T aki e to urocze, 

Że wiec zno.ś ć z nią c ałą 
Być - ma ło . 

:Milutka pieszczotka, 
T o dr apie jak kotka, 

To okiem nagrodzi 
A zwodzi! 

Gdy śmieszki e lń sczaruj c, 
Gdy ł ezką cię struj e, 

O któż ci pomo·że 

N ie b oże ! 

\Vi ęc l ecą ofiary 
I młody i s ta ry , • 

Bo któż s ię obroni 
J ej broni? 

Miej litość dziew czyno ! 
Gdy w szyscy wyginą, 

Cóż ci się zost a ni e 
Tyranie ! 

Wł. L. Anczyc. 

Szliśmy aleją wzdłuż ogrodu, 
Zrywał się chłodny wiatr od w scho du, 
Konało słońce w pełnym blasku, 
Cień n a wilgotnym kł adł si ę piasku 



U s tóp jesionów. Chmur grom ady 
Vv dal przcb iegft ly lazur blady . 
Z drzew op a d a ły zw i ędłe li ści e ... 
Rz eklem ja do niej uroczyśc i e: 

- .,Pani!. .. '' 
I sz li śmy milcząc dai ej, 

Czułem . że skroń s ię m oja ·pa l i. 
Że twarz po toki krwi zal a ły, 

Żem jak os ina drżący cały, 
· Że s i ę w ź renicach łza przeciek;!. .. 
Stanowcza chwil a był a bli ska; 
\ Vi<;c wzrok mój znowu s począł 1n niej, 
I powtórzyłem z wolna: - ,.Fan i !. .. " 
l szli śmy da lej w za myś l eni u . 

Zachód przygasa ł w oddaleniu, 
\Vschodzily gwiazdy na niebi osa. 
Wkrąg rozs i ewała perły ros a, 
Wiatr z pól zamglonych między drzewy, 
Coraz c hło dniej sze s ł a ł powiewy. 
\ V l ekką chusteczkę otul ana: 
- .,Chodźmy do domu" ... - rze kła ona . 

Odważn~ylko swego dop nie ! 
Gdyśmy na ga,nku w eszli s topni c, 
- "Fani! ... " - szepnął em pocichutku . 
Lecz ona, widząc jak s i ę ża rzy 

\Vzrok m ój, i blado ść widząc w twarzy, 
·wyryte na niej m<;ki piekła : · 
- ,.Dobranoc!. .. " - smętnym głosem rzekła . 

Czesław (C. Jankowski). 



ZAćMIENIE SLOŃCA. 

P o d c z a s b o j u S t a r o ż y t n y c h. 

Vv bój ruszyły zast<;py . Ivl ęże , wozy, konie 
Zbite w kłąb; strzały warczą, kr'ew si<; w s łońcu t oczy; 
Lwy spuszczone do skok u przymrużają oczy, 
Pędzą, wznosząc trąb kłody , rozhukane s łonic. 

Nagle spełzł błękit niebios, tylko jak krew płyni e 

· S loiice, wciąż bardziej krwawą posoką s i ę broczy, 
Jak bryła węgl a zgasło, i noc wszystko mroczy. 
Przez chwil<; c isza zgrozy po tym slo1ica sk on ie, 

I krzyk z piersi ty~iąców, s traszliwe l w ów ryki, 
Huk, trza sk, zamęt, sk rzyp wozów, szczęk broni w po­

płochu. 

Jęczy rozp acz w ciemnościach i s trach zgr zyta b lady. 

Mrok zapada; w krwi wiclać s tratowane szyki. 
Tam pi er zr ha grzmiące morze zbitych ciał w mgłach 

prochu, 
Tu z oczyma w słup - zbladłych s toją wojsk gromady. 

SIOS.TRY. 

T tl ą sio s try, idą sios try trzy -
Jedna w biały ch dłoniac h niesie ł zy ... 

S. Barącz. 

Druga, krocząc w mro ku ciemnych drzew, 
W swoich białych elloniach nie sie krew. 



T rzecia w ciszy bł ęd ny s taw ia krok, 
Vv s woich Li a łyc h dłoni ach nies ie mrok. 

Id ą s iostry w zmierzc hu ciemnych drzew, 
W ci szę spływa mrok i ł zy i krew . 

Idą , id ą, id ą sios try trzy, 
D ziwne, d ziwn e; dziwne jako sny .. . 

J. Jedlicz Kapuścieński. 

RADA PIĘKNEJ. 

Je ś li cię c hwała z wdzi ękó w :J apuszy, 
] a ci pora d zę, co zr ób. 

Patrz na s i ę n agą , i myś l: bez du ,;zy . 
T o m oje c ia ł o jest - t rup . 

\V całun ob w it e, w trumn ie zab ite, 
\ V ciemny zarzucą je loch : 

P l eś 1't je o toczy. robak roz toczy, 
Zost ani e szkiele t i p roch . 

L ecz dusza, du sza ! k tóra jest w tob ie, 
T a n i cśmie rt e ln a jak Bóg, 

Co j ą z mil ości ą wola ku Sobie, 
I S woich n aucza dróg ! -

O jej db aj p i~kność ! aby gdy s t anic 
Na P ai1ski w N iebie sąd , 

N ie zawoł a ło st raszn e wołanie: 

,.Sk ażon a ! precz id ź s t ąd! " 

A. E. Odyniec. 



RABI ELEAZAR. 

Rabi umierał. Sokratesa w zore m 
żonę i dzieci od łoża bole śc i 

odprawi!, nie chcąc. by go płacz ni ewieśc i · 
raz ił, natrętnie w uchu brzm i ąc mu chore m ; 

Sam za to płakał. Przyjacie l jedyny, 
wierny towarzysz u cho rego g łowy 

sicdział sa m jeden, milc zący, surowy 
i słuchał łkania. -- - Mijały godziny ... 

O co łkasz? - spyt ał wre szcie -- ża l ci dzi ec i, 
żony, czy życia? - czy sło tica, co św ien: 

czy bó l twe ciało, czy grzec h gnębi duszę, 

Mów ! może bo l eś c twoja s ię os ł ab i, 

gdy mi ją wyznasz. -- N ie ! zajęczał rabi, 
płaczę, bom piękny, a umierać muszę ! 

MóJ śMIECH. 

Kiedy s i ę śmiej ę w bezmyśln ych groni c 
Nicpomny bó lu, co serce t oczy, 
Tak ie bezdenne, jak morskic toni e, 
U tkwior;e we mllle spostrzegam oczy. 

J_ żuławski. 

W czary tyc h źrenic wierzę ni ezłomnie , 

~zewny ich smutek hardość mą sk r~sza, 

Z tyc h oczu ser ce przemawia do mnie , 
Z tych oczu do' fll!Jie przemawia dusz:-t . 



Za śmiech mój pus ty, co d źwi<;:czy klam111c, 
Palą mni e wstydu żarzące głownie, 

I3o te źrenice p atrzą s i ę n a mni e 
Tak jakoś tęskn o - a t ak wymownie. 

Dla mnie jak zgłoski są ich promienic, 
N iedostrzegaln e błys ki ic h chwytam, 
Widzę w t ych oczach smutn e zd ziwi eni e, 
:Plynący z se rca wyrzut w ni~h czy tam. 

Pod ich spojrzeniem rumi eliccm plon<;:, 
Kłamany śmiech mój zda mi s ię grzec hem 
" I ty s i ę śmi ej esz - mówi ą mi on e -
śm i ej esz s i ę pustym, b ezmyśl.nym śmiech e m. 

Tak ryc hło d uc h tl\·ój z snó ,.,. wyprzytomnial, 
Tak kró tko tęsk>n il p o złotej do bie; 
Czyś ju ż przebolał , czyś ju ż za p omni a ł, 

Czy młode serce u s nęło w tobi e?" 

O drogie oczy! Czy liż ni e wiec ie, 
Że bó l prawd ziwy w se rc u s i ę tai , 
O , d rogie oczy! wszak pi eśni d zieci<;: 
Łez nie okaże ~v o blic zu zg rai. 

Choć pierś mi wspomnie11 rwie ból okrutny, 
Z u st .śmiech mi płynie pus ty a sz umny, 
śmiać s i ę prawdziw ie - natom zbyt smutny, 

'Płakać otwa rcie - natom zbyt dumn y. 

Tam, w majem sercu, jak pod mogił ą 
Leżą , pierś paląc , łzy m e ogromne . 
O, drogie oczy! t ego , co było, 

Jam ni e z·ap omniał i nie zapomnę! 



I nig dy w pi er s i m ojej bezedna 
N l'e zajrzy tłumu oko ciekawe, 
Dla lu.dzi śmiech m am - ty tylko jedna 
Możesz. w tym ś miechu łzy odc zuć k rwaw e! 

ZE WSPOMNIEN. 

J. 

Or-Ot. 

S tare, spróchnia ł e ściany, deszczem wbite w z i e mię; 

Jednia wtyl s i ę wygina, drug a s i ę za tacz a, 
P ada prawie i sko mli, jak sk arg a żebracza. 
D ach n a d woje pęk n i ęty, jak rozbite c i emię . 

Mech szary tkw i w szczelin ac h. 'Upad ły na ziemi ,;; 
Szczątki opuszczonego boc ian iego gniazda .. . 
D a wno zgas n ąć mus i a ła tego m iejsca gwi azda .. 
Cicho ... wiatr za rył s i ę w sza ry mech i drzemi e. 

I tylko najeżony, z obłąk an ym wzrokiem, 
Chudy, czarny j ak widmo - k o t po dac hu chodzi. 
Błyszcząc zd a ł a, w ciemnośc i fosfo rycznem o kiem. 

Tak w pus tyni m ej duszy c icr\ , co był nad z i eją, 

Włóczy s i ę j ak k o t w ie rny, i c ich y jak złod z i e j , 

A w oczach mu cstat·nie po ł yski j aśnie j ą. 

II. 
Bardzo koc h a ł em t en wzgórek samotny 
I t e czarn e szp alery, co w puszys te r a 111 y 
Ujmuj ą t ę za kl ęsłą , p i aszczystą równinę. 



Siedzialem nieraz długo i ś niłem, że płyn ~ 

Gdzieś wysoko, n ad s łońce, aż gdzieś u s tóp llrahmy, 
By wzrokiem chaos św i a ta pochwycić zawr otny. 

I ś niłem , że te j ęki i t e sz umy w dole 
To szm ery h arm on ijne j aki ej ś w ielkiej rzeki, 
Co od stworzenia świata w ce l płyni e d aleki, 
Że to koni eczne dzwon a w wszech is tni enia k ole ; 

juz nic ni e cierpia lem i tylko jej pi cśn i 

I tym dal ekim szmero m otworzyłem serc e, 

I zapalał si~ jak i ś og i eń po iskierce 
I oczyszczał mą duszę z szarej cierpie11 p l eśni . 

Zbudzilem s i ę ... Po rów ni ni e blask s talowy brodził 
I z poza gó r dal eki ch - bi a ły księżyc wschodzi t. .. 

F. Mirandola (F. Pik). 

APOSTROFA. 

Czuwajcie, prochu t ej ziem i sy :wwie! 
J ako mgła biała pod księżyczne nowic, 
Tęsknota wi eczna wstaje ot o z wnętna 
I w Himalaje obłoczne s i ę spiętrza. 

Serca i myś l i przeczuć zbiega mrowie. 

Mgnienie snadź: - Tajń się w żywem wcie li słowie, 
Lecz kto je wyda, nikt dzis iaj nie powie! 
Któż wi e, gdzie dusza rodzi s i ę gorę tsza? 

Czuwajcie! 



W mrok zmysłów oczy wytrzeszczacie sowie, 
Gdzie brzask objawień, drzemiecie jalo\\"ie, 
A doba mija od błyskawic prędsza! 
Byście, gdy chwila nadejdzie najś1Y i ę t s za . 

Nie byli jako ~łaz gnijący w- rowie, 
Czuwajcie! 

Miriam (Z. Przesmycki) . 

WIDOK Z OKNA. 

Z kominów fabryk ciężk i e, rude dymy, -
powyż, w oddali , zwa rte miasta 'gmachy, 
jako zamarłe, potężne olbr~ymy, 
a sł01ice dachów ich osrebrza blaclly ... 

A z ich pośrodka wysmukle wystrzela 
gotyk świątyni, złotym skrzący 'k rzyżem , 

i l ś ni w błękicie, jak zjawa anie la, 
co czuwa cicho nad bytowań niżem. 

A bliżej , niżej sad kwi eciem okryty: 
wiśnie, czereśnie, jabłonie i g ru sze, 
wonne i cudne. jak w rytm pieśni wryty 
sen o młodziei1czej , bezskaźnej otusze ... 

Prawda, czy wizja cz łow ieczych kolei? 
Młodość tłoczona życiowym ciężarem 

walki i pracy, a nad t ern nadziei 
krzyż, co mądrości wiekuistej darem! 

A. Stodor. 



BURZA. 

Zmroczało. Zawarczały chmur ciężarnych kłęby, 

Zadygotał strop niebios pod błyskawic zgrzytem 
Ryk piorunu zatarga ł wylękłym błękitem 

l miażdżył nieugiętych skał potworne zręby. 

Wic hr zerwał się jak wśdekły - i ciężkiem kopytem 
Tratowal zg ięte kłosy, łamał stare dęby, 
Pazurami z: strzech zdz ierał poszycia ... gryzł! - zęby 

Zatapi ał w cielskach kurzaw, wstrząsał rzek korytem, 

Szarpał lasó w ok i ście .. . - - vVtem z błękitów czoła 
Lunęły nagl e de szcz u ciężkie, bujne włosy -
Grom wciąż walił po gromie - i dudnił, jak koła 

A rmat po zeschłym moście .. . aż ścichł. Zmięte kłosy 
Odetchnęły - deszcz umilkł... Tylko w dali cyple 
Płon ęły od bły skawic , i grom grał ochryple. 

H. Wroński. 

BAśŃ. 

Słyszałem cudną baśtl. .. 
Nie zeszło słońce jeszcze, 

W porannych białych mgłach tęsknoty drżały dreszcze. 
B lady już wstawał świt. Jak harf dalekich granie 
Słów tajemniczych szło po falach ciche łkanie. 

Słyszalem cudną ba ś r\ .. . 
Wy&niona gdzieś wśród mroków 

Smętna płynęła pieśń w błękitną dał obłoków: 

" N ad upojenia szał, nad zachwycenia wzloty 
Jes t R ezygnacji moc, wieczystej czar t ęsknoty" ... 

Bard Polski . 24 
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S ł y sza l e m cudną baśi!··· 

N i e zeszło s łoile c jeszcze, 
W porannych bia łych mgłach tęsknoty drgały dre szcze. 
Różami spłoną! św it . Jak h arf dalekich g ran ie 
Na fal ac h konać szło s łów tajemniczych łkanie. 

Sly~załem cudną baś1\ ... 
Zabłysło s łoile c złote, 

W jasny zm i eniło dzi eń porannych mgieł tęsknotę, 

W dyj am entowych skrach bia łe stanęły kwiaty: 
Słoneczno było znów, j ak d awniej , jak przed laty! 

S łyszalem cudną ba ś1\ ... 
Ledwo pamiętam słowa, 

Znowu pow róc i! maj , wróciła wiosna nowa, 
I zno·vu w duszy mej n a nowo płoną dres zcze .. . 
To była cudna baśń i to był przedświt jeszcze. 

A. Lada (A. Cybulski). 

PRZEZ BURZE I MGŁY. 

N a ni ebie wysoko drży gwiazda pol arna, 
A dołem wre morze, szaleje toń czarna . 

Za gwiazdą na ł odzi 

Marynarz ste r wodzi. 
Mgły ni sko opadły, po fa lach wiatr bro<hi 

I mor ski e proroctwa mu grzmi. 

- O , nic patrz, żegl arzu, za gwiazdą niebiosów 
Tam na dnie drży gwiazda polarna twych losów! 



I w fali ca luni e 
Ty u śni esz, jak w tt·unie. 

I próżno po morzu szalona łód ź suni e 
Dziedzictwem odmętów i mgły! 

burze pod niosły wód całun wyd ęty, 

z sz um em się zwarły nad ma jtkiem odmęty .. . 
N i żagla, ni łodz i, 

Po fa lach wiatr brodzi -
O, drżyjcie, żeglarze ! Stąd męstwo uchodzi, 

W r e przestwór i kl ęsk i wam g rzmi ... 

Lecz dążą z przysta ni sza leni żeglarze 

Za druhem, za ·śladem . pieni stym w fal gwarze 
Bo w głębi t01)ieli 
Trup lic a w ese li, 

Bo w szum ie odmętów glos Jego s łyszeli: 

"Ho ! śmiało przez burzę i mgły! " 
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A. Niemojewski. 

ROZDtWIĘKI. 

H.amiona mi opadły i bez woli 
N a senną fal ę kłaclę s i ę, z s ł o dyczą 

W du szy ... Opętai1 wichry nie skowyczą 

vV mózgu mym więce j , ani pie r ś mnie boli, 
I nie chcę wiedzieć, skąd i poco 
Przyszedłem na świat czarn<l nocą ... 

Dosyć · walczyłem ... skrzydło dziś zbarczone 
I krwią ociekłe nie wzniesie ITII ę w górę -

24* 
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N iech aj tam l ecą orły srebrnopióre, 
Co u czó ł m ają z bły skaw ic koron ę, 

I moc w swych piersiach i tę slmo tę 

Za krajem, gdzie są gw iazdy z ło te. 

Moje m arzenia dz iś s i ę roztopiły 

V\T ciszę błękitną i w szemrani e fali ... 
\ \'szys tko mi jedno, czy się s ło t1ce pali 
Całą j asnośc ią rozogni onej bryły , 

Czy tli si ę tylko, jak kaganiec -
Dosyć .. . Nic pójdę ju ż na szaniec ... 

Z. Dębicki. 

SZTANDARY POLSKIE W KREMLU. 

G rzmią lic zne d zwony n a Kremlu szczytach , 
Car -świę1;,ej słuch a ofiary; 
A n a wyniosłych cerkwi sufit ac h 
Pol skie s i ę chwieją szt andary . 

"S tawa - o ! s ława ! - zagrzmiały ch óry 
" \ 711 pęta ca r zakuł cze rń laszą ! " 

I zaszumi ała odpowi ed ź z góry : 
" Za wo-l n ość wasz ą i naszą ! " 

.,0! buntowszczyki, ca r skiemu s łow u 

,.P rzysięgli n a zgubę l aszą!" 

I zaszumiało u góry znow u : 
"Za wolność wa szą i naszą !" 



Umilkły śpiewy, zgasły ofiary, 

Car słucha, szepty go s tr aszą ... 

Spojrz ał - nad głową szumią sztandary: 

"Za wol ność waszą i naszą!" 
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M. Romanowski. 

MORS. 

Gdyby zamyk ał rachunki życiowe 

G rób, byłby życia os tatnim rozdzia ł e m; 

L ecz on za ł atwia ich ledwie połowę, 
Resztę w zmi eszaniu rz uc ając' niedbalcm ... 

Ludzkość więc sz uka pew nego sposobu 

\"'yjścia z powikłań - z tamtej strony grnbu. 

Natura nic n am o t em, x nie r zekła . 

Trudno je t akże rozwiązać roz um em 

Człowiek wciąż jednak tworzy ..n ieba, piekła . 

Zapełni a pola eli zej-; ki c tłumem, 

Ufny, że zn ajdzie, gdy si ę tam dostani e, 

vV szystkich doczesny ch węzłów roz plątanie . 

I cala nasza i stno ść przedgrobowa 

J es t · tylko kró tkim, ul otnym prologiem 

Do sztuki. która w c i emnościach się chowa ... 

Jak o -n ędzarze s toimy pod progiem, 

Wstępu nam sza ni ec drzw i zamkniętych broni 

Klucz za ś śmie rć trzy ma w szki eletowej dłoni. 



.. 

S traszna odźwi e rna milczy taj emni czo 
J szczęki szydnym wykr zywi a u śmiech em 

A lwy zgłodniał e. g dy po skala ch ryczą, 

Morze, gdy j ęczy gr zmot owym ·oddechem , 
Wulkan, gdy z huki em wyrzuca kamieni e, 
Mni ej· s ą okropne, niźli to - mi lczenie. 

Więc tłukąc c zo ł em w t ę za p o rę z głazu , 

K iedy już nazbyt ni epewność dokuczy . 

N iejeden woli rzuci ć s i ę odraz u 
VI/ o t c hłań. co fal ą rozki ełznaną huczy, 
N i ź li zagadką dręczyć du cha wściekłą . 

Co poza drzwi arni: nicość . raj, czy pi ekło ? 

N iejeden gotów j ęknąć z udręczenia , 

Gdy mu już my~ li zac i ąż ą ołowi em: 

- "P rzybąd ź i skru sz mni e, p osłanko zni szczenia 1 
Niech raz już s łowa zagadki s i ę dowi em! 
Padn ę, lecz krzyk mój nie zginie bez echa .... " 

A śmi e r ć wc iąż milc zy i wcią ż s i ę u ś miecha . 

W . Gomulicki. 

WZYWACIE BQGA!. .. 

Wzywacie Boga w ka żciem dziele ! 

W waszych krzyżackich ustach .. . Bóg! 
Wy ... Boga?' Wy wywłaszczyci el e ! 
Wy na.if ał szyw s i z Bożych sług! 



Wy ... z Bogiem? wy? ... Fa ryzeusze ! 
N a rozpacz m atek , krzy wdy łup ! 

N a chłos tę dzieci i ka tu sze! 
N a krew, co tryska wam z pod s tóp ? 

Wy z Bogiem ? Z krzyżem pr zed wi ekam i 
Szli ś ci e w G runwaldu krwawy smu g, 
A le Bóg wtedy ni e był z wami, 
I dz i ś nie b ę cł z i e z wami Bóg ! 

N ie będ z i e Ten, co jes t Miłośc i ą, 

N i e będz i e T en, co prawdą zwan ! 
J ak n a P siem Polu waszym kościom 

I dzis iaj wpoprzek st anie P an! 

dz i ś - w obronie tej ziemicy. 
Co j ą Pias towy orał pług, 

Przeciw wam - z gromem błysk awi cy! 

Przec iw wam ... z nami pó jdzie Bóg! 
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El (K. Laskowski). 

Z CYKLU ,,MLODE LATA". 

X. 

Ki edy si ę z tobą żegnam i o dch od zę 
Z t ą głu c h ą ·pustką , co nam w sercach drze mie, 
€d a mi si ę nieraz, żem tu, n a m ej d rodze 
Po trącil szc zęści e. J ak mu jest n a imię , 

Nie w iem, i w jakie kształty s ię skryszta li . 
I tęsknię za ni em, a odchodzę dalej. 



376 

Tylko mi ust a j akiś ogieli pali, 
Jak gdyby wyznali nierzuc on e słowa 
Chciały na wargach rozpaczliwie sz l ochać , 

Jak gdyby nagle zbudziła się nowa 
Okrutna żądza: ocknąć się i kochać. 

]. Sten (L. Bruner)·. 

Z LANU. 

Fragment. 
I. 

Idę rankiem po ro li, szarej naszej ro li. 
N iedawno jeszcze w siOJ1c u św iat, 

A ju ż s i ę ktoś schylony nad plugiem mozoli; 
vViatr śpiewa: brat! 

To s tary niw tych o racz, slowialiski kmieć prawy, 
Co już od tylu setek lat 
Sieje n a łanie zia rno, a z ni em pot swój krwawy, 

A on - mój brat. 

O znam ja twoj e gniazda , ludu mój rodzony, 
Znam jady, które sączy gad 
W tw ą pie r ś - i męt przez długi ucisk naniesiony 

Znam - bom twój bra t . 

Tyś mi . chłopi e, ni e św i ęty, ani idyliczny, 
Znam każdy z błędów twych i wad, 
Lecz zło i dobro t woje, to mój skarb dziedzic zny, 

Boś t y m ój brat. 

• 



N ie urn1em głośno płakać nad twoją niedolą, 

N ad mrokiem twoich głów i ch a t , 
Lecz wszystkie r any twoje mą wła s n ą p i e r ś bo·lą, 

Boś t y m ój brat. 

II. 

Ze zgi ę t e mi przez w iek ba ry, 
W płaszcz u pełnym la t , 
Cho dzi z "króbką!' N uchim stary,. 

Chodzi tyl e lat. 

Deszcz, czy g rad, czy zawie r uch a, 
I dzie stary dziad, 
A mnie szepce ktoś do ue ha: 

To mój brat! 

Mówią, że jes t brudn y. szkodny, 
D o szac herki chwat ; 
Al eż biedny, a l eż g łodn y , 

. Ależ brat! 

Mów i ą: "obcy ród i p l em i ę", 

Lecz przez wieki kładł 
L ud t en kości w n aszą z i e m1 ę, 

Więc dziś - brat. 

Chc i ałbym dOI1 wyc iągnąć ręc e , 

R azem dążyć rad 
G dz ieś ku nowych siOile jutrzence 

J ak druh - brat. 
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A. M-ski. 



ZYGMUNT III. 

I. 

Kró l Stefan nie żyl; tron osierocony 
Zam oy ski jede'n podpierał. 

A w bezkról ewiu duch niezgód tłumiony, 
Zajadłość swoją wywierał: 

Zhorowscy, karmiąc zemsty osobis te, 
Burzyli pokój i prawa ojczyste. 

II. 

Z ni ezmierny.m ludem .na pole wybrani a, 
Z okropn emi c i ągną krzyki; 

P rymas, krwi bratniej bojąc się rozlania , 
Dąży między zbrojne szyki; 

Woła: "Ach! dokąd wśc i ekłość was uwodzi? 
Niech Polak ~v pier s i Polaka ni e godzi". 

III. 

Po ciężkich bojach, po trudach niezmiernych 
N aród Zygmunta uwieńczył , 

L ecz tylu ofiar, tylu usług wiernych, 
Nigdy Zygmunt nie odwdzięczy!; 

Wśród świetnych zd a rzeń nie przestawał błądzić . 

Był dobrym, mężnym , lecz nie umiał · rządzi ć . 

IV. 

Napróżno Polak m ocars twa podbij a, 
T oczy bitwy niezliczone, 

Próżno chorągwi e wśród Moskwy rozwija 
I więzi c ary zwa lc zone; 

. ; 



$wiat się nad polską odwagą zadumiał, 
Lecz Zygmunt z zwycięstw korzystać nie umiał. 

V. 

Dzied ziczną Szwedów utracił koronę, 

Moskiewskiej zajrzał synowi, 
Niezdolnym rządem umysły wzburzone, 

Przyniosły klęsk i kraj owi, 
Zebrzydowskiego duma wyuzdana 
Broń Ś\viętokradzką podnosi na pana. 

VI. 

Z dzielnym Żółkiewskim już Chodkiewicz śmiały 
Zwycięstwo Szwedom wyrywa, 

Ciągnie, by mocą wesprzeć tron zachwiały, 
I do Guzowa przybywa; 
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T am Zygmunt z woj ski em w poczcie swych hetm anów, 
Spotyka tłumne hufce rokoszanów. 

VII. 

Już '~' czystych błonia c h t ej nowej Farsali 
Stanęły szyki braterskie, 

Gotowe sobie ostrzem krwawej stali 
Zadawać ciosy morderskie: 

Gdzie spojrzysz, jedne i szyki i bron ie, 
Też same Orły, też same Pogonie. 

VIII. 

Ten widok zapal zawziętych hamuj e, 
I nie w jednym łzy wyciska, 



Lecz cóż położy tamę wściekłej dumie ? 
Zebrzydo wski mi eczem bły ska, 

, , Id źmy! o bracia" - wola do skupio nych 
,.M ści ć s i ę krzywd naszych i swo b,6d zgwałconych". 

l X. 

Już du ch niezgody wionął jad ·pieki elny 
vV obłąkan e wodza h ordy, 

Z obu stron w dniu tym walczył n aród dzielny, 
Z obu stron okropne m ordy ; 

Król przemógł , w polu krwią p ol ską zbroczonem, 
Flak a! zwycięzc a nad wojski em zwalczo nem . 

X. 

Choć nieko rzystn e, p ełne jednak c hwa ły 

Były c zasy Zyg muntowe; 
Pami ętnych wo dzó w o rsza k ok az:~ly , 

'Skarga słynie przez wymowę, 

A L ew Sapieh a nad w szystkich powstawa , 
Miecz w jedn cm r ęku, w d rug iem d z i e rżąc praw a. 

O NIEWYTRWALEJ MILOśCI 
RZECZY śWIATA TEGO. 

J. U. Niemcewicz. 

I :nie mil ować ciężko, i milować 

Nędzna p ociecha, .gdy żądzą zwi edzion e 
My śli cukrują nazbyt r zeczy one, 
Które i mi enić i muszą s i ę p sowa ć . 



Komu tak będzie dosta tkiem smakować 
Złoto, sccp tr, s ława, rozkosz i s tworzone 
Piękne oblicze, by tern nasycone 
I mógł mieć serce i trwóg się wa rować? 

Miłość jes t własny bieg bycia naszego ; 
Al e z żywiołów utworzone ciał o, 

To c h waląc, co zna początku r ównego, 

Za wodzi duszę , której wszystko ma ło, 

Gdy c ieb ie, wiecznej i prawe j p iękności, 

Samej nie w idzi , celu swej miłośc i. 

M. Sęp Szarzyński. 

TRUBADUREM BYć? 

Trubadurem być? u pat1skich -
u han ki er skich s tawać bram? 

W duszy, którą Bóg wykąpał 
w swych płomieniach, gas ić wstyd 

. Za trzos złota? za kwiat róży 
z białej ręk i strojnych dam, 

Od gorących łon odpięty? 

Za lokajów miękki byt? 

Co? w poch lebstwa l)łynnc rytmy 
krew se rd eczną zmieniać nam? 

Łaskotliwie pi ać ball ady? 
baczyć tr wożnie, aby zgrzyt 

Z rozstrojonych ohurzeniem 
harf ni e try sn ął? aby kłam 

j 
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Mógł zasypiać w ciepłych łożach, 
syt rozkoszy , chleba syt? 

Trubadurem być? wysławiać 

głębie życia, gdzie jes t cie śń 

Zgniłych grobów? wi elbić o rły , 

gdzie się puszy c i ężki. pa w? 
U drzwi skarbców s pu stoszałych 

s tawiać uczuć swoich s traż? 

N ie ! rozpusty nie podniesie 
ku miłośc i nasza pieśń! 

N ie ! bezprawiu nie da szali 
sprawiedliwych , boskich praw! 

Nie! obłudy nie przys troi 
w szczerej wiary słodką twarz. 

J. Kasprowicz. 

JUTRZENKA. 

G a w ę d a z s o b ą. 

Widzę, m ospanie, jutrzni ę różową, 

I kiwam głową! 
Porwał świech pus ty, kom edja szczera 

Serce rozdziera! 
Jam stary wróbel, i ni e dziś przecie 

Żyję na świecie! 

I wiele, wiele w życiu mem calem 
] utrzni widziałem. 



Na jasnem niebie, na ciemne j ziemi, 
Z barwy z ło tem i, 

Lub w s iedmiorakich kolorach tęczy 
Jutrznia s ię wdzięczy; 

I wiele rzeczy dobrych przyrzeka. 
Chcąc zdurzyć człeka. 

Ej! to zalotna tylko niewiasta, 
Kłamie i basta' 

Młodzian mię cieszy, :i.eśmy w tej chwilj 
Biedę przebyli, 

,,Wkrótce nie będzie, zobaczysz, dziad u, 
Nędzy ni śladu!" 

Znów ob ietn1ice. znowu nadzieje, 
Serce s ię śmieje, 

A le ich czekać kol ej tak długa 
N aj niższy sł u ga! 

Już, zawstydzona przeszłość surowa 
W ziemię s i ę chowa. 

Przyszłość przychodzi w tęczowej szac ie , 
Wierz. panie bracie! 

Dla zbolale.go serca osłoda 
Jutrzenka młoda, 

L ecz jasne słońce ze swą opieką 
Jeszcze daleko! 

Ha! znam ja tęczę ... pogodę wróży, 
Wierzą niektórzy! 

Chociaż nad górą ściel e s ię nisko 
Cza rne chmurzysko. 



A jak s ię wróci chmura burzliwa 
(Co często bywa), 

Grzmotem za'buczy , deszczem zaleje, 
Ot i nadzieje! 

A tu wyraźnie k alen da rz pisze : 
"Mieć będziem ciszę'' -

Błogosławiony, kto d z i ś m a wiarę 

W e wróżby stare! 
Co to ! .. nietylko bredzą bezkarnie 

Nasze drukarn ie, 
I w Berdyczowie kal endar z, s łyszę, 

A ndrony pisze . 

E j do l aż m oja! przyszło się dosyć 

W życiu przenosić! 

Słońca mi trzeba, i powiem szcze r ze: 
Gwiazdom nie wierzę .. . 

N iech sob ie widzą niewinne dusze 
N a wierzbie gru sze, 

Niech sobie zefi r przebiega błoni e. 

Ja go ni e gonię ! 

W. Syrokomla. 

ZAKWITŁ Y CIERNIE. 

Zakwitły ciern ie_ Krzew bólu i męki 
Stanął w śnieżystych bukietów swych puchu, 
Od drgnięcia pierw sze j sko wrot1czej piosenki, 
Od pó l podmuchu. 



Czarność się jego żalol)l[]a odziała 

Kwiatem rozko szy, utkanym mi ,; tcrnic ... 

Gwiazda przy gwieździe drży lekka i bi;da ... 

Zakwitły ciernie. 

Ale nad czołem s_chyloncm w zaclurnic 

Zaw_szc si<; wij e jak gałąź kolczata, 

Co z żadną wio s ną zakwitnąć nic umi l!, 

Wielka, cierniowa korona wszechświata, 
Myśl, co kwiat życia tragicznic otrząsa 

I nagie!~ kolców żądłami mó zg kąsa . 

M. Konopnicka. 

CO MI NADA. CO POMOżE CUDZA ZIEMIA ... 

Co mi nada, co pomoże 

Cudza ziemia , cudze morz e. 
Kiedy moja du sza cala 
T a m przyrosła, tam została, 

Gdzie mói stary próg! 

Co mi nada piękno cudze, 
Gdy w niem t ęs kni<;, gdy w niem nudzę, 

Ki edy serce moje placze 

I ku chacie swej kołacze , 

Z tych dalekich dróg! 

Obejdź lądy, opły11 wody, 

Nie odtęsknisz swej zagrody, 

Bard Polslti . 25 



Nie wydumasz zadumania, 
Co ci stary dom przesłania, 
Stary pszczelny ul... 

Oczy tylko patrzą twoje 
vV cudze niebo, w cudze zd_roj e, 

A le dusza ci z wyrajów 
Drży do ł ąk tych, do tych gaj ó w, 
Do zroszonych pól... 

W marmurowych chodzisz gro dach .. 
Utęskniony po tych wodach, 
Po tych wodach, co tam cieką 
Stmgą modrą i daleką 
Het, przez łężny szlak ... 

Wskroś palm wiania słyszys z bicie 
Skowronkowych piórek ;; życie, 
I uciekasz w cztery 'ściany 
Śpiewać, dumać naprzemiany, 

Co tam, gdzie, i jak. ... 

M. Konopnicka. 

WASZA WINA! 

Hej! dajecie nam hasła i każecie z wiarą 
w bóJ iść życia, nie zlęknąć się, ni upaść w walce, 
a my idziem naoślep, młode zagorzalec! 
walczyć za to, co złudą jest tylko i marą! 



Ale wk~ótce broń pęka, rdzą zgryz iona starą, 

a my stajem bezbronni. bl edniem, gryziem palce 
zrozpaczen i - - wy winni! co gliny kawalce 
miast granitu nam dali! My tylko ofiarą! 

Czemuż zatem nas klniecie, gdy fałszywe bóstwa 
clepeem mściwi i wśc iekli, lub gdy błądzim w cieniu , 
bagien widząc ogniki nawet w gwiazd promieniu? 

Póki fałsz nam dai ecie, mary i oszustwa 
miasto prawdy, choć gorzkiej - grzechów naszych mnó-

· ciążyć będą, o mi strze! na ·waszem sumieniu! [s twa 

J. żuławski. 

OJCIEC. 

Dziecko moje blednie, w oczach gaśnie, 
Z kolan m atki już nie schodzi prawie. 
W nocy, żona gdy na chwi l ę zaśnie, 

Sam, jak umiem, chore dziecko bawi ę . 

'Pochylony siedzę nad kołyską: 

"Tylko nie placz, bo mama usłyszy!" 
Dzwonek tuż pod ręką - woda blisko. 
Może zaśnie? ... mówię coraz ciszej. 

Wtem on ku mnie wyciąga rączęta. 
Patrzę. gdzie t eż jego ocz ki biegą: 

Pil przed c h wi l ą? lampa przysłonięta? 
Wiem , chce czegoś - ale nie wiem czego? 



Biedny dzieciak! c zegoś chci a ł ode mnie. 
A ja , którym wiedzę zgłęb ił ca ł<j , 

G łow ę sobie łam a ł em daremnie , 
I nie zga dł em ... czego dzi ecko c h c i a ł o' 

·usnął znowu, a mni e łza gorąca , 

Gość nieznany, s vłyn ęl a vo twarzy. 
vV szęd zie .głucha ci sza , noc bez ko i'Jca , 
~Tkol o widma mogił i graba r zy .. . 

Od1 , przebyl em w życiu mąk niemał o, 

I ł zy nig dy nie znal em ni ewi eśc i ej , 

A lem taki ej ni c przeczuł b ol eśc i -
Poco ni ebo mi t o d zi ecię dał o? ! 

N iec hby r aczej mnie Bóg b ezlito śny 

N a najci ~ższe z losem rzucił boje!. .. 
I z mej piers i jęk s i ę wydarł g łośny 

Obudzil em chore d ziecko moje! 

Czesław (C. Jankowski). 

JA ZNAM TEN KRAJ. 

r. 
Ja znam ten kraj, gdzie · nie cytryny rosną. 

nie pyszny laur, ni e wonny mirt rozkwita, 
ja znam ten kraj, gdzie dąb rozm a wia z sosną 

pod cichy szum falującego żyta. 

Ja znam t en kraj, gdzie wi a tr nie palmy musk a, 
lecz W · ciemną noc w przydrożn ej łka o lszynie, 



szumi D niepr i m o dr a Dźw in a plu ska, 
1 Ni em en hen! a ż p o ci Kró lewi ce płyni e. 

T a m ci emny bó r mni e szumiał n aci koły sk ą 

w wieczorny zmi erzc h pogati skic s w e pacierze•, 

gdy w mroku gw iaz d n aci z i e mią l eciał ni sko 
te n An io ł S tróż. co snów dz i ec i ęc ych strzeże . 

I do bre sny s t a wały u wezgłow ia 

i s za rych dni pow szedniość cza row a ły , 

i sz um em tra w ros n ącyc h i sito wia 
mni e s r e brn ą b a:iń bez s łów opowi adały 

lf . 

J a zna m te n g ród , gd zie z muró w tynk o pad a 

i "starych run obnaż a żywe zgł os ki -
pogań ski mur t am d z iwy opo wiada 

o bogach sw ych .c udo wn ej Matce Boski ej . 

Z kośc i e lnyc h na w , z pod c i ężkiej k olumn ady, 
g dzie kró le :i pi ą pod bi a łych orł ów s trażą, 

d z i ś pełzni e l ęk i drży prze d tch em zagłady, 

w pomnikó w ~ pi ż w to pio nej r ęką wrażą. 

J a zna m t en g ród ... t <J m w podkośc i e lnym lochu · 

um a rły bun t w zbutwi a ł e j trumnic l eż y -

I ż aden czyn ni c może pows ta ć z prodnt , 

.ż a den dzwon n a trwogę ni c ud erzy .. . 

Tam z ma łyc h se rc , jak tynk z om szałych murów . 
O p ada har t - ten h;1rt -bo jowych sz yk ów. 
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tąm z orlich gniazd orlęta bez j)azurów 
wychodzą w ś wiat do kl atek i kurników ... 

Ja znam ten gród ... 
Fas Wilji s rebrnolity 

i gdzieś, w e mgle świętego Piotra wieże , 

i gdzieś we mgl e rozlanej pod błękity 
p ogaiłski g;lj, szepczący s we pacierze ... 

Pac ierze mrą u ś ci an kościelnyc h muró w, 
w załamach bram i ulic labiryncie 
i szepcą , mrąc : - Gdy zbrakło w am pazurów, 
przynajmniej tak, jak bohaterzy, gii1cie! -

Lecz oni śpią ... 
O ziemio, mo ja ziemio! 

ś ród jakich burz 1 z j aką n ową wiosną 

orlętom twym, co w ciasnych klatkach drz(!mią . 

z twej żywei krwi pazury znów wyrosną? 

E . Słoński. 

REZYGNACJA. 

Nieszc zęśliwy, kto próżno o wzajemność wola ; 
. Nieszczęśliwszy jest, kogo próżne se rce nudzi : 

Lecz t en u mnie ze wszystkich nieszczęśliwszy ludzi, 
Kto nie kocha - że koc h a ł , zap omni eć nie zdoła . 

Widząc jaskrawe oczy i bezwstydn e czoła, 
Pamiątkami zatruwa rozkos z, co go łudzi; 

A je ś li wdzięk i cnota czucie w nim obudzi, 
Nie śmie z przekwitłem se rc em i ść do stó p a nio ł a. 



Albo drugimi gardzi, albo siebi e wini; 
Mi·nie ziemiankę, z drogi u s tąpi bogini, 
A na obiedwie p atrząc, żegna się z nad zieją; 

I serce ma podobne do dawnej świątyni , 

Spustoszalej ni epogód i czasó w koleją, 

Gdzie bóstwo nie chce mieszkać, a ludzie nie śmieją. 

J9I 

A. Mickiewicz. 

FRAGMENT. 

A gdy z młodośc ią n adchod zi roz ł ąka , 

Gdy z drzewa wi osny opadają kwiaty, 

Duch jak kometa w bezmi arac h s i ę błąka, 

Pragnie raz jeszcze ró j marzeń skrzyd la ty 
Potrącić skrzydłem s trzaskanem przed wcześni e, 

Ku gwiazdom wznieść s i ę na jawie - lub w e śnie. 

\'Vi<;c rozgwieźd zioną, cichą, ja sną nocą, 

'Skąpany w blaskach srebrzystych ks iężyca, 

Leci gdzie nocy poc hodnie migoq, 
J ak brylantowa leci bły skaw ica , 

Której s~l ak znaczy złocista orbita, 

A nieskończonoś ć swem tchnieni em j ą wita. 

Ach, z tak ich wyżyn spojrzawszy_.na ziemię, 

Widzisz. że ona jes t jak cza rna truna, 
Co - przystrojona w kir - od wieków drze mie, 

I ożywczego nic pragnie pioruna, 
Któryby błysnął promieniem cze rwonym, 

Spadł i os tatni r az wstr ząsną ł jej lonem. 
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Prometeusza ród wygasł prze d wieki, 
Iskry wszechbytu ni e wydarł Zeuso"·i . 

\Nięc przed lud zkością ś wit jeszcze elal eki. 
A półbogow: i e nic przychodzą nowi. 

Coby na O limp zw róc ili dł oń hardą, 

Aby zwyc i ężyć, albo- za bić wzgardą! 

Prometcusze, I-J erakle , tytany! 

P1 zeszła, nic wróci już epoka wasza 

Strzaskał się puhar po brzeg i nalany, 
Nektarem bogów p ełn a mętów cza sza 

Spr:1gnionych tłumów dzi siaj nic napoi, 
Co u przy s zleści c i sną s i ę podwoi ... 

Selim (W. Bukowiński). 

WIZJA. 

\tVidziałem siebie w czarn ej · granitowej trumnie, 

Którą jasność piorunu tragicznie oświeca .. . 
\V s in em św i e tle bły skawic skąpane m e li ca 
Uśmiechają się zinmo, szyd erczo i dumni e .. . 

VI/ głowach trumny dopala s ię czarna g ro mnica 

I szatana twarz smutna pochyl a s ię ku mnie, 
Bezdenncmi oczami widząca roz umnie 

Moją trupią z ieloność wyznawcy k siężyca ... 

Szatan przykrył mnie czarnem, granitowem wiekiem, 

Dźwignął tn1mnę n a ciemne at letyczne bary 
I z truclnokią przy gromów huczeniu ela lekiem 



Poniós ł ciężar z ołO \\· iu w zamgl ony św it sza ry, 
Zapłakawszy ł zą krwawą nad s tra sznym cz ło wi eki em , 

Ze sfinksowy m u śmi ec h em idącym n a mary ... 
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W. Wolski. 

TREN VI. 

Ucieszna m oja ś pi c ,,· aczko, Safo ') s ł ow i c ii s ka! 

N a którą niety lko mo ja cząs tka ziemi c1i sk a, 
Ale i lutni a dzied zic znem praw em s pa ść mi a ł a , 

Tęś n ad ziej ę ju ż po sobi e okazow ał a. 

N owe piosnki sobi e tworząc , ni e zamykając 

Ustek nig dy, a le ca ł y dzid1 pr zcśpi cwając; 

Jakb więc lichy s łowiczek w krzaku zielony m 

·. 

Całą noc prześp i ewa gardłki em swy m ucieszonym , 
Prędkoś mi na zby t um i lkła , na g le cię s roga 
śmi e rć spłoszyła , mo ja wdzięcz,na szcze bio tka droga ! 
::-.lic na s yci ł aś mych usz u swcmi p iosnkami 
I tę troch ę teraz placę so wicie· łz a mi: 
A t y ś ani umi e rając śpiewać p r zes ta ł a. 

Lecz matkę ucałowawszy, takeś żegn a ł a: 

. ,Ju ż ja tobi e, moja m atko ! służy ć nic będę, 

Ani za twym wdz i ęcznym s to ł em mi ejsca zasi ę tlę; 

Przyjdzie mi k lucze po łożyć , same j precz j ec h ać. 

D om u rodziców swych mi łych wiecznie zan i ec ha ć" . 

T o, i czego żal ojcowski ni c da se rdec zny 
Przypominać więcej. był jej g los ost a tecz ny ; 
A matce, s łysząc żegn a ni e tak ża ło ś l iw e, 

Dobre se rce, że od ża l u zosta ł o żywe. 

] . Kochanowski. 

') Safo, s lynn:~ poe tka g rec ka z \ '-go wieku przed Ch r. 
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SZAROTKA. 

Granią , g dzie błąd zi tylko s top a wia tru lo tn a, 
K u szaro tce błyszczącej w śród turni sze regu . 
J ak zmarzła gwiazda, p':l chcm o tulon a śn iegu 

W spina s i ę ludzka pos t ać śm ia ł a i obrotn a. 

P tasia droga pro wadzi do skalny ch śc i ;\ n brzegu , 
T am g dzie p ełza ten góral - droga bezpowrotn a ! 
Czy go ciągnic w t ę drogę szarotka sa motna' 
Czy dl a n iej życie S\YOje chce powstrzymać w biegu ? 

On grosz za nią ciost anie !. .. trwożnym ru chem ko ta 
Wspiął s i ę ... zwisn ął w pow ietrzu ... kł aciz i e n~kę n a niej ... 
Zerwał!. .. zamknął naci kw ia tem palce - śm ie r c i w ro ta. 

Czemuż nagle zbladł . p a trząc zejści a w dół po grani ? 
Ha!. .. nie możn a zej ść n a dó ł, nie zbywszy żywo t a! 

Odwróć oczy ... rozegra s i ę dra m at o tch!:mi ... 

CO POCZNIE? 

Wśród nocy -własn e oczy jej ś wiec iły 

Zg rozy poch o dni ą .... 
. Bie)Sł a . bo u s ta ć ni e mi a laby s ify 

Pod swoją z brodni ą ... 
Od wichru myśli , n a g lo " ·ie j ej wst a ł y 

Zburzone włosy ... 
Biegła - jak gdyby pośw i s ty ją gn a ły, 

Lub rózeg ciosy . 

F. Nowicki. 



Bose jej stopy ś l ad wgniotły • l eciuchny 

W śnieg srebrny, świeży. 
Aż tam, gdzi e śp iący · synek jej bi eluchny 

Pod murem le ży ... 

Gdzież piegnie ? - pójd zież zapytać si<; rosy, 
Czy go wyżywi? 

Czy też rwa ć pocznie stargane swe włos y 

Jak nicszczę ś liw i? 
Czy pójdzie nocy t ej bł agać, by c ienie m 

Czoło jej skryła? 

żeby jej ziemia r zuconym kamieniem 
Nie zn i e ważyła? 

Czy pójdzie w lasy bić głową o sosriy, 
Gd zie pustka glucha? 

Czy s tanie: nagle - i w );łosik żałosny, 
Drżąc , się zasłucha? 

Czy pójdzie w góry co s topy j ej krwawić 
Zębami poczną? 

Czy wróci blada, by dziecię swe zbaw i ć 

Przed dolą mroczną? 

Czy, jak zdeptane stokroc ie ;1a łą ce, 
Ugnie swe czoło? 

Czy wbije oczy, jak n oże płonące, 

vV ciżb ę wesołą? 

Czy krzykiem pójdzie rozbudzić potęgi , 

Co drzemią senne? 
Czy w twarz, z policzkiem, odrzuci przy s ięgi 

Zdrady pł omienne? 

Czy stanie tutaj, pod niebios pręgierzem , 

\V błyskawic wstydzie ? 
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Czy pójdzie los s ~ ó j podzie li ć ze zw ierze m 
I żyć w o hyd zie? 

Czy, załamawszy r~cc jak N ij obc 
Tu ska mi enieje, 

I s tać tak b ędz i e , aż wi eku c ho robę 

"Wyl ec zą dzieje? 
Czy jak drzew ina , gdy ro bak ją s tocz~r , 

Padnic wśród drogi, 
Aż w prochu zdepcą bl ask płowych warkoczy 

Przechodniów nogi ? 
Czy prawodawcom uka że s i ę · we śn i c, 

Jak widmo drżące , 

I zbud zi sennych. wołając bol eśni c: 
.,j es t n as ty s i ące .!" 

Czy pod mur wróci - i porwic na n;cc 
Swego c hłopczyka? 

Czy z;tcznic szarpać to c iałko dzicci~c e , 

Jak lwica dzika ? 
Czy pójdzie prosić jasnego mi es i;1ca 

O s rebrny rąbek, 
Dy ciep lej ~pa la dziec inka j ej drżąca , 

Diały goląbek ? 

Czy pójdzie prosić gw iazd , żeby go st r zeg ł y. 

Do matki niema? 
Czy zaklnie cienie, by za nią ni c bieg ł y ; 

J ak anatema? 
Czy poda pi ers i ra z jeszcze prze d ~"· item 

Dziecku u !ona? 
Czy krzyk natury zagłu s zy swym zg rzytem, 

Padnic i skona ? 



, 
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O myś li c i e lu ! co pocznie ta m a tka ? 
To drobne dz i ec i ę? 

M ilc zysz? - J ak c i e mną jest życ i a zagadka! 
Il eż lcz w świecie !. .. 

M. Ę:onopnicka . 

.A KIEDY Z DRZEW ... 

r\ ki edy z drzew po l ecą li śc i e, 

Ki edy s i ę ni ebo wkrąg osmęc i. 

r\ mgly za l eją św i at rzęs i ś cie 

l w sz ystko zga śni c w ni c pamięct. .. 
Ty me l11 Ó \\" ni r 

r\ kiedy li ś cie z drzew p o lcq, 
I du sze nasze w puch o m o ta 
Królow a smutnych du sz - Tęskno ta . 

J w oczach nam s i ę lzy za sw i ccą .. . 
Ty 11 ic m ów m e. 

A kiedy \\. ch ór za płaczą drze wa, 
A ki ed y blade przyjdą noce 
Zawodz i ć smutną pieśń tułaczą, 

I coś s i ę nagle w n as zgru c hoce ... 
Ty ni c m ów nic .. . 

A ki edy w chó r za p ł acziJ drze wa, 

Ki edy si ę nagle \Y szys tko zmroczy, 
I pie ś 11 osta tni a s i ę prześpiewa -
Ty patrz mi długo ... długo w oczy ... 

I ni e m ów nic ... 

E. Bieder. 



GDY MNIE OGARNIA ZMROK ... 

Gdy mnie oga rnia zmrok, ~o du sze cz ł ecze 
Tak natarczywie aż do ziemi tłoczy, 

Sp ieszą nade mną zbawczą spełniać pieczę 

Twe jas:ne. ciche, t we głębokie oczy. 

I zło, uchodząc, poza sobą wlecze 
Ta bor swych smutków i w nicosć s i ę t oczy, 
Tak je spłoszyły, jak cherubów miecze, 
Twe jasne, ciche, t we głębokie oczy. 

I znów oczyszczon i znowu ocho-czy 
Do t ego życia, kt óre mi zmien ił y 

Twe jasne. ciche, tw e głębokie oczy, 

Tul ę do piers i t en m ój skarb uroczy, 
Ach! i . całuj ę , pełen nowej siły, 

Twe jasne, ciche, tw e głębokie oczy! 

J. Kasprowicz. 

O PRZYJDź JESIENIĄ ... 

O przyjdź, j es ienią 

\rV dziej sza tę l ekką, IJiałą , zw iewną, 

Pajęczą; 

Rzuć na h ebanowe t wo je włosy 
Perły rosy 

Lśniące zimnych barw 
Tęczą. 



O przyjdź, j es ienią 

Owiana skargą tGskną , rzewną 

Żórawi, 

W dal płynących szarą ni ebios t o ni ą, 

Tchnącą wonią 

,Kwiatów, które mróz krw awi. 

O przyjdź, jesienią 

vV chwilę zmierzchu senną , ni e pewn ą 

· I ellonie 
Twe przejrzyste, miękkie, won i ejące 

N a cierpiące 
Pol óż mi skronic -

O śm ierc i ... 
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S. Brzozowski. 

Z POEMATU "NA WYSPIE". 

Stwórca, wywiódłszy z mrocznych sił chaos u 
•Pierwiastek ducha. pomieszał pospołu 
Wszystko na zie mi - i zdją ł z .niej swe palce. 
Odtąd duch, pragnąc zyskać władzę los u, 
Z ins tynktów c iem ni ą, z ś l epotą żyw iołu 

Walczy i wci ąż. się do skonali w walc e. 

I gdy t ak szala dziejowa s i ę zważa, 

Kaźcle ogni w o nowych walk lalkucha 
Bierze początek na t ych szczytach duc ha, 
Gdzie s i ę kon ieczn ość w wolność przeobr aża. 
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A czasem ś wiatu w o t chłani ac h ete rÓ\\. 
N iesko r\ czon ośc i bij ą c e .zegary 
Ude rz ą w groźn e i z łowrogi e nuty: 
Ludzkość lźy wó wczas wła s nych bo h at erÓ\,- . 

P iwa na ołt a rze zap ału i wiary 
I, ·niby w i ęz i c 1\ do t aczki p r zykuty, 
vV rydw any los u ś l ep ego ~ i ę wprzęga . 

· Łailcuch przcznaczdt t ak s i ę m ocno spin a 
I s ił brutaln ych tak w zr as t a po tęga , 

Że duch zgn ębi ony, zda je s i ę, umier a ... 
Lecz jes t to ty lk o przełomu god zin a, 
Z n ak, że dla św i a t a ·wsc hodz i nowa er,<L 
Bo, gdy t chu braknic i w~zys tko zawo d zi , 
I_ r ozpacz ch w yt a i ni ema nadz iei, 
A spl o ty więzó \\. Fa ta ln oś ć zac iska, -
D uch w udręcze niu nag le plo mi e!'1 r odzi, 
R zuca n a zewnątrz w ·pos t ac i ,Idei 
I wznieca s wi a tu woln o~c i ogni ska. 

G. Daniłowski. 

SZUM DRZEW. 

Przypłyn ą ł ku mn1 e ci c hy, przytłumiony -
Jęk , vvszc zę ty w sosn ach , na kr awędzi bo ru, 
l wnet ogarnął _wszys tki e drzew ko ro ny , 
S po wite w ciszy le tni ego wi eczoru . 

I las ta jemnych dźwi ęków milij o ny, 
Rozpełzających s i ę w g ł ę bi e przes tw o ru, 
Jął wydobywać z s wej pi ers i z ielo nej -
Zbyt p óźne ech a pr zedwi ecznego ch óru. 



moją d uszę, jakby była drzewem 
Pełnem konarów, li śc i astych ga łęzi, 

Szum t en głęboki w dziwn e wprawiał drżenie : 

Nim się spostrzegłem, z c ielesnej uwięzi 
Rwie s ię i płynie , wślad za sosen śp iewem, 

Gdzieś w bezgra·niczne, nieznane przestrzenie. 

401 

J. Kasprowicz. 

NIE NA DZIEŃ JEDEN. 

N ic na dzie1i jeden s ie jesz swoje z iarn o, . 
A le na .i u tra czas nieurodzony. 
\Vięc bez wytchni eni a kraj tę ziemię czarną . 

By od twych plugów ga rbate zagony 
Zag.rzmiały p ieśni ą zbóż z łocis tych gwarną . 

Choć ·nier az wichry i susze wygarną 
Twym krwawym potem wydobyte plony: 
\Vytrwala praca twa nie będzie m arną : 

N i e na dzi eJ\ jeden! 

N a tur a kocha swoj ą pi eśil cm e n tarną, 

Niby maiżonka pie śc i akwil ony: 
Od gniewu Diany g iną Akteony; 
Strasznie jes t zwa lczać moc e l e ni ent a rną: 
Lecz s iej, pomimo grad i susz<; skwarną , 

Nie na dzieil jeden! 

A. Lange . 

Bard Pol ski. 26 
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MODLITWA . 

... A daj nam, Boż'e . mocy, żebysmy wśród drogi 

N ie padli k ędyś z gardłem wyschniętem, jak k arły, 

Iżby 1nam skwarne wichry mózgu nie wyżarły 

I nie porwały ciała o c iernie i głogi .. . 

A i nie dopuść, B oże , żeby w n asze prog i 
Mógł s i ę wślizg-nąć prze szłości krwawy c iet1 zam arly, 

Iżby !logi proch drożny na chwilę o tarly, 

Iżby błędn e ogniki były dla na s bogi ... 

A daj nam , Boże. hartu, iżby śmy puginał 

Utopić mogli w pi ers i rodzonego syn a, 
Gdyby s ię pod ciężar em s wym nadt o u gin a ł.. . 

I spraw, i żby kle szczami n as, jako hamulec , 

Wstrzymywa ła od nędzy du ch a ojców wina, 
Iżby n am trupem padnąć przyszło, a ni c ul ec ... 

UKOCHANI PRZEZ BOGóW 

UMIERAJĄ MŁODO . 

J. żuławski . 

.Skoszonaś, biala lilj o, kwitnąca przeczyśc t e , 

W p rzód, zanim skwar.ne lato zwarzylo twe l iście: 

W maj es tacie dziewictwa i w kapłanek bieli 
Wziętaś, kędy ni eb iescy kró l ują anieli. 



IJ.łzeczywistość. co se rca brylantowe kru szy, 
Żadnego li stka zludzeti ni c s trząsł a z twej duszy; 
Na życie two je nie p adł łez go rących ołów, 

l se n , zaczęty z lud źmi, ko r\czysz wśród aniołów. 

Samolubne to j ę ki, co za tobą płyn ą ! 

Cóż, że s i ę rychło z z i emską rozstała ś d ziedziną, 

Cóż, że ci zgon ni ewczesny la ta przec iął młode, 

G dy ś młodość wiekuistą posiadła w n agrod ę ! 

P rzez urnę przebłyskuj e ofiarn icze płomię, 

P rzez ciebie bla sk p oezji prześ wi eca ! wido mi e; 
\il/iązka twoich promieni jes t nam d z i ś ozdobą, 

Choć urna i ogni sko zagrzebane z tobą. 

Czoło t wo je gw iaźd z i s t a ozdabia ko rona, 
Bo przez śmi erć i przez mł o dość je s teś u św ięcona; 

Patrząc na cię, któż z grecką ni e r zeknie pogodą : 

"Ukochani przez bogów umi e r;tj ą młodo!" 
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W. Gomulicki. 

POWRóT. 

Tyle 111 e byłem lat 
W tej ciszy, w tej u stron i ... 

Szeroki zbi egłem świat, 

Lądami id ąc przez b ezdroża, 
Wichrem przez bezdni e gna ny mo rza, 
A dzi ś mi w uszac h dzwoni 
Wieczorna ci sza tej us troni -
K o lebka pi erwszych moich snów ... 

2H* 
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vV róciłem W ięc i jes tem znów ... 
Tak sam o świerszcz na ł ące dz\\·onl , 
T ak samo kwi aty p achn ą wko ł o, 

Tylko - smutniej sze m oje czo ł o . 

T ylko - ju ż niema m o ich snÓ\\' .. . 

W róci!em wi ęc i jest em zn ó w 
vV tej ci szy, w tej us troni , 
Tak sam o prószy mi na g łowę 

Różowy kwi at j abłoni , 

Ta k sam o w uszach dzwoni 
Ta c isza, któ rej mowę 
Z dziec innych pomnę lat.. .. 

'Szero ki zbi egłem św i a t -
\IVróciłem d z i ś i jestem znów 
\li.T tej ci szy, w tej us troni -
T y lko już ni em a m oich snów, 
Tylko mi w r ękach uwiądł k wia t 
Na jcudowniej szej woni -
Tylko - s trac ił em wi a rę w ży c i e 

I p łyn ę n a roz bi cie - ~ 

Szeroki zbi egłem świ a t.. . 

Z. Dębicki. 

TOPOLA. 

Przy cm entarzu n ad rzeką . jak warta, 
Stróżująca. zap adłym mogiłom , 

Piorunami topola rozdarta 
Przeciwstawia :ni szczącym burz s iłom 

Moc trwania. 



A gdy sza ra go dzi na uderzy , 
Za cmentarny p rzec hyla się parów, 
Nad grobami u śp ionych ryce rzy, 

I za daj e sze les t em konarów 

Pytani a . 

W ó wczas każdy ·g r ó b wzdryga ~ i <; darnią 

I z loskotem s i<; głębi ej za wa la. 

Bo je pyta s wą ca łą męczarni ą 

1 tym g ro m em, co wc iąż s i<; z apala 
'vV pniu czarnym. 

:\[il czy c m entarz posępny i głuch y; 

] eden wicher w nim cisz<; zamąca. 

Co to po li r ozda rtej pi e1i s uchy 

S wy m szalonym podmuc he m potrąca 

f zg; i·na. / 

.l z wściekło śc ią ga łęz i e o brywa , 

I n nos i daleko n a pole; 

A to po la tak j ęczy, jak żywa, 

l b o l eśc ią w i ekową swą do l<; 

P r zeklina. 

P o d nią r zeka Sl) ieni o na mętna 

\ i\f mgły o parach s i ę wij e, jak w dymie, 

Sły c h ać w es tchnie11 ogromnych jej tętna 

r kłębiące s i ę w pi er s iach o lbrzymie 

Jej wiry. 

• 



A nad wszys tkiem s i ę zw iesza żałośni e 

Noc i, niby sa m otna dziew czyn a, 
Co tka szychem całuny na krośn ie, 

Vv mroczne ni ebo pozło tę g wiazd wpina, 
J ak w kiry. 

G. Daniłowski. 

ORLICA. 

Orka~ c i ągn ie - i skrzy dł em pio run owe m zmi a ta 
Górom czo ł a. i w prze p aść mi ota głazów d eszcze; 
W bu rzy, z łup em ch wycony m w kr wa wych szponów 

kl eszcze. 
Chmur żeg l a rka , o rlic a, p rzez góry p rzela t a. 

· W gnieźdz i e czeka ją rzesza pi sklą t ni eskrzydl a t a, 
Głodna, od wczo raj peWlnie ni ck armio na jeszcze, 
Prędzej! za nic te wi·chry i ·g rom y złowi eszcze, 

Na przód! za n ic t a bu rza, co g rzmi ko ni ec św ia ta! 

K raje pi e rs i ą prąd wichrów - wtłacza s ił os tatki 
W matki skrzydła - he j prędzej ! j u ż ją turnie skryły ... 
Do l ec i ał a !. .. tam gni azdo - t am jej głodne dzia tki . 

Ja kież krzyki z jej gardł a. w pus tyni s i ę wzbiły ! 

T a.m .grcm rozmiażd żył g ni azdo z d z iećmi orl ej m atki .. . 
Nie słuch a j ! .. . t en krzyk ptas i lodem ścina żyły ... 

F . Nowicki. 



CZARNE OCZY. 

\V cza rn ych twyc h oczu przeczy s tem spoj rzen iu 

ką pi ę swą duszę dziką i zmęczoną -

i ta k a błoga cisza tchn ie w m e łono, 

j akbym w letejskim skąp a ! s i ę strumi eniu. 

G dz ieś t a m na ś wiec i e w g ro m ac h ryczą burze 

i kre w szlachetnyc h serc u ży źni a niwy ... 

Rży w i a troskrzydły koń m ó j niecie rp liwy : 

koniu! l eć z Bogiem! - senn e oczy mrużę ... 

Pójc ie mni e, św ięt e zap omni eń kryni ce ! 

$w iećc i e mi , jasne d zi ec i ęce ź r e n i ce ! 

B las k wacz w m ej d uszy now e s ił y ni eci , 

i g dy znó v,• rum ak m ó j z wich re m n ad lec i, 

p ójdę w bó j życia, jak szalen iec mężny, 

jak lew rozża rty i jak gr o m po tężny! 

J. żuławski. 

GŁOS WOŁAJĄCY NA PUSZCZY. 

Czasam i do leci z burzą 

D o usz u bezmy ślnej tł u szczy, 

D o .wod zów, co kłam stwu służą, 

Głos wołający na puszczy . 



G rozą przenika ich serca; 

N iejeden porzuca l oże, 

Drży jak schwytany morderca, 
Lecz przes tróg pojąć n ie· może . 

N iezrozumialym jes t d ź wi ękiem . 

Glos wołający w pus tyn i, 
Śpią dalej na ł oż u m i ękkicm ... 
I nikt pokuty nic czyni. 

El...y (A. Asnyk) . 

, 
CIASNA NASZA IZBINA. 

Ciasna na sza izbina .. . ze sosnowych dese k, 

ja snych a wonnych , pułap iei , podłoga , ściany , 

dwa l óżka , sto li k, · krzesła , - niczc m ni cubrany 

pokoik . żadnych sz tuczek, k leksó w, arabesek. 

To ni e wszystko . - Na s to le każd ego dnia ś wieży 

bukiet z kwiató w przewonnych, zerwany <: n n<1 łąc e, 

i to ciągl e św i e cąc e w drzwi oszklone słońc e, 

wiodące na balkonik. sk ąd wiclok b ezbrzeży ... 

I jeszcze .. . N a wieszadle d z ieci ęce ubran ka. 
na p ó ł eczce jaskrawe garnuszki na mleko 

i dzbanu szek ,' z któ rego mlecz-ne strugi c i e ką 
do garnuszków, w ś niadani a czas , każ dego ranka ... 



A nad łóże cz ki em dzieci, przyszvil on gwoźd z ikiem 

do deski , by je chroni ć od w sze lki ej przygody, 

o brazek: - - Chry s t_u s-Dziec i ę przec udnej urody, 

w różowej szatce , z zlo tym ·n;t ba rkach krzyżykiem .. 

\V i ęc do brze mi tu , do brze ... O d mias ta rozgwaru 

oddzie lony milami - - ·P i erś mą syci boska 

moc gó rski ego po wi etrza - i na chwil ~ tro ska 

obcą mi , bo m upojon wladną s ił ą cza r u. -

A co dnia , -gdy mni e budzi ranki em za lew zloty 

blaskó w s!Otica, spostrzega m na u śc i cc h m ej żony 

radości znak, u śmiech em szc zęśc i a zaznac zony, 

i s ly szę s łod ki e dwojga d z ie c i ą t ek szczeb io ty ... 

SEN. 

Wid zial em se rca s targan e bolcm, 

VV kałużach - ogie1i Pro metejowy, 

Zboże zgłu szone podłym kąko l em 

I psy ~i żące swoj e okowy .. 

\Nid zi.alcm burzy zło t e ły sk ania, 

(\. Stodor. 

A po ni ch c i emnosć s tra sz ną , złowrogą 

S ły szał em ptasząt tęskn e śpie wania, 

Które nie miały śpiewać dla kogo .. . 
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G ł adyjatorów widzial em tłumy, 

Jak szli z u śmi ec h em na krwawe pi ;tski , 
K o nali z dziki em uczuciem dumy, 
By głupich tłumów zyskać oklaski. 

\IVidziałem g łodnych n ędzarzy krocie. 
Jak zacisk ali kurc zowo ręce, 

G rożąc li chwi arzom, co s i ę po złocie 

T;1rza li - o fia1· dworując męce ... 

WiJziałem - ni skie bito pokłony 
Przed złotym cielcem: w obrzydłym prochu . 
Czołga ł s i ę przed nim lud upo dlony 
Wołając: "Ty ś nam bogiem - Molochu!" 

Widziałem wielkich uc zonych trony -
Wspaniałe, wzniosłe, w nadziemski ej chwale, 
$wiat powagami zwal ich uczony, 
C h oc i aż roz umu ni e mieli wca le .. . 

\IVid zialcm możnych m oca rzów ziemi 
Co jak s łon eczn e, wielkie ogni ska 
Zdała jaśnicli barw y zlotemi, 
A byli cza rni i mali zbliska ... 

Widz iałem tłuste - wielkie augury, 
(0 których ni e chcą nic wiedzieć bogi!) 
\ IV idzia lem ... w błoci e zasług purpury, 
A po świątnicach chwasty i głogi ... 

Widziałem ... Dosyć, dosyć już przecie, 
Czas tę cytatę skoriczyć- niemiłą .. . 
Lecz s i ę nic trwóżci e! ... Alboż nie wiec ie, 
Że mi to wszystko tylko się śniło ? 



LIST. 

Że krocie głodnych nędzarzów jęczą 

Pod ni elitosną poga li ską s ilą . 

że św ia t okuty z ł otą obn;czą , 

T o mi s i ę śniło! To mi s i ę ś niło !... 

Że niekochanych i niepłakanych 
Za życia radzi skryćby mogiłą, 

żem widział głupców patentowanych, 
To mi s ię ś niło! To t;·ti s ię śn iło!. .. 

że ni e to wielki e, co z dała świeci, 

Żem znalazł bło to w cza rach złoconych, 
Że aug-urowie ludy, ja!~ d zieci, 
\iVodzą na paskach , choć pośw i ęconych , 

Że s i ę na g ó rze podłość rozpiera, 
A zielsko chramy prawdy pokryło, 

że... et cactera. ... że et cae tera ... 
To mi s ię śn iło! To mi s i ę ś niło!. . . 

Choć se n ten mi a ł em rok temu prawie, 
\V ciąż mię te mary trapią złowieszcze, 
l c hociaż trzeźwo chodzę n a jawie, 
W ciąż mi siP, zdaje,. że ja śnię jeszcze!. .. 
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B. Czerwieński. 

Niczego tobie du sza nie pamięta. 
\iV sny s ię zasnuła, zbłąkała w pustkowiu, 
Pod niebem głuchem, jak tarc za z o łowiu , 

We w ł asną mękę jak w płomi eń zamknięta. 
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Już je j tęsknot a n igdy. 111 e opę ta 

Mieć ci ebie j as n ą na ;: lo tem wezgłowiu , 

VI/ skrach g wiezdny ch drżącą - jak fa la w s itowiu, 
Gdy za l ś ni w e ś ni e wichrem ogarnię t a . 

A ci erpi ę, że s i ę bez c iebi e 11ie może 

Rozpę tać dusza j ak ogień skrzydl aty, 
Każd ej swej myśli prze l ś nić w cud i w zo rzę -

Ci erp i ę i pytam, p a trząc ni eprzytomnie 
Na ciemne morze id ące w zaświ aty , 

Czy l ó d ź nadpływa - i c;;:y płynie po mnie? 

S. Wyrzykowski. 

TĘSKNOTA. 

E j! d a j c i eż mi kut e sa ni e ! 
Czwórk ę s iwy ch! bi cz krakowski ! 
A nim zo rza r ann a wstani e. 
\tV padnę wich rem do swej wioski! 
B ędę strzel a ł! będ ę hukał ! 

I daw nego szczęśc ia szu kał! 

.T eno ... nie wi em , gdzie jes t o no ... 
Bom :::abaczyl o d t ęskni cy , 

Czy pod sos n ą pochyl oną ? 

Czy u stoku ? u krynicy ? 
Czy w chalupie pod k omin em ? 
Czyli w sercu Ma ry s inem? 
J eno ... ni e wi em, gdzi e jes t ono ... 
Bom za topił p a mięć łzami . 



Czy jJOd brzózką op erl on ą 

N ad wi ejski erui mogiłkami ? 

zy u krzy ża n ad rozłog i em ? 

Czy za swo ich lud zi progiem ? 

E j! dajcież mi kut e sanie ! 
Pod dz wonkami! ... J ezu słodki!. .. 
A nim słonko z za gó r ws tani e, 
V/p adnę wi chr em przez opłotki! 

Będ <;; s trze lał! będ ę hukał! 

C h oćb ym szczęśc i a ... nie odszuka ł! 

C h oćbym szczęśc i a ni e dogonił. .. 
Pocwałuję przez za wi e j ę, 

Go ł ą pi e r s ią b ęd ę d zwonił! 

\V kurnym dymi e j ą ogrzeję, 

A co z bic za s i ę za mi erzę ! -
T o i serc em w takt ud erzę ! 

C h oćbym s z cz ęśc i a ni e· odn a lazl.. . 
Bom ... przepomni ał , k ędy gośc i ... 
S t an ę chwilkę w edl e bal as, 
Gdziem s i ę b aw iał z mal e ńkości 

l pow it am ro dn e s trony: 
.,Niec h że będ z i e poc h wa lony !" 

* 
E j! u życzdeż c h oć sa.1zicy ! 
Pary szkapią t ... bo nie ws trzymać ! . 

\rVich er hul a po ś ni eżycy · ­

Go tów drogi pozadymać -
Gotó w z a s pą ś wi a t zasło nić ! 

A miHe trzeba sz c zę ś cia gonić ! 
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A :nn1e trze ba do mej wioski, 
Między chaty! popod s trzechy! 
Przed obraz ik "Częstochowskiej " 

Po krztę r aju! skrę poc iechy! 
Do gran icznych trzeba kopcy -
Gdzie pozn a j ą, żem ni e obcy. 
Gdzie poznają ci z po dstrzesza 
Żem od sochy, im r odzony, 
Że s ię głęb i ej od lemi esza 
Wryłem duszą w pól zagony. 
Że mi każd en proc h tu miły 
Od ko łyski do mogiły! 

K. Laskowski. 

TĘSKNA. 

Z nas tani em wiosny zakwitł b ez ~ 

Czekał am cię s tęskniona, 

W oczach mi dr ża ły krople łe z, 

Se rc e się rwało z ł on a ! 

Lecz czas wszys tkiem u znaczy kres, 
I wiosna ul eciał a ... 
Nie było ci ę - przekw itnął bez, 
Tęsknota pozos tał a. 

Ja śniłam · znów, że róży wori 
Przynęty ma niezłom n e. 

Że o twą pi er ś mą op rę skroń 

I t ęsknic mych zapomnę. 



śWIT. 

Lecz przekwitł j aśmin - bl edną ju ż 

Szkarłaty róż jaskrawsze ... 
Nie było c i ę w godz ini e róż , 

J a kocham, t <;s knię zawsze. 

I przyjdzie j es i e ń , zżółkni e li ść, 

Wiatr jękn i e, kwiaty posną ; 

Czyliżby ś wówczas ty miał przyjść, 
J cś li ś ni e przy szedł wios n;l? 

N a z i e mię zimny padni c sz ron 
I r esztki życ i a zwa rzy ; 
Lecz serce me , c hoć b l i ·ki skon, 
O tobie zawsze marzy. 

• 

ś wit ni eda leko - a mias to usp10ne .. . 
Martwość i bezruch ... O dd ec hy ni czy je 
Nie mącą ci szy ... l zega r nic bije, 
Godziny idą dln g ie, ni esk01iczone ... 

A. M-ski. 

Lękliw e Nęd ze, w za ułki wtul one, 
M roki em swe chud e ow i jają szy.je. 
\i\Tidzę ... N icdola pod murem s i ę kryj e 
I w dło ni e chowa oczy załzawione. 

Ból s i ę przycza ił, przyczo łgał po ziemi 
P od okno moj e i, j ak Ind zie ni emi, 
Nic ni c rzek ł - spojrz ał tylko o ki em szklannem. 



I w o ku . któ re j u ż plak ać ni e może, 

Ujrza ł em wielki e, ni esko t1czo ne morze 
Łez ... 

Mias to życi em budz iło się rann em . 

• W. Orkan (F. Smreczyński ) . 

ROZCZAROWANIE. 

Kto mi wróci w i a rę w lud zi, 
W ideały wyższe wiarę? 

~to zwątpi a l e se rce zbud zi, 
Dawniej ufn e ponad miarę? 

Kto odwróc i trucizt{ cza r ę, 
Co swym jadem myś l nam brudzi? 
Kto rozpaczy s płoszy ma rę? 

Kto m i w róc i w t a rę w lud zi ? 

Żyć n te mogę w tej rozte rce , 
Milc zeć ju ż ni c będ ę dumn ie: 
Smi crci , wo!at~l , o zs tąp ku mni e ! 

D<tj nad z iej ę ch oć w iski e rce, 
.T e dno bowiem czuj e serce, 
Że· mu Je·piej będ zie w trumni e! 

]. Górska. 



PIEśŃ SZCZĘśCIA. 

Chcecie, bym śpicwał? może na wet chcecie, 
żebym uderzył w ton pic śni wesoły ? 

Ach ! tak rozkosznie, tak dobrze na świecie , 

Ziemia - r a j prawie, ludzie-pól-anioły, 
Sklep lazurowy nad nami rozbity -
Tylko się unie ść i l ec i eć w bł ękity . 

Gdzie rzucisz okiem. poprzez ni w kobierce, 
\Vidzisz motyli gon wśród t ęcz powod'zi 

Gdzie serce zwróc isz - uderzy ci w serce 
Ta p ieś ń swobodna, któ rą szczęście rodzi. 

\ Vestchni e'll ie m wznosi pi eni, potrąca duszę , 

Że choćbym nie chciał śm iać s i ę, śmiać się muszę ! 

Tak! pełną piersią, o ddych am dzi ś z wami -
Szczęśliwy jestem - i nic mi ni e trzeba; 

Czego zapragnę, wnet los dobry da mi . · 
Choćbym zażądał z łotej gwiazdy z nieba , 

Choćby szalone przysz ło mi · pragnienic 
Na kolowr otku zwijać z g wiazd promienic. 

Rozkosznitt cicho!... Żaden grom, ni burza 
Snów czarodziejskich z powiek mi nie s pędza 

Kwiaty i kwiaty!. .. Woń róż mnie odurza, 
Czarownych m arzc1'1 rozsnuwa si ę przęcl ;;a, 

Splata się w wieńce złote , w świateł kolo, 
Brzmi pieśnią raj ską ... och, jak mi wesoło! 

Zbliża s i ę wielka rocznica narodzin: 
Pq;cdwieczne Słowo żywem ciałem s tanie 

Bard l'olski. 27 



I patrzcie! patrzcie! za ni ewiel e godzin 
Z anielskim chl ebem spłynie po jednanie 

Tych, którzy w sercu gniew zawz i ęty mieli . -
I od Wigilii wstaną już - anieli! 

Do pląsów za mną!. .. Zbliża s ię rocznica, 
Przed którą w sercach ni e r odzi się trwog:1. 

Flornieniem wielkim rozjaśnijmy lica, 
Wznieśmy pub ary i pijmy w cze ść Bog:•, 

Który zapalił gw iazd jasnych promienie, 
N a ziemię zstąpił i przyniósł zbawien ie! 

Ach, z wigilijną ową gwiazdą zło tą 

Il eż rado ści w domy nasze spłyni e! 
Zbierzem się wszyscy - i dłonie się sp lo t<! 

W u ścisk brater ski, czar serca owinie -
I, niosąc cichą modlitwę do ni eba, 
Powiemy Bogu: "Nam ju ż nic nie trze ba! ... " 

Zbierzem się wszyscy - my i nasze słu gi 

I zamienimy z sobą życzeil kroci e : 
Daj, Boże! t aki rok docżekać dru gi, 

W tej ciszy świętej, w marzeti szczerem złoc i c, 

Wśród róż. snów, czarów!. .. Daj nam, ·Fanie Boże! 
Przy morzu łask tych, drugie taki e mo rze. 

Rocznica .święta! w ten dzi eti uroczysty 
Żadna ku ni ebu ni e popłynie ska rga, 

Z niczyich oczu nie padnie rzęs isty 

Deszcz twglem łkaniem. se rcem nie za targa 
Ból żaden ... o. nic! - w t ej wi elkiej godzinic 
H)·mn dziękczynienia do Boga pOjJiynie: 



Za dobro wszelkie, które tak obficie 
Złotym promieniem z lał pod nasze strzechy 

Za to rozkoszne, pełne kwiatów życie, 
Za nieust anny jeden zdrój poci ec hy, 

Za obietnicę ... po n aszym pogrzebie, 
Szczęścia wiecz·nego i królestwa w niebie! 

419 

K. Gliński. 

STRASZNA BAJKA. 

Z e w s p o m n i e ń d z i e c i n n y c h. 

- Hej - nianiu!. .. ju ż zmie1·zc hy 
Padają na wierzchy 

Lipowych nasżych drzew ... 
Praw bajki; starucho, 
Nuć do s·nu na ucho ... 

Niec h brzmi tw ój ci chy śp iew. 

A o czem mam prawić? 
Co śpiewać, czem bawić? 

Już w szystkie piosnki wiesz l 
Zakl ęta królewna, 
To bajka za rzewna, 

Dziś pewnie inn ej chcesz? 

Tak, nianiu ... mni e trzeba 
Szelestu chmur z nieba, 

Z piorunów pieśń mi zwij!. ... 

27* 
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Niech burza przeleci, 
Ogniami zaświec i, 

Grom ami bły śnie żmij ! 

Duch wszelki!. .. Co tobie? 

Ja t ego n re zrobi ę, -
Lękam się g rzmot u burz; 

Ja wol ę, kochanku, 
vV powieści swej wianku 

Sto złoty<;h ujrzeć ró ż . 

N ie ! pieśni tej ni e chct.;. 

Bo pi eśc i , bo lcc hc~, 

Aż serce mdleje mi. 
J a lubię pogodę, 

Lecz ch ętniej wzrok wiodę 
Po niebie, kt óre g rzmi . 

Tak ś liczni e , gdy noq 

Pioruny migocą 
Na czarnem lonie chmur; 

Gdy błyski ogn iste, 

Płomienne, to krwis te, 
Pl ączą się w długi szn ur ! 

Czy nie znasz ty bajki, 
Gdzie wichry dmą g rajki, 

Próbują dębów moc? 
- Znam, dziecko, niejedną, 

Lecz usta ci zb l edną, 

Niedobrze prze jdzie n oc. 



Tak, zuch u mój mały , 

Ty b ędziesz drżeć c ał y. 

Serdu szkiem trwoż nie bi ć, 

Gdy bajka, co sp łyni e 

W tak późnej godz inie, 
Zwije .s i ę w czarną ni ć. 

Mów, nianiu - mów pn;dko ! 
Ja uch em jak wędką 

B ędę ją chwyta~ wciąż. 

\Vszak, ni aniu, ja muszę 

\Vojacką mieć duszę, 

\V s z ak z dzies,ka rośnie mąż . 

Jeże li się s trw ożę, 

To główkę 1Jo loż ę, 

Z akryję oczy tak! ... 
Ty zmilkniesz w p ół ba śni: 

T en strach ci wyja śni , 

. Że ze mnie trwożny ptak. 

Więc słuchaj ... "Daleko, 
Za górą, za rzeką -

Nie dojść ci, zuchu , tam ! -
\V ś ród u schłych powoi 
Posępny gm ac h stoi, 

Sto \Yież ma i sto bram. 

Na murach m chy rosną 

Czy zimą, czy wiosną, 

I niebo wiecznie w mgłach ; 

421 
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N a basztach zamczyska 
Straż dzierżą wężyska, 

A wewnątrz mieszka strach. 

Kto wejdzie do środka, 

Wnet widmo go spotka 
U gmachu siódmych drzwi ... 

Wzrok mgłą ma owiany, 
N a piersi trzy rany, 

A w ręku czarę krwi. 

O! trzeba być zuchem, 

By za tym iść du.chem 
I twarzą patrzeć w twarz -

I spełnić z rąk m ary 

Krwi świeżej pół czary 
I przy niej trzyma ć s traż! 

A wiedz ty, gdy ona 
Wyciągnie t·amiona, 

Do piersi weźmie swej: 
Szal _ ciebie ogarnie! 

W pierś własną męczarni e 

I bóle weźmiesz jej. 

I pójdziesz na męki, 

Żeś dotknął tej ręki, 

Gdzie ostrza cierni tkwią 
I z Bogiem się sk!ócls2l, 
Lecz jej już nie rzuci sz, 

I w piekło pójdziesz z 11 ią! 



A wkoło zamczyska 
Coś jęczy, grzmi, błyska, 

Szata~ski krąiy tan 
I dzwonią w ła~cuchy, 

Zwyczajnie złe duchy, 
Mieszkańce pustych śc i an. 

A mara na prze~zie 

Wciąi dalej Cię wiedzie 
W ciemności głuchą · to1i -

Pochyla się - bladnie, 

I ręce swe kładnie 
Na pierś twą, czoło skr01i ... " 

... Krzyk nagły z dziecięcej 

Padl piersi... N a ręce 

Piastunki runął zuch. 
Zerwała s i ę niania, 

Sen - widmo odgania , 

Lecz stoi mara - duch! 

N ad dzieckiem schylona 

Wyciąga ramiona, 
Unosi krwawą dłoń -

Pochyla s i ę - bladnie ... 
I ręce swe kładnie 

N a pierś mu - czo ło skr01i !. .. 
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K. Gliński. 



ANANKE. 

Gwiazdy wydały nade mną sąd: 
vvieczną je.st ci emność, wieczn~ jest błąd. 
Ty budowniku nadgwiezdnych wież 
będziesz się tułał, jak dziki z\\·ierz, 
zapadnie każdy pod tobą l ąd -

- wśród ognia zmarznies.z - stli sz się jak lont. 

A gwiazdom odparł królewski duch: 
wam przeznaczono okrężny _ruch, 
mojej wolności dowode.m błąd , 

serce me dźwiga w głębinach ląd. 

Posżumy płaczą mogilnych drzew. 
lecz w barce życia płynie mój śpiew. 

Ja budowniczy nadgwiezdnyc h miast 
szydzę. z rozp;~czy gasnących gwi;~zd . 

SZKODA. 

Szkoda kwiatów, któ re więdną 
W ustroni - · 

T . Miciński. 

I nikt nie zna ich barw św ieżyc h 

I woni. .. 
Szkoda pereł, które leżą 

\V mórz toni; 
Szkoda uczuć, które młodość 

Roztrwoni. 



Szkoda m ar zc t1 , co s i ę w c i cmno~ć 

Rozproszą; 

Szk oda ofiar, któ re nic S1 
H oz koszą. 

Szkoda pragniet1, co lll e mogą 

"Wybuchać; 

Szkoda piosnek, któ rych nt c ma 
Kto słuchać. 

Sźkod·a męstwa , g dy ni c przyjdzie 
Do s t arcia ; 

se rc szkoda, co ni c m ają 

Oparci a! 

MAZUR PODOLSKI. 

El...y (A. Asnyk). 

Lazła niegdy ś z pl eców skóra. 
Darł ją ru ski pazur, 
Jednak Polak s zedł m az ura . 
Hej, niemasz jak m az ur! 
Dzisiaj , brac ia, pierzchły chmury, 
Innych trzeba tatkó w, 
Posłuchajcie, jak m azury 
Grzmią śród praskich sza ti ców! 

H ej, ktoś P o lak, st aniesz w parze, 
.T ak dawniej bywało, 
Biały orzeł na sztandarze , 
A przygrywa działo! 



Wszak nie obce ci _te dźwięki , 

Ktoś swobody synem -
Zna je echo z pod Dubi.cnki, 
Poroni pod Raszynem. 

Tam wesoło, tam nad Wisłą 

Kruszą się kajdany, 
Tam zbawienia slOli ce bły s ło , 

Dalej i my w tany. 
Czemże gorsza nasza niwa 
Niż wiśla1iskie wody? 
J eclna matka nieszczęśliwa, 

Jednakie nam rody. 

Toż Bóg i· za nami stanic, 
Wszak ta ziemia nasza, 
Dalej, bracia Podolanie! . 
Dalej do pała sza! 

Nie rzucim go . nie odb iegniem, 
Pokąd dźwignąć zdolni, 
Dalej! albo w gruzach lcgniem , 
Albo będzi<:m wolni! 

WIECZNY REFREN. 

M. Gosławski. 

Nie, nie zginęła L .. Słuchaj, z starej wieży, 

Co krzyżem niebu rzuca się w ramiona, 
Płacz melodyjny srebrnych dzwonów bie ży, 

To płacze ona ... ona ... ona ... 



W podwojach g rodów, pod słomianą strzechą, '-. 
.Lub w 'modrzewiowy m pełnym Boga dwo rze, 
] ak jęk żałosne po niej chodzi echo 

l lec i w zorze ... w zorze... w zo rze ... 

Vv żalisku starem, w sennej borów ci szy. 
N a tym szumiącym,.. Ialą lo sów lanie 

Twe ucho skargi jej bezbrzeżne słyszy, 

Jak m atki łkanie ... !kanie ... łkani e ... 

N ad koły skami s taje w snów pomroc e, 
::\'ad głowy starców chyli się tułacze" 

Rodowe budzi z niepamięci moce 
l w sercach płacze ... płacze ... płac ze ... 

J. S. Wierzbicki. 

POTWóR. 

Tam hala nad szybem, jak klatka u góry, 
A w klatce ś pi potwór sfinksowy. 

Za ścianą grzmi \vęgie l, wrą głosy, drżą mury. 
Przed sfinksem uśpionym . ci eń staje po·nury 

I w rękę pręt bierze stalowy. 

Potworny kot cicho tam leży na bloku . 
Kark liną szybową owity. 

Spi teraz bezduszny, skłębiony w pomroku, 
Za chwilę się zbudzi, gotowy do skoku, 

I w paszczy zatrzeszczą kłów zgrzyty. 



Cień drasnął go pręt em ... Kot w s taj e , kark kłębi, 
Przebiera tłok ami , szaleje, 

Rozwija si ę lina, mknie szala do głę bi. 

Kot p arą zaryczał ... Ha, ryk t en kre w z i ęb i! 

Kot cichnie, ju ż s łabni e , ju ż mdlej e. 

znowu to ci elsko bezduszne ~ ród hali 
Potwornie s ię kłęb i na bl oku. 

Za ścia ną grzmią wózki. Ha. idźmy tam tl a lej, 
Skąd czarne di amenty kot dźwigtql na sza li , 

Gdzie pati stwo bogactwa i mroku! 

T a otchłail ... Czy l.Jr ama do picki e ł cz elu śc i ? 

Zgrzy tnęły że l azn e zapo ry, 

Nim oko swój promiei'1 tł o głębi zapu śc i, 

Ju ż ·lccim, ju ż lec im w głąb czarnych cze lu śc i , 

'vV głąb nio są m aszyny - potwory! 

K aganiec jak gwiazda u bl adej drży skron i, 
Jak głucho, jak czarno, jak wrogo! 

Vv głąb Icc im i Iecim a g ł ębię mrok s ł o ni ... 
Czy brakło na ziemi dla Iutlzi już błoni , 

Czy t am s ię pomieścić ni e mogą ? 

I Jecim w głąb ziemi .. . ,Kaganiec ścian tr ąca 

A wkoło brzmi cicho glos rze wny: 
"Ty chciwy człowiekul-Czy ni c ża l ci słotica? 
"Czy wrócisz ?" ... Któż pyta!. .. M y lecim bez końca, 

] ak Ludzkość ... na szali ni epewnej! . 

A. Niemojewski. 



SZARĄ GOI;>ZINĄ .. . 

Szarą godzin<!, myś li jak mrok sza re, 
\i\'ypc!zną z mózg u ... wstęgą zimną . s iną , 

Serce wkrąg w u ś ci sk wężowy o winą 

I wszystkie ran y w niem rozjątrzą st a re , 
Zwarzą nadziej ę i z a głuszą wia rę 

Szarą go d z in ą. 

Jak nad pogodną zw ieszone równiną 
Chmury wkrąg bł ękit zasępią w chwil pan; , 

Tak one \\· n oszą \\·c mn ie jadu czarę. 
Sza rą godzin:1. 

N ad mtaręm koch a ł , - to j es t moją winą 

J. c i e rpi eć za to muszę d z i ś nad miarę, 

Ca łą m oc ducha zł ożyć na of i a rę 

l tr u ć s i ę codziet1 t ą myś l ą jedyną, 

Szarą godz i n ą. 

W. Nawrocki. 

2EM KOCHAL CISZĘ ... 

Żem k oc hal ciszę i wieczo rn e ci eni e, 
I zapomniane łJrzeszłości cmentarze, 
Kościo łów wiej skich senne ~ozmodlenie, 
Bottice llowskich bladych M adonn twarze: 
Żem k ocha! wielką cichych serc prostotę 

l głośne w gł ę bi ni cm ych dusz milczenie, 
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Pól zaśnieżonych bezmierną tęsknotę, 
Nocy wiosennych jasne ukojenie; 

Żem nieraz stawał i słuchał, jak idzie 
Czas, który przyszło ść w swojej ciszy kryje, 

Żem po spod lonych ludzkich serc ohydzie 
Szedł. jako fala, która złoto myje, 

Żem był jak kwiaty jesienią wi ędnące, 

Jak o wędrowne na dolinach ptaki, 

Żem nieraz w oczach mając łzy palące , 

Duchem biegł w blade znicestwienia szlaki; 

Żem cierpiał bardzo, ale nie przeklinał, 

Żem bardzo kochał, choć serca pogardą, · 

Żem głowy nigdy przed kłamstwem nie zginał, 
I duszę cichą w sob ie mial, lecz hardą 

Mam w sobie pokój dzisiaj i milczenie, 
I w oczach sennych ciche upojenie, 
I cichą bardzo i słodką tęsknotę, 

A we snach moich j edno słOt1ce - z ł ote 

I jedną miłość płomienną w przezroczach: 
Bezmierne jedno szczęście - w Twoich oczach! 

A. Łada (A. Cybulski). 

MAGDALENA. 

O! nie patrz na mnie! Jam pełna l ęku ... 
Z amforą wonnych olei w · ręki!, 

Jdę pomazać Twe stopy znojne: 
Niosę im nardu wonie upojne, 



Żar pocałunków i łez my ch strug i, 
I klęcząc, warkocz rozplatam długi , 

I z stóp Twych kornie biorę na włosy 

Łez moich zdroje i oliw rosy. 
O! nic patrz na mnie! Długom czekała, 
Długo płomienna byłam i biała .. . 
Lecz teraz odwróć t e słodkie oczy, 
Bo trąd występku ciało mi toczy ... 
Vv' proch mi skrOI1 zetrzyj stopy bialemi, 
Bom najgrzeszniejsza między grzesznemi ... 
Bom jako owa oblubienica, 
Co w snach już widząc milego li ca, 

W przededniu jasnym dnia godowego, 
Zbiegłszy z wyżyny pałacu s wego. 
N a żer siuża lczym pachołom dala 
Królewską krasę swojego ciała ... 

Lecz nic odtrącaj ! J a m Twoje ręce 
W snach widywala i przeczuć męce, 

I drżąc w brutalnych ramion Oł) l ocie, 

Duszę miewalam w łz ach i t ęs knocie, 

I w skrac h ogniowych , w szalu purpurze, 
Jak gołąb byłam o biał em piórze! 

Wiem - przyjdą inn e ... Już s i ę wybiela 
Straż najprzedniejsza cór Izraela, 
I niosą kwiatów barwiste snopy 
Pod Twe tułacze. wędrowne stopy. 

Idą ku Tobie w zwartym szeregu, 
Idą ku Tobie w róż białych śniegu ... 
Nie mnie iść z .niemi!. .. Po wieczne czasy 
Popiolem zsypię raj mojej kra sy, 
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I w ś·l ad stóp T wo ich p ójd ę pok utna 
J ako słu żebn a, cicha i smutna!. .. 
Nie mnie i ść z ni emi!... 1' woje żrenice 
C odowyc h d ziewic zrumi e nią lic e, 
I T woje dłonie spoczną litośnic 

Na ich lilj owej, rozkwi tlej w iośni e ... 

O! Rabbi, Ra'bbi! Ja w prochu l eżę. 
I z Tobą pójdę i w Ciebie wi e r zę, 

I !, l adę usta i włosy mo je 
Pod opy lonyc h stóp T woich znoje ! 
O! Rabbi, R abbi!. . 

"Wstali od s tóp m oich! Zm az an g rzech ci a ł a , 

Boś nie sk01iczenie umi.lowa ł a, 

I odtąd b ęd z iesz z śniegu i woni. 
ów kwi at . na dziewic wybranych s kron i! 
Id ź!. .. i oleje pochowaj wonne 
N a namaszczen ie dla mni e pozgonne". -

K. Zawistowska. 

BIALE ORLĘ. 

Mnós two ludzi ;nzed gospod ą, 

Tańczy młodz i eż, rżnie muzyka : 
"Bywaj zdrowa mi jagodo! 
Jutro s i ęd z i em na konika". 

A jagoda, a koc hanie 
Smutno w ta1icu na!l spoziera, 
T o chce Ś piewać, to znów stanie 
l fartu szkiem ł zy oc iera. 



Za.tr zy,mala wszys tki e pa ry 
I skin ęł a ku \Var szawie; 
Bo z Vv ar sza wy wracał p r awic 
Z now in am i Ba rtosz s ta ry. 

A. gd y s pos trzegł po nad drogą 
T aki e tany, p otrząs ł g lo w<l, 
J pogroz ił skrzypko m srogo, 
A do chłopców rze kł surowo: 

"Da jcie pok ó j pust ej w rzawie ; 
.. Bo d z i ś . _ d zieci, w ielk ie św i <;t.o, 

"Dz i ś o kopy przy Warszawic 
,.z n a uożc !l stwem sypać ję t o. 

,.A i owo Bóg wysoki 
., \V ie lki c cuda na m zwi as tuj e ; 
"Pa t rzc ie ! patrzc ie na obłoki! 

.,Co t a m z chmur s i ę uk az uj e? 

,.\Vszak to, d ziec i. O rl ę na sze ' 
,,Polsk ich k r ó lów O rl ę one -
,.Ale ·pa tr zci e, j akże pt aszę 

,.S rogo p ie rs i m a skr \\·a wioue !'' 

" P rawda ! p rawda !" lud zawoł a . 

" N iec ha j będ zi e poch wa lo ny ! 
,. C hodżwa, o jcze, do kośc io ł a, 

· .. A wy c hłopcy bij cie w dzwony". 

I ju ż n iebo poszarza ło, 

Znikł z przed ocz u u rz eł hi aly, 
A lud jeszcze kl ęcza ł ca ły 

I psów wyc ie s i ę ozwało .. 

B ard Polski . 
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I nazajutrz o tym cud zie 
O mil kilka powiadano : 
.. Za Kościu szki - rzekli lud zie 
"O rl ę tak ie ju ż widzian o." 

,,Wielka, wielka wojna b ęd z i e ! 

"Oj! niejeden Moskal zgi nie; 
"Lecz i Or l ę krwią opłyni e, 

" W Pols r,c mogił nam przyb ęd z i e ! " . 

W . Pol. 

CICHO, NIC NIE MóW ... 
\ 

Cicho, nic nie mów, s iąd z i em przytul enl , 
i s łu ch ać b ędziem trzepot u motyli , 
p a trzeć na tęczę barw ich wśród zieleni , 
p a tr zeć, jak róża milośni e rozc hyli 
ich pocałunkom swą . bladą· ko ron ę , 

albo na z ło t e plamy, t:oz trzęs i on c 

-p oprzez gałęzi e na pi as ku alei; --
poddamy głowy kwietni_an cj zaw iei, 
któ rą wiatr s trząsa z różowyc h jabł oni. 

Czy s ł yszysz piosnk ę ptaszęcą, jak dzwon i 
trelami szczęścia wyznani e miłosne ? 

Cicho . nic ni ~ mów, mam dzi ś w du szy wio s nę. 

Cicho , nic ni e mó w.- przytul ~ i ę ram ieniem; 
Czy w idzisz łą tk ę błęk itn ą nad wodą, 
jak zato n ę ł a w z wierciadle spojrzeni em 
i j ak się cieszy swą wdz i ęcz n ą urodą? 



Patrz, jak ka sztan ó w bie lej ą ju ż k wia ty, 
jakim szmaragdem plonic trawnik· młody, 
z iemia dz i ś wdziała najpiękn,i ej sze szaty, 
jakby ze s łońceJTI odprawiał a gody! 
Ocz:v w iose nn ej kra sy cuda c hłoną, 
se r ce s i ę pręży, że mu w piersi ciasno, 
w iosno. żeś przyszła, - bądź błogosławioną! 

C icho, nic ni c m ów, tak mi w duszy jasno ... 
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R. Czekańska-Heymanowa. 

CUDA MIŁOśCI. 

Przebóg! jak żyj ę, se rca j u ż ni c mając? 
N i c żyjąc, jak q ogie1! w so bie czuję? 

Jeś li tym ogniem sam s i ę w sobie truję, 

Czemuż go pi eszczę, tak s ię w nim kochając? 

Tak w płaczu żyję, wśród ogn ia pał ając , 

Czemu wysuszyć ogniem nic probuj ę 

Płaczu? Cze mu t ak z ogniem pos tęp uj ę , 

Że go n ic gaszę, w płac z u opływając? 

Ponieważ wszy stki e w oczach u d z iewczyny 
Pociechy, czemuż muszę od nich s tronić? 

Czemuż zaś na t e narażam s i ę oczy? 

Cuda te czyni miłość , jej to czyny, 
Którym ktoby chciał r oz umem s i ę bronić, 

Tern pręd ze j w s idł o z rozum em swym wskoczy. 

J A. Morsztyn. 
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TYM - CO ODCHODZĄ ... 

Poszli d z i ś lud zie w bó r g romad:J , 
Bly skało w s ło1icu sicki er os trze, 
\iVa l ą o kłody .. . N a ziem kładą 
Co polo tni ejszc i co pros t sze. 

J eno ostaną chrós ty - karły, 

Co t r wożn e w j a r ach s i<; przyp a rły ... 
Zaszumią li śc i e, - i z losk o tem 
Padną wieczys te s po ł em d <;by, 
T leże ć b ędą tak pokotem, 
Jakby wichr poszedł przez p o ręby ... 

S tr aszno lo b ęd zi e os t ać c hróstem 
jutro nad polem golem, pu stem .. 

Plug przejd zie .i 1.1tro i rozo rze 
I'okole.1i drze \\'n yc h tru chl e i g ł y. 

Gdy c hwiać s i<; będ z i e na ugo rze 
N as1ennik jeden ros ły ... . ś migly; 

N i e rość mu, lt <;skniąc z; t swym bo rem , 
l .c: piej lec ra zem pod topo 1·em ... 

·r ak, gdy z na s s tarszych w iek połami e, 

Straszno nam burzy s ta w i ć czo ło! 

Nie móc o rami ę wesprzeć rami <;, 
Mogiły jeno wid z i eć wko ł o, 

l patrzeć w pu stkę dni pobladłą, 

Gdzie co najdroższe si<; za p adło ... 

I. Pilecka. 
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KRWAWY STRUMIEŃ. 

Przez dziki, ubumarły s tc·p mego żywota, 

Przez wszy s tki e dni jed en s it; s trumi eti . kr waw y wije ... 
\\" cie niac h p rzy l eśnych b ły szczy , jak s r ebrzy s te żmi je . 

\\. s lo licu z a ś wyły skuj e s ic; , jak ta śma z lot;t. 

Oczyma nurtu , jak u wąż, of iary m o ta .. 

.l '' szy s tko, czego d o tkni e ,;wy ni z iew e m - za bij e , 
l \\·szy s tk o. co z nad brzeg u wyc hyl i wą ,;z yj ę, 

.l' o lkni c .. J edyna s Lt\\·ać tu może iV[artwota . 

. -\ u rok jego c iągnie ... r w ie o czy ku so bi e. 

:\i c raz t eż . z; t s traco n ą "fiaq - w ża l obie 

l)u,za s t<t Jc i limb;! n<td b r ZC):!; iCnt . s it; c ll\Yic jc 

\Vid z i, w nmcic toczo ne, ł zy.. k,,·iaty ... pam i ą tk i 

T o pielec ... b lad e widma ... s n ów naj droższych szcz;ltki ... 
l'atrzy długo - i z g rozy prz c rażnej mart\vi ej e . 

Wł. Orkan (F. Smreczyński) . 

SCLAVUS SALTANS. 

'Maro swych gośc i . po uc zcie pr"wad zi, 
Cdzic zak up ieni wczoraj ni e\YO inicy 

:\fa zgnił e j s ł om i e , ,, · p ółnadzy i bbdz i. 

\Vypoczywają zamknięc i w piwntcy. 

\Ltro - t o znawca' o n s wo je u bo le 

\Vic iia co wydać , kr w i do brej zn a ce n ~;: 

.f<tk A mor k a żd e u ni ego pac h o ! ~;, 

.-\ mąż - g ladjato r! choć d zis iaj w are n ~; ! 



O t, pierwszy : N umiel , n aby tek wsp a niały! 

T o rs, jakby z bronzu, a w łos jak lwie g r zywy, 
R zut ok a, zda s i ę, przeku ć m ożn a w. s trza ły, 

Nerwy drga j ące wyc i ągn ąć w c i ęc iwy! 

P r zepyszny to wa r! Gdy Mar o go nogą 

Kopnął, woła j ąc : " vVs ta1i , bydl ę !" tw arz dzik a 
Spłon ęła j akąś ogni s tą pożogą 

I ryknął wśc i ekl e: "N ue budź ni ewolnika !" 
Co za glos ! IV s trzą s ła ' i ę podziemn a ci sza ... 
Lentu·lu s w str ac hu zgu b ił wicni ce róży .. . 
vVi elcy bogowie ! ... N a brod ę J owisza, 
Zda się, jak g dyb y wo l a ł: "N ic bucl ż b urzy !:' 
Słychać, jak kędyś pows taj e beztaclni e 
Pomsta, co ki ed yś n ad św i a t em zapadn ie .. . 
Warczącą prze p aść zg rozy sły c h ać z d ał a .. . 
D rżyjci e ! t o Rom ę ni ewolnik o bala ! 
Oto powstaj ą w raz z kl ą t wy t ej ec hem 
Gromy s trasz nego s tul ec iom w ybuch u .. . 
Gośc i e pobledli . a M aro z u śmiech em 

Rzekł: "Przez H crkul a ! w szak on n a la11cuchu !" 
Lecz bies iadni cy cofa li s i ę żywo. 

M aro ich t edy ku inn ej w iódł stroni e, 
Gdzi e, jak łuk zgi ęty w 'i) y s zn ą Jinj ę krzywą, 

S t al Grek młod z i eó czy, ukrywszy t wa r z w dłoni e , 

I płaka ł. Biada, kto pł acze w nicwoli! 
Łza, jak rd za , męsk ą m oc elucha pr zejada. 
Kto w w i ęzac h s ła bni e , j es t godzien s wej doli ... 
•.R ozpaczaj ącym· ni cwolniko m - bi ada ! 
O n rodzinnego ni e uj rzy ju ż ni eba, · 
Ni na ig rzysku nie chwyci wlot dzid y, 
R zuco nej r ęką g ibki ego efe ba ... 
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T rzeba \\· s tać - ki edy ś po s reb r zys tej łą ce 

Szedł em nad rzeką ... la s szumial dal eki , 

Pachni a lo zboże, świ e żo~ć szla od r zek i, 
Ś \\· i cc ił o z ł o t e r oz koc hane s lo 1i cc ... 

W . Perzyński. 

• SERCE. 

'J\t ni se rc e i sze pc ze za wsze jedn o - jedn o ' ··-
0, serc e ! .. . 

Czemu ty ś jes t jak lu t-nia z \nażli \\·c mi s truny, 

'\a którycli u cz u ć za wsze roz br zmi C\\·a muzyk a, 
Cu t ak ca l;! i s t o t ę up:1j;1. p rzenik a. 

i.e ; 1 Ż na lica mo je ,,·ywo luj c luny? .. . 

Przes t ali ty już roz dr ;1ż ni ać moj ą du szę bi edną , 

O, ser ce 1 ... 

T .;t ni sncc i szepcze zaw ,zc jcdn 0 - jedno ' ... 

O, se rce !. .. 

C>.c mu ża l ą s it: zawsze t wej tę sknoty gł ody, 

jak wodospad co wiec zni e s we rozper la ska rgi? 

Czemu n1 e zm ilkni esz , se rce , ki edy mil czą wargi 0 
.. 

Cze mu ci <; ni c uk o i cza r gór ski ej p rzyrody? 

zc mu sny twe pł o mi enn e ni c zga sną , nie zb l cd 1 1ą. 

O. ,.; ercc 1 ... 

T c;tn i se rc e i szepc ze zaw sze jedn o - jedno !. .. 

J. Górska. 



PRZEKLENSTWO NA SYNOW KORONNYCH, 
SEJMY ROZRYWAJĄCYCH. 

J. 

l dlugoż kgu, sy,nowie nieba.:zni ' 
Tak li zjadlym Id e m matk <; swą kąs acie' 

l 'o no z jej zguby p ragni eci e być znac zni , 
j ak o o greckim piszą ICf cr ust rac ic. 
Czego ·ni c życzą 1:<ttarzy sajdacwi , 
T, J wy ojczyź ni e s wojej wyrząd z; ~<: i c. 

l czego naw et nicprzyjaźn i Turcy, 
()d ciehi c ci e rpi, n aro d zie ja szcz m cy. 

11. 

Ta mat k;1 na te ni c s zcz<;śliwc cz;Jsy 

ll o lcj c, co j<J w niwecz o bróc iły; 

Któ re z ozdoby i d a wn ej j ą kra sy 
l 'rzez ni c pr zyja c i ó ł różnych obnażyły. 

L eo: nic tak IY Ojen p os tronnych h;da sy 

' l 'rzez la t d wadzicścia onej d okuczy ł y. 

\' ic t;1k poz by c ie z Ru s i ą u krainy , 
jak uqawiczn e w d o mu rni<;szanin>y. 

II I . 

O d .·\k11·il o nu S mulctisk ni cd uhy ty . 
::\ icod cbrane s tracili śmy fanty; 
Od e rwał nam Szwed , tem aż z l 'o lski zbyty,. 
Krwi;1 przo dk ów na szych dos tan e l'nf lanty. 

Kurf ir sz t wz i ą ł Lo mburg i Drabim obfity 
l trzy m a s woje przez oficy janty. 
Turczyn lakomy wypróż n i wszy ksi eniec , 

Chc iwie nan1 ża rl ok patrzy na Kamieni ec . 

• 

44f 
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IV. 
A my radzimy. Więc gdyby t e r ady 
Po l skę dźwignęły w t ak ni eszczęs n ej do li! 
Lecz interesa i prywatne zwady 
Trudni ą, cza se m sejm rwi e s i ę i dl a soli. 
Gdy czas s ko !lczeni a sejm ow ej o brady , 
Ozwie s i ę p ose ł , iże ni e p ozwoli , 
Bez k o nkln zyi a li ć se jm skończony , 

A mila m a tka kro m wsze lki ej o bro ny. 

V. 
Bodaj źl e zginął, bou~tj zabit ma r ni e, 
Kto dl a prywaty s wej sejmy rozrywa, 
N iech głowa j eg-o przepada ni ckarni e, 
N iech wymaza ny z ksiąg żywot a byw a. 
Żyw li t eż , ni ech go n ieszczęśc ie oga n1i e, 
A sztuki c hl eba· ni ec haj mu ubywa. 
Ni ż m atk a, zgi ni e ni ec haj zly syn pierw u 
Z w ier zom p otrawę daws zy z swego śc i erwu . 

V I. 
N ie tak, Pulacy m o i. byćby miało 
Z ty m dyjamentem kosztownym wolności; 

N ie tru ć , a leby zd obi ć s i ę przys tało 

\V koch anej zgod zie, wzajemn ej miłośc i ; 

My zaś 11a sobie sa mi jemy c i a ło, 
Rwąc sejmy z prywat, z up o ru, ze złośc i . 

A le ktok olwiek t ak mięszasz Ko roną, 

N ie skro1) isz tego , w iedz, wodą święcon ą . 

W ezpazjan z Kochowa Kochowski. 



NASZE SZTANDARY. 

N as ze sz tandary z Panną Przeczystą 

Na śmierć ty s i ęcy patrzyły, 

Co marli z wiarą w jut rzni ę złocistą 

T w ·zmartwych wstan ie z mogiły. 

Na sze sztancl ary w bój krwawy wiodła 

Moc, któr ej kul e ni c s tr aszą: 

N a wielkie , świ ęte, podnio s łe godła: 

Za waszą wol no ść i n aszą!" 
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Or-Ot . (A. Oppman) . 

SZUMIĄ POLA ... 

Szumią, szum t ą cicho pola. 
1 falu ją s i ę zuóż łany, 

Tęskną dumką brzmi ni edo la 

I dum aj <!. ś nią kurhany ... 

Nad stepami duch ulata , 
Tuli po la w skrzy dła biał e, 

Ply ną, płyną długie lat a . 

J ni e wo li wiek już cały!. .. 

Lecą d z iwne jakie ś pi eśni , 

Jaki eś głosy z mogił wstają , 

$nim , że więzy z nas spadają .... " 
Że m y zdarli ok ó w cie ś ni!. .. 



4-+4 

t\ duch płyni e nad s t ep ami, 

O n ma dług i e, białe szaty, 

os nuwa po la mgłami , 

l w ł zy s reb rn e s tro i k w iaty .. . 

Duch o d wraca w prze s z łość oc zy, 

Smutek wiej e: z jego czo l;1, 

J r ozw iCI\'<! s i ę d ok oła, 

Lzam i lud zio nJ ,.;c rca mro czy .. . 

A hen .. . za nim · kei zło ta 

Baśt\ pr ześn i o n a, - mit wolnośc i ! 

Lecą barwne sn y młodośc i .. . 

Kt o.-< ty d uc hu ? .. . kt o? .... Tęsknota! 

Z. Ułaszynówna. 

PLEIN-AIR. 

l.eżę na s togu s iana upoj o ny c i sz ą. 

Błękit mię ob<'zwładnił, oga rn ęła senn ość, 

O czym zas ł o nił dłonią i w ni cba be zel e nn ość 

J;'atrzę, k ędy s i ę s r ebrn e o bł o ki k o ł y sz ą. 

l\ Tarzę ... \N se rcu, jak 11· k ,.: i<;dz e, my śli zg ł osk i pi szą 

Cor az inn e - r oz1\' i ewną barw, o brazów zmi enność ... 

Poi mię łąk aromat i s lo ti ca prom ienn ość, 

\Vz ro k we mgły s i ę o b leka. pi er s i zwo lna dysz ą ... 
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Tak gorąco , t ak cicho ... Gdy w dal nicbic skaw;! 
Spojrzę, dostrzegam, zda s i ę · fal powie trznych drżeni e, 

\ Viatr drzemie gdz ieś w ]Hzcs tworzu, ni e . ze l e ~c i t ra1q. 

N ic g ra na h arfie z li ś c i jego sk rzydcl t chni eni e. 
Senno, c icho ... uroczo .. . Zatęsknięż za wrzawą 
Życia , czując na sob ie wieczn ośc i spojrzeni e ? 

W. Perzyński. 

MEDZNUM I LEILA . 

.\'ikt szal c1is tw tak ich - p OIVI Clll p;u'1s twu szcze rze 
An i ni c spclnil ich tyl e, 

Co Meclz num, który w dziwni c s rogiej mierze 
Kochal swą boską Le il c; . 

O ni ej sam z sobą gada ł 11' gł o~ na jawie, 
l przez sen t akże IV namiocie. 

O niej l ec ąc e brzmiały mu żórawi e , 

\V ni;J. z nim, patrzały gw iazd krocie. 

J ej imi ę zdr ój mu s zept;ił , w drżącej ciemni 
Pałm, któ re IV s'!Oticu d rzemały -

. \ \'ia tr mu ni ós ł od niej woń ... lecz najprzyjcm niej , 
O ni ej gwa rzy ły z nim skał y. 

Ho tam u słu ż n e ec ho mi al, i ono 
\ i\1 c iąż potakując mu kw d i: 

Ach ! ze wszystkiego, co gdz ie kiedy czczono, 
Cóż zrów na boski ej Lc ili ? -



Gdy wspomniał wreszc ie : jak jest mdła i słaba, 
Choć nikt j ej krzyw dy ni e czyni -

Skoczywszy n a g rzbiet czyst ej krwi a rab a, 
Polcciał w pias ki pu sty.ni, 

I tam gwiżdżące płosząc uraga ny, 
Pędził na karku z ł a m a ni e 

Aż go i skręc ił. - l\'Ilodzian ó w na r wa ny 
\N a lecz ny był nie s łyc h a nie -

Więc gdy s i ę kalif, i ż o n zginął, dowie, 
Pomstą zatrząsłszy s i ę w ilc zą, 

Naradę zwołał. Zeszli s ię sze jkowie , 
. Brodami trzęsą i milczą. 

A o n zło rzeczy krwaw ej se rca nędzy ! 

Lecz r azem, ni c bity w c i emię, 

Leilę boską widzieć chce co pręd zej, 

By mieć j ą w swoim ha remie . 

Sko ro zaś ona p r zed nim s ię s taw iła. 

Ten, gdy jej wdzięki rozgl ąd ni e, 

Rzekł ni ezbyt g rzeczn ie: - M o ja p ann o miła , 

Toćżeś ty brzydka porządnie . 

I ty ś s i ę, słyszę zwa la ni ez równaną? 

-Jam s i ę t ak sa m a nie Z11· ała. 

- Al eś śc i erpiała : by cię boską zwano. 
Z nam was. W t cm moc wasza cała: 

:Że buzie m ac ie jak pytlowe s i to, 
U rąk pazurki zaś gryfie. -

A ona na t o, nie chcąc by ć pob itą: 

- O niezbyt g r ze czny ka lifi e ! 



Dopu ść, i ż kró t k'ich s ł ó w ci t r eść wypa l ę 

W twarz - a t we oczy sokol e, 
N i c paznogcia mi s łabyc h rąk mych, ale 

N i ezbitą prawdą wykole;. 

Mc dznum bogaczem był, bo swe koc hani c 
D al jednej, z myśl ą o niebi e , 

T y z a ś n ęd zarzem j es t eś, gdyż, m ój pani e, 
W każ el e j z nas , k och asz sam siebie. 

O n w i e rzył we m n ie, jak w n adziem ski e życie 
T y mię za ś sprawd zasz c iek awie. 

O n m i ę ogl ąda ł w m ar ze ó swych zachwycie, 
A ty mi ę wid zisz na jaw ie . 

vV i ęc mi t eż 'o to ni e j es t ci z i w nem wca le: 
Że g ard zisz mem i p onęty -

Boś ty ni e Mcdznum, w s we j miłośc i szale 
S lep o t ą błogą dotkni ęty. 
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F. Faleński. 

ZNASZ TY TE CICHE ... 

Znasz ty te cich e, j es ienne dnie czys te, 
S rebrnych paj c;czyn zasnute tkaniną -
D ni e, co jak duchy ';) r zyc h odzą i gin ą, 

VVl okąc za sob ą tęsknoty wi eczyste. 

Znasz ty te ś wity spłak ane i m g liste, 
Ki <' cly nad senn ą , znuż on ą krainą 

Modlitwy li śc i opadłych w ś wiat płyną: 

" Zmiłuj s i ę , Boże ... N ie karaj nas, Chrys te" ... 



S.nry UJ)(ll\·it e zaclu.m ą i c i szą 

Kędy ś w pr zes trzeni e s i ę ulacl e k ołysz ą -
G dzi eś na rozstaj u łk a Dola bezdo mna "-

] c; czy jej sk;n ga l.J o lcsna, og ro mna ... 
\ V taki e jes ienn e dni e c iche, s po ko jn e, 
śm i e r ć na swiat kładz i e swe dłoni e ukojne. 

S. Gawiński. 

DZWON. 

Dzwon po ru szo no. \ Vi e lki, s ptzo wy , 
Roz l a ł w przest rze ni łzawe s we t o ny! 
N ikt s l uchać ni c ch c iał o lbrzyma mowy, 
C !u szyły jego \\' e sc ln e dzwony! 

P r e~ z, p rec z z nic sz czdcia strasznyn1 zw iastunem , 
Co nam ni edo le; i ś mi e r ć d z i ś wróży! 

O to zgo t{ krwawytn św iec i p io runcnt 
.l lec i z groźnym pośw i s t em burzy .. 

Precz z śmi erci d z\\'onem! zag lu s zyć l.Jici c ! 
Zatrzymać ser ce w lo tnytli roz pt;d zic ! 
A w róci z-now u rad ość i życic. 

A ludzkość woln a. o;zczc;ś li wa będ zie! 

] bi ł y, 'gra ł y clz\\·o ncczk i, dzwo ny . 
I nio s ły życ i c, głu s ząc o ll.Jrzyma, 
L ecz śmi e rć nadesz la, prze rwała to ny, 
A dzwon umarłych ". ś wi e ci e prym trzy ma . 

Z. Ułaszynówna. 



CMENTARZ. 

Twardo po snęli i ni e wyjdą w po le -
Choć dzwonią sierpy wśród złotej kurzawy, 
A dziewki id ąc w ś ród zbożowej ławy. 

vVian dożynkowy przynoszą na czol e. 

Wsunięci w krzyżów tróiramiennych pol e, 
Wśród j agód krasy, miętą wonnej trawy -
Gdzie gwiezd•nooki kw itnie m lecz złotawy 
I pachną kwiaty w cmentarnianym dol e. 

Krasną opończę i pojat czerwony -
Wiożono gazdom na ostatnie św ięto ... 
:N ad niemi tra wy "j:lachną rutą - miętą 

Dymy się chalup wloką na zagony. 
I patrzy na nich poprzez Carskie W rot a 
Bogarodzica bizantyjska złota. 
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K. Zawistows\ta. · 

W RUINACH KLASZTORU. 

W ruinach klasztoru za murem z kamienia 
Mchami zarosła rozpadła cysterna, 
Chór 'i)taków śpiewa rekwj em zapomnienia, 
N a pacierz ręka nie zadzwoni wierna. 

W maleńkich celach życia bieg cały: 
Rozpacz, zwątpienie tu znalazły kres. 
Czy żary modlitw szczęście im dały, 
Czy na kamieniach ·niema śl adu łez? 

Bard Polski. 29 
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S ł odką twarz ś wię t e j ujrza ł em z za kraty, 
Z głębi krużganku pokutny głos wola -
I anio ł jakiś musnął mnie sk rzydl aty -
\V godzinę przeczuć biały c ień anioła. 

M. Wicherkiewiczowa. 

Z TEJ SMUTNEJ ZIEMI... 

Na łąki, pola i tłoki skali st e 
B iało śc ią spływa cisza poludni owa; 
Ciepłe oci skrzydeł roznosi powiewy, 

Po drzewach wiesza ramiona upaln e 

I w ci enie j odeł skro1i gorąc ą chowa. 

Z•ni er u c h omiały jałowce i krzewy, 

Ucichły s tare, szel eszczące os ty, 

Trawy bez szeptó w rosną - zd a s i ę: cz ują 

Tę białą ci szę id ącą po ziemi .. . 

· J eno paj ęcze mu szki ow dzie s nują 

Sz arą nić życ ia - i wi szące m os ty 
N a wiatr z mozolni e powikłanej przędzy 
Kła dąc, ni c wiedzą, że jutro czy pręd ze j 

D eszcz je zatop i może ra zem z ni em i. 

N a ł ąki, pola i tłoki sk 'l li s t e 
P!ynie za ci szą spok ó j nieprze rwany, 
Jakieś o d mogił mikzeni e wieczy st e, 
Żałość bł ękitn a, ż al w niej zakoc l1 any 
I d ziw ni e r zew ne jakieś zadumanie. 



Idą po ziemi i na każdym lani e 
Siadają spocz ą ć , j ak spoczywa s taro ść 

N a grobach dawnych ... Gdzie spojrzeć prze d siebie, 
Nic - jeno martwa i milcząca sza rość, 

N i c - jeno pus tka wielka, ni esko1'lczona. 
Z oczodołami utkwionemi w ni ebie. 
Nic nie zamąci głu szy. Czasem wrona 
Zakracze, ki edy nad tą ziemią lec i 
\V kra j, gdz ie i ptactwu dłu żej s loJ1c e ś w1c ci. 

N a ł ą ki, po la i pus te zagony 

Płyną za bi ałą p oludniową c i sz ą 

Umarłe pi eŚini ... Ludzie ich nic s ły sz ą, 

N ie wiedzą o nich .. . a przedziwn e tony 
Grają po traw ac h, ~zc l eszczą po zbożu, 

J ak pi eszczo tliwy szept dziecka przy ł oż u 

Umie rając e j m atki ... Gdzi e do l e cą; 
Tam łzy, po li śc iac h spadając, zaśw i ecą, 

T lekl<ie w ziemi skryją się wes tchnieni a. 
Skon poludniowe j ci szy ... Zimne drżenia 
Przechodzą po lem ... Kołyszą s i ę li śc i e 

Tra w, i wło s i s t e pochyla s ię zboże, 

Jakby odczuto skąd ś dal eki e przyj śc i e 

I włosy c hciało s łać pod stopy Bo ż e .. . 

\N śród ł a n ów se nnych i senny ch ugo rów, 
W ś ród t ej bezmiernej pus tki i bezkrcs•nej -
J ak by dal ek ich zaświatów zjaw isko, 
N aksz tałt mgły w io tki ej, zwiewne j, bezc ielesnej, 
W otęczy s in o-błękitnych kolo ró w • 
Przep ływającej po nad z i e mi ą nisk o 

29* 
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, 

Widnieje w sło 1icu przez roczyśc i e bi ała 

Postać Chrystusa ... R amionami swcmi 
· Piersi przycisk a, j akby z mogił ws tała 

I ni ezakrzepłe miała w se rcu r any. 
Jak nędzarz świata, który na tej ziemi 

N ie ma i kąta, gdzieby gł owę sldonił -
Tak Syn człowieczy sc hodzi na kurh any, 
N a g roby , kt óre pyt wieku os ło ni!, 

N a t ę kr~inę łez i wiecznych ci eni , 
Krainę smutną brzóz, j od e ł i sosen. 
Gdzie głód s ię rodzi i o wies zielen i, 
A ·lud zie da wno zapomni cli wiosen. 
Schodzi n a pu stki , ugo ry i niże , 

Z wie lką białością poludniowej ciszy, 
Z wiec~•nym spokojem du sz, niosących krzyże, 
Z umarłą pieśnią, której nikt ni e słyszy . 

I po t ej z iemi id zie przez pustkow ic 
Martwe w dal j akąś nieskoilc zeni e wi elką, 

Za którą l eży mrok. .. Na złotej głow i c 

Łza Matki jego zastygła krope l ką 

I błyszc zy w sło 11cu, j ak na tęczy rosa. 

Włosy wiatr mąci. .. Od każdego włosa 
Smugi się złote na r amionach kł adą; 

Bladoróżowe z nich padają zorze 

N a twarz bole sną, wychudłą i blad ą 

I rozśw ietlają, jak słoilce. gdy złoc i 

Bia łe, n a li śc iac h roz'wieszone pł ó tn o. 
Oczy anielskie, z których błyszczy mo rze 
Łez i jozioro n adludzki ej dobroci -
Patrzą ·w bezkresną d al bez miernie smutno ... 
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Rzędem j ałow c e za sępi on e s i e d z ą 

I ośniedziałe zb oże s i ę kołysze, 

Gdy Syn c z łow ieczy, znęd z niały i bosy, 
W ś ród głuch ej pus tki id zie wąską mi edz ą . 

Wśt ają ku N iemu wi atrów towarzysze: . 
Łzawa Niedola, rozpuściw s zy włosy, 

J a le s iny obłok przez powietrze lec i; 
Wychudła Nęd za . w lecze s i ę po t loku 

l z niemą prośb ą wyciąga sw ą szyję; 

Ból s i ę w j a łowcac h poza c ienie kry je, 
Lecz j ęk za la t a hen i ogid 1 ś wi e ci , 

J ak fo sfory czne próch1!o, w jego oku : 
A ci emn a R ozpacz z wi a trem s i ę sza moce 
I ręce lamie n ad głową i wyje. 
J ak za wieruch a pó l w za du sz ne noce. 

Z;~ odchodz ącym w dal wołaj ą : "Chrys te!" 
I wyciągaj ą w przestrzei1 swe ramion a, 
T am - gdzie mgław i ec kręcą s ię wi eczyste, 

Gdzie s i ę poczyna pustka nieskoóczona !. .. 

Wł. Orkan (F. Smreczyńsk'i) . 

CIEN. 

Najsmutniejsze wspomni eni a ni ech nie zm a rtwychwstają! 

Bracia rnoi szli w drogę , więc poszedłem z nimi ... 
Nocą cieó mni e n awiedza posępny, olbrzymi.. . 
Pomn~ .' .. Sam wtedy duch by!, co nic szedł ze zgrają ... 

• 
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Ze spojrzeń, którem w sza ry odmęt życ i a r zuci!. 
Tysiąc e poszły wniwecz próżno i daremni e ... 
On raz spojrzał otchl ann em, ciemnem ok iem we mnt e ... 
T o był rozkaz·! Jam dotąd zet1 s i ę ni e oc ucił... 

S tchórzylem ! ... Moja wina ... Szedłem - bo s zły tłumy ... 
Dzisiaj wstyd mi wzrok przy bił ku ziemi przekl ę t ej ... 
On poszedł sam - p:·zeczysty , wy•niosły i ś więty, 

Ja id ę ze schylanem czołem ... bo bez dumy .. . 

vV noc e przewl ekłe, których bl as k lampy nie skraca . 
Gdy de szcz po zmo.kłych liściach płacz skarg swoich w iesza. 
Czuję pu stkę swej drogi. .. Szedłem - bo szla rzesza .. . 
Naj smutni ejsze ze w spomni et1 niech nig dy ni e wraca .. 

WIERZBA PŁACZĄCA. 

O wierzbo płacząca nad cicm•ną topi e l ą, 

Twe włosy zielone do wody s i ę śc i e lą , 

L. Staff. 

l smętnie swe wi o tkie opuszczasz r ami on a. 
V..T toli. groźną , b ezd enną us tawnic wpatrzona .. . 

I c zegoż ty , wierzbo, t ak szukasz w t ej g ! ę l.Ji ? 

Czyż nurt cię nie trwoży, chłód fali ni e z i ę bi ? 

Tyś chyba w niej swoje pog rzcbla n,ad z icjc, 
Lecz QJne ni e wskrzesną, choć se rc e bolej e -

O wie rzbo! 

]. Górska. · 



PRZERWAI'V\ PIEśŃ. 

(B a l l a d i n a). 

\V cselnych gwarem uczt królewski kipi d wór. 
Za żonę k sięciu dał król najpiękniej szą z có r. 

"Hej, t am któ ry! Za kraty 
Pójrz z n arożnej komn aty, 
Kt o t am' przez swawo l ę 

Brzdąka lutnią na dol e, 
Czyj mącić ucztę nam ś mi e nie1Hoszony \Ytó r !" 

A panna młoda tuż przed dworzan śpie szy tłum: 

"To , ojcze, la s t ak gra, to drzew pod wianem szum!" 
,,Przebóg, slućh mię nie myli , 
Tam, pod wieżą ktoś kwili , 
Ha 1 ... toć kurant mi znany' ... 

Czekaj, paziu cacany, . 
Dam ja ci godną tre ść do tkliw szyc h jeszcze dum!· ' 

Z miej sca por w 1e się ... hiegnie .. . 
I z krużganku s i ę przegnie 

I - w dół ci śnie czekanem ... 
Słowem nagl e urwane111 

Skonała w j ęku pi eś 1i. - Vv najdal szych głęb ia ch kniej 

Dq~nął głuchym j ękiem la s, drgnął echem pi eśni tej . 
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Z łkających, hen, gdzi eś ech, zb ł ąkanych \v szmerze drzew, 
\Vnet pta sz ąt bożych ch ór wziął skargi te w swój śp iew 

I .. ochanków rozmowie 
vVtórzy ni emi w dąbrowie. 
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Gdy us ły szą ów śpiew , nagły przejmie ich ·trach. 
Miłosny milknie szep t i rozpływa s ię - w ł zach, 

I - rozpływa s i ę - w ł zac h .. . 

Czesław (C. Jankowski). 

WSZYSTKO MI JEDNO. 

Nie pyt '"m , co mnie czeka - nie dbam, dokąd płynę , 

Gnany s ilą przezn aczeil ślepą i bezwiedną -
Za mną wybrzeża wspomni eli , przede mn ą mgły si ne, 

Płynę i wszys tko mi j edn o ... 

Przeżyłem, przekoc h a ł em lata m oje młode , 

Sny moj e, jako róże więdn i ejące bl edną, 

Czasem je sam obrywam i r zuca m na wodę. 

N iech gi•ną - wszystko mi jedno! 

I brzegi coraz dalej i róż w l)lOjej dłoni 

Coraz mniej - a mgły gęs t e naokół nie rzed n ą 

I nigdzie, nigdz ie l ądu n a bezmiernej ton i, 
Płynę i wszystko mi jed no ... 

A jednak tyle pragn ie1i , żądz i marzeri tyle 
I tyl e tęsknot wstrząsa piersią moj ą biedn ą 

Chcę szczęśc i a, chcę miłości - dzid1... godzinę ... c h w il ę ... 
Niechaj cza rę upoj e1i. jednym tchem wychy l ę -

A potem - wszystko mi jedno! 

• L. Rydel. 



Z CYKLU: IRREDENTA . 

Trupi e p o •l e. 

Noc c iemna i wi etrzna. lecz k s i ężyc z za chmury 
\Vychy lit za mgl one swe czoło 

I światłem s inawem kraj ob l ał ponury , 
Zapadłe pu stkowia , g dzie pochód kultury 

S\\·c słupy u s t awił wokoło. 

N a 'slupach tych cza rn e widnieją t ablice ... 
Spogląd am: znak śm ie r c i bieleje ! 

Głów trupich r ząd groźny zapadłą z i emicę 

Otoczył i wytknął dla żywych gr an1 i cę , 

Te god ła - kultury trofeje ! 

Stój!. .. N ie idź za s lupy!. .. Tam ziemi a s i ę ch wi eje, 
Za skarby się porp śc i wydarte!. .. 

Patrz! Jakaż tam r zeka posępnie cze rni ej e? 
To ciągnie tłum lud zki!. .. Gdzie luna · ja ś ni eje, 

N a n ocn ą pod ąża on wartę. 

Z lun w da li s trzel ają ko miny olbrzymy 
Jak masz ty k orsarskich okn;tów, 

Jak czarn e band ery tak wiją s i ę dymy, 
I groźnie w dal płyną dymiące o lbrzymy 

Po morzu społecznych zamętów. 

Tam nawa kopalni śród świ a teł l śni w dali. 
S piesz tłumie! Już huczą sygnały! 

Ta naw a •na giełdac h popłynie wbrew fali , 
Miljony przywozi, więc dalej , no dal ej, 

Sp iesz tłumie! Milj ony wezwały! 
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Tłum toczy s i ę, wpływa w dzi edzii1ca obsza ry , 
Dym ś ciel e s ię ni sko po piasku, 

Wrą grzmoty so rto wni c, drży dziki świs t pary 
I ludzie dokola l a t a ją jak m ary 

$ ród p iekła zamętu i wrzasku . 

Spiesz 1.łumie! $wiat w da li chce życia , chce c iep ł a ! 

S piesz tłumie ! g rzmią glosy z g lc:;biny .. . 
Tam ludzkość n a świ ec i e ocr chłodu półskr ze";J la! 

Spiesz tłumie ! gr zmią wichry ... t am ludzkość chce c i e pł a! 

Spiesz tłumie! chic hocz ą maszyny ... 

A. Niemojewski. 

PATRZ- OTO IDZIE żYCIE. 

·P a trz --' o to id zi1 życi e, kwiaty lam ie, 
\ V serca r zuca ża l , 

\IVi c:;c uc h o cl ż !. .. Ksi ęży c śmieje s ic:; do fal , 
A gw iazdy ro nią łzy .. . 

Pa trz - o to se rce mo je z t c:; skn o t ko na 
Jak kwi at , co g inie, 

D aj mi tw e us t a ! J ak sen życ 1 c mini e, 
J ak wiosna, bia ł e bzy ... 

\ V t e zło t e twoje o p l ączesz mi <; wł u:;y .. . 
Gdzie sen rozkoszy ... 

Za pomnij o t em, że szczc:;śc i e s ic:; p ł oszy 

Przez bó lu go rzk ie ł zy ... 



\V01i bzów przecudna o toczy nas wkoło, · 

Snem kwiatów u śniemy, 

Daj ust a twoje ! Ra zem w d al pójdziemy , 
A szczęści c - śmi e rć n am d adzą biał e bzy .. . 
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S. Morgulec. 

NA MARGINESIE. 

Na naj s tra szni e j s zą skaza no nędzę 

Dumnego ducha, co ,,. górę r wie sic; : 
Lo s mni e za·p i sa ł w życ iow e j k s i ę d ze 

N a tnarginc s ic. 

Gdy s wym po rywom chcę czyni~ zado ś ć, 
Coś mnie o dpy cha zuchwa łym gc s t ~ n1, 

Usuwa na bok i w próż nie; nie sie: 
T am, gdz ie ból wielki , gdzie wielka radość, 

Nigdy śród t ek stu, lecz zaw sze jestem -

l\ a marg in es ie. 

Pomnę, r az j eden żywił em wiarę, 

Że nad młodzi cóców góruj ę roj em. 

Gdy ona, uczuć biorąc of i arę, 

Słodkich mi s ł ów ek rzuciła par <; , -
L ecz się · r ozs tał em prędko z spokojem 

l przy mym zwykłym stanąłem kresie: 

Bo za pi s ała mnie w se rcu s wojern -
N a margin es ie. 



Pa rn as mni e wabił, sze dł e m pod g6 n; , 
o ris tku lauru ma rząc go r ąco ... 
A wi em, że w ska l ną upadnę d z iur ę , 

Gdz i eś w zapomni en ia przepaść milc zącą. 

Albo mi krytyk wysm aga skórę, 

Na os trzu st alki w p rzy sz łość poniesie 
I w k s i ęgę sławy wpisze mni e drwiąco 

N a margi nes ie. 

Oto mi do la: schod z i ć n a s tro n ę, 

Lub ni eść bezp lodni e s we j pracy s kr zę t•ność ... 
Z drzewa nadziei lis tki s tr ącon e, 

Złam an e se rce, plany zni szczo ne, 
T spopielona n a nic namiętn ość ... 

Lekceważenie . i oboj ętn ość, 

Prz eś· l a dujące . w życi owym le ~ ic ... 
I jedna P.rzys tari - mi ej sce "·zg;~ rd zonc 

N a marg in es ie. 

Więc będ ąc jeszcze woli swe j pa nem , 
$ ród taki ej t rosk i przeszedłbym oto 
Sam za margines życ ia z ochotą: 

$mi e rćby mi była złem pożądan em! 

Lecz samobójców g rób pod parkanem ... 
N :t całą w i eczność ju ż by ś, graba rzu, 
Kazał mi zosta ć przy zwykłym kres ie : 
M u s i ałbym l eżeć t am 11 ;-t c mentarzu -

Na m arg ines ie. 

Leo Belmont (L. Blumenthal). 



NIE MARZ I NIE śNIJ! 

O, nie marz, dz i ewczę! Marzenia gasną, 
J ak t e gw iazdeczki drżące w błęk i ci e , 

Które s i ę rodzą w każdą noc ja sną, 

A mrą o świcie ! 

O, nie śn ij , d z iewczę ! Sny s i<; rozwte;ą , 

Bo sny są krótką zapomniet1 ch wil ką ... 
A życie, zwykłych losów kolej ą, 

Da ci łzy tylko! 
J, Pignan. 

MIŁOść I SZATAN. 

\V zw ierciedl e wk l ęs łem widzę moje życie 
t am - brat mój, Mystos, zmaga s ię z Szatanem 
(zaś jam s ię w sercu uradował skrycie -

otom jest życia mego wladnym panem 
- o tom przedziwne poznał tajemnice -
- otom się wpatrzył w noc późną nad ran em 
w oceanowe, słoneczne. źrenice). 

Szatan, co bra tu memu wdzial kajdany 
i oszołomi! go upiorną grozą -
'pnie s i ę, j ak fa la, n a słoneczne ściany ... 
(Niechże s i ę staje upojeń narkozą, ft 
niechaj się wciela w zas tęp okeanid, 
niech n a s i ę bier ze s traszny ksz tałt Ravany 
- wiem, że pierś moja niez!om·na, jak gran it). 

• 
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Vviem, że talizm an cudowny p os i adłem 

i rozpłoniłem przy nim własn e serc e, 
(com je zama rł em sądził i przepadłem) . 

Zaś - widząc bra ta - z Szatanem w roz t erc e; 
(widząc - że Szatan w sercu m em nic gości) 
- ja - I-I elj os - w brata mego po ni ew ierc e 
wyczułem - bezmiar darzące j Mi łośc i. 

E. Ligocki. 

Z MOTYWóW BOECKLINOWSKICH. 

'vV y s p a u m ar l y c h . 

J c.s t kraj p osępny na k resac h is tnie ni a, 
Gdzie my~ ] s i ę ko!lczy, gd zie życ i e us t aje, 
Wyspa z białego c iosana kamien ia 
I s trojn a w czarne cyprysowe ga je; 

Oprawna w szafir milczącego mo r za, 
Strzegąca -głę bi taj emnych nieby tu .. . 
A nad nią - p ółmrok wieczorny -- pół-zorza 

Księżycowego, s in a wego św itu. 

Na progu wyspy, ku sobie zwróco 11 c 
Leżą dwa sfinksy, wykute w gra nici e, 
J ak -gdy by s tr zegły, by s ię t am, sza lon e, 
W ta jniki śmierc i nie przedarło życ i e ... 
Mil czące fale o brzegi s i ę w sparły, 

Milcząco bluszcze na g robowcach wiszą ... 
I l eży wyspa lud zkości uma rłe j -
Straszną, p otężn·ą przepojona c i szą ... 



Tylko chwil am i .p rzez milc z ące tonie 
Łodz i s i ę czarn ej przesuwa widziadło; 

Siwy przcwoź,nik o wiosła wsparł dłonic , 

Ale s i ę morski e nie łami e zw i er cia dło, 

Ani s i ę głębia nicrucho ma budzi ... 
I o to cich o u brzegu łódź s taj e, 
Wychodzą cienie znic cstwi<;mych lud z i 
I zwoln a idą w cyprysowe gaje . 

l dą milczące , idą poc hy lo ne 
Cieni e ofia ry, i k ata, i wrogów, 
I wszys tki e w j edną skierowane stro n<;: 

D o b ezistni en ia granitowych progó w. 

Miłość, nic·nawi ść, i dobro, i zb rodni a, 

I ża l , i krzywda, i szału plomieni e 

Zgas ły, j a k w m o r ze r zu coną poc hodnia, 

Fazos tawia j ąc jedyni e - milc zenie ... 

A c ien ie idą - ni cz iem s kiej p owa-gi 

I ciszy p ełn e - do głęb i daleki ej 

Tam, gdz ie wykute w skalach sa rkofagi 
P r zybycia gośc i czekają pr zez w ieki ... 

I o to z r:tikły bc.zcic lcsne cieni e , 

I znow u pu stka na wyspie strasz liwa, 
I z'now u cic ho p r zez głębin mil cze nie 

Siwy przewoźnik umarłych nadpływa ... 

O wyspo śmierci posępna i głucha, 
Skąpana w s inym niebytu przed świc i e! 

J aki sza leni ec, j ak i mocarz ducha , 
Mógł tak zapomnieć, że is tni eje życie, 



Aby potęgą swoj ej s trasznej s iły 

Stworzyć c i ę taką świątynią milczenia , 
O jakiej duszom zmęczonym mówiły 

Tylko sza ler\ stwo i sny z przedwcielenia ,··. 

Z. Mosiewicz. 

SKONAŁ ZA CIEBIE BóG ... 

Skonał ' za ciebi e Bóg - i skon a ł w tobi e 
Swiatu - trzec iego dnia błys ła zaranie. 
N a twego se rca ni e zabłyśn i e g rob ie, 
I w twojej piersi Bóg nie zmartwych wsta nie ! 
Skona! za ciebie Bóg i skonał - w tobie. 

Wzgardz il eś wiarą pros taczego ludu , 
Tyś się z nim rozstai przed św ią tyni ·progiem 
I oto, bogacz wi edzy, - żebrzesz ... cudu, 
By choć .na c hw il ę jeszcze był twym Bogiem 
Ten, który żyje_ ~la pros ta czków ludu! 

Czesław (C. Jankowski) . 

VITA BREVIS. 

Życi e krótkie - a przecie nazbyt jeszcze dłu gie. 

Kto z żywych n ie zatęskn ił choć r az za mogiłą ? 

Jeże li nam sądzbne jeszcze życie dru gie, 
Bod ajby alb o lepszem, albo krót szcm było! 



Życie kró tki e .. . dłuższego 'j)Oco życzyć sobi e? 
Trochę w in a, co w cząrze szumi dl a przynęty, 
J ednym chau stem w młodzi eńczej wypija s i ę do bi e, 
A na resz tę żywota pozostają - męty . 

Życie krótki e - z wymiarów tylko, lecz nte z treśc i . 

Zlicz wszystkie r zuty se rca, co rozsadza łono, 
Zmierz otc hł ań bólu , j aka w minuci e s i ę zmieści, 

A pewnie drogę życ ia nazw iesz - niesk01kzoną. 

Życie krótkie ... Dzięk t em u, kto je z robił taki em , 
Męczony z upragnieniem wita śmi erci dreszcze, 
Co mu są k01ka to rtur_ nie omylnym znakiem. 
Życ ie kró tkie ... O, czemuż nie jes t krótszem j eszcze! 

NACóż CZEKACIE? 

N a cóż czekacie? - Może na cud jaki, 
Któ ryby m ózg iem ws trząsnął aż do gl<;h i 
I tam s ki e rował my ś li waszych szlaki, 
Kędy się r odzi uczuci e gołębi, 
Kędy b ezwina p anuje wszechwładnie 

W. Gomulicki. 

I gd zie przekl eń stwo z żadnych us t nie padni c ? ... 

Może na jakieś d ziwn e widowisko, 
Któ rego w id ze m mógłby być świat c ały 

Wpatrzony w śmi esznyc h aktorów mrowisko, 
W ic h s trój p stroka ty i w ich sztuczne szały? 
Chcecie, by drgnęły w am brzuchy od śm iechu , 

I aby w płucac h zabrakło o dd echu ? ... 

Bard Polski. 
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Może na j a ki eś uśmiech nięt e raje, 
vVśród których wiosna bez ko1ka panuj e, 
A w niej bez sk azy s!OJ1ce wiecznie ws taje 
I rozzłocon e sno·py rozsypuj e 
N a ni ewiędnące nigdy kwiatów pąki 

I szafirowe - jak m ór z głęb i e - ! ~ki? ... 

Może n a zamki . b e rła i korony, 
,Które wam z n ieba c i ś ni e kt o ś na z i e m1ę 

I zbudowawszy diam entowe tru.ny, 
Stworzy - dla służby - ni ewolników pl emię? 

Fotem jak kró le siądziecie na tronach, 
A św i at drżeć b ędzie w waszych władczych szponach? 

Hej! N a cóż marzd1 ? ... W szak to s truga tęczy -
Podmuchy wiatru jej budowę zmącą! 

Trzeba wam wyjrzeć za okrąg obręc zy 
Snów i ukoch ać Myśl , jak grom gorącą, 
J ak niemilkn ąca P ra wda w iecznie żywą, 
Jako śmi erć os trą , jak życ i e s tra sz liwą! 

J. Przylibski. 

Z CYKLU , ,PRZEKLEŃSTWO". 

Bo przekl elistwo jes t rykiem lwa, który za kratą 
Grom am i swego ga rdła jak orkan wyb uc!1a: 

Drży dozorca, bo kra ta zdaje mu s ię kru ch a, 
A lew mu rozju szony - g roz i życ ia s tratą ! 



Przekleństwo jest koły ską świadomości du cha, 
Co poznał, że nad mrok;ie.m jego świe ci ·la to: 
J es t pobudką bojową, jes t boj ową czat ą, 

I jest ostrzem dla miecza - i rdzą dla ł aiic uch a. 

J es t truc i zną, szty letem, ogniem. Jes t mogiłą , 

Gdzie duchy mroków l egną na wieki. J est s ił ą, 

Co do nowego życia przywołuje truny. 

J es t hymnem , jes t modlitwą do tych potęg wiecznych, 
Co, zepchni ę t e zazdrośni e z wyżyn nad s łonecznych, 

Vvydzierają z niebiosów bogom '- ich pioruny! 

SERCE POETY. 

Serce poety .- to arfa Eo la .. . 
W c i ąż wicher życ ia trąca o jej struny, 
Rad ość i smutek, szczęście i niedola, 
I pieśń zac hwytu, i zwątpień pio runy, 

A. Lange. 

I hymn r adosny i pogrzebu dzwony, 
W szystko s i ę zlewa w h armonijne tony; 
Na lutni w ieszcza j edną pieśń . natchnioną 

A n i o! h arm onj i bez k01ica wygrywa! -
Ch oć wiche r życ i a, s ił ą niezwalczoną , 

W szystkie zko le i jej struny pozryw a, 
J edn a zos tani e i wciąż dźwięczeć b ędz ie, 

W szczęściu , w ni edoli , i zawsze i wszęd z i e. 

S. Grudziński. • 



MóW DO MNIE JESZCZE ... 

Mów do mnie jeszcze ... Za taką rozmową 
. Tęskniłem Jata .. . Każde twoje słowo 
Słodkie w mem sercu _ wywołuje dreszcze -
Mów do mnie jeszcze ... 

Mów do mnie jeszcze .. . lud zie n as nie sły szą, 

\Słowa twe dziwni e poją i koły szą, 

Jak kwi ate m, każciem słowem tw em s i ę pi eszczę 

Mów do mni e jeszcze ... . 
K. Przerwa-Tetmajer. 

żYCIA OGROMNE MORZE ... 

Życia ogromne morze grzmi przede mn ą , 

A ja na brzegu s toj ę zadum any, 
Lękam się nawet spojrzeć na bałw a-n y, 

Oczy mam tylko w dal utkwion e ciemną. 

Łódź na mnie czeka ... Wrą żywiołów bo je, 
Głosem trytonów wzywając w odmęty. 

A ja się wiosła nie imam : przeklęty, 

'Samotny żeglarz, bez odwagi stoję, 

Pół sen, _pół jawa - o to dzieli ży wo ta , 

Pędzon n a żw irach pustego wybrzeża, 

O które fala daremnie uderza, 
Daremnie z hukiem srebrne piany miota. 



P ance rn e s t a tki wyrus zyły w drogę: 

Warczą ich ko la, z paszcz buch a j ą dymy, 
Plyną po głębiac h jak pt aki-olb rzym y, 

•P r ecz poza sob ą zos tawi wszy trwogę . 

A j a, w da l mając ·za to pio ne oczy, 
Na jawie p rzędę z mgie ł o bra zy sentH: , 

By okry ć niemi to- m o rze bezdenn e, 

Co z takim sz um em s woją wieczność toczy. 

N a l:a r ku tylk o dreszcz mi u s i ad ł blad y 
I rwi e ,mą przęd zę b ezlitosną dłoni ą : 

C hv1il a, a w chmurac h pio runy za d zwoni ą. 

M ego wybrzeża wstrząsn ą s i ę posady. 

C hw il a , a o rka n po r wie swe o broże, 
Z nóg i z rąk s wo ich ciężki e pę t a zrzuc i 

I w zaś l e pi eniu sza le t1 s tw a w yw róci 

Z g r anic kot lin y rozszal ał e m o rze. 

Cały t en ogro m z l oży sk a wy \\· a ży: 

Ku ni ebu w zdmi e s i ę ta pie r ś lewia t an a, 
By, płomi e ni ami błys kaw i cy zlana, 
Opadnąć z j ękiem tonący c h żeglarzy ... 

T opi s ię o ł ów, przetwarza ! Z ł osko t em , 

Z trzaskiem i sykiem ju ż s i ę wo da pa li! 

Błogos ławiony, kto g ini e w t ej fali . 
VV w alk żywiołowych rozogni eniu z lo t em . 

Blogosla w iony, kto pochwycił wios ła 

I · j ak bo h at er pu ś ci l s i ę w sw ej ł od z i 
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Na wichr. co nad ntm dziką pi cś t1 zawodzi, 
N a to ti , co pod nim w dziki szał urosła! 

Błogosławiony, kto z swej ludzkiej duszy 
Umie wykrzesać pokrewieństwo burzy , 

Swe błyskawice w głębinach zanurzy, 
.Swojemi grzmoty przestwo rza poruszy! 

Zalewasz brzeg mój, rozhukany wirze? 
Piekielna IJ! ŚCi w ość twe skrzydla rozp ęd za ? 

Zalej go! zalej! wszak na nim śni nędza, 

Co swoje własne, gnuśne stopy li że ! ... 

Zalej go! zalej! z ciałem Prometeja 
W piarg się rozpadły zębate opoki! 
Wybrzeże piasek zasypał głęboki: 

By s tężał w turnię, znikła już nadz ieja! 

Zalej go! zalej! t en m ój brzeg przeklęty, 

Bezpłodny, pusty i jak rozpacz nagi : 
Więzi mnie na nim trwożny brak odwag i, 
Gdy wkrąg żegl a rze śpieszą na odmęty. 

O niema łódko , a przec i eż wymowę 

Strasznych demonów mająca !... O wios lo , 
Coś się . ze ziemi, jak gigant, podniosło 

I id ziesz· na mnie, na senną mą głowę! 

Falo, wiodąca wciąż ze sobą wojnę! 
$miale, po falach wciąż krążąc e s ta tki! 
Żagle, rozwiane niby kwiecia płatki! 

Maszty, w flag tys iąc różnobarwnych s trojne! 



Lycia ty morze, tak grzmiące przede mną, 
Gdy ja, na brzegu stojąc zadumany, 
Lękam się nawet spojrzeć na bałwany 
I wzrok mam tylko w dal utkwiony ciemną -

Gdy ja, w dal mając zatopione oczy, 
N a ja wie przędę z mgieł obrazy senne, 
By okryć niemi to morze bezdenne, 
Co z takim szumem swoją wieczność toczy. 
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]. Kasprowicz. 

NIE WARTO ... 

Nie warto marzyć! Snów już i marze1'1 bezczynnych 
w twardego życia walce zamarła epoka: 
ludzkość, syta. już bajań i kwileń dziecinnych , 
innego żąda śpiewu, innego proroka! 

N ie warto marzyć! Dzisiaj li ryczną już pieśnią 

nie wzruszysz serca, w duszy nie wzniecisz plom ienia: 
umilkli trubadurzy, - starą rdzawe pleśnią 
strzaskawszy lutnie, martwe urwali pół-pienia ... 

Nie warto ... ]tśl i czasem nieśmiała piosenka 
przypomni nutę starą, zdziwieni słuchacze 
nie pojmą dźwięku, szydząc nad piewcą boleją .. . 

Nie warto ... \Viem to dobrze - a jednak gdy ręka 
uderzy w struny, lutnia mi kwili i płacze, 
miłości piosnki stare dla ciebie s ię sieją!. .. 

J. .Zuławski. 



4i2 

WIECZORNE SN Y. 

I. 

Czy ty zatęsknisz, g dy po ciężkiej pracy 
Wracasz do pus tki, do swoj ego domu, 
A nikt kocli any na odg łos twych kroków 
Na próg nie bie ży , witać ni ema komu? 
I ki ed y tro ska powszednia, codzienna , 
Ci ężkim kami eni em pi er si ci przywa li, 
Nikt ci nie powie : ,,C i ęża r pod ziel ze mną, 
O! ukoc hany, bądź m ężnym, idź dalej ". 

Czy ty za tęskni sz? 

Czy ty zatęsknisz - ki edy podło ść l udzi 
Straszną goryczą usta tw e nap oi, 
A nikt nie szepnie : " Ja k ocham cię zawsze! 
O wszystkiem wątpiąc, wierz milości mojej'' . 
Czy ty zatęsknisz, że szczebiot dziec ięcy, 

Ni śmi e ch kobi ety ni gdy nie ożywi 
$cian twoj ej chaty wesołym rozgwa rem , 
Co by ci mówił : .,My z tobą szczęś liwi! " 

Czy ty zatęsknisz? 

Czy ty zatęsknisz, czy w oczach ci stat}Jc , 
Że jest na ś wiecie pokrewna ci dus za, 
Krwią, sercem, duchem bezg ranicznie tw oj<l, 
A którą ';}rzecież los żda l a stać zmusza; 
Że ona ręce śc iąga przez otchłanie. 
Rwąc się ku tobi e sercem i o czyma, 
Zdolna czuć, myśleć, działać - a bezsi ln<1, 
Bo p rzez t ę otchłat1 żadnej drogi niema? 

Czy ty za t ęskni sz ? 



I T. 

Wiesz, jak ja ma r zę w k wietni o w e w ieczo ry, 
G dy j u ż umilknie gaw i ed ź hałaś li wa, 

Co odurza ła mi ę za d z ienn ej po ry 
I g dy s i ę d usza w błękity wyry wa? 

O to kl o n p ęk a - z i e l on o-żółt a w e 

Sypią s i ę k w ia ty - a cze remch y s rchm c 
W św i e tl e k s iężyc a s to j ą k ęd z i c r z a IYC 

l ś lą m ej pi ers i balsa m y lcczr hn e. 

H zecho t ża b, --z las u s łyc h ać ptactwa w r zaw<;, 
Łagodny wi e trzyk po drzew w i_e rzc h :tch pl <jsa 
l na św i eżuchn ą z i eloną mur aw <; 
K ro p·le ł ez rosy z gałęz i ot r z:1sa. 

T ak Jusza m o j a o trząsa ból wsze lk , 
N a j e dn ą kró llq m ar zenia god z in <; 

I po d do tkni .:;c icm wios ny- ws krzes icielki 
O d';J lywa w w idzdt młodości kra in <;. 

Leżąc pod o knem , pij ę woni e k wiatów 
I uche m łow ię 'jlt aszęce szczebio ty ; 
Pi c r ~ dr ży i czek a - czy z ni eba bł aw a t ów 

M a zej ść tu ku mni e jaki c heru!, z ło ty ? 

C ic ho ! szm er krok ów .. . jak mi serc e bij e .... 
Ty na pie r ś moj ą c hy li sz s i ę znu żony, 

A ja u ś ci s ki em o t acza m tw ą szy j ę, 

Utęsknionemi og a rniam ra m io ny . 

O, jak mi do brze! s łu chaj - p ie r ś nie boli 
I żadna go ry cz se rca mi ni c tr uje; 
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Nikom u lepszej nie zazdroszczę doli, 
Kiedy mię uścisk do twej piersi kuj e. 

Słyszysz! jak zgodnie krew nam w żyłach tętni, 

Łącząc swój ak01·d do hymnu przyrody? 

Do ust mych usta twe przytul namiętniej 
Swiat dziś tak piękny, kochający, młody ... 

Ja zapominam moj ej ciężkiej troski. 
Ty - że są burze i trudów c i ężary, 

Ukryci w ciszy naszej głuch ej wioski, 
Pod Ll ękitncmi niebiosów kotary; 

Myśmy dziś sami lepsi, odmłodnia li , 

J ak by nam wskrzesnąl dzieJ! wiosny rnlou zie!lczej, 
Dawniejszy zapal w sercach ·nam się pali , 
A czoła myśli aureola wicllczy. 

Wszys tko, co piękne, dobre i szlachetne, 
Co nam poc.hlonąl smutny życia cmentarz, 
Dziś przyodziewa dawne szaty świetne, 
Jak za dni dawnych, dalekich - pamiętasz? ... 

Czyli mię kochasz? Ja ni c pytam o to -
I ty nawzajem ni~ zadasz pytania; 
Znużonych życia trudem i t ęsknotą , 

Chwila obecna całkiem nas pochłania . 

\ Viemy, że zima trwa długie półrocze. 

Ze jesień mrozi serca i krzewiny, 

Ale też życ i e ma swe dni urocze, -
Za lata bólu - upojd1 godziny. 



T a m ojej piers i głowa twoj a se nna, 

Uspokojona, tak s ł abo s i ę tuli , 

A cisza ni ebios, gwiazdami promienn a, 

Pod skrzy dla swoje garni e na s najczul ej. 

Przyroda nic zna, co praw lud zkich pęta, 

Jak ten ś wia t cały, my dla niej - jej twory, 

Którym z miłością wznosi dłOI1 je j św i ęta 

Puhar up oje11 w wiosenne wieczory ... 

III. 

Piękny sen! Prawda? lecz ja znam piękniejszy, 

Sen więdnącego lilii kielicha ... 

Dotknij mi ręki - puls coraz wolniejszy; 

Złóż dłoń na piersi, pierś słabi ej · oddycha 

Dziwnym zamętem o·garnięte zmysły 

Mącą się, mdleją z niebytem się ważą; 

Zda się, że z ramion jakieś więzy pry sły, 

A tak m i dobrze pod twej piersi s~rażą! 

Nie trwoż się o mni e, nie drgnij, tak pozostat1; 
Słyszysz? młodości pieśti przepływa echem? 
Ach, tyle bywa ciężkich z życiem rozstań, 

A tak nieczęsto ktoś kona z u śmiechem! 

N i ech mię raz jeszcze ramię twe okoli, 
Gdy tajni grobu zasłonę rozdzie11am; 

·Jam tak szczęśliwa -mnie nic, nic nie boli .. . 
N a ustach twoich tchem kwiatu zamieram .. . 
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I V. 

O, błogo m a rzy ć w wieczo ry wiośni an e . 

Kon ać, jak tony zabłąkan e] pie ś ni , 

G dzi eś w nieskOJ1czono ś ć na dźw i ęki rozc h wiane, 

Lecz, g dy s i ę zbudzisz, kiedy se n s i ę p rześni , 

Gdy n ad ogn iskiem , coć w pie r si wybucha 
N ieugaszonym ofi a rny m ty m zniczem, 

Wydaje wyrok m oc P rzez naczcli głu c h a : 

,,Tytani e marze1i , w ż yc iu j es teś ni czcm !" 

O ! s traszn ą bywa godzina p rze budz61 , 

N iby dzwon j aki ejś pogrzebow ej w i eśc i , 

Co cię o dzie ra ze wszystkich t wyc h z lt~d z e li , 

Że j u ż ni c z m a rze1i mrzesz - ;de z b o l eś ci. 

A. M ... ski. 

PRZEZ MGL Y JESIENNE. 

Sły szysz ? J esienny deszcz o szyby cl zwo 11 i ... 
Dusza zapada w j akie ś p ólomdl enie - -
P rzed n ią szarzej ą nagich pól przes trzeni e, 

Mgł a s i ę podno s i z cichych jezio r toni ... 

Po uroczysk ach błądz ą smutne ci eni e, 
Wia t r zwi ędłe li ście po a lejac h goni , 

Deszcz monotonnie o szyby wciąż dzwon i, 
Z pi ers i s i ę ciche dobywa wes tch nien i e. 



Pam ię tasz? Pok ój ... Lampa ... Stół sze roki ... 
D eszcz monotonnie o szyby wciąż dzwoni, 
A my nad księgą - skro{I blisko przy skroni , 
A w sercach ja sn ość i spokój g łęboki ... 
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Z. Dębicki . 

DO MATKI POLKI. 

O! m atko Polko! j eśli syn t wój z młodu 
\ 1\T płochych rozr ywkach m arnie traw i l ata, 
I zapom ni a wszy krzywd sw ojego rodu , 
Schl eb ia t yrano m , z wrogami s i ę brata; 
Jeśli zwycza je i s trój n arodowy 
Obraca w paśmi ech lub znosi ze wstn; tem; 
Jeśli s i ę w styd zi , piękn ej ojców 1:powy 
I r ad szczeb iocze parysk im akcentem -

O ! Matko P olko ! ź l e syn twój się chowa, 
Opowiedzże mu w szys tki e Fol ski męki. 

\"!skaż mu na Pragę , na po la Grochowa, 
N a niepoms zczone bł onia Ost ro l ęki! 

Niech aj się dowie, il e krwi wyci ekło 

Z se rca narodu, i jaka ł ez r zeka, 
P!ynąc od s trony, gdzie Sybiru piekło , 

Przez w szystkie ziemie wygnania. przecieka! 

W Korsyki gó rach - gdy morderców kul e 
:Cabij ą s tarca - obowiązk iem syna 
J es t nos i ć ojca skrw~wioną koszulę, 
Która mu w iecznie zemstę przypo mina ; 



I póty m e zdjąć t ej smutnej pusc tzny, 
Aż krew krwią spł ac i -- O ! P o lko ! t we d z i e cię 

Nosić powinno kir z g robu o jczyz·ny -
I w każd e j chwili myś l eć o odwec ie ! 

N iech więc do dzieła sposobi s ię zc icha, 
Skrytemi ł zami ~a l serca podsyca, 
Zart ma na us t ach, a ś mie rcią oddyc ha, 
Jak Hamlet , ki edy mścił s i ę za rodzica! 
T ej jed nej myśli ni ech wszystko poświęci 

J ak Alf, co zrzek ł s i ę szczęśc ia i Aldony, 
By pomśc i ć Litw ę - i niec h ma w pam i ęc i, 

Ze i on rośnie dla kraju obrony! 

Każże .mu wcześni e wpraw i ać s i ę do ko ni a, 
Do s trzału. sza bli , do h arców i znoju -
Umieć wypatrzeć obronne us troni a 
Do czat, zasadzek, lub wstępnego boju; 
Pod dom em swoim skryte kopać loc hy 
I t am ś ró d :nocy, gdy śp i ą wrogi n asze, 
Odl ewać kule, nagromadzać proc hy, 
Strzelby, kulb aki, lance i p ałasze ! 

·Po tylu próbach , chwil ę jeszcze j edną 

Czeka ć i czuwać - bo czas niedal eki, 
W którym ojczyznę , matkę n aszą bi edną 

Z grobu wyn ies iem - by ży ł a na wieki! 
Wtenczas i syn t wój, bi egn ąc w hufiec bratni, 
By z dzieck a, może s tać s i ę bohatyrem, 
Wyjdzie wraz z nami n a ten bój os tatni , 
Co wiecznym ludów zak01kzy s i ę mirem! 

K. Gaszyński. 



KOCHAM POGODNĄ, NUDNĄ JESIEŃ NASZĄ ... 

(Z p o e m a t u : B o c i a n). · 

K oc ham pogodną, nudną jesień n aszą, 

Jes ień rumia ną, do statni ą, obfitą, 

Która na łąkach s ta wia st erty z pa szą 
I sypie w zasiek pszenicę i żyto! 

Lubię t <; wielką zadumę w naturze · 
N ad dopdnion em po słanni ctwem s wojem, 
Gotową wichry zimo we i burze 
S'j)otkać odważni e, z poważnym spokojem. 

Lubię j ej rosy rzęsn e i mgły se nn e 
I t e pól rżyska mil czące, przes tr zenn e, 
I cich e, w skib ach l eżące ugory . 

I ową w les ie jakąś c i szę błogą 

I spa dłyc h li śc i cichy szn1 er poci nogą 
J ak by szepczących mi : "m emento mor i!. .. " 

Stali wśród łąki, wztąwszy s i ę za r ęce; 

O n - smukły młodz i an w mundurze ulana, 
O na w paste rce i bi a ł e j sukience, 
J ak śnieżny narcyz obok tulip ana. 

J es ienn e s lotice, które ju ż s i ę chy li , 
N a ich post ac ie kładło blask różowy, 

R ój z łotych mu szek i ba rwnych m oty li 
J ak aureo la otacza! ich g łowy , 

I b a lsamic zny zapac h ziół i sian a 
Oblewał fa lą d z i ewczę i młodz i a na, 

Któr zy spoko ju dz i wną błogość cz uli , 
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Choć o n n a twarzy przejrzys tej i bladej 
N os i! c ierpieni a niedawnego śl ad y 

I l ewą n;ką wspierał s i ę na kuli . 

W . Wysocki. 

NUREK. 

Ból, niby nurek, pogrąża się w ciemnie 
Tajników duszy, d łoni ą bezlitośną 

Szuk a t;Lm skarb ów i nicra z daremnic: 
Zdobywa ledw ie skargi mu sz l ę głośną. 

Lecz znów s i ę r zuca w najgłębsze odmęty 

I póty sza rpi e dn o du szy wytrwale, 
Aż gdy go na wier zch łez wyni osą fa le, 
Ma w krwawych dłoni ac h perły i d iamenty. 

G. Danilowski. 

TERMINU S. 

Dzień i noc, w wichrac·h, mgłach i gołoled z i. 

Wśród was n a miedzy ja sto j ę -
Byście w pamięci mieli dwaj s ąsiedzi: 

Że tu jes t jego, t am t woje. 

m am d wic twarze, l.lym w dwie strony snadnie 
N a'g l ądać mógł w jednym czasie, 

l3o tak chcę:- każdy niech u s ieb ie władnie , 

A od cud zego mu zasię. 



I wiedzc ie prz~to wsz)'scy se rcc m }Jrośri: 

Że, gardząc gwiazd życiem blogir m, 
\Vo l a łem, jako ludzkiej s tróż własności, 

Tu skamieniałym być bogiem. -

Tak (mn iej ogl ędni e O limp swój r zuc iw6zy) 
Mową z gran itu ci osan ą 

w~zem wobec prawił z bogów najuczciwszy 
Terminus było mu mian o. 

\1\lt cm przyszli t acy, kt<)r zy jak n aj szczer zej 
Nie w Boga, lecz w siebi e wierzą, 

I rze kli: - Wszystko . wszystkim s i ę nal eży 

P rze to jes t własność kra d z i eżą. 

\Vięc i ty precz stąd! boś zawalidroga 
.Praw, których wygląd s i ę zmienia, 

Ani t eż dłużej chciej udawać boga -
G dyś tylko bałwan z kamienia. --·· 

T o sk oro rz ekli, s tróż ów g ra·nitowy . 
Gdy m u obuchem w kark dano, 

Padł i u nóg sw ych ujrza ł mózg swej głowy 

T erminus było mu miano. 

Ach , moi dro dzy ! z ciężką ja . t ęskno tą 

\V ieczni c żałować go będę ! 

N i zasług nie brał, all i wiedział, co to 
Zadatek wziąć lub ko l ęd ę. 

Ani s i ę w św ię to , ani przy ni edzieli 
Nie upił niespodziewanie. 

Aniście z dz iećm i żywić go musie li , 
Ani mu dawać mieszkanie. 

Bard Pol ski. 31 



C hoć znów - bywało - t enże coraz śm i el e j 

vV nieswoje sprawy nos wtyka: 
\V biura bankierskie, w dwór obywate li , 

W sk lep kupca i rzemieślnika. 

Mówiono wobec ·tej ciosowej bryły , 

Kornem i czcząc ją pokłony: 

Zrobię co, przyjdę - jak mi bóg t en mił y 

Lub oddam w dz iCI't oznaczony. 

N i ej eden dotąd z żalem to wspomina -· 
Lecz ja ty·<;h uczuć nie dzie l ę . 

Słu sznie dziś nikt z nas nic dba o Termina 
Czyż my bałwanów czcic iele? -

F. FaleńskL 

CZYśCIE SŁYSZAŁY OBLUBIEŃCA MEGO? ... 

Czyścic słyszały obłubielica mego ? 
JGecly on westchnie, płacze skala głucha ... 
Kiedy przemówi, n arody sit; zbie-gą; 

Kiedy zaśp i ewa, Bóg z rozkoszą słuc h a. 

Czy znacie imię oblubieilca mego? -
To święt e imię, wśród is to t ł aticuch a 

VViąże człowieka do pierwszego duch a; 
\V księdze tajemnic, t o imi .:; Omegą. 

To imi ę żagl em, w który czyny stroim, 
By się uno s i ć n ad przyszłośc i morzem. 
T o imi ę pierwsze po imieniu bożeni! 



Podz iw wasz roś ni c .. już w. zac hwyt go zrnieni c:; ... 
S łuch ajcie , sios try : oll lubi el1cem m oim 
Jest duch niebieski , duch duch ów: Natchnieni e. 

Deotyma (J. Lus~zewska). 

Z CYKLU "SMUTNO MI BOżE". 

Je ś li zobaczy sz na częśc i rozda rtą 

ziemię, a n a niej ł zy mias t s r ebrnej r osy 
Je ś li tam każda piędź jest krwawą kart:t, 
jeś li mi as t m odlitw cichych - jęku głosy 

płyną borami - Jeś li c i tam wyzna 
każdy gła z rozpacz - to m o ja o jczyzn a. 

A gdy zobaczysz oczy obłąkan e, 

co ju ż !ll'ie w i edzą , gdzie wołać jwmo.:y, 
i serca ujrzysz, co z zatrutą raną ... 
J eś li gdzie duchy napo tkasz bez mocy, 
jeśli w obłędzie czyja dłol'1 się zbroi 
przeciwko swoim - to s ą bracia mo i. 

A j eśli ki edy na.potkasz Jziecięce 
ust obl adł c, co rod zimą mową 

ni e śmieją modłów s łać w rozp aczy mc:;c c 
Je śli ociek ł a dł01'1 krwią purpurową, 

jeś li im w oczach poprzez łzy nie św i c.:i 

dziecięca radość - to są m o je dzieci. .. 

S. Szadurska. 



NOC. 

Wichr z ni enawiścią w bramy mias t ~ bij e 
I śmiechem pjanym chichocze szyd erczo -
J ak sny zb rodniarzów - drzew konary ste rc zą 
Wał chmur piekielnych mart we ni ebo kry je ... 

... Ręce w mrok rwą s i ę wątłe, suchotnicze 
$witem wieść przyjdzie - czekana nowina ... 
Nadzieja w duszy tli s ię, nić j edyn a ... 
$mierć trwożna idzie po liczne zdobycze .. . 

Nad mi astem wisi noc, okrop na, sina ... 
... U śp iona w bieli cicheg6 j)Os!ania. 
Sny jasne ro i przesmutna d ziewczyna 
I liczy dnvile tęskinego rozstania .. . 

A kędyś , s traszną nocą obłąkany , 

Pieśniarz nad h arfą swoją łka r ozpacznie 
Chciał pieśnią szczęścia dawne zgłu szyć ra ny 
Jęknął... Dłm1 struny stargała niebacznie ... 

\Vichr z nienawiścią w bramy miasta bij e 
I śmiechem pjanym chichocze szyderczo -
Jak sny zbrodniarzów - drzew kon ary sterc zą 

V.la! chmur piekielnych martwe niebo kryj e ... 

S. Pruszyńska. 



HEJ! ROZISKRZONE WY SNY ... 

Hej! rozi skrzone wy sny moje młode ! 

Górne marzenia rozwichrzonej piers i, 

Skąpane w jaśni słonecznej pogod ę, 

H ej myśli moje! druhowie naj szcze rsi! 

Pragnieni a lo tu , aż za chmur krawc;dzic, 
Którego s tmicc, gwiazdy s i ~ przera żą 

I, osłupi ałe w swym zawrot·nym pędzie, 
Zawi sną w miejscu, z bladą, zgas l ą twarzą -

H ej! d z i ::i j u ż niema was przy mni e, ni \\ c m n 1c, 

t y·lko szarość w lecze s i ę w mej du szy, 
tylko pustka tłoczy mi~ taj emni e ... 

I g inie przeszłość w tej ni emej po mroce, 
Jak mglą zd ł awione echa l eśnej głu szy 

\,Y jesienne, dcs'?c ze m rozełkan e noce ... 

LUBIĘ TEN SZAŁ. 

Lubię ten szał, co zmysły rw1c, 

Co dusze rwie, 
Rzuca w obj ęcia ; 

Co w skrach wyb uch a -
Lubię t en szal wni ebowziGc ia. 

S. Gawiński. 



Lubię ten lo t za św i atów kr es, 

N i ep ami ęć łez 

I przy szlyc h ka ź n i ; 

T en czar złudzeni a, 

Co życie zmienia 

V\T wyśniony kraj wyobraź ni . 

I lubię tyc h, co i ś ć na zgu n 

Bez drżenia lo n , 
B ez łez s ą zdolni ; 

Co na świat z harclą 

Patrzą pogardą 

Co giną dumni i wo lni . 

RZEKA. 

!P o niewie rani , m aluczcy, mi zern i 

E. Leszczyński. 

I wiecznie zgięc i pod brzemi eni em trudu 

Oto s i e rmiężna t wa d ziatwa, m ój ludu , 

Ludu , co no si sz mia no ,,po dl ej czerni" 

Miano, posp ó lst wa , c hłop s tw a lu b m o tl o chu" 

I który ledwi c śmie c zo łgać s i ę w prochu. 

Jes teś z milj o nów złożoną gromad ą , 

Kt órą los jednym okry wa łachmanem ; 

Tyś nicśw i a d om ym m o cy swej tytan em , 

Na kt ór y m wszyscy c i ęża ry s we kład ą 

I każdy , kładąc, sąd z i w dobrej wier ze, 

Że mu m asz s łu żyć jako juc zne zwi er~ę. 



Każdy n arzuca tobie swoją piecze; . 
I w barwy swoje i godła oblek a 
I chc e kie rować tobą - lecz jak r zeka, 
Która od wiecznem korytem swem c iecze, 
C hoc iaż jej s taw ią t amy wpop.rzek l oż a, 

O na wciąż płynie do swojego mor za. 
Plynie spokojnie ... Lecz czasem głębiny 
] ej s i ę zawichrzą i t o1i si c; zamąca , 
'vVtedy wyc)lodzi z brzegów groźn a, grzmiąca, 

Rwi e prądem gro b-le, zrzuca z k arku młyny, 

A porząc nurtem z i eniię grozą zdjętą, 

\Vyżla bia <na niej s traszli we ,.memento" ... 

·Rzeko ludowa! znamy cię z ob licza. 
Znamy powierzc hni ę twoją szarą . gładką, 

Ale tw e głębie są do t ąd zagadk ą 

I ni czbadana t wa to r\ ta jemnicza. 
Któż zna t we prądy i moc, co w ni ch skry ta, 
l jakie skarby masz n a dnie· k oryta? 

Bóg w ielkie sk arby zł oży t tam, zaiste. 
Bo nieraz z gl ębin przypadkowa fala 
Wyniosła perlę na brzeg, lecz m y zdaJa 

Mij a li t woje wybrzeże błotni s t e, 

N ie chcąc dotykać t ej perły rękami 

\V obawie, że nam r ękaw i czki sp lami ... 
L udu mój! m oja rodz inn a t y r zeko! 
B łogosławion e przeczyste twe fal c! 

\ V posusze naszej, w utrapień upale 
Ply1\ nam, rozlew aj szeroko, daleko; 
Gdzie życ i e sł<ibni e, ogarnia m artwo ta, 
Tam wod a t woja - to woda żywota. 

... 



Rzeko ludowa ! zawszcż nasze błon i e 
Będą two jc_mi wodami żywion e, 

. Czy też skier uj esz bieg twój w inną stronę, 

Gdz ie ciebie morze niemieckie pochłonie, 
A twoje źródła wsiąkną w suc he piaski , 

P różno czekając mojżeszowej laski ?! ... 

CIERPIENIE - TO BURZA ... 

Cierpienie to burza, co ku zi<:m i 
Nachyl a czoła dumne; 

W . Wysocki. 

Kędy skrzyd ł ami ';>Owie je czarnemi, 
Łez i krwi biorąc poł ó w, 

Tam jednych kładzie w trumtH~. 

Innych przemienia w an iołów. 

Pod burzy tej oddechem 
M rzc kwiatów bezsilna gromada. 

I drzewo każde upada, 
S!abo~ci dotknięte grzechem. 

Ale hura.gan napróżno w gniewie . 
O hołdy olbrzymów wola 
Nie ugną przed nim czoła 

Ludzic-dęby i lud zic-mod rzewie! 

Cierpienie to plomietl, co oczyszcza; 
Gdzie przejdzie falą olbrzym i ą, 

Tam s terczą ponure zgliszcza 

I stosy ofia rne dymią , 



Żar jego w popiół kru szy 

Każdą n a miętn ość sza lon 01 
I k ażdy chw:!st , co w duszy 

Brzydką zak wita ko r01ą 

Lecz cliociaż ogni ś ci e płon ą 

N iszcząc e jego ża ry, 

N ic sp a lą te go, co wśró d zgli szczy 
N iepokalani c wcią ż błyszczy : 

Z ł o to gcnjusz u i z ł o to wi ary! 

W. Gomulicki. 

ROZSTANIE. 

Odejdź ode mni e - ni c kocha m ciebie ' 
... ( tak s i ę dz i ś smutni e k ołyszą w rzosy 
i t aki blady k s i ężyc n a niebie) ... 

Odejd ź o de mni e - ni e koc ham ciebie ' .... 
( t ak dziwni e g lu che dz i ś nasze głosy ) ... 
Odejd ź o de mni e - nic koc h am ciebi e!. ... 
... (zma l ały dz isiaj dwa n asze d uc hy, 
i kąko l rośn ic n a -naszej g lebi e) ... 
Odejd ź o de mni e - ni c koc ham cieb ie!. 
... (d z i ś ju ż milości daj esz okruchy) ... 

Odejd ź o de mni e - nic koc ham cieb ie! .... 
... (prze d nami sto i szczęści a mogiła , 

w któ rej swą milość k ażd e z n as g rzeb ie) ... 

Odejdź o de mnie -- nic kocham ciebi e !. .. . 
... (w- duszy s i ę mio ta s ła b a bezs iła) ... 
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Odejdź o de mm e m e koc ham c ieb ie !. ... 
... (tęsknota sia dła na -progu chaty -

gwiazdy nic błys zczą d zisiaj na nie bie) ... 

Odejdź o de mnie - ni c ko cham ciebie !. 

... (cza rny s i ę zb li ża Anioł Zatraty) ... 

Z. Stankiewicz. 

Z "DIES IRAE". 

C7;as stanął. śmierć skot1czyła ju ż d z ieło zniszczenia 
i otarłszy krew skrzepłą z swej paszczęki wilczej , 
nad zgliszczami i gruzem u siadła i milczy -
po r<1 z pi erw szy bezczynn a od świata s two r zeni a . 

Chmury czarne, n<1d z i emią zawieszone nisko, 
wpółzgasłego już słoi1ca blask mi cdzian o-rcl za\\"Y 

. oczerwienia brzegami. Wokół trupów lawy, 
pustać s traszna, b ezdrzewna i kr wawe bagni s ko. 

Morza ·- s in e, potworne, u śpione olbrzymy -
Gdbijają w swej głębi w krew ubrane chmury 
i ostatnich zgli szcz wolno pełzające dymy. 

śmierć zwycięska, zdziwiona, że już nic nie zy] e, 
przestraszona swem dziełem - sc h owała pa zury, 
wzniosła w niebo paszczękę i jak szakal wyj e. 

:J. żuławski. 



LUCIFER. 

Jam ciemny j es t wśród wi chrów plomie1\ boży, 

l ecący z jęki em w dal - jak gluchy dzwon pólnocy 
ja w mrok ach gór zapalam czerw i eń zor zy 
i s krą mych hol ów, g~viazdą m ej bezm ocy. 

Ja komet król - a di1ch s it; we mni e wichrzy 
jak pyl pustyni w zw i ewną piramid ę -
ja pior un burz - a od g robo wca cichszy 
m ogit swych kryj<; trupiosć i ohydę. 

J a o tchla1i t ęcz - a płakałbym nad sobą. 
jak zimny \Yiatr na z \_viędlych s tawu trzcin ac h. 
J am blask wulk anów - a w błotnych nizi-nach 
id ę. jak pogrzeb, z nnd ;! i ża łobą . 

N a harfac h morze gra, kłębi s i ę raj ów pożoga 
i s l o ńc c - mój wróg ·stollce! wschodz i, w i elbiąc Doga. 
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T. Miciński. 

SOSNA. 

H odzinnych la sów m o ich ozdo bo, 
O! sosno! palmo północy! 
Czemu ty sz umisz taką żal obą . 

Szumisz i we dnie i w nocy ? 
Postać korynckiej wzięł aś k o lumny 
I czołem wsparłaś niebi osy ... 
Hymny ci nuci ch ór ptasząt tłumny 
A wiatry cz eszą twe wł osy. 

• 
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N ad głową twoją ws paniale ni eba 
Cudnym zawisły n amiotem! 
U n óg twych l e gł a pia szczys ta g leba. 

Jak dyw an przetkany zlo tem! 
A ty wciąż nutą szemrzesz ża ło sną. 

Vv której s i ę skarga zaw iera : 

Ze c i ę ni edługo , rodzinna so sn0 . 
• N iemiecka zetnie s iekier a ... 

Lubię ja słuchać twych sz um ów j ę ki , 

Choć smutek w d'tt s zę mą tłoc z ą . 

L ubię n a kszta łtów t wych p atr zeć wdz i ę ki , 

C h ocjaż łzy oczy m e mroc zą ... 
vV zachwyt mię wpraw ia two ja urod ;~, 

\V zadumę - sz umy tw e głu c h e , 

I ni cr az my ś l ę : jaka to szkoda , 
Że t we .gałązki t ak kru che ' 

I że t ak jakoś wysok o ros·ną ... 
O, gdyby ros ły inac zej -
Możnaby na nich , oj czy s t ;~ sosno, 
Za \\· i e s i ć t wo ich s iepaczy ' .. . 

I CO MI Z TEGO? ... 

W. Wysocki. 

l co mi z tego , żem w dni tl1ych godzinic 

kosztowal słodyc z , i przeżuł ból gor zki 
że m oja młodość bystrą rzeką p łyni e , 

żem m i ew ał różn e św iątni c e i b ożki . 



Co mi, żem życia lakomy - rad c hłon ą ł 

trując e lek i i zbawcze trucizny -
żem chciał, by popiół mi Zniczem rozplonął, 

żem j ą trzyć lubi! gojąc e s i ę bliwy. 

I co mi z t ego, że za wsze mię nęc ił 

brzeg w dali siny, szczyt skalny zaw rotny -
żem na swych skrzyd łach triumfy swe Ś \\·ięci l 

jako ów Ikar, co zginął ~amotny. 

I co mi z tcgv, że kruszę swe se rce 
·na drobne bó le i krótkie natchnienia -

że się miotam w bezmyślnej ro zterce . 
i że mię trawi ból wieczny istn ienia 

Kiedy ja nigdy, ach nigdy nie bylem 

milości wielkiej i ognistej winny -
bo na rozstajnych ·gdzi eś drogach zgubiłem . 

talizman serca - mój klejn o t rodzinny! 

493 

M. Kudelka. 

WERNYHORA. 

Staną ł na cichym przeszłości kurh anie, 

A wkoło krwaw e rozlały się luny, 
A wkoło drżały j ęki, stepów łkanie! 

N ad Polską zwisły kl ęsk straszne pioruny, 
Więc w dal spogląda!, azali nie błysk a 

św it , co śm i e rteln e roze rwie calnny ! 
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Stan ą ł olbrzymi nad pobojowisk a ! 
\Vieszczc, natchnione p odniós ł w gór~ li ca, 
I w przysz łość mroc zną , śmiałą myślą ciska 1 ••• 

P a trzy !... tam świeci w mrokach błysk aw i ca! 

Sł01icc po wstaje ! drżą śmi e rci całuny! 

J awi s i ~ przed . nim Jutra T ajemnica !. .. 

Z. Ułaszynówna. 

Z POEMATU: "BUNT". 

\N s t ę p . 

Hej! Hej że ! Hej! 
Zbuntowała si<; we mnie niewolnic za du sza 
I pobzła na wolność, w ś wi at , 

Gdzie ją do tw ardej służby nikt! nikt nic przymusza, 
Gdzie żyj e życ i em bez kra t! 

- Więc śm~ej si,<; , m ózgu, śmiej! 

- Cze~1 był aś da wniej ? ... Fa jac cm na sznurze . 
Twarzy ni e wid a ć z poza wars twy mąki , 

N·a gło wi e kaptur, a n a tym kapturze 
N i c .. . tylk o dzw onki! 

Za sznur ci ągnęli ci - co zapł ac il i , 

r\by się u śmi ać i nakpić cl owo li . 
Czasem dl a ża rtów batogiem obili, 

Wied ząc, że bo li! 
Czasem ... 



Precz , precz wspomnieni a, bo j uż woln a du sza 
Poszła n a woln ość , n<t ś wiat , 

Gdzie j ą do tw<t rd ej s łu żby nikt, nikt ni c pr zymu sz<t, 
Gdzie żyj e życiem bez kra t! 
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J. Przylibski. 

W NOC GWIAZD. 

\V noc gw iazd dumałem sam .. . VI/ noc gwiaz d - w te j 
chw ili 

N ie było pi cśni w ustach my ch. L ecz niby -
J ako gdy ma rząc , pon ad płynn e szyby 
\ Vód zw ierc iadl anyc h du ch s i ę t wój poch yli , 
:\' ie vv ie sz ju ż wreszcie, czy to cie!l t wój . czy li 
Ty sa m w zwi erciedl e, - sa mo tny, dum a łem ... 
\ Vieczorn e zor ze wzesz ły, - pon ad s t awem 
Li ść osiczyny sze pt a ł drżeniem lzaw em, 
I cieni e wszys tki ch, któ ryc h w życ iu c;d cm 

K oc halem kiedy, 
\V mgle sen•nej gra ły w ko ł o m ni e .. . 

\ Vszys tko - c~ moje !. .. Oc h! g dy dz i ś to wspomn ~. 
] eszcze m g n~ e szcz~ście wskroś ł ez m ojej bi edy. 
Ci co już zm arl i - w m g le jak w zmi erzc hlej bi eli , 
Łzawe wspomni eni e - tyc h, co zapomn ie li , 
I nnyc h - niyś l o mni e, lub modlitw a tkli wa -

Cichy sze·pt w i ~ ł mi do duszy ... 
Oc h!- p omyś l a l em sobie:- Pa n mi ~ wzyw ll ! 
\Vkró tce, by wz l ec i eć, du ch m ój więzy skruszy, 
(0 b ąd ź n ade mną zmiłowanie Boże ! ) 

\ Vkró tce t ę gł owę w grobie ojców z łożę , 

/ 
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Nie ż al mi będz i e z ś wi a ta w w i ec zn ość c i e mn ą, 

Gdy w szyscy m oi wraz ze nnq. 
Chwał a b ąd ź P a•nu!. .. 

Dum alem sa mo tni c ... 
Gwiazd a wieczo ru zasz ł a, - pon ad s ta WC III 

Liść os iczyny sze p t ał drż e ni em ł za w em ... 
T o ścichnie głucho , to znow u sze l eśni e . 

Z gw iazd - ta lub ow a zmi erzc hni c lub mig otni c 
I t ę tk ;u'1 ś wi a tła , co błysk ; t lub bl edni c, 

Smug błędny c h kł ębów l ekką mglą przes łoni . 

A w mgle tej s in ej, pół zcw n<Jtrz, p ó ł na dnie. 
CiC'ni e m yc h drogi ch , wko ł o mni e dto ó w dłoni , 

U n os iły s i ę >g rom adni e, 
N iby p ół ja wa - p ó ł we śni e. -

P o tcm, jak m oty l, zbywszy bar w ułudy . 

Obwiany wi chrem, obmia tany burzą 
Przeży ł em du ż o , prze tę sknił em dużo, 

I zn ów dumałem sam otny jak wprzódy. 
Gwiazda wi eczo ru wzeszła , -- ponad s ta wr n1 
Liść osiczyny szeptał drżeni em ł zawem .. . 
W noc gwiazd to by ło znó w. vV n oc gwiazd - w tej ch wil i 
N i e było pi eśni w ustach mych . L ecz ni b~ 
Jak o, gdy marząc, po nad błędn e szyby 
W ó d z wierciadl anych, du ch s i ę twój pochyli -
że sam ju ż ni e wiesz, czy to ty , czy nie ty .. . 
Wszys tko jak wted y .. . Tylko że - że ze mną 

N i e był o więce j nikogo. 
O święte cienie l gd z i eście wy ? ... N ies tety l 

D aremno wołać! dar emno! 
Gdzież wi eczór zi emski, coby zdołał znowu 
Złąc zy ć tych wszystkich, co zm arli , w głąb duszy ? 



Kam ie1i g robowy, gdy go ś nieg przyprószy. 

Min ą go o bcy , s woi znai ść ni c mogą. 

N i lzom o n rzew nym, ni m o dlitwy s ł o wu . 

Łąk pajęczyn ~ - s ukicnk~ ci cniuchn;l -

Deszcz błotem ska la, w ichry w cie n i 1·ozdmucluq, 

Cien1 w szmaty podrze, w źdźbła potni e : 
Och ! a j aż bi edny ? ... s yn s ło !'1 ca i t~czy , 

G ł az g robu z wie rzc hu , w ś rodku duch paj~czy! 

Bąd ź wola Pa1·1ska! ... -

Dumałelu sa m o tni c, 
G wiazd a wi eczoru za sz ł a , - po n ad s ta w~m 

Liść os iczyny s zeptał d rżcn i cm łza wcm .. . 
A ja dumał em g ro bem i żałobą 

I bylem tylko sa m z sob<J . 
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F . Faleński. 

śNILO MI SIĘ ... 

śniło mi s i ę. · co nigdy wyśnić s i~ nic może, 

P r zyszlo do mni e snu cieni em , co pra\\dą n1 c bylo: 
Szcz~śc i c mi s i ę wiosenne p od jcs icri przyśniło , 

Jak os tatni • słonccz<ny promień na ugorze! 

śniło mi się , że młod z i j es teśmy o boje, 

Że maj s to i nad nami w białych drzew rozkwicie, 
Że wciąż jeszcze c i~ kocham na · śn; i e rć i n a życic 

śniły mi s ię na u stach chłodne us t a two je ... 

llard Polski. o2 



Kwiat opadał z czeremszyn, ś li w, jabłoni, wiśni, 

· Padal cicho - i śnieżnym osnuwał nas puchem, 
~nilo mi się, żeś znowu czystym, wolnym duchem, 

~nilo mi się, co nigdy w życ iu się nie wyśni ... 

Jak ów mrący ostatni promieli na ugo rze, 
Zgasło wszystko ... N a o kół dzienna jasność biała. 

~mierć mnie przez sen chłodnemi usty całowała ... 
~nilo mi się, co nigdy wyśni ć s ię nic może ... 

D-Mol (M. Wolska). 

Z TEMATóW LUDOWYCH. 

Próżno ty s ię miotasz w pol·u, 
Wichuro, 

Próżno ludzi straszysz pi eśni;! 

Ponurą; 

Przyjdzie wiosna, wonne kwiaty 
Rozsieje . 

Porozprasza wszystkie smutne 
Zawiej e. 

Przyjdzie wi•osna, u śmi ec hnięta 

Królewna, 
Jak sen piękna, niby a-n ioł 

·Powiewna, 
Sp·ojrzy na świat bl<;kitnemi 

Oczyma 
I wnet pierzchnie czarownica, 

Zła zima ... 



Przyl eciały ju ż bociany 
Wróżbity . 

. Zaja śniały rozchmurzone 
Błękity, 

P lyną polem jakieś woni <.: 
Wiośniane, 

\Vstaj ą ze snu ludzkie se rca 
Stroska'l1e ... 

vVięc napróżno ty się mio ta sz, 
Wichuro, 

P ró0no ludzi straszysz pieśnią 

Ponurą, 

N ic zatrwoży ic h twój lament 
Żalosny, 

O ni czują, że już bliski 
D zie11 wiosny ... 
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Or-Ot (A. Oppman). 

NA KRóLEWSKlEM JEZIORZE. 

Po Królewskiem jeziorze samotny płynął em . 

Łódka, pędzona wiosłem, chyżo naprzód biegła. 

Wokól lasów i urwi sk pustynia roz l eg ł a , 

Pode mną bezdd1 wody, granity -nad czo łem . 

Czarna bezdenna woda , w iatrem ko łysana. 

Dziko szemrze i j ęczy. Skalne krzesanice 
Wpadają w nią i toną, rwąc w odmęt źrenice, 

Które odtrąca t warda, pros topadła śc iana. 
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Dziwna. pon ura cza rno ść t ej og ro mnej wody, 
A ponade mną, w bezmiar wyniesiona szczy tem, 
Góra śniegu, pochmurnym owiana błękitem , 

Pochylona, o lbrzymia -- Bogu z nieba schody. 

\ \' wąskim skalnym zakręc i e łódź wstrzymuj e;: glusz<t. .. 
Taka cisza, Jak gdyby nic było istni enia ... 
Las, góry, woda, ś ni egi i bezbrzeź milczcni ;1 
Czy t o jezio ro? Czy to mo ja własna du sza? 

] cstcmż? Czylin1 w o t chłanie wplyn;1l wl<1s t1 ej du szy?! 
Jakie góry o lbrzymie ... Jaki las samotny ... 
Jaka gra chmur i s lo1\ca w wyżynie zawrotnej .. . 
A wszystko w jakiejż wielki ej pogrążone głuszy .. . 

Dusza ludzka zjawio na w całej pc!lni swojej! 
Nicznana mi, taj emna ·- - patrzę się w pod z iwie .. 
J aka ogromna! Jaka hezdcll'na s tra sz li wic! 
Jak w gląh s i ę zlewa .. Vv ni ebi e jak wysoko sto i! 

Jes tże lo du sza moj;1 ? lud zka ? w ludzkiem ciele ? 
Tyle za ł omów , kotlin, szczy tów( przcst;·z e1\ t aka ?! 
Jcstże to dusza ludzka, z tą du sz ą j ednaka , 
Która s i ę mi eśc i w domu , w rynku i kośc i e l e?! 

O nie! ()to zj;1wisko cudowne, olbrzymi e! 
l'c tworue swą wie lk ością, s traszli we swą silą~ 

Tysiąc w ieków ją z warstew tysiąca tworzyło ... 
T o dusza ludzka ? ludzka ? Te turnic w chmur dy mi e ? 

Ha! Ozwijże s i ę g ł osem god nym swojej mocy, 
Duszo lud zka, ty dumna, ty wielka, ty górna! 
Otwarta .. . slo1\ cu; cicha ... jak popiołów urn;1; 
\Vielka .. . jak św iat ; t ajcmn~ ... jak la s o p ó łn ocy. 
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-"toję przed to bą. jako przed o lbrzy mint tum clll , 
\V któ ry l ę k a 111 s i ę wstąpić - - zg i•n ę t ;11n , przepadnę .. 
?l'! ózg mó j " ·st ecz s i<; p o toczy ł , zmy s ły 111 e bezw ładn e ... 
~!ile z na Boga ! Za biłaby ś " ł ów swo ich sz um e111! 

J eden On z tobą może mówi ć. s łu chać c iebi e, 
O, duszo lud zka, w pr_awd zie i w jawie widziana ... 
Za w i clka ś! Otchlall w to bi e, otchłat1 ni epr zejrza n;t, 
?.1ieszcząc a wszys tko, co jes t na z iemi i w ni ebi e. 

K. Przerwa-Tetmajer. 

SKARBY. 

J ak s kąpi ec , który 111ieni c s woje chowa 
l bóstw u s wemu składa na o hjaty, 
Tak du sza skarb ma dziw11y i boga ty : 
.\l icwym ó\\·io ne ni gcly, św i <; t c s low;t. 

I jes t skarbnica złotopurpurowa, 

Jedw abiem kryta , wśród ciem nej komnaty : 
J ak musz le szumią ta m, p achn ą jak kwiat y 
_\1 icwymówionc ni gdy, św i <; t c s ł ow a ... 

A gdy tndchodzi Sw i<;to dw;zy: Pto 
Pe rły , rubiny pł on ą, jak pożoga --
T te. co były jak myś l pio run owa. 

I te, co hyly pcl nc Sł-tlt i Hoga, 
te, co były męk ą i t ęskn otą -

Ska rb y nadludzki e - za milcza ne s lo\\·a! 

W. Sterling. 
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PSALM TĘSKNOTY. 

O przyjdźc i e! wy wszystkie wonie i s łodycze 

z ni cbios czystych jak kryszta ł i ziemi 

ujętej wiosną -

z pó l ciepłem roz'jlromi~nialych , 

z ogrodów drżących czys temi godami 

z rozkwieconych jabł oni i grusz! 
O przyjdźcie wszystkie i złączc i e s ię w jeden 

różany kwiat 

pocałunku 

ust świętych. 

O, zjaw mi s i ę , zjaw s i ę u szczy tu , 
o Runowładna Pat;i, 

Królewno z baśni śnion;J. 

o zja w się! -W r amio na 

dziko w próżni ę rozw art e 
wsut't się , jak sen c ichy, . odwiec zn y, 

któ ry od początku był przy m'nie, 
aż wypełniła s ię chwila, 

kiedy przed mocą mej du szy, 
rozjadłej sza l oną tęsknot; ] , 

znikły n a zawsze 
mgielne ułudy 

gdy silny, jarząco pro mi eni s ty 
wydobyłem Cię z powicia ćm y 

Panią i Duszę, 
Prawdę mą, 

światł o 

i Miłośó! -



O, zjaw mi się u szczytu, Król ewno, 
w istnienie której nikt nic wierzy, 
Królewno z bajek śniona: 
przyjdź - w ramiona rozdarte żałoś nie 

wtul się - wiekuista słodyczy 
i zosta11 przy mnie 
na zawsze! 

O! niech mi się otworzą podwoje 
Twoich 'j)alaców - malowne, złote, 

niech mnie powitają oczy 
pełne milości 

i cudu - Twoje ... 
niech mnie cicho - radośni c 

ramion Twych dwoje 
ttili skrzyd lato - - -

O szczęście moje - KrÓ'Icwno, 
w ist•nienie której nikt nic "·icrzy! 

Wcż moją głowę zmęczoną 

w niewinne, kwietne swe· ellonie 
o weź m oje serce zdręczone 
w cudotworne - jaśni ejące dłoni c 

o weź mni e - Duszę utęsknioną 
na lilijnem. nieskalanem lonie 
złóż jak dziecię i jak pisklę chore, 
i swych skrzydeł roztocz tęczę złotą , 

a ust twych rozchyliwszy róże, 
m ów mi wielkie, święte tajemnice, 

1R unowlaclna, ukochana Pani 
śniona z baśni, cudowna Króle wno, 

'\..__ święte Tajnie, wobec których bledną 
gwiazd promienie i słoneczne blaski. 

$03 

.. 
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Przez szeregi za kl ętych s \\·ych k omnat 
do os tatniej prowadź mnie - św i ;lty ni , 

kędy światło bije taj emnicze 
kryształami wiekuis ty ch s .ło1i c, 

kędy kona ś wiadom ość i pamięć 
wszystkich bólów, w szystkich •nęd z i lez -
gdzie z przed oczu naszych wszystko znikni e 
i zostaniesz tylko Ty i ja -
jak strząśnięty z ha rfy jeden ton . 
k ędy dłonią pełną będziem pić 

u wieczne~o źródła świętych w•"HI 
1 w jeden stopimy się cud! 

O zjaw się - o zjaw s ię u szczytu, 
Runowładna - uk och ana Pani! 

A . Gawiński. 

Z CYKLU: "DLA RYMU". 

liT. 

A kiedy będzie sz moją żon :1, 

Umiłow<~~ną, poślubioną , 

Wówczas się ogród nam otw orzy, 
Ogród świetli s ty, p ełen zorzy. 

Razwonią nam si~ kwietne sady, 
Pachnąć nam będą winogrady, 
I róże śliczne i powoje 
Całować będą włosy twoje. 



Pójdzicmy C ISI, zamyś l eni , 

\Vśród złotych przymgld1 promieni, 

Pójdziemy woino alejami 

Pom iędzy drzewa cis i. sam i. 

Ga ł ązk i ku nam zw i sać będ;t, 

Narcyzy piąć się srebrną grzęd;\ , 

I padnie biały kwiat lipowY 

N a rozkochane nasze głowy. 

Ubiorę ciebie w błękit kwiatów, 

Niezapominek i bławatów, 

Ustroj ę ci eb ie w ,jnproć młodą 

I świat rozświetl ę twą urodą. 

Pójdziemy cisi, zamyśleni , 

Wśród z łotych przymgldt i promieni, 

Pójdz ierny w ogród pełen zorzy, 

Kędy drzwi milość nam o tworzy. 

sos 

K. Przerwa-Tetmajer. 

PRZYCHODZI CZASEM TAKI DZIEŃ ... 

Przychodzi czasem taki dzi..:•'• , 

Przychodzi, braci a moi, 

Że ten uparty smutk u cieli, 

Co przy mnie \\·iec z•nic stqi, 



500 

Olbrzymich skrzydeł swoich noc 
N ad głową mą r<>Zl)OStrzc 

I łamiąc wszelką ducha moc, 
Z atapia w sercu os trze. 

J, ach! przyc hod z i taki czas, 
P rzychodzi , s iostry mo.j c, 

Że , jak łabęd z ic bial c, wraz 
Pierzchają marzet1 r o je. 

Zostaje s traszny życia grób 
I n ędz cod zien nych brzemię 

Bezdenna r ozpacz do swych stóp 
Powala mni e na ziemię. 

Ale zabłyśnie taki dzi et\, 
Zabłyśnie, brac ia m o i. 

Że duch pod czarem świeżyc h tchni e ń 

\V nową s i ę m oc uzbroi. 
Co dzi s iaj we mnie pada już 

I w pyle s_ię szamota, 
Ze skrzydeł swych otrząśnic kurz, 

Gdy błyśnie jutrznia zlota. 

l, ach ! nadejdzi e taki czas. 
Nadejdzie, s iostry moje , 

że, jako burza, ścichną w nas 
Te straszne ducha boje. 

Co d z!ś wytwarza w sercach zgrzyt, 
\V harmonji przejdzie tchnieni e . 

Niech tylko znó w perłowy świt 

Ozłocą dnia pro mienie!. .. 

Selim (W. Bukowiński) . 



Z "SYMFONJI JESIENNEJ". 

S z a r a g o d z i n a. 

Krótkiego dnia znużone , senne św i a tł o kona, 
Krótkiego dnia, co z sobą nic nie przy111iós l w dani , 
Kroplą w zamierzchlej czasu ga snący o tchłani. 

Smutny jak 1·zccz bezcenn a, s woja - a s tracona ... 

Kończy s i ~ dzici1 dżdżu, ci~żkim umęczony pł aczem, 

Kończy się i w zmąconych odblask ach dogasa; 
Na m okry bł ~ki t nieb a wyszedł nów z za lasa ... 
Ża l mi, choć m e wiem czemu , ani pomn <; · za czcm. 

Coś w pier si m ej s i ę skarży, jak pieśri .ni ewyg ran a, 
Coś, co s łów s i ę domaga dzici1 cały od rana, 
Coś, co myśl moją przędzą osnuwa mozo ln ą ... 

N ie w iem, co to - lecz czuję, że mnie gni e t ~skno ta, 

Że się z tem du sza moja zmaga i sza mota 
I że mów i ć mi o t cm nrie wolno - ni c wolno ... 
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D-Mol (M. Wolska). 

Z POEMATU : OBLĘD NIEBIESKI. 

vV głębokim okna wn~ku 
S to i ... ks iężyccm odziany s reb rzyśc i e 

vV pła szcz, który cien ió w zbróździly lini jki, 
Głowa po czoło w okryciu zawijki, 
A n a ni ej wicóccm lauro we li ście. 
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m ów i mową , co nic J>r;ccz ka lcc: t l\· o 
Ucha - lecz w du sz<; b ezpoś rednio wl a ta: 
,.Przychod z<; o to gość z t amtego ś "· i:1 t a , 

Ażeby złożyć o prawdzie św i adectw o." 

Błysnął ź reni c ą , jak żu żel z hryl an ta, 
A w o r lej twa1·zy wyraz t a k bo les ny 
I t a ki gorzki mi al t en B ezcieles ny , 
Iż cm pozn ała, że to był du ch D anta. 

\ Vc ł zac h do niego tak powiada m : " Duc hu. 
Czemuś do k01ica nic dow iódł uczynku , 
I ni c w dz ieli bi a ły ja wis z s i<; na ry nk u, 
L ecz sa m o tnicy w mi cs i<;cz nym r:ui t uc hu '" 

Rozk az ująco podniós ł szy o bli cze, 
\ Vs trzy m al na ust ach m yc h po to k skrzy dl a ty 
I rzekł , sz k a rłatn e d w a m i d ając k wi:1ty: 
.. Róże p rzy nosz<; c i z ogrodów Bice". 

U paelek bli ski , gdy duc h na d s i<.; wz roś ni e , 

I szczęści a chwil a jak szkł o w ogniu p ęk a -
L edwic ni cbiali ski kwia t przyję ł a r t,; ka, 
Duc h m ó j s i ę ws trząs nął , hy ln ju ż po ś ni e! 

* 

Sen to, czy jaw a ? ... a le n a p odł od ze, 

P o któ rej ko ło św i t za tocął du że, 

O d ziw! dwi e - wid zę - szk arła tni eją róże . 

N ieprzywi ędnięt e na nocnej ś reżod ze 

A czc m j es t ja wa ? - a co jest se n ? w i cmże ? 

\ V o mdl en iach m ózgu może t en s ta n duc ha , 



Kiedy o n przl:Czuć uczpośrednio s! ucha , 
Którcmi in stynkt w jego ło ni e szemrze 

Ins tynkt ;- to może ten absolut świata, 

J es t może eter - który wszystko łączy 
O d .gwiazd i duchów do roś linnych kłączy 

\V pi c r ś ciet\ po którym tok wiclze ti prze lata ? 

Sen!? ... a te róże z płomiennych ułi s tnlieil ? ... 
\;\J' i a tr-że je przywiał z ziemskiego podhału , 

Czy z bra terski ego Duch nade mną żalu 
Dal mi zadatek nie śmie rte-lnych ist<nic1i ? !. .. 

O k tóż mi powie ? - Po włosowym mośc i e. 

Co n ad ot c hł a nią zaw iesza nadziej ę, 

\Vi cczn cgo , ,może" - duch m ój s i ę tak ch wieje ... 
Mof:d lo byli 7.agrobowi Goście?! .. . 
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M. Grossek. 

DUCH MATKI. 

(Z p o c m a t tt ,,'1.' y t;, n") . 

O matko m oja! Jam poi;jł t\YC s ł owa . 

\ Vybicglcm na św iat jak orl ę swobody, 
] 'rzcdc mu ;l droga Ieża l a cicrniow;t, 
Burze. cierpi enia i lzy i zawody, 
L ecz jam z u śm i ech em patrza ł w prze s z ł ość ciemną, 

dumn e wichrom chciałem s tawi ć czoło 

l c lt ocia ż gromy wisiały nade mną, 
Z pi cśnią na ustach bi egł em w ś wiat wesołą! 
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Chciałem przesądom wydać bój zacięty, 

Wzniecić tam zapał -- gdzie zwątpienie tkwiło, 

Okowy ducha pokruszyć na szczęty 
I podnieść ludzkość - ducha swego s iłą ... 

Za'j)ał był silny - silniejszem złudzenie, 

Po krótkiej walce straciłem nadzieję, 
Z'gasły mej myśli palące promienie, 
Zostały smutne zwątpienia kolej e ... 
Lecz w tej bolesnej rozczarowali męce , 

Kiedym z rozpaczą spoglądał dokoła 
I chciał już przekląć ułudy d ziecięce 

Duch matki mojej zesłał mi anioła, 
By wlał otuchę do myśli zn<;kanej, 
Miłość do życia na nowo rozniecił , 

Żabliźnił duszy niezatarte rany 
I jasną gwiazdą w drodze czynów ś wiecił ... 

A. Kraushar. 

TŁUM. 

Spełnienia pragnie11 pożądamy wieczni e 
W nieustającej za szczęściem p ogon i: 
Ono z o ddali łudzi nas słoneczlllie, 

Biegniem - i krwawy cierń zostaje w elloni! 

Stopy na śliskich kaleczą się zboczach, 
Serce w czekaniu, jako dzwon ud erza, 
A wizja szczęścia s toi wciąż na oczach 
I pierś krwawiącą - wiarą opancerza. 



Czyliżby" nigdy spełnić się nie miaio 
To, co jest życia treścią i i stotą? 

Czy liż pielgrzymk<; odb<;dzicmy ca łą 

· vV gorzkie j t<;sknocie za kometą złotą? 

N igdyż człowiecze nie wyrzeknie plemi<;: 
"Oto mam wszys tko, wedle pożąda.nia!" 
Nigdyż nic przyjdzie czas plonów zbieran ia 
Czas żniwa duch ó w, idących przez ziemi<;? 

Sil 

Or-Ot (A. Oppman). 

KAMIENNY BóG. 

W kamiennej, ciemnej grocie, z boleści skam i eniał y, 

Przeżywam - bóg nicszczęs:ny - ostatnie dni iywota. 
Poczęla mię myśl grecka i ludzkich dusz tęsknota , 

Wyszedłem z dłoni mistrza świecący, n agi, biały, 

A dziś mię więzi mokra, porosła mch a.mi grota, 
Żem jest od wody ś li ski, spękany i zmurszały. 
Przez pierś żel aznym drutem przybito mię do skały 
U stóp my.:b gniją li ście, w basen ie pełny,n błota. 

Parniętam raz - wiatr j<;czał - wpatrzyłem s ię wybladły 

W miesiąca krąg zielony, jak oko w mgła{;h rozwarte, 
Gdy z hukiem - (o nieszczęście!) ramiona mi odpadły. 

I odtąd konam wiecznie w powolnej, długiej męce, 

O ciało me, wilgocią i ple śnią groty zżarte l 
O ręce moje, biedne i zdruzgotane ręce! 

H. Zbierzchowski. 
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FRAGMENT. 

Pozostawiła nam Matka w s pu ściżnie 

Szta.nda r wśród bojów i wichur wyta rt y, 
N iczap isane do ostatk a karty ... 

Gorycz i wielką milość ku ojczyźnie ... 

Szmat c hłopsk i ej sza ty l ś niącej by purpura, 
Pamiątkę czy nów - hi a le o rl e pióra .. . 

] oto l egła wśród g rzmotów łyskan i a 

\N g r obow;l trumn<;, g d zie s i ę żyw i kładą, 

Zgnęb i ona nieszczęść i grzec hów gromadą: 

l nakazała wiekowe kajania ... 

odtąd chmurne nasze s ą ni ebios a 

poi niwy łez !' ierocyc h ro s<l ... 

"A le nic wicez-na jest cicrpi e t\ ł zawica 

l żyw i c jeszcze wie lki e jutra tchnienie , 

A ze sn u g robow przyjdzie ob ud zen ie, 

H.umi ct"tcc m bły sną blad e trup a lica ... 

;Kiełkuj;! w g l<; hi przy szło śc i nasion;1: 

Żadna 111 oc ludzka - du c ha nie poko na ... 

L. Radziejowski. 

DYSKOBOL. 

Tłum widzów. On spokoj ny m wzrokiem metę mi erzy 
Wypros tował s ię , r amio n wiązanie natężył, 
Głowę wzniósł, stopy w ziemię wrył, no gi naprężył, 

W ręce trzyma dysk krągły - wstał pierwszy z szermierzy. 



J eszcze chwil a - kołysze dysk , za nim url erzy, 
\Vysunął lewe r amię, bi odra, zda s i ę, zwężyl . 

N a praw ej nodze całym ciężarem zaciężył -

Rzuci - i laur zdobędzie znów na skro ni c ś wieży. 

Na jego m armuro we, nagi e. smukl e c iało , 

Oliw ą nam aszczone, złotawe, błyszcząc e·. 

Pada g recki e, pro mi enn e, u śmiechnięte slo tit: c. 
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J'rze-gi;tl s i(:- dy s k w s talowyc h palcó w ś ci sną! kleszcze -

Kobieto m w białych p.iersiach serc e bi ć przes tało , 

A boski e ud a s ł odki e w s trzą sają im dreszcze. 

K. Przerwa-Tetmajer. 

MYśLI SAMOTNIKA. 

lU. 

Szalałem! to ni c s łowo, to był czyn ogro mny, 

'vV którego glin ę. rzeź biarz życia, tchnąłem duc ha. 
J posąg trwał, . młodości m o jej wciąż przyto mny, 

I wiecznie lawą uc zu ć we w spo mnieniu bucha, 

A m i e rząc w walce z lose m cza s na serca bici a 

Zgubilem? !... nie ! zn alazłem treść najl epszą życia. 

1 dzi ś, choć m o jej skroni p oś lubiona chmur ;t, 

Lecz .gdyby w róconemu z dawnyc h dni po low 11 

Oddano młodość górn·ą, dawne rnarz eti pióra. 
Potęż n c w ziąłbym loty ... i szalalbym zno 1ru! 

Bard l'ulski. 33 
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XV. 

Uwiłem so bie guiazdo, lecz na szczycie gó ry, 

Skąd przestrzeli od zachod u aż na wsch ód ob ejmę, 

I pa trząc, jak powstają •nowyc h zórz purpury , 
Znużone z nieba oczy w śmierc i chyb a zdej rn~ .. 
Huragan mię wysmagał, przy szedł g rom zdalelc t 

I tłukł w mą sk;ll c;, dniowa mię pa lil a s[J ieka. 

:tv[ych wyżyn życie marnym nie dolata szumt: n' . 

Ptak z dol u nie dostani e mię wątlemi pióry : 
Ziemskiego szczęścia próżen, nad zgiełkliwym tłum em 

Umieram dumną śmie rcią, lecz n a szczyc ie gó ry. 

J. S. Wierzbicki. 

W RYBAC,KIEJ CHACIE. 

S c n. 

Boże ! to bmza ! - błękit ai c; ca ł y 

Skrył w cza rne c hmury; dal ek im grzmotem 
Zb udzo ne m ewy z gniazd sic; porwa ły 

I wicher fa le tłuc ze z loskotem 
O puste brzeg i. - B lyslo!. .. t am w krwaw em 

5wietle mignęła ł ódź, na niej ... Boże: 
O pomoc woła mąż mój i łzawem 

Spojrzen iem pa trzy w dal - i ni e może 

Pochwycić s teru , n i żagli zwinąć . 



Ha! bałwan leci na łódź i g na ją 

P od zgubną ra _fę, o ni c daj zginąć 

Panic! za ojcem Ciebi e bła gaj ą 
~ T :~tka i dz iecię . 

Dądź pochwa lony! 
Cóż to! już śpicie?- no zbudź s ię, pta szę. 

Zaśp i cwaj ojcu, on tak znużony ... 
- To ty? ... - wróciłeś, o szczęście nasze ! 

Miron (A. Michaux). 

WEZWANIE. 

N ie przyc h o d ź do mmc w jasny dzi.: I·I , 
\V poranek róż m ajowy, 
Nie przych9d ź do mnie w ja sny dzici·l, 
Do ci na drogę padnic cic11 
Mej cichej, smętn ej gło ·wy. 

A le przyjdź do mnie w chmurny cz:1 s , 
\V jes ienne mroczne r :1 no, 
A le przyjdź do mni e w chmurny cz:~s, 

Niech blade niebo skryje nas 
\V swą pbc htę z mgły utk aną . 

Nie przychod ź do mni e w szczęśc ia dni e, 
W jutrze nne życia zorze, 
Nie przyc h odź do mnie w szczęsCia dnie, 
Gdy dloli i se rce kwiaty rwie, 
A ust pub arem - morze. 

33* 



SERCE. 

Ale przyjdź do mni e w zmierzch w noc. 

Gdy rosa pada c hl od>na, 

Ale przyjdź do mnie w zm ie rzc h ". noc, 

Kiedy s i ę życia wytli moc, 

A du sza wyschnie <l o dna. 

A le przyjdź do mnie wpoś ród dllln , 

\1V rozmyślaJ] wielką ciszę, 

Ale przyjdź do mnie wpoś ród dum , 

Gdzie czarnych sosen szmer i sz um 

j\l( ogil ę lll<l kołysze. 

M. Konopnicka. 

,Ci:! 

l. 

Żyje s z więc, se rce ? .. . Czcmżc były twe przy ;; 1ęg i , 

Że nic przeżyjesz? - N ic drżyj, - imio n ni c wym i eni ę 

\t\Tszys tko umarło ... A ty ? ... · świątyni sklepieni e ... 

Pająk zas nuł... Jak głucho!. .. A ty? ... Szczyt po tęgi?! ... 

Jakże ty żyjesz ? ... Mi lczysz? ... ·więc c i ę znczcr\\'icni ę 

Tem ."jak" i rzi1cę nagi e w torturowe kręgi, 

I- wydrę tajemnicę twoją ... Mów!. .. vVspomnieni c 

Z trumny ru szę ... Pmniątck wydobędę ks i ęg i!. .. 

J2 rży s z ... Przymuszę! ... J s ko mli sz, jak pies .. . jak pies ... _ 

\Vi ęc nie zos tało w tobi e nawet cienia dumy, [C hryste! 

Nawet ch<;ci udania ? Nic? ... Ty, płom i e ni s t e, 



Ty, nicgdyś żądne walki, szydząc e z roz!Jicia ' 
N iegdy ś ... \Vszystko ulata, jak son. wiatru sz um y 
l tylk o trwa bez wstydnie przyzi emny pie1't życ ia .. . 

II. 

zn ów prze d to bą se rce moje kład ę, 

Jak mus zl ę, p ełną rados nego głosu, 
Spojrzyj! ZIO\vies zezy pl:t k mojego los u 
Gniazdo w niej utkał ·- ust wese lnych zd r a d ę . 

Jeśli lfat"t ręce po łożysz, jak !Jiadc 
N a r zecz parniętną d wi e gałązki wrzos u, 
J eśli pos łuch asz. to może z chaosu 
Szm erów - sz m er jeden uroś nic w ka skad ę 

Smutku i ża lu . ł.:T oże ci s i ę wci śnie 

\V duszę i zmarszczkę wyrzeź bi na czole. 
Znak zamy Ś k·nia. Może na us t wi śni c 

Po piół pos ypi e. lV[oż e plamę cienia 
Położy na twych dróg ob łędnem kol e: 
- Będzi e to IV muszli dźwi ęk t\Yego i111i enia! 

M. Zbrowski. 

RZE.tBIARZ. 

?-.listrz uczuł IV swo jej "Pier s i dec h ni cskOI1czoności 

Potężnej, jak ocean. gdy s ię pianą z wełni. 

Chcia ł wyrzucić z s wej głębi m oc życiowej pełni , 

Kt óre j o t·kan wez branej po tęgi zazdrośc i . 
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I w gła zi e dłonie jeg·o młodz ielica wykuł y, 

Który lud zi miał uczyć zwycięstw, dumy, chwa ł y! 

Posągu człon drgał każdy siłą n apęczniały , 

Szalem nadmiaru grały w nim wszystki e muskuły. 

A t en. co p~e rwszy ujrzał bo sk ość w mis trza tw o r ze, 
Padł na t warz zatrwożony szepcąc cich e. modły: 

" \ V proch przed tobą mocarze ni ec h padną najpi e r ws i,., 

Mistrz zmarszczył brwi, odtrącił zgiętego w pok o rz e 

I widząc , jak moc· rzuca siew sł ab ośc i po dl ej. 

Młotem strzaska ł posągu g r anit o we p i er s i~ ... 

L . Staf.f. 

CEL MóJ SIĘ ZAMGLIŁ ... 

Cel mój s ię zamglił. .. drżą s topy tułacze .. . 

Wróć duc hu! błyś nij choć z gromem we ,,·zro k u! 

Grom g niew u zn i osę, - zgaszę w łe z potoku ; 
L ecz za pomni eni e? o drżyj ... czy ż przebacz<;? 

Kto na świat patrzy bez natchni enia w o ku, 

Ten w id zi tylko g rzech, śmierć i rozpacze 

Dla mnie dziś słońc e podobn e do zmroku. 
Plakać nie mogę, a wszystko m i płacze . 

N a toż me serce tylk o to bie pło ni c, 

Natoż tak trwożnie o d róż zie m skich s tronię , 

Byś mnie uni ós ł szy zepclm ąl w pyłu plemi ę? 



Otwórz mi, o twórz, by 111e pękły wrota!. .. 
Czy wiesz, j ak dziki em szal eństwem s i ę m io ta, 
Kto by ł ju ż w niebie i sp adł znów na z i em i ~? ... 
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Deotyma (]. Łuszczewska). 

Z CYKLU ,,Z BOLEśCI". 

z p i w n i c. 

\ ;y"i d zialem: izba była za pylona - c1emn a, 
Po izbie wori c h od ził a, grobo wa, podziemn a 
I mknęła prŻez szcze liny, u s tępując drżąc;1 
J ~k liwemu wichrowi i niteczce s ł ońca. 

\ ;y" kąc iku pości e l nędzna -:- a na t ej pościeli. 

Kiedy wiatr odw i ;1 ł p i ;Jchtę - trumienka s i ę bi eli; 
\V trumience l eży d z i ec i ę - a na jego głow~ • 
Kładzie si ę promyk s łońca i wiedzie rozmowę 

Z du szyczką , co nad ciałem taj emna s i ę waży. 

Przed trumną stoi matka!. .. Lzami się ni e skarży , 

ViT słupion e o czy mil czą, tylk o myśl bezsenn a 
Bije się. jak zwierz w k latce, i bólem brzemi enna 
Łzami sączy na s_erc e - aż zadrgalo w fo ni e 
I spy t ało: o żółtą św i ecę, co nie płonie 
P rzy trumnie - o kapłana - o krzyż poświęcony, 

Co nie pójdą za g ro bem - o żałobne dzwony, 
Co nie j ękną - bo grosza n a podzwonn e ni ema! 
A po t em zapytało - kto w r ęku potrzym a 
To ma l eńkie i w z i e mię zaniesi e cmentarn ą? 

Pytalo, aż rozpaczą zatrzęsło si~ czarną 
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I zbudzito stojącą! \Vięc wzi ę ł a na ręce 

Noszone a nic ciężkie, m a:lci1ki c - w trumi ence 
I poniosła - a za nią wyszedł promiet'1 zlo ty 
I świecił jak g ro mnica! ... 

·widziałem: dołek w g li•ni e był mały i wąski; 
\Viatr s trząsnął z białej brzozy dwi e s uch e ga łązki 

I rzucił je w ten do ł ek ; - na dno nie up adły , 

Tylko s i ę, niby trupy, na wodzie pokładły 
Błotni s t ej, co mogiłki zalała połowę ... 
Widziałem: po-nad wodą matka s i ę sc hylił a. 

l klękł a i oczyma wodę z grobu piła, 

Piły, a były s uch e - aż gdy na JCJ rękę 

Padł piasek, od g rabarza, co zak rył trumi enkę , 

\Vzywala sądów P;u\ skich - potem zgrozą zbladła._ 

Potem chciała rwać z iemi ę, c hwiała s i ę i padła , 

Potem piasek po czarnych sypał s i ę warkoczach,' 
I nic już ni e widziałem, bo ... kr c.w miał em w oczach. 

Ordon (W. Szanser). 

ANIOŁ DZIEJOWY. 

Z koroną błyskawic i lilij u czoła. 

Owiany purpurą ś wiatłośc i . 

Duch Boży zlatywał - i skrzydła anioła 

Roztoczył nad dzieje ludzk ośc i. 

\Vtem pocz ty chmur cza nnych , dr żąc trwogą 
Zerwały s ię wstrzymać lot jego .... 

Lecz anioł zbawienia sza t jasnych powie \\·em 
Rozpędził chór Pana ciemnego. 



Nat(-nc zas Przek lc:;ty plom ieniem i s t a lą 

\V pie r ś bluzgnął duchowi młodośc i .. . 
Napróżno!. .. Arch a nioł ob lany krwi falą 

Pic:;kn iejszym s ię wydał lud zkości. 

\ V rozpaczy złe duchy rozdarły pierś ziem i 
I wszystk ie jej sk arby kamielllne 

z ł o to s rebro garściam i brudn emi 
C i s nęły w oblicze promienne. 

On wzbił s i ę - lecz w s ilne chwyciwszy ramiona 
U tronu Bożego krzyż Pański, 

Za chwi l ę znów zleci - i dzieła dokona 
I hufi ec rozgromi sza ta1isk i. 
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L. Sowiński. 

AVE YITA. 

(), witaj m i, żywota wiekui s te wrzen ie! 
\ Vi t a jcie uk wiecone młodośc i krużganki, 

\Vitajci e, hmzc, ciszc, zac hody, poranki, 
\ i\Titajc ic, barwy, tony, sl01ic i gwiazd promienic. 

O, pochwyć mi ę . Maclstromic, niec h wir twój mi ę żeni c, 

Grlzie sny, my śli try skają jako rakiet wia•nki, 
Gdzie tłumy bur;: dzi cjow ch, blaski z ócz kochanki 
S pływają w jedne wzlotów i szn łów plo mieni e! 

Jako stając e d ęba roz huknnc ź rebce, 

Serce wznosi mi piersi, r wie je, sza rpi e, depce 
l o rkanowcm bic iem: "w pęd! w dal! w życ i c!" wola -
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vVszy s tk o woła ! brzmi! dźwi~czy!. .. ,.A ve, av c v it a!" 
Plyńmy - i ni ec haj myś l nam nie zasępia czoła , 

Czy ł ód ź wr óci z triumfem , czy zginie r ozbita. 

Miriam (Z. Przesmycki) . 

Z POEMATU: "JAN KOCHANOWSKI 
Z CZARNOLESIA". 

Duch n przeczysty , pr zeza cny, przedrogi ! 
Jako prze d wieki o rsza k wieszczów mnogi 
Wśród n;1 s zbudzil eś dźw i ęk:::mi swej lutni , 
By wzniós ł nam głowy, g dy h~cl z i em y smutni . 
By glos z na s do był, gdy s i ę w piers iach za tni e, 
By nam wc i ąż n;cc Iączyt w węz l y hratnie, 
By serca na sze zac howa ł bez zma zy , 
By drogiej mo ,~ y s trzeg ł od wszelki ej sk;1zy: 
T ak i na przysz łość ... z po lskich w ieszczów g rone m 
Bud ź dn szę pi eśn i:] , ws trząsa j na szcm lo nem 
I w c ie.niu hlogim , pod skrzy clly bi a lcmi, 
Prowadź n as w górę z pado łów t ej ziem i! .. . 
Bo ty lk o z wami , o , skrzyd laci wod ze ! 
Pol ska wciąż kroczy po s we j jasn C' j dro d ze .. 
l tylk o przy wa s rozsza lał ej burzy 
Zepchnąć s i ę ni c d a do krwawej kałuży, 

Ani zagrzeba ć pęka j ącym sk~ lom , 

Wiema szlachetnym swoim id C'a lom! 
I tylk o z wami i przez wa s j edyni e, 
Jak ni c zgin ę ła , tak ni gdy ni e zg ini e ! 

Stefan z Opatówka (S . Giller). 



RANEK. 

·Słmicc tka na ni cb iosac h jasne arabeski 
I drży na se nnych li ściac h p.aj.:;czyną z łotą, 

Zclala rozwiewnych chmurek płynie tłum niebieski , 
\V wonnem powietrzu sny s i ę przecudowne pl o tą . 

Cisza ukojna, świ<;ta zaw i s ła naci ziem ią , 

Tylko niekiedy zefir na sk rzydłach ani~lich 

Poclnicsie blade kwiaty , któ~;e jeszcze drzemią, 

I do us t im nek taru chyli s reb rny kieli ch. 
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A wtem z za widnokręgów płynie hymn s tugłosy, 

Ziemia drży w jakimś wielkim, obłędnym zach wyci e, 
Z wilgotnego rzeszot a syp iąc p e rły rosy ... 

I zc\\·sząd ply•nic jeden okrzyk: Życi c ! ... Życic!. .. 
A s ło1icc swe ogn is t e r ozc:zesa wszy włosy, 
Za wis! o ni cruchomc. nieme na błękicie ... 

WIERZBA PRZYDROżNA. 

Wierzl>a sp róc hniał a, sęk a mi pokryta 
stoi nad drogą rozmokłą, bło tni stą . 

owian a prz<;dzą s ul>t clną, s reb rzy stą, 

która z nal>rzmiałych gałązek wykwita 

Z. Różycki. 

vVędrowca drż c;n i cm konarów swych wita -
szumem żałosnym prowadzi w da l mgli s t ą ... 
wita swym szmerem jutrzenkę złocistą, 
która tak rzadko w pełni blasków świta ... 



I lata cale , jedno stajn e lat;1 
s to i nad drogą, i sc hnie, i próc hn ieje, 
i w idzi c:;a łą beznadzi ejnoś ć ś wi;1ta ... 

l w ie, że zga śnie brzask, co teraz dniej e ... 
lecz s toi, czeka, wi erzba rosochata. 
żywy drogowskaz w śni eży s t e zawiej e ... 

E. Ligocki: 

SMUTNA PIOSENKA. 

Ch ociaż mi gwiazdy w two ich oczac h plo•n·;L 
i\ w ustach róże - takie \\~o n n e , świeże .. . 
C h ociaż przy rzekasz milość mi sz a l on~ 

Ja ci 11ie w i e rzę. 

N ic p ragn ę cza rów .L tych syr enich czarów, 
Chociaż je dajesz chętnie. może szczer ze, 
Ja jes tem jeclnym ze spadłych !karów, 

Za t cm n1c w i e r zę . 

Tak , .czarodziejko! -· ja nie mogę ci ebi e 
O szukal' . że ci dam serce w ofierze. 
Proszę c i ę, nie p ł acz n a moim pogrzebie 

l l z o m nic wierzę ... 

Miron (A. Michaux). 



Z CYKLU: "CIEN". 

O m atko moja! w szak ty mi przeba czysz. 
żem s i ę t ak młodo ze rw al od twych kolan ? 

Choć w cz;1rzc życia m ego kipiał haszysz, · 
ka żdy k<;s chleba łzami by ł mi po h111. .. 

Obiegł s zy z i e mię. m a r.nu trawn c dziec i<.; . 
z lachmancm życia s taje,; przed twą c hatk;!: 
szczęściani ni c z na lazł na szc rukim ś wiecie. 

odk ;J d o t! ko l a n twych odhi <'p; ł cm , m a tk " ' 

Smi a lem ~ i ę wie le i plakalcm 1\·icl c, 
bylem sam otny, mim o że kochany , 
i pełen życia, a na ~mi c rć skazany, 
w szczęśc iu tęskni ;!CY i d11Jnn~· \\ ' J)(•pick. 

Dz iec kiem do lutni \\'Z iąl em s i ę i pie~u li , 
kcz pierwszy ak ord s truuy mi rozs tro i!. 

'' jam z palcami na ze rwanych rn ił , 

i ś niąc - z; , ·JHmmiał. że s i ę życi c prześ n i .. . 

XV J. 

N ic pragn~,: życ ia . ani śmierci wołam , 

lecz proszęć tylko, pi e r ś mi nas trój, Panic' 
n a śpiC\\. os ta tni, - po tem niec h s i ę s t a1i ic 

T wa wo la - harfę wy ś·picw anl'ą połat11! 

Hoztrzaska j harfę, a le d a j jej wprzódy 
pieś 11 w świat wyrzucić, co lądami ś wiata 
w s trząśnie i w slo lice po leci skrzydlata, 
w iod ąc za sobą przebudzone ludy! 
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XVII. 

P r zecz mn ie Ty, Pani e, s kaza! n a to życic? 

p rzecz mi dał duszę w i e lką a ni epłodną, 

bezs ilni e d ziką i wciąż w raże11 głodn i! , 

ci emnośc i pełn ą , a ś niącą o św i cie? 

Przecz mi Ty g wiazdy lJOkazał na n iebi e 
s trąc ił w o tchla!l, kędy ś wi atł a gasn ą, 

tęsk1ni ć kazał za gw iazd ma rą j asn ą, 

w ieczni e p ad ać, wznosząc s i ę do Ciebie? ... 

XVII I. 

U p ada m ci ąg l e - i z-now u s i ę wznoszę, 

i t ak mi str aszn a ta krzyżowa droga, 
i ż zapomin a m , że w ied z ie do Boga -
i końca błagam, i spoczynku p roszę . 

U padam ciągle i ta rzam s i ę w py le, 
i ws taj ę znow u, pył o trz ij sam z czo ł a; 

a krzyż mię ci ś ni e , a Bóg n aprzód woł a 

więc i dę na przód, choć · gnę s i ę i c h y l ę. 

J. żuławski. 

PSIAKREW! 

Ps iak rew ! 
Dość , dość, ju ż ckliw ych skarg! · 

N i e z Ie z s i ę rodz i szczęście ! 

Ps iakrew! Chcesz z lo sem i ść o ta rg -
Ps iakrew! Po ch ł op sku bi erz za. k a rk! 
P o chłop sku zak asz pi ęści e ! 



F s iakre w! 
Dość, dość już błędny~h kół! 

Łzą doli nie wyszlochasz -
Psiakrew ... Dziewucha! Poch wyć wpó ł 

I ni eś po przepaść! po sa m dół! 

Niech czuje, że j ą kochasz! 

Ps iakrew ! 
Dość. dość ju ż cichych lkati! 
Dość wzlotów po błękic i e ... 
Psiakrew! O swoje pie rsią st at1! 
Psiakrew! Po chłopsku ch wyć za l<rta.ti! 
F siak rew! Bo tak chce życie ! 
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K. Laskowski. 

LiśCIE SKRWAW I ONE I ZMIĘTE ... 

Liście skrwa wione i zmięte 

Gna wicher w szalonym pędzi e 

- Słońca już ni gdy nie będzie -
We mgłach um arło - wyk l ęte ... 

Chichoczą złamane dr ZJe w a 
Pijanym obłędnym śm i ec hem 

- W szystko jes t vJiną i g rzec hem 
Mnich psa lmy pokutne ś piewa ... 

Nad mroczne skaln e krawędzie 
Zabrzmiały dzwon y pęknięte ... 
- Liście skrwawione i zmięt e 

Gna wicher w szalo nym pędzie .. . 

•S. Pruszyńska. 



NICZYJA. 

Królewski ptak na sz tandarach 
do lo tu skrzydła rozwij a .. . 
:J>rawdaż t o , ziemio polska . 
żeś Ty od dzis iaj .niczyja? 

Sam i my tu gospoda rze 
i sami my robo tnicy -
s tu ziaren sil; doczekamy 
z jednego ziarna p ~zeni cy. 

Staniemy. sami za plug iem. 
pójdziemy sa.mi za broną . 

r oboczym potem zros imy , 
jak krwią żołni e r ską , Twe lon0 . 

N i e ugną s il; pod cir,:ża rem 

w czas siewby, a lbo w czas żniwa 
n;ce, na któ ryc h skuwan o 
że l az nych kajda n ogniwa . 

I mi ecz udźwigniem najc i r,:ż szy 

przy śpiewi e .,Bo garodzicy", 
o z iemio po lska, my Two i 
żolni e rze i robo tni cy. 

Królew ski ptak n a sztandarach 
d o ni eba dmnni e s il; wzb ija. 

Bogarodzica, Dziewica , 
Bogiem s ławiona Ma r yja! 

E. Słoński. 



NATCHNIENIE. 

N a'tchnienie ni e jes t o rł e m, któ ry z niebios spada; 
N ie p io run em . co z gó ry ś wi c tli noce ci<' rnn c; 
O no w pi er si s i ę rodzi, jak ognie podziemne, -
Stamtąd błyska i s tamtąd , my ś l ą , piórem wład a ! 

Ono nie jak J eho wa do pro rok ó w g ada, 
Nie ma głosów rodzących obłędy tajemne, 
J emu nie są kapl any, jak s łu g i naj emne, 
Któ re czyni ą bez wiedni e, co ich pan im na.da! 

św iadomośc i nie g ubi, lecz ją ow sze m rodzi, 
św ia domością rozdyma pełną pi e r ś cz łowieka , 

l z tej pi er s i o jco wski ej t ęczę-pi eś t1 wy wodzi, 

Lub s i ę w dźw ięki , lub bar wy cza rowne o bleka ! 
N a tchn ienie - to g los ducha '" myś l o wej po wodzi, 
K tóry m ó wi : Ja jes tem! - i d ziała ć przyrzeka . 
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J. żuławski. 

INTERMEZZO. 

Do fat a ln ej r az przyszlo sprzeczki między nami. 
<Rozst ajem si ę - r zec z prosta - ni ema innej r ady! 
J a w szer z p o sa loniku biegam m ocn o blady, 
O na, wzdłuż chodząc po nim, za lew a s ię łzami ! 

"0 ! j akże ja się s trasznie zawiodłam na to bie !" 
,. H a, sam aś t ego ch c i a ł a ! " - "T ak sąd z i s z?" - "T ak sądzę, 
S łowem - rozdz ielmy zgodni e między s trony obie 
\Vszys tko : bi e li znę. meble, p ośc i e l i pi e niąd ze 

I ni ech aj k ażde po tem , za wspóhną ugodą, 

Rt;sza gd z i e ś w świa t szeroki , gd zie oczy p owiod ą. 

B ard Pol ski. 34 
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D o dziela więc. To tw oje -'- prawda ?- a t o moje". 

"Stół to bi e, a mnie ... " - "Lampa co s to i n a stole." 
"Dywan t ob ie" . - "Dz i ękuj ę. ch łodu s i ę ni e boję." 
"Weź go jedn ak , weź proszę." - "Co innego wolę" 

,,Szafa jedna, no. chyb a d zie li ć jej nie warto?" 
"Któż winien?" - " \ -Y idz isz. jak to źle, i ź niema drugi ej." 
"B ierz ją!. .. - ja wezmę sofkę." - ,.Co, taką obda rtą?" 

"Ju ż ty się nie troszcz, biorę w ·1)rzydatku sztalugi". 
Takeśmy zlu strowali, dzieląc jak najprościei, 
Od strychu do piwmicy wszys tkie ruchomośc i. 

Wtedy o na, na chwilkę wybiegłszy z pokoju. 
Wrócił a, niosą_c w r ęku rodzinne Id ej noty: 
K olczyki turkusowe od wielkiego s troj u , 
Takąź broszkę , p o rt e-b o n h e u r i zega rek złoty. 
,,O to zwracam ci - r zekła - podarunki twoje. 
Nic ni e ch cę mieć twojego, dziś gdy .. . " ł~zy jej mowę 
Przerwały i milczący s ta li śmy oboje 
Długą chwilę. Lecz pierwszy ja podniosłem gło\\'ę: 

"Kiedy tak, t o ja także dłużny ci coś jestem!" 
I ślubną mą obrączk ę z hab dank owskim gestem 
Rzucilem na s t ół między kosztowne błyskotki. 

Bolesna była chwil a, c i ężka do przebycia! 
Nie zapomtrę spo jrzenia wtedy mej pieszczotki 
(Której zawdzięczam przec ie cale szc zęśc i e życ i a) 

I tych jej biednych, drżących n erwowo us teczek, 
Z których żadn e nie padło słówko rozżalenia ... 
Czułem że i mnie w oczach stoją l ży. "Bez sprzeczek!" 
Krzyknąlem i dotknąwszy lekko jej ramienia: 
,,Pani - dodałem - trz eba przykrą chwilę skróc ić; 

Musimy jeszcze sob ie ... pocałunki zwrócić." 



S łu szn e żąd ani e , pra wd a: k ażd a w las no~ć św i ę t ;1. 

P rzys tała więc wes tc hnąw szy . Tylko właśni e bieda , 
l ż t aki dług zby t ś c i ś l e oblic zyć s i ę 111 ic da . 
. , Pami ę t a może pa ni ?" - ,,A pan czy p amięta?" 
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,,N i e." - "Liczmy w i ęc : pó łto ra roku - dziennic il e ?" 
.,Dwa razy ?"- ,.T rzy powiedzmy, ni ec h p an nic ni e trac i" . 
.. P rzeto r azem ... tys i ąc s to, j eś li s i ę nie my l ę - · 
l przy s t ąpmy niezwłocznie do tej likwid ac ji ... " 
Lecz zanim do tej c yfry dosz li śmy polowy, 
O żadn ej sepa rac ji ni c bylo j uż m o wy. 

Czesław (C. Jankowski). 

WIECZóR. 

Na roz modl onyc h pól o bszary 
SłOil ec rz uciło blask czerwony, 
ld zi·c powoli pomrok szary, 
\Vicczo rn c w dali bij ą dzwony, 

Idzie powoli pomrok sza ry, 
I noc s i ę letni a c h y łki em skr ada, 
N a roz modl onych pól obsza ry 
Os ta tni s ł o11ca bl as k opada. -

Co raz to c isze j w klos nym lani e, 
Cze rw one m aki srn>y koły szą, 

S łychać sa motnych brzóz szeptanie 

W powi etrzu kropl e rosy wiszą, 

I słodkie życia ukochanie 
D o du szy m ojej płyni e z cisz ą. 

Eler (L . Radziejowski). 

3·ł' 
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O POWIADANIE. 

Gw iazdy n ielicznc bły szczały na niebie, gdym odb ił od 
brzegu, 

Rychło na gl<,:b szą t o t1 wód chyża uni os ł a mni e ł ód ż. 

Za mną •nikn ąc«: z przed oczu wybrzeża półkole- przede mn;l 
Głuchy szum morza i zmrok, błyski łam iącyc h się fa l. 

N agi e o to 1na c i emną toń wód, na brzegów urwiska, 
S rebmy roz toczy ł się blask: k s iężyc wypły n ął z za 

chmur. 
Ruchem bezwiednym ws trzyma ł y łódż w i os ł a, podniósłszy 

s i ę szybko -
A ch! wracających fa l prąd czemuż ni e uniós ł jej 

wstecz! 
Czem u ż nie uni ós ł r az jeszcze jej t am gdzie na c iemnem 

tle nieba , 
Gajów zamglonych i gór z czoł em wzniesionem 

- n ad mgły, 
P romi eli mies i ąc a wy rzeżbił tej willi samotn ej k ontury , 

Kładąc na biało ść j ej ś ci an sreb rny, lagodny swój blask. 
B i a ł e kol umn y portyku s tojąc e w oddali nad wodą 

Wid zę; wkoło ich stóp widzę w ijący s i ę bluszcz. 
Wid zę, jak s top nie t a ras u podmy wa piętrząca s i ę f ala . 

_ Trąca, odpływa i wnet szemrząc przy bli ża s i ę znów . 
Rzeźb k apitelów najmniej sze zag i ęc i a odróżni am zdalek a: 

Fauny, co zdobią ich fry z chwieją s i ę, zd a s i ę , i drżą. 

Futro puszys te r zucone na schodów m armury t am widzę ... 
Znam je - z za morskich gdzi eś s tron ce nny Cezara 

to dar. 
Zn am je, n a miękkiem po s ł aniu t am s i e d ząc przed c hwil ą. 

we dwoje, 
Szczę~c i a roi li śmy sny, łudząc s i ę ona i ja ... 
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Znam je, ach! znam ja tam wszystko ... znam nocy tych 
cis zę urocz~ . 

:\tfirtów sze le s ty i woń sennych, owianych mgłą róż ; 

Ust jej płomienne u ś ci s ki i wz ro ku jej smutną zadumę , 

Wszystkie rozko sze i łzy tych niep ow r otnych znam 
chwil. 

Przebóg.!. .. cóż to za światła tam w głębi za arkad skl e­
pi eni em 

Zamigotały?... ich blask łuną przepływa wzdłuż śc ia-n. 

Poco ci lud zie i1a taras wychodzą i niosą pochodnie? 
Skąd ni ewolnikó w tych tłum ? .. . Czarni, milczący jak 

noc. 
Nagle w dwa rzędy rozs tąpią s ię zwolna, p osłuszni ski­

ni eniu ... 
vVyjrzyj, k s iężycu, z za chmur, świeć jeszcze chwilę, 

• ach! św ieć! 
\V iclcy bogow ie! ni ec h w proch s i ę rozpadnie ta ziemia · 

przekl ę t a ! 

Cezar!. .. to Cezar! to o n! ... Ha, zwyciężyłe ś ! .. . T o on! 
Idą, o n kibi ć jej wiotką opasał ra mi eniem lubi eżnie ·­

Bogów błaga łem , by szm er ku mnie doleciał ich słów. 
\Vstrzymał się Cezar i tuląc do piers i kochanki mej skronie 

Skinął, i o r szak wnet sług vJ głąb się usuln·ął i znikł... 

Chwil o okropn a! N ic pom11ąc, co czynię, porwałem za 
wiosła ... 

Czółno zaryło s i ę w brzeg ... ,.Podly - krzyknąłem -
puść ją!!" 

Cezar s i ę p orwał - odtrąc ił mnie - krzyknął - wnet 
zgraja s iepaczy 

V/biegła , zgiełk wszczął s i ę i gwar - ale nie czułem 
już nic ... 
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S!uc)l aj, mlodzieti cze, g dy na św i at znuw wyjdziesz z ty ch 
loc h ów w i<;z ienny ch . 

Odwiedź kochank<; wnet swą, zani eś opowieść tę jej . 
C iell ic c i ekawość zawiodła aż między n as p odłych zbrod­

ni ar zy : 
Wid z i ~z jak zbie l ał mni e włos' - jeden osr cb r zyl 

go dzie ti . 
S pi esz no ci ? - Ż.rgnaj - ja t akże odc h od zę - wc iąż na 

mnie kto ś czeka: 
\Vczor aj koc hank a , a dziś? .. . poms ta Ceza ra i śmi erć. 

Czesław (C. Jankowski). 

(,\.) 

ECHA GóRSKIE. 

\N noc c za rną , p ęd ząc w 1,.Vry szalo ny i bl ady. 
Jęknąłem, przekl i n a j ąc zb i egł e marze ń duchy 
l wzru szyłem mą skargą pal ącą bór głu chy , 

Powtórzyły ją św i e rków vosępnc g ro mady. 

I z pier s i skał wyrwaJem j ęk, w sp ółczucia ślad y, 

Zawodziły nade mną gór-pł aczek laticuchy, 
D i a.d ały głucho szczyt y, nocne gw iaz d pastuchy , 
I otch ł a ti ~1 i wtór zy la: b ez r ady!. .. bez rady ' ... 

Jęk m ój skały wtórzyły! płakały pog łosy 
Na noc du szy, dla któ rej ś wit s i ę ni c u ś miecha , 

N a mą młod ość zw i e d z ioną , n a do l<; . n a losy ... 

\·V ś ród lutfzi czemuż t aka ni czt;ana pociec ha , 
Za nią ... za tą kobi etą , głuchą jak ni~bi osy, 

N ic j ęczalcm . lecz wył em ... a ni e hył·o echa ... 

F. Nowicki. 



WIDZEN IE MORZA. 

Szm a t ni eba s i ę od e r wa ł z kra ju ,,.1dn okn;ga, 
Z adrga!, za l śnił , za m a rszczyl lu s k św i etnyc h tysiące, 

Vv'k l ęsn ąl , zamodrzał, z i em i ę opasa ł, jak wstęga. 

] w głęboki e mgły wnurzył o bad wa jej k01i ce. 

Ju ż na kra ni•2c zac hod u i ws ch od u przes i ęga , 

Ruzkrysz tala powietrza k opuły w isz ące, 
Ju ż tchn ął , ju ż p oszła z ni ego św i eżość j akaś tęga 

Z'lko lych <J ł ~ i ę z szu m em i od strzeli! s łońce. 

l u ż o t v.a rl s i ę w ni ezmierność ogromną i s in ą , 

Pól glo bu uc zyniwszy lazurów łupin ą, 

S r ebrem o rzcź bi a brzegi po c iemnej jej ko rze. 

Już po rw al oczy. Oczy m o je we mgł a ch g in ą ... 
Ju ż my ś l p orwał . :l'fyś l w o tchl a1i za pad a szczel in ą 
l p i erwszą pt> rl ą z g ł ębin wybłyska. - T o m o rze! 
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M. Konopnicka. 

MODLITWA ZA MNIE. 

K ied y s i ę za mui e będ z i esz mod li ć , s ios t ro, 
Za mn ie, co m za wsze k oc ha l cię najwi erni ej, 
N ie p1· oś, by pró b ę dal mi llóg m niej os trą , 

N ie proś t y Bog a, by mi da l mni ej c ierni . 

N iech we jd z ie bo l eść z se rc cm m em w zamęźc i e, 

N iech duch s i ę mi o t a w loso wem p rzekle t1 s twie, 
J a p ra gn ę c icq )lcc ; JCS t w cierpi cni ach szczęści e! 

Ja chcę męczarn i : jes t rozkosz w męc ze1i stwi e ! 



L ecz gdy s i ę za mni e będ z i esz modli ć, siost ro, 
Proś , by hart s tali miały pier s i mo je, 
A nikłość dni te, któ re mrok rozpostrą, 

A moc budzen ia moich natchni eri zdro je. 

N iec haj mnie bytu męczCJistwo u św i ęc-i 

I pi eśn i moje - duchów wskr zes icielki , 
Bym żył na wieki '1,V po tom nych pamięci, 
Czysty i dumny, 's zlachetny i wielki . 

Or-Ot . (A. Oppman). 

WIOSNA. 

Pier zch a zim a - mów icie - wśród bl ask ów powodzi 
pierzchają widmn, mroźnym o deleeh em z i e j ące, 

z poza chmur się wychy la s ło r1 cc go rej ące , 

i mknie już ku nam w iosna w swej kwiec is t ej ło dzi. 

Czym ś l e py, czym osza l ał , czy m ię słuch mó j myli ? 
mówicie o skowronkach - brzęk laricucha sły szę ... 
mówici e: tchnienie wiosny - krwi wyz iewem dysz<;. 
kwi aty kwitną? ... d!o r't ch wyta ciernie i badyle ... 

Triumf w iosny si<; zbliż a, patrz : tam krzyż Zhaw ienia 
roztoczy! swe ram io na i ga rnąc ku sobie 
tych, których życie cale w l okło s ię w żałobie, 

braterstw a i równości blaski em roz promien1•ia ! -

Krzyż Zbawienia -- mów ici e ? ... Z l<; k iem s i ę \qJa truj ę 
w tę wizję wymarzoną we ł zach i t<;skn icy ... 
Ten krzyż - to rusz towania krwawej sz ubienicy .. . 
Mówic ie : triumf wiosny!. :. g dy ja zgon jej cz uj <; .. . 

B. Koreywo. 



NA PUSZCZY. 
J. 

• I w dzi e ń i w nocy, na ?: icmi, na nit:bi e, 
Wciąż du sza moja pyta si<; o ciebie ; 
VI/ zamęcie św ia tów swojej gw iazdy sz uka 
Milość wygnanka, bezwolna i skuta. 

Bo wie, że wszystkich bogów o mnie ·,1yta 
1'wa milość bujna, dzika i ni esyta, 
Co wschodzi ku mnie z puszcz odwi ecz nyc h łona, 

] ak słońce jasna i blagosła wia na. 

TJ. 

Ledwie o świci e powieki rozchyl <;, 
VVid?:ę sny twoje, barwne jak motyle, 
Co s i ę nad maj em wezgłowi em trzepocą 

I osypuj ą je s łodką niemoq. 

Zaledwie mroku zasłon <; odgarn <;. 
Już twe tęsknoty, jako noce skwarn e, 
Pierś moja dławią pragnienia zarzew iem 
U jakich kryn ic je napoję - nic wiem . 

Przez otchła11 las u , przez du sz naszyc h g łębie, 

Szybują oczy tw e, jak dwa ja s trzębie 

I w wargach moich zatapiają szpon y, 
Że czuję w us tac h krew i posmak s ł ony. 

II l. 

Zaistt!! czai s i ę, jako pantera, 
· Ta miłość, któ ra trawi i poże ra. 

Zaiste! jako strach śmierc i zaw isa 
Ta miło ść . która ma szpony tygrysa, 
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Zai ste ! jako wiche r na pus tyni 
Jest miłość, która lwem człowieka czy ni , 
I jako piorun jest, jak morsk<t fala. 
Ta miłość, która kruszy i obala. 

IV. 

Na istność moj ą z waliło się morze, 
Pije ją bezmiar, chłonie ją przestwo r ze . 
I duszę moją zniewala, ogarn ia 
Ta sama rozkosz, ta sama męczarnia, 

Których się jadem od wieków już poję, 

I to jest kl ęska ma i szc zęśc i e moj e. 

S. Podhorska-Okolów. 

PRZECZUCIE. 

Pytałern se rca: czemu dotąd żywe? 
Serce odrzekło w roztęsknionej nuci e: 

Trwam, bo mi sze pcze tajemne przecz uci e, 
Że jeszcze będę s zczęśliwe . . 

Pytałem myśli: dlaczego ni e 'gastq ? 
Myśli zajękły, jak cichnąca burza: 

Skryte przeczt~cie przyszłość nam wyw róża 

Zapomniet1 pel<n·ą i jasną. 

O, niezgłębione p·rzeznaczeti ot ch l a n i e ! 
Mrokiem zalany labiryncie du szy! 
Czyż tego, o co rozum ost rze kru szy, 

I n styn.ktby mial rozwiązani e? 



Skąd ten g los? J es tże t o- senn e złud zen ie 

Duszy, s łyszącej, co s lyszećby r ada ? 
Czyli t eż j asn ość jutrzenkowa, bl ada, 

N a ~1· i e bi e s pow ite m w cieni e? ... 

• 
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W. Gomulicki. 

NA POCZĄTKU. 

l'\a p ocq tku ni c ni c b y ł o .. . 
T y lko pr zestrzd1 c iemna , pu ~ta 

W tem je j cza rt le bł ys ł y oczy 
l różowe św i eże us ta. 

O t! jej s poj rzd1, O< l n1111i dlca 
Za j aśniała św iate ł zo rza, 
A g dy pi e rw sze r zekła s ło w o , 

Z iemia wyszł a z gł ębi 1n n r z;1. 

C dy p rze biegł a z i emię w zro ki e n1 
S ł ą c j ej us mi ec h - r ó j skrzy dl a ty 
\ Vz l ec i a ł ptaków i m o ty li, 
A z pod ziemi · wysz ły k w ia t y. 

J .cez n ic is tnia ł jeszcze czło wi ek , 

T ylk o m artwa -g liny bryła -
Aż n a r eszc ie s wym pł omi e nnym 

Poc ałunki cm mnie 'two rzy ł; 1. 

I zbudz ił em się do życ i a 

VV cudownośc i jasnym kra ju ... 
L ecz mni e rÓ \\'ni eż tak jak in.ny,·\1 
\ Vyp <; d zono z t ego r;1j11. 

El. ~.y (A. Asnyk). 
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KWIATEK JABŁONI. 

• Z mleczną bu z ią , z lec iu chnym rlllni cóce m , 
Co się bl ado, ja k jutrze nka, p łon i, 
O toczona z i e l on ości w id 1ccm , 
vVyglądala jak kwiatek jabł o ni. 

VV i<;c mio d zieni ce ni c byłby ml o tl zic l·:ccm , 
Gdyby, dlo11 jej trzym aj ąc w swe j dł o ni. 

vVraz ni c zosta ł zwycięzcą i j c1kcm 
Tego kwiatka .. .. z loczkami 11 sk ro ni . 

Długo po i! si<; jego zapac hem, 
Zwąc "anio ł em" n ajpier w, pot em ,.żoną", 

Aż smak cierpki pacz ul raz z przes trachem .. . 

. ,Co to?" - krzykną! z t wa rzą zadziwioną. 

N ic!- to d oj rza ł pod mężowskim dac hem 
Owoc, skry ty po d kwiatu koron ą. 

W . Gomulicki. 

MOCARZ. 

\V krysztalowej komn ac ie, na ty g ry sich s kórach 
Leżę odziany w przepych mi ękki c h , wschodnich tkanin, 
Ja, b ałwochwalc a życia, po t ęg· i - poganin -
Król r ozkoc ha ny w s łońcu, kwiatach i marmurach .. 

Podnoszę do ust czar<; w a m etyście r ż n iętą, 

Pij ę n a cze ść mej mocy, na jej w iecz·n·c trwanic! 
Jeden m ó j ruc h ni cdb aly, a świat nowy wstanie! 
Wezbrane życic święc i we mni e wictznc św i ęt o! 



N i e ma na św i ecie rzeczy pragnionej przeze mlllc. 
M a m w szystko ... Pono są gdzieś ludzie, co tajemnic 
Trawią się żarem tęsknot... Hej, zwołać ich, t·aby! 

Szczęś li wy m stać się musi każdy :nędzarz slaby! 
Dam im z ło to , klejnoty, kosztowne kobierc e 
I serce moje, wi elki e, dobre moje serce! 
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L. Staff. 

Z KART ULOTNYCH. 

Zburzono dawnych . wierzdt mych gontynę , 

l dzi ś mi ę żadne bóstwa już nie wabią . 

Nicwolę elucha precz rzu c iłem rabią , 

Jak wyzwo leni ce w świ at gdzieś teraz płynę .. . 

Kochałem ... al e całunki twe pieką, 

l3o dla t wyc h pieszczot serce mam za hard e: 
Wybrałem życie samotnicze, t warde. 
Od błęd nych ogni uciekłem daleko. 

A j ednak czascni duch s i ę jeszcze l ęka, 

że twe króle stwo w sercu mem się szerzy, 
Że czar twój wszelkie pokruszy puklerze , 

Że nad mym losem twoja włada ręka. 
' Lecz już ;nie jes tem wśród twoich ryc erzy, 

I ju ż przed tobą moja pieMt ni e klęka ... 

Eler (L. Radziejowski). 



FRAGMENT . 

... Przeto wejd.; , odziawszy s ię szatą ja.skrawą, 

\N dom, gdz ie u sły szę s tra sz ne po u ma r!ym płacze 

I w zrokiem mym wyszydzę żałosne r ozpacze, 
l śmiec h em m y m rozog nię tę mękę ich krwawą ... 

Przeto wejdę , g dzie radość i wesele gośc i. 

Kędy dwoj e kochanków śnią w kwietnym zac hwycie 
I sz atą moją cza rn ą cie1i r zucę im w życic, 

I od c hłodu myc h oczu zbi eclinie Ż<Ir miłośc i .. . 

W ch.1tę matki, co syna w daleki ej krainie 
Zostawiła płacząca , wędrowny prze-ehodzie li 
Wejd ę, przynosząc kłamstwo : że jej syn,- to zbrodzicJi, 
Że zawin ił ·po twornie i potwo rni e g ini e ... 

Póź ni ej z szal o nym ś mi ec h em ujr z ą liiili c na balu 
Porwaw szy gnijącego ju ż trup a w ramiona, 
Na pierś przypn ę mu barwny o rd e r z kotylj ona 
Aż zsin i e ją t ance rkom "usteczka z kora lu"! ... 

I dalej p ójd ę przed się, mrożąc mym oddccii<.:lll , 
Rozsiewając wkrąg ro zpacz, szyderstwo i trwogę 
By nic płaka li cicho-, ni e dy szeli śmiech em, 

Kiedy ja śmiechu nie znam - a lkać już nie mogę!. .. 

S. Pruszyńska. 

' 



SATYRA l HUMOR. 

-



KUGLARZE. 

Dosyć się to często zdarza, 
Bywa kuglarz nad kuglarza. 
Jeden z nich, a jest niemało, 

Żwawo i śmiało 

Pokazywal, co może: 
Zjadał łyżki i .noże , 

Z gałek ciasta robił grosze. 
Karty przemieniał w kokosze, 
Co chciał, s tawiał , co chciał zmykał, 

Usta kłódkami zamykał, 
Kuropatwy robił z ch leba; 
Zgoła był takim, jak trzeba. 
Bawił, dziwi! od tygodnia. 

\V szed ł drugi i powiedział: "Ja się zowię zbrodnia". 
Rzeki zatem do pierwszego: "Kolego i bracie! 

Na rzemiośle się nie znacie; 
A wy, co mnie widzicie, 
Patrzcie, cuda ujrzyc~e. 

Oto zwierciadło, 

Co wszystko zgadło." 

Bard Pol ski. Só 



Zbliżył si ę szpetny, ujrzał postać milą; 

Przyszedł garb aty, i garb u ni e b yło; 

Każdy z poc iesznym odszedł zadatkiem. 
Kto nic miał zębów, zn a l az ł dostatki em : . 

P oczc rniale, 
Były biale ,-

Sta ra baba , bęcląc młodą , 

Foc i eszyła s i ę urodą . 

'vV szyscy s prawcę uwielbi ali , 
VV szyscy razem zawoł;!i: 

"Oto zw ierc i a dł o, 

Co wszystko zgad ł o.'' 

D u! lichwiarzowi w ręk ę p ełen k aszy garnek: 
Skoro wziął, tyl e g roszy było , ile ziarnek; 
G lina p os t ać przybrała okutej szkatułki. 

Otworzył s trat.ny, znalazł pozew i pig ułki: 

Rzuci!, p or wa ł ją złod zi e j , i · brzęczał a złotem, 

Ale gdy odb ił za m ek z ni ezmi ernym łoskotem, 

Przes tra szy! go na tychmias t wiclok ni es podz iany, 
'złoto znikło, znał az i s i ę s tryczek i kajdany. 

S t a wił bute le k parę szamp ań s kich, 

. ,,Oto. rzekł, eks trakt obietnic p ań skich ." 

Zrazu ni c. w nich ni e było: 
Cóż się potem zjawiło ? 

Oto coś, jak s i ę zaczęło burzyć, · 
Mieszać, p rzewracać, picnić i kurzyć, 

Szeles t z robił s i ę wielki , 
Pękły ob ie 'b11telki : 
I zno wu nic nie było. 



Gdy · to wszy ~ tkic h dziwiło, 

J <iki"eś dziwackie j ą! odprawi ać szepty , 
Jak g r ad na s tol ik l ec i ały r ecepty, 

\V ziąl j ed ną zdro wy, czytał, i słabo mu było; 
vVziął ch ory, nic ni e zn a l azł, to go ul eczy ło . 

Sp azm atyczna, co t am s tała, 

To na swo jej wyczytała: 

.,Chcesz nie być chor a? 
St rzeż s i<:; dokto ra." 

Zmi enił m odn e korn ety w w ore k wyproznwuy ; 
Z robił pi erśc i e li z p szenicy, a kufer z sk a rbo ny. 
Zadziwili się wszyscy, on rzekł : "To jes t fra szka. " 
Dał młodemu trzos z ł ota, została s i<:; fl aszka. 
Pos trzegł w c i żb i e dwo raka . dał mu pęcherz z z ło t em; 

Kaza ł śc i sną ć, natyc hm ias t nies podzianym zwrotem, 
Odmieniwszy postawę pros tą i obrzy dłą, 

\Vystrzelił, jak z atma ty, i wydał kadzidło. 

vVziął fa scykuł o d jurys ty, 
Dmuchnął, został piasek czys ty: 

Z pia sku owego zaraz bic z ukr <:;c il, 
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Z hicza z rob ił kałama rz; a gdy w nim coś zmęc i ł, 

U jrzeli w rękach swoich za taką ro b o·tą, 

T en co mi a l sprawę - pi asek , co w n iej gadał z ło to. 

Sędziemu d wa p ęch erze dał od zapozwanyc h, 
Oba d w a były pełne papie:ró w pi sanych. 
Pękł, co był ubogiego. s koro go wyrn ienil; 
Bogacza w ważny wekse l zara z sit:; przemienił . 

A w szyscy zawołali zcial eka i zbliska: 
,.To m i t o p ęc h e rz, gdy kto na nim zyska." 



"Chcecie wiedzi~ć - rzekł- jak tn pPemysl rzerzy mnoży ? 

Niech z was każdy w ten worek pien·iądze położy." 

Stosując się do rozkazu, 
N a pełnili go dorazu. 

On się pokłonił , pod skoczył, wykrzyknął, 

Brzęknął pieni ędzm i , rozśm i ał się i zniknął . 

I. Krasicki. 

PODROżNY I KALEKA. 

Nic s k arżyłem na ludzi, ui c skarży ł ua losy, 
Ch oć musialem i ść w drogę ubogi i bosy. 
\1\Ttem, gdy ra zu jednego do kościola wchodzę , 

Spostrzegłem, l eży żebrak bez nogi na drodze. 
N a u czył mnie te m bardziej milczeć ów ubogi: 
Lepiej mnie bez ob uwia, niż jemu bez nogi . 

KRAKOWIAK. 

Znalem ci ja znalem 
Pewnego szlachcica, 
Co się pieczętował 

Herbem pólkozica; 

] eździl po Paryżach, 

I. Krasicki. 

Szalal po jarmarkach, 
Grzm i a ł wielmożną pięścią 

Po włościańskich karkach. 



A le inne czasy 
N a s tały do kata! 
Panu szlachcicow i 
Z rąk wyrwano bata 

I krzyczano zewsząd , 

B,v s i ę brał z pochopem 
Do pracy ... jak 15dyby 
On szlachcic - był chłopem!! 

"Horendum! czy ·koniec 
Już świa ta się zb liża ?" 

Wykrzyknął - i machnął 
Znowu do Paryża; 

Lecz• t am ju ż "ni e długo 
Los sp rzyj ał zdradziecki : \ 
Powrócił golutki, 
Jak św ięty turecki! 

Bo ni stąd , ni zowąd · 
Bez winy - Bóg widzi! 
Wieś Ni emcy zabra li 
Graty wzięli Ży.d z i ... 

I szlac hcic - niebo rak 
Tem losu zrządzeniem 

Zo stał tylko w jednych 
Spodniach - z przeproszeniem! 

Op rócz spodni - tarcza 
Została herbowa, 
N a któ~e j wyryta 
Była koź·la głowa. 
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Zamyślił s i ę szlachcic 
Za płakał jak dziecko . 
"Ha ! t rzeba ch oć godność 

Oca li ć sz l ach ecką ! 

N i e godzi s ię gnu śnieć! 

D o pracy!. .. do trudu!. .. " 
I mów i ąc t o ·_ t a rczę 

Oczyszczać j ą ł z brudu . 

Ch cia ł k lej no t rodzinn y 
De z żadn ej mi eć zm azy . 
Więc czyścił tę ta rc zę 

Codziennie trzy r azy . 

T o cegłą tłu czoną , • 
T o kred ą , t o pi ask iem, 
I ci (!szy ł s i ę wicle c 
S łonecznym jej bl aski em ; 

A potu i <t rud ów 
1S zafował ni em a ło : 

P ucowal, szorował, 

A le cóż s i ę s t a ło? 

Ta rł póty i z t ak im 
P racowal rwetesem , 
Aż rog i kozlo \vi 
Pośc i erał z kretese m . 

N ies tety ! gorliwość 

Go zby tni a uni os ł a, 

Bo w h erbi e m u koz ł a 

Zmi c,nil a na osia !. .. 
W. Wysocki. 



KTóRE ZWIERZĘ NIE ZĘBAMI A KĄSA. 

Lew, pies, dzik , lis, ko 11 , wąż, zębem kąsa srodz e. 
J eden tylko językiem cz łek człowieka glodze . 

Kąs a wolu, jelenia zębami i z dziki em ; 
N ad bliź.n1m jadowitym pas twi s ię j ęzykiem. 

\V żdy wężową trucizn ę wysy sają żaby. 

SSI 

Ktoby t eż rzekł, że człon ek , tak mi ękki, tak s laby, 

Co ~orsz a nie przytkniony i barzo zdal eka. 
Mi al śmi e rt eln ą trucizną ukąs i ć czlowiek iL 

Języki em siebi e w raju, gdy j a~ka k osztuje. 
Dzi ś złorzecząc j-ęzyki em, człek człowieka psuj e, 

T ;!k i j edząc i mówiąc zły ozor człowieczy 
I s iebi e i bliźniego na wieki kaleczy. 

W LOżY. 

K iedy s i ę na was zclaleka patrzę 
Z okn a ~ojego po ddasza, 
Myśl ę, że jes t em w l oży w teatrze, 
L ecz sz tuka nudzi mnie wasza. 

Muszę s i ę dziwić, że scena świata 
Takich ma nędznych aktorów, 
że gdzieś ' prz e padl:~;; dawne tiramata 
Tęczowych p ełn e ko lo rów. 

Widzę, że a rtyzm w życiu upada, 
Że zamiast sztuki klasyczn ej 
C i ągn i e się farsa nędzna i bla·da , 
Godna -gawiedzi ulicznej . 

W. Potocki. 
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Pierwszych kochanków .niema na scenie, 
Ci są dziś anachronizmem -
Młodość straciła swoje płomienie 

I żyje modnym cynizmem. 

I niema na wet tragicznej maski, 
Niema wyniosłych zbrodnia rzy -­
Więc trzeba tylko s ypać oklaski 
N ajzręczniej szernu z kuglarzy. 

C lioć kto przywdziej e kl asyczne s troje. 
Daremny zachód · praca, 

' Nic nic pomogą togi lub zbroje, 
Znać przebranego pajaca .. 

Brutus w kawiarni gni ewem s i ę pieni 
I ostrzy pióra n a panów ... 
Zjadłszy w pałacu kawa ł piec zeni, 
Staje s i ę jednym z baranó w. 

A utyce!l ski posępny Kato, 
Dawnej tradycji naprzckór, 
Chce się ożen ić bard zo bogato 
I -poszukuje s:ynekur . 

. Korjolan zato broni zażarcie 

Konserwaty'W<nych swych zasad, 
A pokonany żebrze o wspa rcie 
W prz.edsionkach obcych ambasad. 

Grace hu s na chwilkę nigdy nie spocznie, 
W górę zadarty ma nosek, 
Wspięty na palcach s tawia co roc znie 
Przerażający sw ój wni ose k: 



"By w szyscy mi eli wybiera ć prawo, 
N a wet najniżsi z narodu -
Czy chcą 11a drugich pracowat: krwawo, 
Czy wolą umie rać z głodu". 

Inny, przybrawszy F ocjona p ozę, 

Odkrywa duszy swej wnętrze, 

Kreśląc przewrotnych dążnośc i g rozę, 

Co burzą w szys tko na j świ ę tsze; 

N ad rodem lud zkim szaty rozdzie ra, 
Biadając: że cnota g ini e! 
I ś pi eszy , gdzie go czeka hetera, 
Albo n ,t karty w kasyni e. 

Tamten przywdziewa zb roj ę Got fryda, 
Praw.ym krzyżowcem s i ę mi eniąc, 

N a niewiernego wyruszyi Żyda , 

Rosnąc w z,nacze nie i pieniąd z. 

I wyzyskuje siew nienaw i ści 

Jak o kondotj er-demagog, 
Gdyby zaś większe widział korzy śc i. 

N a żołd by przeszedł synagog. 

A bo ha.tersc.v Machabeusze, 
Gdy ich przypadkiem sąd schwytał... 
Bez za l ęknienia oddadzą dusze 
Za swoje bóstwo - kapitał! · 

Socjalis tyczny trybun Pankracy, 
Co w karczmie stały ma pobyt, 
Naucza r zesze, że im mniej prac y, 
T em wi ęk szy będzie dobrobyt. 
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Sokrates nową etykę s tawia 
Dla tych, co s łuchać .go warci, 
Wielbi w niej wzniosłą wolność bezprawia, 
Jeżeli ·nikt jej nic s karci. 

Wstręt w .nim powszednia moraln ość bud zi 

J tłum do pracy przykuty ... 
\tVięc s i ę w c iąż truj e w g ro ni c nadlu dz i 
Ab syntem, w braku cykuty. 

Tyrtcusz, wielki , natchnion y epik, 
Co wi 6 dl Spartanów do boj t t, 
Założył modnych t owarów sklepik 
W n aj ś wi eż szym guś c i e i kroju. 

Ki lku H aml etów duma przy flas zce 
I n i c w ic, g dzie s i ę przyłączy ć ... 
Gdyby mózg mi c)i w s wej pu s tej czaszce. 

Tragicznic m ogliby sk o tic zy ć ! 

Tym cz: t s cm świ eczka po św i c_s:zcc gaśni c, 

Brzydko rzęp ol i muzyka, 
Pub l i czność chrapie - a kto nt e za~ni c, 

· Odw r aca oczy i syka . 

El...y (A. Asnyk) 

BóG WIE - CO NAM TRZEBA. 

Pevnen Żyd tpi po.wiedzial : Bóg wi c, co nam trzeb a, 
I dobrze nasz inter es reguluje z nieb a. 
jest tu u nas, w powiecie pewien szlachcic dumny , 
Wielki wilk :w pieniąd ze, chytry i rozumny ... 



j a k to pi ękn i e B ó-g z ro bił rozdaj ąc dukaty, 
Że ten szlachcic od dziecka jes t t aki boga ty! 
Ho g dyby o,n był bi edn y, no, to hy pewn iki em, 
.1'-< ic jasnym pa nem zosta ł , ale- rozbó j ni ki em . 

• 
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M. Rodoć (M. Biernacki). 

LALKA. 

:N iech la lk a b <;: d zic g rzeczna , n1 e pł ac ze, ni c b eczy, 
Ladnic mi s ic; ukłoni i uszko naehyl i, 
A ja lalce o po wi em wi ele pi ę_knych rzeczy, 

J ak mi rod zic e m ó w il i. 

\V ś wi c; t o .. . m a m a mi ę w n ową suk icnk~ ubi erze, 
l różo w ą przc pa sk c; z awiąż e 11 czo l<~ ; 

Ja wtedy umi eć bc;ch; fra ncuskie paci er ze 
T po jcdz icm do ko ścio ł a. 

Toż to s ic; d z iwić będ z i e p ro staków g rom ada! 
Ho ni c przy ni ch pi sa ne za g rani czne słow a; 

M nie ~ i ę głośn o po polskn mod li ć ni e wyp ada; 
Czy to ja c hłopka wiosko wa ? 

.! .cez c ichutk o .. . po po lsku ... poproszę w kośc i ele : 

N iec h mi B ozia da ros n <J Ć i wyładni eć pręd zej ·, 
A d la mamy i p apy ... ni ech da wi ele ... " ·iclc .. . 

żółty ch i ,białych pieni ęd zy! .. 

Oni t ak lubią -gros ze, tak modlą s i(; szcze rze, 
Daj ;l .na mszę (hya zło te , c:lłuj ;l obra zy, 
A Pan Bóg tak i dobry -- ż e, co da sz w o fi erze, 

T o , s ły szę, odda w s to ra zy. 
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Więc oni coraz h ojniej Panu Bogu s ł uż;! , 

A Pan Bóg więcej pła c i za ich chęć pobożną; 
To zbierze się pieni.<;dzy tak dużo .... tak dużo ... 

Że i prze lic zyć ni c możn ;J. 

Lalko! jaka ty śm ie szna! .. . nic roz um iesz zgoła: 
Pytasz. czy to B óg przyjd zie we własne j pos taci, 
A lbo przyś l e z pieniędzmi swojego anioła, 

Co za p obożn'ość za płac i ? 

Gdzie t am!- jak mówi mama- z Opatrznośc i Boskiej 
Przyjedzie Żyd brodaty, da g roszów i dosyć ... 
Za pieniądze kupimy chłopów cztery wioski, 

Co będą nam żąć i kosi ć. 

Ty tylko tego nie wiesz, że my _..:.. to pano1Yic, 
A jeszcze jes t lud inszy, ch łopami nazwany. 
Którym Pan Bóg z ni ebiosów przykazał s ur ')w ic, 

By pracowali .na pany. 

Brudne, brzydk ie, pij ane - czy s to jak n ędza rze , 

vV posza rp anych s i erm ięgac h ledwic włóczą du cl1;1, 
·Lecz sam i sob ie winni, t o Bozb ich l<a rzc, 

Że c hłopstwo papy n•ic s łucha. 

Papa k oc ha swe kon ie, niama swego szpica. 
A chłopów każdy łaj e, ka żdy kij em krop i ; 
Doprawdy, że aż szkoda ... skąd taka różnica ? 

Niegrzeczni muszą być ch łopi !. .. 

Ot i wczoraj .. . gdy papa zas n ął po obiedz ie, 
Pytam się - czy to piękn i e i j ak a potrzeba? 
W eszli r-zbrudzili pokój, krzyc Żą j ak niedźw i ed zic: 

,,C hleba, panoczek! daj ch leba !" 



Więc ka za no ich obi ć ... i s łu sznie obici ; 
Już ja ki edy wyrosnę i mi eć będę zbo~c, 

•Pók i ~; i ę cała w ios ka chlebem nic nasyci, 
Nigdy s i ę spać ni c położę. 

Bo proszę, jak to zasnąć, ki edy naród [,Jady 
I do drzwi i do oki en ciśnie się z p okorą? 
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Nic n akarmić ich chlebem ... to przyśnią się dziady ... 
Je ,zczc do torby zabio rą. 

Lub co gorsza w ob razku l'an J ez us się do wi e, 
Co dla zgłodniałej_ r zeszy chleb i rybę łami e ... 
La lko! zmówmy pacierze o chleb i o zdrowie 

Chłopom i papie i mamie. 

W . Syrokomla. 

MLECZKO Z śMIETANKĄ. 

Dwu. 111cczko i śmietanka, z szlachty s ię pos połu 

Zjechało na wesele, więc skoro do sto.!u, 
Że się tu pospolicie lud zie zwyk li wadzić, 

Pyta gospodarz, kogo z nich wyżej posad zić. 

$mictana ni c chce gwałt em in szego frymarku: 
Niech tak u s to łu, jako siedzimy i w garku, 

N iechaj pan Mleczko, pro szę, 1n1a wzgardę natury 
I Z\\·yczaj, nad śmietaną nie przywłaszcza góry. 

\ Vnet ja tę, rzec ze Mleczko, uspokoję spórkę, 
Kogoż wyżej sadza)ą, matkę czyli córkę? 

Mleko r odzi śmietanę, więc tern uczcić matkę; 
N iech maślankę posiada, nic mnie, i serwatkę. 
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\V szystko to moje córki ; jako któ ra ·god na, 
N iec h s ied zi, wżdy najwyżej przecie , pi erw orodna. 

S lysząc l\1:a ś licki z Sern cm , s iąd źmyż my na. rogu, 
Bo mas lo bez śmi e tany, se r ni c bez twarogu. 

Gdyby tu Scrwatkowski z l'vfa ś l ankow skim jedli, 
P cwnicby na s u stołu tego nie pos iedli. 

P.AN AMBITNICKI. 

Aż milo p atrzeć na t ego pana , 
Taki sys temat chodzący! 
Co d z i ~ Ii s i ę myj e i goli z rana. 
Słowa nic powi e ni ec hcący. 

W. Potocki. 

'vV szyscy s i ę w niego patrzą jak w t ęczę 

I przed nim c hylą swe czoła, 

Bo że ma milj o n, za t o ja r ęczc;, 

I nie zaw i od ę s i ę zgoła . 

'vV młodośc i s wo jej ten cz łow i ek wielki 
Był p a c~ h ci l ęc i cm ub og iem 
I jako władc a j edyn ej sze lki 
Zasy pi a ł 111ie raz po d progiem. 
Dz i ś jednak, g dy s i ę pozbył kłop o tów 

T już odcina kupony, 
· Słowo honoru zawsze d ać gotów, 
Że jest w pał acu zrodzony. 

Gdy chodząc do szkól, miał bose pi ę ty 

l n:;cc z zin1na po nsowe, 
Jakiś fi lantro p litośc i ą zdjęty, 

Płacil za ·ni ego wp iso~e . 



Dziś w każde j chwi li przy s i ąc jest w - s tani e 
I w szystkich bierze na kawał, 

/.e o jciec jego na wychowanic 
Bajot1skie s urny wyda wał. 

Bęcląc stud ent em ·bez pomie~ zk ania, 

Mi eszkał w ł az i en ce dni wi e le, 
Była to bardzo s iedziba tan ia , 
Bo ciotka mia!a kąpiele . 

D z i ś, w s pominając życ i e s tud enta. 
M ów i, że mie szkał w spania Ie 
l do t ej po ry jeszcze pa m i<,:ta 
Dawne swe piękne lo)<al c. 

Gdy ap likantem został na reszc ie ! 
Aby pokrzepić s we cz łonki . 
.\1ająć pólroczni e złotych aż dwi eście, 

Jada! na kredyt u Bronki. 
Dziś, gdy wspomi na o aplikacji, 
Klnie s ię j;t k dryndziarz -nad ran em, 
że nic sze dł nigdy s p ać bez ko lacji 
Oblanej suto szampan em. 

J t ak przy każdej taki ej pow tcsc t, 
Gdz ie słów jes t więcej niż wątku, 

Sw~ własne uszy piosneczką pi eści 

O swym rodowym majątku. 
Człowiek ten bowi em, co ma milj ony, 
O których marzą próżniacy, 
Nic chce na chwilę być posądzony, 

Że w szys tk o winien swe j jJI"acy. 
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W . Pląskowski. 



MIĘDZY NAMI NIC NIE BYŁO . 

M i ęd zy nam i nic nie by ł o, 

Żadnyc h zwierzei1. wyzna1i żadnych , 
N i c nas z sobą nie łączyło, 

Prócz balowych iwcy zdradn yc h. 

P rócz tych bl asków, szm erów, w oni, 
·unoszących si ę po sali , 
P rócz j a rzącyc h św i ateł t oni 
I tanecz nych dźw ięków fali. 

P rócz uśmiec hów, spojrzd1, s ł ówek 

Lżej szych, p łochszych o d mo tyli , 
P rócz space rów i węd rówek 

P o sa lon,ach w t akt k adry li . 

P rócz ogni sty ch d wóc h m aZ \JfÓW, 
Któryc h długo trwa wspomni enie, 
Prócz pół setki w alca ·turów, 
Słodkic h, r zewnyc h jak m a'r zenie. 

P rócz - d ość li cznych w t ej g ro madzie 
Polek, p e łnyc h animuszu , 
D wóch poś li ź ni ęć w ga lopadzie 
I potrące i1 trzech - w r a tuszu. -

Prócz ur wanych konwersacji, 
Co s i ę nig-dy nic ko1iczyło , 

Prócz flirt ac ji przy k olac ji 
Między n ami nic nie było . 

l. Baliński. 



NA WSZECHMOCNE PODARKI U NAS, I żE 
TU W POLSZCZE OMNIĄ VAENALIA. 

"0 ni c rządne króles two i zgi,n,icnia bliski e, 
Gdzie an i prawa ważą. ani sp raw i ed liwość 

Ma miejsca: al e ws zytko zło tem kupić trzeba." 
T ak o Troi nap i s<1 ł pisor ym n asz polski, 
A ja tych s łów zażyj <; o króles twi e naszym. 
Gdzież s i<; wi<;cej zn a jduj e i tych co przedają 
Prawa, wolnośc i nasze , i tych co kupują? 
C oby tu rzekł J u gurta, który raz o Rzymie 
Powiedział: O vae11alem U1'bem, si cmptorem 
luveniat f A tu co? swobody, honory, 
Dygnitarstwa przedajne, przedajna i onota, 

I w ia ra. i Ojczyzna, i wszytka przedajne. 
Nie chcę, tylko theatrum sejmowe wz iąć przed s i ę. 

s6r 

N ic che<;, tylko dwó r pa1iski : idź t am kto nic wierzysz, 
A uznasz i przyznasz mi, że wszytka prz,edajne. 
J:,o i P o lska przedajna i R zeczpos polita? 
Czemu nic, t a ć naj częśc i ej na targu więc bywa. 
Na se jmie r zecze drugi z t ych to: Nie Dorotkam 
Nieprzedajna. Ali żci ledwie pemoctata 
Prze jdzie, alić Dorotka Dorotką nieboga. 
Dała Śię przedarować. Spuściła z uporu. 
Przyjdzi es~ li na dwór pański, a li ć dadzą temu 
Wakancyą za to zło to dzi ś ; dadzą drugiemu 
Też nazajutrz, gdy więcej da czerwonych złotych . 

Promocya przedajna. Jeśli z urzędników 
J eden -cię prom owuje, niechże zaś kto drugi 

Uda s i ę do drug iego promocyi, a da 
Rzęsisto, ali ś osech ł ty, i z promotorem. 
Odmieniąć wnet przywilej, choć się król podpisze. 

Dard Polski 86 
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Złoto samo promotor prawdziwy, pieniądze 

Więcej niż marszałkowie, niźli pieczętar;c 
Mogą, przez ieda babę panu wyliczone. 
Co złoto w tryblinalach czyni i · wszelakich 
Sądach, tych tylko spytać, którzy wygrawają, 
Gotowa tain wygrana, gdy praktykiem złoto . 
To od ciebie niech mówi, a jurys ta milczy. 
Upewniam, żeś ją wygra!. Inaczej przegrale ś 

Chudzino, gdy z próżnemi rękoma przyjedziesz. 
Złoto cię wesprze w twoim staraniu o żonę, 

Gdy nim · nasciel es z rękę jednej tam i drugiej, 
Pannom li też s łu żebnym, karłom i karlic om. 
Złoto otwiera se1·c<1, otwiera fortece 
Niedobytc, tak kiedyś Maccelo powiedział. 

Lada żyd lepszy z workiem złota tymi czasy, 
Niż najstarszy przyjaciel. Ow ma zawsze przystęp, 

Ten się musi naczekać czasem do wieczora. 
Zgoła za złotem wszytko chodzi, zgoła onym 
Każdą rzecz stargujemy i każdą kupiemy, 
Lecz jak tak . ujdą targi i kupna w drobniej szych 
Rzeczach i sprawach. Ale kto Ojczyznę na targ 
Puszcza, jakiej jes t god.zien winy i karania? 
Osądź to sam, mój Boże, a l<arz takich syn ó w. 

K. · Opaliński. 

FRASZKA. 

Piszą: król Aga,tokles, gdy swajem cześć sprawiał, 

Między zlotem ~aczyniem glinne kubki stawiał; 
Iż tak mieszał ubóstwo z bogactwy hardemi, 
Tę przyczy,ntę powiadał przed gośćmi swojemi: 



"Ja, którym Sycy liją swą sławą ozdobił, 
Pomnię, iż mój ojciec z g liny ga.rce robił. " 

Miej "fortunę na wodzy, który z ubogi ego • 
Stanu prędko dostąpi.! stolca wysokiego. 

M. Sęp Szarzyński. 

NIE WYPADA. 

Bezskrzydłe sylfy! nimfy z grzywkami! 
Ufryzowane cheruby! 

$wiat róże uciech rzuca przed wami. 
Lecz jest też i miejscem próby ... 

Żeby nie zgin:{Ć wśród samoł ówek, 

Jak ptak odbity od s tada, 
Zgłęb iajcie, siostry, mądrość dwóch słówek: 

,,Wypada" i - , nie wyp ada". 

By twarz wciąż miała wyraz wesoły, 

Spokojną musi być dusza -
A więc się najpierw, ziemskie anioły, 

Strzeżcie w szystkiego, co wzrusza ... 
Gdy zaś od płaczu żrenice gasną 

I cera staje się blada -
Odczuwać bol eść cudzą czy własną, 

Stanowczo wam - nie wypada! 

Bóg ubrał miłość w raj skie ponęty 
I zrobi ł życia· koroną; 

.. 
Człowiek się przez nią staje półświęty, 

Pierś niebem ma przepełnioną .. . 
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Lecz ;;!owo ,,kocham", choc równ a z Bogiem, 
N a serc e jak piorun spada , 

Q dbi cra spok ój . nerw ó w jes t wrogiem .... 
I kocha l: wi ęc - ni c wy pada! 

Gdy odtrącony przez was szaleni ec, 
Z \N erterów dumnego rodu, 

Za pragni e zdobyć męczeń ski wieniec, 
Mszcząc s i ę swych uczu ć zawodu, 

Choc iaż by miała pasmo dn i jego 
Zniwecz y ć kul a lub szpad a, 

Bol eć nad losem zawiedzionego 
I cofać go - ni c wyp ada ! 

M odlitw a, duchów n ie biańska rosa, 
J ak że uc zuciem jes t błogie m! 

Cz ło wi ek o t warte widzi ni ebiosa, 
Gdy na tw arz padnie przed Bogiem ... 

Lecz z głośnym j ękiem przed ołta rz śpieszy 
Tylko prostakó w gromad a ... 

W am s i ę przyłącza ć do pł aczk ów rzeszy 
I ronić łzy - ni e wypada ... 

Ludzkości róże ! tłumów klejno ty! 
Anioły ziemskiego nieba! 

W a m s ło dkich wrażeń ciągłej- pieszczoty 

I szkieł cieplarni potrzeba ... 
Gdy miękki e se rce zdradziecko krus zy 

Prawdy życiow e j szkarada -
Ludzkie wam czucia posiadać w dus zy 

I ludźmi 1>yć - nie wypada l 

W. Go'mulicki. 



BYLO NAS TROJE ... 

Było nas troje ... ja, ona 
I "Heine" (w trzeciem wydaniu) ... 
Dobrany tercet śpiewaków 
O serc prawdziwcri1 kochaniu! 

Dziewczy na w zclych;lia czule, 
• Ja m patrzył w oczy pieszczo tki, 

Pocta szeptał na uszko 
Czarownych piosnek swych zw rotki! 

Było nam dobrze we troje, 
Jak w maju -- raju o wio śnie. 

W piersiach sic; słodycz rozlała, 

A serca b iły radoś.n i e ! 

Poeta śpiewał bez przerwy, 
Dziewczę słuch alo z zachwytem; 
Milość świeciła nad nami, 
Jak promyk słQllka błękitem! 

Czul cm jej serce przy se rcu! 
Splot zło_ty! usta wisienki! 
Słodkie "Das ewig vVeibliche" 
vVtórzyło zwrotkom piosenki! 

\Vięc padłem do stóp dziewczyny. 
- Kochaj! - prosiłem ją blady ... 
- Nie mogę - rzekła z westchnieniem 
Pan nic ma dotąd posady! 

s6s 

(El.) K. Laskowski. 

• 
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WOLNOść. 

Ko11, co od ź r ebca w plugu 
Chodził, tud z i eż w bronie, 

Poslyszał ra z, ż-e w stepach 
Żyją woln e koni e. 

Przyszedł wi<;c do dziedzica 
I rzekł: ,,Mój dziedzicu, 

Sprzykrzyło mi się chodzi ć 

\1\T chomącie i w licu. 
Daj mi wolność! Gdy nic dasz 

Zdob,dę ją strajki em!' ' 

Dziedzic, s łysząc to, wyjął 
Z cholewy nahajkę 

T zawołał:' "Robota 
Przykrzy ci się, leniu? 

Nic z wolności, póki mam 
Siłę w tym rzemie'n,iu. 

Two ja wolno ść, to dla mni e 
Ruina . anie le. 

Zresztą wolność od robót 
W każdą masz niedzielę. 

\Vtedy zgo._dnie z m em dobrem 
• N o - i z baskiem prawe m 

Od pługa wolny, możesz 

Dowoli jeść trawę". 

Tu spę t ał go i pewny, 
Że nie umknic nikaj, 

Rzekł: , No, t eraz, mój k o niu. 
Strajkuj tu i brykaj!" 

.. 
J. Lemański . 



OFIARY IDEI. 

W handlu za s tołem s iedz ie li społem 

Zdegumowani faceci , 
Jeden był rudy, dru.gi był chudy, 

A gruboplaski był trz.cci. 

"N i c uwi erzycie, jak ciężkic życie!·' 

Rzekł jeden, wąs kręcąc w palcach , 
"Co wieczór muszę . wytrząs<Jć duszę 

W ma zurach, polkach i walcach." 

"To nic - rzek ł drugi - za te u sługi , 

Pozyskasz ki edyś nagrodę. 

Lecz ja bez celu , m ój przyjacielu, 
Marnuję swe lata młode! 

Z bi eloną twarzą służyć mi ka żą 
Gustom nies talszym od wiatru, 

Bom jest aktorem i dyrektorem 
Am atorskiego teatru!. .. " 

"0 dzi eci, dzieci! - wykrzyknął trzec i -
Czcmże są wasze katu sze ? 

Przy tcm cierpieniu, przy t erfl znudzeniu, 
Jakie ja znosić wciąż mus zę! 

Obcy zabawie, codzi enni e prawic 
Tkwię za zielonym s toliki em, 

l r żn ę , bom chrobry, po robrach robry , 
Lub się ratuję bezikiem!" 

Tak mówią młodzi, i każdy s ł odzi 

Gorycze życia konjakiem ... 
Vvtem zerknął stary prze·z okulary 

I wysze dł z orędziem takiem : 

• 



"Zacni panicze, z serca wam życz<;, 
By was minęły kłopoty: 

Zrywajcie zatem z okrutnym światem. 
l lżejsze bierzcie roboty. 

Pierwszy niech ch:wyta szewskie kopyta, 
Drugi a1~ech szyje odzieni e. 

Trzeci zaś może (pomóż mu Boże) 
Tłuc na go~.c i11cu kamienic. 

\V t en sposób życic rozweselicie, 
Błyśn ie wam promyk narłzici ... " 

"Giupi ś ! - rzekł jeden - nic dla na.s ede n, 
Myśmy ofiary ... idei!'' 

W. Pląskowski. 

DOMA NA)LEPIEJ. 

Trzy rzeczy gospodarza wygamaJą z domu, 
Pierwsza, kto ma złą żonę. Druga, j eśl i komu 

Za kołnierz z dachu kap ic. N iedostatck trzeci. 
Zamkniesz drzwi, któż przed głodem oknem 

A jabym zaś złą żon<; wolał wygnać z gmachu, 
\Volalbym dziur<; gontem załatać na dachu, 

Niżeli si<; sa m włóczyć, i co się tkinie głodu: 
Niemasz doma, nikędy nie będz i e dochodu. 

Vv' o Ino wierzyć, wolno nie: jakie t akie śmieci, 

N ajlepszc kiC'dy swoje, powiedam waszeci. 

nie wy­

[leci? 

W. Potocki. 



śLIMAK. 

(B aj k a). 

l 

Gdy gadula skowronek opowiada! d z iwy 
O przestrzeniach olbrzymich, jakie . widać z góry, 
Żółw zaś sceptyk podrwiwał - na li s tku pokrzywy 
Siedzi a ł ślim ak i słuchał. A nic wiedząc, której 

Stronic wierzyć wypada, 
By się nie dał ołgać, 

Pom )[ś lał: 

J cdyn a rada: 

Gdzieś na wyżynę sa m emu się wczołgać 

l sprawdzić osobi ście, co tam znów takiego 

Widać bardzo ciek awego. 

ślimak - wiadom o - choć si ę naw et znu ży, 

Zmęczy okrop ni e, 

Gdy co ś pos tan owi - do pnie. 

\Vięc r zeczywi śc i e po tn:ech dniach podróży 
N as z pielg rzym s tanął na pagórka szczycie. 

Był świt. Z wie rzc h ołków śnieżnych d ookoła 

Już tuma.llJ s pływał, a gór sin e c zoła 

Nad noc nizinn ą ran ek wydobywał 

I st ro ił w bl ask i. -
ślimak nal eżycie 

Vv'yp ocz ął, podjadł sobie i wystawia rog i. 
Patrzy ... Tu widzi trawkę, tam znów kwiat<.:k, ·listek 

O t , wido k wszystek . 

. ,Nic - rze kł - nadzwyczajnego. Szkoda było drog i." 

B. Hertz. 
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RUCH ETYCZNY. 

W pewnej gmmie , 
n~prawę swego bytu uraily świnie . 

Na wygonie pod lase m 
s tam11 wiec. 

Za okrasę 
cen iony (któż tego .nie ceni?) 

i za biegłość w m owie, 
wieprz Gno joryj ') na chojaka pie1i wy l azł basem 

zaga ił: . 

Szanown~ trzo do! 
Za laskawą ~winiarka · i psa jego zgod ą, 

my, ni żej zgJ;omad zcn i, 
św ini e i wiep r ze, 

stanowić mamy o zmianie na lepsze. 
Ekonomiści nasi (!ni e ekonom owie) 
tudzież inni uczen i ojcowie nierogacizny 
twierdzą , że nie szczególne prowadzimy ży cie 

Spójrzcie w głowizny 

wasze ... Czy już? Cóż? widzicie? 
Nicwesoły jadłospis : na plewie 
pitraszoną karmimy s i ę strawą, 

mieszkamy w chl ewi e, 
słowem, gdzie oczy zw róc i ć: na lewo czy pnwo, 

w Kiernazi czy Mi1'1sku -
św i.n i e żyją po świ1'1sk u ... 

- Brawo! brawo! -
z uznaniem krzykn ęli słuchacze. 

1) Gnojoryje od_świni Noego ród wiodą. -



Tu kannnik \Vkory towlaz, chudszy, choć też spory, 
mniemając, że perory 

koniec, na drug i pieti ~kacze 

z t em i słowy: 

P rzedews.zystkiem zganię 

pop rzednika zdani e, 
wygłoszon e tti z t ego ... ·ni e -

z t amtego pieńka 
Omyika m ale tika ... he, h e ... Otóż, 

gdy na pierwszym pl;111ie, 
według p;w1a Gnojo ryj a, 
postaw im y odżywi ani e, 

ł a.t w o . tu szę, 

roz wój słoniny za leje nam du sze. 
Hównicż s i ę z is to t'l mij a 

donios łość faktu . że mieszk amy w chlewie . 
Wpierw sobie trzeba pytanie e tyczne 

zadać: czy żyjcm cnotliwie ? 
a postawiwszy wytyczne, 
o przeć żywota ko ryto 

na id ea le ... 

-- A bodaj c i ~ zab ito 

571 

u a kiełbasy krakowsk ie jeszcze w tym kwartak l 
prze~ywa mu Gnoj oryj. - Niech pan s i ę wytrynia z pniaka, 

głów <tmm tu ni c zawrac ać! 

Cno ta' latla jaka, 
gdy jak pi es micsz ka.sz a żyjesz jak świnia . 

Mawiali Grecy: N ic wycho~uasz lwa 11a sianie, 
A Rzymianie dodali: 

IV :::d1·owm1 sarile zdrowa Jwinia .. . 
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'fu s i<; kwik UCZYni <!. 

Poglądy za i prze ci w krążą, piana kryj e 
s warli we ryj e. 

N iektó ry , co ruchli wszy - dowód kłem pop ie ra. 
Zgoła, przy wa ry s tare, c hoc i aż no wa era. 

Tak g dy r iti rzesza , 
j aki ś stary, cherla wy, z miną ap osto ła 

wi eprz s i<; mi esza 
do s poru . N ic jes t on wymow ny, 

J w syl abac h niew ie lu s treszcza s i<; . O dk ryc ie 
zro biwszy jeszcze w prosięcej 

dobie. że n ajt ł u s tszyc h świJi na j w ię c e j 

gini e, p os t a now i ł w st r zymać tyc ie 
swej osoby. W tym celu n ad d wa - trzy k o rzeni e 

nic jadł szy , du żo biega.!, myśl eni e 

ć wiczył i sp a ł ty lko troch a. 
'J'ak żyj ąc, chud y, doży ł la t E noch a. 

- N iech tak \vszyscy czyni ą -
kOJic zy ł - a lud zie dad zą pokó j św ini om . 

P recz z nim! - w rzasn ęł a tłuszc za -:-: rzadką 

j ednomyślnośc i ą. - Ta.k żc mcto ci<; 
znalazł! Toć ju ż bodaj z j a tką · 

poznać s i ę lepi ej, :ni ż przymierać głod em ! 

Zacze m nowy r zecznik ws tąpił n a kłodę . 

Był t o wieprzak z ·mizc rji do świński ego cieni a 
podobniejszy, ni ż czegoko lw iek bądź innego w św i ec i e; 

szczec in a mu na g rzbiec ie 
ro? ła na podób g rzehien i a -

symbolu czys tośc i. 

Mówca c hrz;1knął, j ak gdyby wykrztu szając ośc i 
rybie, i zaczął. 
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- Pozwolicic, że wlezę 
też w ten temat żywotny . ]abym t·adz ił ascez<;. 

N iech świ nia z wieprzem będ zi e, j ako sios tra z bratem: 
uniknie s ię zgorszenia , a co za t ern 

id zie ·- potomstwa. J es t to sposób jedyny 
od z \\ · yczaić cz ło wieka o d jadania świniny . 

Zaledwie skończył okres, a li ści dziewice 
co młodsze matrony, zwl ókł szy go z mównice, 

wz i<;ly n a ryj e. 

I<,iedy tak każdy z m ó wców d os tawał po nosie, 
zdawało si<;, 

że j u ż n i cz~~jc 

si<; nic ozwie s łowo; 

lec z przecie dał s i<; s łyszeć z teoryją llową 

kn wal dzikusa, warchoł krn ąbrny i przeznaczon 
.na litewskie szynki. 

Ten zalecał pros tot<; wie śni aczą 

w skrze s i ć . N ic zwłóc ząc krzynki, 
!lo lasu d ać nura 

i żyć tam jak przodkowie, jak każe 'natura. 

-Albo to mi ż l e w lesie? Ża rc ia tam, że ino:· 
Żołędz i w bród, buc zyny a grzybów, a trufli!. .. 

Wycieczki w szkodę można, kto pości, 
od czas u do czas u 

robi ć, ziemniakiem wnętrzności 

wesprzeć albo i boćwiną, -
swoboda. lu z i tyle!. .. Mied za, góra, rów-li 

skacz, pyskuj, ryj, <! oka zuj: po skórze nikt nie da! 

- Do la su, do lasu l -
wrzasnęła cze reda, 
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i powszec hnym ewatern 
wyraził a u c hwalę. 

Tu dziejopi s rzuca pióro, 
by załamać ręce nad słabą naturą 

św iii s ką. Jak że ni ewytrwa Ie 
du sze zlepia 

z ciałem przyrod zc,n i e ! 
Zaledwie pierw sze wpełzły w bór zachodu cienie, 

wszys tkim jakoś ł zawo 

patrzały ś l epia, 

a kiedy zor za os tatnim szkarłatem 
bluzgn ęła po ni ebi e. 

wróci ła trzoda do chl ewów- cło siebie; 
wróciła, tęsk ni ąc za psem, za batem, 

za zwykłą strawą, 
warzoną w sagani e, -

wrócila - zn ow u mistyczn e czekanie 
ob l ewać ł zami , 

zga dując: kto też najprędzej będzie 

wędził się w swędzie 
j ałowca jutro 

na . pol ędwicę albo salami? ... 

]. Lemański. 

NAGROBEK STAREGO SZKAPY. 

Stary- szkapa tu l eżę, w błocie utopiony; 
·We zły raz od woźnice złego za przężony; 

Od złego i młodego: oboje to chodzi 
Pospołu: biada st arym, gdy je rządzą młodzi. 

S. Szymonowicz. 



NAGROBEK KACZORA. 

N a wodzie sroga kania z góry 1111ę porwała, 

A mam li prawdę mówić, i czas na mnie miała, 
Bom wtenczas z kaczką miłych zażywał rozkoszy. 
N-ie z jednego milostka i duszę wypłoszy . 
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S. Szymonowicz. 

RONDO-SCHERZOSO. 

Z księżycem znam się chyba 
Pół kopy lat z okładem, 

Znał s ię z mym ojcem . matką, 
Znał naw et z moim dziadem. 

Z tych względów nasz stosunek 
Jest wielce poufały, -

- Nazy~vam go: "jegomość", 

On do mnie mówi: · ,,mały". 

"Jegomość tal~i blady -
Mówię mu - wielka szkoda! 

Czy to tak z niewyspania, 

Ciy taka już uroda?'' 

, Mój mały - rzecze do mnie 
To widzisz z . innej racji: 
Patrząc na świat wasz w dole, 
Pob ladlem z iry.tacji. 



Gdyby m si<; ni c odwraca ł 

I wraże!l nie odm i eniał, 

· Byłbym ju ż mial żółtaczkę, 
Lub dawno pozieleniał" . 

Z ksi ężycem znam s i ę chyba 
Pół kopy lat . a przecie 
Tak źle j egomość nigdy 
Nic mó wił ·mi o świecie! 

Coś jest., co mu tak hum or 
Psuj e i chmurzy lica, 
Lecz co? ... Skąd ja mam wiedzieć!. .. 
S pytajcie s ię k~iężyca. 

M. Gawalewicz. 

TO ZUPEL,NIE INNA KWESTJA . 

. Ci chłop i, to dziwn1a rasa: 
O dwieczny wstr<;t do oświaty 
N i c a nic w nich n ie wygasa. 
P ropagandy, systematy, 
A nkie ty, s towarzyszenia ... 
Vl szystko · idzie jak z kamienia. 

\N czora j, chcąc obejrzeć studni <;, 
Idę .. . s to i chłop przy ch acie ; 
\·Vięc mówię: ,,Dobre południe , 

Iwanie, cóż tak dumacie?" 
I gawędząc z nim troszeczkę, 

Ofi aruj ę mu książeczkę. 



Kładę w głowę jak ł op a tą, 

Że są ciemni i niedbali, 
Że j,edy ny ś rod ek n a. t o, 
Żeby ks iążki kup owali. 
Że to nie jes t żaden zbytek, 
A przyj emność i pożyt ek. 

\ •VkOJ'lCll pytam: ,,Cóż J wani·e ?" 
A o n m ó wi , z kwaśnym geste:m : 
"To prawda, wi elmożny panie, 
Tylko że ja głodny jest em" . 
Głodny! Co za dzika bes tj a ! 
To zupełnie inna kwes tja! 
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M. ·Rodoć (M. Biernacki). 

NA TAMTYM śWIECIE. 

W poobiedniej godzinic Niemcy w sw ej Walhali, 
Smac;:nym kuflem się racząc, społem rozprawiali . 
Właśnie, spoj rzawszy w przyszłość na daleką metę, 

O sukcesac h Germanów perorował Goth e; 
Schel ling , Fichte i Hegel, patr-ząc mu w oblicze, 
F okryj om u pod stołem z piasku kręcą b1cze! 
Kant E manuel mruczał: "Możesz sobie gadać, 

· A le ja to krytycznie wszystko muszę zbadać"; 

A zaś Heine, gdy piwa chłopiec mu dolewał, 
Krzywił się , myśląc: "Głupim żem po szwabsku śpiewał". 

Wtem słowa mówcy przerwie silny odgłos dzwonka 
I pacholek zdy szany przypadł od przeosionka, 

Bard Pol s ki. 



.. 

Wołając: Kto ś t am przy słał do Walhali pana 
_Pro śbę o "dyplom wi ecznej sławy" dl a H artmanna. 
Uprzejmie o t ę ł askę pros i więc i o t en 
Zaszczyt" ... Gi.ithe, sp lun ąwszy, przerw ał mu: "Ausrotten'' . 

M. Bohusz. 

LEPSZE CZASY. 

Nic sprzeczam s ię- jes t po s t ę p! -Lepsze czasy p ad ł y. 

Dawniej, pośród przyjaciół psy zająca jadły ... 
Teraz co krok , 'to widzę zm ian poważnych w iele, 
I 7ająca zj adają sa mi przyjacie le. 

żONA UPARTA. 

Teraz ty le sa mob ójstw, ż e czy haj ::t s tr aże 

N ad rzeką. N iech-no człow i ek s i ę pokaże , 

Co na .af isze nie patrzy 
I od ko rze 111n ików bl adszy , 
N iedba le utrzew iczo ny 
I źle urękaw iczony -

K. G!iński • 

Myślą, że s i ę chce t opić; a więc, p ełni zgrozy, 
Ratują · go od ś mi e rc i , a .łw iodą do kozy. 

Taki to jak i ś po Sekwany brzegu 
Bieg! przt:c iw wody. żanchrm zatrzymał go w bieg u 

I urzędowui e pyta o po wody 
T ego b iegu pr zeciw wody . 

. ,Nie~zczęście ! - wo la bi edak - po mocy ! ratunku! 
żona mi uton ę ła, żona , i ż tak rzekę, 

VI padła m i w rzekę". 



A n a to żandarm mu r zecze : 
"0, p raw hydrauliki nieświadom cz łowi ecze ! 

Szukasz utopion ego ciała w zly m ki eru,nk u. 
Ona z góry w dM płynie wedle praw przyrody, 
A t y za żoną biegni esz prze,ci w wody?" 
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,.Boć to .. c ia!o - rzekł szukacz - bylo w życiu dziwne, 
Zawżdy wszystkiemu przeciwne. 
I domyś l ać s i ę mam pewne po wody, 
Że p opłynęła z r zeką przeciw wody". 

ZERO. 

FAUST. 

A . Mickie.wicz. 

Twie rdzilem niegdy ś, wydając l ekcję, 

Nie znając jeszcze zwątp i e nia, 

Że cy fr a zero, sama przez s iebie, 
N i e ma żadnego znaczen ia. 
A le wnikaj ąc w sprawy s połeczne, 

Ja zrozumi ałem dopi ero, 
Że tutaj w ł aśnie wyższe znaczen ie 
N aj częśc i e j pos iada zero. 

L. Belmont (L. Blumenthal). 

B lada pos tać z mgly i g lodu 
By! promienny jak aniel i, 
Jak sza t any był ponury. 
_[ był jako wieszcz narod u 
'VV u czuć swoich jasnej bieli 
vVrogiem tl um n -- i natmy. 

3'i* 
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N a poddaszu s we m wysokiem 
S iedz i a ł z muzą pieśni mgli s t ą, 

Jęcząc wstęp do poematu, 
Gdy wtem wchodzi li s im krokiem 
Chudy, łysy pan Mefisto, 
Prak tykant o d Magis tratu . 

.,Wiedź mi ę", rzecze mis trz emfazy, 
,,Wiedź, Mefisto ! J a chcę ludzi! 
J a c hcę w a·lki i wawrzynu, 
Chcę im wrzasnąć, że są pł azy , 

Może wieszczy głos ich zbudzi - , 
J a ich zbudzę ! Czynu, czynu!'' 

"Przyjacielu", rzekł Mefisto·. 
"Wszak stworzeniem j es teś golem! 
Bez pieniędzy wieszczów żądze 
Są ironią wiekuistą! 

Więc gdy chcesz być apostołem , 

Przemie11 fr ak swój na pieniądze ! " 

Zadrgał wieszcz. Bol eśc i zarys 
Błysł na tw arzy ... W dumnej wzgardzi e 
Przyjął wreszcie propozycj ę 

I po mieście mknął jak. Farys -­
Karły z drogi! -- i w lombard zie 
Skazał frak swój na banicję ... 

Uśmiechnięty, lekkim krokiem 
Poszedł w półświat dymu - gaztt. 
Za nim ciągną lud zie marni, 
K tórym on ma być prorokiem, 
Pcłnym siły i wyrazu . 
Poszedł śmi ało do kawiarni . 

/ 



Gretchen t warzą promieni s tą 

Uśmiechała s ię t ak lubo, 
Gdy wi eszcz śpiew ał przy her bacie . 
A zaś imci pan Mefis to 
Gr ucha! czu le z Martą grubą 

Przy koni aku aromacie. 

[ do r ana d eklamował 

Prorok nasz w wybrańców mowi e, 
\Vszyscy byli uni esieni! 
}\ gdy r anek śwht calowa!, 
Pelno bylo w wieszcza głow i e, 

l'różno było zaś w kieszen i! 

śpiąc na wątłem swem pos łaniu , 

Genjusz ś nił o nocnej swadzie, 
śnił o wierszach i ko nj aku . 
$ nił o Gretchen i koc ha1n iu , 
I o cza rn ej ducha zdradzie, 
I o czarnym swoim fraktt .. . 
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W. S te helski. 

MAJOWĄ, CICHĄ NOCĄ ... 

Majową, c i chą nocą 

Po mieści ę błądzę senn em, 
Wśród drzew lata rni e migocą 
\V list eczków drżeniu promi enn em. 

Błądzę, jak j aki H eine, 
Z du szą ś mi erte lni e c h orą -
D ie kleine, fein c, die eine -
Ach, wszystko djabli bio r ą ... 



śpiewajcie .. ptaszki m ej du szy, 
I s tnienia cza rown<l głupiość, 

Może wasz świegot zgł u szy 

Myś li mych smutek i trupiość 

Zwińcie mi w kaprys za lotn<y, 
\V leciuchn e zakręćcie tryl e 
Wi ew życia bezpow rotny 
J t ę<k•no t próżnych tyl e ... 

Znów w s iebie tylko p-:<trzę 
Oczyma zamglonemi, 
W mych roieii śmiesznym tea trze, 
Jedynym dla mnie na ziemi; 

v\T mar wiotkich błąkam się kol e, 
Obok mni e gwar i zamęt, 
Za przyszłą, l ep szą dolę 

Krew płyni e .. . i ;ttrament... 

Jakaś potężna harmon ia 
Brzmi <:oraz to · wyraźniej: 
To wielka Ra-mol symfonia, 
'Symfonia pol skiej Jaź n i ... 

Cichajcie, m oje wy ptaszki, 
Stulcie gardziołka płoche: 

Nie czas na wasze igraszki, 
\V styd mi, wstyd za was trochę ; 

Dość już m achania · ogonkiem 
I móżdżku bezece i1 stwa; 
Czasby już zos t ać członkiem 

Jakiegoś spolecze!lstwa; 



Jednania święcą się gody: 
Grajcie mej duszy fanfary! 
Umiera błazen miody, 
Rodzi się dureń stary ... 

.. . Po mieśc i e błądzę scnncm. 
MajowQ, cudną nocą, 

W listeczków drżeniu promiennem 
Latarnie tęskno mig.ocą .. . 

Boy (T. Żeleński). 

NA OBRAZ M. SCEWOLI. 

T o wizerunek prawego męstwa jes t w Scewoli, 
I że chybił Porseny . rękę spalić woli. 

A my co? wrazi w og i eń rękę drugi, żeby 
Tern kalectwem wojenn ej schroni! s i ę potrzeby. 

W. Kochowski. 

DYPLOMAC]A . 

... N ie wi em, o co im poszło, o słówko, czy różę? 

Dość, że o co ś ważn•ego ... \V po wietrzu czuć burzę 
Było , i już przyjazne s tosunki zerwano : 
On miał minę schmurzonQ, ona zadąsaną; 
On a wyszła z sa lonu, on wybiegł n a gan ek 
I , s tanąwszy tragi cz ni e wśród wina fira.nek, 
Wol a ł, by mu czem prędzej zaprzągano koni e. 
Tu krótkie objaśnienie: on - sąsiad w tej s troni c, 
Dziedzic intra tnej wioski . przytem ni enaganny 
Gospodarz, częstym bywał gościem w domu pa111ny. 
Dla rodziców był "dobrym", a miłym dla có ry; 



Jednem słowem : form aln e były to konkury . 
Nagle, jak pow iedziałem, posz ło im o różę , 

Czy coś ró wni e ważnego; w po wietrzu czuć burzę 

Było, i wnet przyjazne stos unki zerwano: 
On miał minę schmurzoną - o na zagniewan ą. -
Gdy t ak s to i 111>a gan ku , czekając na konie, 
Przypomn ia ł sobie, że coś zos taw ił w sa lon ie ... 
Tak - czapkę (miał j ą w ręku) ... Więc s ię cicho wrócił 
I n a kominek skrycie za sob ą ją rzucił, 

Potem, obchodząc m eble, widoczn ie s i ę s ili 
Znaleźć straconą zgub ę . Panna w te j że chwili 
Chcia ł a z k oszyczka włóczkę zabrać do rob ótki. 
Gdyż weszła i. rzuc iwszy wyraz ostry, kró tki: 
"Jeszcze?" - j ę ła . milcząco badać stół oczy ma. 
Tutaj nie było włóczek , bo wyrzekła: "niema!'' 
I szukała gdzie ind ziej. T ak w prze róż n e stro ny 
Chodzili, przeszukując meb le i ... wazony. 
Przy k wia tac h się spotkali: b ąkmąt przeprosze ni e, 
Za co wzamian ułow ił przelotne spoj r zeni e , 
Chciał uj ąć rękę - on a, mnąc kwiatek ze zł ością, 

Rzekła: ,.Pan t akie swary nazywasz miłośc i ą?!. .. " 
On rzekł coś t am w obronie - i t ak zwolna, zwolna 
Dyplomatyczna praca trwa ła wcią ż mozoln a, 
Aby zesnuć na .nowo Pene lopy tkanki , 
Trwałe., j ak trwałą zgoda kochanka - kochanki . 
Dosyć, że kiedy wózek zadudnił z podwórza, 
K ochanków nic dzie lił o już słó wko ni róża: 

Ona miała swój u śmiech, on zaś był spok ojny. 
Tak podpisano pakta aż do przyszł ej - wojny ... 

E. Bogdanowicz (Bożyda~). 



FURMANI. 

Leźć ko mu z prawdą w oczy, bro t1 mnie Panie Boże! 
Czy ja ~za lany? Wol ę bajki prawić! 
Za bajkę nikt s i ę rozgniewać ni e może, 
A tymc zasem nłew innie można s i ę zabaw i ć . 

Pewnem u panu , ' jak s i<; z wał , nic pomnę, 
Ale rr:a hrabstwa o'gromn e, 
Piękne folwarki we wszystko obfite, 
Ma wielbłądy , ma s t ada koni rozmai te ... 
Raz mu z dób r jednych słudzy zaczęli donosić, 

Że rodza j polskich koui na ni c s tał si<; war ty, 
Wszystko chce ty lko brykać i roznos i ć, 

Taki s i<; ;:·:0 Li l uparty . 

Trzeba system s rogosci wp rowadzić w rajt sz uli, 
Ho go dawniej s i rządcy g ł askani em ::cpwli. 
Pan, co był bardzo w t ej chwili z;t,i.;: ty, 

Sial na morza swe okn;ty. 

Gdy sa m WC wszys tko wejr zeć CZ:lS\1 il: C' ! l!:! . 

Kazał tam komuś rozp a.trzyć rzec z ca i:J , 
A ten sobie myś l ąc m a ło, 

Potwierdził nowe systema. 
Tu s i<; zaczęły piękne widowiska: 
Smutne rumaków codzict1 słychać rżen ia, 

Biją, katują niewim1c stworzeni a, 
Aż krew z nich tryska. 

A panu codzietl. raport posyłają nowy, 
Że niczem krn ąbrność niepohamowana 
UstawicZJne schadzk i, zmowy; 
Niedawno chciały zabi ć źrebięta furmana. 

sss 
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Chodzą koni ska chude niby h aki , 
Oni ·don oszą : wierzgaj ą rum aki. 
"Otóż to, mówią, z dobrodziejs tw twych zyski . 
"Nic bi erz ich pi erw-ej mi c;dzy twe za przc;gi, 
"Póki ich w szkol e nie uj eźd z i m tęg i ej ; 

"N a tw oje życie robią nawet spi ski". -
Pa n, który, znany z rozsądku , z n auki, 
Mial więcej czas u wo ln e·go w t ej dob ie, 
Sam czy tał r aport i pomyśl ał sobie : 
Cóż t o mni e oni prawią b~ni aluki! 
Dal go .i ccln•emu z dwo rzan , co ma o lej w .głowie, 
T en przeczy taw szy , t ak że uwagę swą powie : 

" \V iado mo, panie., polsk i 'I'Odzaj koni 
,,Wiatry wyśc i ga po bloni. 
,,Nie d zis1ejszemi ju ż są znan e laty -
"Niepotrz.ebna im r ózeczka: 
"Poglaskać tylko troszeczka . 
,,T o już goto we l ec i eć n a armaty". 
A więc pan kaza ł ś l e d z i ć. Odkryto r zecz ł ad n ą: 

Ja śni e wi elm ożn e fu rmany 
Żyj ą sobi e gdyby pany -
A skąd bi orą? Obrok kratl n ą, 

R aczą siebie winki em drogiem, 
W k arty grają, szumią, h uczą, 

A kou1nków nic ni e uczą, 

Tylko je bij ą ba togiem . 
Teraz ze s tra chu st a r szy fu rma n chory 
l na twarzach fo rysi w id ać coś frasu nek; 
Lecz go wy leczą tym raz em doktory, 
Niech aj zda z.. owsa rachun ek. 

A. Gorecki. 



OśWIADCZYNY DENTYSTY. 

"Oto przys i ęga mo ja uroczyst a. 
- Tak do koc hanki mów ił r az dentys ta -
,,0 p <-. ni , gwiazdom podo bn a i k wia tom! 
.,G dyby za ka żdy tej m i łośc i a tom, 
"Która rozsadza m ego serca g!Gbie, 
.,Po j edn ym ty lko m iatio rwać mi zęb i e 

,.}a c i p rzys iGga m, m ój promieniu slo tica, 
, .Że ni e s ta rczyloby mi szczęk tysiąca, 

. I zc,: by r wano by m i Ja t czterys t a !" -
- T ak do koc h an ki mó.w ił r az dentys ta. 

A . Lange. 

O DOLEGLIW0śCIACH .. 
ODZIEDZICZONEJ GOLIZNY. 

Ze ws zys tki ch krzyżów - św i a t m 1 przyzna -
N ajci ęższym krzyżem j es t goli zna 
I gdy j ą o dziedziczysz z krw i ą, 

T o wtedy ju ż ni , hoc", ni " w io", 
Przepad leś t ak . jak ruda m ysz 
l musisz d ź wigać Pa tiski krzy ż. 

\1\T l okąc z dni a n a dziet1 bez zawi eszeti 
- N aj ci ęższe z brze mion ... pu s-t ą ki eszeti !. .. 

l - p e łn e znojów t rosk i prób 
Będz i e twe życ i e, jak ó w slup , 
Co podczas w ielk ano cnych dni 
Na Mok otow ski em polu tkwi, 



Wznoszony, by miał "frajd ę'' lud , 
Co rzadko miewa c ały but.. . 
U szczytu wisi - tylko zdjąć! 

Łakomy kąsek bądź co b ądź 
6w " regul arny życ ia tryb" 
- Spokoj1n.a dol a ! pe wny chl eb ! 
D o których, ach! tw ój r wie s ię du ch 
I wi eczni e tęskni głodny brzuch! ... 

"W szak j es teś młody , czer stwy, zdrów , 
Więc jazda ! Zdejmij kąsek ów ! ... " 
- T ak ra d z ą, do bra twego chqc, 
Zarówno lekarz, jak i ks i ądz .. . -
Cóż gdy "psia kość drewniana" - s lup , 
T ak ś li s ki j es t, że - - co chcesz rób! 
Gdy pomkniesz s i ę na pi ęd ź lub dwi e, 
Szas t zj eżdżas z na d ó ł, j ak po szkl e, 
A \ \'O kół szydzi z ciebie lud e_k: 
"Ach cóż za m azgaj! .. . Co za dud ek! ... " 

W. Zagórski. 

NASI ZNAWCY. 

vVolno k aż d emu mieć w ła sn e zdani e. 
"Biał·o" Iu15 "cza rno" mówić , gdy chce, 
Lecz trudno , żeby jak w przyka zani e 
I run>y miał wie rzyć wn et w s łowa te. 
Tymczasem m amy tu znawców kroc ie 
(Widz iałem takich ni craz ja sa m) , 
Któ rzy o każdym mówią przedmioc ie: 
,,Już ja się na tem wybo rni e znam!" 



Kiedy si ę o czcm toczy rozm owa, 
Znawca o twiera zdań swoich t r zos 
I nie dopuszcza innych do s łowa, 

Bo on sam tvlko winien mieć glos. 
A ch oćby mówił najmniej do rzeczy, 
Powiada, w szystkim zadając kłam: 

, . A l eż, mój panie ... cr11iech pan ni c przeczy, 
Ho ja s i ę na te m wybornie zn am! " 

Znawca ma swoje s tale poglądy, 
Trwalsze, niże li warszawski mur . 

Zgóry o w szystkiem wydaje sądy, 

\Vie, kto zwyc ięży: Anglik, czy Bur. 

Zna s i ę na k artach , winie i śpiewie , 

Na dzielach sztuki - od barw do ram , 

A z resz tą m ówi, czy wie, czy nie wie : 

" ] u ż ja s i ę na t e m wybo rnie znam!" 

Niema dl a ni ego n a św i ec i e powag. 
Bo sam przybiera powagi ton 

I w każdej sp rawie - czy tak, czy owak -
Areopagiem ·naj wyższym on. 

Czy to fakt jawny, czy taj emnic zy, 
Wzięty z najbardziej ukrytych jam, 

On wie n a jl ep iej i zaraz krzyczy: 
" ] uż ja się na te m wybornie znam!" 

Gdy znawca kroczy bujania drogą 
I ki edy snuje dowodzeń ni ć , 

Taką ma minę pewną i srogą, 

J ak by ni ewiernych mial zaraz .. . bić. 
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N icjeden przeto z sam ego strach u 
Dos taje białych tna twarzy pl am, 
Gdy znawca k rzyczy jak gi l n a dachu: 
,,] uż ja s i ę na t e m wybornie znam!" 

Choc i aż patentu nie m a na zna we<; 
I niew iadomo. ktoby m u dal, 
Gdyby mn iej gadał o każdej spra we e, 
N iechby s i ę sobie na wszys tkicm zn a ł. 

Lecz d z i ś ten okaz nietowarzyski 
Zanud za g ro na panów lub dam 
l cz ł ek, dop raw dy, rozpaczy bliski 
Słysząc t e c i ągle: "Ju ż ja s i ę znam!" 

Krogulec (A. Orłowski). 

ODA JOWJALNA. 

Jak na górach poł u dnia . za ledwie śnie g znika, 
\Vykwita macierza nk a i różyczka dzika, 

A dzwonek s i ę przy ziemi 
Li s teczk am i u :im iccha fijolctowem i; 

I ama rant s i ę pu szcża i wiąz pachn ie młody 
I czer wicnią s i<; w trawic zie lonej jagody 

A pasterz. p<;dząc kozy, 
żółtemi jaskry widz i zdo bion;e wąwozy: 

Tak. ml odz icr\czc! i tob ie za kwitni e zielono 
/ Dusza, i sk ror\ czuć b ędzi_!'!sz kwiatem umajoną. 

Gdy - o szczęsny poranku! -
Osta tni wypłacony wekse l wyjmiesz z banku. 

K. Przerwa-Tetmajer. 
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O WOLNOśCI POLSKIE]. 

\Vie l eć my m amy swobód w t ej nas;;e j koron ie, 
Cóż, gdy s i ę nic s tara my 1 mn iej dbamy o nie·. 

Przeważają prywatnych poży tków c hciwośc i , 

Bardziej dbamy o w ł oś ci, a ni ż o wolno ści; 

Słobody ni ż swo body, głowę nam mozolą, 
N iż ~ l o tą wo ltiość, bardziej ~a mo zło to. wol ą . 
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W. Kochowski. 

ODA DO GROSZA. 

O najcenniejszy upominku boży , 

Gw iazdo prze wodn•ia wśró d ziemsk ich bezdroży , 

Kotwico szczęśc i a , porci e pożądany, 

Groszu mied ziany! 

Ciebie , j ak bósfwo, czczą św i a t a n arody, 
Boś ty anio ł em pokoju i zgody. 
L ub - milj onami ka t·abinów zbrojny 

Tyś bogiem wojny! 

U s tóp twych l eży i pan i gmi n podły, 
Nieuk i mędrzec ś l e do ci ebi e modły. 
Młody czy s tary, mąż czy b i ;lłogłowa, 

Cześć twoją chowa! 

Ty j esteś ojciec . ty ś jes t m atka czuła 
Wszak ojca, matkę zas tąp i szk atuła , 

.Ona zas t ąp i - utrzymuję śmiało -
Rod z in ę całą! 
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Tyś przyjacielem 1najszczerszym w niedoli , . 
Człek wielbi człeka twej milości gwoli , 
Tyś jes t magnesem i - co idzie za tem -

Najpierws~m swatem! 

Gdzie ty zagościsz, tam i spokój gości , 

Ty jesteś stróżem niewie ściej miłqści, 

Zaś w ręku żony twoja moc zwycięża 
Każdego męża! 

Ty jesteś cnotą i wiedziesz do nieba; 
Kto ciebie dzierży, temu kra ść nie trzeba; 
Gdy zaś kieszenie nawiedzisz posuchą, 

To z niebem ... krucho! 

Kto ciebie nic . zna, ten każdego czasu 
Błądzi w ciemnościach, jak łódź bez kompasu; 
Slepy i niemy próżno myśli kupi -

Zaginie głupi! 

Tyś charakterem, rozumem, szacunkiem, 
Tyś dla występków zapomnienia trunkiem, 
Wdziękiem, talentem i wawrzynu listkiem 

Ty jesteś wszystkiem! 

Ludzkości całej o mocarzu wielki, 
Wysłuchaj pienia Muzy wielbicielki 
I w dom mój, gdzie się pustki rozgościły , 

Zejdź, gościu miły! 

F. Konarski. 



NAGROBEK OBYWATELOWI. 

D. O . M . 

Hil c hłopów pałk <1 . 

Poił gorzałką . 

:\•fial s to chat zgórą. 

Jad ł har ,zczyk z rurą. 

l 'np ijal piwo , 
Zbi e rał grosi" ·o, 
Cz;1sc r1 od święta 

Cią ł s io:; \\' karci ę ta. 

lVI i a l arendarza, 
7. którym rozważa : 

Czy będą wojny? 

Czy czas spokojny? 

Zjadł na ś ni a dani c 

l ld n baranie. 

l w itych w ci eście , 

KołdunÓ 11· d wicścic, 

Tak z nic s trawności 

Dosz edł w ieczności. 

J \\' c\e mnym grob ie 
Spoczywa so i.Ji c. 
:.1 im 11·ieki zbieg;!. 
Tnil' c hrap ickicp;n. 
Aż g -l os ;l!lin ł a: 

,.\\ ' s taw a j! - za11·o la 
,.B o już goto\\·a ... 
. ,l:'i cczc1i woło wa 1' ' 
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W . Syrokomla (L. Kondratowicz). 

Bard Polski. R8 
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KULA I PIGUŁKA. 

Kul a, co przy pigułce za trutej l eżała, 

Rzecze: "J ak mi ędzy nami różnica jes t mała! 

O biedwie człowiekowi wydzieramy życie, 

Ja głośno a ty cich o, ja jawnie, ty s'krycie, . 
A c hociaż s i ę ni e m amy czem wynosić obie, 
L epiej mnie być podobny m, aniże li tobie." 

S. Jachowicz. 

żARTY MUZYCZNE. 

Z n o t a t e k s t a r c g o m e t r a m u z y k i. 

W serc u człowieka są s truny 
Nader drażliwej natury -
T rudn o z nich jednak wydobyć 
P rawd ziwe moll e i dury ... 

Abyśmy se rca i struny 
Czys tość barmon,ji zbadali, 
Do obu trzeba używać 

Probierzy tonów - metali . 

Lecz mi<;dzy se rce m 1 struną 

Różnica tylk o ta o to: 
S tal kamerton em jest struny, 
Se rca probi erze m zaś -- złoto .. . 



Zwi e d za ł raz Ang lik vVar szaw <; 
l był ni ezmiernie zd ziwio ny, 
Że gd zie s i ę ru szy, to s ły szy 

In strum entowe wciąż tony. 

A gdy s i ę jeszcze dowiedział, 

Że u nas "chó rów" jes t tyl e, 
O naszej muzyka lnośc i 

N ic wątpi an i przez chwilę ... 

Jedn <tkżc , fig la rz, poprosił 

O wyjaśnien i e mu faktu: 
Skąd u n~ s brak jes t h armo nii 
I jeszcze w i ęce j .. brak t aktu? .. . 

vV sp ólc zesnyo:h " mae s tró w" dzie ł a 

P o · klaw i a turac h wciąż tłuczem 
I oczywiście z nich ka żdy 

Zaczy na utw ó r swój kluczem . 

l .ecz mi ędzy mi s trzami tymi 
N iej edn a firm a. c h oć znana, 
L ubi pożyczać ... na wi eki 
1\f elodyj L iszta, Szuman a ... 

Biorąc ich d z i e ła do r ęki , 

Głos tajny szepc-e a cichy: 
" Znać , i ż w muzyc e prócz kluczy 
Są d zi ś w użyciu ... ~vytrychy " . 
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W. Kośmiński. 

38* 
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NIE JESTEM PRZY APETYCIE! 

c;a r ;;o n! pro szę o nakry cie ! 

\Vi em. w osobnym po ko iku .. 

N i c jestem przy ape tycie ... 

:\'l oże czy~ tego barszc zyk u, 

Fi! nic , \\' Ol <; buljo n jaki . 

. -\ przedt em. jak zwykle - raki 

%c ~mictaną , tak , o bfic ie . 
Słucham pana . A co p o te m , , 

N i e jes tem przy apetycie ... 

l\{ożc kurczątku z k o mp o tem ? 

\\f o l ę ju ż pi ccze!l wo lową 

Z rożna. vv iesz. ncl\v pół !-' UrO\·Vrt, 

!J r zcra staJą n a l eż yci e. 

- J es t , proszę pana. Co jeszcze' 
N i c jes t em przy ap e tyci e ... 

- ;vrożc lin, węgo rze . leszcze? 

-· Rybka ujd zie , byle tłusto , 

VVi ę c lin , z cltt szoną k a pu stą. 

Pn rybce -- połówkę k,aczki. 
R o zumi em. :\ co nil \\' C ty ? 
N a w ety .. . Z \\ · ykłe przy sm aczki. 

Może s tra ss hur~ ki e pasz tety , 
To , to, to ... :\ch' n ędzn e życie! 

N ie je s tem 1'> r zy ap e tyc i e ~ 

M. Rodoć (M. Biernacki). 



DUMANIE POETY. 

'\oc punura u~ i a dl a ,; kał o lbrzyllli c grzbi e ty , 
~a z iem i i na ni chi l' s mutn o i po1.1uro; 
Tak p o nuro i ,; n111tn u j :1 k w d11 ~zy poety. 
Cn. ,; icd z:tc przy ,; t u łikll, t r mp c ru'.l·at pióro. 

On sz 11 kal nO\Yych my ś li \\' swe j du ~zy odmęc i e, 

;'d yś łi . by j" 111\'icumi ć ni cś mi c rt c łn ~.: 11 1 pi cni elll . 

. \ Ie my s łi , przl'cz u wszy kąpi e l \\' atramc 11 c ie, 
\\ . ci:t, nej glo\\' ic poety os i ad ły kami cni cnt. 

( l n po sk lep icni n ni eba ll"i eszczc koł u t uczył, 

T p ó ł wic szcz<"go pi(>ra w wieszc z<.: 11 s la włoży ł , 

\\' ll" icszczy m k a ł amarzu \\·icszczy nu,; umoczy ł 

d11m :d . dtltnał. dun1 :d. aż sp ać ~ i <; p cd uży ł. 
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W . Syrokomla (L . Kondratowicz) . 

LIS I GĘś. 

Slo 11tl.:a. pv/o.~ <!/1<1 

.\1 ird::;y d•,•a bic,..,•iv11a. 
l i/c :;y. ~:dy sq 11•ilgłc. lec::; po11 o 
A. ruchy jej byt. gdy bicn,•iona f>/vuą . 

/,· o11111 lta ::;byt li'is tyc.'JIICIII ::;da s i<' lo tn•icrd::;eu ic. 
'l'cll/11 undllli(lli('. 

ic s/o11t!w - J•r::;yjaf li. a bicr<,•iouct 

On - U n :t. 
C;c,;ś. mł uda entu zjastk:1. 

~iccu d zik a. 
(,\\"icŻ<• z gn iazdka 
\ V Ś\\· i at \\']>1'<11\'ad zon a: 
l .i ,;, przcchna. p <'lni ck :jd k all': tł szk o <lnika, 
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A przec ie, co powirc ic,. m oje pa111 c r 
Na jtkliwsze z sob ą zawa rli przy mi erze . 
O życ iu g<;gala gęś icl caln em . 
O wadach s'wych dziedziczn y.: h 

Li s jej szczeka ł szczer ze , 
Płaka ł na łoni e nieprze mak alnem : 

'S ł ow em li si skow :y t i g<;s ic g-ęga ni e 
Były w zo rem h armonji . 

Na wet kury z uzn anic'm gdakały o li sie, 
Lecz ach! c óż jes t tr walego? .. 

\V południ e, n a IJ! oni , 
Zwanej "Gęsi e B lotko," 

Bawil i s i ę 

Li s przy gęs i, gęś przy li s ic 
Rozmową przy jaci c lsk:j. 

Li s mówił: ,.0 j akże jes t s łodko 

Zn al eźć se rce s ios trza ne ! O d ch wi•li gdy atl as 
Twego puchu mnie o l ś nił, ni c n ęci mnie brat-la s, 
Łowy mi zlJrzyclly, i wiesz co? -
O d dzi ś żyj ę r zodk wi;!" · 

"Ach t ak , życ i e jest pi ękn e 

Ty ś dobry , ja wi em" ... 
.,N ie, ni e ! .. . O, t k \\· i ą, 

'vVe mnie za rodki z ł ego, ale ni ec haj pęknę, 

J e że li nie będę zezase m gęs i om ró wn y" . 
"J a ci wie rzę ... J ak i ś ty wy mowny, 

Jaki i1nny, 
N i ż obraz twój, kreś l o;1 y mi w dobie dziecinnej, 

Gdym, rzuci ws zy jaję , 

Rozpoznawać zaczęła gęs i1'1ca z wycza je." 
- .,Mm ... tak. .. 



• 

J ednak wyzn ać trzeba, 
Że g leba 
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Tu niezbyt sucha. ź l e wpływa wilgoć n:a zd rowi e. 
Tam przejdźmy" ... 
,.Ac h, chętni e ! Papa gąs io r miat przysło\\"i e: 

Z druh em 
Dobrze i na ląd z i e suchym". 

przeszli. 
L is był n aczczo. 

Póluc he~n 

Si uch a ł gęs i , patrząc na jej tuł Ó \\" 
Okrągły ; nozdrza rozdął, bo czul Ó \\. 

Zapach, jakim gęś tchni e podniecon a. 
Rzekł wkot1cu, jak Ofelji ów Haml et w Szekspirze : 
,,"P ozwól mi n a swem lonie spocząć, lub a s i os t~o". 

Jakoż położył swą mordkę ostrą 

N a gęs i pierze. 
Ta, wzruszona, 

Przyskrzydla go do ł ona , 

aby mu ufność swą okazać s t1 adnie, 
Z pie szczotą mu swą szyjkę między zęby ktadnic. 
Lis drgnął, spłonąwszy , jak min a prochowa, 

ścią ł zęby i gęs ia głowa 

Odpadła o d gardzieli ... 
S truga krwi, jak alki ermas, wykwitł a na btoni 
I drżała gęś bezgłowa w przedśmiertnej agonji. 

Pasące s i ę w oddali, przyjaciółki ściętej 

Rozpie rzc hły s ię, wydając gęgliwe lamenty. 
Krople krwi, jak koral e, kapią z bro dy li sa , 
Co widząc, źdźbło kostrzewy trwożnie s ię kołysa, 

I ni ez abudki kwi at niewi•n~1ookic j 

Zgroza trzęsie, 
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G dy li ~ chrupie przyjac ielsk ie zw łoki 

Gęsie . 
. , Sta ł o s it:;" - li s pomy ślał. 

Zaczem ~ mokrą r z<;S<! 
Poj rz ;tl 1\" ni ebo i za wył: 

" 0 przyro do, lllatko! 
Cze mu każe sz j eść ntio.; so, 
Cdyśmy duchem głodni , 

Czemu na s sz laki em cnoty 
l'rowadzi sz do zbrodni ? 
i-Ja 1 krwawą zagadk ą 

ll y t na sz! 

O to w lat r"zk\\' iric 
llyla gęś ... d z i ś l"o z ni ej ? 

Dziób. skrzydł a, piór par <.; z ").;"Ona ... 
Heszta - zj<.:d zona! 
U, żyri<.: , życ i e !' ' .. 

]. Lemański. 

KOT I MYSZ SZTUCZNA . 

P la cz kuci - rzecz tak dawno 1\. \\'i(tpli\\'oŚć podana, 

Żem ,.; i<; \\'i<.:lcc u c ie szył, gdy poznał em Kuta. 
l'l acząt-e-gu jak fon tann ;,_ 

J ni c d z il\·o ta. 

Plakal na ur ządzen ie 1\·,; p ókze,ncj kultury_ 
Która da wnyc h ~piża rni zamkn o.; ł a alkierz e. 
\ V podlogpch za lat ała romantyc z n ć d ziury, 

r t em dała prztyc zka 
:'l[ ys im upodo bani o m pleni ć s io.; " . kwat er ze. 

• 
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.. .-\ch!'' - płakał - . , żyje;, al e mdli mni e ju ż o d ml eczk a, 

Do ~l: mni e panna H elcna ni em codzieli -napawa!'' 

Ta k pł acząc. nagle ujrzy - se n li tu czy jawa? 
\fy ;:z .. Tak, to ona ,,. całej my sicj kra s ic 

Przycupnę ła na dy 11·a nic. 
K o t s kupia s i ę 

l) o ,;kilku - hyc!! - .,T u ~ mi, kochan ic, 
l ' ic,;zn.otko! ..... Ale t:ÓŻ t u za jak u11·cś dz iwy? 

'<vly,; z ani drgni e, podobna śp i ącej lub nie ży w ej . 

l<o t j ą łapką. P o dbit;t na odl egłość p ewną , 

\ l y,;z s uni c. i znów, martwa, l eży rnu jak drew no. 
Pono11·ni e dal K ot s usa ku o nej nnszynic, 

/:,;łll' lll w z ło śc i ją dra sn;tl. i nic - krew ni c płynie, 
l nicmasz upragnio nej i ~ ra szki pa z m u111. 

Tu .i<;k n ą l jcszt:zc s rożej: - "0, podła kulturo, 
Co mądre, lecz bez czucia , pl o d7i sz automaty, 

1\J icc h ci ę ! ... O, czemuż ni c ży j ę przed laty, 
Ki cd~· s i e dzibą K o to m były s ta re ś pit:hrze, 

( :dzic śt: ia.ny i podlogi może były li ch sze 
:\iż d z i ś . lecz słodsze z mysza mi s 11·awolc ... 

r) śm il'n· i. 11·c-ż to życ i c , kt ó re jest mi hol em! " 

]. Lemański. 

BUG I STRUMYK. 

L ' ,; kar ża ł ,.je; llug na to , iż ~dy 11· Na rew IY p a dał , 

l mi <; . podobn e Stwórcy · na zwi sku , postradał. 
:\a tu mn rzecze s trumyk , któ ry płynął bli sko: 
.,:\ ie na z\\· i,;]< <J na,; zdobi. ;d e my nazwi sko". 

S . Jachowicz. 
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CZY , SĄSIAD CZASEM CZYTA ? 

- Czy sąs iad czasem czy ta' 
- N ic nie czyt am i kw ita. 
Pow ied z mi sąs i a d , po co? 

1
Na clj abh mi czy taJmie l 

T ylk o łe b , p ani e, 
Te pi śmidł a k l ekocą . 

J a z r c~z t ą , z k siążką w łapi e, 

VI/ ki lka minut ju ż chrap i ę . 

- T a k, ni c przec zę, zape wn e, 
I ja t eż ni cr az z iewnę. 

Trudn a bo na to r ada; 
T y lko że dz i ś t e łyki , 

Te, te ... d zienniki 
Kr zy czą : "Szlach ta upad a ! 
Co gdz ie szlac hc ic, t o głupi! 
Ża dn ej k s i ążki ni e kupi! " 

- N iec h sobi e pl o tą b aśni e; 

N ic kupię ! a h a, właśni e ! 

A mnie na co bibuły ? 

N iechaj s i ę mora ła mi 

Częs tuj ą sa mi . 
Dl a sz lac hty - a rty kuły: 

To b a r a!ll., okow it a, 
S terta psze nicy, ży t a ... 

- No ta k , ta k , aui_ slówk :-t, 
Ho, ho. z sąs i a d a główka ! 

J eclnak czase m ni ck iedy 
Zajrzeć do pi s m n a l eży , 

N iech sąs i a d w ier zy . 



Możebyśmy od biedy, 
Któ re tam z ni ch we Lwowi e 
Trzyma li, po po low ic? 

- Co t eż bo sąs i a d plecie! 

]:o l: i sam móglbym przec ie ! 
'vV szak s ą s iad nie posąd zi , 

Żebym ja ni e miał za cu. 
Lecz pytam: naco ? 

Cz łowi ek do brze sic; rząd z i , 

Co mi ks iążk a pomoże? 

Zas ieje, czy zaorze? 

- N ie, lecz tak, dl a zabawy, 

Człow i ek czase m ciekawy 
Poznać. lud zkie ko leje. 
Op i s uj ą odkrycia , 

Wypadki z życ i a, 

N as ze o jczyst e dzieje ... 
Siąd z i esz , czyta sz w gazec ie, 

J ak by ś j eźd z ił po św i ec i e. 

- - Co mni e to t a m o bchod zi, 

J a k w Ameryce rodzi; 
U mnie n a po lu ł ad ni e. 

A czy słońce z zac hodu , 
Czy t eż ze wsch odu 

Idzie, czy gdzie upadni c, 
G wi azdy gasną czy bledną, 
T o mi to wszystko jedno. 

- Tak, zgoda na to, zgoda , 
Al e d zi ś czytać m oda . 
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!\1 ówią, lektura płaci 

.Już i na pat'tskich dworach. 
A przy " ·ybo rach 

\Val o r m a t eż u braci. 
Słysza ł em to od żony, 

Sw iat kroczy ja k szalo ny. 

- A n i echżc sobie kroczy ! 
Czy taj s ą s i ad, tt·ać oczy, 
:\l arnuj zdrO\\·ic i s iły: 

.-\ Ie c u do wyboru, 
Słowo honoru . 

llajki , jak mi Bóg miły ! 

:\J ó j brat ni c czyta całkiem , 

,-\ przec ie ż jes t marszałki e m! 

- No, pr.osz<;; , ni c wicclzialcm, 
\ Vin sz uj <;; se rc cm calem! 
To miłe wiaclomo~c i l 
O ! z nałem go prze d laty, 

Bardzo bogaty ! 
Zaraz po wi em j ejm o~c i . 

Zaraz, za po witani em. 
:-.1 i ec h się schowa z czytaniem. 

- T a k. ,.;z;1n uw ny s ą ,.; i c d zic . 

]\;a k s i ążce si<;; ni c jed zie . 
. \ Ie na do brej szkapie. 
Tt~ z roz u111 Cm ko nszac hty, 

To ni c r zecz szla chty ; 
:\lnic na figiel ni c z ła pic ... 
"Jo. chodźmy na ko lacj<;;! 
- T ;1k, ,.; ą s i c d z i c. ma ~z rac j <;. 

M. Rodoć (M. Biernacki). 



SZYBKI POSEL. 

Żył na Podl a~ iu przed wi ek a mi , 
J a ko tradyc ja ni esie. 

J eż z jeżó"· s ławnyc h nad jeża mi . 

S k(>r<; z ostre mi mi a ł kolca mi 
·1 j a błk a zbie r a ł w les ie. 

o,,·cgu jó.a r az posłano 

Po d roż d że n a \ V ielka noc. 
\·\' i e lką mu tia to fl aszkę d ano . 
l ru szy ł w drogę bard zo· r a no . 

C dyż mi a ł powróc i ć .na noc. 

l l reptal przez ł ą ki , lasy, ł any 

Z tem pilnem po leceni em. 
\\ . ;tż n ośc i mi s ji s wej odd a ny, 

\\'r aca! z drożdżami zadysza ny, 
P rzc·d... Rożem N a rod zen ie m ! 

L ecz, g d y j u ż s t a n ą <: miał pr ze d c h a t ą. 

Z kupionych drożdży kwartą 

Potkn ql s i<;! fl aszk t;: s tłukł pt;:k a t ;! 
I r ze kł , bo l e j ąc nad tą st r a t ą: 

.. Co nagle - dj abła wa rto!" 

6o_; 

K. Junosza-Szaniawski. 

SAMOBójCY. 

J) zi~ p rzeżywamy ta k ą pur<; 
\ \ ' .,no wego w ieku " ćw i e rci , 

( ;dy lud zkość sobi e ,.eon a m ore" 
Urzą d za s1ior t ze ś mi erc i . 
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Co numet· św i eci z szpalt gaze ty, 
Codzid1 t am zobaczycie 
Ciekawy op is (t ak, n ies t ety! ) 
Jak ktoś swe skrócił życ i e. 

Trafialo s i ę i w dawnej erze, 
Że c z łek wśród życia nu~ki 

O s ł abym wątłym charak terze 
Pochwyci! br01i do n~ki. 

W rozpaczy bieda k w przepaść leci, 
Gdy przeży ł dni tuł acze .. . 
Dziś... sport ten uprawiają "dziec i", 
"Pędraki" i ,.s mar.kacze". 

Co? - Obowią zk i ! cnota! wiara! 
Któż bierze to na se rjo? ! 

Formułka m orali stów s tara 
J es t mrzonką , fana ber j ą ! 

"0 jczyzna !" ,. lud zkość" ,.społeczeństwo l'·• 
N iech nikt się nie odzywa ! 
Ważnie j sze są ni ż to blaze1i s t wo 
Samobójs t w dziś motywa. 

Ta sprawa teraz idzie gładko: 

Młodz i an w szesn astej wiośnic 

Zawróc it ·sob ic ł eb dzi e rl a tką 

I wzdycha: ac h! miłośni e. 

Lecz Heloiza swe kochanic 
Ku innej zwraca s tronie .. . 

"Gardzisż mną ? dobrze, niech s i ę stani·e !·' 
Bęc: w sei·cc, a lbo w skronie . 



Stud encik z dru g ie j, trzec iej k lasy, 
Typ leni a i ni eroby, 
Dostawa ł dw ój k ę w d awne czasy, 
Dzi ś na to m a sposoby. 
Dziś? G roźba! ... to są rzeczy znane, 
Gimnazjum czy real,ne : 
- Jeże-li ,,pierw sze j" nic d ostanę. 

To za ra.z "w ł e b s!fPaln ę". 

· Z n? tury r zeczy już \Yynik a . 
Nie może by ć tak samo. 
R az ni e o trzym a Ja ś piernika, 
Zast rzel i s ię prze d mamą -
I nie zapadni e jeszcze k lamka, 
Bo wkró tc e u sły szycie: 

"N ic c hc iała malcu d ać ss ać mamka: 
O debrai sobie życ i e". 

Kazet (Z. Kamiński) . 

PANI MLODZ-ZLOTA. 

Skaczą, piją, pączki j e dz ą, 

Tańce, hulanka, swawola, 
Dni a spokojnie ni c posi edzą, 

Cha, Ch a ! Chi! Chi! Hejże ! Hola! 

Karnawal im przewodniczy, 
Przystro jony za pi e rro ta. 
" Hu laj dusza ! hul a j! - krzyczy 
,Kto poważny , z tym za \vro t1t! " 
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!'vflo dz ic1ico wi . co g ra pan a. 
Dumnic ·n a w~zystkich spoziera, 
R zekł : .,K o lacj a go to wana! " 
Jn ż z młod z i c11c a m asz fr ot era . 

N a mężulka . co cichaczem 
D o sakiewki rubl e chowa. 
Zakwilił małżonki pła czem: 

jes t dl a żony .nia nowa . 

\\ 'do w czyk ow i, co na t any 
C hod zi niby z bi e rać wzorki , 
Z ajrza ł \\' ki cszc1i ni cpy tany . 
1 wyc i ągn ą ł - trzy fawo rki . 

"\Vt em , gdy te fawo rki chrupi e. 
Oo~ tw aniego zębem schwyta ł. 

" Ot spo tkani c my ~ li - głupi e, 

Poco~, kumi e. t;1 za wit a ł ?'' 

D jablik był ukryty \\' c hró~ci c . 

N 'ic z wycza jn a sztuk a ku sa. 
A le dja hlik \\' innym -g u ś ci e. 

Zdj ą ł kapelu sz i d a ł s usa 

.Z .fa wo rk a a ż na podłogę. 

!Jada. r-o~ n-i c na dw a łokci e. 

Nos ! en sata. mędrca nogę . 

F il ozofa m a pa znokc ie . 

. ,A ! Karnaw ał! w it a m . brac ie ' 
Uroc zy śc i e rzekł do ni ego -
Cóż to? Czyli ż mni e ni e znaci e? .. . 
Ja u~ H oz s ądek ... ich bi11, ego. 



"\Vszak ro bili śmy ukł ad y, 

J a cyrog raf tw ó j przyjął em ... 
Karna wał_ku! ni ema rady, 
Posypię c i ł e b p opio ł em ". 

Karnawal ku drzwio m s i ę kwapił, 

Mamrocząc: " Ah! je ne t 'a ime plu s". 

H ozsąd e k za kark ul a pił: 

, A g dzi e podpis twó j na s templu ?" 

Co tu począć? Kusa rada, 
Trza pod po piół p oda ć głowę!. .. 
Karnawal n.a ko nc ept wp ada 
T trudnośc i s tawia no we. 

"H ozsąd eczku! Chciej w ko n trakci e 
\V ar unki przejrzeć po nowni e ... 
Zastrzeżone jest w ty m akcie. 
Żr gdy będ7-iesz mi mózgowni ę 

"Chciał spo pi e li ć. ja mam prawo 
H. az c i ę z aprząc do robo ty, 
A ty rozk az szyb ko, żwawo 
Musisz s pełnić co ,do joty. 

"N im w i ęc z nami · będzi e kwita , 
Patrzaj: oto jes t is tota 
N i epoś l ednia, zna komita . 
Faworytka ma - M l ód ź-zlo ta . 

.. Na zasa d z ie więc umowy, 
i\Iój H.ozsądku dobrodzi eju. 
\V I eź na kwadran s do jej g ł owy 

I wydobądź gran o leju . 

Bard Polski. 
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,,] eśl i twoje wysi lenie 
Z materj a lu coś wyciśn ; ', 

To s ię skłonię uni żenie,. 

A jak nic - nasz układ pry śn i e : ' . 

·Rozsądek cl"oń ćw i artkę ucha , 
A trzy ~w ie rci do drzwi zwraca, 
Niby patrzy, niby sł uch a, 

Ale myś·li : "Próżna praca!" 

Gdy mu karnawał dokucza, 
Od drzwi, od okien o dpycha, 
Czmychnąws~y dziurką od kl ucza, 
Dotąd j ak czmycha, tak czmych a. 

'ł,l. Pląskowski. 

BIEDA I FILANTROP]A. 

Skarżyła się raz bieda gdzieś przed filantropią , 

Że j ą losy do tego s topnia ciągle kopią, 

Iż s p ać nie może, 

Bo i dachu wciąż nic ma i mroźno .na dworze. 
- Moja droga - odrzecze na t o zapytana -

Mnie s tokroć gor zej 
Straszna bezs enn ość morzy, 

Ja także spaćbym chc i ała, a ni e sypiam wcale: 
Noc w noc taóczę, wydając dobroczynne bale ... 

J. Waśniewski. 



JAKżE ZDROWIE? 

"Jakże zdrowie?" - pyta dzi a da ugrzeczni ony dziad , 
Myśląc w duchu j ednocz eśnie: żeby ś clj abła zjadł... 

6II 

,,} ak że zdrowie?" - pyta dłu żn ik g rzeczni e wierzyCie la, 
Myśl <tc: czemuż w ni ego pio run dotychczas r.ie s trzela. 

,.Jakże zd rowie." - pyta cz ul e kupi ec, co m a skl ep, 
Myśląc: czemuż ci s i ę cegła ni e zwali na łe b ... 
Czemu, nędzny konkurenc ie, wciąż mi życie trujesz, 
I tym samym a rtykułem, co i ja handluj esz ... 

"Jakże zdro wi e? ' ' - rzecze m alarz cło rlli!llarza znów, 
?\Iyśląc: żebyś, pa cyk arzu , wpadł w otwarty rów ! 
Floty to bi e w apn em mazać, o m arny bazgrało, 
Dale; obraz na wystawę ... t ego brakowało ... 

,,Jakże zdrowie?" cny krytyku - t ak literat r zekł. .. 
A pomyś l a ł: ~eby ś, bestjo, co prędzej s i ~ wśc i ekł. 

Ty coś żółt e zęby s t ę pił na mych ks iążek g rzbiec ie, 
Że c i ę jeszcze św i ęta ziemia nie pożarła przec ie ... 

,,Jak że zdrowie?--'- J a kże zdrowie?''- brzmi rozmowa pań, 
Coby chc i ały swoje se rca z łoży ć komu ś w dań ... 
I całują s ię , a w duchu jedn a drugą pragni e 
Utopić. j eśli ni c w mo rzu , to choć w pl o t ek ba gni e. 

,Jakże zdrowie? -- J akże zdrowi e?" pyta ten i ów, 
Choć go to nic nie obchodzi, czy pytany zdrów, 
<;:zy go jutro z r ecep t mocy i konsy lj ó w skutku 
Z a p akują n a karawan, wśród rodziny smutku. 

,,Jakże zd ro wie? - J akż e z drow ie?" E j, panowie , dość, 
P oco w taki em cz ułem slowie wy l ewać swą złość? 

Czyż ni c lepie j ot zwyczaj•nie, grzecznie rzec i cicho: 
,,N o, kiedyż tam pan a wreszcie · po r w ie ciężk i e licho?" 

3C*' 
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A lbo .. , .,Siuchajno, jegomość , ki edyż powi esz pas ? 

l przes taniesz s wą facjatą da lej trapić nas ... 
Ki edyż lekarz, twój nadworny, pasport ci podpi ;.;zc, 
Kiedy wreszcie panegiryk po tobie u słyszę?'' 

• Tak . witając. s i ę przyjażni e, toby była rzecz . 
Niepotrzebne ce remoni e w kąt by poszły precz. 
Lecz ... dzi ś przec ie n ajzawziętsi, zażarci wrogowi c 
Zapyjują s ię nawzajem: 

,,Jak sz aco wn e zdrowie?" 

W. Pląskowski. 

ZDOŁU I ZGóRY. 

Mieszkalem w ó wcza s róg .,Krakow ski ego" 
N~ pierwszem piętrze 

Lokal frontowy, balkon do t ego 
Słowo naj święt sze ! 

Miałem przedpokó j, sa lon1, sypialni ę. 

Wszelki e wygody -
Dw adzi ekia rubli płacąc kwartalni c 

Z dodatkiem .. wody". 
A choć m e " lary" s tróż zabrać w płac htę 

Mógl bez mozo łu ... 
\Vi erz ono wt edy w rodową sz l achtę' 

P lacilcm ... zdołuJ 

Dzis iaj s i ę gn i cżdże;; w sąs i ed z twi e wrób li 
N a czwartem pi ętrze -

Placę mi es ięcznie dwa dzieści a rubli! 
. Słowo naj święt szc. 



Pokoik - klitk a ... okno w podchmurza .. . 
śc i any z t ektury ... 

A co mię g łówni c boli , oburza, 
Że płacę ::góry! 

Zaledwie "ósmy" mies iąca dzio nek 
Zabłyśnie ~ wite m, 

Ju ż na " clzi eńdobry" łomoce dzwonek: 
M a m s tróża ... z kw it em! 

A ni ec h s i ę czasem oprę najmi c ie 
\ V imię godnośc i -

\ Vtcdy wizyta ju ż po wizycte 
P rzyj emn ych gości .. . 

Mam gospodar za .. . rządcę ... woźnego ... 
Sło wo n a j św ic;tsze ! 

Lepiej bywało róg "Krak owski ego" 
N a pi e-rw sze m piętrze . 

Lat t emu par<; - Boże kochany! 
Niewie lkt przedział · ! -

l . 

r\ takie w ludziach i elomach zmtany ... 
Któżby powiedział! 

K. Laskowski. 

MILUSIŃSCY. 

(Z żywego p o·e matu). 

\Jilu siń scy?! ... stara szlachta , 
Od ani o ł ów gdzieś poc hodzi, 

\ V herbie zwyk le ma .. . boc iana, 
A,ni pozna sz, kt o ich r odzi. 

• 



G łówki płowe, oczki du że, 

P ulchn e nóżki i r ączęt a, 

R ozk osz m atek, dum a o jców . 
M ilusii1scy - niebożę t a. 

Jak i e t o t am sk apryszo ne, 
J aki e bywa dumn e, h a rd e ! ... 

Z ni e.b a idzie pros t ą drogą , 

vV i ęc dla z iemi m a - pogard ę . 

Z św i a ta sobie ni c ni e robi , 
Częs to palce w bu zi trzy ma, 

Drw i ąc ze wszys tkich konw enansów 
N a to n awet rady ni em a. 

• J aki e to t am bywa śmi ał e, 

J a ki c umie s tro i ć d ąsy! 

Kr ól nie król - ni echby s i ę sc hylił, 

T o go zaraz ł a p za wąsy! 

Król nic król - o wi elki e dziw a ! 
Któż-b o o tem ni e pamię t a, 

Że o d wi eków Mi lus ii1scy 
Co do nogi - królewi <; ta . 

Kiedy taki bobu ś m a ł y 

Z swej po du szki s ię wychy la, 
Toby ś przys iąg ł , ż eś go widz i a ł -

Przy Madonni e gd z i eś M urill a ... 

sp ogląd asz trwożni e w ni ebo, 
J e dną prośbą wzbi era łon o 

By mu s t amtąd zapo mni anych 

Skrzydeł tylko .ni c z rzuco no .. . 

• 



Gdy to zacznic gwarzyć z tobą: 

"B la-blu, bl a-blu" ... to rozkosze! 
K iedy wdzięcznie z łoży dzióbek, 

"P l osę" - mó wiąc , zam iast: "proszę", 

Gd y rączk ami c i ę obejmie, 
I do uch a bez wytchnieni a 

W sprawie ,.la li" i ,.pielnika" 
Daje już swe po leceni a, 

Tobyś duszę wyją! z siebi e, 
Każdej p.rośbi e czyniąc zadość, 

Aby tylko i\1: ilu s it\ skim 
N a chw il eczkę spraw i ć radość . • 

Gdyby ni e ci Milusińscy -
Czlekby nieraz skoczył w wodę , 

Lub rozd epta ł gorzkie życ i e, 

J ak grzyb, alb o z łą jagodę. 

Gdyby nie ci Milu s iń scy -
Co nam ciernie życi a złocą -

Boże, iluż se rcom bi ednym 
Pu stką byłby ś wia t s i e rocą ! .. . 

6rs 

M. Gawalewicz. 

KRóL-POETA I PAt. 

B a li a d a. 

N a s tro mej sk ale zamek stal, 
W zamku żył kró l bogaty .. . 

N a tchni enia w se rcu dużo 
Więc pisa ł poematy . 

• 
mial, 

• 
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D uch go do kra jów jasnych .wiódł, 

Słuch a ć go t eż był skory ... 
ł'ofem na u cz tę sprasza ł lud 

I czy t al swe ut wory. 

Był ta m i p aź przec udnych li c, 
Co w ser cu mi a l t ęskno tę .. . 

B ł ąd z ił noc w noc, ni e mówił ni c 
I lic zył gwiazdy zło t e. 

N i c mówił ni c, lecz ser ca ból 
1I ącil mu nocn ą ci szę "'«" 

I myś l a ł wciąż: "Poco n asz kró l 
l ' e poe maty pi sze? 

O M uzo ! ty mni e z sobą zw i ąż, 

A ja ci o del am życ i e ! " 

Tak my ś l a ł p aź - i s ły szy wciąż , 

Jak mu coś szepce skryc ie : 

,,C h oćby ś miał ł eb j ak D elju sz sam, 
Poeta Kl eopa try, -

Zaprzes't a t1 ś ni ć i pi ó ro złam , 

I l eć n a czt ery wi atry. 

Z wysokich szczytó w marze11 zł aź, 

Daj s płonąć t we j bibul e; 
N i e będ z i e tam poe tą p aź, 

Gdzie wi e rsze pi szą króle ! ... " 

Zawróc ił więc, a ju ż był czas -­
D o sali wsze cli zamkow ej, 

P oeta-kró l dzi ś pierw szy raz 
Czytał swój litwór n o wy ... 

• 



.Gdy s ko t1c zy l - grzmot o kla skó\\· aż 

Po zamku zadrża l ec hem .. . 

Plak.ały' damy, wojsko, s traż , 
A pazik. .. pars knął śmiechem ... 

\ iVie rnych poddanych po rwal sza l. 
Zabrzękło kling bez liku ... 

"Twój głupi śmiec h co z naczyć miał? 

Odpowiedz nam, pa z iku. " 

.,Co zn aczyć mi al? ... O kró lu, d z i e r ż 

\N rygor ze ten lud c iem ny! 

O n jes t tak głupi ... jak twó j wiersz , 

I jak tw ój wiersz - nikczemn y! 

O wierz mi, królu, nic zem zło ść , 

Gdy s i ę pochlebst wo szer zy .. . " 

Kró l zawył z g niewu : "Dość; już dość ... 

Zamknijcie go do wieży!" 

,, 

Zamkn i ęty paź za pot o k s łów 

Nie wyjdzie na świat Boży ... 
Król złote pióro ujął znów, 

I z n,ów poem a t two rzy. 

czyta znów; i krzyczy lud : 
"To perły są najczy st sze ! 

T o boski t wó r, to cza r, to cud! 
Tyś mistrzem jes t n ad mistrze!" 
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Z r adośc i kró l uronił łz <; 

l r zekł: .. Gd z ie jes t ten Kato? 
Spro wadźcie pazia, wied zi e ć c he <;, 

Co też o n po wie n a to?" 

\1\/szc dł pa ź .. . bl ask oczu da\\· ny zga s ł. 

Sc hy lo na młoda g ł ow a ... 
Kr ól czyta wi er sze jeszc ze r az, 

I w te s i<; oz~;V i e s ł owa : 

" 'vV szy scy o rzekli , że z mych s ł ów 

Per ły n atchni enia płyn ą ... 
A ty, p az iku, prawd ę m ów, 

N ic nic trwóż s i ę, dziec in o ! 

Mów prawdę - i rozja ś nij t \\·arz, 

Ja nie c he <; chwalb mo tł oc hu .. . " 
A pazik j ęknął: 

"Gdzi e jes t s t raż? 

P ro wadźcie mni e do loc hu". 

W . Rapacki (syn). 



TREŚĆ . 

A d a m o ,,. i c z H. 

N a strój . 

Anczyc \ VI. L. 

Dra pież n e pta szę 

Gdy ki edyś akt t en dojd zie 

Lelewel 

Zorza woln ości 

A s ny k A . (E I. .. y) 

Daremn e ża l e 

Glos wo ł aj ący n a pu szczy 
·J a ciebi e koc ham 
J edn ego serca! tak mało!. .. 
Na początku 

Na po lach IC ntagi 
P i eś t't ni ewo lnika 
Szkoda 
Tantal 
W l oży 

A s p i s B. 
Pontiu s P ilatus 

B. S. 
Do I'olck 

Str . 

!28 

358 
324 
282 

338 

341 
407 .. 8 
351 
539 
10-1 

G 

42-1 
347 
551 l 

62 

220 



B a l i 1i s k i f (A k s e l) 

Kto wolność raz pokocha 
Między nami nic ni e było 

Z nocnych gwarów 
Znużenie szatana · 

B a l i ń sk i K. 
Pa·lma przeklęta 

Bałucki 1\L 
Nie w pan~ 

l3 a r · ą c z S. 

Ból 

Z aćmienie slo1ica 

B a r t u sów n a M. 

Do śmi erci 

Bąk o w sk i S. 
Mgła zimowa 

Be!za \N. 
Fragment 

Pieśń o k oszuli 

Pieśń przy kaganku 

Berwili s ki R 
. Noc n a Gople 

B i e d er E. 

A kiedy z drzew 

Irysy 

B i e l a w s k i B. 

Prośba majtka 

B i e l o w s k i A. 
Do moich dum 

Str. 
342 
s6a 
35 

JTJ 

1.34 

90 

JÓ2 

100 

34 

152 

121 

.397 
148 

191 



n l u m Ci n t h a l L. ( l , c o B e l m o n t) 

Na margines ie 
Ze ro 

B l o t n i c k i F. 

Hej s trze lcy wra z 
,Nie wydrzec i e~ .. . . 
Smucić s ic; trudn o 

B o g d a n o w i c z E. (B o ż y d a r) 

Cały r omans 
Dyplomacja 

B o g u s k a H. J. (H a j o t a) 

O! gdybyś wiedział 
B o h u s z M. 

N a tamtym świec i e 

B r u n e r L. U. S t e n) 

Morze . 
Powązk i 

Z cyk lu : .. l'vlł ode lat:1 " 
B r z o z o w s k i S. 

Lka j ą przeciąg l e dzwony 
O, przyjdź j es i en i ą! . 

B u k o w i 1i s k i W. (S c l i m) 
Frag ment 

Przych odzi czasem t:1ki dzicti 
B u t r y m o w i c z 13 . 

Noce 
Ch r za n owsk i L. 

Grób wygn<uka na Syuerj i 
Czek a ń s ka-H cym a n o w _a R. 

C ic ho, '.ll•ic nie· mów 
T c;s kn o ta 

621 

~tr. 

459 
579 

100 

179 
327 

193 
s83 

174 

577 

262 

22Ó 

375 

391 
sos 

211) 

43-ł 

l lO 



622 

Cze rk aws ka !vi. 
Nie wi1i mię 

C z e r w i e 1i s k i B. 
Kwiaty H e] jogab ala 
O rzeł 

Sen 
Czes ka M. 

Dramat ucieczki 
Li st 
Panu S ł awowi 

Pocoś s two rzył , Pa ni e !? 
D a n i l o w s k i G. 

Dzwon 
Nur ek 
P iosenka 
Topo la 

Wódz mówi 
Z poematu : ,,N a wysp ie·' 

D c o ty m a (J. Ł u s z c z c w s ka ) 
Cel m ój s i ę zamglił . 
Czyśc ie s ły sza ły o b lu bi elica mego ? 
R o lni ctwo 
$wiatl o 
Życie . 

D ę b i ck i Z. 
Powró t 
P r zez mgły jesie nn e 
Rozdźw i ęk i 

Sceptycyzm 

D o b r o w o l s k i A. 
Evv iv a v it a! ... 

Str . 

212 

233 
291 
409 

r86 

254 
289 
r6z 

:137 
-!80 

49 
404 
352 

399 

sr8 
482 
306 

37 

76 

403 
476 
371 

295 



Dornoslawa 
A kiedy odc hodzil i 

D u c h i 1i s k a S. 
Łańcuch 

F a l e ń s ki F. 
Medznum i L e il a 
Terminus 
vV noc gw iazd . 
Zwycięzca Hipodro mu 

F r e d r o h r. A. 
Weredyk 

G a r c z y ń s ki S. 
P ulk no wy 
Rozmowa . 
Uderzenie · na bagnety 

Ga s zyń s ki K. 
Do matki - Polki 
J ungfrau przy zachodzie s łońca 

Rzeź osziniańska w 1831 r. 
Szek spir 

Gawa l ew i czM. 
Dwóch o jcó w 
Milu siń scy . 
Rondo sche rzoso 
Z ba letu '· 
Znane dziej e 

G a wińsk i A. 
P salm t ę sknoty 

G a wiń s k i S. 
Hej! roziskrzon e wy sny ... 
Zna sz ty t e cic he 

54 

II8 

445 
480 

495 
"106 

302 

477 
149 
8z 

228 

s 
6!3 
575 
161 

159 

s oz 



C li ński K. · 
Lepsze czasy 

Pi eś t1 szczęśc ia 

Straszna bajka 
C l i ń s ki Z . 

O twó rz mi swojej du szy ... . 
Godeb s ki C. 

\,Yyjątek z wiersza "D o lcgjonó w'' 
C o d l c 'w s k i- G o z cJ.a w a !vf. 

:Mewie 
Gomu li ck i \ \'. 

C ierpienit: - to httrza 
Co mów i trumna , 

Kwiatek jabło ni 

Mo r s 
N ic wypada 

•P r zeczucie ~ 
ś l epy 

U kochani przez bogó " · 

Vita brcv i' 

C o r e c k i /\. 
Furm~.n· i 

C o s ł a w s k i 1\L 
Mazur podobk i 

R ozst ani e 

C o s z c z y ti s k i S. 
Pożegnani c koc han k i 

H óżc 

śp i c \1· ludu po lsk.iegn 

Córs ka J. 
R ozczaro wa n ie ·. 



Serce 
vVi erzba płac ząc a 

Gó r s ki K. M. 

"Manibu s date lilia pl eni s" 
T r a nskrypcj e z Horacego 

Gr a b o w i e c ki S. 
G dym żył bez ciebie ... 

G r o s s e k M . 
Z poematu: , , O hl ęd ni ebie ski" 

G r u d z i 1i s k i S. 
Ser ce poety 

Gwi ż dż F. 
Placz . 

H e r t z B. 
~ !im a k 

Hryni e wski 
Pi eś 1i lasza 

I In i ck a M. 
L eki 
O platek w ig ilijn y 

r- l l a k o w i c z J. K . 
Bady le . 

J a c h o w i c z ·s. 
Bug i s trumyk 
Ku la i pigułka 

J a n k o w s ki C. (C z e s l a w) 
J-n termezzo 
Łzy 

Ojciec . 

B rn·d J!ol sk i. 

6zs 

44° 
45-1 

209 

154 

r68 

507 

2 12 

73 

120 

6o1 

594 

40 



Opowiada.nic 
Przer wana pie ś 1i . 
Rozmowa 
Skonał za ciebie Bóg 

J elen t aC. 
Oaza· 

Kamiii s ki J. N . 
Bajazzo 

Kapu ś ci e lis ki-J e d licz J. 
S iostry . 
Sny 

Karpili s kiR 

N a harfi e z l o łicj nici brzc;czą 

Ka sprow ic z ]. 

Byleś mi d awn iej bożyszczem 

Chlo p ~ka dola 
Gdy mni e oga rni a· zmrok 

Szum drze'.'/ 
Trubadurem być? 

\V rozbo l ałego se rca ży,, · ą ksic;gc; 
Życia ogromne mo rze 

K a z e t (Z. Ka mi1i ski) 

Samobójcy . 

Kochanow s ki]. 

Do paniej 
Psalm VJJ 
Tren VI 

K oc h ow's ki W . 

N a ob raz M. Scewoli 

• 

Str. 

225 

77 

6os 

296 
325 

393 



O wulnośc i polski ej . 
P r zekleri s two na synó w ko ronn.ych 

Konar s ki F. 
A pis 
Oda do g ros za 

K o n o p n i ck a M. l Ja n S a w a) 
C i mi nada , co · pomoże .. . 
Co pocz ni e? 
Gdybym 
N a obczyźni e 

Na progu 
O vVrze ~ni . 
Po drodze tej 
S clavus saltans 
\Vezwanie . 
\1\lidzeni e m o rza . 
·wolny najmita . 
Zakwitły ciernie 

K o r e y w o ll. 
Odpowied ź 

Ta c h wi lk a 
\Viosna . 

K o s i a k i e w i c z \\ ·. 

Pierrot . 
K oś ciel s ki J. 

Złudze nie 

K o ś m i ri s k i P. 
Żarty mu zyczn e 

K o z l o w s k i S. J. 
S m i ej s i<;, pajacu! 

Ó27 

~lr. 

59! 
441 

20-1 

591 

385 , 

394 
s8 
59 

264 
24! 

349 
437 
515 
535 
6o 

384 

143 

594 

75 

~o· 



628 

Kraków P. 
Kobi eta 

Krasicki T. 
Kuglarze 
Podróżny i kaleka 

K r a s i ri s k i Z. 

Cokolwiek będzie 

D o kobiety 
Do Moska li . 

· im sl01ice wejdzie 
Tam, gdzie spokój 
Zawsze i wsz<;clzie 

K r aszewski J. l. 
Du ~za kobi<.:ty 
Hym n b oleści 

Nieu l ękniony 

Krau s har A. 

Duch matki . 
Hell as . 
Secesja . 

K u c-7-ytiski-Ko r win J. 
Z cyklu: "vV iośniank i ' ' 

Ku d e l.k a M. 
I co mi z tego?; .. 

L a n g e A. 
]';;i e na dzieJ! jeden 
Ośw i a dczyny dentysty 
Palingeneza . 
Z cyk lu : "Przek leristwo" 

L a s k o w s ki K. (El.) 
Było nas troje' 

Str. 

204 

545 

548 

202 

201 

182 

43 
2 0 0 

224 

280 

274 
228 

50) 

331 
!59 

207 

492 

s6s 



Dzielidobry . 

N ie wydrzeci e 

Psiakrew 

Tęskn o ta 

\Vzyw:1cie noga . 

Zclolu i zgóry 

Lem a !"1 s ki J. 
Kot i mysz sz tuczn:1 
Lis i gęś 

H uch etyczny 
\Volność 

Ża·l . 

L c n a r t o w i c z T. 

liabdank 
Stabat Mater 

L e s z c z y ń s k i E. 
Drzewa •)grodu 
Dywan . 
Lubi<; ten szal 

L e ś m i a n D. (L e s m a n) 
Od z mi e rzcha j ącej pozłoty zac hodu 

L i gock i E. 
Milość i sza t :1 n 
Sen poci lipami 
vVicrzba przydrożna 

L ub ec ki K. 
] eszczc . 

Ł a t! a A. ( 1\. C y b 11 l s k i) 

Baśti 

629 

Str. 

319 
298 

526 

412 

374 
612 

6oo 

597 
570 
566 

12 

I 15 

ll3 

461 
311 

523 

221 



Przychodzisz do mnie 
Żem kocl1al ciszę 

l\f~,ku sz yJ1 s ki K. 
Droga w Sez<tmy 
O wl osacil 
Słowo cucl o,,.,, c 

Malczewski A . 

Z "1brji'' 
Micit'lski T. . 

Ananke . 
Bądź zdrowa 
Luc ifer . 
Minotaur 

M i c k i c w i c z A. 
Cisza m o r ska 
D anaidy 
D o matki Polki 
Pomnik Pi otra \Vi elki ego 
Rezygnacja . 
Strzelec 
U piór (z "Dziadów") 
Z poematu : "Pan T adeusz" 
Żona uparta . 

M i 1 e w s ki E. 
Z czaDn,e j 

Mirando l a 
l'viy 

prze sz ło śc i 

F . (F. P i k) 

Ze w spo muid1 
M i r i a m (Z . P r z c s m y c k i) 

Apostrofa 

Str. 

208 

429 

141 

26 
23[ 

177 

2! 

40 1 

23 

30-1 

s 
1?.) 

266 
390 

79 

353 

578 

86 



Ave vita 

ś wi<;ly ogic1\ 

Twórcy, 

l\ti i r o n (A. M i c h a u x) 

S mutna piose nk a 

św i a t i se rc a 

vV rybackiej chaci e 

Z t es tam entu 

M o r g ul e c S. 

Patrz -- o to id zie życic 

]\-! o rsztyn J. A. 
C uda milości 

Do trupa 

M o s i e w i c z Z. 

Ó3I 

Str. 

52r 
92 
91 

524 
203 

SL.l 
171 

458 

435 
27! 

Z m o tywów boccklinowskich: ,,Wyspa umarłych" 462 

M o s t o w s k i Z. 

Z cyklu: ,,Prosekt o rium" . 

M - s ki A. 

Cic ha .. 
Tęskna . 

vVi eczorn c s ny 

Z łanu . 

N a l k o w s ka-Ry g i e r Z. 

P rzeb ud ze ni e 

Z cyklu: "\V ogrodzie" 

Naw r o cki]. 

Milczący lud zie 

Za wi e ru c h a . 

236 

41 4 
472 
376 

330 
213 

221 

355 



/ 

·-

N a w rocki W. 
Białe róże . 

. Sza rą godziną 

N a w r o w s k i F. 
N ie żal mi k wiatów 
Sniły mi s i ę n asze żniw a 

Niemcew i cz J. 
] ;tn Kazimi er z 
Zygm unt III 

N i e m o j e w s ki A. 

Nurek . 
Fotwó r 
P r zez b urze i mgły 
W poc i ągu . 
Z cyklu " T rrcclent a": Trupi e pole 

N it ows ki J. 
Z chwil cza rn ych 

N o r w id C. 
S ieroc t wo 

N o w i c ki F. 

E ch a gór ski e 
O rlica . 
Syzyf . 
Szarotka 

0 d y n i c c A. E. 

R ada pięknej 

Starość ducha 

O p a l i 1\ s k i K. 
N a wszechmoc ne podarki u nas 

Str. 

r88 

429 

303 
260 

l l 3 
427 
370 

27 
457 

124 

534 
406 

112 

394 

363 
357 

s6 r 



O rd o n W. (S z a n s er) 
Pa mię t asz, j am cię pros ił 

Z cyklu: " Z b o l eści" 

O rk a n \ V. (F. S m r e'c z y ń s ki ) 
,K rwa wy s trumi eń 

św it 

Z t ej smutn ej ziemi 

O r t o w ski A. (K r og u l c c) 
Bez ty tułu . 
Nas i zn a wcy 

O r - O t' (A. O p p m a n) 
D em o ny 

Judasz . 
Modlit w a za mni e 
Mój śm i ech . 
N as ze sztandary . 
Tlum 
Z tem at ów lu do wych 

O s t r o w s k a B. 
M ni szka 

Pasz k o w s ki J . 
Ze.ga ry . 

Pe r z y 11 s ki W . 
Nazajutrz 
P le in-a ir 
Pod z iękow ;ull>i..: 

Wizje . 
P i c t1 k o w s ki S. 

Du sza tłumu 

Pi e trzycki J. 
Arlekinada 

Str. 

z6s 
SI9 

437 
415 
450 

189 
s88 

13 
52 

535 
364 
443 
SIO 
498 

315 

439 
444 

r6 
132 

172 

2 72 



(j34 

Pignan J. 
N ic marz ni c ś nij! 

Pi l ec kal. 
Tym, co od ch od zą 

P i l c c k i A. 

l\f cmcnto 

Pląskowski W. 
Jakże zd r owie? . 
Of iary id e i . 
P~n Ambitnicki . 
Pani i\ f!ódż-złota 

P łu g A. 
Moje m a r zeni a 

PodhorskaJ . 
Do smutnych 
O, żeby c h oc ia ż j edną 

P o d h o r s k a-0 k o l ó w S 
Na puszczy 

Po l W. 
Bi a ł e o rl ę . 
Cicho a ci cho 
P ro roc two kaplana po lski ego 

p o t o c k i \V. 

Dom a najlepiej . 

Któ re zw i erzę nic zęb a mi a ką s a 

Mleczko z śmietanką 

Poznański M . 
Gdy umrę 

P r u s z y 11 s k a S. 
fragment 

43Ó . 

611 

567 
558 
607 

301 

218 

345 

537 

s68 
55 1 
557 

542 



Li śc i e skrw aw i on e 
Noc 

Przy li b s ki]. 
N a c óż czekaci e? . 
Z poematu: .,D1111l " 

z mi ę t e 

R· a d z i c j o w ' k i L. (E l e r ) 
Fragmc.nt 
\ t\Tieczó r 
Z kart ulotnych 

R a p a ck i W . (syn). 

Król-poeta i paź 

Re l i d z y 1'1 s ki J. 
J esienny sad 
Pier r-o t Co!om bina 

Rodoć M. (M . B i c rn acki). 

Bóg w1e -- co nam trzeba 
Czy sąs i ad czasem czyt a? 
N i e jes tem pr zy ape tycie 
To zupe ł nie inna kw cs tj a 

Rogi t1 s k a H. 
Pol ska c hce mówić 

R ogows ki H . 
Do młodej przyjaciółki 

R o m a n C• w sk i M. 
Cero na Lachac h 
Sztandary polski e w Krem lu 
Um ilknij, se rc e ... 

R os s o w s k i S. 

Gość 

Str• 

512 
53 1 
541 

287 
103 

554 
602 
596 
576 

22 

I S 

332 
372 
r s8 

222 



Róży ck i Z. 

Pod twą obronę 

Ranek . 
Ruf f e r .]. 

Pies 
Rychliriski J 

Otwórzcie gdai1sk ic wrot~! 
Szalupa 

R y d e 1 L. 
Cierpliwo ść . 
Dobroć 

Przeklei1stwo łzom 
Psyche . 
Syreny . 
Wszystk o mi jedno 

Z "Hani '' 
S a b o w s k i V•/. 

Z krwawych dni 
Schroder / \. 

Sen 
S i c m i e ri s k i L. 

Trąby w Dniepr~e 
S l o ri sk i E. 

J a znam ten kraj 
f<: to ciebie chc iał... 

N iczyja . 
Sen o szpadzie . 
Ta, co nic zginęła 

S l o w a ck i J. 
Beniowski . 
Córka Cerery 

S te. 

281 
523 

273 

279 
232 

43 
67 
78 

127 
!O 

456 
127 

249 

44 

388 
125 
528 
140 
185 

95 
357 



Dajcie mi tylko ... 

Kiedy prawdziwi PO'lacy pow~ta.n.ą 

Smutno mi, Boże! 
Ułamki . 

Sowi!lski L. 
Anioł dzie jowy 

Do liryków dzisiejszych 

Legenda 

S p l a w a B. 
Z teki legjo11isty 

S t a f f L. 
Cic;i 

Drogowskazy 

Mocarz . 

•Prawda 

Rzeźbiarz 

l ' c ieczka 

Stank i ew ic z J. 
Rozsta ni e 

S t e b c l s ki W. 

l-aust . 

S t e f a n z O p a t ów k a (S. G i l l e.r) . 

Na cześć K~pernika . 

~lep i g lad jato row ic 

Str. 

99 
211 

IO 

zs8 

szo 
356 
226 

74 

453 
41 

540 
343 
517 
343 

579 

340 
rs6 

Z poematu: ,.] a n Kochal10wski z Czarnolesia" 522 

S t c r l i n g \ V. 

Skarby 

Zachód sł01ica 

· <> 

,. 

SOI 

z88 



S t o. d o r A. 

Ciasna nasza izbina . 
·widok z okna 

S y r o k o m I a 'vV. (L. K ondrat owic z). 

D u m a nie poe ty 
]mpro w izacia 

Jutrzenka 

Lalka 

Na ec ho dzwo nu 
Nagro bek obywa telow i 

Sza dur s k a S 

Pójdziemy z tob ą 

Z cyk lu : ,,S murno mi, Boże!" 

. S z a I a y- G r o e I e 'vV. 

Pieśi1 żegl a r ska . 

S z a n i a w s ki -J u n o s z a K. 

Szybki pose ł 

S z ar z y ń s ki-S c; p M. 

Fraszka. 

O ni etrw a ł ej m iłośc i ... 

Szczepańsk i L. 

A rtys ta do ko biety 

S z u ki e w i c z M. (F. G upryan). 

F a tum . 

S z y m o n o w i c z S. 

Nagrobek kaczora 

Nagro bek starego sz kapy 

Tatarkiewic z M . e 

f<uma troska 

Str. 

597 
2 ! 

382 

555 
288 
593 

6os 

253 

259 

575 

574 

z68 



Terpilawska ) . 

\Vyw laszczony . 

T e t m aj er-Przerw a K. 

A ki edy będziesz moją żoną 

Dyskobol 

Evviva l'a rtc! 

Lwy 

:1\Jów do mnie j eszcze 

N a kró lewski em jez iorze 

N a rodziny w iosny 

Oda jowjalna 

T opó r Z b i g n i e w (pse ud onim) 

Z iem ia . 

Tuwim J. 
Żydzi 

U jej s ki K. 
Czarny s zal 

Pod zic.m i ę 

Przckl<;ci 

U l a s z y n ó w n a Z. 

Dzwon . 

Szumią pola 

\V ernyhora . 

Urbański A. 

Obłąkana 

Waśniew s ki). 

Ba·llada, jakich wiele 

Bieda i filantropia 

~tr. 

504 
512 

36 

344 
468 

499 
317 

590 

88 

448 

443 

493 

r8o 

238 
ÓIO 



Wey ssc nhoff]. 

O li mpja 

\ IV ę ż Y k F. 

Smutno mi, Fanie 

W i c h c r ki c w i c z o w a M. 

1 
W ruinach k lasz to ru 

W i c r z b i c k i J. S. 

Myśli samotnika 
Pi eś t1 samotnik a 
VJ iecz ny r cfr·en 
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